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Kraków, 11 listopada.
Święto 11 listopada, święto rocznicy

odzyskania Niepodległości zespala myśli
i uczucia całego narodu. - Rok rocznie w

Min. 'Józef Beck, kierownik na*

szej polityki zagranicznej.

_
Marszalek Polski E. Smigly-Rydz,

Wódz Naczelny.

Dr. Felicjan Sławoj-Składkowski,
szef, rządu obrony narodowej.

Wiceprem. inż. Eugeniusz Kwiat*

kowski, sternik naszej polityki
gospodarczej.

Prof. IGNACY MOŚCICKI,
Prezydent R. P,

tym dniu patrzymy poza siebie, dokonu­
jemy przeglądu prac, sporządzamy bi­
lans roku ubiegłego, a także ogólny bilans
dorobku, jaki stal się udziałem Polski od

pamiętnego listopada 1918 r.

Ten rzut oka wstecz nastrają nas

wszystkich optymistycznie. Stwierdzić
bowiem trzeba, że pomimo popełnionych
błędów, pomimo wad, które ciążyły i cią­
żą na naszem życiu zbiorowem — P o 1-
b k a idzie naprzód po szlaku

wiodącym odrodzone państwo ku potędze.
Porównajmy krainę zgliszcz i ruin z ro­

ku 1918 z dzisiejszym stanem Polski, która
od sześciu lat opiera się zwycięsko potęż­
nej fali kryzysu, przypomnijmy sobie ów­
czesną naszą bezbronność i. porównajmy
ją z potęgą militarną Polski z r. 1936, ze­
stawmy naszą ówczesną sytuację, mię­
dzynarodową ze stanowiskim, jakie od­
grywa dziś Polska — a powiemy sobie, że
mimo wszystko istnieje powód do dumy i
do radości z dokonanej pracy.

Jeśli zaś ten bilans ogólny wypada ko­
rzystnie, to trzeba równocześnie stwier­
dzić, że nie mamy naprawdę powodu
wstydzić się bilansu prac dokonanych w

ubiegłych 12 miesiącach.
Dzień 11 listopada 1935 — pierwsze

Święto Niepodległości obchodzone bez
Marszałka Józefa Piłsudskiego — zastało
Polskę w położeniu szczególnie trudnem.

Trwający od dwóch lat deficyt budże­
towy postawił przed oczy społeczeństwa
widmo nowych niebezpieczeńsw, które
zwalczyć należało za wszelką cenę. Or­
ganizm polski trzeba było uratować

przed załamaniem skarbowem. Pracę
tę podjęto. Wicepremjer Eugenjusz
Kwiatkowski, minister skarbu i
kierownik naszej polityki skarbowo-go-
spodarczej może dziś z pełnem poczuciem
zadowolenia stwierdzić, iżjikcja wszczę­
ta przezeń ubiegłej jesieni,ya, wyniagają-

ca wielkiej energji rządu a równocześnie
karności i poczueia obywatelskiego spo­
łeczeństwa uwieńczona została powodze­
niem. Deficyt zmniejszał się szybko, tak,

Dyplom mianowania gen. Śmigłego-Rydza Marszałkiem Polski;, poniżej buława, któ­
ra, P. Prezydent R. P. wręczył w dniu wczorajszym Marszałkowi Śmigłemu-Rydzowi.

że w ciągu kilku miesięcy osiągnięto
już równowagę, a pierwszych siedem
miesięcy roku budżetowego dało Skarbo-

wi Państwa nadwyżkę, widmo załamą-

ba było powziąć doniosłe decyzje — za­
chować pełną swobodę ruchów i swobodę
wyboru drogi, jaką uznał za właściwą.

Poważne troski natury .wewnętrzno-

organizacyjnycłi i wobec wzmożonej
działalności elementów skrajnych —>

czuli wszyscy, iż mogą nadejść wydarze­
nia oznaczające wstrząs wewnętrzny,
Istotnie też wiosna 1936 ujawniła zjawi­
ska niepokojące, a w kilku wielkich mia­
stach Rzeczypospolitej doszło do poważ­
nych zaburzeń. Ale energiczna akcja
rządu z premjerem gen. Sławojem-
Składkowskim na czele doprowa­
dziła w szybkim czasie do przywrócenia
porządku i bezpieczeństwa w Państwie,
co pozostanie na trwałe zasługą rządu
gen. Składkowskiego, działającego pod
hasłem konsolidacji wewnętrznej i obro­
ny narodowej. Ujawnione w tym czasie

niebezpieczeństwo komunistycznych pod­
kopów zjednoczyło najszersze rzesze we

wspólnym froncie, froncie odporu wobec
grożących państwu i kulturze polskiej
niebezpieczeństw.

Także na terenie międzynarodowym
rok ubiegły przyniósł poważne .wzmoc­
nienie stanowiska Rzeczypospolitej. Po
śmierci Pierwszego Marszałka Europa
patrzyła na nas z ciekawością niepozba-
wioną sceptycyzmu. Czy Polska znajdu­
jąca się w tak szczególnie ciężkiem po;
łożeniu geografieznem potrafi utrzymać
się na wysokości, na którą wywiódł ją
genjusz zmarłego Marszałka. Dziś na py­
tanie to wszyscy odpowiadają twierdzą­
co. Wzmocnienie sojuszu Polski z Fran­
cją i towarzyszący temu triumfalny ob­
jazd Francji przez Naczelnego Wodza,
a w dniach ostatnich oficjalna podróż
ministra Józefa Becka do Londynu,
na zaproszenie rządu angielskiego, oto

przejawy konsolidowania się pozycji pol­
skiej na terenie międzynarodowym.

Wreszcie rzecz najważniejsza: hasło

obrony narodowej rzucone w

maju przez Naczelnego Wodza, Marszał­
ka Polski Edwarda Śmigłego-

nia się skarbowego znikło z horyzontu
polskiej rzeczywistości, co pozwoliło rzą­
dowi w chwilach krytycznych — gdy na

tle załamania się walut zachodnich trze-

politycznej przesłaniały horyzont w li­
stopadzie ubiegłego roku. Wobec zmian

strukturalnych w politycznym układzie
sił, na tle zniknięcia wielkich ośrodków
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Dary armji polskiej
dla ^/larsz, Śmigłego-Rydza.
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Rękojeść szabli dla Marszalka Śmigłego-
Rydza — dar Armji Polskiej — i 'pistolet
ofiarowany Marszalkowi przez Centrum
Wyszkolenia Kawalerji. Historyczny pisto­
let ten ofiarował marszałek Sejmu Cztero­
letniego Stanisław Małachowski Naczelni­

kowi Kościuszce.

Rydza wykrzesało z najszerszych rzesz

społeczeństwa nowe twórcze wartości.
Wokół osoby Naczelnego Wodza skupiają
się dzisiaj miljonowe rzesze, pragnące
„podciągnąć Polskę wzwyż". W stronę
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych,
któremu wczoraj Prezydent Rzeczypospo­
litej wręczył buławę marszałkowską, spo­
gląda dziś cały Naród w najglębszein
przekonaniu, że wskazówki, jakie stamtąd
wyjdą, czy to w zakresie dozbrojenia, czy

^w zakresie organizowania wewnętrznego
siły i tężyzny narodu, będą zadatkiem

lepszej przyszłości, opartej o granitowy
fundament wzajemnego zaufania i wspól­
nej miłości Ojczyzny.

Rok, którego bilansu dokonujemy, zam­
knął się wczoraj na dziedzińcu Zamko­
wym wspomnianą już uroczystością prze-
kazania buławy marszałkowskiej. Aktem

tym Pan Prezydent Rzeczypospolitej
i Zwierzchnik Sił Zbrojnych dał wyraz
zewnętrzny prawdzie, iż jest najczulszym
wyrazicielem myśli, uczuć i nastrojów
społeczeństwa, które w Głowie Państwa

Ofensywa etatyzmu polskiego — pomi­
mo wszystko — postępuje od lat kilkuna­
stu stale i nieprzerwanie naprzód. To jak­
by walec parowy. Gdy zestawimy naby­
tki etatystyczne w Polsce w perspektywie
lat, łatwo stwierdzimy, że każdy rok dał

etatyzmowi polskiemu coś nowego. Niema
roku, by nie przybyły jakieś nowe przed­
siębiorstwa państwowe, czy to nowo za­
łożone, nowo rozbudowane, nowo przejęte
z rąk prywatnych, nowo zastrzeżone w

wyłącznościach państwowych itd.

Czy jednak znamy przypadek, by pań­
stwo przedsiębiorstwo, przejęte z rąk pry­
watnych, po jakimś czasie znów oddało w

ręce prywatne, by państwo wycofało się
z przedsiębiorstwa, by państwo „zrepry-
wątyzowało" przedsiębiorstwo zetatyzo-
wanef

Dziś stoi m y wobec

nowej ofensywy etatyzmu:
etatyzmu leśnego, górniczo-hutniczego,
ubezpieczeniowego i handlowego (w han­
dlu zagranicznym).

Lasy państwowe rozszerzają znacznie
Zakres swej produkcji przemysłowej, za­
kładając wciąż nowe fabryki państwowe.
Dopiero onegdaj jedna z agencyj półofi-
cjalnych doniosła o utworzeniu nowej
wielkiej fabryki dykt w Bydgoszczy, któ­
rą prowadzić będą Lasy Państwowe.

Udział państwa w przemyśle górniczo-
hutniczym doznał przed paru miesiącami
olbrzymiego gwałtownego zwiększenia,
tak, że przemysł ten w przeważającej
swej partji został już „na zimno" upań­
stwowiony.

Przemysł ubezpieczeniowy obecnie cze­
ka ten sam los. Rozciągnięcie monopolu
ubezpieczenia ogniowego ńa b. zabór pru­
ski, utworzenie wielkiej publiezno-praw-
nej instytucji ubezpieczeniowej, opartej
o Kasy oszczędności, której konkurencji
żadne z istniejących towarzystw nie bę­
dzie mogło sprostać, jest ważnym kro­

profesorze Ignacym Mościckim
widzi nietylko ucieleśnienie Majestatu
Rzeczypospolitej, ale i czujnego sternika

nawy państwowej, myślącego wielkiemi,
historycznemi, na daleką metę obliczo-
nemi kategorjami. Niechaj nam będzie
wolno ten krótki przegląd roku zakończyć
stwierdzeniem, że rok 1936, będący zara­
zem 10-letniem jubileuszem rządów P.

kiem na drodze likwidacji prywatnego
przemysłu ubezpieczeniowego i tak wal­
czącego z dużemi trudnościami na tle

konkurencji państwa.
Utworzenie Polskiego Instytutu Rozra­

chunkowego, jako instytucji prawa pu­
blicznego, o urzędnikach mianowanych
przez rząd, jest nowym krokiem na dro­
dze upaństwowienia handlu zagraniczne­
go, którego duża partja. jak wiadomo, na­
stępuje w drodze obrotu kompensacyjne­
go i rozrachunkowego, zastrzeżonego, ja­
ko wyłączność dla Polskiego Instytutu
Rozrachunkowego.

Czy więc nie mają racji ci, którzy
twierdzą, że etatyzm jest

niejako doktryną
gospodarstwa polskiego,

doktryną konsekwentnie stosowaną od

początku powstania pań-
s twa. Wszak widać wciąż postępy e-

tatyzmu, a czy widać kiedyś .cofanie się?
Czy — powtarzamy — słyszeliśmy, by
państwo wyzbyło się udziału tego czy in­
nego przedsiębiorstwa, choćby takiego
udziału, który nabyło ^przymusowo pod
wpływemkonieczności chwili.

Etatyzm polski z natury rzeczy karmi
sic wpływami idącemi od dwóch naszych
granic: wschodniej i zachodniej.

Działają na niego

elementy etatyzmu rosyjskiego
i elementy

etatyzmu niemieckiego.

Widzimy w Niemczech
odwrót w |gm zakresie.

Niemcy brną dalej w swym interwencjo­
nizmie i autarkji — ale już nie w etaty-
źmie w ścisłem znaczeniu, tj. w sensie

upaństwowienia. A

Prezydenta Mościckiego, był rokiem, w

którym Polska, przechodząca szczegól­
niej niebezpieczny okres po zgonie Józefa

Piłsudskiego, widziała w Dostojnym Mie­
szkańcu Zamku Królewskiego w Warsza­
wie gwarancję szczęśliwego rozwoju wy­
padków i trwałości spuścizny pozostawio­
nej Polsce przez zgasłego Wodza Narodu.

Za wzór podaje się bądź strukturę go­
spodarczą sąsiedniej Rosji, bądź struktu­
rę gospodarczą sąsiednich Niemiec —

twierdząc, że na tej parceli pomiędzy ta-

kiemi sąsiadami żadna inną roślina, poza
etatystyczną, nie przyjmie się i nie ma

racji bytu.
Twierdzenie to jest fałszywe.
Polska położona pomiędzy Niemca­

mi a Rosją musi być Pol­
ską silną, a nie etaty­
styczną.

Gdyby etatyzm był czynnikiem siły,
gdyby wzmacniał organizm gospodarczy
państwa, wówczas twierdzenie to byłoby
prawdziwe. W istocie etatyzm nie wzma­
cnia, ale osłabia i wyniszcza organizm
gospodarczy. Jest to jakby choroba in­
fekcyjna, która trawi organizm.

Polska położona pomiędzy takimi są­
siadami, może łatwo ulec infekcji z racji
bliskiego sąsiedztwa — ale nie musi pod­
dać się dobrowolnie systemowi, zawiera­
jącemu tylko elementy słabości, a nie

siły.
Że etatyzm nie jest elementem siły Ro­

sji Sowieckiej — wiemy o tern wszyscy
bardzo dobrze. Gospodarstwo
sowieckie w pełni zetaty-
zowane, jest sztywne, jest
niegospodarne, jest roz­
rzutne i niewydajne, pracu­
je źle, produkuje złe i drogie towary o

kosztach niewspółmiernych.
O tern samem przekonywają się dziś

Niemcy.

Wiadomo, że etatyzacja wielkiego prze­
mysłu figurowała w pierwotnych tezach

narodowego socjalizmu, jako ważny
punkt programowy. Pierwotne tezy szły

Ini. Józef Cholewa.

Kędy Marszałek

Józef ^iłsudshi

po raz pierwszy przekraczał
granice zaborów.

Na północnej granicy powiatu lubaczowskie-

go w województwie lwowskiem i tomaszow­
skiego w województwie lubelskiem bierze

swój początek rzeczka Tanew, stanowiąc na

przestrzeni kilku km. granicę dzisiejszych
województw, a zaś niegdyś — dwóch państw
zaborczych: Austrji i Rosji.

Ta to rzeczka, tworząca dawniej linję gra­
niczną wspomnianych zaborów, odegrała pe­
wna rolę w życiu Marszalka Józefa Piłsud­
skiego.

Latem r. 1901 po szczęśliwej ucieczce z Pe­
tersburga przy pomocy dr Mazurkiewicza, a

następnie po krótkim pobycie w Kijowie *—

Józef Piłsudski przekroczył tutaj granicę
austrjacko-rosyjską, by z Krakowa prowadzić
dalej prace nad organizacją polskich sił

zbrojnych do walki z zaborcami.

Ucieczki przez zieloną granicę dokonał Jó­
zef Piłsudski przy pomocy oddanych mu

I zakonspirowanych w pracy rewolucyjnej
.Urzędników leśnych ordynacji Zamoyskich,
której lasy podchodzą w tern miejscu pod sa­
rną dawną granicę. Akcją przeprowadzenia
kierował wierny jego towarzysz i bohaterski

bojowiec Sulewicz przy pomocy organiza­
cyjnej ówczesnego kontrolera lasów ordyna­
cji Miklaszewskiego i dwóch leśników z Zawa-
dek Różańskiego i Berdzika.

Przeprawa odbyła się przez ścieżynę leśną
l matą łączkę nad Tanwią, następnie przez
kładkę do leżącego tuż nad rzeczką po gali­
cyjskiej stronie przysiółka Rybizanty, należą­
cego do dzisiejszej wsi, a dawniej zarazem

gminy Iłuta Różaniecka.
W odległości 15 km od Cieszanowa, dawnej

Stolicy powiatu, leży wieś Huta Różaniecka,
ciągnąca się wpoprzek szosy, która zarazem

znajduje tu swój kres.
Pierwsza narożna chata — niedawna je­

szcze kancelarja gminna — to ongiś dom au­
striackiej straży granicznej. Od kończącej się
tu szosy skręca się na lewo w uliczkę wiejską,

poczem znów w kierunku północnym, począw­
szy od starej cerkiewki gr.-kat. obrządku.

Wyboista i kamienista droga pnie się do

góry. Tu i ówdzie sterczą z lichej gleby wiel­
kie kamienie, gdzieniegdzie znów rzucone luźno

potężne głazy. Ubogie role bielą się wprost od
obficie usianych na nich drobnych okruchów

zlepieńców i gruboziarnistego piasku.

Miejsce na rzeiezce Tanwi koło przysiółka Rybizanty, (na granicy powiatów luba-

czowskiego i tomaszowskiego), przez które kładka, (dziś już nieistniejąca) przeprawił
się J. Piłsudski przez granicę austrjacko-rosyjską do Galicji w r. 1901.

Jeszcze kilkanaście minut drogi po północ­
no-wschodnim stoku Kamiennej Góry i oto

Rybizanty. Nazwa przysiółka wzięła swój po­
czątek od jej mieszkańców, tworzących wła­
ściwie jedną rodzinę.

Seniorem rodu był niejaki Mikołaj Rybi-
zant, zmarły w r. 1918. Jemu to przypadł w

udziale zaszczyt krótkiego goszczenia później­
szego Naczelnika Państwa i odwiezienie go do

najbliższego miasteczka Narola.

Mikołaj Rybizant pozostawał w stałym kon­
takcie z gajowym Berdzikiem, działającym
po rosyjskiej stronie granicy. Do spółki prze-

rnycali masowo bibułę rewolucyjną. Ci dzielni

szeregowi i pionierzy wolności spełniali z en­
tuzjazmem swą osobliwą służbę pograniczną,
której dyrektywy szły z Petersburga i z Kra­
kowa.

To też Rybizanci z dumą opowiadają o wy­
czynach swego seniora rodu, łącząc je z pracą
nieżyjącego również Berdzika.

Rozmawialiśmy dłuższą chwilę z Rybizan-
tami o tych dawnych czasach. Informacyj
udzielają chętnie, choć nie o wszystkiem chcą
mówić. Jedno jest pewne, że mieli się niegdyś
lepiej, Jużto umieli oszukiwać straże zaborcze.

Wielu jeszcze źyje z tych, co to chodzili

„na przemysł".
Oglądaliśmy chatę śp. Mikołaja, dziś mie­

szkają tu już tylko wnukowie Ołeksa Rybizant
i Jan. Kuziną, gdyż synowie starego zmarli
w Rosji, po wojnie.

Jest ona ostatniem zabudowaniem przysiół­
ka od wschodniej strony, a od Tanwi odgra­

nicza ją kilkudziesięciometrowa połać paśni­
ka, pochyło rozpościerającego się ku rzece,

wijącej się pod cieniem okazałych olch.

Kładki, przez którą przechodził Pierwszy
Marszałek Polski, już niema, miejsce to jednak
jest dobrze utrwalone w miejscowej trady­
cji — był to zresztą jedyny na tym odcinku

dawnej granicy szlak najwięcej uczęszczany.
Po drugiej stronie rzeki, a więc dawnej rosyj­
skiej, biegnie dobrze zachowana ścieżyna
przez zagajnik lasów ordynacji Zamoyskich,
wydeptywana od szeregu lat przez tysiące stóp.

Tą ścieżyną podążał na początku wieku

niestrudzony Siewca Wolności, przekraczając
granice zaborów, by w 13 lat później przekro­
czyć ją w odwrotnym kierunku koło Micha­
łowic i wykreślić ją bagnetem żołnierza pol­
skiego z karty geograficznej i historycznej.

aami*. §0§ "J.i—<

Jacek Wnęk.

POZDROUJIEniflZIEKSfiSU
U Teksas •— największy stan ze Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, obchodzi w tym
roku stulecie swej niepodległości. W walkaoli
o niepodległość Teksasu brali udział także i Po.

lacy, z których porucznik Andrzej Feliks War­
dziński uważany jest za bohatera Teksasu, do­
kazywał bowiem cudów waleczności, a nawet

przez schwytanie do niewoli ówczesnego prezy­
denta Meksyku przyczynił sie do szybkiego i

pomyślnego zakończenia wojny. Stan Teksas
ufundował na wystawie „Stulecia Teksasu" w

Dallas tablicę pamiątkową ku czet Wardzińskie­
go 1 zorganizował „Dzień Polski", w którym
wzięła także udział delegacja wycieczki instruk­
torskiej Związku Harcerstwa Polskiego, bawią­
cej wówoza: w Stanach Zjednoczonych. Na uro­
czystościach „Dnia Polskiego" harcerze nasi
zetknęli się niespodziewanie ze „ślązakami",
którzy przybyli do Dallas z osady Panna Marja
w południowym Teksasie. Jest to najstarsza
osada polska w Stanach Zjednoczonych.

Poniżej zamieszczamy opis tego spotkania,
nadesłany nam przez jednego z uczestników

wycieczki harcerskiej. Redakcja.

Specjalny pociąg „Missouri Pacific Lines’’

pędził z nami w stronę Teksasu, zostawiając
za oknami wagonu szybko zacierające się
obrazki miast i miasteczek, lasów, rozległych
pól kukurydzy, preryj, czy wreszcie plantacyj
kwitnącej właśnie bawełny... Po 28 godzinach
jazdy pociąg z hukiem wtacza się na peron, Ł

- r-*'
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Marszałek Polski Edward Śmigły-Rydz
otrzymał buława z rak P. Prezydenta Rzplitej.

owacje ludności stolicy dla Wodza.
Warszawa, 10 listopada (ig). Już od dnia

wczorajszego ulice Warszawy poczęły przy­
strajać się w barwy narodowe i zieleń. —

Prawie wszystkie witryny wystawowe skle­
pów, a nawet okna prywatnych mieszkań,
przystrojone są portretami Pana Prezyden­
ta R. P„ śp. Marszalka Piłsudskiego i gene­
ralnego inspektora sil zbrojnych Śmigłego-
Rydza. Frontony gmachów rządowych bo­
gato udekorowano dywanami, zielenią i fla­
gami. Wyróżnia się zwłaszcza wspaniała
dekoracja ratusza i Teatru Wielkiego oraz

Banku Gospodarstwa Krajowego i Banku
Polskiego. W wielu miejscach wystawiono
bramy triumfalne, ną których widnieje na­
pis:

„Marszałek Śmigły-Rydz
niech żyje!“

W porannych godzinach na mieście rueh
panował normalny. Niebo było pochmurne
i zanosiło się na deszcz. Dopiero około po­
łudnia wyjrzało słońce i opromieniło przy­
brane flagami ulice miasta. Ruch począł
się wzmagać. Sklepy i biura pozamykano, a

publiczność tłumnie kierowała się ku ar-

terjom, przez które miał przejeżdżać gene­
ralny inspektor sil zbrojnych gen. Śmigły-
Rydz ze swego mieszkania przy alei. Bel-,
wederskiej na Zamek Wszystkiemi ulicami
przeciągały pochody różnych organizacyj,
wezwanych do asystowania przy przejeź­
dzić Naczelnego Wodza.

Największe tłumy gromadziły się
w okolicach placu Zamkowego.

W kaplicy zamkowej o godz. 10 rano odbyła
się Msza św., odprawiona przez kapelana
P. Prezydenta R P. ks. Humpolę. Na nabo­
żeństwie obecny był P. Prezydent RP. wraz

ze swym domem cywi'nym i wojskowym,
prezes Rady min. gen. Sławoj-Składkowski,
mm. spraw wojsk, gen Kasprzycki oraz in­
ni wysocy wojskowi.. Po nabożeństwie ks.
biskup połowy Gawlina

s Na dziedzińcu zamkowym
(Mt) Wchodzimy na dziedziniec. Jest on

jeszcze pusty. Pośrodku na postumencie, o-

słoniętym amarantowo-białym sztandarem
Rzplitej z Orłem, ustawiono bronozowe
popiersie Pierwszego Marszalka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego. Przed tern popiersiem, na

postumencie, jest stolik, który również o-

krywa sztandar państwowy. Po rozległym
dziedzińcu uwijają się oficerowie i podofi­
cerowie. Wszystko jest już przygotowane
do uroczystości.

Frontem do popiersia Marsz. Piłsudskie­
go, tyłem do Bramy Zegarowej, ustawiono
krzesła w kilkunastu rzędach. Ozdobne, wy­
bite aksamitem fotele w pierwszym rzędzie,
przygotowane są dla najwyższych dostoj­
ników duchownych, szefa rządu i obu mar­
szałków. Izb ustawodawczych. Zajęte są już
wszystkie okna oficyn zamkowych. Widać
przytknięte do szyb twarze dzieci i doro­
słych. Dla dziennikarzy, fotografów i ope­
ratorów filmowych zarezerwowano miejsca
w oknach i na balkonie pierwszego piętra.
Tłok tam nieopisany, przybyło bowiem po-
za przedstawicielami pism krajowych wie­
lu dziennikarzy, fotografów i filmowców

zagranicznych.
Powoli dziedziniec zamkowy zaczyna się

zapełniać. Na krótko przed godziną 14-tą
wkracza

kolumna

pocztów sztandarowych.
Jest to doprawdy niezwykły widok. Szereg
za szeregiem maszerują Doezty sztandaro­
we wszystkich jednostek naszej armji. Pro­
wadzi te dostojną, reprezentującą całą ar­
mie polską kolumnę, eren. Bończa-Uzdow-
ski. Kolumna okrążą dziedziniec i ustawia
sie. półkolem frontem do Bramy Zegaro­
wej. Dowódca kolumny gen. Bończa-Uzdow-
ski wydaje rozkaz. Na bardziej zasłużeni z

zasłużonych maja zajać miejsca główne.
Pośrodku stają odznaczone krzyżem Vir-
tuti Militari pułki. Liczymy ozdobione tym
najwyższym orderem wojskowym sztanda­
ry. Jest ich 21. Po obu stronach tego mo­
ralnego trzonu armji na lewem i prawem
skrzydle staje reszta pocztów sztandaro­
wych wojska polskiego.

Niedługo później wmaszerowuje druga
kolumna. Widać wśród nich oficerów i sze­
regowych. Zajmują miejsca za pocztami
sztandarowemu To

delegacje wszystkich rodzajów
broni.

Pułkowe poczty sztandarowe ustawiły sie
dywizjami. Na czele każdej takiej dywizji,
złożonej z pocztów sztandarowych, staje
generał, danej dywizji dowódca. Jest je­
szcze trzecia duża grupa oficerów. Zajęli
oni miejsca w krzesłach. To korpus oficer­
ski garnizonu warszawskiego. W pierw­
szych rzędach generałowie, za nimi pułko-

poświęcił buławę
marszałkowską,

która ma być wręczona generalnemu inspe­
ktorowi sil zbrojnych Smiglemu-Rydzowi.
Po Mszy św. obecni odmówili modły ze spo­
kój duszy Pierwszego Marszałka Polski, Jó
zefa Piłsudskiego i za pomyślność nowego
marszałka Śmigłego-Rydza.

Tymczasem wzdłuż ulic, któremi miał
przejeżdżać Naczelny Wódz, rozpoczęły u-

stawiać się już szpalery policji, za którą
gromadziła się publiczność. Nastrój panu­
je świąteczny. Wszyscy z niecierpliwością
wyczekują ukazania się orszaku, towarzy­
szącego Generalnemu Inspektorowi Sil
Zbrojnych. Wreszcie

ukazuje się on w głębi
aleji Ujazdowskiej.

.Na przedzie jedzie czterech trębaczy
białych koniach. N '„

‘ ’**

przerwie szwadron szwoleżerów,
nim w otwartem aucie
ineralny Inspektor Sił Zbroj­
nych w towarzystwie szefa
sztabu gen. Stąchiewicza.
Na końcu jedzie drugi szwadron szwoleże­
rów, a za nim kilka aut z adiutantami.

Przez cały czas przejazdu zgromadzona
na chodnikach publiczność wznosiła okrzy­
ki i entuzjastycznemi oklaskami witała Na-
czelnego Wodza. Na placu Zamkowym po­
witała go hymnem narodowym orkiestra
wojskowa.

Na placu Zamkowym ustawiono bramę
triumfalną, przybraną bielą, ąmarantem i
wstęgami o barwach orderu Virtuti Milita­
ri oraz wężykiem generalskim. U szczytu
bramy widniał, napis: „Marszałek Śmigły-
Rydz niech żyje!" Naprzeciw wieży zega­
rowej ustawił się bataljon piechoty, szwa­
dron kawalerji i baterja dział.

jna
Następnie po dłuższej

aza

Ge-

wnicy i tak dalej według szarż. Tuż przy
Bramie Grodzkiej stanął oddział zamkowy
z orkiestrą. Odda on honory wojskowe w

Przemówienie P. Prezydenta
Wśród uroczystej ciszy przemawia do Na­

czelnego Wodza P. Prezydent Rzeczypospo­
litej:

— Naczelny Wodzu Sil Zbrojnych!
Dzisiejszy dzień jest dla mnie dniem

wielce radosnym, a jestem pewny, że

będzie on radosny w całej Polsce, zazna­
czając się w historji naszego odrodzo­
nego państwa jako moment wysokiej
doniosłości.

W dniu tym wręcza m Ci, Na-
czelny Wodzu, buławę mar­
szałkowską, jako symbol Twej
doniosłej roli w państwie.

Buława hetmańska, którą za chwilę
Ci podam, nie jest jedynie
odznaką najwyższego sto

pnia wojskowego.
Współczesna rzeczywistość wymaga

zrozumienia tego uroczystego aktu w

znaczeniu szczególnie szerokiem. —

Masz razem z Prezyden­
tem Rzeczypospolitej,
szanując jego obowiązki
konstytucyjne, prowadzić
Polskę ku najwyższej
świetności.

Odpowiedź
Wzruszony do głębi Marszałek Śmigły-

Rydz odpowiedział P. Prezydentowi w te
słowa:

.

— Panie Prezydencie! Nie byłbym
żołnierzem, gdybym nie był głęboko
poruszony w chwili, kiedy najwyższy
Zwierzchnik Sił Zbrojnych, Głowa Pań­
stwa, ze słowami życzliwej zachęty i
przyjaznego uznania wręcza mi buławę.
Chwila ta dokonuje się wśród tych sta­
rych murów królewskich, które w prze­
szłości były siedziba królewskiego ma­
jestatu Polski, wśród tych murów, któ­
re nasiąkły odgłosami kroków, dawnych
hetmanów polskich, idących tu z buła­
wą w ręku. Ta chwila dokonuje się w

obecności naszych dumnych, zwycię­
skich sztandarów wojskowych, w obec­
ności moich kolegów, towarzyszy woj­
ny, którzy razem ze mną dawali swój
najwyższy wysiłek, aby spełnić rozkaz
naszego Wielkiego Nauczyciela wojny,

chwili ukazania się P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Wojsko i wojskowi zajęli już wyznaczo­
ne im na dziedzińcu miejsca.. . .

Teraz zaczynają, się już zjeżdżać przed­
stawiciele duchowieństwa, sfer oficjalnych,
obu Izb parlamentarnych i społeczeństwa.
Dużą grupą przybyli posłowie i senatoro­
wie. W pierwszych rzędach widzimy do­
stojników duchownych rozmaitych wy­
znań. Po nich przybywają podsekretarze
stainu, wyżsi urzędnicy, rektorzy wyższych
uczelni, prezesi instytueyj artystycznych i
najwybitniejszych organizacyj społecz­
nych, jest też reprezentacja młodzieży aka­
demickiej, aż wreszcie o godz. 14.25. przyby­
wa p. premjer, gen. Składkowski. Mini­
strowie zajmują miejsca w pierwszym rzę­
dzie.

Dzień jest pogodny i ciepły, zupełnie nie
listopadowy. Pogoda wspaniała sprzyja
uroczystości pod golem niebem. Gwar
dziedzińca zamkowego, szykującego się do
uroczystości, która już jest niedaleka, głu­
szy warkot motorów. Kilka eskadr. lotni­
czych przelatuje kluczem nad Zamkiem.

W bramie Zegarowej ukazują się

dwaj dostojni purpuraci Kościoła,
J. E. Ks. Kardynał Prymas Polski, dr
Hlond i J. E. Kardynał Kakowski, metro­
polita warszawski. Obu dostojników Koś­
cioła z należytemi honorami przeprowa­
dzają do foteli, ustawionych w pierwszem
rzędzie, oficerowie dyżurni. Obok Ich
Eminencyj zajmują miejsca pp. byli pre-
mjerowie: Walery Sławek i prof. Kazi­
mierz Bartel, dalej wieepremjer Kwiatko­
wski i wszyscy ministrowie.

P. premjer gen. Składkowski nie siada,
przechodzi on od grupy rządowej do geine-
ralicji czy do. grupy psirlamentarnej. Wita
się z wszystkimi. Zapełnia się także powoli
przejście pomiędzy dwiema kolumnami
krzeseł. Stają tam wyżsi urzędnicy, admi­
nistracji na czele z pp. wojewodami, któ­
rzy przybyli na dzisiejszą uroczystość do
Warszawy z całego kraju. Śmiało powie­
dzieć można, że na dziedzińcu zamkowym
zgromadzona jest niemal w tej chwili cała
Polska dostojna i oficjalna. Brak tylko
jeszcze P. Prezydenta Rzeczypospolitej i
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych,
Wodza Naczelnego.

Nagle dochodzą dźwięki marsza generał-

Tytuł do tej roli sam sobie wyrąbałeś
poprzez dugoletni trud. Tym trudem,
współpracując bezpośrednio z Wielkim
naszym Marszalkiem, przyczyniałeś się
zawsze szczęśliwie do stworzenia i u-

gruntowania naszej niepodległości. —

Niech więc dzisiejsza uroczystość, zwią­
zana z Twoją osobą i odczuta radośnie w

całej Rzeczypospolitej, jeszcze więcej
wzmocni Twego ducha w pracy dla dro­
giej ojczyzny'*.

P. Prezydent skończył swe przemówienie.
Zegar na wieży zamkowej bije miarowo

godzinę 3-cią. P. Prezydent wyj­
muje buławę z ozdobnego
futerału i wręcza ją gene­
ralnemu inspektorowi sil
zbrojnych.

Rozlegają się dźwięki hymnu narodowe­
go. Ustawiona nad Wisłą baterja daje 28
strzałów armatnich.

Marszałek Śmigły-Rydz głęboko skłania
się Głowie Państwa, najwyższemu zwierzch­
nikowi sil zbrojnych. P. Prezydent całuje
Woza Naczelnego. Uścisk jest mocny i ser­
deczny i trwa dłuższą chwilę.

Zabiera teraz glos nowomianowany mar­
szałek Polski:

Marszałka.
Twórcy Polski dzisiejszej, Marszałka
Józefa Piłsudskiego.

Nie byłbym żołnierzem, gdybym nie
był w tej chwili głęboko przejęty.

Panie Prezydencie, składam moje głę­
bokie, żołnierskie podziękowanie, pocho­
dzące z głębi serca, za zaszczycenie mnie
tą najwyższą godnością wojskową. Dzię­
kując obecnym tu dostojnikom kościel­
nym i świeckim, Rządowi, przedstawi­
cielom Izb. przedstawicielom społeczeń- *

Krzyś i Miecz —

dwa symbole misji dziejowej Polski.
Przemówienie ks. kard, prymasa Hlonda.

„Opatrzność Boża wyposażyła ongiś I miecz. Krzyż i miecz wiodły Polskę
Polskę na drogę dziejów w krzyż i i przez stulecia zmagań i chwały. Krzy-

skiego, na powitanie ministra spraw woj­
skowych gen. dyw. Tadeusza Kasprzyckie­
go. P. generał, odebrawszy raport od do­
wódcy ustawionych na placu. Zamkowym
oddziałów, przechodzi następnie przez Bra­
mę Grodzką na dziedzinie zamkowy. Od­
dział zamkowy prezentuje broń, stają na

baczność poczty sztandarowe i delegacje
pułkowe, powstają ze swych miejsc siedzą­
cy w krzesłach oficerowie. P. gen. Kasprzy­
cki przechodzi środkiem dziedzińca, salutu­
jąc. Naprzeciw występuje gen. Bończa-
Uzdowski, składając raport.. P. min. gen.
Kasprzycki, najwyższy w tej chwili funk­
cją dostojnik wojskowy, po odebraniu ra­
portu, wita się z dostojnikami.

Wszystko gotowe do rozpoczęcia uroczy­
stości. Zrazu bardzo ciche, później z każdą
chwilą coraz głośniejsze dochodzą nas o-

krzyki i wiwaty. To tłum, zebrany na Kra-
kowskiem Przedmieściu i na placu Zamko­
wym, wita przejeżdżającego w otwartym
samochodzie, eskortowanym przez szwoleże­
rów Naczelnego Wodza. Samochód p. ge­
nerała Śmigłego-Rydza zajeżdża przez Bra­
mę Grodzką. Posterunki prezentują broń.
P. Generał, przeprowadzany przez ofice­
rów, udaje się do anartamentów P. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

Na dziedzińcu zamkowym zalega cisza.
Wśród ciszy przechodzi gen. Schally, szef
kancelarji wojskowej P. Prezydenta R. P.,
który

niesie ozdobne pudło z buławą
marszałkowską.

Składa je na przykrytym sztandarem pań­
stwowym stole przed popiersiem Wielkiego
Marszałka. P. gen. Schally i pp. oficero­
wie kancelarji wojskowej stają obok w po­
stawie na baczność.

Rozlegają się dźwięki hymnu narodowe­
go.

W drzwiach ukazuje się
P. Prezydent Rzeczypospolitej.
Poczty sztandarowe, delegacje wojskowe
sprężają się w postawie na baczność. Od­
dział zamkowy prezentuje broń. Wszyscy
odsłaniają głowy. O pół kroku za Nim idzie
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych gen.
Śmigły-Rydz. Dalej postępuje świta woj­
skowa. Gen- Kasprzycki z wyciągniętą sza­
blą składa raport.

ii

ia niepomniejszonej
buławy i tej godno-
która została oto-

na najwyższym bla-
em chwały, niezmie-
ną głęboką zasługą

Marszałka

iłzplie/.
stwa, zawodów i stanów,

pozwolę sobie zrobić jedno
wyznanie:

Gdy patrzę w tej chwii
li na księgę rozrachun­
ku mego życia, to dzień
dzisiejszy nie jest zapi­
sany po tej stronie, któ­
ra zawiera dorobek me­
go życia, ale widzę go
po stronie, która zawie­
ra dług mego życia. Dług
który mam dopiero do
spłacenia. Spada na mnie
trudne zadanie: przeka­
zania niepomniejszonej
tej
ści,
czo

ski
rzo

Pierwszego ____________

Polski, przekazania jej
następnym pokoleniom
trudzącym się w służbie
Ojczyzny.

Jeżeli trudno jest przewidywać re­
zultaty swej pracy, wtedy, kiedy ona

łączy się z losem narodu, znajdującym
się w ręku Opatrzności, jeżeli zucliwal
stwem jest dawać w tych okolicznoś­
ciach jakiekolwiek zapewnienia, to są­
dzę, że wolno jest człowiekowi zawsze

dać jedno zapewnienie: zapewnienie
czystości intencyj i zamierzeń i rzetel­
ności wysiłku**

.

Skończywszy swe przemówienie. Marsza­
łek Śmigły-Rydz zasalutował przed P. Pre­
zydentem buławą. P. Prezydent podszedł do
niego i uścisnął mu dłoń.

Głos zabrał Prymas Polski ks. kardynał
Hlond.
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Kronika lwowska.

Przerażające cofanie się
polskości we Lwowie.

Nasz lwowski korespondent (C) donosi:
Zastraszające cofanie się polskości we Lwo
we ilustrują następujące cyfry, jakie uzy
skuliśmy ze źródła najbardziej kompetent­
nego.

Od powstanie państwa polskiego do 10 go
października br- sprzedali Polacy, właści­
ciele realności we Lwowie, 1700 kamienic
nie Polakom. Z tego 1200 kamienic kupili
żydzi, a 500 Ukraińcy.

Jeżeli przypomnimy o faktach wysprzeda-
wania się Polasów na prowincji, których
wiele cytowaliśmy w ostatnim czasie, to ze

smutkiem stwierdzić należy, że tracimy na

•wschodnich kresach dwa najważ­
niejsze elementy, z jakich
składa się państwo, to jest
ziemię i ludność!!

llnlimilil MIMUI I HM M
odznaczone Krzyżem Kawalerskim

„Polonia Restituta**

Nasz warszawski korespondent (Ig) do­
nosi: Po raz pierwszy P. Prezydent Rzeczy­
pospolitej odznaczył Orderem Odrodzenia
Polski dwie uczelnie wyższe, mianowicie:
uniwersytet Jagielloński i politechnikę
lwowską.

Krzyż kawalerski orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymuje uniwersytet Jagielloński za

osiągnięte w przeciągu wielowiekowego
istnienia

bezcenne zdobycze

w dziedzinie polskiej nauki,
pielęgnowanie tradycjtj historycznych i pa­
triotycznego wychowania wielu pokoleń.

Krzyż kawalerski orderu Odrodzenia Pol-Krzyż kawał----- ---------------

.—
-

ski otrzymuje politechnika lwowska
działalność naukową i

wybitny udział w walce

o zjednoczenie ziem polskich
w latach 1918—1920.

za

Strzały na ulicach Łodzi.
Naużycia w l-szym urzędzie

skarbowym.
Nasz lwowski korespondent (C) donosi:

Jeszcze przed miesiącem wpadły władze
skarbowe na nadużycia pieniężne, popeł­
niane od dłuższego czasu w urzędzie skar­
bowym I.

Dochodzenia wykazały, że dwaj poborcy
podatkowi: G. Hasiek i R. Uścieński sprze­
niewierzyli razem około 7.000 zł. W związku
z tem wioeprok. Chlipalski zarządził we
■wtorek aresztowanie obu.

Władze skarbowe zawiesiły w czynno­
ściach zwierzchników aresztowanych za za­
niedbanie nadzoru. Aresztowani podają, że
„ńiskie uposażenia służbowe, wynoszące
120 zł. miesięcznie, nie wystarczały im na

życie i mając do czynienia z wielkiemi
kwotami, idącemi w tysiące, ulegli poku-
sit©.*/*.

Dodać należy, że . nadużycia wykryto
dzięki dobrowolnemu przyznaniu się jedne­
go z poborców u naczelnika wydziału w

Izbie Skarbowej.

Złodziejka
o 10-ciu nazwiskach.

Nasz lwowski korespondent (O) donosi: Wydala!
śledczy aresztował niezwykłą oszustkę 1 złodziejkę,
która od dłuższego czasu grasowała pod 10-c!u na­
zwiskami, przyjmująo posady pokojówki u lekarzy
i adwokatów I okradając Ich ■ kosztowności.

Aresztowana nazywa eie Marja Bogusz, liczy lat 36.
W czasie rewizji znaleziono n niej wiele metryk,
opiewających ns różne nazwiska!

Suma strat, poniesionych przez pracodawców oszu­
stki, dochodzi do 10.600 cl. Boguszówna ukończyła
przed kilka laty kaire 3-letnlego wiezienia za złośli­
we wrzucenie dziecka do wanienki i wrzącą wodą.
We wtorek odstawiono ją do wiezienia śledczego
w Brygidkach.

Kronika Samborska.

(OL) EKSPLOZJA W APTECE. W aptece „Pod
Gwiazdą" przy ul. Jagiellońskiej, bodącej własnością
dra Stanisława Lepi ankiewiozą nastąpił onegdaj wy­
buch ehemikalij, który wywołał panikę w calem
śródmieściu. Około godz. 17 .30 zajęty był sam dr Le-

piankiewicz sporządzaniem według recepty lekarskiej
lekarstwa, w skład którego wchodziły i pochodne
kwasu azotowego. W pewnej chwili z niewiadomych
przyczyn eksplodował nagle z ogłaszającym hukiem
trzymany przez dra Leplankiewioza w reku słoik z

poehodnemi kwasu azotowego. Odłamki agodziły dra
Itepianklewicza w twarz, ale spowodowały na szczę­
ście jedynie powierzchowne rany.

Kronika tarnowska.

Poświęcenie dzwonów
dla kościoła w Dąbrowie.

Nasz tarnowski korespondent (Lub) do­
nosi: W Dąbrowie k. Tarnowa odbyła się
podniosła uroczystość poświęcenia dwóch
dzwonów, ufundowanych przez komitet pa­
rafialny.

Poświęcenia dokonał J. E. ks. biskup or­
dynariusz dr Lisowski. Po uroczystej su­
mie kazanie wygłosił ks. poseł dr Lubelski.

W uroczystości poświęcenia dzwonów,
które ochrzczono Franciszek i Eugeniusz,
wzięli udział liczni księża, reprezentanci
władz ze starostą Sowińskim na czele i tłu­
my publiczności.

Kronika nowosądecką.
(Ś. K.) ARESZTOWANIE LISTONOSZA ZA KRA­

DZIEŻ CZEKU. Ks. Jan D. w Nowym Sączu otrzy­
mał zawiadomienie z Ameryki o wysłaniu n» jego
adres czeku na 5Ó dolarów. Gdy mimo dłuższego upły
wu czasu, czek ten nie nadszedł, ks. D. zwrócił sie
o wyjaśnienie opóźnienia nadejścia czeku do Amery­
ki. W odpowiedzi dany bank amerykański ze zdziwię
ulem wyjaśnił, że nietylko, iż dany czek wysłany, ale
nawet zrealizowany w dowód czego nadesłał fotogra­
ficzna odbitkę danego c- ..eku, którego odwrotna stron,
dowodziła, że został on zrealizowany w Banku Podha­
lańskim w Nowym Sączu Zagadkę tą rozwiązały wła
dze policyjne. Okazało sie bowiem, że czek ten nad
szedł w liście zwyczajnym z czego skorzystał listo
nosz Pająk, list otworzył, czek zabrał, a następnie
sprzedał niejakiemu Langowi, k(óry zkolei czek zreą
lizował w powyższym Banku. W tym stanie sprawy
aresztowani zostali tak listonosz Pająk, jak , pośre
dnik Lang, który natychmiast po wyjawieniu tej a-

Jery zwrócił poszkodowanemu równowartość czeku.

Czterech rannych - dwóch zmarłe.
Nasz łódzki korespondent (Or) donosi:

W poniedziałek późnym wieczorem ul. Po
morską zaalarmowały gęste strzały.

Młody mężczyzna, uciekając, strzelał do
przechodniów, którzy zastępowali mu dro­
gę. Terenem pościgu były ulice: Pomorska,
Piłsudskiego i Kamienna. W wyniku strze­
laniny zostali ciężko poranieni: Josek Ber-
kowiez, właściciel cukierni przy ul. Po­
morskiej 29, Izrael Zendel (ul. Kamienna 2),
oraz lżej ranieni: Moszek Wejchand (Ka­
mienna 2) i Mendel Rubinsztajn (Składo­
wa 13).

Sprawcą strzelaniny był 18-letni Tadeusz
Szaniawski, zamieszkały przy ul. Abra-J

mowskiego 15, który wybiwszy szyby w cu­
kierni Berkowicza, zaczął uciekać. Po dłuż­
szym pościgu Szaniawskiego zatrzymano.

Znaleziono przy nim legitymację człon­
ka Stronnictwa Narodowego, w Łodzi. Ra­
nionych przewieziono do szpitala,, gdzie we

wtorek Berkowicz i Zendel zmarli.

Szaniawskiego umieszczono w więzieniu.
W ciągu wtorku trwało badanie. W mie­
szkaniu jego przeprowadzono rewizję. Sza­
niawski twierdzi, że strzelał w obronie ko­
niecznej. Rewolwer miał bez, pozwolenia.
Szaniawski jest współpracownikiem „łka**

,

przy ul. Pomorskiej.

■.....

„Podróże służbowe" do dwóch miast
równocześnie... bez ruszania sie z Gdyni

— ujawnił proces T. B. O.
Nasz gdyński korespondent (Ac) donosi:

W siódmym dniu procesu o nadużycia W
T. B. O. zeznawał św. Witkowski, prowa­
dzący z ramienia komisarjatu rewizję go­
spodarki w T. B. O-

Świadek ten ujawnił wiele „pociągnięć"
zaiządu, które przyczyniały się w znacz­
nej mierze do pogorszenia sytuacji finan­
sowej towarzystwa. Świadek zwrócił uwa­
gę przedewszystkiem na sposób księgowa­
nia, podkreślając, że było ono tak prowa­
dzone,

żeby wydobyć jaknajwięcej pieniędzy...
Podczas urzędowania w T. B. O. świadek
spotkał się z... nieżyczliwością członków
rady nadzorczej, którzy posądzali go, że u-

myślnie „szuka dziury w calem". Jeden z

członków rady nadzorczej zarzucał mu na­
wet, że działa z ramienia czynników, któ­
rym specjalnie zależy na ujawnieniu nad-
ujyć w T. B. O. Świadek mówi dalej, że
w księgach były takie pozycje, z których
wynikało, że jeden i ten sam członek za­
rządu odbywał w jednym czasie

„podróż służbową^ do dwóch

oddalonych od siebie miast...

Wkońcu wykrył on, że likwidowano koszt
rzekomej podróży podczas gdy, ten, który
ją miał odbyć — znajdował się w Gdyni,
urzędując w T. B. O.

Następnie sąd przystąpił do przesłucha­
nia przybyłego specjalnie z Warszawy p.
Wacława Tomaszewskiego b. eztonka rady
nadzorczej, który w zeznaniach swych po­
dał, że podczas urzędowania odnosił wra­
żenie, że gospodarka w T. B. O. jest dobra,
zastrzegł się jednak, że wrażenie to opie­
rało się na sprawozdaniach, jakie słyszał
na posiedzeniach rady nadzorczej. Ponie­
waż obrona złożyła wniosek o przesłucha­
nie tego świadka jako biegłego, sąd zgo­
dził się na ten wniosek i na pytanie oskar­
żonego Prohaski p. Tomaszewski już jako
biegły wypowiada się o gospodarce budo­
wlanej T. B. O. naogół przychylnie.

Po zakończeniu przesłuchiwania, p. To­
maszewskiego sąd ponownie badał św. Wit­
kowskiego. Na tych zeznaniach sąd przer­
wał rozprawę, odraczając ją do czwartku
12 bm.

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
(Sp) RODZINA BANDYTY W WALCE Z POLI-

CJANTAMI. Ulica Robotnicza w Sielcu była w po­
niedziałek w godzinach popołudniowych widownią
karygodnego zajścia, którego ofiarą padło dwóch

policjantów. Na ulicy tej policja zatrzymała zna­
nego bandytę Jana Skutoika, którego następnie usi-
łowoła skuć. Awanturnik począł się szamotać, chcąc
wyrwać się z rąk policji. Z pomocą bandycie po­
spieszyli żona, brat 1 towarzysze, którzy zasypali
obu policjantów gradem kamieni. Jeden z pollojan-
tów obrzucony kamieniami zemdlał i padł nieprzy-
itomny. drugi zaś trafiony kamieniem w oko pad! na

ziemię. Napastnicy skorzystali ż zamieszania i od­
bili bandytę, który zbiegł i dotychczas nie został ar

jęty. Żonę i brata Skutoika policja wkrótce potem
aresztowała.

Marsz. Piłsudskiego, gdzie zgromadziły się
związki i organizacje ze sztandarami.

(Wi) W PRZEDDZ1M ŚWIĘTA NIEPODLEGŁO
ŚCI odbyło się TM kościele garnizonowym nabożeństwo
żałobne za dusze poległych w obronie ładu i porząd­
ku policjantów W nabożeństwie wzięli udział przed­
stawiciele władz administracyjnych, wojskowych, sa­
morządowych oraz liczne rzesze miejscowej ludności.

Kronika łódzka

Łódź zyska nowy teatr.

Kronika kielecka.

Marsz. Śmigły-Rydz
obywatelem honorowym

Kielc.
Nasz kielecki korespondent (wi) donosi:

W celu uczczenia zasług Marszalka Śmigłe­
go-Rydza odbyło się we wtorek uroczyste
posiedzenie rady miejskiej, w którem wzię­
li udział przedstawiciele wśzystkich warstw

społeczeństwa z przedstawicielami władz na

czele. Posiedzenie zagaił wiceprez. Dorob-
czyński. Rada po wysłuchaniu przemówie­
nia uchwaliła w uznaniu zasług, położonych
dla dobra Rzeczypospolitej nadać obywatel­
stwo honorowe m. Kielc Marszalkowi Śmi-
głemn-Rydzowi.

W czasie powzięcia uchwały obecni pow­
stali z miejsc, a orkiestra odegrała hymn
państwowy. Uroczysty przebieg posiedzenia
był transmitowany przez megafony na pl.

Nasz łódzki korespondent (Or) donosi:
W najbliższym czasie otwarty będzie w Ło­
dzi nowy teatr dramatyczny w gmachu da­
wnego teatru miejskiego, przy ul. Cegiel-
nianej.

Teatr będzie nosił miano „Teatru Pol­
skiego**
. Dyrektorem będzie p Hugon Mo-
ryciński. Na otwarcie teatru dane będzie
„Wesele" z Józefem Węgrzynem w roli

Stańezyka.

Wykopano kieł mamuta.

Nasz łódzki korespondent (Or), donosi:
Przy robotach regulacyjnych Łódki na Po­
lesiu Konstantynowskiem wykopano ol­
brzymi, bo dochodzący jednego metra dłu­
gości klei mamuta.

Wstępne badania ustaliły, że koryto Łód­
ki było wyżłobione przez lodowiec.

Przy obecnym stanie robót trudno stwier­
dzić, czy w tem miejscu znajduje się cały
szkielet mamuta, czy tylko część. Gdy wo­
dy rzeczki zostaną skierowane do betono­
wego koryta, jakie się obecnie buduje, w

starem korycie będą przeprowadzone po­
szukiwania,

Kronika śląska.
(H) SPLOT OSZUSTW. Przed kilku tygodniami de.

nosiliśmy o wykryciu sensacyjnej afery oszukańczej
na szkodę właściciela bekoniarni E. Rudzkiego, —i
Namówiono go do sfinansowania fikcyjnych intere­
sów kompensacyjnych polsko-portugalskich i polsko-
hiszpańskich. Stępieniowie zostali aresztowani i osa­
dzeni w więzień'- W czasie pobytu w więzieniu Sta­
nisław Stępień nawiązał kontakt z odsiadującym ka­
rę b. posterunkowym Waeławem Różyckim, przed
którym w wysokim stopniu obciążył Rudzkiego. Ró­
życki doniósł o wszy?'’ lem prokuratorowi, w wyni­
ku czego przeciw Rudzkiemu i jego bratu wszczęto
dochodzenia. Jak się okazało, Rudzcy prowadząc «

racji posiadanej prez nich bekoniarni w Chorzowie
również handel bydłem, dopuszczali się przytem
machlnacyj podatkowych, wynoszących pól miljoua
zło-tyoh. Afera ta nabiera specjalnego posmaku, je­
śli się zważy, iż bekonlarnia braci Rudzkich w po­
przedniej swej fazie prowadzona pod inną firmą,
pozostawiła zaległości skarbowych ponad półtora
miljona złotych.

Kronika lubelska.

Skrytobójczy strzał

zabił kapłana.
Nasz lubelski korespondent (Ul) dono­

si: We wsi Choroszczynka pow. Biała Pod­
laska, zabity został z broni myśliwskiej
przez okno ks. Józef Grajewski.

Tło zabójstwa na razie nie ustalone.

Kronika wileńska.

Nabożeństwo
za ś. p. Wacławskiego.

Nasz wileński korespondent (Hr) donosi:
Staraniem Bratniej Pomocy Polskiej Mło­
dzieży Akademickiej przy uniw. Stefana
Batorego odbyło się we wtorek o godz. 10
rano w kościele akademickim św. Jana, ża­
łobne nabożeństwo za duszę ś. p. St. Wa­
cławskiego, studenta U. S. B., który zginął
tragiczną śmiercią przed 5 laty.

Na Mszę św. młodzież przybyła bardzo
licznie i po nabożeństwie udała się na

cmentarz św. Piotra i Pawła na Antokolu.
Udział młodzieży był znacznie liczniejszy

niż innemi laty. W czasie składania wień­
ca na mogile ś. p. Wacławskiego wygło­
szono przemówienie, poczem pochód się
rozwiązał.

Młodzież wracała grupami do miasta.
Jedna z tych grup urządziła na ul. Zawaliło

nej demonstrację przed lokalem Zw. Stnwrf
dentów żydów wznosząc antysemickie o-

krzyki. Studenci udali się następnie do do;
mu akademickiego na górze Bouffałowej i
urządzili tam zebranie ku ®zci Wacław­
skiego. Poza drobnemi zajściami na ul. Za-
walnej na rogu Pohulanki manifestacje ża­
łobne odbyły się spokojnie.

Kronika grudziądzka.
(St) URZĘDNIK MAGISTRACKI DEFRAUDAN­

TEM. Wielką sensację wywołało w swoim czasie are­
sztowanie długoletniego urzędnika wydziału finan-
sowo-gospodarozego zarządu miejskiego w Grudzią­
dzu niejakiego Józefa Błażyńskiego. Powodem are­
sztowania było sprzeniewierzenie przez Błażyńskiego
kilku tysięoy złotych, przyczem dopuścił eię on fał­
szowania ksiąg 1 dowodów kasowych. Sąd wydał
wyrok skazujący Błażyńskiego na 14 miesięcy wię­
zienia oraz pozbawienie praw obywatelskich 1 hono­
rowych na 3 Lat.

Kronika wybrzeża.
(Ac) POWRÓT S. S . „PUŁA8KIEG0". 10 bm. w po­

łudnie przybył do Gdyni z Ameryki Południowej pol­
ski transatlantyk „Pułaski" przywożąc na pokładzie
większą ilość pasażerów, ładunek i pocztę. „Pułaski"
pozostanie w Gdyni do 18 bm., poczem odpłynie do

Ameryki Południowej.

Wyścigi konne w Warszawie.

Z Warszawy donosi (Cs): W 24-tym dniu wyścigów
konnych w Warszawie rozegrano dziewięć gonitw.
W gonitwie drugiej za zwycięstwo Nlght Breeze

Ost.rzyckiego wypłacono 157.5(1 zł za 5 zł.
Gonitwa pierwsza, nagroda 800 zł, dystans 1.800 ms

1) Magnes Skolimowskich, 2) May Wong, st. Kra­
sne. 3) Trubadur Jaroszewskiego. Biegało 3 konie,
totalizator 5 zł.

Gonitwa druga, nagroda 1000 zł., dystans 850 m.s

li Night Breeze Ostrzyckiego, 2) Cylicja Brosz-
klewicza, 3) Cedron Dydyńskiego. Biegało 6 ko­
ni, tot. 157.50, 31.50, 9.50.

Gonitwa trzecia, nagroda 1800 zł, dystans 2400 m:

1) Rewers Wodzińskiego, 2) Kawaler Różany, Ba-

beckiej, 3) Jarosław, Dydyńskiego. Biegało 3 ko­
nie, total. 16.50.

Gonitwa czwarta, nagroda 1000 zł, dystans 850
m: 1) Rosa Maryewskiej. 2) Ama, Lothe, 3) Aza,
st. Lubicz. Biegało 7 koni, tot 8,50, 6, 6.50, 11.

Gonitwa piąta, nagroda 2000 zł, dystans 21041 m:

i) Loda st. Nałęcz, 2) Rywal Jamnioklej. 3) Harry
Nauruza i Haut Brion Bobińskiego łeb w łeb. —

Biegało 6 koni. tot. 15.50. 8, 24.50.
Gonitwa szósta, nagroda 1300 zl. dystans 1600 ms

1) Lumlneuse Kostkiewicza, 2) Cagliostro Koźmiń­
skiego, 3) Alerte, Witkowskiej. Biegało 6 koni,
tot. 17, 9.50, 12.50.

Gonitwa siódma, nagroda 1200 zl. dystans 1100
mi 1) Mousęuetalre Broszkiewieza, 2) Avila —

Schlingmanna, 3) Tabarin Mieczkowskiego. Biega­
ło 6 koni. tot. 15, 11, 14.

Gonitwa ósma, nagroda 1800 zł. dystans 2100 m:

1) Klejnot Bychawski Budnego, 2) Wicher, st Na­
łęcz, 3) Hokej Dobieckiego. Biegały 3 konie, tot.
10 złotych.

Gonitwa dziewiąta, nagroda 800 zł, dystans 18 ms

1) Orfeusz Makowieckiej, 2) Sektor Wodzińskiego.
3) Mitsouoo Głowackiego. Biegało 6 koni, tot- 43,
19 50, 13.50. Podczas gonitwy odpada Fluksja Ma­
ryewskiej, zrzucając jeźdźca Lewandowskiego nie­
szkodliwie.
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żem i mleczem wypowiadał naród z nie­
woli swe prawa do bytu. Krzyżem prze­
żegnała zmartwychwstała Polska swe

nowe posłannictwo, mieczem podpisała
swą wolność.

Dalej idą przed Polską: Krzyż Jako
stróż ducha i dobra, miecz jako gwa­
rant niezawodny polskiego honoru i
granic Rzeczypospolitej.

Jako sługa Krzyża w odbudowane:
ojczyźnie, gratuluje Marszalkowi tej
buławy. Tobie, Wodzu, i tym zwycię­
skim sztandarom, które sie krzyżem
znaczą i krwią bohaterską. Niech ta

bnława, jako władczy
znak rycerskiego ducha
narodu, przestrogą b C;
dzie wszystkim, że od jej
gromu legnie złamany ka­
żdy najeźdźca na polską
granic ę“.

Zkolei imieniem rządu złożył gratulacje

premjer z

gen. Sławoj-Składkowskl
wyprężony w postawie na baczność:

— W imieniu Rządu polskiego życzą
Ci posłusznie, ażebyś był zawsze, jak
dotychczas, dla nas symbolem potęgi
i chwały.

Następnie kolejno składali życzenia Mar­
szałkowi pp. marszałek Senatu Prystor,
marszałek Sejmu Car, minister spraw woj­
skowych gen. Kasprzycki.

Ten ostatni w imieniu wojska zapewnił
Marszałka, iż armja spełni każ­
dy jego rozkaz aż do ostał-

niejkroplikrwi.
Wzruszony tym dowodem przywiązania

armji do siebie, Marszałek Śmigły-Rydz
dziękował gen. Kasprzyckiemu za te słowa
żołnierskiej przyjaźni i oddania.

Ostatni staje przed Marszałkiem gen.
dyw. inż. Leon Berbecki, który imieniem
najbliższych współpracowników i podko­
mendnych Generalnego Inspektoratu Sił

Zbrojnych składa z powodu najwyższego
odznaczenia życzenia i gratulacje i meldu­
je o gotowości spełnienia wszelkich rozka­
zów aż do ostatniej kropli krwi.

Wśród oddziałów zrywa się okrzyk:
„Marszałek Śmigly-Rydz niech żyje“!

Powtarzają go kilkakrotnie wszyscy
zgromadzeni na dziedzińcu zamkowym.

Przy dźwiękach hymnu narodowego no-

womianowany Marszałek Polski po raz

pierwszy przechodzi przed frontem pocz­
tów sztandarowych i delegacyj całego woj­
ska.

Jpo-n płaszcz generalski zdobi tylko Jed­
na odznaka: krzyż Virtuti Milltari. Chylą­
ce się zasłużone w bojach sztandary
salutuje Wódz marszałkowską buławą.
Twarz Marszałka jest blada. Oczy starych,
doświadczonych w bojach żołnierzy, towa­
rzyszy dawnych walk o niepodległość i ca­
łość Rzeczypospolitej wpatrzono są w

twarz Wodza.
Marszalek Śmigły-Rydz przeszedłszy

przed frontem pocztów sztandarowych 1 de­
legacyj armji, idzie teraz przed szeregiem
utworzonym przez attaches wojskowych.
Doyen attaches wojskowych, płk. Silyester
występuje z szeregu i staje na baczność, sa-,
lutując składa życzenia imieniem oficerów

zagranicznych.
Wśród okrzyków: ..Niech żyje!" Marsza­

lek Śmigły-Rydz wychodzi przez bramę Ze­
garową na plac Zamkowy. Tutaj pierwszy
raport nowomianowanemu Marszałkowi
Polski składa dowódca oddziałów. Wśród
niemilknacvch okrzyków tłnmu Marszalek
Śmigły-Rydz w towarzystwie ministra
spraw wojskowych gen. Kasprzyckiego
wsiada do swego, otwartego samochodu.
Eskortowany przez honorowy szwadron
Szwoleżerów, Marszałek witany wszę­
dzie z entuzjazmem przez niezliczone
tłumy publiczności zgromadzone na. całej
trasie wzdłuż Krakowskiego Przedmieścia,
Nowego Światu i alei Ujazdowskich, po­
wraca z Zamku do swej siedziby w Belwe­
derze.

Dekret nominacyjny.
Warszawa, 10 listopada (PAT). „Monitor

Polski" z dnia 10 listopada ogłasza zarzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej nastę­
pującej treści:

„W uznaniu odniesionych zwycięstw w

zdobywaniu niepodległości i wielkich za­
sług, jakie dla Narodu i Państwa położył
generalny inspektor sił zbrojnych, następ­
ca Pierwszego Marszałka Polski Józefa
Piłsudskiego, jako też dając wyraz pow­
szechnym pragnieniom Narodu i Wojska,
mianuję generała broni
Edwarda Śmigłego-Rydza
marszałkiem Polski".

Prezydent Rzeczypospolitej:
(—) Ignacy Mościcki.

Minister spraw wojskowych:
(—) Tadeusz Kasprzycki,

gen. dyw.
Warszawa, Zamek, dn. 10 listopada 1936 r.

Pięć orłów na dyplomie
marszałkowskim.

Warszaw, 10 listopada (Mt). Zarządzenie
P. Prezydenta R. P., mianujące Generalne­
go Inspektora Sił Zbrojnych gen. Śmigłego-
Rydza Marszalkiem Polski, pisane Jest na

pergaminie.
Na otoku pergaminu, na tle splecionych

liści dębowych, umieszczone są emblematy
wojskowe, broń nowoczesna i dawna: dzia­
ła, karabiny, lance ułańskie, miecze rycer­
skie, kopje husarskie, karabele, szable i

sztandary wojskowe.
.Pergamin zdobi 5 orłów: Piastowski, Ja­

gielloński Zygmuntowski, Kościuszkowski
j orzeł, stanowiący, obecne godło państwo-

we. Na wstęgach, stanowiących ornamen- Tekst zarządzenia P. Prezydenta R. P. o

tację, wypisane są słowa: „Honor i Ojczy- mianowaniu gen. Śmigłego-Rydza* MarszaJ-
zna“. I kiem Polski, wypisany jest ręcznie.

Marszałek Śmigły-Rydz
odznaczony orderem Orła Białego.

Warszawa, 10 listopada. (PAT) „Monitor
Polski" z dn. 10 listopada 1936 r. ogłasza za­
rządzenie Prezydenta Rzplitej następującej
treści:

Na zasadzie ustawy z dn. 4 lutego 1921 r.

(Dz. U. R. P. Nr 24. poz. 136) oraz ustawy
zdnia18marca1932r.(Dz.U.R.P.Nr33,
poz. 346) nadaję Order Orła Białego Mar­
szałkowi Edwardowi Śmigłcmu-Rydzowi,
Generalnemu Inspektorowi Sił Zbrojnych,
pierwszemu współpracownikowi i najwier­
niejszemu żołnierzowi Józefa Piłsudskiego,
za zwycięstwa i wybitne zasługi, położone
w walce o Niepodległość, w pracach nad or­
ganizacją i wyszkoleniem wojska oraz nad
ugruntowaniem bytu państwowego Rzeczy­
pospolitej.

Prezydent Rzeczypospolitej:
(—) Ignacy Mościcki.

Prezes Rady ministrów:

(—) Sławoj-Składkowski.
Warszawa, dnia 10 listopada 1936 r.

Echa zagraniczne.
Londyn, 10 listopada (PAT). ,.Times" za­

mieszcza obszerny artykuł o marszałku
Poski Śmigłym-Rydzu, dając barwną cha­
rakterystykę naczelnego wodza armji pol­
skiej.

„Times" z uznaniem podkreśla, że Polska
nie posąla na drogę totalizmu. Polska po­
siada silny rząd, ale rząd, który nie jest
despotyczny, przy którym utrzymał się
Sejm, stronnictwa polityczne i wolność pra­
sy . Gen. Śmigły-Rydz przyjął dziedzictwo
polityczne po to, aby służyć interesom swe­
go narodu — kończy „Times" swój artykuł.

* * *

Bukareszt, 10 listopada (PAT). Urzędowy
„Vitorul“, donosząc o wręczeniu buławy
marszałkowskiej gen. Śmigłemu-Rydzowi,
podkreśla, iż był on najbliższym współpra-

Odznaczenia Orderem Polski Odrodzonej.
, Warszawa, 10 listopada (ig). Z okazji
święta Niepodległości w dniu 11 listopada
Pan Prezydent R. P. odznaczył szereg o-

sób orderem Polonia Restituta, Nazwiska
odznaczonych ukażą się w numerze „Moni­
tora Polskiego" z datą 11 bm.

Wielką wstęgę oąderu Odrodzenia Polski

otrzymują: prof. dr. Kazimierz Bartel, b.
prezes Rady ministrów za wybitne zasługi
na polu nauki i wychowania młodzieży w
duchu patriotycznym, które położył w la­
tach 1905—1918 jako profesor Politechniki
lwowskiej — oraz

Dr. Bronisław Hełczyński pierwszy pre­
zes Najw. Trybunału Administracyjnego.

Krzyż komandorski z gwiazdą (klasa II)
orderu Odrodzenia Polski otrzymają: em.

prof. Akademii Sztuk Pięknych w Krako­
wie, znakomity malarz Teodor Axentowicz,
inspektor armji gen. dywizji Leon Berbee-
ki, inspektor armji gen. dyw. Stefan Dąb-
Biernacki, em. prof. uniwersytetu poznań­
skiego, b. wiceminister oświaty i znany
historyk dr. Bronisław Dembiński, woje­
woda śląski dr. Michał Grażyński, b. mini­
ster pracy i opieki spoi. delegat Polski do
międzynarodowego biura pracy, Stanisław
Jurkiewicz, b. podsekretarz stanu w mini­
sterstwie skarbu poseł na sejm Adam Koc,
artysta malarz jubilat Wojciech Kossak,
em. prof. Akademji Sztuk Pięknych w Kra
kowie Konstanty Laszczka, ambasador
Rzeczypospolitej w Paryżu Juljusz Łuka-
siewicz, inspektor armji gen. dyw. Mieczy­
sław Norwid-Neugebauer, prof. uniw. J.
Piłsudskiego w Warszawie b. rektor dr.
Stefan Pieńkowski, prof uniw. Stefana Ba­
torego w Wilnie b. minister reform rol­
nych Witold Staniewicz i ambasador Rze­
czypospolitej w Rzymie dr. Witold Wy­
socki.

Krzyż Komandorski
orderu odrodzenia Polski otrzymali za zasługi na

polu pracy społecznej: b. wicemarszałek senatu An­
toni Bogucki, kapelan Prezydenta Rzplitej ks. dzie­
kan Jan Humpola, dyrektor administracyjny P. K. O .

Piotr Jarocki, biskup łódzki ks. Włodzimierz Jasiń­
ski, biskup tarnowski ks. Franciszek Lisowski, ś. p .

Stanisław Nowak, honorowy prezes Związku nauczy­
cielstwa polskiego.

Za zasługi na polu pracy naukowej: dr Edmund
Bulanda, prof. un. Jana Kazimierza, Stefan Demby,
dyrektor Biblioteki Narodowej w Warszawie, śp.
Ozeslaw Domaniewski, profesor honorowy Politech­
niki warszawskiej, ks. dr Adam Gerstmann, prof. nn.

Jana Kazimierza, dr Marjan Górski, prof. Szkoły
głównej gospodarstwa wiejskiego w Warszawie, Bro­
nisław Władysław Janowski, prof. Akademji medy­
cyny weterynaryjnej we Lwowie, Władysław Kot­
wicz, prof. Un. Jana Kazimierza, dr Józef Kostrzew,
skl, prof. Uniw. pozn., dr Zdzisław Krygowski, prof.
Uniw. pozn., dr Zygmunt Lisowski, prof. Uniw. pozn. ,

dr Juljusz Makarewicz, prof. zwycz. Uniw. Jana
Kazimierza, dr Stefan Mazurkiewicz, prof. Uniw.
Józefa Piłsudskiego, Bolesław Stefan Moszczeńskl,
prof. S. G . G . W. w Warszawie, inż. Mieczysław
Pozaryskl, prof. Politechniki warsz., inż. Stanisław
Skoczylas, prof. Akademji górnioz. w Krakowie, dr
Stefan 8traszewtcz, prof Politeohnikl warsz., dr Boh.
dan Stefanowskl, prof. Politechniki warez., dr Józef
Trzebiński, prof. Uniw. Stefana Batorego w Wilnie,
Inż. Edward Warchalowskl, prof. Politechntki warsz.

Za wybitne zasługi na polu nauki 1 wychowania
młodzieży w duchu patriotycznym, położone w la­
tach 1905—1918, profesorowie Politechniki lwowskiej:
dr. Jan Bogucki, dr Wiesław Chrzanowski, inż. Zyg­
munt Wojoieoh Ciechanowski, śp. dir Placyd Dzlwló-
skl, śp. dr Tadeusz Godlewski, dr Luojan Grabowski,
śp. dr Mieczysław Kowalewski, inż. Jan Ladenberger,

cownikiem Wielkiego Marszałka Józefa Pił­
sudskiego oraz nazywa generalnego inspe
która „Bohaterem niepodległości polskiej"

Również „Indepedance Roumaine" w ob­
szernym arykule omawia koleje życia gen.
Rydza-Śmigłego i zaznacza, iż przez ofiaro­
wanie mu buławy marszałkowskiej naród
polski chciał wykazać wdzięczność za wier­
ność dla sprawy narodowej oraz wobec
Zmarłego Wodza. W zakończeniu dziennik
pisze: „Podzielamy w całości radość tych,
którzy biorą udział w uczczeniu bohater­
skiego żołnierza. Marszałek Polski Śmigły-
Rydz znajdzie w sercach wszystkich Rumu
nów ten sam podziw 1 tę samą sympatję,
jak Marszałek Piłsuski, wielki przyjaciel
Rumunji“.

Gratulacje armji austriackiej.
Wiedeń, 10 listopada. (Li). Austriacki mi­

nister obrony krajowej, gen. piechoty Zeh-
ner, wystosował do gen. Rydza-Śmigłego z

okazji jego nominacji marszałkiem Polski
w imieniu armji austriackiej w serdecznym
tonie utrzymany telegram gratulacyjny.

Order Wschodzącego Słońca
na piersi Marszałka.

Warszawa, 10 listopada. (Mt) Marszałek
Śmigły-Rydz odznaczony został z okazji o-

trzymania buławy najwyższym orderem ja­
pońskim: Wielką Wstęgą orderu Wscho­
dzącego Słońca.

Dziś no uroczystościach na dziedzińcu
zamkowym został przyjęty na audiencji
przez Marszałka Śmigłego-Rydza gen. Sa-
wada, japoński attache wojskowy, który za­
meldował o wysoklem odznaczeniu i jedno­
cześnie złożył w Imieniu japońskiego mini­
stra spraw wojskowych i armji japońskiej
gratulacje. Gen. Sawada wyraził nadzieję,
że przyjazne więzy, łączące obie armje, zo­
staną jeszcze wzmocnione, stając się je­
szcze bardziej serdecznemu

dr Adam Manrlzlo, śp. dr Kazimierz Mlozyńskl, śp.
imż. Bronisław Pawlewski, śp. dr Stefan Pawlik, dr
Stanisław Piłat, dr inż. Karol Pomlanowskl, inż. Wła­
dysław Sadlowskl, śp. imż. Karol Skibiński, dr imż.
Maksymiljam-Thullle, dr inż. Kasper Welgl, inż. Ka­
zimiera ZIpser.

Za zasługi na polu rozwoju sztuki: Ksawery Du­
nikowski, prof. Ak. Sztuk Piek. w Kraikowie, Feliks
Nowowiejski, prof. kompozytor w Poznaniu, Fryde­
ryk Pautsch, prof. zwyoz. Ak. Szt. Pięk. w Krakowie,
Karol Józef Tlchy, prof. zwyoz. Ak. Sztuk Pięknych
w Warszawie.

Za zasługi w służbie państwowej: Wacław Bier­
nacki, wojew. poleski, Ludwik Boclańskl, wojew. wi-
leńsiki, Aleksander Hauke-Nowak, wojew. łódzki, dr
Tytus Komornicki, delegat R. P. przy Lidze Nar.,
Tadeusz Lechnlekl, podsekr. stanu w min. skarbu,
Zenon Mikulski, prezes okręg. Izby kontroli w Wil­
nie, Ferdynand Leon Śwltalskl, podsekr. stanu w

min. skarbu.
Za zasługi w służbie wojskowej: Władysław Bort-

nowski, generał do prac G. I . S . Z ., gen. Władysław
Aleksander Langner, dowódca okręgu korpusu, gen.
wż. Ludomil Antoni Rayski, gen. Kazimierz Schally,
szef gabinetu wojsk. Prezydenta Rzplitej, gen. Wła­
dysław Skwarczyński, gen. Jerzy Włodzimierz Świr-
skl, kontradmirał.

Za zasługi na polu sadownictwa: Konrad Berezow­
ski. sędzia Sądu Najwyż., Bolesław Mikołaj Kozłow­
ski, sędzia N. T . A„ Stefan Mrozowski, wiceprezes
S. Ap. w Warszawie, dr Marjan Wawrzkowicz, sę­
dzia 8. Najwyż.

Za zasługi na polu gospodarczem: dr Leopold Caro,
emeryt, prof. Politeohnikl lwów., Mieczysław Chmie­
lewski, adwokat w Katowicach.

Za zasługi na polu pracy zawodowej: Henryk Jó­
zef Chankowski, dyr. kursów buohal. -handl. w War­
szawie.

Za zasługi na polu kulturalno-naukowem: Adam
Czartoryski, ordynat slenlawski w Krakowie.

Za zasługi na polu organizacji wychodźtwa poi-
sklego: Wiktor Tomir Drymmer, dyr. depart. kon-
sular. M. S. Z.

Za zasługi na polu rozwoju przemysłu chemicz.:
inż. Feliks Wiślicki, prez. zarządu tomaszowskiej
fabr. sztucz. jedwabiu.

Za zasługi na polu bezpieczeństwa publicznego:
gen. Józef Kordjan-Zamorski, komendant gł. poi.
państw.

Za wybitne zasługi na poln nauki i wychowania
młodzieży w duchu patriotycznym, położone w latach
1905—1918 profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego:
ks. dr Antoni Bystrzonowskl, śp. dr Napoleon Cy­
bulski, ks. dr Tadeusz Gromnicki, dr Zdzisław Jan
Jachlmeckl, śp. dr Maciej Leon Jakubowski, śp. dr
Edward Janczewski, dr Tomasz Janiszewski, śp. dr
Władysław Leopold Jaworski, śp. dr Stefan Jentys,
śp. dr Henryk Jordan, ks. dr Józef Kaczmarczyk,
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dr Feliks Kopera, śp. Edward Sas-KorczyńskL śp,
dr Tadeusz Kożniewskl, dr Adam Alojzy Krzyżano­
wski, dr Stanisław Wincenty Maziarskl, ks. dr Kon­
stanty Michalski, dr Juljan Nowak, śp. dr Karol Ol-
szowskl, śp. dr Marjan Raciborski, dr Witold Rub-
czyńskl, śp. dr Maurycy Rudzki, ks. dr Maciej Sie-
nlatyckl, dr Tadeusz SInko, śp. dr Stansław Smolka,
śp. dr Marjan Smoluchowskl, śp. dr Stanisław Tar­
nowski, śp. dr Bolesław Ulanowskl, dr Stanisław
Wlndakiewlcz, śp. dr August Witkowski, dr Marjan
Zdzlechowskl, śp. dr Fryderyk Zoll (starszy'

Krzyż Oficerski
orderu Odrodzenia Polski otrzymali: za zasługi na

polu pracy społecznej: dr Tadeusz Dyboski,, dyr.
depart. min. opieki spoi., dir Marjan Franciszek Fi­
lipek, zast. nacz. dyr. powszechn. zakł. ubezp. wzaj.
w Warszawie, Alojzy Herman, sędzia sądu ap.. Wła­
dysław Kamiński poseł na sejm, ks. Ignacy Kuła­
kowski, prałat, proboszcz pa.rafji rzymsko-kat. w

furce n/Stryjem, dir Zdzisław Kwieciński, adw., inż.

Marjan Poklnlewskl, wicedyr. biura Fund. Pracy w

Warszawie, ks. Teodor Emil Turzyński. kanonik ho­
nor., dziekan rzymsko-kat. w Gdyni.

Za zasługi na polu pracy oświatowej: ks. Antoni
Junezak, kanon, em. regens semin. duch, we Wło­
cławku, ks. Franciszek Juettner, kapelan zakładu
dla nii-nleoz. chorych w Warszawie.

Za zasługi w służbie państwowej: Jerzy Brzozow­
ski, dyrektor biura prezydjal. prezesa rady min.,
Wiesław Domaniewski naezel. wydz. tnln. skarbu,
inż. Adam Bazyli Dzlemleszklewlez naezel. wydz.
okręg Izby kontroli w Poznaniu.

Warszawa, 10 listopada (A). Dalszy ciąg listy od­
znaczonych ofloerskim Krzyżem Odrodzenia Polski:
Inż. Antoni Krzyczkowski, dyr. depart. min. poczt
i telegr., Piotr Malaszyńskl, wicewojewoda kra­
kowski.

Za zasługi na polu sądownictwa: Karol Nleboaz,
sędzia sądu ap. w Krakowie.

Za zasługi na polu pracy scenicznej: Mieczysława
Ćwiklińska, art. dram, w Warszawie.

Za zasługi na polu bankowości: dr Zygmunt Kar­
piński, dyr. Banku Polskiego w Warszawie.

Za zasługi na polu pracy artystycznej i pedago­
gicznej: Felicjan Kowarski, prof. Ak. Sztuk Pięk.
w Warszawie.

Za zasługi na polu rozwoju żeglugi: Aleksander
Leszczyński, dyr. łinji okręt. Gdynia—Ameryka.

Za zasługi na polu sztuki: Stanisław Ostrowski,
art.-rzeżbiarz w Warszawie.

Za zasługi na polu pracy dziennikarskiej 1 spo­
łecznej: Leopold Tomaszkiewicz, dzienn. z Warsza­
wy (Krzyż oficerski Odrodzenia Polski), Jan Drze­
wiecki, Wanda Fillpowiczowa, dr Józef Flach
(Krzyż kawalerski Odrodzenia Polski).

Zloty Krzyż Zasługi otrzymali: Jan Czempiński,
Tad. Garzteckl, Ludomlł Lewenstam, Leon Okręt,
Boi. Srockl, Aleks. Zambrzyckl.

Krzyż kawalerski orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mał za zasługi na polu wychowania młodzieży w

duchu patriotycznym położone w latach 1905—1918
p. Włodz. Ottmąn, sekretarz U. J.

• Złoty Krzyż Zasługi
po raz pierwszy za wybitne zasługi na polu nauki
i wychowania młodzieży w duchu patriotycznym
położone w latach 1905—1918 otrzymali:

Kawaler Wielkiej Wstęg- Odrodzenia Polski dr.
Kaz. Kostaneckl, dr. St Wróblewski.

Kawalerowie Krzyża Komandorskiego z gwiazdą
orderu Odrodzenia Polski: dr. St. Estreicher, dr. Emil
Godlewski, dr. Kazimierz Wł Kumanleckl. dr. St.
Kutrzeba, dr. Michał Rostworowski, dr. Michał Sie­
dlecki, dr. Fr. Zoll.

Kawalerowie Krzyża Komandorskiego orderu Od­
rodzenia Polski: dr. Fgn. Chrzanowski, dr. 8t Wi­
talis Ciechanowski, dr. Włodz. Demetryklewicz, dr.
Roman Dyboski, dir. K. Dziewoński, dr. Wl. Heln-
rleh, dr. Henryk Hoyer, dr. Br. Kader, dr. Stef.
Kreutz, dr. leon Marchlewski, dr. J. Morozewiez.
dr. Wł. Natanson, dr. Fr. Papee, dr. Maks. Kazi­
mierz Rutkowski, inż. Tad. Sikorski, dr. Leon Stern-
bach, dir. Leon Wachholz, dr. Konst. Zakrzewski,
dr. St. Zaremba, dr. Kaz. Żurawski.

Za zasługi na polu prao: w Uniw. Jag. położone w

latach 1905—1918: dr. Edw. Jan Wilhelm Kuntze kiero­
wnik BibL Jig.

Zloty krzyż zasług) po raz drugi za wybitne zasłu­
gi na polu nauki i wychowania młodzieży w duchu
patriotycznym położone w latach 1905—1918: prof. Uu.

Jag. kawaler krzyża kawalerskiego orderu Odrodze­
nia Polski dr. Wł. Al. Semkowicz.

Srebrny krzyż zasługi po raz pierwszy za zasługi
na polu pracy w Uniw. Jag. Stefan Paszucha, podrę-
ferendarz Uniw. Jag.

Bronzowy krzyż zasługi po raz pierwszy za zasłu­
gi na polu pracy Uniw. Jag. niżsi funkojonarjusze
Un. Jag.: Antoni Krason, Franciszek Majewski, Ja<
Pietras, Marcin Wanat.

* * *

Ogółem odznakę orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mało 300 osób.

Pozatem Złotym Krzyżem Zasługi odznaczonych
zostało 630 osób, srebrnym Krzyżem Zasługi około
1700 i bronzowym Krzyżem Zasługi z górą 8.000.
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W dniu Święta Niepodległości
pamiętajmy o Funduszu Pamięci Marsz. Piłsudskiego.

Kopiec na Sowińcu, krypta na Wawelu Dod
wieżą srebrnych dzwonów, Grobowiec w Wilnie
i pomnik w Warszawie — oto monumenta, które
po wiek wieków świadczyć będą wobec swoich
i obcych, wobec teraźniejszych i przyszłych po­
koleń o wielkiej czci, jaką żywili dla Wskrzesze­
nia naszej Niepodległości ci, którym danem było
żyć w epoce Józefa Piłsudskiego, uczestniczyć w

jego wiekopomnych dziełach, współpracować w

jego poczynaniach, pod jego wodzą walczyć dla

chwały, mocy i wielkości Polski.
Stąd akcja zbiórkowa na cele uczczenia Pamię­

ci Marszałka Piłsudskiego ma charakter po­
wszechnej manifestacji, kierowanej przez Naczel­
ny Komitet w Warszawie, któremu przewodniczy
Pan Prezydent Rzeczypospolitej.

A Kraków jako miejsce, w którem żył i działał
Józef Piłsudski i skąd wyruszył na bój o Nie­
podległość, bierze też godnie udział w skupieniu
wysiłków całego społeczeństwa w jedno ognisko
realnego czynu, którym jest uczczenie jego pamię­
ci w dziełach godnych jego istnienia.

Miejski Komitet zorganizował na tut. terenie

akcję zbiórkową wśród pracowników państwo­
wych, samorządowych oraz prywatnych (około
20 tysięcy osób) i objął już tą akcją różne sfery
mieszczaństwa krakowskiego.

Niezależnie od ofiar rzesz pracowniczych na

deklaracje zbiorowe — zarządy instytucyj, oraz

właściciele zakładów, przedsiębiorstw, firm i t. d.,
składają większe kwoty na deklaracje indywi­
dualne.

Ofiarodawcy przekazują sami bezpośrednio za­
deklarowane kwoty na konto Naczelnego Komi­
tetu P. K. O. w Warszawie.

Do kogo jednak nie dotarły jeszcze wysyłane
masowo przez Miejski Komitet w Krakowie ode­
zwy i druki, niechaj zgłosi się po nie do biura

tegoż Komitetu przy ul. Szpitalnej L. 15 (gmach
Kom. Kasy Oszczędności miasta Krakowa).

Wszelkich informacyj ustnych lub telefonicz­
nych (nr. tel. 12065 lub 10356) udziela sekretarz
Kcmitetu p. Zygmunt Weiner w godzinach od

9-tej do 13-tej oraz od 18-tej do 20-tej.
Kto zaś spełnił swój obowiązek i, wypełniwszy

deklaracje lub listy, przekazał względnie przeka­
zuje gotówkę, niechaj dokumenta te niezwłocznie
zwróci pod wyżej podanym adresem Miejskiego
Komitetu.

Gby niczyjego nazwiska nie zabrakło na spi­
sach ofiarodawców, a nawet i tych, których
świadczenia ograniczyć się muszą do kwot gro­
szowych!

Formalnie bowiem wystawione deklaracje i li­
sty składkowe zostaną ujęte w trwale oprawne
księgi i złożone na wieczną pamiątkę w Belwe­
derze jako zbiorowy wyraz woli i uczuć całego
Narodu.

Kraków ku czci Marszałka

Śmigłego-Rydza.
(ef) W związku z wtorkowemi uroczysto­

ściami wręczenia buławy marszałkowskiej
generalnemu inspektorowi gen. Rydzowi-
Śmigłemu, całe miasto udekorowano flaga­
mi o barwach państwowych i miejskich. —

W wielu sklepach przyozdobiono specjalnie
wystawy, umieszczając w nich portrety
marsz. Śmigłego-Rydza. Tramwaje kursują
po mieście, przyozdobione chorągiewkami.

Szczególny tłok panuje na poczcie przy
okienkach przyjmujących telegramy. To
liczni obywatele miasta przesyłają depe­
sze gratulacyjne nowemu marszałkowi.

(ef) Z nastaniem zmroku jesienne mgły
krakowskie rozprószyły silne i liczne świa­
tła reflektorów, oświecające zabytki nasze­
go ^miasta, oraz reprezentacyjne gmachy.

Kolo godz. 18-tej podążały z całego Kra­
kowa tłumy na Rynek gł„ gdzie od ul. Sze­
wskiej zebrały sie wszystkie orkiestry, woj­
skowe, różnych organizacyj, oraz gimna­
zjalne — celem wzięcia udziału w capstrzy­
ku. Orkiestry rozchodziły siię z Rynku głó-
wnegoź podążając ulicami miasta i napeł­
niając je skocznemi melodjami marszów.

Telegram
Legionistów krakowskich

do Naczelnego Wodza Marszalka Polski Edwarda
Śmigłego-Rydza,

Zarząd Okręgu i Oddziału Związku Legionistów
Polskich w Krakowie przesłał w dniu dzisiejszym
następującą depeszę do Marszałka Polski:

W dniu wielkiego święta armji polskiej Le­
gioniści Krakowa i woi. krakowskiego meldują
się na T»oje rozkazy iako wierni żołnierze Ko­
mendanta, który Tobie, Panie Marszałku, prze­
kazał naczelne dowództwo i rząd dusz w Naro-

• dzie. Ująłeś silną dłonią buławę Marszałka.
Prowadź nas 1 zwyciężaj.

Odznaczenia w Urzędzie
wojewódzkim krakowskim.

W województwie krakowskiem zostaną wręczone
dzisiaj nast. odznaczenia:

Zloty Krzyz Zasługi: Ludwik Osiecki — naczelnik
wydziału — po raż drugi, Źułkiewicz Czesław —

naczelnik wydziału, mgr. Kazimierz Nowicki, radca
wojewódzki, inż. Aleksander Praczyński — kierownik
oddziału, inż. Aleksander Witkowski. Starostowie,
dr. Maciej Łach, Ludwik Małkowski, Juljan Maros-

sanyi, Władysław Pałosz, Zygfryd Schlichting.
Crebrny Krzyż Zasługi: dr. Władysław Bajbor, rad­

ca wojewódzki, Chrapowicki Witold, wicestarosta
pow. w Krakowie, Woźniak Roman, wicestarosta
grodzki w Krakowie, Grocholski Adam, wicestarosta
w Białej, Fetter Marjan, referendarz w Urzędzie Wo­
jewódzkim, Krokayówna Marja w urzędzie woje­
wódzkim, Kłopotowski Zygmunt w starostwie grodz-
kiem, Białek Eugenjusz w urzędzie wojewódzkim.

Złote Krzyże Zasługi za prace społeczną: Włady­
sław Skąpski — Kraków’, Mieczysław Królikiewicz,
Kraków, Ludwik Freundlich, Kraków, Stanisław
Stankiewicz, Kraków, inż. Henryk Marczak, Gor­
lice, dyr. Tadeusz Orzelski, Kraków.

Teatr Miejski im. J. Słowackiego
w dniu Święta Niepodległości.
Tegoroczne. Święto Niepodległości posiada charak­

ter specjalnie uroczysty. Wódz Naczelny gen. Rydz-
Smlgły otrzymuje buławę mairsaalkowską. W jego
też stronę i sławnej naszej armji biegną uczucia
i myśli całego narodu, rozkochanego od wieków w

męstwie i bohaterstwie polskiego rycerstwa. Z apo­
teozą też i serdeczną miłością naszego żołnierza
spotykamy się w fantazyjnym i pełnym kolorytu
utworze Jana Jurkowskiego p. t . „Tragedja o pol­
skim Scylurusie“ przygotowanym z największą sta­
rannością przez Dyrekcję teatru na przedstawienie
obecnej radosnej rocznicy.

Miimo przestrzeni wieków żywo pulsują w „Scy-
lurusiie“ te same radości, które nas dzisiejszych na­
pełniają szczęściem i dumą, kłębią się te same troski
i niepokoje. Bo „Scylurus" nie stracił dotąd nic ze

swej świeżości i aktualności.

Podniosły nastrój stolicy
Nasz warszawski korespondent (Si) dono­

si: Radosny nastrój, jaki ogarnął mieszkań­
ców stolicy w dniu wręczenia buławy mar­
szałkowskiej przez Pana Prezydenta R. P.
Marszalkowi Śmigłemu-Rydzowi, trwał

przez cały dzień do późnego wieczora.
Ruch na mieście w godzinach popołud­

niowych wzmógł się jeszcze bardziej, przy­
jechało bowiem bardzo wiele osób pocią­
gami popularnemu Lokale restauracyjne,
kawiarnie i cukiernie były przepełnione.
Wieczorem wszystkie teatry i teatrzyki
miały komplety.

Generał broni Kazimierz Sosnkowski.
(mr) W dniu dzisiejszym gen. dywizji

Kazimierz Sosnkowski otrzyma najwyższy
stopień generalski. Podobnie jak i dostoj­
ny Solenizant dnia dzisiejszego Marszałek
Polski Śmigły-Rydz — gen. Sosnkowski

Generał broni Kazimierz Sosnkowski.

należał zawsze do najbliższych i najbardziej
zaufanych współpracowników-żołnierzy Jó­
zefa Piłsudskiego.

Urodzony w Warszawie, w dniu 19 listo­
pada 1885 roku jako syn Józefa i Zofji z

Drabińskich — Sosnkowski już w najwcze­
śniejszej młodości odznaczył się zarówno
gorącem sercem partjoty, jak i wybitnemi
zdolnościami. W latach szkolnych był człon
kiem ówczesnych organizacyj niepodległo­

ściowych. Prześladowany przez władze
carskie chroni się do Małopolski. W roku
1908 dokonuje czynu — jakże brzemiennego
w następstwa — organizując i zakładając
Związek Walki Czynnej. Już w latach
przedwojennych jest najbliższym współpra-

| równikiem Marszalka Piłsudskiego i zastę­
pcą Komendanta Głównego Związku Strze-
lockicsfo.

Będąc współtwórcą Polskich Legionów,
przechodzi z niemi przy boku Wodza całą
kampanję w czasie wojny światowej, w

charakterze szefa sztabu i zastępcy komen­
danta I brygady. Dowodzi w pierwszem
starciu Legjonów pod Kielcami, w bitwie
pod Łowczówkiem, w bojach pod Biedzi-
nami, Wysokiem Litewskiem itd. Areszto­
wany w lipcu 1917 roku, więziony był w

Magdeburgu. Wraca z Naczelnikiem Pił­
sudskim do kraju w roku 1918.

Po dniu 11 listopada 1918 roku jest gen.
Sosnkowski kolejno: dowódcą Okręgu Ge­
neralnego warszawskiego, wiceministrem i
ministrem spraw wojskowych. W czasie

pamiętnego roku 1920 Kazimierz Sosnkow­
ski dowodzi armją na froncie, a historja
przekaże potomności jego niezłomne stano­
wisko w ciężkich dniach sierpniowych dzię­
ki czemu rząd pozostał w stolicy, a matród
zdecydował się bronić Warszawy od ostat­
niego żołnierza.

Równie wielkie i równie ważne są prace
gen. Sosnkowskiego podejmowane przez
niego w czasie pokoju. Po ustąpieniu ze

stanowiska ministra spraw wojskowych w

roku 1924 — Sosnkowski jest dowódcą O-
kręgu w Poznaniu. W r. 1926 Marszałek
Piłsudski powołał go do stworzonego przez
siebie Generalnego Inspektoratu Armji na

stanowisko Inspektora Armji.
Generał broni Kazimierz Sosnkowski jest

nietylko jednym z najbliższych żołnierzy
Komendanta .

— nietylko jednym z naj­
świetniejszych bojowników Niepodległości,



WYPOŻYCZANIE PISMA U SPRZEDAWCY JEST

Dziś specjalne dodatki: „KURYER TUR YSTYCZNO-ZDRO JO W Y

oraz „KURYER SPORTOWY11
I KOMUNIKACYJNY1*

Wydanie szóste

Opłata pocztowa uiszczona gotówką
We Francji 1 Fr. 50 c. ntMŁUtD | W Nkmrawh 25 ten.

Cena numeru

•'w Krakowie: & f|M
w kraju: &■W JJ■■ ILUSTRO

w

.w
w

PRENUMERATA WYNOSI:

Krakowie bez odnoszenia zł.

Krakowie z odnoszeniem zł.

kraju«i*.f•>«.zł.

5.—
5.50

5.50

SB /■O
IJF

A.

. Mit.

Rękopisów nie zwraca się. — Listy należy adresować
do Redakcji, a nie do współpracowników
Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. Założyciel i Naczelny Redaktor Marjan Dąbrowski Sekretarjat Redakcji przyjmuje w dnie

powszednie od godziny 10—2 popoł.
Telefony: Centrala dzienna (od g. 8—22) 150-60.
Numery nocne: Redakcja (od 22—1) 150-61, 150-62.

, 150-63, 150-64 (od g. 1 -3) 150-67.
Ekspedycja (od g. 22—3) 150-65 . Portier (całą noc) 150-66.

Kraków, Wielopole L. 1 Konto P. K. O. 400.200
Konto żyrowe: Bank Gosp. Kraj., Kraków

POZNAŃ, św. Marcin 48, telefon 17-22.

NOWY SĄCZ,.Jagiellońska 29, teł. 94.

WILNO, Wileńska 26, tel. 14-82 i 466.

ZAKOPANE, Krupówki, telefon 327.

WARSZAWA, Krak. Przedmieście 9, tel. 551-90, 551-91, 551-92.
GDYNIA, ul. Świętojańska 44, telefon 12-79.
BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 20, telefon 18-19.
TORUŃ, ul. Przedzamcze 20, tel. 1223 (dom F. Buzy).
ŁÓDŹ, ul. Zawadzka 1, tel. admin. 167-08, tel. redakcji 179-48.

LWÓW, ul. Akademicka 14, teł. redakcji 249-58,
telefon administracji 241-08.

SOSNOWIEC, ul. Piłsudskiego 8, tel. 62-529.

KATOWICE, ul. Marjacka 13, tel. 306-53 i 325-25.

c.,

............................................ , ...
__

'i lim...................■' "

......... ..........

Wręczenie buławy marszałkowskiej
Naczelnemu Wodzowi.

ODDZIAŁY

Rok XXVII Kraków, piątek 13 listopada 1936. Nr. 316

'.<x
' "wS

Marszałek Edward Smłgly-Rydz przechodzi przed frontem attaches wojskowych zgro-.

płodzonych na dziedzińcu Zamku król. w Warszawie. Obok postępuje Minister Spraw
Wojsk, gen, Kasprzycki, '■.

Pan Prezydent R. P. wręcza buławę Marszałkowi Polski
Edwardowi Smigłemu-Rydzowi.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY11 Nr. 316. Piątek, 13 listopada 1936 r.

Najwyższy Zwierzchnik Sił Zbrojnych i Wódz Naczelny.

P. Prezydent R. P. i Marszalek Śmigły-Rydz w rozmowie po wieczerzy,^jaka się od­
była na Zamku królewskim w Warszawie z okazji wręczenia buławy Naczelnemu Wo­
dzowi. Marsz. Smigły-Rydz, przybrany w mundur marszałkowski, przepasany jest

wstęgą orderu Orla Białego. A.g. fot. „światowid".
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l*o wręczeniu buławy.

Ag. fot. „Światowid"
'Polski ks. kardynał dr. A. Hlond

składa życzenia Marsz. Smigłemu-Rydzowi
podczas uroczystości wręczenia buławy.

głego, nałożono ten podatek, Jako poda­
tek nadzwyczajny, czasowo ściśle określo­
ny, a mianowicie do 31 grudnia 1937 r.

4A więc w następnym roku budżetowym
(czyli w obecnym preliminarzu) poda­
tek ten występować będzie jako źródło
dochodów skarbowych tylko przez trzy
kwartały. W ostatnim kwartale źródło
to odpadnie. A źródło to jest ogromnie
wydajne. W pierwszem półroczu tego ro­
ku budżetowego źródło to dało 85 milj. zł,
czyli o 10 miljonów więcej, niż prelimi­
nował skarb. Na przestrzeni całego roku

podatek ten da 170 milj. zł. Ubytek w cią­
gu jednego kwartału wyniósłby w preli­
minarzu 42 i pół milj. zł.

Jak widzimy, równowaga budżetowa
ma w tem źródle ważne oparcie. Powsta-

je więc pytanie: co dalej. . Czy rząd
w swym preliminarzu przewiduje prze-
dłużenie tego podatku, czy też zaakceptu­
je ograniczenie czasowe tego podatku
z góry przez niego samego wysunięte.
Jest to problem ogromnej doniosłości dla
skarbu państwa — a i ogromnej donio­
słości dla najszerszych rzesz urzędników
państwowych i samorządowych — zwła­
szcza w okresie zwyżkowej tendencji cen.

III. Trzeciem ważnem zagadnieniem —

to zagadnienie finansowe Polskich Kolei

^Państwowych. Jest ono wcale nie łatwe.

Rentowność Kolei Państwowych spadla
do zera, a raczej, można powiedzieć, że

kolejom grozi deficytowość.
Wiele mówiące są pod tym względem

cyfry wykonania budżetu w pierwszem
półroczu tego roku skarbowego. Budżet
w r. 1936/37 przewidywał wpłatę kolei na

kwotę 76 milj. zł. Tymczasem rzeczywi­
sta wpłata wynosiła w ciągu 6 miesięcy —

2.1 miljona zł, gdy teoretycznie wpłata
powinna była wynosić 38 milj. I tu po-
wstaje luka, której trzeba będzie zara­
dzić— przedewszystkiem przez reorga­
nizację i usprawnienie kolejnictwa.

IV, Zagadnieniem odrębnem jest
SPRAWA ULG PODATKOWYCH

DLA INWESTYCYJ,
która miała być załatwiona dekretem, ale
wkóńcu przekazana została do ustawo­
dawczego załatwienia w Sejmie. Wiado-

w fazę konjunktury zwyżkowej
W związku z tem rodzi się pytanie, jak

ten ruch zwyżkowy odbije się na budże­
cie. Czy na skutek tego ruchu szybciej
wzrosną wydatki skarbowe, niż wpły­
wy — czy odwrotnie.

Zagadnienie „regulaminu dla jazdy w

górę", którem ministerstwo skarbu słusz­
nie się interesuje, jest przedewszystkiem
zagadnieniem skarbowem.

Skarb bowiem jest największym praco­
dawcą i największym konsuinęntem. —

Skarb jest najsilniej zainteresowany w

hamowaniu zwyżki cen, a zwłaszcza w

hamowaniu wzrostu kosztów utrzyma­
nia — bo wpływ tego ruchu w budżecie

wydatków szybko się ujawnia.
Natomiast wpływ ruchu zwyżkowego

na dochody skarbowe przejawia się dale­
ko wolniej i słabiej. Zawsze mija jakiś
czas, zanim ruch ten dojdzie do budżetu,
zawsze zjawia się w takich razach jakiś

rniM rami nieszczęścia!
Na marginesie straszliwe! katastrofy kolejowej pod Warszawa.

Warszawa, w listopadzie.
Jedna z największych katastrof jakie w

ostatnich latach nawiedziły stolicę — zde­
rzenie pociągów elektrycznych kolei do­
jazdowych <1 Szezęśliwićaińi''

"

wśtrzą-
snęła do głębi opinją.. Kilkadziesiąt b-
fiar — i to głównie z pośród młodzieży —

oto krwawy plon jednej chwili nieuwagi:
Motorniczy Wąsikowski pociągiem swoim
najechał z tylu na oczekujący przy skrzy­
żowaniu z koleją Warszawa—Radom—
Kraków inny pociąg elektryczny.

Ale wina motorniczego Wąsikowskiego,
zresztą zdrowiem swem płacącego za ową
nieuwagę, jest tu tylko częściowa. Praw­
dziwa przyczyna katastrofy leż y d a-

1eko g1ębiej, tam, gdziereporte­
rom niektórych pism, zbytnio goniącym
za sensacją chwili, nie przyszło jej szu­
kać.

Bo i czegóż nie wypisywano na ten te­
mat w prasie warszawskiej- Pisano o po­
śpiesznym pociągu krakowskim, który
wszak przebiega o 18.30 w jednym kierun­
ku, a w drugim o 22.20, podczas gdy kata­

ino, iż rząd nosi się z zamiarem zastoso­
wania ulg inwestycyjnych, które w obec­
nej fazie konjunktury wydają się wska­
zane z wielu względów. Ale rodzi się tu

odrazu' zagadnienie pokrycia budżetowe­
go tych ulg. Jest to zagadnienie, które

Sejm będzie musiał rozstrzygnąć łącznie
z załatwieniem budżetu. Zdaje się nam

jednak, że załatwienie tej sprawy przez
przerzucenie ciężaru ulg inwestycyjnych
na rachunek ulg budowlano-mieszkanio-

wych, jak to się projektuje, musi budzić
wiele zastrzeżeń.

V. Wchodzimy

okres luk, w którym zwyżce wydatków
nie odpowiada zwyżka dochodów.

Pomimo długotrwałego okresu zwyżko­
wego, trwającego bez przerwy już od
kwietnia, a i poprzednio także się ujaw­
niającego, wpływ, konjunktury zwyżko­
wej w budżecie jest dotychczas niewielki.

W dziale podatków bezpośrednich nie
widać go wcale. Nie dosięgnęły prelimi­
narza (tj. 50 proc.) ani półroczne wpły­
wy z podatku gruntowego (46.7 proc.),
ani z podatku dochodowego (46.5 proc.),
ani z podatku przemysłowego (444 proc.),
ani z podatku od nieruchomości (48.9
proc.), ani z kapitałów i rent (42.1 proc.),
ani z energji elektrycznej (37.8 proc.). —

Wpływy absolutne niektórych z tych po­
datków wprawdzie wzrosły w porówna­
niu z rokiem ubiegłym, ale jedynie dzięki
zwyżce stawek.

Wpływ konjunktury zwyżkowej widać
natomiast w monopolach (54.1 proc.) w

strofa zdarzyła się około 7.30 rano! Pisano
o pociągu do Radomia, albo o pociągu z

Radomia? Pisano o mgle, która zasłoniła
stojący pociąg elektryczny przed oczyma
nieszczęsnego, motorniczego. Zapomniano
natomiast zupełnie, że elektryczne koleje
dojazdowe posiadają
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automatyczną blokadę
sygnałową,

chroniące pociągi sygnałami świetlnemi.
A właściwie — pisano w jednem i tem sa­
mem piśmie — raz, że sygnały były w

porządku, a drugi, że-.. nie było ich wcale

(sic)!
Tymczasem pociąg zatrzymany na

magistrala Warszawa - Radom - Kraków nie posiada do

dziś dnia należytego wjazdu do stolicy.
Między 'dworcem Warszawa-Zachodnia a [ prowizorium długie na 8 zgórą kilometrów,
jej właściwym początkiem na Okęciu, leży będące wlasteiwie dawną bocznicą lotniska

akcyzie od cukru (57.8 proc.), a przede­
wszystkiem w Lasach państwowych, któ­
re dzięki poprawie cen i eksportu wpła­
ciły dwa razy tyle co w roku ubiegłym,
a mianowicie 19 milj. zł., co stanowi 2/3

wpłaty całorocznej budżetem przewidzia-

Preliminarz, który wkrótce znajdzie
się w sejmie, wykazywać będzie pod
wielu względami cechy odrębne w sto­
sunku do swych poprzedników z czasu

długoletniego kryzysu.
Będzie to

pierwszy preliminarz, który
opiera się na wynikach

gospodarki zrównoważonej,
przeto mogący się oprzeć o cyfry realne.

Będzie to pierwszy preliminarz, który
przewidywać będzie znaczniejsze wydatki
inwestycyjne, gdy poprzednie miały cha­
rakter ściśle wegetatywny.

Będzie to pierwszy preliminarz, który
będzie wykonany w czasie „jazdy w gó-
rę“, zawierającej jednak również możli­
wości niespodzianek.

Równowaga budżetu jest już faktem,
ale jest osiągnięciem niedawnem. Rów­
nowaga jest, ale jest to równowaga wy­
magająca jeszcze utrwalenia na dłuższy
dystans. Dlatego walka o równowagę
budżetu musi być kontynuowana.

Pierwszy preliminarz budżetu w sta-

djum konjunktury zwyżkowej zasługi­
wać będzie na baczną uwagę zarówno
ciał ustawodawczych, jak i społeczeń­
stwa..

F. Z,

skrzyżowaniu był kryty sygnałem bloko­
wym w dostatecznym czterokilometro-
wym odstępie, tembardziej, że między o-

bydwoma pociągami elektrycznemi było
około 8 minut czasu. A więc — skoro blok
działał, to bezpośrednim powodem była
tylko tragiczna pomyłka motorniczego.

To wystarczyło. Biegnący z szybkością
około 60 km na godzinę pociąg elektryczny
z Milanówka, wpadł na tył poprzedniego
pociągu elektrycznego, oczekującego przed
skrzyżowaniem na przejście pociągu P.K.P.,
biegnącego po linji krakowskiej.

I tu dopiero dochodzimy do
prawdziwej przyczyny wy­
padku. , i

.Ważna, arcyważna, uroczyście otwarta i

&

Zofia Żelska-rMrczowicka.

Niech wiedzą sąsiedzi
jak kto siedzi!

Gdynia, w listopadzie. -

W Iecie to jeszcze było jako-tako. Przede­
wszystkiem ciepło. Choć-ta czasem i deszcz

popadał, to przecie wnet przeschło na wietrze
od morza, dzieci na słonku się grzały, słonem
morskiem nowietrzem oddvchałv. miedzv so-

A tuż obok, przy ul. 10 Lutego wznosi się
dumnie najnowszy niebotyk Z. U. S-u, praw­
dziwy szklany dom, z marmurami, neonami,
fanaberiami, za moje i twoje pieniądze, Czy­
telniku, zbudowany. 200 domków robotni­
czych można było za tę cenę wystawić! Po

najczęściej na kilku dobrze płatnych, ciepłych
posadkach okrakiem siedzący. — Przecież tu

niema pracy! Niech siedzą w domu!
W domu?

I
Kto ma dom, ten napewno w nim siedzi!
Problem bezdomności proletarjatu Gdyni

pomieszczenia bezdomnych, najważniejszego
wszakże w <4>ecnym okresie zbliżającej się
zimy?

Gdyński Komitet Funduszu Pracy, to jest
coś wręcz fenomenalnego i warto jego akcję
roztrąbi* na całą Polskę: „Patrzcie i podzi­
wiajcie jak się Biurokracego kładzie na obie,
łopatki".

Nic dziwnego, że armja społeczników sza­
leje ze złości i różne pasorzyty społeczne ra-

deby zorganizować się, dobrać do placówki,
gdzie możnaby niejedną lukratywną posadkę
wykroić, a może i „pożyczkę" dla tego i owe-



12 „ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 318. PląteE, 13 listopada T938 T.

TELEGRAMY.

Wspaniałe manifestacje w całym kraju.
Gigantyczna rewja wojskowa w stolicy.

Warszawa, 11 listopada (—). Tegoroczne
święto , Niepodległości w stolicy uświet­
nione zostało wspaniałą rewją wojskową,
która odmiennie niż innemi laty przecią­
gnęła ulicami Warszawy od Belwederu aż
na pl. Zamkowy na przestrzeni mniej wię­
cej 6 km.

W roku bieżącym rewja stała

pod znakiem motoryzacji
armji.

Kolumna zmotoryzowanych oddziałów
Zarówno piechoty jak artylerii, saperów,
broni pancernych, łączności i zmotoryzo­
wanej P. P. mimo podwójnego szyku po­
chodowego, rozciągała się w wężu o długo-
iści ponad 8 kilometrów.

(Mt) Pogoda jest pochmurna, grozi de­
szczem. e Mimo to trybuny wypełnione są
tłumami publiczności. P. minister gen. Ka­
sprzycki, stojąc w samochodzie, salutuje
witające go oddziały. Obok asystuje mu

konno wiceminister gen. Głuchowski.
Punktualnie o godz. 10-tej

przybywa na pole Mokotowa
Wódz Naczelny.

Witają go dźwięki Hymnu narodowego.
Minister gen. Kasprzycki z gołą szablą w

dłoni melduje Marsz. Śmigłemu-Rydzowi,
źe wojsko gotowe jest do przeglądu.

Wódz Naczelny objechał szeregi. Samo­
chód zbliża sie do trybun. Marszałek Śmi­
gły-Rydz wita się z członkami rządu, a na­
stępnie z inspektorami armji i generałami.

Następuje
wręczenie Naczelnemu Wodzowi

, szabli,
Ofiarowanej mu przez wojsko. Przed Mar­
szałkiem staje w postawie służbowej mini­
ster spraw wojsk, gen. Kasprzycki i wrę­
cza Marszałkowi ozdobną karabelę imie­
niem wojska.

Marszałek Śmigły-Rydz, wzruszony, ser­
decznie dziękuje za ten dar żołnierski i mó­
wi:

— Szabla we współczesnej, zmotoryzowa­
nej i technicznie doskonałej armji zeszła na

plan dalszy wśród broni. Jej przydatność
bojowa jest nikła, ale rycerski duch szabli
zgodny jest z duchem, który panuje w ar-

mji polskiej.
Marszałek dziękuje ministrowi gen. Ka­

sprzyckiemu i mocno ściska jego dłoń.
Po tym akcie marszałek odjechał do Ka-

ledry św. Jana.
Do świątyni przybył P. Prezydent Rzpli­

tej i zajął specjalnie dla niego przygoto­
wane miejsce. Obok P. Prezydenta usiadł
Marszalek Polski. Za fotelami najwyższych
dostojników zajął miejsca rząd in corpore,
toastepnie zasiedli przedstawiciele sejmu i
senatu, dostojnicy kościelni i cywilni, kor­
pus dyplomatyczny, generalicja, korpus o-

ficerski, a w głębi ustawiły się delegacje
zrzeszeń i związków z pocztami sztandaro­
wemu. Przed katedrą z pocztem sztandaro­
wym i orkiestrą ustawiła się kompanja ho-
Porowa, oddająca w czasie nabożeństwa
honory wojskowe. Pontyfikalną Mszę św.
(celebrował ks. kard. Rakowski, a na spe­
cjalnie przygotowanem miejscu obok ołta­
rza zasiadł ks, kard, prymas Hlond.

Po skonczonem nabożeństwie w katedrze
|w. Jana Pan Prezydent Rzeczypospolitej,
Marsz. Śmigły-Rydz, a za nimi marszałko­
wie izb ustawodawczych oraz szef rządu
ludali się samochodami ze Starego Miasta
Wzdłuż trasy, po której odbywać się miała
defilada wojsk, do Belwederu. Wzdłuż tej
drogi po .obu stronach stojące zwarcie tłu­
my publiczności wznoszą okrzyki na cześć
Głowy Państwa i Naczelnego Wodza.

Najwyżsi dostojnicy państwa pragną
przed rozpoczęciem wielkiej rewji wojsko­
wej w dniu Święta Niepodległości

złożyć hołd wielkiej pamięci
Wodza Narodu.

’*Na stopniach pałacu Belwederskiego
pierwszy składa wieniec Pan Prezydent
Rzeczypospolitej. Zaraz potem wieniec i-
Jnieniem armji składa Marszalek Śmigły-
Rydz. Napis na szarfie głosi: „Naczelnemu
(Wodzowi — Polskie Siły Zbrojne".

Po złożeniu wieńców przez marszałka se­
natu Prystora i marszałka sejmu Cara, pre­
zesa Rady ministrów gen. Składkowskiego
następuje uroczysta chwila milczenia. W
ciszy i w głębokiem skupieniu najwyżsi
dostojnicy Rzeczypospolitej składają hołd
pamięci Wielkiego Marszałka.

Następnie wszyscy udają się na plac na

Rozdrożu, gdzie ustawione są trybuny.
Loża Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.,

ozdobiona orłem państwowym i literami
R. P. na amarantowem tle ustawiona jest
na placu Na Rozdrożu naprzeciw ulicy 6-go
Sierpnia.

Przed lożą stanęła niewielka trybuna, na

której stojąc odbierać będzie defiladę Wódz
Naczelny. Trybunę tę zdobią dwie złote,
(skrzyżowane buławy. Dla rządu zarazerwo-
wano specjalną trybunę ną lewo od łozy;

Pięć minut przed 12-tą

zajeżdża przed trybuny Naczelny
Wódz.

Marszałek skinieniem buławy odpowiada
na powitania wojskowych i cywilnych.
Rozlegają się okrzyki: „Niech żyjel". Mar­
szałek Śmigły-Rydz pierwsze kroki kieruje
w głąb trybun, gdzie w jednej z lóż zasia­
dły panny Piłsudskie, Jadwiga i Wanda
i serdecznie się z niemi wita. Później do­
piero wita się Marszałek z członkami rzą­
du, generałami i oficerami zagranicznymi,
attache; wojskowymi poselstw.

W kilka minut później rozlegają się
dźwięki hymnu narodowego.

Przybył na defiladę Pan Prezydent
Rzeczypospolitej.

Głowę Państwa u drzwiczek samochodu
wita Marszałek Śmigły-Rydz, salutując
buławą, a potem głęboko się skłaniając
przed Panem Prezydentem. Pan Prezydent
w towarzystwie Marszałka, premjera
Składkowsfciego, wiceministra gen. Głu­
chowskiego udaje się do swojej loży.

Wreszcie dają sygnał. Marszałek Śmi­
gły-Rydz opuszcza lożę Prezydenta R. P. i
staje na swej trybunie. Obok Prezydenta
«• P- zajmuje w fotelu miejsce premjer
Slawoj-Składkowski. Po prawej stronie
staje wicemin. gen. Głuchowski, który
przez cały czas trwania rewji wojskowej
będzie informował szczegółowo Pana Pre­
zydenta R. P.

P. marszałek Śmigły Rydz stoi na swej
trybunie z buławą w dłoni w oczekiwaniu

rozpoczęcia defilady. Widzimy go teraz do­
brze. Ten sam co wczoraj płaszcz z general-
skiemi wężykami na rękawach. Tylko na

czapce i epoletach odznaki marszałkowskie:
dwie skrzyżowane buławy. U boku histo­
ryczna karabela, ofiarowana przed 2 go­
dzinami Wodzowi Naczelnemu przez armję.

Czoło defilady zbliża się do trybun. Na
przedzie minister spraw wojsk, gen. Ka­
sprzycki z gołą szablą w dłoni. Staje on wy­
prężony na baczność przed lożą Naczelnego
Wodza i po 3-krotnym salucie szablą, mel­
duje© rozpoczęciu defilady. P. marszałek
przyjmuje raport, a minister staje po pra­
wej stronie trybuny Naczelnego Wodza.

Na czele defilady szła imponująca barw­
na grupa sztandarowa. Szły więo poczty
sztadarowe wszystkich pułków 1 formacyj
wojskowych, przybyłe we wtorek na uro­
czystość wręczenia buławy marszałkow­
skiej Naczelnemu Wodzowi.

Hołd zwycięskich sztandarów.
Chwila była niezwykle podniosła i wzru

szająca do głębi, kiedy te sztandary puł­
ków, które krwawiły się w obronie granic
zmartwych powstającej Ojczyzny, puł­
ków, które trudem swoim zdobyły naj­
szczytniejsze odznaczenie wojenne, krzyże
Yirttfti Militari, trzykrotnie pochyliły się
przed Głową Państwa i Naczelnym Wo­
dzem. Publiczność siedząca na trybunach
powstała z miejsc, a wszyscy zebrani od­
kryli głowy. Wśród wielotysięcznych tłu­
mów, zalegających po obu stronach trasę
defilady, rozległy się entuzjastyczne o-

krzyki i oklaski na cześć naszej dzielnej
armji.

Za tą długą kolumną pocztów sztanda­
rowych, prowadzonych przez dowódców
poszczególnych O. K. pojawiła się prze­
piękna, wspaniale wyglądająca stalowo-
szara grupa maszerujących zwartą masą
lotników. Lotnictwo, to jedna z szczególnie
umiłowanych przez naród broni. Nic też
dziwnego, że nasi podniebni l^cerze byli
witani przez tłum serdecznemi owacjami-
Na maszerujących poczęły się sypać
kwiaty.

Za lotnikami przemaszerował również
ósemkami oddział KOP-u — nowoczes­
nych Mohortów, pełniących czujną straż
u naszych granic wschodnich.

Za nimi ruszyła do defilady kolumna
marynarki wojennej, prowadzona przez
adm. Unruga.

Rozległ się miarowy, rytmiczny odgłos
kroków, bijących równo o bruk. Płk. Aj-
dnkiewicz prowadzi piechotę. Na czele tej
grupy kroczy ósemkami wspaniale wy­
glądający oddział nowo mianowanych
podporuczników. W nowych mundurach,
w ciemno-zielonych hełmach stalowych,
wyglądają imponująco. Za nimi maszeru­
ją w szyku falangowym podporucznicy
kawalerji, piechoty artylerj’ i saperów.

Poza grupami absolwentów szkół podcho­
rążych wyrasta las bagnetów- To szkoły
podchorążych piechoty, poprzedzane szere­
gami kilkudziesięciu małych doboszów. —

*

Pana Prezydenta R. P. Trybunę po stronie tropolita warszawski, przybrany w pur-
prawej zajmują marszałkowie i wicemar- -----

szałkowie izb ustawodawczych oraz korpus ____________„
---- —

dyplomatyczny. Na trybunie tej zasiadł stwowemi, które zdobią trybuny oficjalne,
również J. E. ks. kardynał Rakowski, me- umieszczono cyfrę XVIII.

purę.
Na masztach z orłami i flagami pań-

dzielnej armji
Wyekwipowani
niemilknących

Przyszli oficerowie naszej
prezentują się doskonale,
świetnie, maszerują wśród

___

. .

oklasków i okrzyków — kroczą po kwiatach,
rzucanych im pod nogi. _

Teraz znowu grupa oficerska. To podpo­
rucznicy lotnictwa. Za nimi kroczy kompa­
nja podchorążych lotników. Za nimi szkoła
podchorążych saperów. Po niej przedefilo­
wała chluba Warszawy, a mianowicie Szko­
ła Sanitarna, wychowująca przyszłych le­
karzy wojskowych.

Teraz ruszył do defilady garnizon war­
szawski, reprezentowany tylko przez wybo­
rowe baony poszczególnych pułków. — Na
czele maszerował bataljon „Dzieci War;
szawskich", pułku, który od pierwszych dni
swego sformowania związany jest z War­
szawą.

Wśród wielkiego entuzjazmu tłumów
przemaszerował bataljon Legji Akademic­
kiej.

Pojawiła się orkiestra podhalańska w pe-
lerynach. Zagonowa, podhalańska szlachta
wzbudziła zachwyt. Ża orkiestrą przemasze­
rował doskonale wyekwkipowany i świetnie
prezentujący się bataljon Podhalan.

Z głębi trasy nadleciał łoskot motorów. —

Na motocyklach zmontowane pojawiły się
karabiny maszynowe.

Za niemi znowu maszeruje grupa lotni­
cza. To baon lotniczy z pilotami i obsługą,
prowadzoną przez własną orkiestrę.

długie kolumny broni pancernej,
i oddziałów zmotoryzowanych.

Pojawiły się więc motocykle i samochody
terenowe, jadące woln, z chyżością nieprze-
kraczającą 13 km. na godzinę. Motocykle,
na których widniały karabiny maszynowe
defilowały po trzy w urządzie. Dalej cią­
gnie długa kolumna ciężarowych samocho­
dów wiozących piechotę w Chełmach stalo­
wych. To oddziały piechoty zmotoryzowa­
nej. Na każdym samochodzie po 16-tu żoł­
nierzy. Za zmotoryzowaną piechotą pojawia
się zmotoryzowana również artylerja różne­
go typu.

Zkolei pojawiają się małe zwrotne samo­
chody z oddziałami saperskiemi. Za niemi
szły lekkie samochody pancerne z karabi­
nami maszynowemi, wyprzedzając groźnie
prezentującą się kolumnę samochodów o-

pancerzonyeh ciężkich, szaro-żółtych, z wie­
żami, z których groźnie sterczą lufy dział.

Imponującym był wygląd olbrzymiej ilo­
ści czołgów, jadących w trzech kolumnach
i zamykających defiladę wojska. Ten frag­
ment defilady wywarł bodaj największe
wrażenie na zebranych tłumach.

Defilada była naogół
wspaniałym pokazem naszego

dorobku w dziedzinie obrony
państwa,

sprawność oddziałów, ich wyposażenie i

Należy dodać, że cały ten sprzęt wojenny
stworzony został wysiłkiem polskich inży
nierów i pracą polskich robotników w kra-

postawa wzbudzify powszechny zachwyć
Należy dodać, że cały ten sprzęt wojenny
stworzony został wysiłkiem polskich inży­
nierów i pracą polskich robotników w kra­
jowych fabrykach.

Po defiladzie P. Prezydent Rzplitej po­
dziękował Marsz. Śmigłemu-Rydzowl, poże­
gna! się z mim, poczem odjechał na Zamek,
żegnany owacyjnie przez zebrane tłumy. —

Również Naczelny Wódz odjechał do Gener.
Inspektoratu Sił Zbrojnych.

Wychowankowie szkół

wojskowych na Zamku.

Warszawa, 11 listopada (PAT). Dorocz­
nym zwyczajem przybyli dziś po południu
na zamek królewski nowomianowanl pod-
porucznicy-wychowankowie szkól podcho­
rążych wszystkich rodzajów broni, by zło­
żyć hołd i przedstawić się P. Prezydento­
wi Rzeczypospolitej, jako najwyższemu
zwierzchnikowi sił zbrojnych i Marszałko­
wi Śmigłemu-Rydzowi. Ustawili się oni w

kilku salach Zamku, a mianowicie w sali
,.Assemblowej“, „Rycerskiej", „Obiadów
Czwartkowych" i „Kaplicy Saskiej" z ko­
mendantami szkół na czele. Komendanci
szkół i primusi złożyli P. Prezydentowi
R. P. i Marszalkowi Śmigłemu-Rydzowi
meldunki, po czem P. Prezydent R. P. i Na­
czelny Wódz obchodzili szeregi, witając się
z nową kadrą oficerską.

Wychowankowie szkół Podchorążych wi­
tali serdeczenie najwyższych dostojników
państwowych, wznosząc na cześć P. Prezy­
denta R. P. i Naczelnego Wodza Marszał-

Silne wozy żelazne, na ogumowanych ko­
lach, wiozące stalowe pontony, poprzedził
oddział rosłych, silnych i barczystych żoł-
niórzy. To saperzy. Przeleciały ponad nimi

wspanialeml kluczami samoloty pościgowe,
bombowe i myśliwskie.

Od Belwederu nadleciał szeroką falą
krzyk radości i entuzjazmu. To kompanja
marynarzy, przybranych w granatowe kurt­
ki, w białych płóciennych sztylpach i w o-

krągłych czapkach.
Rozpoczyna sie

defilada kawalerji.
Do trybuny Marszałka Śmigłego-Rydza

zbliża sie na białym koniu pułkownik ka­
walerji, salutując Naczelnego Wodza trzy;
krotnie szablą. Za nim jedzie adiutant i
wachmistrz, trzymający buńczuk w reku.
Jadą na siwych koniach trębacze. To pula
szwoleżerów warszawskich im. Marsz. Jó­
zefa Piłsudskiego. Szwadrony defilują fa­
langą. Nadpłynęły szwadrony pionierów
i konne baony pułku radiowego.

Nastąpiła przerwa w defiladzie. Oddziały
wojskowe odpłynęły w głąb miasta, nato­
miast pojawiły sie grupy różnych stowa­
rzyszeń i związków, oddziały harcerzy,
Strzelca, organizacyj P. W., wreszcie od­
działy junaków, defilujące z łopatami.

W tym momencie ukazały sie nad mia­
stem eskadry samolotów wojskowych. Roz­
legł sie coraz bliższy i głośniejszy warkot
motorów.

Przeszło 200 aparatów przeleciało
nad Alejami Ujazdowskiemi,

obniżając swój lot nad trybuną P. Prezy­
denta Rzplitej i Marszałka Rydza-Śmigłego.
Tymczasem od strony Belwederu poczęły
już nadciągać

ka Śmigłego-Rydza gromkie, entuzjastycz­
ne okrzyki „Niech żyją“<

Uroczyste przedstawienie
W teatrze.

Wieczorem odbyło się w teatrze Wielkim
uroczyste przedstawienie dla uczczenia
Święta Niepodległości. Na przedstawieniu
obecni byli: P. Prezydent Rzplitej z mał­
żonką, Marszałek Edward Śmigły-Rydz z

małżonką, członkowie rządu z p. premjęrem
Sławojem-Skladkowskim, przedstawiciele
senatu i sejmu, ambasadorowie i posłowfe
państw obcych, generalicja, przedstawicie­
le organizacyj społecznych i zawodowych.

Po odegraniu Hymnu Narodowego przez
orkiestrę, prezydent m. st. Warszawy Sta­
rzyński, wygłosił przemówienie.

3.000 depesz gratulacyjnycK
otrzymał

Marszałek Śmigły-Rydz.
Warszawa, 11 listopada. (A) Do Główne­

go Inspektoratu Sil Zbrojnych nadchodzi­
ły w. ciągu dnia wtorkowego i środowego
w wielkiej ilości depesze i pisma hołdow­
nicze do nowego marszałka Polski, Edwar­
da Śmigłego-Rydza, zarówno z kraju, jak
i z zagranicy. Ogółem nadeszło blisko 3.000
depesz.

Depesza gen. Szeptyckiego
do Marsz. Śmigłego-Rydza.

Gen. Stanisław Szeptycki, przebywający
w Korczynie, wysłał do Marsz. Śmigłego-
Rydza telegram następujący:

Marszałek Polski Śmigły-Rydz. I
8/11 1936. Warszawa.

, Zerwawszy ścięgno, niestety nie bę­
dę mógł uczestniczyć w ceremo.nji wrę­
czenia buławy marszałkowskiej, bardzo
żałuję.

Składam serdeczne, szczere życzenia
żołnierskie z powodu zasłużonego naj­
wyższego wyróżnienia za ealożyciową
pracę.

Generał Szeptycki.
W odpowiedzi gen. Szeptycki otrzymał

telegram następujący:
Generał Stanisław Szeptycki.

9/11 36. Korczyna.
Dziękuję serdecznie za życzenia, któ­

re są dla mnie tem milsze, że pochodzą
od dawnego przełożonego.

Śmigły-Rydz.
Depesza

od Polonji amerykańskiej.
Warszawa, 11 listopada. (Mt). Ogólną u-

wagę zwróciło dziś przed rozpoczęciem
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Ku czci
ś. p. Gen. Dobrodzickiego.
Staraniem Ogniska Związku Podhalan w

"Warszawie odbędzie sie 15 bm. w niedziele
o godz. 12-ej w sali Oficerskiego Kasyna
Garnizonowego przy Alei '-"erą
rocznice śmierci ś. p. gen. Jerzego Dobro-
dzickiego uroczyste wsoomnienie. na które
złożą sie: 1. Na podhalańska nutę (granie,
śpiew i słowo). 2. Młodości górnej i lat wo­
jennych. 3. Od Dunajca po Niemen (mu­
zyka i pieśń). 4. Heroizm dn>» r,r"vs?pdnie-
go — podhalańskie zaświadczenie.

Przeddzień, t. j. w sobotę 14 bm. o godz.
10-ej będzie odprawiona Msza św. żałobna
w kościele garnizonowym przy ul. Długiej,
poczem nastąpi złożenie wieńca na grobie
śp. Generała na cmentarzu wojskowym.

Wykłady lingwistyczne
na uniwersytecie warsz.

Z Warszawy donosi (A): Nowy spis wy­
kładów na uniwersytecie Józefa Piłsud­
skiego wprowadza w b. r. akademickim
cykl wykładów ligwistyeznych zarówno je­
żyków mniejszości narodowych, jak i egzo­
tycznych.

Wprowadzone będą specjalne lektoraty
jeżyków: litewskiego i ukraińskiego. Poza
tem wykładane będą: jeżyk hinduski (na­
rzecze bengali) przez lektora Hindusa p.
Goschala i jeżyk chiński przez lektora dra
Ju-Yoei.

B. bibliotekarka uniw. J. P.

uniewinniona.
Nasz warszawski korespondent (Pm) do­

nosi: W sądzie okr. zakończył sie proces
b. kasjerki biblioteki uniwersyteckiej, Ja­
niny Ulanowskiej, oskarżonej o sprzenie­
wierzenia pieniężne. Sąd nie znalazł dowo­
dów winy i oskarżoną uniewinnił.

„Zarobili" 20.000 zł....

Nasz warszawski korespondent (Pm) do­
nosi: Sporządzono akt oskarżenia w aferze
o wydanie kalendarza pod auspicjami rady
szkolnej m. st. Warszawy. Sprawcy afery,
po rozsprzedaniu nakładu kalendarzy, przy­
właszczyli sobie 20.000 zł. W związku z tą
sprawą czterech oskarżonych przebywa w

wiezieniu.

Warszawa w dniach 10—11 listopada.
Nasza warszawski korespondent (Si) donosi: Na uro­

czystość wręczenia buławy marszałkowskiej gen.
Śmigłemu Rydzowi zaczęła sie Warszawa stroić od­
świętnie już w poniedziałek popołudniu.

We wszystkich sklepach bławatnych wzrosło gwał­
townie zapotrzebowanie na materjał flagowy biało-

czerwony, na satyny i „Lux«“ białe, czerwone i gra­
natowe. Również w sklepach z papierem rueh był
wzmożony. Dekoratorzy zaopatrywali sie obficie w

materjał dekoracyjny.
* * *

Warszawa była radosna i radość ta wszędzie prze­
nika i wszędzie się ją wyczuwało. Do szczytu doszła,
gdy nowy Marszałek wraca z buławą w ręku z

Zamku.
Popołudniu ruch zwiększa się jeszcze bardziej.

Przybywające co chwila pociągi popularne ze wszy­
stkich stron Polski wyrzucały na nowe perony
dworca centralnego dziesiątki tysięcy ludzi, przy­

...♦♦♦-........ -

Student zraniony przez samochód
skarży o zapłatę za stracony rok studjów.

Z Warszawy donosi (A): Do wydziału
11 cyw. sądu okr. wpłynęło

oryginalne powództwo
o odszkodowanie

za skutki wypadku samochodowego.
Wiosną rb. samochód ciężarowy firmy

„Citroen" przejechał koło parku Skaryszew-
skiego studenta wydziału humanistyczne­
go, Edmunda Krzysztofika, zadając mu

ciężkie obrażenia cielesne.
Pełnomocnik powoda, adw. Dembowski,

Dlaczego p. Turbinerowa
nie wyjechała do Meksyku...

Nasz warszawski korespondent Tm) do­
nosi: Do policji wpłynęły doniesienia kar­
ne przeciwko właścicielowi składu futer
przy ul. Nowiniarskiej, Romanowi Turbi-
nerowi.

Ciesząc sie zaufaniem hurtowników Tur-
biner ostatniemi czasy zakupił na kredyt
większe transporty futer wart 200.000 zł i

byłych z odległych miast 1 miasteczek na radosne

święto do stolicy.
Hotele 1 pensjonaty miały takie powodzenie, że

Indzie przybywający przed północą muszą jeździć
nieraz godzinę I dłużej taksówkami w poszukiwaniu
noclegów. Apartamenty od najtańszych do najdroż­
szych są tak zajęte, że często w pokojach jednooso­
bowych musza nocować po dwie osoby.

Zbliża się wieczór. Mato kto siedzi w domu. W
kawiarniach, restauracjach I cukierniach ruch więk­
szy dziesięciokrotnie. Koncerty w ogrodach, parkach
1 na skwerach oieszą się wlelkiem powodzeniem

Ulice jaśniej oświetlone niż w Inne dni. Światła
dodają jasne smugi reflektorów, oblewające łagod-
nem blaskiem pomniki, fasady kościołów, pałaców,
gmachów państwowych 1 in. Przed grobem Niezna­
nego Żołnierza płoną cztery olbrzymie znicze. Po­
przez kolumnadę widać przepiękną mgłę rozpylo­
nej wody, tryskającej z odnowionej niedawno fon­
tanny w Saskim ogrodzie.

wystąpił z tego tytułu o odszkodowanie w

wysokości. 20.000 zL, przyczem powództwo
zawiera niespotykane dotychczas roszcze­
nia o

wynagrodzenie strat moralnych
w postaci utraty jednego roku studjów!

Student, który padł ofiarą wypadku, sa­
mochodowego, nie mógł bowiem w terminie
przystąpić do egzaminu i utracił rok. Żąda
on, jako wynagrodzenia strat moralnych
5.000 zł.

po ich sprzedaży zbiegł z gotówką z Pol­
sku

Jak się następnie okazało, Purbiner wy­
jechał do Brazylji, skąd przeniósł się do
Meksyku i tam się osiedlił. W Warszawie
pozostała żona, która po ..zlikwidowaniu
interesów" miała przyjechać do męża.

Wskutek doniesień poszkodowanych kup
ców Turbinerową aresztowano i osadzono
w więzieniu. Poszkodowani są kupcy z

Warszawy i z prowincji.

Z ostatniej chwili.

Warszawa-Praga
Zł. 70-—

Warszawa- Wiedeń
Zł. H45-—

SAMOLOTAMI AIR FRAKCE
Informacje:

Warszawa. Jerozoi m kie 35. Tel. 85813. 80860
i wszystkie biura podróży. 6560k

Obraził sądownictwo.
Nasz warszawski korespondent (Pm) do­

nosi: W sądzie grodzkim oddział 12 toczyła
się jedna z wielu spraw między ziemiani­
nem p. Aleksandrowiczem a jego teściem

p Steckim.
Przy składaniu wyjaśnień Aleksandro^

wicz odezwał się, że poprzednią sprawę teść
jego „wygrał dzięki wpływom Parylęwi-
czowej".

Sędzia polecił oświadczenie to zaprotoko­
łować celem pociągnięcia p. Aleksandrowi­
cza do odpowiedzialności karnej za obrazę
sądownictwa.

3.000 źle opłaconych listów
Z Warszawy donosi (A): Warszawska

dyrekcja pocztowa nrzenrowadziła w 52 pla­
cówkach pocztowych nagła, kontrole dla
sprawdzenia frankowania listów i paczek.

Kontrola ta dała rewelacyjne wyniki.
Okazało się bowiem, iż w przeszło 36IM wy­
padkach stwierdzono niewłaściwe ofranko-
wanie listów, co uszło uwagi urzędników.

Ze względu na to, że braki takie uszczu­
plają dochody poczty, wydano okólnik o za­
ostrzeniu nadzoru.

Motywy
w sprawie Grzeszolskiego.
Nasz warszawski korespondent (Pm) donosi: Sąd

apelacyjny przystąpił do opracowania motywów wy­
roku w sprawie Pawle Grzeszolskiego.

Ze względu na ogrom materiału motywy będą wy-
kończone dopiero na początku przyszłego roku. Acz­
kolwiek prokuiatura głosiła zapowiedź kasacji, to

jednak ostateczna decyzja co do zaskarżenia wyrokn
uniewinniającego do Sądu Najwyższego zapadnie do­
piero po sporządzeniu przez sad apel, motywów.

Poświęcenie kapliczki
św. Huberta w Katowicach.

W niedziele ub. przy licznym udziale pu­
bliczności odbyło sie w Katowicach poświe­
cenie kapliczki pod wezwaniem św. Huber­
ta, ufundowanej ze składek Grona Jeździec­
kiego i myśliwych, przez ks. proboszcza
majora Bombasa. W przemówieniu swojern
prezes Śląskiego Klubu Jazdy Konnej gen.
dyr. Grodziecki wspomniał o historycznym
fakcie, że ostatni z biegów myśliwskich św.
Huberta w czasach przedrozbiorowych na

Śląsku prowadził jako master generał Jan

Henryk Dąbrowski w r. 1807. — Po Mszy
św. odbyło sie poświecenie jeźdźców i ko­
ni, którzy stawili sie do biegu bardzo licz­
nie. Mastrem biegu cięższego był gen. dyr.
Ciszewski, a biegu płaskiego p. wicewoj.
Malhomme. Lisa doścignął pułk. Szweda,
którego fanfary strzelców otrąbiły zwycięz­
cą. Na zdjęciu kapliczka św. Huberta w Ka­
towicach.

Tam, gdzie się ukrywał Marsz. Piłsudski.
.Nasz sosnowiecki korespondent (Sp) dono­

si: W b. roku święto odzyskania niepodle­
głości miało szczególnie podniosły chara­
kter w Zagłębiu. Po uroczystem nabożeń­
stwie w. kościele parafialnym w Sosnowcu
oraz w świątyniach innych wyznań z udzia­
łem przedstawicieli władz i organizacyj o-

raz rzeszami społeczeństwa uformowano po­
chód, który przeciągnął ulicami miasta.

W ramach tego święta dokonano w Sos­
nowcu odsłonięcia tablicy ku czci Marsz.
Piłsudskiego w domu przy ul. Legjonów 27,
gdzie ukrywał się w latach 1995—1907 w ma­
łej oficynce.

■■■........................

Kronika zaleszczycka.
(Kre) TAJEMNICA WIELU MORDERSTW WY­

JAŚNIONA. Od dłuższego czasu była nadgraniozna
ludność rumuńska niepokojona napadam! rabunko-
wemi, których sprawców niestety ni© można było
wykryć. Ostatnio donosiliśmy o napadzie na kupca
Karpia z Stanesti, który udał się swoim wozem do
Storożyniec na zakupy tytoniu. Miał przy sobie
86.000 lei. Gdy kupiec znajdował się w lesie, został

napadnięty przez kilku zamaskowanych i uzbrojo­
nych bandytów, którzy zabrali mu całą gotówkę,
poczem znikli. Policja zawiadomiona o wypadku
wszczęła śledztwo, w wyniku którego aresztowano
15 osób. Dwaj aresztowani a mianowicie gospodarze
wiejscy Petro Iwaniuk i Iwan Fedorońozak przy­
znali się do czynu, niestety jednak pieniędzy już
nie posiadają. Podczas rewizji przeprowadzonej w

ioh mieszkaniach znaleziono 8 karabinów, 3 rewol­
wery, maski i lampki elektryczne. Bandyci przy­
znali się pozatem do szeregu innych napadów, m. L
do napadu morderczego na Wasyla Preoa w Wilaw-
ezu, do drugiego napadu w Zanossa 1 in. Zostali od­
stawieni do dyspozycji prokuratora.

Kronika wielicka.

(St) ODZNACZENIE BURMISTRZA. Burmistrz
Wieliczki Jagielski Jć- .ef, odznaczony został sre­
brnym Krzyżem Zasługi, za zasługi położone na

polu społecznem i w rozwoju jednego z najstar­
szych miast w Polsce.

(St) OBCHÓD ŚWIĘTA NEPODLEGŁOŚCI byl
wspaniałą manifestacją górników wielickich na

rzr-cz Marszałka Śmigłego-Rydza. Po raporcie od­
działów, w którym wzięło udział około 2 tys. górni­
ków, prócz innych organizacji, odbyło się uroczyste
nabożeństwo w kościele parafialnym z udziałem
przedstawicieli władz i organizacyj. Następnie

Na fasadzie tego domu wmurowano ta­
blicę z napisem: „W tym domu w latach
1995—1907 przebywał Józef Piłsudski".

Odsłonięcia tablicy dokonano wśród pod­
niosłego nastroju i przy tłumnym, udziale
społeczeństwa. Przemówienie wygłosił prez-
miastat Kaczkowski, po nim robotnik Tor-
bus, jedyny dziś żyjący świadek pobytu
Marsz. Piłsudskiego w Sosnowcu.

W malej i dobrze zakonserwowanej pfi-
cynce, ginącej wśród wysokich murów są­
siedniego domu wraz z towarzyszami, odby­
wał on narady i przyjmował rozkazy od
Marszałka.

przed gmachem magistratu, w otoozeniu sztanda­
rów, odebrał defiladę górników i organizacyj sta­
rosta dr Wnęk w towarzystwie hurm. Jagielskiego,
delegata sądu dra Rosponda, oraz przedstawicieli
władz. Zaznaczyć należy, iż górnicy wieliccy po
raz pierwsizy wzięli tak liczny udział w uroczysto­
ściach. Na zakończenie odbyła się w sali magistra­
tu akademja a w szkołach uroczyste poranki.

Kronika olkuska.

(On) PRZERWANIE PRAC NAD OBWAŁOWA­
NIEM WISŁY. Wskutek nastania pory jesiennej,
prace nad obwałowaniem Wisły w pow. miechowskim
zostały przerwane. Ośrodek pracy w Hebdowie został
zlikwidowany, a drużyny junackie odjechały do osie­
dli zimowych.

(On) SKUTKIEM WYBUCHU KORKÓW, POPA­
RZONE DWIE OSOBY. 18 bm. wskutek nieostrożno­
ści nastąpił wybuch korków, używanych do strzela­
nia z „korkowców" w sklepie Grinbauma w Miecho­
wie. Od wybuohu została poparzona córka właści­
ciela sklepu 9-letnia Marłem oraz klient Pituła z

Wysocic. Sklep częściowo zdemolowany.

Kronika bydgoska.
(Ag) URZĘDNIK-DEFKAUDANT. Długoletni se­

kretarz sądu grodzkiego w Łobżenicy Zygfryd
Eckert cieszył się opinją uczciwego człowieka, to
też duże wrażenie wywołała w kołach zainteresowa­
nych wieść o ujawnieniu przez kontrolę pokaźnych
sprzeniewierzeń, jakich wzorowy ten sekretarz do­
puścił siię w czasie 8-letniego swego urzędowania.
W konsekwencji Eckert stanął przed bydgoskim są­
dem okręgowym, obarczony zarzutem przypłaszcze­
nia sobie depozytów sądowych r.a 25.000 zł. Wobec

przyznania się Eckerta do winy, sąd skazał go na

3 lata więzienia, pozbawiająo. jednocześnie defrau­
danta praw obywatelskich n® przeciąg 5 lat.

Kronika śląska.

Ks. Pszczyński
dalej spłaca zaległości.

Nasz katowicki korespondent (H) dono­
si: Zarządca przymusowy dóbr i zakładów
przemysłowych ks. Pszczyńskiego, dr Zie­
leniewski, przekazał dalszą kwotę 250.000 zł
do kasy skarbowej jako wpłatę na poczet
zaległych podatków ks. Pszczyńskiego.

W ten sposób łączna kwota, wpłacona
przez zarząd przymusowy za zaległości po­
datkowe ks. Pszczyńskiego, wynosi około
3 miliony d.

Poprzednia niemiecka dyrekcja tych za­
kładów podatków nie wpłacała, tłumacząc
się deficytową gospodarką.

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
(Sp) ZNÓW SOŁTYS DEFRAUDANTEM. Przy spra­

wdzaniu ksiąg podatkowych, będących w posiadaniu
sołtysów zarządu gminy Rokitno Szlacheckie w Ła­
zach wpadły .fladze na nadużycia finansowe, jakich'
dopuścił się Stan. Kajdaś. sołtys gromady Chruszczo-
gród. Wysokości zdefraudowanyeh sum narazie nie
ustalono.

Kronika kielecka.

(wi) ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI obchodzono w

Kielcach bardzo uroczyście. Po nabożeństwie, w

którem wzięli udział przedstawiciele władz z woj.
dr. Dziadoszem, płk. Dojanem-Surówką, wojsko,
związki i organizacje ze sztandarami, oraz miejsco­
wa ludność — odbyła się defilada, którą przyjął woj.
dr Dziadosz i płk. Dojan-Surówka. W południe od­
były się akademje, bezpłatne przedstawienia w

kinoteatrach, oraz festyn ludowy na pl. Żeromskie­
go. Wieczorem w' Domu PW i WF odbyła się repre­
zentacyjna akademja, podczas której zespół miej­
scowego teatru odegrał „Warszawiankę" Wyspiań­
skiego.

Kronika łódzka.

(Or) „KRYMINALNI DOM" PRZY UL. TOKA-
RZEWSKIEGO. Dom przy ul. Tckarzewskiego 35 sły­
nie w kronikach kryminalnych z tego, że właściciel
domu, jego rodzina, lokatorzy a nawet sublokatorzy
notowani są jako przestępcy Rozprawa w sądzie okr.
przeciwko jednej z lokatorek Adeli Markiewicz ujaw­
niła, że z pośTód lokatorów wspomnianego domu 16
osób siedzi w więzieniu za fałszerstwo lub też rozpo­
wszechnianie fałszywych monet Markiewiczowa rów­
nież za kolportowanie lałszywych monet została ska­
zana we środę przez sąd na rok więzienia.
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wielkiej rewji wojskowej wręczenie przez
J. E. ks. biskupa polowego Wojsk Polskich
Gawlinę depeszy Marszałkowi Rydzowi-
Śmiglemu. Marszałek odebrawszy z rąk ks.
biskupa depeszę stojąc na trybunie prze­
czytał ją.

.Tak się.dowiadujemy, depesza ta pochodzi
od Polonji chicagowskiej i podpinana zosta­
ła w jej imieniu przez ks. kanonika Gron-
koWskiego. Depeszę tę przesłano z Chicago

-------- ♦♦
„Święto Polski Odrodzonej

i Jej Wskrzesiciela'*

Mowa p. Prezydenta P.P. przez radjc
Warszawa, 11 listopada (PAT). Mowa Pa­

na Prezydenta RP, wygłoszona przez radjo
w dniu Święta Niepodległości dnia 11 listo­
pada 1936 o godz- 17 brzmiała, jak nastę­
puje:

„Osiemnaście lat mija, jak z chwilą po­
wrotu Wielkiego naszego Wodza z Magde­
burga dokonało się wskrzeszenie naszej nie­
podległości.

Wielki to dzień w historji naszego narodu.
Z dniem tym związana jest odbudowa

naszego państwa, które przez przeszło stu­
letni okres zamarło było politycznie — pod­
czas gdy naród rozdarty pomiędzy trzech
zaborców prowadził żywot męczeński w

niewoli. ,

W dniu tym wymarzone nadzieje naszych
Ojców i Dziadów, wielorotnie porywających
się do walki z ciemięzcami, wreszcie się zi­
ściły.

. Nić więc dziwnego, że rocznica jedenaste­
go listopada jest nam ponad wszystkie dro­
ga i że obchodzimy ją najbardziej uroczy­
ście.

Roćżńica, którą dziś święcimy, jest po­
nadto'na wieki nierozerwalnie związana z

imieniem naszego Wielkiego Marszałka, w

którym wszyscy uświadomieni obywatele
widzą Wskrzesiciela Państwa Polskiego.

Bez Jego genjuśzu, bez Jego wieloletnie­
go krwawego trudu, bez Jego nadludzkiej
nieomal potęgi ducha zaiste trudnoby sobie
wyobrazić odzyskanie naszej niepodległo­
ści.

Jest więc dzisiejszy dzień nietylko rocz­
nica wskrzeszenia Polski, ale i rocznicą
wielkiego triumfu jej Wskrzesiciela.

Z tych racyj, dzień jedenasty listopada

na ręce J. E. ks. biskupa polowego W. P.
Gawliny, który — jak wiadomo — przed
niedawnym czasem dokonał wizytacji pa­
sterskiej ośrodków Polonji amerykańskiej.
Polonja chicagoska wyraża w depeszy ra­
dość z powodu wręczenia buławy marszał­
kowskiej generalnemu inspektorowi sił
zbrojnych, składa mu wyrazy hołdu i za­
pewnia o przywiązaniu do Macierzy.

jest największem świętem państwa.
Dzień ten niech będzie poświęcony rado­

ści odrodzonego życia narodowego- Niech
będzie jednak także dniem rozmyślań o za­
stępie bohaterów z Józefem Piłsudskim na

czele, którym radosne święto zawdzięcza­
my — rozmyślań, które nas samych podno­
sić i uszlachetniać będą.

Uroczystości w całym kraju.
We wszystkich miastach, miasteczkach i

osadach, w całym kraju — minął dzień
wczorajszy w nastroju podniosłym.

Wszędzie odbyły się obchody uroczyste

Biało-czerwone sztandary nad Gdatiskiem.
Uroczysty obchód rocznicy niepodległości.

Gdańsk, 11 listopada (n). W związku z ro­
cznicą niepodległości odbyła się we wtorek
w pięknie udekorowanej flagami narodo-
wemi hali sportowej w Gdańsku akademja,
w której wzięli udział liczni przedstawicie­
le gdańskiej Polonji wraz z szefami pol­
skich urzędów z min. Papee na czele.

Okolicznościowe przemówienie wygłosi!
pos. Walewski z Warszawy. Zaapelował on

do Polaków w Gdańsku, by zawsze utrzy­
mali solidarność narodową. Każdy, kto sie
z tej solidarności dla jakichkolwiek celów
osobistych lub innych wyłamuje, ten z pun­
ktu widzenia narodowego jest zbrodnia­
rzem. Pos. Walewski stwierdził następnie,
że

przy udziale przedstawicieli władz, organi-
zacyj i społeczeństwa polskiego.

W miastach większych, w których udeko­
rowano oraz iluminowano gmachy zabytko­
we, państwowe i liczne domy prywatne od­
były się okazale uroczystości, z których na

czoło wysunęły się wspaniale uroczystości:
we Lwowie, Poznaniu, Katowicach, Wilnie,
Lublinie, Gdyni i in.

Nadmieniamy, że 18-ta rocznica odzyska­
nia niepodległego bytu państwowego —

uczciła cała Polska, jak długa i szeroka, ra-

dosnemi i solennemi obchodami, świadczą-
eemi o coraz bardziej krzepnącem poczu­
ciu narodowem.

Poza tem w różnych miejscowościach od­
były się specjalne uroczystości. I tak:

W Basiówce pow. lwowskim odbyło się
uroczyste odsłonięcie głazu pamiątkowego
ku czci Marszalka Piłsudskiego. Głaz pa­
miątkowy postawiony został dla przypo­
mnienia potomności, że w Basiówce w r.

1913 Marszałek Piłsudski odbywał ćwiczenia
strzeleckie. W uroczystości wzięli udział
przedstawiciele Władz, delegacja Legioni­
stów, Strzelców, młodzieży szkolnej oraz li­
cznie zgromadzona okoliczna ludność.

W Brzeżanaeh, woj. tarnopolskiego, w ro­
dzinnym miejscu Marszalka Śmigłego-Ry­
dza, odbyła się uroczystość poświęcenia ka­
mienia węgielnego pod dom żołnierza im.
Marszalka Śmigłego-Rydza.

W Nowogródku. W ramach tegorocznego
święta Niepodległości odbyło się odsłonięcie
tablicy ku czci Marszałka Piłsudskiego na
ścianie gmachu, w którym mieszkał jako
ówczesny Naezelnik Państwa w czasie swe­
go pobytu w Nowogródku.

Polacy w Gdańsku nie chcą cudzych
praw, a wiec praw, jakie posiada nie­
miecka ludność w Gdańsku, nie po-
zwolą jednak uszczuplić
ani jednego z tych praw,
jakie posiadają.

.We środą odbyło sie w kościele św. Sta­
nisława we Wrzeszczu nabożeństwo, na któ­
re oprócz przedstawicieli władz polskich
przybył również bisk. gdański, ks. O‘Rour-
ke oraz przedstawiciele grona konsular­
nego w Wolnem Mieście. Wieczorem w sa­
lonach Komisarjatu Generalnego p. min.
Papee podejmował przedstawicieli polskiej
ludności.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że w

Gdańsku nigdy jeszcze nie było tyle flag
biało-czerwonych, co dzisiaj.

Uroczystości zagranicą.
Warszawa, 11 listopada (PAT). Święto?

Niepodległości obchodzone było uroczyście
nietylko w kraju, ale i zagranicą, w licz­
nych skupiskach Polaków, którzy dnia te­
go zorganizowali szereg obchodów. Organi­
zacje polskie zagranicą wysłały wczoraj i
dzisiaj liczne telegramy, wyrażające hołd
dla Marszałka Śmigłego-Rydza.

W Tallinie odprawione zostało staraniem
poselstwa i kolonji polskiej solenne nabo­
żeństwo. Wczoraj wieczorem poseł R. P-
w Talinie p. Przesmycki wydał w posel­
stwie przyjęcie, w którym wzięli udział
członkowie rządu z premjerem Eenpalu i
min. spr. zagr. Aklem na czele.

W Budapeszcie odbyła się uroczysta pre-
mjera „Nieboskiej Komedji** Krasińskiego.
Przedstawienie zaszczycił swą obecnością
regent Horthy z małżonką. Prezes rady mi­
nistrów Daranyi, min. oświaty Homan oraz

szereg wybitnych osobistości. Polacy w Bu;
dapeszcie obchodzili Święto Niepodległości
urocaystem nabożeństwem w kościele pol­
skim.

W Sztokholmie Towarzystwo polsko-
szwedzkie zorganizowało uroczysty wieczór,
na którym przemawiał prezes Towarzystwa
płk. Arwin. Lektor języka polskiego na

uniwersytecie w Lundzie p. Łakociński wy­
głosił odczyt p. t. „Polska dawna i współ­
czesna". Znana pisarka p. Marika Stjern-
stedt odczytała ustępy ze swej ostatniej po­
wieści, a znakomity pianista Artur Rubin­
stein odegrał utwory Chopina.

W Helsinkach Tow. fińsko-polskie zorga­
nizowało akademję z udziałem przedstawi­
cieli świata politycznego i kulturalnego.
Pułkownik armji fińskiej Virkki wygłosił
odczyt o Marszałku Śmigłym-Rydzu. Na

przyjęciu wydanym przez attache wojsko­
wego dla generalicji Finlandji, obecny był
min. obrony' Oksala, Garnizon wojskowy
portu lotniczego w Santaliamina zorgani­
zował wieczorem obchód, poświęcony Pol­
sce.

W Bukareszcie odbył się wieczór polski
w raidjo rumuńskiem, na który złożyły się
pieśni kompozytorów polskich w wykona­
niu laureatki międzynarodowego konkur­
su w Wiedniu p. Walerji Jędrzejowskiej.
Mec. Budisteanu, członek delegacji praw­
niczej, która bawiła ostatnio w Polsce, wy­
głosił odczyt o ustroju społecznym Polski.

nów londyńskich min. Becka.
Ligi Narodów i że nic nie by­
łoby bardziej zgubne dla
nadziei pacyfikacji Eu­
ropy, jak podział Europy
widoczny i wyraźny na przeciw­
stawione sobie bloki".

Kilka słów komentarza:
Komunikat ten jest symbolem ewolu­

cji stosunku W. Brytanji
do Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Powstał nareszcie

bezpośredni kontakt

Londyn—Warszawa,

płk. Becka, ma i dziś doniosłe znaczenie
w przededniu prawdopodo­
bnejwizytyhr. Oianow
Londynie, wizyty, którą poprzedzają
dyplomatyczne rozmowy Rzymu z Londy­
nem.

Stwierdzić należy, że wizyta londyńska
min. Becka, pomyślana była w szerokim
zakresie ogólnym. Nie chodziło o podpisa­
nie umów łub załatwienie szczegółów, cho­
dziło o

omówienie z rządem brytyjskim
stosunków interesujących Polskę

i .W. Brytanję.
Wizyta min. Becka stanowi precedens

historyczny. Polska została uznana

cka, których finał stanowi, jak zaznaczy-:
liśmy, symbol obecnego stosunku W. Bry- K

tanji do. Rzeczypospolitej Polskiej.
Konrad Wrzos.

$**

Londyn, 11 listopada. (PAT) We środę ra­
no min. Beck odwiedził lorda Halifaxa,
lorda strażnika tajnej pieczęci, który obok
min. Edena powołany został do rokowań w

sprawie przyszłej konferencji mocarstw lo-
carneńskich.

Następnie min. Beck odbył konferencję
z min. Edenem. Konferencja ta była zakoń­
czeniem rozmów, prowadzonych w Londy­
nie.

Popołudniu min. Beck w towarzystwie
pierwszego sekretarza ambasady R. P. Mi­
chałowskiego udał się do Rochester, gdzie
zwiedził fabrykę najnowszego typu samo­
lotów i wodnopłatoweów.

Wieczorem min. Beck wraz z towarzy-
szącemi mu osobami weźmie udział w ban­
kiecie, który rząd J. K. Mości wydaje w

salonach Foreign Office na cześć polskie­
go ministra spr. zagr.

Bankiet ten jest zakończeniem oficjalnej
części pobytu min. Becka w Londynie.

Pozytywne rezultaty.
Londyn, 11 listopada (A). Wizyta oficjal­

na min. Becka w Londynie dobiegła końca
właściwie dziś wieczorem na obiedzie po­
żegnalnym, wydanym przez rząd Wielkiej
Brytanji w Foreign Offieo. — Wyjazd do
Warszawy nastąpi jutro.

Dziś rano min. Beck w zakończeniu
3-dniowych rozmów z min. Edenem i innymi
członkami gabinetu brytyjskiego z premje­
rem Baldwinem na czele odbył jeszcze dłuż­
szą konferencję z lordem pieczęci prywa­
tnej lordem Halifaxem.

Przypuszczać należy, że i ta konferencja
przyczyniła się do ostatecznego sprecyzo­
wania rezultatów 3-dniowych londyńskich
rozmów min. Becka w tym ich najważniej­
szym punkcie, który dotyczył toczących się
międzynarodowych rokowań lokarneńskich
i związanych z nimi interesów Polski.

Wielka Brytanja, jako czynnik prowa­
dzący rokowania lokarneńskie i równocze­
śnie występujący w roli poniekąd arbi­
tra — daje wyraz swym tendencjom, zmie­
rzającym do tego, by niedociągnięcia ro­
kowań w 1925 r. w stosunku do interesów
Polski — nie powtórzyło się.

Rokowania lokarneńskie nie przekroczyły
jeszcze stadjum wstępne. — Nie wiadomo
w tej chwili, jaki będzie ich dalszy prze­
bieg — jasnem jest jednak, że otworzona zo­
stała droga bezpośredniej wymiany zdań
i współpracy polsko-angielskiej, na której
bezwątpienia istnieje możliwość załatwie­
nia bardzo szerokiego zakresu zagadnień.

a o rozmowach
i
■| w drodze swobodnej wymiany poglądów z

: 1 przedstawicielami prasy angielskiej i świąt
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towej, znalazła dziś echo na lamach naczel­
nych organów prasy angielskiej.

„Times", streszczając odpowiedzi min.
Becka na niektóre postawione mu pytania,
podkreślił, iż min. Beck przyznał, że sytua­
cja Gdańska była z min. Edenem omawiana.

Minister wyjaśnił, że kwestja żydowska
w Polsce ma charakaer gospodarczy. Prze­
ważająca bowiem większość ludności ży­
dowskiej w Polsce zatrudniona jest w drob­
nym handlu i w związku ze zmianami, ja­
kie zachodzą obecnie w życiu gospodarczym
Polski, sytuacja ich staje sie trudna. Emi­
gracja jest tym rozwiązaniem trudności, w

którym rząd Polski jest zainteresowany,
ale sprawa ta była tylko ogólnie poruszana
w czasie obecnej dyskusji.

Na temat zagadnień bezpieczeństwa Euro-
ny środkowej minister spraw zagr. Polski
dał do zrozumienia, że nie należy sie °ba-
wiać, aby konferencja lokarneńska lub roz­
mowy przygotowawcze przyniosły uszczer­
bek interesom Polski.

Odnośnie stosunków czesko-polskich, mi­
nister zauważył, że nie uważa, aby trudno­
ści miedzy Polską i Czechosłowacją posia­
dały znaczenia międzynarodowego.

Według „Morning Post“, rozmowy min.
Becka w Londynie doprowadziły do uzgo­
dnienia poglądów na temat naczelnych, za­
gadnień polityki europejskiej, mianowicie,
że należy przeciwstawić sie tworzeniu wro­
gich ugrupowań państw, dalej, że należy
przeciwstawić sie wszelkim usiłowaniom
odmiennego traktowania jednej części Eu­
ropy od drugiej.

Min. Eden zapewnił polskiego ministra
spraw zagr., że jeżeli idzie o pakt zachodni,
to nie zostanie zawarte żadne porozumienie,
które zaniedbałoby zagadnienie bezpie®zeń-
stwa w Europie wschodniej.

Stwierdzając, że rząd polski spodziewa
się, że cześć ludności żydowskiej z Polski
będzie się mogła osiedlić w Palestynie,
„Morning Post" podkreśla, że choć min. E-
den przyrzekł rozważyć tę spraw'ę, to je­
dnak zaznaczył, że obecna chwila jest tru­
dna, gdyż stosunki w Palestynie są nadal
nieuregulowane, a komisja królewska prze­
prowadza obecnie swe badania.

Jeśli chodzi o kwestję gdańską, to nie
powzięto jeszcze żadnej decyzji w sprawie
nominacji następcy Lestera na stanowisko
wysokiego komisarza Ligi.

Reasumując, dziennik podkreśla, że wizy­
ta polskiego ministra spraw zagr. wywar­
ła dodatnie wrażenie. Przyczyniła się ona

do rozwiania szeregu szkodliwych pogłosek

na temat polskiej polityki zagranicznej
i ponownie wykazała, że W. Brytanji nie
brak przyjaciół na kontynencie.

„Evening Standart" stwierdza, że. min.
Beck w swych rozmowach z premjerem
Baldwinem i min. Edenem wyraźnie zazna­

a pierwszorzodny czynili
równowagi ewropejsMei.

Paryż przewiduje angielskie kredyty zbrojeniowe
Paryż, 11 listopada.

(Lt) Napływające tu informacje o

londyńskich rozmowach min. Becka u-

twierdzają obserwatorów francuskich
w przekonaniu, że Anglja zde­
cydowana jest traktować
odtąd Polskę jako pierw­
szo -planowy czynnik
wszelkiej akcji euro­
pejskiej.

Z powodu położenia geograficznego po­
między Niemcami a Sowietami, Polska,
związana sojuszami z Francją i Rumunją,
a zaprzyjaźniona z Węgrami, podnosi się
teraz, w oczach Anglików do roli wielkiego
łącznika pomiędzy sprzecznemi interesami
i koncepcjami.

Francuzi przypuszczają, że Wielka Bry-
tanja zdecydowana jest przyczynić się do
tego, ażeby Polska posiadała siłę potrzeh-
ną dla wypełnienia swej misji. Stąd
mowa o zacieśnianiu wza-

jemnej współpracy gospo­
darczej, a w szczególności
o otworzenie Polsce du­
żych kredytów handlowych
i zbrojeniowych w Londy­
nie.

Co się tyczy sprawy przyszłego Locarna,
to .w. Paryżu przypuszcza się, że po osią­
gnięciu zasadniczej ugody między Fran­
cją, Anglją, Niemcami i Włochami, Pol­
ska na zasadzie aljansu, wiążącego ją z Pa­
ryżem, zostanie do układu dopuszczona.

Dzienniki francuskie uwypuklają, że w

czył, że rząd polski nie da się wciągnąć do
żadnych kombinacyj czy to z Rosją czy
z Niemcami. Oświadczenie to.— pisze dzien­
nik — jest dla Europy równie doniosłe jak
niedawna deklaracja Belgji w sprawie neu-

tralnośei. Min. Beck podkreśla, że każda

rozmowie z korespondentami pism angiel­
skich minister Beck miał wczoraj oświad­
czyć, że problem stosunków polsko-czecho­
słowackich pozostaje bez wpływu na sy­
tuację europejską. W zdaniu tem widzi się
pewnego rodzaju umniejszenie znaczenia
polsko-czeskich sporów,.co. pozwala tu nie-
któicm politykom myśleć, ze w niedale­
kiej przyszłości stosunki między Warsza­
wa a Pragą ulegną poprawie.

Prasa francuska omawia wizytę min.
Becka w Londynie obszernie, z tendencją
raczej życzliwą z wyjątkiem atakującego
Polskę komunistycznego pisma „Humani-
te“.

Nieżyczliwe dla Polski sugestje
Berlina.

Berlin, 11 listopada. (ZG). Na marginesie
londyńskich rozmów min. Becka notuje
dzisiaj Berlin, że polski minister spraw za­
granicznych otrzymał w Londynie dość
niejasne!?) przyrzeczenia. Powiedziano mu

wprawdzie, że przyszła konferencja w spra­
wie paktu zachodniego nie będzie szła
wbrew interesom Polski, ale nie odpowie­
dziano na pytanie, w jaki sposób interesy
Polski zostaną uzgodnione z tym paktem.

Notuje się tutaj dalej, że sprawa po­
większenia kwoty dla emigracji żydowskiej
do Palestyny jest chwilowo dla Anglji nie­
aktualna.

W sprawie Gdańską sugeruje Berlin, że

Londyn uznał, iż jest to problem, który
Polska winna uzgodnić bezpośrednio z

inna polityka prowadziłaby nieuchronnie
do zachwiania sił w Europie oraz do wojny.
Polska pragnie trwałego pokoju, ustano­
wionego nie przez ugrupowania państw,
lecz drogą zjednoczenia ich w europejską
wspólnotę narodów.

i handlowe dla Polski.
Niemcami (?). Podkreśla się właśnie owe

słowo „Niemcy1" a nie „Gdańsk".. Jest też
rzeczą znamienną, że w opisie zajść na wie­
cu Macierzy Szkolnej w Gdańsku, mówi się
o znieważeniu (?) przez Polaków godeł pań­
stwa narodowo-socjalistycznego (?)•

Co do stosunku Polski do Pragi, to Berlin
przypuszcza, że min. Beck dal w Londynie
do zrozumienia, że cały spór nie posiada
znaczenia międzynarodowego i jest natury
drugorzędnej.

Warto zaznaczyć, że ze specjalnym, na­
ciskiem mówi się dzisiaj, iż dyskusja w

sprawie zbrojeń angielskich dowodzi, że

Anglja nie przejmie żadnych nowych gwa-
rancyj na kontynencie i nie zawrze żad-

uych aljansów.

Głosy genewskie.
Genewa, 11 istopada (PAT). Prasa podaje

w dalszym ciągu depesze z Londynu, po«
święcone wizyeie min. Becka, przedruko­
wując jednocześnie głosy prasy polskiej na

ten temat.
„Journal de Geneve“ omawia stosunki

polsko-angielskie w świetle obecnej wizyty
londyńskiej, oraz na tle całokształtu sytua­
cji europejskiej, zwłaszcza jeśli chodzi o

sprawy bezpieczeństwa na wschodzie i za­
chodzie Europy. Dziennik podnosi, że obec­
na wizyta niema na celu zawarcia jakiegoś
konkretnego układu, określa jednak, że

między polityką brytyjską i polską niema
punktów sprzecznych, natomiast istnieje
jedna cecha wspólna — realizm.

Niemcy o Marszalku Smiglym-Rydzu
i sytuacji

^' Berlin, 11 listopada. (ZG) Nominacją gen.
T Śmigłego-Rydza na Marszałka Polski jest

żywo komentowana przez opinję niemiec­
ką. Widzi się w Berlinie w tym fakcie waż­
ne posunięcie, którego sens i znaczenie bę­
dzie coraz silniej zaznaczać się w życiu
wewnętrznem Polski.

W artykule swego warszawskiego korę;
spondenta wskazuje „Kólniseh.e Zeitung“,.iż

... od nowego Marszałka oczekuje się rozwią­
zania wielkich problemów polityki we-

. wnętrznej. Odkładając na bok przypuszcze­
nia i pogłoski, które niemal codziennie po­
jawiają się w polskiej prasie, stwierdzić
należy, iż Polska zyskała w nowym Mar­
szałku autorytet wodza, który idzie w o-

kreślonym celu. Nie należy zapominać, że
Polska jest najbliższą sąsiadką Sowietów,
które chcą rozbić Europę. Nie. jest tajem­
nicą, że komunizm widzi właśnie w Pol­
sce pewien punkt operacyjny. Można przy­

puszczać, że po kiesce w Hiszpanji wystą­
pi komunizm ze wzmożoną energją do akcji
gdzieindziej.

„Frankfurter Zeitung" w artykule swe-

. go warszawskiego sprawozdawcy pisze, że
nowemu Marszałkowi dziedzina polityki
zdaje.się mało odpowiadać. Jest on bowiem
przedewszystkiem żołnierzem.

Naczelny publicysta „Berliner Tageblatt"
Paweł Sehafer w artykule wstępnym pi­
sze m. in., że przypuszczenie, jakoby z u-

roczystością wręczenia buławy Marszałko­
wi Rydzowi-Śmigłemu wiązało się ogłosze­
nie jakiejś nowej formy rządzenia, okaza­
ło sie fałszywe. Marsz. Śmigły-Rydz ma

wróść w ramy, stworzone przez swego po-
r przednika. Istota rzeczy została ta sama, a

. więc nie dyktatura, ale autorytet oraz ruch

.polityczny, który nie jest jednokierunko­
wy. ale któremu sens nadawać będzie no­
wy Marszałek. Komintern pracuje wśród
chłopów i robotników. Marsz. Śmigły-Rydz

. nie jest politykiem, ale wojskowym, lecz
. jest, on niewątpliwie człowiekiem doskona­
łych nerwów oraz silnej woli. Swą karjerę
męża stanu zaczyna w pełni męskiego wie­
ku.

Jak już widać z tych trzech ocen, prasa
niemiecka przy okazji nominacji nowego
Marszalka wskazuje przedewszystkiem na

niebezpieczeństwa, jakie grożą Polsce od

strony komunizmu.

Genewa o Marszałku

Śmigłym-Rydzu.
Genewa, 11 listopada (PAT). Prasa tutej­

sza ogłasza opisy uroczystości wręczenia
buławy Marszalkowi Śmigłemu-Rydzowi.
podając streszczenia przemówień Prezy­
denta R. P. i Marszałka Śmigłego-Rydza.

„Journal de Geneve“ zamieszcza artykuł
wstępny, w którym stwierdza, że nominacja
Śmigłego-Rydza ma duże znaczenie poli­
tyczne. Nominacja ta pozwala stwierdzić,
iż dzieło Marszałka Piłsudskiego będzie w

Polsce kontynuowane w całej rozciągłości.
„Courrier de Geneve" w artykule p. t.:

w Polsce.
„Nowy Marszałek Polski" podaje życiorys
Marszałka Śmigłego-Rydza i opisuje jego
współpracę z marszałkiem Piłsudskim.

W Rumunji.
Bukareszt, 11 listopada (PAT). Prasa ru­

muńska poświęca wiele miejsca uroczysto­
ści wręczenia buławy Marszałkowi Śmigie-
mu-Rydzowi, podkreślając przy tym w licz­
nych artykułach konieczność współpracy
Polski i Rumunji dla dobra oraz bezpieczeń­
stwa obu narodów i ważność sojuszu pol­
sko-rumuńskiego.

Dziennik „Tara Noastra" podkreśla w ar­
tykule wstępnym, że sojusz polsko-rumuń­
ski jest jedyną gwarancją polityczną i woj­
skową dla granicy nad Dniestrem.

„Lupta" podkreśla doniosłe znaczenie no­
minacji Marszalka Śmigłego-Rydza i wy­
raża przekonanie, że stosunki polsko rumuń­
skie będą się stale pogłębiać, ponieważ Pol­
ska i Rumunja mają do spełnienia wielką

misję, a mianowicie zapewnienie pokoju na

wschodzie Europy.

Echa francuskie.
Paryż, 11 listopada (PAT). Dzienniki o-

glaszają dziś depesze, opisując uroczyste
wręczenie buławy Marszalkowi Śmigłemu-
Rydzowi, oraz fotagrafje nowego Marszał;
ka. Korespondenci podkreślają podniosły i
uroczysty charakter eeremonji na Zamku
królewskim. Prasa ogłasza również podzię­
kowanie Marszałka Śmigłego-Rydza dla
premjera Bluma za depeszę gratulacyjną,
jaką wystosował premjer francuski z o-

kazji nominacji na marszałka.

„Republipue", przypominając podróż
Marszałka Śmigłego-Rydza do Francji,
podkreśla, iż docenia on znaczenie sojuszu
poi sko-francuskiego.

„Vietoire“ zamieszcza artykuł Bienaime,
w którym autor opisuje wspomnienia z u-

roczystości wręcenia buławy marszałkow­
skiej Marszałkowi Piłsudskiemu i zetknię­
cia się wówczas z generałem Śmigłym-Ry-
dzem, „zwycięzcą z pod Lidy i Wilna".

„Peuple" podkreśla, że uroczystości war­
szawskie mają doniosłe znaczenie i są ró­
wnoznaczne z oficjalnym uznaniem Mar­
szałka Śmigłego-Rydza, jako następcy
Marszałka Piłsudskiego.

grób nieznanego żołnierza sztafety z pocho­
dnią, zapaloną na grobie nieznanego żoł­
nierza w Paryżu oraz sztafet z pochodnia­
mi z 9 prowincyj belgijskich i z Luxembur-
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KRONIKA KRAKOWSKA.

Święto Niepodległości w Krakowie
kim dekorowanie wielu osób orderami. Równocze­
śnie w kasynie oficerskiem udekorowano 40-kil-

ku urzędników administracji wojskowej, przy-
czem nadano 4 srebrne krzyże, a resztę brązo­
wych. Wreszcie w dyrekcji kniejowej dekorowano
również większą iluść urzędników i pracowni­
ków kolejowych złotemi krzyżami zasługi, sreLr-
nemi i brązowemi.

(ki) Dzień 11 listopada wstał oblany jasnemi
promieniami słońca pod znakiem niczem nie za­
kłóconej pogody. Od wczesnego ranka przez uli­
ce przechodziły długie szeregi szkół krakowskich
ze sztandarami, udające się na nabożeństwa wraz

z gronem swych profesorów Po nabożeństwach
w szkołach odbywały się uroczyste poranki i po­
gadanki ku uczczeniu 18-tej rocznicy niepodle­
głości.

Tankietki 1

W II gimnazjum państw, im. św. Jacka w Kra­
kowie odprawiono z okazji święta niepodległości
nabożeństwo w kościele 00. Dominikanów, w cza­
sie którego śpiewał chór pod kierunkiem M. Ma­
linowskiego. Po nabożeństwie młodzież zebrała
się na dziedzińcu gimnazjalnym, gdzie przed pięk­
nie udekorowanym frontonem budynku odbyła się
uroczysta akademja.

Na wstępie chór odśpiewał pieśń „Bogu Rodzi­
ca", poczem przewodniczący samorządu gimna­
zjalnego B. Kruczkowski wygłosił okolicznościo­
we przemówienie, kończąc je okrzykiem na cześć
P. Prezydenta Rzplitej i Marszałka Śmigłego-
Rydza.

Zkolei deklamacje wygłosili uczniowie S. Go­
deł, Zacharjasiewicz i Marek. Akademję zakoń­
czyły produkcje orkiestry gimnazjalnej i chóru.

Również podniosła uroczystość odbyła się w III

gimnazjum Sobieskiego. Na program złożyły się
śpiewy i muzyka pod batutą prof. Koniora oraz

deklamacje i recytacje uczniów, m. in. Jacka

Stwory. Krótkie, żołnierskie przemówienie wygło­
sił prof. T. Szantroch.

Na krótko przed godz. 9-ta przed katedrę na

dziedziniec królewski na Wawelu poczęły zajeż­
dżać sznury samochodów, wiozące przedstawicie­
li władz, stowarzyszeń i organizacyj na uroczy
ste nabożeństwo w katedrze wawelskiej. Staróży
tną świątynię wypełniły liczne delegacje wojską,
sfederowanycb związków kombatanckich, oraz li
cznie przybyła ludncść naszego miasta.

W uroczyslem nabożeństwie odprawionem przez
ks. Metropolitę dr. A Sapiehę wzięli udział przed­
stawiciele władz z wojewodą krak. p. Gnoińskim,
prezydentem miasta dr Kapliekim oraz płk. Wi-
tożeńcem xeprezentującym władze wojskowe.
Przybyły również liczne delegacje wojskowe, oraz

poczty sztandarowe Podczas nabożeństwa szereg
pieśni wykonał chór „Echo"

Po Mszy rw zeszedł wojewoda p. Gnoiński w

towarzystwie prezydenta miasta dr. Kapłickiego

i płk. Wltożeńca oraz innych przedstawicieli
władz do krypty katedralnej św. Leonarda, gdzie
na trumnie Marsz. J. Piłsudskiego złożył wiązan­
kę kwiatów. Przedstawiciele wojska złożyli u tru­
mny pierwszego Marszałka Polski wieniec.

Po nabożeństwie tłumy Krakowian podążyły
pod Barbakan ustawiając się szpalerami na cho­
dnikach wzdłuż ul. Basztowej i Andrzeja Potoc­
kiego, któremi to ulicami miały przeciągnąć za

chwilę karne szeregi różnych formacyj wojska.
Na przeciwko Barbakanu po stronie pomnika

Grunwaldzkiego ustawiono trybunę obitą purpn-
rowem suknem przeznaczoną dla przedstawicieli
władz. Tymczasem na ulicach Krakowa przyle­
głych do miejsca defilady ustawiły się wszystkie
formacje wojskowe, które miały wziąć udział w

defiladzie.

Defilada.
Przed godz. 11-tą z gmachu urzędu wojewódz­

kiego wyszedł wojewoda Gnoiński w otoczeniu
władz miejscowych udając się na miejsce defila­
dy, którą odebrał wspólnie z płk. Witożeńcem.
Po lewej stronie trybuny ustawiły się delegacje
oficerskie krakowskiego garnizonu, po prawej na­
tomiast przedstawiciele wadź cywilnych z wice­
wojewodą dr. Małaszyńskim, prezydentem miasta
dr. Kapliekim na czele

Punktualnie o godz. 11-tej rozpoczęła się defi­
lada. Otwierał ją pułk piechoty Ziemi Krakow­
skiej witany owacyjnie oklaskami przez zgroma­
dzoną publiczność. Długim szeregiem przeciągnę­
ły dalej dalsze formacje wojskowe, artyierja, tu­
tejszy pułk ułanów, budząc zachwyt dziarską po­
stawą i sprężvstością marszu ,.na baczność" Nad

trybuną i nad przeciągającemi oddziałami woj-
skowemi przeleciały w powietrzu eskadry samo­
lotów wojskowych w szyku bojowym, cztery sze­
regi po 5 aparatów. Defiladę wojskową zamknęły
zgrabne i szybkie tankietki oraz auta pancerne, a

wreszcie kolumna samochodowa.
Po dłuższej przerwie rozpoczęła się defilada

Przysposobienia Wojskowego. Otwierała ją orkie­
stra Kol. Piztsp. Wojsk. Za nią postępowały
zwarte szeregi oddziału Zw. Strzeleckiego piesze
go i konnego, dalej młodzież zgrupowana w P. W.
i W. F., skauci, a wreszcie stowarzyszenia i orga­
nizacje ze sztandarami.

Po defiladzie odbyło się w urzędzie .wojewódz-

Pierwszy pomnik na szlaku
Kadrówki.

W dniu święta państwowego w 18-tą rocznicę
odzyskania niepodległości, na granicy dawnych
zaborów w Michałowicach, odsłonięty został
obelisk pamiątkowy, pierwszy na szlaku Kadrów­
ki, która w tem właśnie miejscu przekroczyła
granicę, by dążyć do wolnej Polski. Skromna u-

roczystość była piękną muahifęstacją duchowej
jedności całego Narodu polskiego, gdyż wzięli w

niej udział przedstawiciele władz i ludności, mie­
szkającej w wojew. krakowskiem i kieleckiem.

Dookoła obeliską wzniesionego przy gościńcu,
ustawiły się poczty sztandarowe organizacyj i
szkół ,oraz przedstawiciele władz. Zgromadziła
się tu też ludność wiejska, a zwłaszcza gromady
młodzieży i dzieci w strojach ludowych. Punk­
tualnie o godz. 14-tej przybył reprezentant woje­
wody krakowskiego starosta dr. W. Wnęk, któ­
ry przeszedł przed frontem kompanji honorowej
Strzelca. Na trybunę jako pierwszy mówca
wszedł dyr. dr. Stryjeński, członek I-szej kom­
panji kadrowej, który w pięknych słowach na­
kreślił, czego symbolem ma być pomnik i pod­
niosła uroczystość. Następnie w imieniu woje­
wody keleckiego przemawiał starosta miechow­
ski Jan Zaufali, który nakreślił zasługi Budowni­
czego Polski Marsz. Piłsudskiego, którego czyn
podejmuje obecnie jego następca, Marsz. Śmigły-
Rydz, dookoła którego jednoczy się cały Naród.

Ze stopni pomnika przemówił następnie staro­
sta pow. krak. dr. Wnęk, który dokonał odsło­
nięcia pięknego w swej prostocie obelisku, zakoń­
czonego stylizowanym orłem legjonowym. Napis
r--- -

t.......

Star. dr. Wl. Wnęk przemawia pod pomni­
kiem w Michałowicach.

na pomniku głosi, że , W tem miejscu na rozkaz
Komendanta Józefa Piłsudskiego, 1 kompanja

kadrowa Legjonów Polskich dnia 6 sierpnia 1914
roku, idąc w bój o honor i wolność Ojczyzny,
obaliła słupy graniczne byłych państw zabor­
czych".

Koncert dętej orkiestry wiejskiej i chóru dzia­
twy szkolnej, zakończył uroczystość, na którą
imieniem gminy m. Krakowa przybył ławnik dr.
Kannenberg, im. Związku Legjonistów wiceprezes
zarządu Okr. Związku Legj. dyr. Strojek, prezes
oddziału Związku Legj. dr. Karczyński, radca
Zacharjasiewicz, ppłk. Wojakowski a im. Zw.

Strzeleckiego mjr. Milly i kpi. Stasiak.

Akademja w Starym Teatrze
O godz. 17 tej urządzony został uroczysty wie­

czór w Starym Teatrze staraniem Zw. Legjoni-
stów i Federacji Polskich Zw Obr. Ojczyzny. Na

uroczystość tę przybyli woj. p. Gnoiński wraz z

wicewoj. dr. Małaszyńskim, prez. m. dr. Kaplic-
ki, płk. Witożeniec, oraz przedstawiciele korpusu
oficerskiego. Ponadto salę wypełniła po brzegi
publiczność krakowska.

Na podjum ustawiono, tonące w zieleni, popier­
sie Marsz. Piłsudskiego, obok którego pełnili war­
tę honorową członkowie Związku Strzeleckiego.
Ponadto ustawiły się poczty sztandarowe wszyst­
kich organizacyj kombatanckich ze Z w. Legjoni-
stów na czele. Odegranie hymnu państwowego
przez orkiestrę wojskową rozpoczęło uroczysty
wieczór. Artysta dramatycznv Białkowski odczy­
tał następnie wyjątek z pism Marsz. Piłsudskiego,
poczem chór legjonowy odśpiewał pieśni „O Ko­
mendancie" W dalszym ciągu art. Białkowski od­
czytał pierwszy rozkaz Józefa Piłsudskiego do
wojska polskiego w dniu 12 listopada 1918 r.

Po produkcjach muzycznych przemówił pos.
Pochmarskl wskazując, że rocznicę święcić należy
nie tylko wspomnieniem, lecz postanowieniem no­
wych czynów. Na zakończenie orkiestra odegrała
„Pierwszą Brygadę", a następnie hymn państwo­
wy.

Stylowy wieczór
w Teatrze Miejskim.

(mdd) Przepięknym zakończeniem święta Niepodle­
głości w Krakowie było uroczyste przedstawienie w

Teatrze Miejskim, gdzie odegrano tragedję „O pol­
skim Scylurusie" i „± rzęch synach koronnych Oj­
czyzny Polskiej" Jana Jurkowskiego z r. 1604 w trans­
krypcji A. E. Balickiego z ii. muzyczną prof. dr. Z.

Jachlmecklego.
Po pięknem przemówieniu prof. U. J. dr. Franciszka

Waltera, syntetyzującym znaczenie Święta Niepodle­
głości, popłynęło ze sceny piękne słowo staropolskie.
Widowisku nadał pyszną renesansową szatę scenicz­
ną dyr. Karol Frycz. Na tle Thcatrum Palladia prze­
suwały się postaci ojca ojczyzny Scylurusa i jego
synów Herkulesa, Parysa 1 Dlogenesa, oraz personi­
fikacje renesansowego teatru przedstawiające cnotę,
rozkosz i sławę.

Głęboki utwór, w którym przewijała się filozofja
i sztuka złotego wieku, odegrali nasi artyści z szla­
chetnym pietyzmem i stylowym patosem, wytwarzając
wśród widzów uroczysty nastrój.

Przedstawienie odbyło się w obecności p. woj. płk.
Gnolńskiego, oraz przedstawicieli władz duchownych,
wojskowych i administracyjnych naszego miasta. Pu­
bliczność, wypełniająca szczelnie widownię, podzięko­
wała gorącemi oklaskami za to stylowe przedstawie­
nie pełne godności i staropolskiego charakteru, har­
monizujące doskonale z przebiegiem dnia Święta Nie­
podległości.

* * *

Iluminacja Krakowa zakończyła tegoroczne
święto niepodległości.

* * *

(ef) W ZWIĄZKU ZE ŚWIĘTEM NIEPODLEGŁO­
ŚCI instytut administracyjno-gospodarczy, męska
szkoła ekonomiczno-handlowa i gimnazjum żeńskie im.
Królowej Jadwigi zorganizowały uroczystą akademję
w teatrze miejskim. Przemówienie wygłosiła uczen­
nica Karasiówna, poczem poszczególni uczniowie zło­
żyli sprawozdanie ile samorzutnie zebrano na pomoc
zimową ubrań, obuwia i t. p . Po przemówieniach ar­
tyści odegrali „Tragedję o Polskim Scylurusie".

We wtorek odbył się również uroczysty poranek ku
czci gen. Rydza-Śmigłego w gimnazjum Nowodwor­
skiego. Uczniowie tego gimnazjum, gdzie żyje trady­
cja rycerska rzucili samorzutnie 50 zł. na F. O. N.

(ef) ZWIĄZEK ŻYDon UCZESTNIKÓW WALK O
NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI zorganizował we środę
uroczystą akademję z okazji święta Niepodległości.
Mowę okolicznościową wygłosił dr. A. Adler, poczem
odbyły się produkcje muzyczno-wokalne. Na akade-
mji uchwalono wysłać depeszę hcłdowniczą do Marsz.
Rydza-Śmigłego, na którego cześć wzniesiono trzy­
krotny okrzyk.

Z TOW. FILOZOFICZNEGO. Dziś 12 bm. o godz. 18
odbędzie się w seminarjum filozof, (ul. J. Piłsudskie­
go 4, I p.), posiedzenie Pow. Filozoficznego, na którem
prof. dr. T. Garbowski wygłosi referat p. t . „Re­
fleksje pozjazdewe".

ZWIEDZANIE CENNYCH ZBIORÓW MUZEUM IM.
ERAZMA BARĄCZA, kolekcyj dywanów polskich i
wschodnich, broni, obrazów itp. odbędzie się we czwar­
tek, 12 bm. jako 39-ta wycieczka nauk. Tow. Miłośni­
ków hist. i zab. Krakowa. Objaśnień udzielą kustosz
Muz. Nair. Buczkowski i dir. J. Dobrzyobi. Zbiórka o

godz. 3.30 pop. przed Muzeum, ul. Karmelicka 51,
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Wspaniała rewia wojsk w dniu święta niepodległości w Warszawie.

Minister spraw wojsk, gen. Kasprzycki wręcza Mar­
szalkowi Edwardowi Smigłemu-Rydzowi na Polu Mo­
kotowskiemu w dniu Święta Niepodległości zabytkowa

szablę — dar armji polskiej.

Dwa fragmenty rewji w Warszawie w dniu Święta Niepodległości. U góry lekkie

czołgi w defiladzie} poniżej: poczty sztandarowe wszystkich pułków przeciągają
przed trybunami.

As. fot. Światowid.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 317. Sobota, 14 listopada '1986' R

Poznań w dniu Święta Niepodległości.

W rocznicę odzyskania Niepodległości odbyła się dnia 11 b. m. w Poznaniu defilada,
która przyjął woj. Maruszewski. Na zdjęciu drużyna harcerska „Czarna Trzynastka i

w efektownych pelerynach.

(Hr) 10-LECIE POLSKIEGO ZWIĄZKU W LI­
TWIE. Polski Związek Zawodowcy Ludzi Pracy
w Litwie obchodził 8 i 9 bm. 10-lecie istnienia.
Z tej okazji odbyło się w Kownie nabożeństwa.
Wieczorem sekcja dramatyczna Związku urządzi­
ła przedstawienie, które odbyło się w ramach

akademji. ______________________
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Ks. dr Tadeusz Pomian-Kruszyński.

Buława marszałka mi Ł śmlawydza.
Gdy Józef Piłsudski przyjął godność Mar­

szałka Polski, wręczono mu tradycyjną pol­
ską buławę, a nie zagraniczną laskę mar­
szałkowską, której początek był zupełnie
inny. Na dworach panujących marszałek
był pierwszym dostojnikiem, mającym wła­
dzę nad wszystkicmi dworzanami .1 spra­
wował przy boku króla,, czy księcia, naj­
wyższą władzę bezpieczeństwa, dla obrony
jego osoby. Jako znak zwyczajnie dzierżył
laskę podobną jak marszałkowie w l olsce,
którym przywrócono naszym marszałkom
sejmu. Gdy laska u niższych urzędników
dworów zagranicznych, mających nadzór
nad służbą, a zwanych we Włoszech scal-
ciii, pozostała w pierwotnej długości, cza­
sem z gałką u góry, to u najwyższych wcze­
śnie się już skróciła. Tak na portrecie Ja­
ma Holbeina mł. w zamku Windsor, Tomasz
Howard, książę Norfolk trzyma w lewej
ręce laskę lorda wielkiego podkomorzego,
a w prawej laskę wielkiego marszałka, o-

bie dosyć krótkie.
Skrócona laska stała się niebawem od­

znaka najwyższej władzy wojskowej, zwła­
szcza. że zasłużonych wodzów królowie ob­
darzali świecką godnością marszałka dwo­
ru, ale niebawem ustalił się

tytuł marszałków polowych, czyli
wojskowych,

oddzielny od nadwornych. W Wenecji z

wielką uroczystością wręczał doża laskę do­
wódcy floty, zwanemu capitan ge­
nerał del mar, podobnie jak ją uro­
czyście oddawano we Florencji dowódcy
wojsk lądowych. Wspaniale dzierżą tę od­
znakę władzy wodzowie północno-włoscy
Gattamelata na konnym pomniku przed
bazyliką św. Antoniego w Padwie, dziele
Donatella, a Oolleoni na konnym pomniku
przed kościołem św. Jana i Pawła w We­
necji, dziele Verocchia. Nosili laskę dowód­
ców cesarze i królowie. Napoleon i mar­
szałkowie jego.

W Polsce jednak laska ta pozostała
czemś obcem, używainem przez królów Sa­
sów jak i Stanisława Augusta, który ni­
gdy nie przywdział, nawet do koronacji,
polskiego stroju, gdy

hetmani nadal dzierżyli swe

tradycyjne buławy.
Myśl mianowania Marszałkiem Naczel­

nego Inspektora Sil Zbrojnych powziął
sam Pan, Prezydent Rzeczypospolitej jesz­
cze na wiosnę, a początkowo buławę chciał
mu wręczyć w rocznicę wyruszenia pierw­
szej Kadrówki z krakowskich Oleandrów
6 sierpnia, ostatecznie jednak, na życzenie
samego nowego Marszalka, termin przesu­
nięto na święto Niepodległości. Jako miej
sce wręczena obrano podwórzec zamkowy
w Warszawie.

Przed urzędowem ogłoszeniem mające­
go nastąpić mianowania, nie można było
podawać do wiadomości, że zaczęto już
wykonywać buławę. W początku czerwca

zwrócił się do mnie szef gabinetu wojsko­
wego P. Prezydenta R. P. gen. Kazimierz

Schally z zapytaniem, czy nie zająłbym
się pokierowaniem jej wykonania. Zgodzi­
łem się, przedstawiając jako projektodaw­
cę prof. Szkoły Przemysłu Artystycznego

Buława, która P, Prezydent R. P. wręczył w przeddzień Święta Niepodległości Mar­
szałkowi Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi,

Zdzisława Gedllczkę, jako zaś rzeźbiarza
w metalu Henryka Waldyna, który, pod
moim nadzorem wykonał już takie pierw­
szorzędne prace, jak dla skarbca katedry

!T>wdjru. rnod/rtĄ

T&edjroąie, wj/rewe i rw^jMJj-odfng.

„Frontem do rzemieślnika wsi poleskiej4'.
Z Łunińca ńa Polesiu pisze (v): Na Zjeździe

Gospodarczym powiatu łuninieckiego zorganizo­
wanym przez starostę pow. w Łunińcu — po re­
feracie inż. Sitarza pt.: „Potrzeby rzemiosła na

wsi poleskiej* 1, powstała inicjatywa zorganizo­
wania cyklu kursów praktycznych dla rzemieśl­
ników różnej specjalności powiatu łuninieckiego
i sąsiednich. Zorganizowano więc kursy podku­
waczy koni, stolarszczyzny sprzętowej, obsługi,
naprawy i konserwacji maszyn i sprzętu rolni­
czego, kurs kołodziejski, kurs kowalstwa wiej­
skiego i kurs kalkulacji i organizacji przedsię­
biorstw rzemieślniczych.

Kursy te zostały przeprowadzone przez Stowa­
rzyszenie Nauczycieli Szkół Zawodowych w Łu­
nińcu pod kierunkiem inż. Czesława Sitarza przy

kopje z koron, które znaleźliśmy przy na­
prawie sarkofagów, pastorały srebrne dla
biskupów J. E. Nowaka i Rosponda, krzyż
metropolitalny dla księcia A. S. Sapiehy

i w. in. Gdy wraz z gen. Schallym uzgo­
dniliśmy główne zarysy, a prof. Gedliczka
sporządził model, podając kilka możli­
wych rozwiązań szczegółów,

finansowem poparciu Stów. Nauczycieli Szkół
Zawód., Wydziału, Powiatowego, Kuratorjum
Okręgu Szkolnego Brzeskiego oraz wojska.

Wykładowcami i instruktorami na kursach by­
li pp.: inż. Sitarz Czesław, dr. Rymaszewski St.,
dr. Parnes Józef, Studziński Andrzej, Chomczyń-
ski Wład., plut. Mazur Józef i Przybysz Seweryn.

Na kursy zgłosiło się 155 kandydatów, a cał­
kowitą naukę odbyło 145.

Podczas trwania kursów przeprowadzono bez­
płatne dożywianie wszystkich uczestników w po­
staci drugiego śniadania, składającego się z por­
cji mleka i chleba. Akcja ta dała możność od­
poczynku po pierwszej części wykładów oraz

zdrowego posiłku.
Zamiejscowi słuchacze kursów byli skoszaro-

ostateczny projekt i emblematy
zatwierdził sam Pan Prezydent

na konferencji z pp. premjerem gen. Sla-
woj-Skladkowskim, min. spr. wojsk-, gen.
Kasprzyckim i gen. Schallym. Ten ostat­
ni kilkakrotnie sprawdza! postępy roboty
na miejscu w Krakowie.

Gotową buławę odwiózł do Warszawy u«

myślny goniec, starszy sierżant Władysław
Grzyb z Gabinetu Wojskowego P. Prezy­
denta R. P., w dniu 29 października.

Niegdyś cały strój, broń rycerska i rzę-
■fly na konie bywały wspaniałe, ze zlotem
i drogiemi kamieniami, dziś żołnierski
mundur jest szary i skromny, guziki, od­
znaki i broń oksydowane, a stąd i buławę
dla nowego Marszałka zrobiono na pod­
stawie ogólnej tradycyjnej formy, ale w

całości ze srebra, lekko patynowanego, bez
złoceń, emalij, czy drogich kamieni. Uchwyt
rączki jest gładki, u góry i dołu z obwód­
kami we wzór generalskich wężyków, dal­
sza część rączki wyżłobiona w gęste piono­
we rowki, u góry na obwódce z datą 11. XI.
1936 i monogramem E. R. Ś., a na podstaw­
ce gałki z Orłem Polskim. Sama gałka,
rozszerzająca się ku górze, składa się z

ośmiu wypukłości, rozdzielonych listewka­
mi o wzorze stylizowanych liści wawrzynu,
a górę wiąże niewielki guziczek.

Szkatułkę na buławę wykonano także w

Krakowie. Zewnątrz jest ona obciągnięta
czerwoną skórką kozłową, na obwodzie
wieczka z tłoczonym wzorem generalskich
wężyków, a w środku z monogramem E.
R. Ś. i palmetkami. Wnętrze jest wyście­
lone białym, długowłosym pluszem. Zawia-
ski i okucia zameczków są ze złoconego
srebra, podobnie, jak uszka kluczyków. Na
spodzie wieczka wyryty na srebrnej prostej
tabliczce napis, w którym ujęte jest cale
znaczenie tego symbolicznego znaku naj^
wyższej władzy wojskowej w Polsce:

Marszalkowi Polski Edwardowi Śmi-*

glemu-Rydzowi
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej

Ignacy Mościcki.

wani w Szkole Rzemieślniczo-Przemysłowej w

przeznaczonej na ten cel sali jako sypialni. —

Uczestnicy kursów każdego dnia wieczorami oraz

przez przeciąg całego dnia w niedzielę i. święta
korzystali ze świetlicy szkolnej i bibljoteki. Wi­
doczne było duże zainteresowanie słuchaczy cza­
sopismami i podręcznikami fachowemi.

Wszyscy uczestnicy otrzymali zaświadczenia
z odbycia poszczególnego kursu. Rozdanie za­
świadczeń było poprzedzone egzaminem, który
był sprawdzeniem poziomu zawodowego słu­
chaczów. Ogólny-poziom , całego cyklu kursów

był dobry.
Po zakończeniu kursu każdy z uczestników

otrzymał bezpłatnie rysunki kompletu wzoro­
wych narzędzi ze swego zawodu. Na kursie kal-
k-lacji i organizacji przedsiębiorstw rzemieślni­
czych słuchacze otrzymali komplety książek, for-
mular y, wykresów i druków kalkulacyjnych.

Oto pożyteczna i piękna akcja Stów. Nauczy­
cieli Szkół Zawodowych1 na Kresach poleskich!

„Polska mocarstwowa - jedy­
nie na skrzydłach".

Ul odpowiedzi na zarzuty
p. dr. Kazimierza Piotrowskiego
w sprawieprzedstawień operowych
w Teatrze Miejskim w Krakowie.

W „Kurjerze Porannym" z dn. 3. XI. 1936, w „Fe­
lietonie krakowskim" p. Dr. med. Kazimierz Pio-
truwskl postawił szereg zarzutów Operze krakow­
skie!.

Jako odpowiedzialny kierownik przedstawień ope­
rowych poczuwam sic do obowiązku odpowiedzieć
na zarzuty, by zapobiec wprowadzeniu w błąd i ba­
łamuceniu opinji publiczne!. I tak:

1) Przedstawienia operowe zostały uruchomione
w teatrze miejskim na życzenie Zarządu Miejskiego
oraz Komisji Teatralnej w stół. król. m . Krakowie.

2) Przedstawienia te, jak o tern świadczą afisze
teatralne, nie były 1 nie są urządzane pod firmą To.

warzystwa Operowego. Znajdująca się na afiszu
uwaga „Chór Krakowskiego Towarzystwa Opero­
wego" stwierdza, że w przedstawieniach uczestniczy
chór, złożony z członków Tow. Operowego. Towa.

rzystwo to nie jest fikcją, lecz istnieje na podstawie
zatwierdzonego i dotąd obowiązującego statutu; obeo-
nie prezesem jest JWP. Dr. Stanisław Rowiński,
adwokat 1 b. członek Komisji Teatralnej.

3) Przedstawienia operowe, które odbywają się raz

"w tygodniu — w poniedziałek, w niczem 1 nigdy ule
uszczuplają Ilości prób zespołu dramatu, gdyż próby
operowe odbywają się w dnie powszednie wyłącznie
w Starym Teatrze, zaś w teatrze miejskim tylko
w niedziele 1 święta przedpołudniem, a więo w cza­
sie, kiedy dramat w myśl regulaminu Z. A. 8. P.

prób nie odbywa. Przeciwnie, ja jako dzierżawca
sal Starego Teatru oddaję bezinteresownie te sale
na próby dramatu, ilekroć tylko zajdzie tego po­
trzeba.

4) Za Insynuację uważać należy zarzut, jakoby
„jednej śpiewaczce proponowano za tytułową partję
■w „Halce" wraz z próbami kwotę 10 (dziesięć) zło­
tych". Faktem jest, że wykonawczynie tej partj!
otrzymywały w pierwszych latacb istnienia opery
zł. 50.—, w ostatnich dwóch latach 75—100 zł, oraz

zwrot kosztów podróży I hotelu.
5) Co się tyczy oceny muzycznej przedstawień ope­

rowych podanej przez p. Dr. med: K. Piotrowskiego,
jakobyoperataodznaczałasię,bsrdzo n1-
s k i m poziomem" oraz „nie podnosiła ani też
nie podtrzymywała kultury muzycznej miasta", to

poziom jej obiektywnie, rzetelnie I zawsze dodatnio
oceniła nietylko oala miejscowa prasa, lecz również

pochlebne sądy zamieściły liczne pisma poza Kra­
kowem, jak: Polonja (St. M. Stoiński), Polska Za-
ohodnia (F. Saehse), Kurjer Poranny, Warszawski
Dziennik Narodowy, Kurjer Warszawski, katowicka

„Wirtsohaftskorrespondenz" (Frango). „Der Ober-
sohlesische Kurier", a nadto i zagraniczne: „Neue
Freie Presse", „Danziger Neueste Naohrlchten"
i „Naródni Listy", których sprawozdawcy muzycz­
ni odwiedzili Kraków i byli obecni na przedstawie­
niach krakowskiej opery.

O pełnem uznaniu świadczy również fakt, że naj­
wybitniejsi artyści polscy 1 zagraniczni, których
p. Dr. K . Piotrowski nie waha się uszczypliwie na­
zywać „gwiazdami" (cudzysłów p. Piotrow­
skiego), jako to: A. Ardełll, W. Bregy, L. Conti,
K. Czarnecki, J. Dębicka. A . Dldur, A. Dobosz,
Z. Dolnleki, S. Drabik, I. Dygas, Dyr. Angelo Fer­
rari, A. Gołębiowski, Gronnen-Kublekl, T. Hasega-
wa, II. Horner, M. Janowska, O. Macha, E. Mossa­
kowski, T. Paggl, F. Platówna, Ada Sari, A. Szle-
mińska, Telko Kiwa, K. Użejko, W. Wermlńska,
J. Woliński, w- operze tej występowali parokrotnie.

Opera krakowska pod art. kier. dyr. Bolesława
Wailek-Walewskiego, istnieje dzięki ofiarnym wy­
siłkom osób, ożywionych najszlachetniejszym zapa­
łem. Nie wolno tego ofiarnego trudu lekceważyć ani
obniżać wartości tych wysiłków krzywdzącemi 1 nie-
uzasadnionemi zarzutami.

Chcąc mieć jak najbardziej obiektywną ooenę
przedstawień operowych w teatrze krakowskim, któ­
re eieszą się u Publiczności krakowskiej pełnem
poparciem, zwróciłem się do znanych muzykologów,
a to Prof. Dra Zdzisława Jachimeeklego oraz Prof.'
Dra Józefa Reissa z prośbą, by w Imię sprawiedli­
wości zechcleli sprecyzować swój sąd o działalności

tej opery w ciągu ostatnich pięciu lat.
Opluje te pozwalam sobie tutaj w całości przyto­

czyć:

Kraków, 8 listopada 1936.

W uprzejmej odpowiedzi na skierowaną do
mnie prośbę o sprecyzowanie sądu o pięciolet­
niej działalności Opery krakowskiej, spowodo­
waną artykułem dra Kazimierza Piotrowskiego
w „Felietonie Krakowskim", ogłoszonym w „Ku­
rjerze Porannym" z dnia 3-go bm. pozwalam so­
bie zwrócić uwagę WSzanownego Pana Dyrekto­
ra na kilkadziesiąt moich sprawozdań, druko­
wanych po wszystkich premierach 1 po ważniej­
szych wznowieniach Opery krakowskiej w „G i o-

s i e Naród u“, w których stale dawałem wy­
raz gorącemu uznaniu dla powstania tej _ pod
względem organizacyjnym - jedynej w swoim
rodzaju na świede Imprezy I najusilniej starałem
się przekonać społeczeństwo naszego miasta o

korzystnych ze wszech miar dla kultury Krako­
wa rezultatach Jej Istnienia.

Znając podstawy materialne Opery krakow­
skiej, wiedząc, że byt swój zawdzięcza ona nie­

spożytej energjl organizacyjnej WSzanownego
Pana Dyrektora, Jego nigdy nie słabnącemu za­
pałowi utrzymania tej placówki i nieporównane­
mu idealizmowi artystycznemu wszystkich człon­
ków Opery, jej niestrudzonego dyrygenta, B.

Wallek-Walewsklego, Solistów, zarówno świato­
wej sławy jak lokalnej, Chórów , 1 Orkiestry,
zdając sobie dobrze sprawę z wszystkich trud­
ności, piętrzących się przed realizacją każdego
zamiaru repertuarowego, z radością witałem
zawsze owoce tej wspólnej pracy, podkreślając
w niob momenty pod względem artystycznym
udatne, wyrozumiale traktując to, co w przed­
stawieniach operowych było wynikiem warunków
w najwyższej mierze rozwojowi opery nieko­
rzystnych.

W ciągu pięciu lat istnienia Opery krakow­
skiej byliśmy jednak świadfkanli również przed­
stawień wprost doskonałych, jakich nie powsty­
dziłyby się poważne sceny operowe wielkich
miast zagranicznych, subwencjonowane przez
państwa 1 zarządy komunalne. Pozwolę sobie

przypomnieć tu kilka wzruszająco pięknych
przedstawień „Halki" 1 „Strasznego dworu",
wręcz świetne przedstawienia „Wesołych kumo­
szek z Windsoru" oraz „Sprzedanej narzeczo­
nej", nie mówiąc o licznych innych, których po­
ziom musia! zadowolić każdego obiektywnie uspo­
sobionego słuchacza.

To pięcioletnie doświadczenie przekonało mnie
najgłębiej, że Opera krakowska spełnia w spo-
lecz ństwie naszem ze wszech miar poważną mi­
sję artystyczną i że popieranie tej insty-
tuoji, która zdobyła tak powszechne uznanie mie­
szkańców Krakowa jest obowiązkiem
każdego, komu przypadl w u-

dziale choćby najskromniej­
szy głosnaszalisprawpu-
blleznyoh.

Stwierdzam, że do rodzaju naiwnych faeecyj
należą zarzuty, że Opera krakowska przeszkadza
rozwojowi dramatu na scenie teatru im. Słowao-
kiego, ponie-.. iż chórzyści używają butów, na­
leżących do inwentarza dramatu.

Stwierdzam, że wypływająca z ducha niszczy­
cielskiej negacji krytyka nie doprowadzi do po­
prawy stanu rzeczy w Operze krakowskiej, wy­
magającej— jak każde dzieło ludzkie, zwłaszcza
zaś dzieło oparte na samym tylko idealiżmie
wykonawców, pewnej dozy sympatii w na­
stawieniu 1 ozułej pielęgnacji.

Stwierdzam, że ahsurdałnem jest wszelkie po­
równywanie Opery krakowskiej z poteżneml In­
stytucjami operowemi wielkich stolic muzycz­
nych na świecie i wysnuwanie stad niekorzyst­
nych dla Imprezy .krakowskiej wniosków.

Za zupełnie niepoczytalne, a nlepozbawione hu- <
moru uważam skierowywanie przeciwko Operze |

krakowskiej zarzutów tak śmiesznych jak ten,
że Tow. Operowe istnieje w Krakowie tylko jako
pretekst dla działalności Opery krakowskiej,
„która ma zresztą bardzo możnych protektorów
i zdążyła już dookoła siebie stworzyć prawdziwy
krąg interesów od najidealniiejszyoh do całkiem

poziomych". Pocieszam się, że żarliwe pragnie­
nie dna Piotrowskiego napisania nekrologu Ope­
rze krakowskiej nie zostanie tak rychło speł­
nione.

Smutno mi jedynie, że autor wspomnianego
artykułu, w nieposkromionym zapala dokuczenia

ludziom, którzy poświęcili się idei utrzymania
Opery krakowskiej, uoiekł się do zarzutów tak

niepoważnych i w dodatku miał wrażenie, że po
wypisaniu ich naraża -się na jakieś niebez­
pieczeństwo osobiste. Należy zapewnić Go,
że nic Mu nie grozi, że Jego koza zginie natu­
ralną śmiercią. Ktoby się tam i łakomił na tej
kozy nędzne życie...

Zdzisław Jachlmecki.

W Krakowie, 8 listopada 1936.

Operze krakowskiej postawiono zasadniczy za-

rzut, że „przedstawienia jej stoją na bardzo ni­
skim poziomie" 1 że ta opera „w żadnym razie
nie podnosi ani nie podtrzymuje kultury muzycz­
nej Krakowa".

W związku z tern! zarzutami zwrócił się W Pan
do mnie z życzeniem, bym „w imię sprawiedli­
wości sprecyzował swój sąd o pięcioletniej dztai
lalnośel krakowskiej Opery". Żyezenie to speł­
niam z całą gotowością: V

Szanuję każdy, choćby najmniejszy wysiłek,
zmierzający do pomnożenia wszelkich szlachet­
nych wartości kultury muzycznej,

wiem, Ile trudu i zabiegów wymaga zmontowa­
nie Opery w naszych warunkach,

stwierdzam jak najobiektywniej — bo przecież
absolutnie nic mnie nie tąezy ani z teatrem

wogóle, ani z Operą krakowską w szczególno­
ści — że ta opera w miarę środków, któremi roz­
porządza. osiąga chlubne wynika swej pracy i
spełnia swoje zadanie artystyczne i społeczne:
to też nie ośmieliłbym się w żadnym wypadku
wystąpić wobec tej opery z sądem negatywnym,
przekreślającym wszystkie jej wartości, cenne

dla kultury muzycznej naszego miasta.
Uważam, że postawiono Operze krakowskiej

zarzuty lekkomyślnie, bez rzeczowego uzasadnie­
nia, a jeśli podyktowane zostały złą wolą, to

należy uważać to za karygodny wybryk I naj-
surowiej to potępić. ;;

J. Reiss.

Sądzę, że powyższe wyjaśnienia będą wystarcza^
jące dla ustosunkowania się opinji publicznej odno­
śnie do zarzutów postawionych Operze krakowskiej.

Eugeniusz Bujański,



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 317. Sobota, 14 listopada 1936 r. 7

Na tytutówce wspaniały kolorowy portret Marszałka Śmigłego-Rydza

bowiem zdfecia z urocmstoścfi

Ponadto aktualności: MIN. BECK W LONDYNIE. — SZTANDAR

POZNANIANEK. — POLOWANIE REPREZENTACYJNE NA

ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM. -OTWARCIE WYSTAWY KOSTRZEW-
SKIEGO W „ZACHĘCIE" WARSZAWSKIEJ. — REZERWIŚCI
STANĘLI DO APELU. — ODSŁONIĘCIE POMNIKA MARSZAŁ­
KA PIŁSUDSKIEGO W MAKOWIE PODHALAŃSKIM. — NAJ­
LEPSI STRZELCY LIGOWI. — POWSTAŃCY PRĄ. — 11 LISTO

PADA 1918.-WITRAŻE W KASYNIE OFICERSKIM W WILNIE.

- RĄK
WCIERAJCIE W SKORE ZABEZPIECZAJĄCY
OD OPIERZCRNIĘCIA I ZACZERWIENIENIA
NADAJĄCY REKOM MlEHKOftCi B/AtlOfC
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Marszałek Śmigły-Rydz
przybył do Krakowa.

(Ig) We czwartek, dn. 12 bm. w nocy wy-

jechał do Krakowa Marszalek Polski Ed­
ward Śmigły-Rydz, ażeby u trumny Pierw­
szego Marszalka Polski śp. Józefa Piłsud­
skiego na Wawelu złożyć hołd.

P. Marszalkowi Śmiglemu-Rydzowi towa­
rzyszą w podróży do Krakowa wyżsi ofi­
cerowie Generalnego Inspektoratu Sil

Zbrojnych.
Pobyt P. Marszałka w Krakowie potrwa

tylko jeden dzień.

Sukcesy portu gdyńskiego.
(A. Ch.) Ostatnio port rybacki w Gdyni

miał dwa nowe rekordy. I tak w dniu. 26
października zawinął statek „Hertin z

największą ilością śledzi jarmuckich, wy-
nosząeyeh 8.855 beczek, a w dniu 4 listopa­
da przybyło do porta, rybackiego, piec
statków (ze solonemi śledziami jeden, z

Norwegji i jeden z Holandji, i ze, świeże-
mi śledziami w lodzie trzy statki z Am-

Z portu rybackiego wysłano w paździer­
niku 458 wagonów z towarem rybnym.
Najwięcej statków przychodzi ze śledzia­
mi solonemi z Anglji, Holandji i Norwe­
gji. Poza tem dużą ilość przywożą statki
z polskich połowów „Mewy". ,

Lugry śledziowe „Mewy łowiące na

morzu Pólnocnem uzyskują w bieżącym
sezonie coraz lepsze rezultaty. Do końca
października otrzymano 33.885 kantjes a

do zakończenia połowów t. zn. do połowy
grudnia, połowy zapewne przewyższą lata

ubiegłe.Dla potrzeb tejże flotyli polskiej na mo­
rzu Pólnocnem wysyła sie z Gdyni znacz­
ne ilości soli (statkiem „Hencea i„Joma ).

Statek „Steady" trudniący się dowozem
importowanych śledzi świeżych w lodzie,
zakupywał dotychczas lód w Anglji. O-
beenie zakupuje „Mewa" lód do konserwa­
cji ryb tylko w Gdyni. I tak w pazdzier;
niku zabrał „Steady" z chłodni, rybnej
25.000 kg. lodu mielonego, a w, dniu 6 li­
stopada 30 tysięcy, kg. lodu mielonego.

Marsz. Śmigły-Rydz w hołdzie Marsz. Piłsudskiemu.

Ag. fot. „Światowid".
Po nabożeństwie w katedrze 'św. Jana w dniu Święta Niepodległości, Marszałek

Edward Śmigły-Rydz złożył wieniec w Belwederze.

Małopolska szlachta zagrodowa —

w podróży po Polsce.
Z Warszawy donosi nasz korespondent

(rb): Przybyła do Warszawy wielka wy­
cieczka małopolskiej szlachty zagrodowej,
z powiatów: turezańskiego, Samborskiego,
sanockiego i innych. Najliczniej reprezen­
towany jest powiat turezański, skąd przy­
było ponad 120 szlachty. Cala wycieczka,
zorganizowana przez Towarzystwo Rozwo­
ju Ziem Wschodnich — okręg w Przemy­
ślu, wespół,z Ligą Popierania Turystyki,
wyraża się imponującą cyfrą 500 osób; wy­
cieczkę zorganizowano pod hasłem „Poznaj;
de kraj rodzinny" — uczestnicy wycieczki
za minimalną opłatą wynoszącą zaledwie
10 złotych, zwiedzili w ciągu pięciu dni naj­
droższe każdemu Polakowi miejsca: Kra-
ków z Wawelem i kopcem Marszalka Pił­
sudskiego na Sowińcu, Częstochowę z obra­
zem Matki Boskiej Częstochowskiej oraz

Warszawę, gdzie obecni byli na wspanialej
rewji wojskowej w dniu Święta Niepodle­

głości. Poza tem wycieczka zwiedziła ko­
palnie soli w Wieliczce.

Rozmawiamy z kilkunastu uczestnikami
wycieczki. Są to ludzie o wybitnie wyróż­
niającej się indywidualności. Wielu wśród
nich tworzy typy starych polskich „szlago­
nów", jakby ze starych szlacheckich portre­
tów. Zwłaszcza ludzie starsi, noszący trady­
cyjny sumiasty wąs. Ale są wśród nich i
młodzi, trochę młodzieży szkolnej, liczna
grupa kobiet

Słyszymy pełne entuzjazmu opowiadania
o dotychczasowym przebiegu wycieczki,
o Krakowie i Wawelu, gdzie u trumny
Marszalka Piłsudskiego delegacja złożyła
pięknie rzeźbioną tarczę herbow ą herbu Sas,
którym pieczętowała się większość rodów z

powiatu turezańskiego, o Sowińcu, gdzie
złożono urny z ziemią pobraną z Pikują,
najwyższej góry Karpat centralnych.

Pełne wzruszenia są opowiadania uczest­

Wspaniale prezentujący się oddział śląskiej policji w defiladzie na Rynku
w Katowicach podczas Święta Niepodległości.'

ników wycieczki o pobycie na Jasnej Gó­
rze, dokąd wszyscy uczestnicy, mimo, iż w

większości są wyznania grecko-katolickie-
go, udali się z wielkiem nabożeństwem. —

Rozkład jazdy pociągu, wiozącego wyciecz­
kę, był tego rodzaju, iż przyjazd do Często­
chowy nastąpił jeszcze w ciągu nocy, bo o

godzinie 3.40 rano. Mimo to wszyscy wy­
cieczkowicze przerwali swój sen i udali się,
pielgrzymką na Jasną Górę, gdzie powitali
ich Ojcowie Paulini i gdzie odprawiono
specjalnie dla wycieczki Mszę świętą przed
Cudownym Obrazem już o godz. 5.30 rano.

Świt zastał pielgrzymów w kościele słu­
chających Mszy św. Wielu z nich przystą­
piło do spowiedzi i komuniji świętej.

Po przybyciu do Warszawy wycieczka
wzięła udział w uroczystościach ku czci
Marszalka Polski Śmigłego-Rydza, następ­
nego zaś dnia, tj. 11 listopada wzięła udział
w wielkiej rewji wojskowej.

Znamieonem jest, co podkreślają zwła­
szcza uczestnicy wycieczki z powiatu Sam­
borskiego, iż duchowieństwo grecko-kato-
lickie, wiedząc o zamierzonej wycieczce
członków miejscowych Kół Związku Szla­
chty Zagrodowej, zajęło w sprawie tej wy­
cieczki zdecydowanie wrogie stanowisko.
Zdarzało się, iż popi grecko-katolicey cho­
dzili osobiście do domów szlachty, nakłania­
jąc ich do zrezygnowani? z wyjazdu. Pomi­
mo to, ludzie ci, którzy w swym związku
szlacheckim organizują się często pod gro-
zą represyj ze strony fanatyków rusińskich,
jak niejednokrotnie zdradliwe podpalania
i inne akty zemsty, nie zawahali się przed
tak potężną manifestacją swej rdzennej
polskości, jaką jest ich obecny gromadny
wyjazd na Jasną Górę i do stolicy Polski,
gdzie udziałem swym w wielkiem Święcie
Niepodległości dali oczywisty dowód przy­
wiązania do swych wielkich tradycyj i do
Drogiej Im Macierzy.

Sposób wyjścia.
Gdy człowiek potrzebuje gwałtow­

nie pieniędzy w umyśle jego powstają
rozmaite projekty szybkiego zadośćuczy­
nienia tej potrzebie. Są one najczęściej
niewykonalne, albo pociągają za sobą ta­
kie ryzyko, że zawaha się przed nim czło­
wiek najbardziej lekkomyślny. Wreszcie
zjawia się pragnienie eudu.

— O, gdyby tak znaleźć na ulicy dobrze
wypchany banknotami pugilares!..

Cud oczywiście, nie przychodzi na za­
wołanie, a gdyby nawet przyszedł, to za­
trzymanie znalezionego pugilaresu było­
by równonaezne z kradzieżą.

A wszystkiemu temu towarzyszy jeszcze
uczucie goryczy i zniechęcenia. Czyni so­
bie człowiek wyrzuty, że nie potrafi zna­
leźć się w odpowiedniej chwili, że. nie
schował sobie czegoś na „czarną godzinę"
wówczas, gdy mu pieniędzy zbywało, że
nie troszcząc się o przyszłość, marnotra­
wił często niepotrzebnie posiadane zaso­
by.

Jakże inaczej postępuje człowiek prakty­
czny i zrównoważony! Nie buja on — jak
to mówią w obłokach, nie dąży do celów
nieosiągalnych, ale stara się znaleźć real­
ny sposób wyścia z trudnej sytuacji i szu­
ka rozwiązania tam, gdzie się ono znajdo­
wać powinno.

Kto na przykład, posiada los Loterji
Państwowej, ten logicznie jest uprawnio­
ny do spodziewania się większej wygra­
nej. Przecież każde ciągnienie daje set­
kom ludzi spełnienie się tych nadziei, uła­
twia im wybrnięce z trosk i kłopotów ma­
terialnych, albo nawet czyni ich bogacza­
mi. Ci więc, co liczą na wygraną na lote­
rji, nie oddają się czczym mrzonkom, ale
biorą pod rczwagę jedną z zupełnie u-

chwytnych możliwości.
Nie jest to, naturalnie, jedyny sposób

wyjścia, ale jako ogólnie dostępny i zro­
zumiały, powinien być zawsze stosowany.
Trzeba tylko zaopatrzeć się w los loteryj­
ny i czekać cieroliwie na swoją kolej
szczęścia.

Ulgęw ciężkiej doli

bezrobotnych
przyniesie każdy
grosz, złożony na

Konto PKO Nr. 70.209
Pomoc Zimowa.
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Podziękowanie Marszałka E. Śmigłego-Rydza.
Otrzymaliśmy następujące pismo: . i ., . Ł i
„Składam serdeczne podziękowanie wszystkim oddziałom wojskowym, instytucjom, zakładom naukowy ,

organizacjom i wszystkim osobom, które przesłały mi życzenia w dniu 10-go listopada.
Ich mnogość jest dla mnie wyrazem głębokiego współżycia, łączącego społeczeństwo z armją.

Śmigły ~'Rydz"

Dodatek do Nru 319 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" z dnia 16 listopada 1936 r.

o

Bataljon stołeczny strzelców podhalańskich, defilujący przed reprezentacyjną trybuną najwyższych
wladiz wojskowych, i cywilnych. W głębi, na podniesieniu, otoczonej barjerą z orłem polskim
i .inicjałami Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, widoczni P. Prezydent R. P. i stojący obok niego
nowy Marszałek Polski. :----------------------

Szabla z pod Zadwórza
dla Marszałka

Śmigłego-Rydza. __

Nasz lwowski korespondent (C) donosi: Byli
uczestnicy bitwy pod Zadwórzem, oraz b. żołnie­
rze Małopolskich oddziałów Armji ochotniczej z

r. 1920 uchwalili w dniu Święta Niepodległości
ofiarować Marszałkowi Edwardowi Ńmigłemu-Ry-
dzowi zdobytą w czasie walk szablę.

Dar wręczy Marszałkowi patrol złożony z 12 b.
oficerów, podoficerów i żołnierzy M. O. A. O.
który wyruszy do Warszaw^ pieszo ze Lwowa w

rocznicę oswobodzenia miasta, tj. 22 bm.

Marszałek Edward Śmigły-Rydz salutuje buławą
sztandary Armji polskiej.

Ag. Fot. „Światowid**
.
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18-Iecie niepodległości
Olbrzymia rewia wojskowa wszystkich rodzajów broni

na ulicach Warszawy
Warszawa, 11. 11. (Tel.). Tegoroczny obchód

święta niepodległości stał w Warszawie pod
znakiem olbrzymiej rewii wojskowej, która

; odmiennie niż innymi laty odbyła się na uli­
cach miasta na przestrzeni 6 km. od Belwederu,

'aż do placu zamkowego.
Ulice, którymi szła defilada tonęły wprost

w sztandarach, w zieleni i w barwnych ko­
biercach, rozwieszonych z okien i z balkonów.

/Już od wczesnego rana nieprzeliczone tłumy
ludności miejscowej i przyjezdnej podążyły na

trasę rewii, ustawiając się zwartą ciżbą od
'Belwederu wzdłuż Alei Ujazdowskich, na pl.
■Na Rozdrożu, na Nowym Świecie. Krak. Przed­
mieściu i pl. Zamkowym.

Ulicami przy dźwiękach orkiestr podążały
na miejsce zbiórki szkoły, poczty sztandarowe

organizacyj, oraz przeróżne delegacje.

PRZEGLĄD WOJSKA
NA PLACU MOKOTOWSKIM.

Masy wojska zostały zgrupowane na Po

lu Mokotowskim. O godzinie 10 przybył na

(Bole Mokotowskie marszałek Śmigły-Rydz
'powitany dźwiękami Hymnu Narodowego,
i Naczelny Wódz w otoczeniu sztabu i adiu­
tantów dokonał przeglądu wojska, witany
gromkimi okrzykami pozdrowień żołnier­
skich.

Całe Pole Mokotowskie było dosłownie
.zalane wojskiem. Po brzegach Pola zgrupo­
wały się masy publiczności, która przyby­
ła tu już we wczesnych godzinach rannych,
ażeby zająć jak najdogodniejsze miejsca dla
obserwowania uroczystości wojskowej. Na

.wysokich masztach, .powiązanych Se&tona-
mi zieleni, na wietrze łopotały flagi naro­
dowe.

uież w czasie uroczystości p. Maria Mościcka

i p. Rydz-Śraigłowa.
O godz. 11,40 ukazało się auto marszałka

Polski Śmigłego Rydza, zdążającego do Bel­
wederu dla złożenia hołdu pierwszemu mar­
szałkowi Polski Józefowi Piłsudskiemu. Publi­
czność zgromadzona na trybunach wstała
z miejsc, witając entuzjastycznie naczelnego
wodza, jak również nadjeżdżającego, po chwi­
li, ze swą świtą Prezydenta Rzeczypospolitej.

Wódz naczelny ubrany był w płaszcz po­
łowy. Na czapce i na epoletach widniały od­
znaki marszałkowskie. Przy boku szabla —

cfiarowana dziś naczelnemu wodzowi przez

armię.
P. Prezydent Rzeczypospolitej zajął miej­

sce w specjalnej loży w towarzystwie p. pre­
miera, pierwszego wiceministra spraw wojsko­
wych gen. Głuchowskiego, członków domu

wojskowego i cywilnego oraz szefa protokółu
dyplomatycznego.

Wśród ogólnego oczekiwania i napięcia
z uderzeniem godziny 12 ukazał się pieszo
od strony Belwederu prowadzący defiladę mi­
nister spraw wojskowych gen. Kasprzycki
w towarzystwie gen. Regulskiego i wyższych
oficerów. Stanąwszy przed marszałkiem Polski

p. minister spraw wojskowych zasalutował

trzykrotnie szablą, a złożywszy meldunek służ­
bowy stanął opodal trybuny marszałka Śmigłe­
go Rydza, po prawej jego stronie.

0 godz. 12 na sygnał dany trąbką ruszyła
defilada, która stała pod znakiem motoryzacji.

Na czele postępowały delegacje wszystkich
formacyj wojskowych w kraju z pocztami sztan­
darowymi. Poprzedzane były one sztandarami

odznaczonymi najwyższym orderem „Yirtuti

Militari". Poszczególne delegacje były prowa­
dzone przez dowódców O. K.

Następnie mszyły młode, dziarskie, świetnie

wyekwipowane i wyszkolone delegacje szkół

wojskowych, a więc lotnicze, marynarki wo­
jennej, kawalerii, artylerii, łączności broni pan­
cernej, służby sanitarnej i K. O. P. Delegacje
te były przedmiotem szczególnych owacyj tłu­
mów zgromadzonych wzdłuż trasy pochodu.

Dragą grapę rewii stanowiły formacje ka­
waleryjskie a następnie artyleria połowa, kon­
na, ciężka i najcięższa. Za nimi maszerowały
oddziały łączności, formacje techniczne oraz

oddziały7 P. P. i organizacje P. W.

Wreszcie w trzeciej grupie, która wywołała
powszechny entuzjazm wśród widzów, szły
zmotoryzowane oddziały wszystkich gatunków
broni, a więc piechoty, kawalerii, artylerii, sa­
perów, służby sanitarnej, a wśród nich oddzia­
łów Czerwonego Krzyża.

Widok ciężkich czołgów i lekkich tankie­
tek, specjalnych samochodów pancernych wy­
posażonych w karabiny maszynowe, oddzia­
łów motocyklowych uzbrojonych w lżejsze
i cięższe karabiny maszynowe, dalej ciężkich
armat ciągniętych przez specjalne traktory;
wywarł głębokie wrażenie na wielotysięcznych
tłumach.

Przeciągające ulicami Warszawy szeregi
wojska były przedmiotem spontanicznych, en­
tuzjastycznych owacyj, zwłaszcza młodzieży.

Pod nogi maszerujących oddziałów sypały
się kwiaty, kwiatami przystrajano armaty, ka­
rabiny maszynowe, oraz jednostki broni pan­
cernej.

Parlament belgijski radzi nad
podziałem armii na flamandzką

i walońską
Bruksela, 11. 11. (PAT.) Dziś po południu

odbyło się posiedzenie parlamentu, na którym
wybrano ponownie przewodniczącym Izby
Iluysmansa. Na porządku obrad znajduje się
projekt rządu, przewidujący utworzenie prób­
nych jednostek wojskowych flamandzkich i

walońskich, podział administracji arm:i na fla­
mandzką dla obszarów północnych i walońską
dla południowych oraz wprowadzenie dwóc-h ję
zyków krajowych do szkół wojskowych. Pro­
jekt ten ma na celu stworzenie nastroju zado­
wolenia wśród parlamentarzystów flamandz­
kich i ułatwienia przez to przyjęcia przez Izbę
projektu reformy wojskowej, do którego usto

sunkowują się Flamąndowje opozycyjni.

Odprężenie brytyjsko-włoskie
Londyn, 11. 11. (PAT); Agencja Reutera

donosi, że ostatnie przemówienia Miissolniie-

go i Baldwiua wprowadziły znaczne odpręże­
nie i utorowały drogę do nawiązania bardziej
przyjaznych stosunków między W. Rryła»ią
a Włochami. Należy jednak zazmaozyć, że An­
glia nie wysunęła dotychczas żadnych kon­
kretnych propozycyj co do nowego brylyjsko-
wloekiego układu śródziemnomorskiego, jak­
kolwiek rozpoczęto już w.tej sprawie sondo­
wanie opinii na drodze dyplomatycznej.

Zgon przywódcy
polskich syonistów

W środę zmarł w Krakowie Oziasz Thon,
przywódca syonistów polskich. Zmarły liczył
1. 66. Od r. 1919 do 1935 był posłem do Sejmu
i prezesem koła żydowskiego. Poza tym zmarły
sprawował urząd rabina. W organizacjach sy-

onistycznych Oziasz Thon odgrywał wybitną
rolę jako prezes oddziału na zachodnią Mało­
polską i Śląsk, oraz delegat żydów polskich do

światowego związku syonistów.

NABOŻEŃSTWO W KATEDRZE.

Po dokonaniu przeglądu wojska Naczel

My Wódz odjechał do Katedry na uroczyste
nabożeństwo.

Do świątyni przybył P. Prezydent Rzpli
tej i zajął specjalnie dla niego przygotowa
ne miejsce. Obok P. Prezydenta usiadł mar

szałek Śmigły-Rydz.
Za fotelami najwyższych dostojników

państwa zajął miejsce rząd in cOrpore, na­
stępnie zasiedli przedstawiciele Sejmu i Se

inatu dostojnicy kościelni i cywilni, korpus
dyplomatyczny, generalicja, korpus oficer-

: ski, a w głębi ustawiły się delegacje zrze-

; szeń i związków z poezjami sztandarowy-
: mi.

Pontyfikalną Mszę św. w asyście liczne

go duchowieństwa: celebrował Ks. Kardy­
nał Kakowski. Na specjalnie przygotowa-
nym miejscu zasiadł Ks. Kardynał Prymas
Hlond.

REWIA WOJSKOWA.

Warszawa, 11. 11. (PAT). Kulminacyjnym
punktem dzisiejszych uroczystości święta nie­
podległości była wspaniała jedna z najwięk­
szych z dotychczas w Polsce widzianych defi­
lada wojsk, którą przyjmował marszałek Rydz
Śmigły w obecności Pana Perzydenta R. P.,

najwyższych dostojników państwowych, du­
chowieństwa, korpusu dyplomatycznego i

przedstawicieli. społeczeństwa.
I o nabożeństwie w katedrze św. Jana po­

częli przybywać na plac Na Rozdrożu dostoj­
nicy państwowi, przedstawiciele duchowień­
stwa, oraz przedstawiciele policji węgierskiej.

Na lewo od loży P. Prezydenta Rzeczypo-
spolitej zasiedli członkowie korpusu dyploma­
tycznego, po/prawej zaś stronie loży, na chod­
niku, w kierunku A. Ujazdowskich stanęła
generalicja z inspektorem armii gen. Berbec-
kira na czele, a dalej attaches wojskowi państw
obcych i wyżsi oficerowie. Obecna była, rów-

Walka pozycyjna na ulicach Madrytu
Zmiana taktyki wojsk narodowych?

Talavera, 11. 11. (PAT). Korespondent Ha-

vasa donosi: W ciągu ostatnich 48 godzin na­
stępują po sobie, ze zmiennym szczęściem, ata­
ki i kontrataki na północy i południu Madrytu.
Operacje wojskowe powstańcze aż do przed­
mieść stolicy prowadzone były z błyskawiczną
szybkością, przy czym brano pod uwagę jedy­
nie względy natury wojskowej. Dziś w prze­
dedniu wkroczenia do Madrytu powstają rów­
nież problemy bardziej ogólnej natury. Zmie­
niła się również forma prowadzonej wojny,
przekształcając się w klasyczną wojnę pozy­
cyjną.

Wobec rozpaczliwego oporu stawianego
przez obrońców Madrytu, gen. Franco w cza­
sie konferencji odbytej z kierownikami sił

powstańczych miał podobno zdecydować się
na prowadzenie ofenzywy, zmierzającej do zu­
pełnego odcięcia miasta, co pozwoliłoby na

przystąpienie do oblężenia stolicy. Operacja
ta wymagałaby jednak poważnych posiłków.
Mają one nadejść w postaci silnych oddziałów

wojsk marokkańskich, które wczoraj wylądo­
wały w portach, znajdujących się na południu.
Nowa taktyka, zastosowana przez gen. Franco

prawdopodobnie będzie wymagała kilku dni do

wprowadzenia jej w życie.

Postępy wojsk powstańczych
Sewilla, 11. 11, (PAT.) Według komunika-

wojsk powstańczych, kolumny gen. Vareli
zajęły w Madrycie kilka punktów strategicz-i
nych. Przyczyną powolnego posuwania. się I

wojsk powstańczych jest fakt, iż

zmotoryzowane musiały dokonać

manewrów,^ zanim wezmą udział w akcji.
Londyn, 11. 11. (PAT.) Korespondent Reu­

tera przy armii powstańczej donosi: kolumna

pllr. Castejón zajęła jakoby dworzec północny
Madrytu po sforsowaniu rzeki Manzanares. —

Główne siły (powstańcze przez rzekę jeszcze
nie przeprawiły się.

Pałac królewski w ogniu
Teneryfa, 11. 11. (PAT.) Rozgłośnia tutej­

sza podaje, że powstańcy zajęli we wtorek po­
południu okolice dworca północnego w Ma­
drycie i całą sąsiednią dzielnicę, zwaną Dom

Billa. Na odcinku tym wojska-czerwone uży­
wały gazów trujących. Lotnicy powstańczy
bombardowali intensywnie fortyfikacje wojsk
rządowych pomiędzy mostami Toledo j Sego-‘Queipo de Liano.

tu

oddziały
pewnych

via jak również gmach ministerstwa wojity^
O godz. 1 ta sama radiostacja podała, że

anarchiści w Madrycie czynią wszystko, aby
zniszczyć pałac królewski. Jak się zdaje, uda­
ło im się tam wzniecić pożar, gdyż nad pała­
cem widnieją kłęby dymu i płomienie.

Antonio Primo de Rivera
zamordowany?

Casablanca, 11. 11. (PAT.) Pasażerowie

samolotu pocztowego Air .— France, który
przybył tu z Alicante, oświadczyli^ że po
ostatnim bombardowaniu miasta przez lotni­
ków narodowych, anarchiści zamordowali oko­
ło 1.000 zakładników, więzionych w Alicante.

Między zamordowanymi znajdować się ma An­
tonio Primo de Ricera, oraz siostra generała

PT. naszych PRENUMERATORÓW prosi my uprzejmie
uskuteczniać wszelkie wpłaty dla dziennika „Głos Narodu"

na nowe konta P.K.O. Nr. 415.730

Wpłaty na poprzednie konto Nr. 401.099 usku*

tecznieć można tylko do dn. 15 listopada b. r,

&



£ „GEOS NARODU" z dnia 12 listopada 1936 Nr 311

1

Gen. Rydz Śmigły
marszałkiem Polski

Min. Beck u króla Edwarda VIII

WiMWSiwa, SL 11'. (Telef.) W uzupełnieniu
Wczorajszych informacji o uroczystości

buławy marszałkowskiej gen. Śmi-
-Rydzowi podajemy:

Po przemówieniu Ks. Prymasa Hlonda

0 kolei imieniem rządu złożvł gratulacje pre-
mter gen. Slawoj-Składkowski, wyprężony w

postawie na baczność:
— W imieniu Rządu polskiego życzę Ci po-

fiłusznie, ażebyś był zalwsze, jak dotychczas,
dla nas symbolem potęgi i chwały.

Następnie kolejno składali życzenia Mar­
szalkowi pp. marszałek Senatu Prystor, mar­
szałek Sejmu Car, minister spraw wojskowych
gen. Kasprzycki. Ten ostatni w imieniu woj.
ska zapelwnil Marszalka, iż armia spełni każdy
jego rozkaz aż do ostatniej kropli krwi.

Wzruszony tym dowodem przywiązania
armii do siebie, marszałek Śmigły-Rydz dzię­
kował gen. Kasprzyckiemu za te słowa żolnier

słiiej przyjaźni i oddania.
Ostatni staje przed Marszałkiem gen. dyw.

inź. Leon Berbecki, który imieniem najbliż­
szych współpracowników i podkomendnych
Generalnego Inspektoratu Sił Zbrojnych skła­
da z powodu najwyższego odznaczenia życze­
nia i gratulacje i melduje o gotowości spełnie
nia wszelkich rozkazów’ aż do ostatniej kropli
krwi.

Wśród oddziałów’ zrywa się okrzyk: „Mar­
szalek Śmigły-Rydz niech żyję“!

Powtarzają go kilkakrotnie wszyscy zgro­
madzeni na dziedzińcu zamkowym.

Pnzy dźwiękach hymnu narodowego nowo-

mianowany Marszałek Polski po raz pierwszy
przechodzi przed frontem pocztów sztandaro­
wych i delegacyj całego wojska.

Jego płaszcz generalski zdobi tylko jedna
odznaka: krzyż Virtuti Militari. Chylące się
zasłużone w7 bojach sztandary salutuje Wódz

marszałkowską buławą. Marszalek Śmigły.
Rydz przeszedłszy przed frontem pocztów
sztandarowych i delegacyj armii, idzie teraz

przed szeregiem utworzonym przez attaches

wojskowych. Doyen attaches wojskowych. pW.
Silrester iwystępujc z szeregu i staje na bacz­
ność, salutując składa życzenia imieniem ofi­
cerów zagranicznych.

Gratulacje dla nowego marszałka
Warszawa, 11. 11. (PAT). Z okazji wręcze­

nia buławy marszałkowi Śmigłemu Rydzowi
na ręce ministra spraw zagr. Becka napływają
do Warszawy liczne depesze od organizacyj
i Związku Polakólw Zagranicą z wyrazami hoł­
du i czci dla marszałka.

Dziś po południu w siedzibie generalnego
inspektora sił zbrojnych składali gratulacje
pami marszałkowi Śmigłemu Rydzowi z okazji
wręczenia buławy marszałkowskiej przedsta-

W związku z nadaniem Wszechnicy Jagiel­
lońskiej orderu „Polonia Restituta", którego
wręczenie nastąpi w niedzielę, 15 bm., przy­
będzie do Krakowa minister W. R. i O. P. prof.
Swiętosławski. Poza tym spodziewany jest
przyjazd rektorów wszystkich wyższych uczel­
ni polskich. Uroczystość rozpocznic się nabo­
żeństwem, które odprawi o godz. 9 w kościele
akademickim św. Anny, Ks. Metropolita Sa-

...-------- OOOOO--------
_

go, profesora uniwersytetów krakowskiego
i brukselskiego, na powyższy temat odbę­
dzie sie w czwartek, 12 bm., o godzinie 20,
w sali 39 CoJl Novi.

ZWIEDZANIE CENNYCH ZBIORÓW
MUZEUM IM. ERAZMA BARĄCZA, kolek-

cyj dywanów polskich -i wschodnich, broni,
obrazów itp. odbędzie się we czwartek 12

bm.,. jako 39 wycieczka Nauk. Tow. Miłośni
ków Hist, i Zaij. Krakowa. Objaśnień udzie

lą kustosz Muzeum Nar. Dr. K. Buczkowski
i Dr J. Dobrzycld. Zbiórka o godzinie 15.30

przed Muzeum, ul. Karmelicka 51.

--------- OOQOO----------

Samobójczy skok z I piętra
W środę rano z okna I piętra kamienicy

przy ul. Skałecznej 1 w Krakowie wyskoczyła
na bruk ulicy 45-letnia Scheindla Urfiert, po­
nosząc śmierć na miejscu. Przyczyna rozpacz­
liwego kroku nieznana.

-- ------ ooooo------- -

WIELKA PARADA LITERATÓW. Pod

powyższym tytułem urządza Polski Teatr
'Akademicki 15 bm. o godzinie 19 w sali 62
Uniw. Jagiell. wieczór literacki, w którym
wemie udział przeszło 20 literatek i lite-

Tfl.'tóvr
FORMALIZM — JEGO HISTORIA, ZDO

BYCZE I GRANICE. Odczyt W Lednickie-

Od piątku dnia 6 b. m. w kinoteatrze „Ucieeha^
Dziś w kinie „Uciecha" reprezentacyjny film polski najpiękniejsza perła literatury polskiej

STEFANA ŻEROMSKIEGO

W rolach głównych: Baśka Orwid, Mieczysław Cybul­
ski. Franciszek Brodniewicz, Jadzia Andrzejewska,
K. Junosza-Stępowski, A. Rotter-Yarnińska, Stanisław
Sielański, Janina Janecka, Zygmunt Chmielewski, Józef

Węgrzyn, Jerzy Rygier, Stanisław Danilowicz. Reżyser: Leonard Buczkowski, Scenariusz: Anatol Stern

Czwarty film jubileuszowego repertuaru „Uciechy44
— nowa, sensacja Krakowa!

iwieiele państw obcych, wpisując się do spe­
cjalnie wyłożonej księgi. Do specjalnej księgi
wpisywali się również przedstawiciele wojska,
senatorowie i posłowie, przedstąwicile władz,
związków i organizacyj oraz poszczególni oby­
watele państwa.

PODZIĘKOWANIE DLA PREMIERA BLUMA.

Paryż, 11. 11. (PAT). Ambasador R. P. w

Paryżu Łukasiewicz udał się dziś do premie­
ra Bluma celem zakomunikowania mu treści

depeszy, jaką marszałek Rydz Śmigły nadesłał
w podziękowaniu za życzenia, jakie premie"
francuski wystosował doń z okazji mianowa­
nia generalnego inspektora sił zbrojnych mar­
szałkiem Polski.

3 tys. depesz gratulacyjnych
Warszawa, 11. 11. (Telef.). W ciągu wtor­

ku i środy do Generalnego Inspektoratu Sił

Zbrojnych nadeszło z kraju i zagranicy około

3.000 depesz i pism hołdowniczych dla nowe­
go marszałka Polski.

Od wtorku dnia 3 listopada br. w kinoteatrze „APOLLO"
Największy film ostatnich Jat dziesięciu! Potężny film egzotyczny, który zdobył rekordowy

powodzenia „POD DWIEMA FLAGAMI44
wzruszająca swą prawdą życiową! Wspaniałe sceny! Największa wystawa! Tysiące statystów!
Najdroższy film Ameryki! Najwyższa klasa artyzmu! Fascynująca fabuła! Reż.: jeden z naj­
znakomitszych filmowców doby obecnej, genialny FRANK LLOYD. W roi. głów.: największe
sławy Holloywoodu CLAUDETTE COLBERT, VICTOR MC LAGLEN, ROSALTND RUSSEL, RO­

NALD COLMAN. Pamiętajcie! Zobaczycie najlepszy twór filmowy naszej epoki!

Ciężkie pobicie
Polaka w Gdańsku

2

(T.) Dopiero we wtorek

Gdańskie Żuławy wialdo-

na 6 hm. we wsi Lupust-
Polaka obywatela gdań-

Ottona

Gdańsk, 11. 11.

nadeszła z powiatu
mość,żewnocyz5
horst do mieszkania

skego, członka Związku Polaków',
Gerta. przedsiębiorcy brukarskiego, wtargnęło
12 umundurowanych członków bojówki naro-

dowo-socjalistycznej pod przewodnictwem do­
wódcy oddziału szturmowego Vogla, wyciąg­
nęło Gerta na ulicę i ciężko go pobiło z okrzy­
kiem „Ty przeklęty polaku, zrobimy z tobą
porządek".

Gdy Gert usiłował następnie ciężko pobity
wsiąść do własnego samochodu, aby udać się
do Gdańska do lekarza, miejscowy sołtys za-
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pieha. Po nabożeństwie, w auli Coli. Novii,
min. Swiętosławski wręczy insygnia orderu

uniwersytetowi i odznaczonym profesorom. —

IV poniedziałek prof. U. J. ks. dziekan By-
strzonowski odprawi w kościele św. Anny na­
bożeństwo żałobne za. profesorów i studentów

uniwersytetu poległych -w walkach o niepodle­
głość.

Londyn, 10. 11. (PAT.") Min. Beck przy­
jęty został w towarzystwie ambasadora Ra­
czyńskiego na audiencji specjalnej w Bu-

ckingham-Palace przez króla Edwarda. Po

audiencji odbyło się w pałacu śniadanie, na

które król zaprosił polskiego ministra spraw’
zagranicznych. W śniadaniu tym oprócz
min. Beeka i ambasadora Raczyńskiego bra­
li udział min. Eden, minister, lord lląlifax.
feldmarszałek lord Cavan, b. ambasador brv

Rozmowy min. Becka z premierem Baldwineih
min. Edenem i min. Chamberlainem

Londyn, 11. 11. (PAT.) -Minister Beck zło­
żył we wtorek oficjalną wizytę premierowi
Baldwinowi. Przy rozmowie tej obecny był
ambasador Raczyński. Następnie min. Beck
udał się do Foreign Office, gdzie odbył pół­
toragodzinną rozmowę z min. Edenem. Po

tych dwóch rozmowach odbyła się audiencja i
śniadanie u króla Edwarda VIII. Po południu
min. Beck udał się do Izby Gmin, gdzie odbył

brał mu samochód i kazał go aresztować.

Ciężko poranionego Gerta wywieziono następ­
nie w nieznanym kierunku. Gert jest żonaty
i ma czworo dzieci. Napad na niego nastąpił
niewątpliwie z powodu rozwijania przezeń sku­
tecznej działalności narodowej.

Wiadomość o tym nowym akcie terroru

wywołała w kolach ludności polskiej zrozumia­
le oburzenie oraz życzenie pód adresem władz

polskich, by wreszcie położyć kres tego rodza­
ju zajściom.

Rozmowy w Wiedniu
Wiedeń, 11. 11. (PAT). „Amtliche Nach-

richten Stelle" ogłasza następujcąy komuni­
kat: W ciągu wczorajszego | dzisiejszego dnia
kanclerz Schuschnigg i sekretarz stanu Schmidt

odbyli z hr. Ciano dłuższe rozmowy na temat

kwestii, dotyczących bezpośrednio Austrii i

Włoch, jako też zakończonych ostatnio roko­
wań gospodarczych austriacko-włoskich. Roz­
mowy dotyczyły ponadto przygotowań kon­
ferencji ministrów trzech państw’ sygnatariu­
sz}’ protokołów rzymskich, która się rozpocznic
w dniu jutrzejszym.

Dementi pogłosek
o zaręczynach Ottona Habsburga

Londyn, 11. 11. (PAT). Reuter donosi z Wie­
dnia, że pogłoski o zaręczynach arcyksięcia
Ottona Habsburga i księżniczki włoskiej Ma­
rii, zostały kategorycznie zdementowane przez

przedstawiciela arcyksięcia w Austrii barona
Wiesenera.

Odznaczenia dla wojewodów
Warszawa, 10. 11. (PAT). Dnia 10 bm. o

godz. 9-30 prezes R. M. i min. spr. wewn. gen.
F. Slawoj-Składkowski dokonał w Min. Spraw
Wewn. uroczystego aktu dekoracji odznacze­
niami państwowymi wojewodów: warszaw­
skiego Br. Nakoniecznikow-Klukowskiego zlo

tym krzyżem zasługi, śląskiego -- Michała

Grażyńskiego krzyżem komandorskim orderu
Odrodzenia Polski z gwiazdą, łódzkiego Al.

Hauke-Nowaka i wileńskiego Ludwika P.o-

ciańskiego krzyżem komandorskim orderu
Odrodzenia Polski, a także komendanta gł.
policji państwowej gen. Kordian-Zamorskiego
krzyżem komandorskim orderu Odrodzenia
Polski.

——oOo——

Poznań, 11. 11. (PAT.) Sąd Apelacyjny w

Poznaniu na posiedzeniu niejawnym powziął
postanowienie, uchylające areszt śledczy w

stosunku do dr. Twardowskiego, b. starosty
działdowskiego, skazanego, jak wiadomo, w

drugiej instancji na 2 lata z zaliczeniem aresz­
tu ślddcztego.

sir

tyjski w Warszawie sir Wiliam Erskin© se­
kretarz króla sir Godfrey Thomas oraz dwa.

wybitni przemysłowcy sir John Ramsden i

AIexander Roger.

Min. Beckowa u królowej Marii

Londyn. 10. 11. (PAT.) Pani Jadwiga
Beckowa przyjęta została dziś w południe
na specjalnej audiencji w pałacu Marlbp-
rough przez królową Marię.'

dłuższa rozmowę z kanclerzem skarbu Neviile

Chamberlainem, następnie odwiedził w Izbie

Gmin ministra wojny Duff-Coopera.
Po tych wizytach odbyła się w hotelu „Cla

ridge" konferencja prasowa z udziałem dzien-

nikar^y.,. angielskich i korespondentów - pism
zagranicznych. Konferencja trwała.godzinę.

O godz. 20.-w ambasadzie ..polskiej/ odbył
się obiad, wydany przez ministra spr/ zagr.. i

p. Jadwigę Beckowa dla min. Edena i pani
Eden. W obiedzie tym wzięli udział ze strony
brytyjskiej podsekretarze stanu spr. zagr. W.

Brytanii, sir Robert Yansitta.rt z małżonką,
lord Plymouth z małżonką, lord Cranborne z

małżonką. Ponadto w obiedzie uczestniczyli
generalny sekretarz komitetu obrony impe­
rium’ brytyjskiego sir Maurice Hankey z mał­
żonką, sekretarz króla major Ha rdinger z mał­
żonką. sir Austin Chamberlain z lady Cham­
berlain. lord i lady Ken.net Milton Young,
Winston Churchill z małżonką, marszałek pro­
tokółu dyplomatycznego dworu królewskiego
gen. sir Sydney Olive.

Z polskiej strony oprócz ambasadora R. P.

i pani Raczyńskiej, w obiedzie uczestniczyli
dyr. Łubieński i dyr, Potocki. Po obiedzie od­
był się raut, na który przybyli czlonkown©

rządu brytyjskiego: min. wojny Duff-C.oęper,
min. kolonij Ormsby Gore. min. rolnictwm Mor,
rison, min. handlu Runciman oraz wielu wy­
bitnych przedstawicieli świata politycznego,
finansowego i posłów do parlamentu. Raut

urozmaicony był występami tanecznymi Pauli

Mireńskiej i wokalnymi Dory Kalińówny. .

Końcowe rozmowy min. Becka
Londyn, ii. 11. (PAT). Dziś rano min.

Beck odwiedził lorda Halifaxa, lorda straż­
nika tajnej pieczęci, który obok min. Ede-

'na. powołany został do rokowali w sprawie
przyszłej konferencji mocarstw lokarnęń-
skich. Następnie min. Beck odbył konfe­
rencję z min. Edenem. Konferencja ta by­
ła zakończeniem rozmów, prowadzonych w

Londynie.
Po południu min. Beck -w) towarzjęstwjie

pierwszego sekretarza, ambasady R. U. Mi­
chałowskiego udał się do Rochester., gdzie
zwiedził fabrykę najnowszego typu sapip-
lotów j wodii.opfatowców.. Wieczorem min.
Beck wraz z towarzyszącymi mu osobami

wziął udział w bankiecie, który rząd J. K.
Mości wydal w salonach Foreigln Office

na cześć polskiego min. spr, zagr. Bankiet
ten jest zakończeniem oficjalnej części po»
bytu min. Becka w Londynie.

Głosy francuskie
Paryż 11. 11. (FAT). Wizyta londyńska

min. Becka znajduje się na naczelnym pla­
nie zainteresowań całej prasy paryskiej,
która, oprócz informacyj agencji TIavas.ą i

depesz własnych korespondentów londyń­
skich poświęca tej sprawie szereg obszer­
nych omówień i artykułów. Korespohdein.ci
londyńscy w. swych depeszach uwypuklają
zwłaszcza serdeczność przyjęcia, zgotowa­
nego min. Beckowi.

,,Le Tenips’* pisze że już w ostatniej ,wi
życic min. Becka w Brukseli, bardzo kdtiięn
towmnej swego czasu, chciano widzieć pier­
wszą demarche w celu zbliżenia do Angli.
Nazajutrz po sesji genewskiej min. Beck

przyjechał do Paryża, gdzie odbył ważne

rozmowy z członkami rządu francuskiego.
Obecnie min. Beck jest w Londynie i nie

ukrywa się tego, że odbywa tam doniosłe

rozmowy o charaktere ogólnym.
Byłoby błędem uważać wizytę londyńską

min. Becka za mało znaczącą. Gcly się w-eźmie

pod uwagę rezerwę, okazywaną od czasu za­
kończenia wojny przez Anglię wobec Polski

odrodzonej, i istotnych problemów polskich z

obawy przed zaciągnięciem na przyszłość zo,

ibowiązań, które mogłyby pociągnąć Anglię
dalej, niż tego wymagałaby obrona czysto bry
ty,/kich interesów, to trzeba stwierdzić, - iż

nastąpiła zmiana. Zdaje się, że Londyn ma

teraz wyraźne przeświadczenie, iż Polska stąw
szy się wielkim mocarstwem, jest efektywnym
czynnikiem utrzymania i konsolidacji pokoju
w Europie wschodniej.



..GŁOS NARODU" z dnia 12 listopada. 1936

Kronika lwowska

(Adres Oddziału lwowskiego „Głosu Na­
rodu" Lwów, ul. Małachowskiego 2/V. Te­
lefon rin 118-11).
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UROCZYSTOŚCI 11 LISTOPADA. Już we

wtorek miasto przystroiło się flagami, a w

oknach domów pojawiły się nalepki! ha F. 0.

:N; 'Wieczorem iluminowano gmachy urzędów,
jak poczta, djworaec kolej., Izba Skarbowa, Dy
rekcja Lasów Państw, i inne. We środę o go­
dzinie 10 rano odbyła się w bazylice archika-

tedralncj uroczysta Msza św., celebrowana

przez ks. biskupa Baziaka,. Po Mszy św. ufor­
mował się pochód, który ruszył w- kierunku

pł. Saiickiego.
OSOBISTE. Jak się dowiadujemy, na­

czelnik Wydziału personalnego we lwow­
skiej' Dyrekcji Kolei Państw., pułkownik Mą

.'czl-ss, ustępuje ze swego stanowiska z kou-
‘ eeirt Tiieźącegó miesiąca.

: CHLEB POTANIAŁ. Z . dniem, 10. bm.

zostały■'obnizciiie ceny chleba ,'w sprzedaży
detalicznej. Mianowicie 1 kg. pszeimo-żyt-

.^iet-koszmF 35 kulikowskićgff^lO gr..

żytniego z ..mąki.,i,yp.it urzędowego 29 gr,,
zaś żytniego ciemihegó zQ gr-

ZABÓJSTWO. Podczas usilówanej kra­
dzieży jarzvn z ogrodu na Zniesieniu zastrzc

loną. została 34-letnia .Agnieszka Popek. —

Jako podejrzanego o to zabójstwo areszto­
wano Bułgara Iwana. Stojce.wa- który kry­
tycznej nocy pilnował owego ogrodu.

—o-o-o—

TEATR WIELKI-

Czwartek godz. 7.30 „Kawiarenka".
POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA,

Czwartek: Teatr nieczynny.
REPERTUAR •<!-< LWOWSKKH.

.APOLLO: „Ich troje".
ATLANT IG': „Pan z milionami".
CASINO: „Ada, to nie wypada".
CHIMERA: „Bohaterski fort Doiiaumont".

.. . UCIECHA: „Krwawy zamach w kasynie"
rewia,

PAN: „Cyrk Saran".
GRAŻYNA: „Wiedeń szaleje".
KOPERNIK: „Błękitna parada".

. 1 MUZA: „Rosę Morie".
MIRAŻ: „Folies Bergere".
PAŁACE: „Trędowata".
PAN: „Rotmistrz von Werffen". .

RAJ: „Mały marynarz".
ŚWIT: „Córka dżungli".

■STYLOWY: „Sto pociech" i rewia.
TON: ..Niesamowity dom".

J

oraz

Z teatru

im; Słowackiego
„Mrówki" — sztuka w 3 aktach Marii

Jasnorzewskiej.

Życie mrówek dało pani Marii Jasnorzew-

skiej. temat, do napisania sztuki, w której po­
etką .przeprowadza pewne analogie między
skrzętnymi mieszkankami .mrowiska -—, a świa-
tćin. ludzi. Te analogię widzimy tylko-na nie­
wielkim odcinku życia tych. dwóch światów —

a żą tym:'pracy i miłości. Przez dwa akty
opowiada nam autorka, o organizacji społeczeń­
stwa ..mrówczego, o rygorystycznym . ich pra-
wie^ .o tęsknych. wzlotach uskrzydlonych mró-

węk-ks.iężniczek i. o. podszeptach miłości ich do

trutniówaby w akcie II dać w. skrócie

obraz podobieństwa z tym światem — pracy
i lnilości człowieka. W zestawieniu tych dwóch

światów-. poetka przeprowadza szlachetną tezę,
która w rezultacie wypada na rzecz.affirmacji

'niacierzyństw-a i yrytrwałej zorganizowanej
pracy, społeczeństwa i jednostki.

.)...’■_Z tym. wszystkim sztuka p. Jasnorzewskiej,
rozciągnięta na trzy akty, wydąje się drama­
tycznie nikła; zamknięta w jednym akcie, by­
łaby bardziej zwarta.’ A ktoby w ..Mrówkach44

szukał aluzji-Ąo współczesności, patrząc na

problem budującej pracy, dopełniać sobie musi

sztukę problemem — bezrobocia. Także wie­
czyste prawa, miłości nie znajdują tu należy­
tego pogłębienia, choć świeży powiew poetycz-
nóści i uśmiech satyry dodają sztuce dużo uro­
ku, amomenty humoru — okrasy. ...

Jeśli chodzi o formę —- ..Mrówki**
p. Jasno­

rzewskiej są sztuką oryginalną, chociaż ich
. rodow odu artystycznego możnaby dopatrzyć

się w rostandow^skim „ChanteclaiFze* 4.AktI
i III rozgrywa, się w mrowisku, wśród mrówek-

pracownie, wykonujących posłusznie i przy­
kładnie swmj obowiązek — i wśród mrówek

uskrzydlonych, które na. tle' szarej pracy co­
dziennej stwarzają doskonały kontrast radości

życia i młodzieńczych wzlotów. Akt II rozgry­
wa się na werandzie willi jakiegoś uczonego,
który, studiuje życie mrówek. Poza ideą pracy
i macierzyństwa, akt ten zwdązany jest z Tam ­
tymi — luźnie.

Odrodzenia
i wybitny

Ziem Pol-
Politechnice

Z. Mikul-

Bort-now-

gen.

gem.
J.

„Mrówki44 p. Jasnorzewskiej są sztuką dla ska. Ą. Walewska. M. Kwiecińską i, inne-. Pan

reżysera ..wdzięczną,..To. Też p; Radułski. wyży?
skał 1 wszystkie ..formalne . możliwości cłla pod­
kreślenia oryginalności pomysłu. Widzimy tu

tendecje p. Radulskiego do rozplanowywąnia
akcji na kondygnacjach idących wzwyż (np.
akt I i III), przy równoczesnym zacieśnianiu

obrębu sceny do kilku metrów kwadratowych

Obchód Święta Niepodległości w Krakowie
:. Uroczystemu obchodowi 18 rocznicy odzy­

skania Niepodległości towarzyszyła w Krako­
wie przepiękna, słoneczna, pogoda. We wcze­
snych godzinach rannych, przez przybrane cho­
rągwiami o barwach państwowych ulice, prze­
ciągały oddziały wojska, organizaeyj i mło­
dzieży, biorące udział w uroczystościach. Mło­
dzież szkolna, po wysłuchaniu nabożeństw,
udała się do swych szkół na okolicznościowe

poranki. Reprezentanci władz, delegacje orga-

nizacyj i stowarzyszeń, ze sztandarami, udały
się i.lp .Katedry, wawelskiej, gdzie o godz. 9.

uroczystą Mszę św. odprawił Ks. Metropolita
Sapieha. W prezbiterium Katedry zajęli miej­
sca Ks. Biskup Rospond, Kapituła Katedralna,
wojewoda Gnoiński, wicewo.i. Malaszyński, rek­
tor U. J. dr Szafer, prez. Kaplicki, płk. Wito­
rzeniec i wielu innych. Delegacje ze sztanda­
rami zajęlj- miejsca w głównej nawie. I’o Mszy
świętej zebrani odśpiewali „Boże coś Polskę* 4.

Następnie p. wojewoda udał się w towarzy­
stwie przedstawiciela wojska pik. Witorzeńca,
prez. Kaplickiego, prezesa Sądu Apel. Sawie-

pt.

TEATRY I KINA KRAKOWSKIE.

Teatr m im. J. Słowackiego.
Czwartek: „Mrówki".
Piątek: „Ludzie na krze".

ŚWIT: „Mały Lord".
WANDA: „Król kobiet". ‘

APOLLO: ..Pod dwiema flagami".
. SZTUKA: „Toni z Wiednia".

UCIECHA: ..Wierna rzeka".
STELLA: „Pieśń miłości" (Kiepura).
PROMIEŃ: ..Aniony Adwers"
ADRIA: „W blasku słońca" z. J. Kiepurą.
BAGATELA: „Tygrys Pacyfiku" oraz rewia

„Nie smućcie się. nie trapcie się".
DOM ŻOŁNIERZA. Od czwartku 12 bm.: „Ka­

riera" — Marta Ęggęrth.
----- ni »()•------

„PAPA44 Z K. JUNOSZĄ - STĘPOWSKIM
PO CENACH ZNIŻONYCH. Kaz. Junosza-Stę-
powśki. który obecnie grą do filmu, uproszo­
ny przez. Dyrekcję Teatru przyjeżdża do Kra­
kowa tylko na dwa dni i wystąpi trzykrotnie
w komedii Flersa i Caillaveta „Papa44, w so­
botę i niedzielę po południu i wieczór. Przed­
stawienia te dane będą po cenach

- -- -- -- -- 00(1---------
OSZCZERCZE POSĄDZENIE,

roe.h, właściciel restauracji przy

zniżonych.

P. Scliein

J.UUU. niaw.Ajw *ld. Krowo

derskiej. oskarżył fałszywie zajętego u nie­
go do niedawna platmiczego Stanisława Ła­
będzia o przywłaszczenie pewnej sumy pić
niędzy. Ponieważ oskarżenie okazało się

'osżęzerstwem p. Łabędź zaskarżył Schein-
rocha do sądu o obrazę. Poza tym wlniósł

on skargę przeciw Selieinrochowi o wypła­
tę..zaległej płacy.

WYROK SĄDU PRZYSIĘGŁYCH. Przed

kilku miesiącami Sąd Przysięgłych, rozpatru­
jący sprawę Andrzeja Krasnego, oskarżonego
o zastrzelenie w Skotnikach, pod Krakowem,
Piotra Chmielowskiego, stwierdził, że Krasny
działał w obronie koniecznej. Werdykt ławy
przysięgłych został przez trybunał zasystowa-
ny. wobec czego Krasny ponownie stanął
przed Sądem. Tym razem przysięgli zaprze­
czyli .7 głosami przeciw pięciu działanie w o-

bronie koniecznej i trybunał skazał Krasne­
go na 4 lata więzienia.

Z żałobnej karty
Zmarli w Krakowie; śp. z Kupfergteinów

Rozalia Magdalena Bednarzowa, 1. 38. — Śp.
z Tyłków Maria Nowakowa, I. 67. — Śp. Sta­
nisław Grzybnia, 1. 61, emer. dyrektor szkoły.
—• śp.' Józef Amoureaux, 1. 69. ziemianin. —

Śp. Maria Pająkówna, 1. 29. pielęgniarka.

(np. akt II). Ten pomysł reżysera osiągnął swój
efekt jedynie na tle kapitalnych dekoracji i ko­
stiumów, które dyr. Frycz skomponował bar­
dzo oryginalnie i malowniczo. — Skrzydlate
mrówki i trutnie miały sylwety powiewne na

tle szarych, przyziemnych robotnie i krętych
dróg, mrowiska. Akt II. z przeważającym ko­
lorem żółtym, miał dużo słonecznego światła.

Z pośród ról, najwięcej- wątku dramatyCz-
nego posiadała skrzydlata -mrówka Uli. którą' ą Rayskiemu,
grała p. Pawłowska (w akcie II — Giną) z du­
żą ekspresją uczucia, nadając skrzydlatej po­
staci zawsze .piękny gest i linie. Także Mirmi

(w akcie TI —- Mira) w grze p/Matusiakówny
miała wdzięk i lekkość. Doskonale postacie
charakterystyczne stworzyły pp.: Klońska i Br.
Janikowska jako mrówki — Xax i Xaura. P.

Janikowska za Ksenie w akcie II otrzymała
brawo przy otwartej- scenie.. Epizodyczne role
mrówek zagrały pp.: J. Wrońska, I. Osuchow-

MódzeieWski. jako'. Sydis (w akcie II — Ka­
jetan) był swobodny., a p. Kaliszewski- (poeta
w mrówczym narodzie, a w II akcie — Nie­
znajomy) — wyglądał i mówił poetycznie.

Autorkę po II akcie owacyjnie oklaskiwano
i Wywoływano.

ANTONI WAŚKOWSKŁ

radcy Stańkowskiego.
prałata Domasika do

złożył na sarkofagu

kiego, oraz sekretarza

wprowadzony przez ks.

krypty św. Leonarda i
marsz. Piłsudskiego wiązankę kwiatów.

Dalszym punktem programu uroczystości
była malownicza defilada, przed płytą Niezna­
nego Żołnierza, na ulicy Basztowej. Przed try­
buną, na której zajęli miejsca wojew. Gnoiński,
płk. Witorzeniec i płk. Horak, przesunęły się
pułki piechoty, artylerii, kawalerii, oddziały
zmotoryzowane, organizacje i stowarzyszenia
społeczne. Zw. Legionistów, związki P. W.,
harcerze, inwalidzi, kombatanci i wielu innych.
Dzielną postawę defilujących oklaskiwała licz­
nie zgromadzona publiczność. Po defiladzie p.

wojew. Gnoiński odebrał w salonach wojewódz­
twa od przedstawicieli władz i instytucyj ży­
czenia dla p. Prezydenta R. P., marsz. Rydza
Śmigłego i Rządu, po czym dokonał dekóracyj
osób odznaczonych.

O godz. 14 reprezentanci władz uczestni­
czyli w uroczystym odsłonięciu obelisku
w miejscu, w którym w r. 1914 granicę ów­
czesnego Królestwa, przekroczył pierwszy od­
dział legionistów.

W godzinach popołudniowych Zw. Legioni­
stów uczcił rocznicę odzyskania Niepodległo­
ści akademią w sali Starego Teatru. Na za­
kończenie uroczystości odbyło się w teatrze

miejskim uroczyste przedstawienie.

Odznaczeni w dniu Święta Niepodległości
Dorocznym zwyczajem w dniu Święta

Niepodległości P. Prezydemt Rzplitej nadał

order „Odrodzenia Polski* 4:

Krzyż Kawalerski Orderu
Polski za. działalność naukową
udział w walce o zjednoczenie
skicli w łatach 1918 — 1920

Lwowskiej;
Wielką Wstęgę Orderu Odrodzenia Pol­

ski profesorowi Politechniki Lwowskiej, dr

inż: K. Bartlowi; dr Br. Hełczyńskiemu,
I prezesowi Najwyższego Trybunału Admi­
nistracyjnego.

Krzyż Komandorski z Gwiazdą: dr Gra

żyńskienra. A. Kocowi, J. Lukasiewiczowi,
dr^\lf. Wysockiemu: inż. gen. L. Berbec-

kierau, gen. St. Dąb-Biernackiemu, gen. dyw.
M. F. Norwid-Neugebauenowi, ge;n. dy­
wizji dr Br. Dembińskiemu, dr. Śt. Pień­
kowskiemu. dr inż. C. Staniewiczowi, >SL

Jurkiewiczowi, ministrowi pracy i opieki
społecznej: T. Axentbwiczowi, W. Kossaku

wi. K. Laszczcę.
Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia

Polski profesorom Politechniki Lwowskiej:
dr J. Boguckiemu, dr W. Chrzanowskiemu,
inż. Z. W. Ciechanowskiemu, śp. dr PI, Dzi

wińskiemu, śp. dr T. Godlewskiemu, di .L.

Grabowskiemu, śp. dr-Kowalewskiemu, inż

J. Ladenbergowi, dr A. Maurizio, śp. Kazi

mierżowi Miczyńskiemu, śp. inż. Br. Pa-

wlewskiemu, śp. dr Pawlikowi, dr St. Piła­
towi, dr inż. K. Pomiatoowskiemu, inż. Wl.

Sadłowskiemu, śp. inż. K. Skibińskiemu, dr

inż. M. Thullie, dr- inż. K. Weiglowi, inż:

K. Zipserowi.
A. Boguckiemu, ks. J. Humpoli, P. Jaroc­

kiemu. ks. Wł. Jasińskiemu, biskupowi ordy­
nariuszowi diecezj łódzkiej, ks. dr Fr. Lisow­
skiemu. biskupowi ordynariuszowi diecezji tar

nowskiej, śp. St. Nowakowi, dr Ed. Bulandzie,
St Dembemu, >p. Cz. Domaniewskiemu, ks. <k.

A. Gerstmannowi, dr. M. Górskiemu. Br. Ja­
nowskiemu, dr. J. Kośtrzewskiemu, prof. M1.

Kotwiczowi. dr. Zdz. Krygowskiemu.
Lisowskiemu, dr. J. Makarewiczowi, dr. Śt.
Mazurkiewiczowi, B. Moszczeńskiemu.

Pożaryskiemu. inż. St. Skoczylasowi, dr. St.

Straszcwiczowi, dr. B. Stefanowskiemu, (L. Ł

Trzebińskiemu, inż. E. Warcliałowskiemu. Ks.

Dunikowskiemu, F. Nowowiejskiemu Fr. Pau-

fschowi. K. J. Tichemu. W. Biernackiemu, L.

'Bociańskiemu. Al. Hauke-Nowakowj. dr. T.

Koinarnickiemu, T. Lechnickiemu,
skiernu, F. Świtalskiemu, gen. Wł.

skiernu. gen. Wł. Al. Langnerowi,
; gen. Schally,

SkWarczyńskiemu, kontradmirałowi
Świrskienni. K. Berezowskiemu sędziemu
du Najw.. B. M. Kozłowskiemu, sędziemu
Najw. Tryb. Admin.. St. Mrozowskiemu, wi-

ceprez. Sądu Apel., dr. M. Wawrzkowiczowi,
sędziemu Sądu Najw., dr. L. Caro, M.- Chmie­
lewskiemu. H. J. Cha-nkowskiemu, Ad. Czar-,
toryskiemu, W. T. Drymmerowi, inż. F. Wi­

ślickiemu. J. Kor lian-Zamorskiemu, komęn-
dantowi głównemu Policji Państw.

Zloty Krzyż Zasługi: profesorom PolifeiTi-
niki Lwowskiej inż. Ilauswaldówi. dr. fnź. M".
T. Iluberowi, ilr. K. Malsburgowi. dr. inż. M.

Matakiewiczowi, Jr. inż. K. WątorkoWi, K; -J,:
Rosinkiewiczowi, sekretarzowi Politechniki

Lwowskiej.
Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia

flr. Z.

inż. M.

dr. J.

inż.

Wł.

Wł.

Są-

[1
daje włosom piękny połysk,*
usuwa łupież. Wosy zniszczone przez
różne-niewłaściwepłyny uzdrowi^

Olejek Szampon’

li S. STEMPNIEWICZ
POZNAŃ j

Kronika krakowska

L1STOPAD.

12. Czwartek. Pięciu Braci Męczenników Polskich-
Wschód słońca 6.51, zachód 15.49.
Długość dnia 8 godzin i 58 min.

--------- - $----- ---- -

KIEROWNICTWO IZBY KONTROLI
PAŃSTWA oddział w Krakowie, objął p.
Witold Rusiecki. Dotychczasowy prez. Izby
dr. Krause, z powodu choroby i wysługi lat

przechodzi w stan spoczynku.
WIELKA WYCIECZKA Z LODZI, w któ­

rej bie-rze udział 800 dzieci szkolnych, .przyby­
ła 11 bm. do Krakowa. Wycieczka, której Ce­
lem jest zwiedzenie zabytków miasta zabawi

w Krakowie dwa dni.

Polski profesorom Uniwersytetu Jagiellońskie­
go (poza wymienionymi we wczorajszym nu­
merze „Głosu Narodu44) śp. dr. Stan. Smolce.

Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski:
dr. T. Dyboskiemu, dr. M. Fr. Filipkowi, AL

Hermanowi, MI. Kamińskiemu, ks. I. Kuła­
kowskiemu. dr. Zd. Kwiecińskiemu, inż. M.

Ponikowskiemu, ks. T. E. Łuczyńskiemu, ks.
An. Jąnjceakowi, ks. Fr. Juttnerowi, J. Brzo­
zowskiemu. W. Domaniewskiemu, inż. A. B.

Dziemieszikiewiczowi, inż. M. Gołębiowskie­
mu, J. Jagielle, K. Kochlerowi, inż. A. Krzy-cz-
kowskiemu, inż. St. Kucharskiemu, dr. J. T.

Lubowickiemu, L. Makarewiczowi, inż. W. Mi-

szewskiemu. L. Możdżeńskiemu, Cz. Olków-

skiernu, inż. K. S. Przemyskiemu, inż. M. Prze

tockiemu, W. Ryfińskiemu, M. K. Siewierskie-

niti, ipiż. M. Stodolskiemu, inż. J. F. Szumskie­
mu, K. Unoltowi, dr. L. Wasilewskiemu, M.

B. Węgrzynowskiemu, L. Zadrowskiemu, puł­
kownikom: L. Bogusławskiemu, Z. P. Bohu-

szowi-Szyszko, J. Bratro, A. J. St. Brzechwie-

Ajdukiewiczowi, TI. Cepie. Wł. Filipkowskie­
mu, Wł. J. Kalkusowi, J. Kleebergowi, T. Ko­
morowskiemu I, J. M. Korkozowiczowi, J. Ko­
ryckiemu, St. Kosseckiemu, I. M. Kowalczew-
skiemu. H. Kreissowi, M. Krudowskiemu, St.

Kuleszy, St. Lesiowi. L. Lubańskiemu, S. 1.
Łańcuckiemu. K. T. Majewskiemu, dr. Ks. Ma-

szadro, T. Mazurkiewiczowi, Z. Piaseckiemu,
B. Rakowskiemu, Br. Remiszewskiemu, L.

Skrzyńskiemu-Kmicicowi, L. Strzeleckiemu,
inż. St. Witkowskiemu IV, An. Wlasakowi, A,
Zakrzewskiemu, dr. L. Ząbkowskiemu, E. Żon

golłowiczowi, J. J. Żurakowskiemu, komando­
rowi inż. K. Siemaszko, podpułkownikowi L.

A. Geblowi, W. Czownickiemu. wiceprokura­
torowi Sądu Apel, we Lwowie, K. Nieboszo-

wi, J. Janickiemu, J. Stonawskiemu, Ed. Ura-

nowiczowi. M. Wóycickiemu, J. Piąikiewiczo-
wi, J. Płotnickiemu, J. Kowalczykowi, dr. Kr.

Rawita-Ostrowskiemu, J. Wł. Lgoc-kiemu, dr.
St. Wąsowiczowi,, dr. M. Zającowi, M. Ćwikliń­
skiej, inż. St. Gadomskiemu, ks. dr. W. K. Gie

burowskiemu, P. Heilperinowi, dr. L. Karpiń­
skiemu, F. Kowarskiemu, AJ. Leszczyńskie­
mu. St. Ostrowskiemu, ks. dr. L. Puciacie, dr.

Al. Safarewiczowi, inż. K. Siwickiemu, K. Smo

gorzewskiemu. L. A. Tomaszkiewiczowi, Kaz,

Wóycickiemu.

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia
Polski: L. Barciszewskiemu, St. Gontarskie

mu, śp. W. Haberowi, ks. .1. Konopczyń­
skiemu, dr M. Kujawskiej, ks. M. Miksie-

wiczpwi. ks. dr. K. ililikowi.. St. Modze­
lewskiemu. ks. W. Ossowskiemu, M. Roma

,nowej. St. Rosenbergowi. K. Różyckiemu,
Z. Ruszczycowi, T. Sapieżynie. ks. R. Sit­
ko, dr Wł, Szwedicldemu,-St. Waglewskie­
mu. IT. Rogatkowskiemu. dr Zdz. Borowi­
czowi. dr W. Brzezińskiemu, St. Budzyń­
skiemu, dr. M. Dobiji, W. Drabarkowi, dr

J. Drążek-Drawiezowi. W. A. Fałatowiczo

wi dr W. Gawrońskiemu. Ig. Góreckiemu,
<lr. S. Gruszce . L. Kaczmarkiewiczowi, dr.

inż. St Kaufmanowi, dr. L. Kaziiowskiemu
II. Kieniewiczowi, inż. Z. Korsakowi, W.

,Kośęiij.?kjęmp,-.dr WI. ,Kniskiemu. St. Ma­
ksymowiczowi. dr T. Nfeduszyńskiemu, dr
Al’ Nifribittówi. IŁ Ostaszewskiemu, dr J.

Pileckiemu, dr Z. Roblowi. F. Ruszkowskie

.mu, W. Skiwsliiemu, J. Stawickiemu, dr J.

Stojanpwskiemu, K. Titowowi, J. Tomorp

(Ciąg dalszy na str, 8)
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wieżowi, 31. WMarskieaitt, inż. Wr Wyrzy­
kowskiemu; podpułkownikom: St. J. Ar-

czyńskiemu, M. Białkowskiemu, dr St. J.

Biegańskiemu, St. M. Burnaglowi, L. J. Ci-

bie. St, Czerwińskiemu, St. J. Czuryłle, E.

J. K. Dąbrowieckiemu, M. Dobrzańskiemu,
B. Dziubińskiemu. M. L. Frydrychowi,, W.

Gierulewic-zowi M. J. Grodzickiemu, dr Ig.
R. Izdebskiemu, J. . Jastrzębskiemu. J.

Kalandykowi, Al. K. Kędziorowi, inż. T.

M. Kruszyńskiemu. F Kubickiemu, Z. Le­
wandowskiemu. Br. Lipskiemu, dr B. Ma-tz-

nerowi, Ed. Milewskiemu, Fr. Ks.. Mołodyń
skiemu,, A. W. Nowosilskiemu. T. Obertyń-
skiemu, J. 31. P. Orskiemu, dr. W. Prou­
stowi, J. St. Sierosławskiemu, Br. Szosta­
kowi. St. Sztarejko, K. A. Szydłowskiemu,
A. C. Szymańskiemu, inż. T. Tui-biakowi.
W. J. Tyczyńskiemu. Wł. P. Wiatrowi, inż.
Fr- Więdenowi,. J. St, Woźniakowskiemu,
St. Zającowi. majorom: St, T. Baczyńskie,
mu, J. L. Bilińskiemu. T. 31. Gaspaęri-Chra-
szczewskiemu, M. Dunin-Horkawiczowi, Z.

Gniewskiemu. Al. Jędruchowi. C. K. Czaj­
kowskiemu, Wł. Kiełbasie Fr. Lew-cio, U
31. Lisowskiemu. Z. A. Pla.tonoff-Platerowi,
J. 31. Romańskiemu. J. Sopoćce, J. Stę­
pniewskiemu. Edw, Ulanickiemu, J. Wój­
cikowi II; kapitalnom: J. Michalskiemu III,
J. Wł. Musielewiczowi; rotmistrzom; E. 3Iań

kowskiemu, J. Wcisto-wiczowi.

Stanisławowi Dziewulskiemu, R. Rauze-

niu; H. J. St. Wasilewskiemu; inż. J. Cho­
lewińskiemu. S, Cichalewskiemu, inż. A. A.

Kmicie, inż. J. Jędrzejakowi, inż. St. Pacz­
kowskiemu, inż. Wł. Al. Ulatowskiemu, śp.
inż. Al. Podoleckiemu, Al. Warchałowskie-

mu, dr K. Gregerowi, P. Rokoszowi. Bł. Dzi

kowskiemu, dr Wł. Filewiczowd. Wl. Kępiu
skiemu. inż. Wł. Barańskiemu, inż. St. Stein

hagenowi, J. Drzewieckiemu, W. Filipo wi­
eżowej, dr Piotrowu Bańkowskiemu, E. Bor­

kowskiemu; inż. Filasie wieżowi; W. Hule­
wiczowi; Br. Michałowskiej, dr. K. Piekar­
skiemu. dr T. Ramułtowd, T. Śledzińskiemu
31. Sobańskiemu, Fr. Szaniorowi, inż. F. Za

lewskiemu.

Odznaczeni Krzyżem Zasługi. P. Prezydent
RzpUtej nadał Złoty Krzyż Zasługi:-Fr. Adam

kowej, dr. W. Banasiukowi, J. łterbeekiej,
Br. Bobrowskiej, ks. J. Bochenkowi, Wł. Bor­
kowskiemu, ks. An. Borsukiewiczowi, ks. dr.

St, Bulandzie, 31. Chmielewskiemu, R. Cichow-

skiemn, ks. P. Cieleckiemu, ks. 31. Dalęckie-
mu. B. Dobrańcowi, St. Dobrzańskiemu, ks. A.

Dunajeckiemu, Wł. Fijałkowskiemu, inż. A.

Fidriehowi, dr. K. Flisowi. H. Frankowej, dr.

L. Freudlichowi, 3f. Fulmykowi. ks. Al. Ga­
łuszce. J. Giertychowi, ks. R. Górskiemu. Al.
Graczowi. K. Grodzickiemu. L. Henig. inż. H.

Hergetowi, mjr. 31. St. Idzikowi, K. Jastrzęb­
skiej, inż. Cz. Czaplic-Jaszczurowiczowi. ks.

31. Janowskiemu. T. .Jareckiemu. 31. J. Kali­
nowskiemu. inż. T. Kalusińskiemu, W. H. Ka-

mińskiej, inż. Sz,J. . Rainierowi, WŁ E. Klan-

kowi, J. Knachowi, G. Kobyłeckiemu, inż. Z.

Kobylińskiemu, B. Kochańskiemu. H. Kona­
rzewskiemu, St. Koniecznemu, dr. R. Konkie-

wieżowi, P. Koralewskiemu. Ed. Korytowskie-
mu, ks. F. J. Kozłowskiemu, dr. St. Kraw­
czyńskiemu. ks.. J. Kretowiczowi. J. Królikow­
skiemu. 31. J. Królikiewiczowi. 31. Krzysztofo-
wiczowi, St. Kulpińskemu, mjr.. J. Lamersowi,
J. J. Ludyga-Laskowskiemu, W. Lenga, L.

Leśniewskiemu, ks. dr. Wł. Lewandowiczowi.

W. Lewickiemu. 31. Lubomirskiej, J. Łobo­
dzińskiemu. dr. W. 31. Machowskiemu, ks. K.

Mackiewiczowi, dr. B. 31acudzińskiemu, Fr.

Mańkowskiemu, inż. H. A. 3Iarczakowi. sio­
strze Z. 3fatuszewskiej, L. II7. May’owi. IV.

Mazanowskiej, dr. Wł. Michejdzie. WŁ Mie-

dzianowskiemu, St. Minkif-wiczowej, dr. 31.

31. Moskwie, ks. Al. Mościckiemu. dr. 31. 3Iu-

szyńskiiemu. inż. Cz. Nowakowskiemu, ks. A.

Odziomkowi, inż. Ant. Olszewskiemu, Wł. Ol­
szyńskiemu, W. Opęchowskiej. T. Orzeliskie-
mu ks. Ad. Osełkowi, ks. L. Peciakowi, ks.

K. Pogłódkowi, inż. J. Pohoskiemu. Br. Przy-
kutowej, ks. X. Putzowi, inż. k. Ralfowi. ks.

W. Rodżko, St. Rożnieckiej, dr. Zdz. Rue-

benbauerowi, dr. St. Rutowiczowi, ks. J. Rzy-
mełce, inż. J. 31. Sabińskiemu, A. Sawickiej,
inż. J. J. Serafinowi, dr. -J. Serkowskiemu. ks.

Al. Sierżedze. inż. J. Silhanowi. mjr. L. K.

Skawińskiemu. Wł. Skąpskiemu, 31. Knjicic-
Skrzyńskiej, ks. J. Smaczninkowi, L. P. So-

borowskiemu. ks. St. Solarzowi, St. Mogiła-
St-ankiew.ic-zoWi, J. Stasiuniowi, ks. 31. Strehlo-
wi. inż. R. K. Strycharzewskiemu. dr. St. Swi-

bie. ks. Edw. ‘

Sżaplowi, 31. Szartowskiej,
ks. dr. 31. Szkopowskiemu, ks. J. Sznurowac-

kiemu, 31. Br. Lubicż-Szydłowskiemu, ks. B.

Szymańskiemu. Wł. Śląskiemu, dr. Br. Świder­
skiemu, X. Thommee, J. Tyszkiewiczowi, K.

33rasilewskiemu, ks. K. Wiecheckiemu, D.

Wisznickiej. kg. St. Władyce, ks. W. Wolnar-

skiemu. ks. St. Mironowiczowi, ks. Fr; 3Vró-

blowi, K. Wrzosiowi, Ż. Zaleskiemu. R. Żo-
lęłziowskiemu I. Cz. Żulkiewiczowi. Z. An­
drzejewskiemu. P. Bagriiewskiemu, Wł. Brac-

Ikiemu. J. Bulzackiemu, J. Cetnerowi, R. Cho-

j łowickiemu. W. Cichockiemu, dr. P. Csali. M’.

i Długoszowi, dr. T. Dobrowolskiemu, dr. E.

!Dolińskiemu, dr. J. Drążkowskiemu, Al. Frey-
itagowi, IV. Gajowi, dr. K. Garduli. ś. p. dr.

IWł. Hiblowi, dr. St. R. Hornungowi, inż. T.
■IV. Jezierskiemu, dr. A. Juraszowi, inż. T. Ra­
kowskiemu. dr. J. Kasperowiczowi. inż. J.

Kluszczyńskiemu, dr. 31. KI. Sas-Krasowskiej,
31. Krzyżankiewiczowi, St. Kucharskiemu, dr.

A. Kuczewskiemu. dr. J. Latkowskiemu, dr.

R. Lenartowiczowi. K. Łęczyckiemu. IV. Ma­
linowskiemu. dr. St. Manaczyńskiemu. P. II.

Marcickiewiczowi, inż. Ant. 31. Marszęwskie-
mu. dr. J. 3Iazurowi, dr. Al. Merzowi, T. Mo­
rawskiemu. 31. Xaderowi, inż. E. Nowakow­
skiemu, dr. II. Paszkiewiczowi, dr. K. Pelcza­
rowi. X. Potoczkowi. T. Runge- inż. J. Ig.
Skowrońskiemu, d.r. E. Skulskiemu, dr. H.

Stanholzowi, St. M. Stoińskiemu, J. Sztwiert­
ni. A. Traczowi, dr. 31. Treterowi- dr. A.

Przy zamówieniach, zakupach, korespondencji
handlowej i t p. prosimy uprzejmie powoły­
wać się na ogłoszenia lub wzmianki, zamiesz­

czone w „GŁOSIE NARODU".

Stefan Iglicki
Sp.zo.o.

Kraków, Mmka 10.
Telefon 112-51.

Firma isinleje od roku 18S5

Nadeszły wózki dziecięce
łóżka i tapczany,

Starą
sarderobę zamienia na

pierwszorzędne materiały
bielskie firma

Kozłowski
telefon 133-74. Na żądanie

posyła do domu.

LINOLEUM-CERATY

Chodniki kokosowe —

Podszewki Wateliny —

Parasole — Pończochy —

Skarpetki Rękawiczki.
— GORSETY: Drelichy
i wszystkie dodatki. Przy­

bory kościelne

Góralik, Rynek 20.
Skład.przyborów do szycia

i haftu.

Wojtkowskiemu, inż. J. Zahaczewskieniu. inż.

31. Zarębskiemu, dr. J. Zdunkiewiczowej, J.

F; Zubrzyckiemu, inż. St,' Fr. Żeromskiemu,
dr. J. Żychoniowi, dr. R. Battaglii, dr. E. Bącz
kowskiemu, dr. J. Bellertowi, St. Bildiukiewi-

czowi, Al. Błaha, inż. T. Bursze, inż. J. Ciem-

nołońskiemu. Al. Danilczukowi, St. Dąbrow-
śkiómu, Ks. Gadebuschbwi, Cz. Gliszczyńskie­
mu, B. Gorczyńskiemu, W. Górze. Wł. Gra­
bowskiemu, Al. Grandkows-k-femu. K.- Gregero1
wi, dr. J. Handelsmańowi, F. Hermanowi^ J-

j Hildtowi, inż. W. B. Hłasko, J. Hopłińskiemu
i inż. St. Hupschowi. inż. J. Jakobsfeldbwi, A

Kaczorowskiemu, St. Kałamajskiehiu, inż. W.

Karczewskiemu, inż. Ab. Kawmnckiemu, Zdeh-

ko-Knoetgen. dr. 31. KółoczkoWi,' inż. Z. Kos­
sowskiemu, inż. W. Krzyżanowskiemu, St.

Kuszelewskifej, Z. Limanowskiemu, T. Lopa-
lewskiemu, St. 3Iichalskiemu, T. Miśkiewiczo-

wi. J. 3Iodzelewskiemu, Z. Noskowskiemu
[dr. KI. Remerowi, W. Roji, A. Romaszkanowi,

inż. St. Roppowi. dr. 31. Rybakowi, J. Rzy.
mełce, B. Samborskiemu, inż. T. Sędzimirowi,
dr. M. Skorneckiemu, K. Śkwierczyńśkiemu,
dr. 31. Słoneckiemu. St. Sloneckiemu. dr. G.
E. Słeffenowi. T. Strzeleckiemu, H. Sulimie-

Gottow. Al. świdwuńskiemu. inż. Ed'. Szenfel-
■łowi, inż. K. Ślączce. inż. K. Tyszce, -R-,

Voit’orvi. H. Wojtkównczowi-Paw-Iowuczowi, E.

Szelburg-Zarembinie, inż. L. Zawadzkiemu,
dr. Ig. Abramowiczowi, dr. W. Dominikowi,
dr. Ant. Gałeckiemu, dr. 31. Grzybowskiemu,
inż. St. Wł. Jasilkowskiemu. dr. IV Jezierskie­
mu, dr. inż. R. 31. Josztowi, dr. Ł. Kamień­
skiemu. dr. inż. 31. Mazurowi, inż. K. Pomia-

nowskiemu. inż. Ig. Radziszewskiemu, dr. Zdz.

A; Rajewskiemu. dr. St. Sienickiemu, dr. J.

Stalonemu-Dobrzańskiemu, dr. L. L. Sucho-

wiakowi, ks. dr. Fr. Wawrzyniakowi, dr. inż.

Ed. Wilczkiewiczowi, Al. Augustynowiczowi,
Br. Bartlowi, Z. J. J. Buckiewiczowej. Z. Go-

sienickiemu, Ed. G. Heintze. H. Nostitz-Jac-

kowskiemu, Zdz. Jahnke, dr. Z. Latoszewskie-

mu, J. Al. Lefeldowi. A, Madeyskiemu, Wł.
Malawskiemu. Wł. Marcinkowskiemu, Z. Mo-

czyńskiemu, T. Ochlewskiemu, inż. B. IV. K,
Pniewskiemu,, Wł. Raczkowskiemu' Wł.' Ro-

■guskiemu, 31, Badowskiej-Riidigerowej, Br.

Szulcowi, dr. L. Surzjmskiemu. IV. Wąsowiczo
wi, J. J. Wronieckiemu. K. Wróblewskiemu,
Fr. Ks. Aniolkowskiemu, J. A' 'dierpwi, Wł.

Baczyńskiemu, inż. B. Bagniewskiemu. dr. J.

S. Bańkowskiemu, St. Bartolewskiemu- Er.

Białemu, dr. Al. J. Birkenmayerowi, H. Bor­
kowskiemu, W. K. Brunetowi, inż. Z. Brzeziń­

skiemu. dr. T. iiudziakowi. dr. Br.' Ćet.isowi,
Grz. Fr. Chomickiemu, J. Choromańskiemu,

Jnż. Ł. Chrzczonowiczowi. dr, W. Chochli, P.

Czekalskiemu, dr. J. J. Dańkowskiemu, dr.
Fr. Dziewulskiemu, Cz. L. Eckhardtowi, St.

Eglau, inż. Fr. Eychhornowi. St. Fokowi, T.

Ign. Fransunkiewiczowi- Ant. Gawędżkięmu,
31. Geppertowi, St., St. Głuchowskiemu,, And.

Gorączko, dr. Ant. Górnemu, R. Grochow­
skiemu, dr. B. Grycy, inż. Wł. Hajdukiewi-
czowi. Br. Hasfeldowi, J. Heinrichowi, E. J.

Hennebergowi.
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Świat wykolejonych
(Autoryzowany przekład Z. Skolimowskiej

z francuskiego).

„A jeść to będziesz chciała1*. Tak się
to korzysta z tych, którzy wykonują czyn­
ności potrzebne a przykre i nie obawiają
się zabrudzić sobie rąk. Lecz nie zmiosłaby
krytyki swego uczynku. Więc też naprzód
cierpiała na myśl, że w danym razie uko­
chany’- mógłby ją potępić a cierpiała- nad

tymi bardziej niż inad oskarżeniem Ewelki.

nie przypuszczając, że młoda dziewczyna
była godnym jej przeciwnikiem, pewna, że

łatwo pokona jej natarcie, już przewidziano
i z miejsca unieszkodliwione.

Ewelka jednak nie wiedziała, że jest rozbro

jona. Podążyła wprost do celu, jak sobie

układała.
— Coś mi uczyniła? Wiem wszystko.

Nie próbuj zaprzeczyć.
Była blada, lecz zdecydowana-. Drżała

wewnętrznie, lecz wydawała sie spokojna.
Cala jej biedna, rozedrgana istota trwała
dzielinie na niebezpiecznym stanowisku, jak
żołnierz, który przed atakiem przekroczyłI
ostateiie druty kolczaste.

Tamta udała zdumienie:
— Cóż wiesz, moje biedactwo?

możlna wiedzieć? Wszak znana ci moja
szczerość. Cóż ci to naopowiadali? Ale jak
ci gorąco! Usiądź. Wypocznij. Wiesz co?

Przyrządzę ci napój chłodzący.
Zanim Ewelka zdążyła dać odpowiedź,

któraby ją zmieszała, zniknęła za drzwiami,
poruszając Zawojami jak ptak, gdy rozwija
skrzydła. Melodyjny głos drżał. W tym stu­
dio. gdzie młoda dziewczyna przychodziła
tak często, gdzie przepędzała miłe cudowne

godziny, przepomniała sobie teraz mimowo-

li, ile naprawdę zawdzięcza Gislenie de Lig-
ny. Ona, tylko ona, wprowadziła ją w te

wyższe sfery ducha, w którego sama nigdy
się wznieść nie zdołała, w ten świat, gdzie
sztuka i literatura przenikają wszystko,
gdzie rozmowa, znajomość sławnych ludzi,
wymiana idei, pogląd- na wydarzenia, spra­
wiają, że twarze wydają się jakby naświet­
lone od wewnątrz i nawet rzeczy mają wy­
gląd odmienny. jakgdyb\ człowiek, był prze
niesiony w świat inny. Czyż ma spaść z tak

wysoka? I oto ten świat, rzekomo wyższy,
gdzie najśmielsze myśli i uczynki nie bywa­
ją ganione, lecz przeciwnie znajdują uspra­
wiedliwienie i tym samym zdają się natu­
ralne. ten świat wydał ze swego łona naj-
podjejszą. najpodstępi.iiejszą zbrodnię, po­
wolną. głuchą zbrodnię otrucia, która zdale-

ka unicestwia życie ludzkie a uchyla się od

•natychmiastowego ryzyka. Zapragnąwszy
znowu tego świata, odczuła zaraz wstręt do

Co — niego.

Gislena de Ligny wróciła, trzymając w

ręku szklankę, w której kunsztowna miesza

nina różnych likierów z lodem, wydawała
świeży, pociągający aromat.

— To nie za mocne, kochanie, a dosko­
nałe. Nowy przepis na coctail.

Ewelina' odtrąciła ją. Zmusi ją do wyz-
nalnia. Zmusi ją do zniknięcia z ich życia.

— Dziękuję. Schowaj swoje trucizny.
Niech ci wystarczy moja matka.

Tym razem, Gislena nie mogła pominąć
miczeniam obrazy.

Czy dalej będzie udawać nieświado­
mość? Czy będzie żądać szczegółów aby zy­
skać na czasie i przygotować obronę? Za­
miast się bronić rozpoczęła atak, a był to

atak z uśmiechem na ustach.
— Tak, wiem o czym myślisz,

twoim przybyciem .ojciec
mnie.

— Ojciec! — zawołała

rażeniem.

Złowrogi pocisk (trafił,
płynęła strumieniem. Więc ojciec był współ
nikiem tej kobiety! Nie uwierzyła, nie chcia

ła uwierzyć w nic więcej, jak t.vlko w jego
srogość, w jego zaślepienie, w jego grzeszną
miłość. Odsunęła od siebie posądzenie, które

ją dręczyło1 a oto posądzenie zamieniło się
w pewność. Ojciec, ojciec, którego tak ko­
chała, którego stawiała tak wysoko, był w

zmowie z trucicielką! Zawiadomił ją, że nie

potrzebuje obawiać się niczego, gdyż prosz­

Przed
telefonował do

Ewelina z prze-

Krew z rany
i

ki są spalone a więc nie istnieje już żaden

widomy dowód zbrodini. Oboje zmówili się
przeciw biednej kobiecie, by się od. niej
uwolnić, i zapewnie sobie bezkarność,. Jącyż
byli niebezpieczni! Jak się dopełniali wza­
jemnie! A jak się kochali Zatem oskarży­
cielka była rozbrojona. Nie może wystą­
pić jako sędzia, wymagać zniknięcia wino­
wajczyni. To była klęska,, zdrada. Wszyst­
ko zakręciło się w oczach Eweliny. Czy ze­
mdleje. da z siebie takie widowisko nicprzy
jaciólce, która będzie ją cucić? Żebrała

wszystkie siły i aby nie upaść oparła się
o stolik, na którymi stała szklanka Stolik

się zachwiał, a szklanka spadła i stłukła się
na posadzce. Na ten dźwięk Ewelka wróci­
ła do przytomności i odzyskała odwagę,
lecz rana wciąż krwawiła.

—■Skoro wiesz — ozwała sie popro-
stu, — zóstaje ci tylko odejście. Opuścisz
Paryż ja cię nie wydam.

Pannie de Ligny wrócił

usta:
— Wydać mnie? Jakąż

wyobraźnię Ewe-lko! I jakżeś
ciinnal Twój ojciec miał słuszność, jesteś
przemęczona egzaminami. Kazałam sporzą­
dzić proszki w aptece według recepty twe­
go ojca, a ty sama wręczyłaś matce pudeł­
ko. którego żądała.

— Tak.* prawda. Posłużyłaś się mną. ł

to jest potworne. Ale drugie pudełko...
(Ciąg dalszy nastąpi),

uśmiech na

Ogłoszenie zwykle za wiersz milimetrowy ... 20 gr.
Nadesłane na stronie G po dziale gospodar. . . 50 gr.

Komunikaty „
» . . 60 gr-

„ na 1-szej »
, . . 70 gf

Drobne za wyraz...................................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.

iWydawea ia „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze11 Skę z o. o.‘dr. St. Kijak. Redaktor odpowiedzialny mgr. Konstanty Turowski.

Drukarnia Krakowskich Zakładów Graficznych i Wydawniczych pod zarządem R. Ferka.
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(Adres Oddziału lwowskiego „Głosu Na­
rodu" Lwów, ul. Małachowskiego 2/V. Te­
lefon nr. 118-11).
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DAR MIASTA LWOWA. Wczoraj wyjechał
do Warszawy prezydent miasta dr St. Ostrow­
ski, który w imieniu Lwowa złożył hołd mar­
szałkowi Śmigłemu Rzydzowi. P. prezydent
złoży jako dar m. Lwowa ozdobny album za­
wierający 12 plansz fotograficznych ze szkiców
do panoramy plastycznej dawnego Lwowa

oraz, z rekonstrukcji fortyfikacji dawnego
Lwowa. Na pierwszej stronie albumu widnieje
odpowiednia dedykacja z .pieczęcią miasta oraz

z podpisami prezydium.
POSIEDZENIE LWOWSKIEJ RADY WO­

JEWÓDZKIEJ zwołał p. wójewoda na dzień

26 lun. godz. 10 rano do sali sesyjnej Urzędu
wojewódzkiego.

Z IZBY RZEMIEŚLNICZEJ. Wobec rezy­
gnacji p. Gustawa Pammera z godności prezesa,

lwowskiej. Izby Rzemieślniczej — odbyć się
ma w -najbliższym czasie wybór niftćego pre­
zesa. Jako kandydatów wymienia się pp. "Wła­
dysława Buszka. Ferdynanda Homunga i inż.

Tadeusza Tyrowicza..
TRUP NA TORZE. Wczoraj nad ranem na

torze kolejowym w pobliżu Kleparowa znale­
ziono zwłoki jakiegoś mężczyzny, poszarpane

przez pociąg. Identyczności denata nie usta­
lono, dla braku jakichkolwiek dokumentów.
Nie ustalono również, czy zachodzi tu wypa­
dek -samobójczy, czy zbrodni lub tylko nie­
szczęśliwy przypadek.

SAMOBÓJSTWO SZEREGOWCA. Na Za-

marstynowio odebrał sobie życie wystrzałem
z karabinu szeregowiec, Kiwa Nagelberg. Po­
wód zamachu samobójczego nie ustalony.

TRAGICZNA ŚMIERĆ. Lwowski przedsię­
biorca budowlany Maksymilian Macialek, pro­
wadzący budowę osiedla urzędniczego w Sta­
rachowicach, padł ofiarą nieszczęśliwego wy­
padku. Mianowicie spadł z wysokiego na 6 mtr.

rusztowania, przy czym uległ wstrząsowi móz,
gu i złamał nogi i ręce. Przewieziony do tutej­
szego szpitala, wśród męczarni zakończył
życie..

—000—

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

„DNI KOLONIALNE" na terenie Lwowa

obejmować będą: w poniedziałek 23 bm. Aka­
demia w Powsz. Teatrze Żołnierza, a dnia 29
bm. w sali kinoteatru ..Apollo" specjalny po­
ranek, połączony z odczytem i wyświetlaniem
filmu. Poza tym na . Uniwersytecie J. K.

i w poszczególnych Związkach odbędą się
odczyty propagandowe.

—o-o-o—

TEATR WIELKI.

Piątek godz. 7.30: „Odprawa posłów greckich"
I „Potrójny".

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA
Piątek godz. 7.30: „Nasi za granicą".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH.
•> APOLLO: ..leli troje".
■ATLANTIC:-..Pan z milionami".

Prąd elektryczny no 15 groszy za kilowat ?
Elektrownia Miejska w Krakowie zamierza

wprowadzić z dniem 1 kwietnia 1937 r. dla
mieszkań tak zwaną taryfę blokową, której za­
daniem bęldzie umożliwienie odbiorcom korzy­
stania z energii . elektrycznej po cenach zni­
żonych, dochodzących według zapewnień dy­
rekcji Elektrowni do 15 groszy za kilowatogo-
dtzinę. Przy taryfie blokowej jest zbędna dodat­
kowa instalacja względne drugi licznik. Wpro-

Spór o rentę z czasów rozbiorów Polski
Sprawa sięga Czasów rozbiorów Polski. W

r. 1772 południowa polać ówczesnej Rzplitej
dostała- się pod władzę Austrii. Pod zaborem

austriackim znalazł się wówczas również klasz­
tor P. P. Benedyktynek w Stairątkach pod
Krakowem. Klasztor posiadał rozległo dobra

fundacyjne, których większość położona była
na lewym brzegu Wisły, w powiatach miechów

skini, Skalmierskim, proszowskim i ówczesnym
krakowskim. Tam rozciągała się jeszcze wła­
dza Rzplitej. Faktycznie więc P. P. Benedyk­
tynki stały się właścicielkami dóbr położonych
za granica.. Nowo wytworzony stan rzeczy spo­
wodował różne komplikacje. Rząd króla Sta­
nisława Augusta bezpośrednio po pierwszym
rozbiorze Polski, zabronił przekazywania do­
chodów z majątków kościelnych położonych
w granicach państwa, właścicielom zamieszka­
łym {od zaborem austriackim. P. P. B°n • i. i:

tynki narażone zostały tym samym na wielkie

straty. Co więcej w r. 1780.

Rząd Rzeczypospolitej zajął majątki
zakonnic, składające się z 23 wsi,

do których należały m. in.: Liszki, Kaszów,
Przeginia, Opatowiec, Czernichówek i inne.-—-

Ksieni konwentu P. I’. Benedyktynek w Sta-

niątkach odniosła się w tej sprawie do cesa­
rza Józefa II. List napisała po polsku. Wkrót­
ce otrzymała odpowiedź w języku polskim, pod
pisaną własnoręcznie przez cesarza, z olretni-

Cą zajęcia się tą sprawą. Józef II dotrzymał
przyrzeczenia i na drodze dyplomatycznej za­
żądał od Rzeczypospolitej zwrotu dóbr zabra­
nych P. P. Benedyktynkom. Ponieważ Rząd
polski nie tylko odmówił ale we wrześniu 1789

roku, na mocy uchwały sejmowej.

przeprowadził licytację majątków
P. P. Benedyktynek,

a uzyskaną z niej kwotę 934 tys. 705 zip. za­
brał na rzecz Skarbu, Józef II w odwet za to

skonfiskował m. in. dobra tynieckie.
Dochody z dóbr, zlicytowanych przez Rząd

polski, były jedyną podstawą utrzymania klasz

toru, który wówczas, podobnie jak dzisiaj speł­
niał zadanie wychowania i kształcenia młodzie­
ży żeńskiej. PQ utracie dóbr P. P. Benedyk­
tynki znalazły się oczywiście w sytuacji nad

wyraz trudnej. Ponownie zwróciły -się więc do

cesarza, który ,po stwierdzeniu przez ówczesne-

wadzenie taryfy blokowej wymaga pewnych
dat, odnoszących się do poszczególnych miesz­
kań i w tym celu Elektrownia Miejska w Kra­
kowie roześle swoim odbiorcom kwestionariu­
sze do wypełnienia. — Równocześnie z kwe­
stionariuszom każdy odbiorca otrzyma broszu­
rę. która wyjaśnia szczegółowo zasady i- ko-

rzysci tej taryfy.

renty rocznej w wysokości 6.615 zł. W skardze

po przytoczeniu danych historycznych mcc.

dr. Sygiericz polemizuje z opinią władz, nade­
słaną P. P. Benedyktynkom, motywującą od­
mowę wypłaty renty. Ministerstwo W. R. i O.

P. stanęło na stanowisku, że r mta dla P.' P.

Benedyktynek mieści się w sumie wypl:u-:in-?,j
ryczałtowo, na potrzeby Kościoła katolickiego
na mocy koiikordatibpZjastępca Konwentu P. P.

Benedyktynek zbija to stanowisko podnosząc,
że sumy wypłacane na mocy konkordatu z r.

1925 mają charakter ogólny, bez określonego
w szczegółach przeznaczenia tych sum, nato­
miast. pretensja P. P. Benedyktynek ma cha­
rakter praw ściśle określonych i nie może być
uzależniona od tego, czy z powyższego fundu­
szu pozostanie -odpowiednia .kwota , na- pokry­
cie renty.

Ten interesujący spór prawny stanie się w

najbliższym czasie tematem rozprawy sądowej.

Zakończenie obchodu
Święta Niepodległości

Obchód Święta Niepodległości w Krakó

wie zakończył się uroczystym wieczorem w

Teatrze Miejskim im. Słowackiego. Widów

nię wypełnili przedstawiciele władz z panem

wojen oda i prezydentem miasta na czele,
liczne grono profesorów Uniwersytetu Jag.
ręprezentalnęi świata literackiego i arty­
stycznego — i wreszcie elita publiczności na

szego miasta. Wieczór, rozpoczął się prze­
mówieniem prof. Umiw. Jag. dr Fr. Waltera

który w podniosłych słowach wskazał lia
wazn.ość obchodu Świętą Niepodległości i

nś inajważnie-jsze czynniki naszej wolności,
kęóryini są wódz, armia i naród. Po odegra
lii.u Hymnu Narodowego wieczór zakoń­
czyła sztuka J. Jurkowskiego z r. 1604 pt.;
„Tragedia o polskim Seylurusie i trzech sy
nac.li koronnych ojczyzny polskiej", w bar­
dzo pięknej oprawie dekoracyjnej dyr, K.

Fryczą.

Ku czci św. Stanisława Kostki
Związek Młodzieży Przem. i Rękodzielni­

czej w Krakowie obchodzie będzie w niedzie­
lę 15 bm. uroczystość swego Patrona, oraz

Kronika krakowska

LISIOPAD.

13. Piątek. Św. Stanisława Kostki.
Wschód słońca 6.53, zachód 15.47.

Długość dnia 8 godzin i 54 min.
14. Sobota. Św. Józefata.

Wschód słońca 6.55, zachód 15.46.

Długość dnia 8 godzin i 51 min.
---------
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MARSZ. RYDZ ŚMIGŁY przybędzie w naj­
bliższym czasie do Krakowa. Weźmie on rów­
nież udział w polowaniu w komorze cieszyń­
skiej.

POGRZEB PRZYWÓDCA7 SYJONISTÓW, dr

Ozjasza Tlioua. odbył się w czwartek w Kra­
kowie, przy tłumnym udziale społeczeństwa
żydowskiego, szkól i organizacyj. Trumnę wy­
nieśli na barkach, z domu żałoby, rabini.
W pogrzebie wzięli udział reprezentanci władz,
prez. Kaplicki. nacz. wydziału Urzędu wojew.
Wroński i ref. Starostwa grodzkiego Hordzie-

jewski. W czasie pogrzebu nie wygłoszono
żadnych przemówień, stosując się do życzenia
Zmarłego. — Rodzina Zmarłego otrzymała m.

in. telegramy kondolencyjne od wojewody
Gnoińskiego i wicewoj. Małaszyskieno.

W TRZECH TYSIĄCACH TRZYSTU WY­
PADKACH udzielił pomocy w ciągu b. r.

uczestnikom wycieczek i robotnikom, punkt
ratowniczy Polskiego Czerwonego Krzyża na

Sowińcu.

SKAZANIE BRATOBÓJCY. W maju b. r„

w Raciborska, na weselu, po skonsumowaniu

większej ilości napojów alkoholowych przyszło
do sprzeczki między braćmi Janem j Francisz­
kiem Windakami. Goście weselni z trudem roz­
dzielili kłócących się. Winńakowie w kilka go­
dzin później pokłócili się ponownie. Wówczas

Jan Windak napastowany przez brata Fran­
ciszka ugodził go nożem w serce i położył tru­
pem na miejscu. Sad Ókr. w Krakowie skazał

bratobójcę na dwa lata więzienia, przyjmując że

przekroczył on obronę konieczną.
WOJOWNICZY NARZECZONY. Wczoraj

rano nieznany sprawca pobił dotkliwie na- ul.

Kalwaryjskiej narzeczoną 23-letnią Wiktorię
B. Ofiarę brutala, z ranami na głowie przewio­
zło Pogotowie Rat. do szpitala.

----- 0»0-----

Zawiadomienia i komunikaty
DIABEŁ NIE ŚPI. Na każdym kroku niemal

spotykamy się z ludźmi, którzy kaszlą i kichają
nam w twarz. Jest to przestępstwo popełniane
nieświadomie, ale narażające nas na niebezpie­
czeństwo zarażenia się bakteriami wszelkiego ty­
pu, począwszy od grypy i kataru a skończywszy
na gruźlicy. Niekaralność tego przestępstwa zmu­
sza nas do jaknajenergiezniejszej ochrony osobi­
stej. Polega ona przede wszystkim na zwalczaniu
bakteryj, unieszkodliwienia ich, uniemożliwieniu
ich rozwoju. Najbardziej narażona jest jama ustna

gardlana i ona też wymaga specjalnej ochrony
w postaci skutecznego środka dezynfekcyjnego.
Środkiem takim jest Anacot Dra Wanderą sprze­
dawany w formie smacznych, białych pastylek.
Pastylki te rozpuszczają się w ustach, przedosta­
jąc się nawet do najgłębiej położonych części bło­
ny śluzowej ust i gardła, stanowią skuteczna za­
worę .dlaJiakfeńi.....

Marsz. Smigły-Rydz a poetyka
P. Mackiewicz w „Słowie" wileńskim

..błogosławi" Marsz. Śmigłego-Rydza, że w

dn. 11 listopada, nie dokonał żadnego „aktu
politycznego". Wanto przytoczyć ten lirycz
ny artykuł p. Mackiewicza.

„Należy — pisze — podkreślić, że w

mowie Marszalka Rydza Śmigłego nie było
żadnych akcentów politycznych. Puszczono

plotki, że nowy Marszałek objąwszy buławę
odwróci się do narodu i wypowie swój po­
lityczny program. Ale Marsz. Rydz Śmigły
rozumie, co to jest wojsko j jaki ogrom pra'
cy wymaga 'dziedzina wojskowa. Nie po­
wiedział nic takiego, coby zapowiadało ja­
kieś nowe wstrząsy, jakąś monopartię, ja­
kiegoś wojskowego ..duce". Niechże Go Bćg
za to błogosławi.

Wojsko jest naszą twierdzą najsilniej­
szą — widzimy w Hiszpanii, że wojsko mu­
si czasami wziąć pełnię odpowiedzialności
na siebie za losy kraju i narodu. Ale nie daj
Boże, abyśmy dożyli do tego, co jest w Hi­
szpanii do niemożliwości wykonywania kon

stytucji. Polska rządzi się własną konsty­
tucją i to wzmacnia jej siłę na zewnątrz
i na wewnątrz. A według tej konstytucji,
wojsko nie jest organem, który rządzi sipra
wami gospodarczymi i społecznymi, a woj­
sko jest tylko siłą obronną i szkołą patrio­
tyzmu.

To też z całym narodem polskim, życzy­
my Ci, Marszałku, aby buława w Twem rę­
ku zajaśniała blaskiem, którym jaśniała za

czasów Tarnowskich. ChOdkiewiczów i Żół­
kiewskich".

„Najwyższy szczebel w hierarchii”
Dzień 11. listopada minął bez tych sen-

sacyj politycznych, które przez pewien czas

zapowiadano. Uwaga prasy skupia się na

buławie marszałkowskiej gen. Śmigłego-
Rydza. „Express Poranny" kierowany przez
p. Miedzińskiego pisze:

„Wobec aktu przekazania, w ręce mi­
strzowskiego realizatora, wojennych kon-

cepcyj Józefa Piłsudskiego wielkiej god­
ności, która w swym wspaniałym tytule
kryje stworzoną przez Zmarłego tradycję
strzeżenia owej podstawowej wartości pań­
stwowej. jaką przedstawia idea pogotowia
obronnego, doznajemy wszyscy, zarówno

uczestnicy minionych wydarzeń, jak ci, któ

rzy o nich dowiedzieć się mogą już tylko z

kart historii, uczuć głębokiego zadowole­
nia. Dokonywa się bowiem tym symbolicz­
nym aktem naturalne, przez cały naród od-

dawna oczekiwane dopełnienie tego układu

wartości naczelnych, który Polsce narzuca

jej (położenie geopolityczne, doświadczenie

historyczne i ewolucja stosunków w otacza

jącym świecie.

Chwila, w której nowy Marszałek Pol­
ski otrzymał z rąk Głowy Państwa hetmań

ską buławę oznaczała więcej, niż uczczenie

wyjątkowych zasług znakami tej postaci.
Był to zarazem symboliczny akt wyniesie­
nia ośrodka dyspozycji obronnej na naj­
wyższy szczebel w hierarchii zadań Pań­
stwa, pragnąc-ago rozwijać się i żyć".



Str. 8. :,GŁOS NARODU3 z dnia 13 listopada 1936 Nr 812.

Odznaczeni w dniu Święta Niepodległości
Poniżej podajemy dalszy spis osób, od-

s-nac-zofnych w dniu Święta- Niepodległości.
Złoty Krzyż Zasługi otrzymali: J. Ilęrina-
nowski, du St. Hilewicz, A. Unicki. F. Ja­
błoński, K Jagiełło, dr R. Jakimowicz,, St.

Jarecki, B. J. Jasieński, St. Jasiński. M.

Jaworska, W, Jurczyk, L. Jusów, dr St. R.

Juszczak, Z. P. Kaczyński, H. A. Kaletka:,
St. Kalicki, J. Kałużewski, B. Kapłański.
St. Kara, Fr. Raszewski, inż. H. Kiepal, inż.

L. Zieleniewski, XV. Zwirski. Wł. Zwoliński,
J. Żuchowicz, XV. Żyborski,-dr Ant-. I. Kiak-

szto, G. Kotlewski, K. XI. M. Słowikowski-
K Bilczyński, St. D.: Lech,.

K-

•)

J. Horodecki.
XV. Horset-zky, K. Jacyna, Br. Juszkiewićz, I.

Kobielski, dr. XVł. Kumor. XVI. P. Pilecki, dr.

Wł. J. KI. Sarnicki, kpt. Br. Front. B. J. Dą­
browski, inż. I!. J. Laskowski. XVI. Bol*oXvśki,fD
W. Giedroye, M. Hrynkiewicz/ A. IllniCż, dr.
Al. St. .Juzwa, Art. Kieski, Al. St. Kozioł, F.

St. Brokloiiowski, inż. ■E. Korytkowski, drij Krajewski. J. Kukulak, dr. J. Kuprowski,
. Kowalik, XV.i wł. Kuziński, Wł. Pawluć, J. XV. Piasecki, D.

Piotrowski, XVł. Posemkiewicz, R. Radłowski,
K. Rutkie-

E. Kostka, M. Kotowicz, St. I.

Kowalski, J. I. A. Kozłowski. XVł. Kozlow-ln - - — - ■-
ski, J. Kozłowski, inż. A. Krajewski, StJ dr. a. Rappe, M. B. Roszkowski,
Krakiewicz, J. Kramm, inż. A. XV. Kropiw-J wjc.Zj g. St. Rzepnijski. dr. R. Sokołowski, Wł.

nicki, L. XV. Krupczak, dr Al. Kuc, A. Le-, Stachura, St. Stachurski, 01. Stetkiewicz. dr.

dóchowski, inż. G. O. Lembke. XX. Lentz, p Szyipuła, St. Świderski, J. Ks. Topoliński,
M. W. Lipiński, T. P. Lipski, dr M. Lach. dr. j. Wiszniewski, Wł. Zbroziński, St. Zielo­
J. Łaszcz, dr E. Maeiulewicz J. Makowski,
L. Małkowski. J. H. Maiły. M. Małaczyński,
Al. Manesz, J. Marlewski, J. Marossainyi,: <1

Szczęsny Mayzl, St. Manowski, T

lik, W. Michalski, St. Z. Michałowski, St.
St. Mieczkowski, J. M. Miedzińska, inż. Z.

Mierzejewski, L. Misky, inż. K. de Mezer Fr. *

E. Modliński St. Molenda, K. Motał, dr R.

XV. M. Muller. St. Nadolny. Br. Nakofniecz-

nikow-Klukowski, A. Namaczyński, St. Na

mysłowski. A. J. Neumamn, inż. Ed. Nor-

wenth, A’. Nowak, K. Nowicki, inż. L. No­
wicki. St. Nożyński. J Orłowski. K. Orze­
chowski, B. Ostrowski, Wł. Ostrowski, inż. ■
J. Pacławski, Wł. Pałosz, Br. Pater, Z

Pawlikowski, dr Oz. Pech. XV. Ed. Pełczyn'
ski, K. Piechaczek. dr- R. Z. Piotrowski?

XVł. Piskozub. J. Plackowski, M. B. Podbo-,
rodeński, J. Poniatowski,
A. Powierza, inż.

bora, R. Szcz. Przybyszewski, dr. W. Przy-'-
wieczeTski, J. TI. Radwański, M. Rakowski.

J. Relidzyński,

nek, R. Al. Bóranek, M. Biedówićzowa. XV.

Bieniek, inż. J. Borowski, H. Bułat, W. H. FI.

, A. Ciskówna, M. Czech, B.

i,
Dziurzyński, Al. Feist. M. Gajl, dr. Fr. Guc-win,
K. P. Janczykowski, J. Kapuściński, M. Kiń-

j.c-zyk, M. J. L. Konieczny, T. Kerpal. dr.
’• J. Kryński, ks. dr. J. Krysowski, dr. L. Ku-

I channy, J. Kuska, J. Kuzia, K. A. Kwiek, dr.

i J. M. Łehnertowa, XV. H. Lisowska, J. Łyba-
I kiewicz, M. Makarewic-z, J. Mend. K. Miku-

j siński, śp. Al. J. Milat, R. Niemiec, ks. K. Pio-

j trowski. Ant. Ptaszycka, M. Radwański, W.
'

y‘]1Z' [ Schteitzer, dr. XVI. Ściebora, Z. J. Szczawiński,
- v Z." I dr. St. Szeligiewicz, Br. Szwarczyk, dr. St. Ta-

yf i tarćwna. ks. B. Wajzler, O. Fr. Werner. St.

-W Wielgosk, ks. J. Wnukowski, I. Wojewódzki,
Ant ’ PotkaZki.'! Jv 7óicik; %F- 1Wojnar°rk;:-A-

A PrnP7vń-ki PT pr„v_'Wolanowski, K. A. Wróblewski, inż. XV. Wrzo-
*-• '’— —

“

'.sek, G. M. Wuttka. xł. A. Zakrzewski, St. Ża-
- -

, krzewski, inż. W. R. DakowskiyE. Listownicz-

J. Relidzyński, XV. St. Rodzynkiewicz, Jrj Stankiewicz, inż. Fr. Michalski, inż. Al. Pa-

J. Rozwadowski, inż. Z. Rudolf, dr.. St. Ryinek, Trąmpc-zyński. inż. J. Zabłocki. L,

barski, XV. Rymkiewicz, St. K. Sadkowski,
J. B. Sanocki, Z. Schlichtilng, St. Sendouow

ski, inż. J. Seredyński, M. Sienkiewicz, inż.
T. Sokołowski, F. Sośnicki, dr XX7’!. Sowiń-i
ski, A. Sowórvna, inż. Ed. Stankiewicz, inż.:

Br. Stawiski, inż. A. Stein, J. Stroka-, J.- R.

Studnicka, inż. A. Strzeszewski, St. Szajew
ski, M. Br. Szaynowski, J. Szczepałnowski,
J. Szkandera, inż. Cz. Szosland. inż. J.

Szowhenowow, J. XV. Szurnie!, J. K. Z. Szyc
inż. L. Szymański, St. Szymborski, dr. St.
Zb. Szys-zkowśki, St. Śliwa-, K. Świerczew­
ski, T. Tabeau. St. Taszakowski. inż. B. K.

Toczyński, E. Tomaszewski, inż. L. Tylbor
A. Tylko, inż. Al. Tyszka, inż. A. Virion,
St. K. XXrajcłąi XVł^_ XVaroc.zewski. J. XXrere-

szczyński T. Werner, dr J. Weyers, T. XVi

cherski, XVł. Wija-to, W. Wilaintowicz, inż.

Al. XVitkowski, dr St. XVrona, Z. Wyszyń­
ski, inż. 01. Zacharewicz,, dr. Z. St. Zagó-
rowski, dr. A. Zając, XV. Al. Zaykowski. |

Chrzanowska, _______

7
K. Micha- pack0. St. Dambrosz, ®. Dubaj, L. Dyl, A.
TT' .l’. ^11 - -

__

*
... .

-

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie
Jćzef Maczek

Rewiru VI. ul. Garbarska Nr. 6,
Dnia 12. XI. 1936.

Sygn. VI. Km. 1859/36.

Wierzyciel: Jan Rybot-yckj w Krakowie.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie,

rewiru VI. na podstawie art. 602 k. p. c. po-
daje do publicznej wiadomości, że dnia 20 !i-

Bistroń, inż. St. Bojarski, inż. Z. Buhaczkow-j
ski. J. Oeglecki. inż-, B. Dobrzyeki, inż. L. J.

Dńdfyli,' mż. G. Jagiełło. J. Jakubowski, inż.

Cz. Kaczmarski. J, Kargol, inż. A. M. Hohl-

hepp, hiż. St. Kozakiewicz, L. Kozłowski, inż.

J. A.' E. Laudański. XV. Lęcznarowic-z,
' dr.

M. Łytwak, inż. Wł. Martisi. J. Minticz. Fr.

Mrozowski, inż. St. J. Słotwiński, M. L. Smo-

gowicz, inż. L. Soroko, inż. J. St. Suleciński,
XV. Szanecki. R.

inż. St. Tarwid, . . ....

St-. XVachter. inż.. II. Wojciechowski, inż. J. M/stopada 1936 o godz. 12-tej w Krakowie przy

Zachariasiewicz (
dło-Zwoliński. dr. J. Bermański. inż. Al. Dija-' ruchomości należących do Dra. Adama Kwiat-

kiewiez. L. Droźdżiewjcz, J. B. Legiecki, Z. i kowskiego w Krakowie, składających się z jed-
Łopiński, T. Magierski, Fr. Matejski, dr. J. Ty­
miński, Ed. Wiciejewski, An. Dąbrowski, inż. j
K. Dobrski. R. Kurowski, inż. E. Liberadzki,
inż. E. Muller, J. Czempiński, T. Garztecki, L.

Lewestam, L. Okręt, B. Srocki, Al. Zambrzy-
cki. inż. J. Królikowski, dr. XV. Miłkowski, J.

Regulski, K. Tchórznicki, dr. M. Walicki, E. E- '

J. Więckowski, XV. B. Zawadzki, inż. L. O.

Zejfert. G. Bernaczek. inż. St. Bystydzieński,
inż,. Wł. Domański, inż. A. Horkiewicz, R. Klin­
ger, inż. E. Melech, inż. Z. Okołów, I. Paschal-

ska. St. Stroinowski . Strzemień, M. Szubert,
J. Świerczewski, inż. P. Tarnowski, inż. J.

Tojchman, dr. inż. T. Urbański, F. Więckowski.
Złoty Krzyż Zasługi po raz drugi: Fr. Bo­

cian, inż. A, Kamieński, J. Kwiatkowski, Ant.

Olbromski, inż. T. Rugę, inż. St. Zerański, L.

^Borowski, Cz. Kuberski. J. A. Maetsc-hke, K.

.Światopełk-Mirski, inż. L. Knauff, XV. Sikorski,
dr. F. XVachtel, Wł. Zakrzewski, J. Wysocki,
inż. J. Jelinek, H. Kaysiewicz, inż. Cz. Knicho’

wiecki, K. Kozłowski, J. Krzymowski. L. 0-

sieefci, M. L. Panglisz, J. Przybyszowski, dr.

K. R. E. Rościszewski, J. Starzyk. XV. Jaku­
bowski, inż. Cz. Bittenk, inż. E. Nowakiewicz,
Wł. A. Świątecki.

Poza tym ponad 3 tys. osób odznaczonych
zostało Srebrnymi j Brązowymi Krzyżami Za­
sługi.

W. Szczawiński, Wł. Ślusarz,
inż, E. M. Teodorowicz, dr.

H. Zakrzewski, inż. P. De- • ul. Smoleńskiej Nr. 25-a odbędzie się licytacja

JEŚLI WITRAŻE TO KRAKOWSKIE
Od 1902 r.

wykonuje wszelkie witraże i oszklenia od najskromniejszych
do najbogatszych, odznaczony 15 złotymi medalami.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW

S. G. ŻELEŃSKI
KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO L. 23.
TELEFON 106-16. P.K.O.405*506.

JAKOŚĆ NAJWYŻSZA. -- -— CENY NISKIE.

PROJEKTY I OFERTY GRATIS.

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki,

skarpetki, kapelusze

poleca:

ROMAN

Kraków,
ulica Floriańska 40*

nego dywanu perskiego.
Ruchomości można oglądać w dniu licyta­

cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grpdzkiego Rewiru VI.

(—) Józef Mac-zek.

PRĄD
Miesięcznik poświęcony zagadnieniom
życia kulturalnego i społecznego. —

Wydawnictwo Zw. Polskiej Inteligencji

Katoiickiej — Lublin — Uniwersytet.

Prenumerata roczna w kraju
wynosi 12 zł., — półroczna 6 zł.,
dla nauczycieli roczna 8 zł. —

dla studetów i kleryków 6 zł. —
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’ PBMOWNSA KBSNlEPSIiA ’

ę m ii aj i p j swa wykonuje futra męskie
m . płaszcze damskie, pele-

RACHTANAiS

aI
®

®
0

®00
rynki, lisy oraz wszelkie

/w zakres kuś-
------------------------- nierstwa wchodzące —•

*” według najnowszych mo­
deli paryskich po cenach znacznie zniżonych
W KRAKOWIE, UL. KARMELICKA 8, ®

3 (parter w podwórcu).

[oj

Ratujmy bezrobotnych
od zimna i głodu.

OSiary pieniężne
skiadać należy na

Konto PKO Nr. 70.200
Pomoc Zimowa.
Ofiary w naturze
w miejscowym
Komitecie.
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Potęga wojskowej spuścizny Marszałka Józefa Piłsudskiego
Wfe rewia w dniu Śujięla /l/iepoff

Dzień wczorajszy zapisze się niezatartymi zgłoskami w sercu przed Marszałkiem Polski — narwała wszystkich sunim wspania- stalowych naziemnych machin bojowych — husarii dzisiejszejDzień wczorajszy zapisze się niezatartymi zgłoskami w sercu

’£ duszy Narodu i Wojska, święto Niepodległości, Święto Józefa Pił­
sudskiego, było imponującym przeglądem mocarnej wojskowej
spuścizny Wielkiego Marszałka — którą dwa lata temu objął po
zmarłym Zwycięskim Wodzu Naczelnym Marszałek Edrward Śmi­
gły-Rydz.

Przejmując z rąk Prezydenta Rzeczypospołitej dwa dni temu

hetmańską buławę Marszałek śmigły powiedział, że „spada na

mnie trudne zadanie przekazania niepomniejszoruej tej buławy i

tej godności, która została otoczona najwyższym blaskiem chwały
i niezmierzoną głęboką zasługą Pierwszego Marszałka Polski“.
oto w dniu wczorajszym wszyscy, co mieli szczęście oglądać wspa­

niałą w swej sile i potędze defiladę wojsk przed Wodzem Naczel­
nym, przekonali się naocznie, iż najukochańsze dzieło Józefa Pił­
sudskiego, Wojsko Polskie, prowadzone niezawodną ręką Marszał­
ka Śmigłego, to moc niezawodna, stale doskonaląca się i rosnąca.

Zobaczyliśmy wojsko rzeczywiście wspaniałe — monolit, oży­
wiony jędrnym duchem, precyzyjnie wyszkolony, zaopatrzony obfi­
cie w najbardziej nowoczesne narzędzia wojny.

Po lesie chorągwi i sztandarów całej armii, co pochyliły się
iiiniiŁimaHggwaBBWwi—HM—a—■—

Na polu Mokotowskim

przed Marszałkiem Polski — porwała wszystkich swym wspania­
łym rycerskim wyglądem, zwarta w sobie, bijąca jednym rytmem
serc kohorta kwiatu wojska — nowomianowanych podporuczni­
ków wszystkich broni rocznika 1936.

A potem piechota, królowa bitew, co szła, jak powódź w nie­
powstrzymanym rytmicznym tupocie tysięcy nóg, murem swych po
danych naprzód piersi zagarniająca zwycięstwo.

Łany lanc ułańskich — pułki za pułkami, na kształt fal mor­
skich, które burza rozkazu może w każdej chwili rozgalopować
w nawałnicę, co wszystko zmiecie.

Spokojna i groźna artyleria dziesiątkami wyrównanych luf
armatnich — torująca drogę zwycięstwu.

Szybkie jak myśl, co im daje zadania, klucze samolotów warko
tern setki silników zapowiadające, że za chwilę nadjadą cielska

Od wczesnego rana na pole Mb
kotowskie wszystkimi wylotami
ulic płynęły kolumny wojska.

Ogromne błonie, otulone szaro­
błękitną. mgłą jesienną, rozbrzmię
wało odgłosem donośnych, twar

dych komend i chrzęstem broni.
Z.emia drżała pod równym żoł­
nierskim krokiem. Oddziały usta­
wiały się do przeglądu.

Przed trybunami stanęły gru­
pami, w kolumnach ósemkowych,
poczty chorągwiane, sztandarowe
i trąbkowe wszystkich oddziałów
oraz szkół z dowódcami Okręgów
Korpusów na czele.

Barwny las chorągwi i sztan­
darów, jak kwiecisty łan, ciągnął
się długą wstęgą wzdłuż trybun.

Za pocztami w szyku rozwinię
tym ustawił się oddział nowo

promowanych podporuczników,
dalej bataliony piechoty, błyszczą
ce stalową grzywą bagnetów na

karabinach.
Za piechotą kawaleria, szwole­

żerowie, ułani, strzelcy konni i

pionierzy. Furkoczą na wietrze
barwne proporczyki, błyszczą sza

bie, raźnie parskają konie, nie

mogące ustać na miejscu.
Za kawalerią ogromnym skrzy

dłem rozwinęła się artyleria. Ró­
wno, jak pod sznur ustawione
działa, za działami w zwartych
szeregach — obsługa.

Tam znów szaro - błękitny od­
dział, jak gdyby kawał jesienne­
go nieba spadł na zielone błonie
— to żołnierze przestworzy —

lotnicy. Obok granatowe mundu­
ry wilków morskich. Dalej od­
działy wszystkich służb.

Za kolumnami wojska ustawiły
się oddziały policji państwowej
pieszej i konnej z gen. Kordia­
nem Zamorskim na czele. Szeregi
dzielnej granatowej armii tchną
duchem prawdziwie żołnierskim.

Dalej niezmierzone szeregi związ
ków i organizacyj wojskowych ze

Zw. Legionistów na czele, harcer
stwo, hufce junackie oraz mło­
dzież szkolna.

Prezydent Rzplitej I. Mościcki i Marszałek Ę. Śmigły-Rydz wie­
czorem dnia 10 listopada r. b .

Przybycie min. T. Kasprzyckiego

JOZEF PIŁSUDSKI MÓWI:
Wódz każdy wszystkie wątpliwości zdusić w sobie mu­

si i zachować je tylko dla siebie, a dać innym pewność sie­
bie, silę wytrwania w najcięższych chwilach.

(Przemówienie na zjeżdzie Legionistów w Krakowie 6 sierpnia 1922 r.)

Niezliczone tłumy wypełniły do

ostatniego miejsca trybuny i

zwartym pierścieniem otoczyły
nieomal całe pole Mokotowskie.

Przed trybunami, frontem do
oddziałów wojska, stanęła genera
licja GISZ i Sztabu Głównego,
w drugiej grupie szefowie depar
tamentów M. S. Wojsk. Za gene
ralicją ustawiły się delegacje o-

ficersfcie wszystkich oddziałów.
Na prawym skrzydle, przed

frontem, oddziałów, oczekiwał na

przybycie Marszałka śmigłego -

Rydza rząd z premierem gen. Sła

woj Składkowskim.
O godz. 9.45 przybył minister

spraw wojskowych gen. dyw. T.

Kasprzycki.
Po przyjęciu raportu od dowód

cy całości, pierwszego wicemini­
stra spraw wojskowych gen. Głu

chowskiego, przy dźwiękach hy­
mnu gen. T. Kasprzycki przeje­
chał samochodem przed grupami
pocztów sztandarowych.

Chorągwie I sztandary
chylą się przed Wodzem Naczelnym

Wkrótce potem fanfarzyści
grają hasło Wojska Polskiego.
Przybywa Wódz Naczelny Mar­
szałek Śmigły - Rydz.

Orkiestra gra hymn narodowy.
Oddziały prezentują broń. Mini­
ster spraw wojskowych gen. T.

Kasprzycki składa raport, po

czym Wódz Naczelny wita się
premierem i członkami rządu.

Po powitaniu Marszałek Śmi­
gły-Rydz wsiada do samochodu i

stojąc wolno przejeżdża przed
frontem pocztów chorągwianych
sztandarowych i trąbkowych.

Przy dźwiękach hymnu narodo

z

Prezydent Rzeczypospolitej
o Jozefie PśłsudsSiim

W myśl podjętej przez P. Prezydenta Rzplitej trady­
cji, że dzień święta Niepodległości poświęcony będzie pa­
mięci Marszałka Piłsudskiego, i pamięć tę przypominać
będzie Głowa Państwa, P. Prezydent Rzplitej wygłosił
wczoraj o godz. 17 przez radio następujące przemówie­
nie o Odnowicielu Niepodległej Polski:

OSIEMNAŚCIE LAT MIJA, JAK Z CHWILĄ POWROTU
WIELKIEGO NASZEGO WODZA Z MAGDEBURGA DOKO­
NAŁO SIĘ WSKRZESZENIE NASZEJ NIEPODLEGŁOŚCI.

WIELKI TO DZIEŃ W HISTORII NASZEGO NARODU.
Z DNIEM TYM ZWIĄZANA JEST ODBUDOWA NASZE­

GO PAŃSTWA, KTÓRE PRZEZ PRZESZŁO STULETNI 0-
KRES ZAMARŁO BYŁO POLITYCZNIE — PODCZAS GDY
NARÓD, ROZDARTY POMIĘDZY TRZECH ZABORCÓW, PRO
WADZIŁ ŻYWOT MĘCZEŃSKI W NIEWOLI.

W DNIU TYM WYMARZONE NADZIEJE NASZYCH

Moment .wręczenia szabli '

stalowych naziemnych machin bojowych — husarii dzisiejszej
zmechanizowanej epoki.

I wreszcie oddziały zmotoryzowane...
Siedmiokilometrowa zdwojona i potrojona kolumna najbar­

dziej nowoczesnych maszyn, maszyn, które w olbrzymiej większo­
ści są dziełem rąk polskiego robotnika i wytworem myśli i pracy
naszych inżynierów i konstruktorów. W idealnym porządku, to ci­
cho, prawie bezgłośnie, to w ogłuszającym huku potężnych moto­
rów. Zmotoryzowana piechota, zmotoryzowana artyleria wszyst­
kich kalibrów, łączność — wreszcie broń pancerna od małych tan­
kietek, do potężnych wielotonnowych cielsk bojowych czołgów.

Jak niepowstrzymana lawina sunęły w benzynowym dymie,
szczęku i warkocie, zakute w stal zastępy. Niedostępne, groźne, po­
tężne...

Nawet z twarzy Marszałka śmigłego zniknął nieodstępujący
Go uśmiech, gdy salutował swą buławą stalowe kohorty. Pełnym
skupionej siły, surowym spojrzeniem obejmował tę moc i potęgę,
co pod Jego rozkazami jest gwarantką Wielkości Rzeczypospoli­
tej — niezawodną awangardą w zwycięskim marszu Polski Nie­
śmiertelnym Szlakiem Józefa Piłsudskiego.

wego chylą się chorągwie i sztan

dary wszystkich oddziałów, salu

tując Wodza Naczelnego Marszal
ka Śmigłego-Rydza.

Następnie Wódz przejeżdża
przed frontem oddziałów piecho­
ty, kawalerii, artylerii i pozosta­
łych broni.

Wódz serdecznym uśmiechem

wita żołnierzy — żołnierze witają
go płomiennym wzrokiem i dziel

ną postawą.
Następnie Marszałek Śmigły-

Rydz udaje się przed szeregi zwią
zków i organizacyj wojskowych.
Gromkie okrzyki zrywają się z

tysięcy piersi młodzieży.

Wrącsenie szabli pamiątkowej
Po przeglądzie Wódz Naczelny

wraca przed front pocztów cho­
rągwianych i sztandarowych. Pć

przywitaniu z generalicją i dele

gacjami, minister spraw wojsko­
wych gen. T. Kasprzycki wręcza
Wodzowi Naczelnemu Marszalko
wi śmigłemu-Rydzowi szablę pa
nrątkową — dar wojska.

Marszałek Śmigły-Rydz serde
cznie wzruszony dziękuje za ml

łą. pamiątkę mówiąc o szabli, że
choć nie jest ona najskuteczniej­
szym orężem w dobie obecnej,
to jednak ze względu na swoją
rycerską tradycję stała się sym­
bolem żołnierstwa i jest najbliż­
szą sercu każdego żolnierza-Po-
laka,

Nabożeństwo w katedrze
Po przeglądzie oddziałów woj-1 czele, marszałek Senatu Prystor,

skowych, dokonanym przez Mar '

szałka Śmigłego-Rydza na placu
mokotowskim odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo w kościele kate­
dralnym św. Jana.

Mszę św. celebrował w otocze­
niu licznego duchowieństwa ks-

kardynał Kakowski. Na nabożeń­
stwie obecny był P. Prezydent
Rzplitej, Marszalek Śmigły-Rydz,
członkowie rządu z premierem
gen. Sławoj Składkowskim na

Po przemówieniu Wodza Na­
czelnego minister spraw wojsko­
wych wznosi okrzyk na Jego
cześć. Okrzyk podchwytują od­
działy. Potężne: Niech żyjel —

zrywa się z szeregów żołnier­
skich. Budzi akordy okrzyków
we wszystkich oddziałach, aż hen

pod Okęciem stojących i grzmi
bez przerwy na trybunach oble­
pionych mrowiem niezliczonych
tłumów.

Przy dźwiękach hymnu narodo

wego i niemilknących okrzykach.
Wódz opuszcza pole Mokotow­
skie.

Oddziały przegrupowują się
do defilady.

marszałek Sejmu Car, członkowie

korpusu dyplomatycznego, gene-
ralicja, przedstawiciele wyższych
władz państwowych.

Nawę główną wypełniły szczel­
nie delegacje stowarzyszeń orga­
nizacyj społecznych oraz tłumy
wiernych.

Z katedry najwyżsi dostojnicy
udają się do Belwederu, aby zło­
żyć hołd pamięci Pierwszego Mar
szałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Na dziedzińcu Belwederu jest
pusto. Z jednej strony stoi samo­
tnie całkowicie zasypana kwiata-

_ _ _ _ _ _______

mi armata, na której lawecie od-
OJCÓW I DZIADÓW, WIELOKROTNIE PORYWAJĄCYCH SIĘ był Pierwszy Marszałek Polski po-
""

- -----— śmiertną podróż.
Na stopniach wiodących do pa

łacu leżą kwiaty.
Za chwilę rozlega się sygnał

DO WALKI Z CIEMIĘŻCAMI, WRESZCIE SIĘ ZIŚCIŁY.
NIC WIĘC DZIWNEGO, ŻE ROCZNICA JEDENASTEGO

LISTOPADA JEST NAM PONAD WSZYSTKIE DROGA I ŻE
OBCHODZIMY JĄ NAJBARDZIEJ UROCZYŚCIE.

ROCZNICA, KTÓRĄ DZIŚ ŚWIĘCIMY, JEST PONADTO
NA WIEKI NIEROZERWALNIE ZWIĄZANA Z IMIENIEM
NASZEGO WIELKIEGO MARSZAŁKA, W KTÓRYM WSZY­
SCY UŚWIADOMIENI OBYWATELE WIDZĄ WSKRZESICIE­
LA PAŃSTWA POLSKIEGO. BEZ JEGO GENIUSZU, BEZ JE­
GO WIELOLETNIEGO KRWAWEGO TRUDU, BEZ JEGO
NADLUDZKIEJ NIEOMAL POTĘGI DUCHA ZAISTE TRU-
DNOBY SOBIE WYOBRAZIĆ ODZYSKANIE NASZEJ NIE­
PODLEGŁOŚCI.

JEST WIĘC DZISIEJSZY DZIEŃ NIE TYLKO ROCZNICĄ
WSKRZESZENIA POLSKI, ALE I ROCZNICĄ WIELKIEGO
TRIUMFU JEJ WSKRZESICIELA.

Z TYCH RACYJ, DZIEŃ JEDENASTY LISTOPADA JEST
NAJWIĘKSZYM ŚWIĘTEM PAŃSTWA.

DZIEŃ TEN NIECH BĘDZIE POŚWIĘCONY RADOŚCI
ODRODZONEGO ŻYCIA NARODOWEGO. NIECH BĘDZIE JE­
DNAK TAKŻE DNIEM ROZMYŚLAŃ O ZASTĘPIE BOHATE­
RÓW Z JÓZEFEM PIŁSUDSKIM NA CZELE, KTÓRYM RA
DOSNE TO ŚWIĘTO ZAWDZIĘCZAMY — ROZMYŚLAŃ, KTÓ­
RE NAS SAMYCH PODNOSIĆ I USZLACHETNIAĆ BĘDĄ.

trąbki. Jadą szwoleżerowie Józefa

Piłsudskiego. Ustawiają się na

dziedzińcu. Barwne proporczyki
powiewają wesoło na wietrze.

Przypominają ubiegłe lata, kiedy
jeszcze mieszkał w tym pałacu
Józef Piłsudski i stąd udawał się
na defilady. *

(Dokończenie na stronie 2-ej)

Hołd w Belwederze
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Wielka rewia w dniu Święta Niepodległości
Przybywa minister spraw woj­

skowych gen. Kasprzycki i po o-

debraniu raportu od dowódcy
szwadronu szwoleżerów udaje się
do pałacu. *

Niedługo po tym rozlega się
sygnał trąbki: hasło wojska pol­
skiego, szwoleżerowie prezentu­
ją broń, orkiestra gra hymn na­
rodowy, na dziedziniec wolno

wjeżdża samochód Generalnego
Inspektora Sił Zbrojnych, z któ­
rego wysiada Marszałek Śmigły-
Rydz. U boku ma przypasaną pięk
ną szablę, jaką w dniu dzisiej­
szym otrzymał w darze od armii-

Następnie przybywa p. pre­
mier gen. Sławoj Składkowski,
marszałek Senatu Prystor i mar­
szałek Sejmu Car.

Marszałek śmigły-Rydz, wycho
dzi do przybyłych dostojników i
zamienia z nimi uścisk dłoni.

O godz. 11.45 przyjeżdża Pan
Prezydent Rzplitej. Witany dźwię

kami hymnu narodowego udaje
się przed wejście do białego pa­
łacu, gdzie na stopniach składa
wieniec z białych chryzantem i

czerwonych goździków.
Po Panu Prezydencie Marszałek

Śmigły-Rydz składa wieniec z

wstęgami o barwach krzyża vir-
tuti militari z napisem: „Pierw­
szemu Marszałkowi Polski — Pol­
skie Siły Zbrojne".

Z kolei składa wieniec od rządu
gen. Sławoj Składkowski, po p.
premierze marszałek Prystor skła
da wieniec od Senatu i marszałek
Car wieniec z liści laurowych od

Sejmu.
Orkiestra przez cały czas gra

hymn narodowy. Kiedy barwne
wieńce i wstęgi, zakryły całkowi­
cie stopnie portalu, Marszałek

Śmigły-Rydz, salutując buławą
składa żołnierski hołd Duchowi

Pierwszego Marszałka Polski.

Oklaski, oklaski i gromkie gło-konnym zaprzęgu i wreszcie gra­
natowe mundury marynarki wo-1 sy „Niech żyją".
jennej.

Kawaleria

Następuje krótka przerwa, po filuje stępa kawaleria. Pułk za

której, poprzedzana własnymi or- pułkiem. Furkoczą na wietrze
kiestrami, na siwych koniach, de- chorągiewki. Huragan oklasków.

Artyleria
Za kawalerią działa, to pułki jarze, _

artylerii lekkiej, dalej p. a. c., rozpoczyna defiladę p. w. O. K. I.

pułk radio i policja piesza, kole-

policja konna i wreszcie

Przysposobienie wojskowe

Rozmowy i przyjęcia loniylisltle

Min. Beck u króla Angin

Cała Warszawa była już od sa

mego ranka na ulicach. Kto nie

zdążył na przegląd wojska na Po
le Mokotowskie, oczekiwał przy­
bycia oddziałów wojska w okoli­
cy Pl. Unii Lubelskiej, na Baga­
teli i w Alejach Ujazdowskich.

Po godzinie 11 pierwsze oddzia

ły wychodzą z Pola Mokotowskie

go. Ukazuje się las sztandarów i

chorągwi, za nimi ciągną się nie-
zi czone oddziały wojska wszyst­
kich rodzajów broni. Są gotowi
do defilady.

Publiczność skupia się teraz w

gęstej ciżbie w Alejach Ujazdów
fikich w pobliżu Pl. na Rozdrożu.

Przed defiladą
Pragną ujrzeć z bliska, jak Na­
czelny Wódz Marszałek Śmigły -

Rydz będzie odbierał pierwszą de

filadę.
O godz. 12 wyjeżdża z Belwe­

deru Marszałek śmigły - Rydz, wi

tany owacyjnie przez entuzja­
stycznie nastrojone tłumy.

Wkrótce przejeżdża Pan Prezy
dent, witany niemilknącymi o-

krzykami: „Niech żyje!"
Rozlegają się skoczne dźwięki

marsza. Maszerują dwie orkiestry
w stalowych hełmach.

Zaczyna się historyczna defila­
da.

Orkiestry na przemian grają.
Płyną sztandary b. formacyj woj
skowych niepodległościowych z

pocztami w historycznych mun­
durach. Na czele pochodu konno

płk Czuryłło prowadzi 14 baonów,
proporczyk na lancy granatowo-
żółty, jak u piechoty.

Przed Marszałkiem Polski po­
chylają się sztandary Legioni­
stów, Peowiaków, Puławczyków,
dobosze-malcy poprzedzają or­
kiestry p. w. kolejowego. Idzie
barwna falanga kolejowego p. w.,
za nimi codzienni znajomi — po­
cztowcy, defilują dziarskim kro­
kiem. A oto i rezerwiści „stara
wiara". Baony twarde, mocne,
boć to żołnierz wyborowy, zapraw-
ny w bojach.

Nadchodzą strzeleckie baony,
ubrani, jak „z igły" — wężyki
na kołnierzach krasne — to trądy
cja po sławnych strzelcach Pierw-

szej Brygady.
Naczelny Wódz pozdrawia wciąż

srebrzystą buławą, publiczność
entuzjazmuje się — a oto masze­
rują baony hufców szkolnych,
młodzieży warszawskiej licealnej
i gimnazjalnej; a dalej harcerki,
strzelczynie p. w. kobiet — to już
nie słabe kobiety, ale pomocnice
polskiej siły zbrojnej.

Kolumny p- w. zamykają bata­
liony junackie hufców pracy. Ło­
paty wzniesione do góry — rzę­
siste oklaski na cześć pracy.

Następuje krótka przerwa. Mar
szalek Polski rozmawia z P. Pre­
zydentem Rzplitej, a następnie z

p. min. Kasprzyckim. Po kilku
minutach oczy wszystkich podno­
szą się ku niebu — szumią silni­
ki samolotów — to defiluje skrzy­
dlata Polska. Krótka, bo szybko
mkną w górze — defilada.

Wojska zmotoryzowane

Na placu na Rozdrotu

Plac na Rozdrożu. Główna trybu
na zbudowana na chodniku naprze
ciw miejsca, gdzie stanie pomnik
Pierwszego Marszałka Polski. Tu
zarezerwowane miejsca dla rządu,
rodzin generałów, Sejmu, Senatu i

dyplomacji- Na skrzyżowaniu uli­
cy Koszykowej i Al. Ujazdowskiej
trybuny dla prasy. Z boku opera
torzy kinematograficzni i fotogra­
fowie.

Przed główną trybuną specjal­
ne wzniesienie dla P. Prezydenta
Rzplitej, z emblematami pań­
stwowymi, na prawo, nieco ni­
żej, specjalne podium dla Mar­
szałka Polski Śmigłego-Rydza. U
dołu podium krzyżują się dwie

buławy — wszystko przystrojone
zielenią i kwiatami.

Przed godz. 12 trybuny zaczy­
nają się wypełniać. Samochoda­
mi przybywają na plac I wicemin.

gen. Głuchowski z II wicemin.

gen. Litwinowiczem.
Na prawo od trybuny Prezy­

denta Rzplitej ustawiła się w sze

regu generalicja, za nią attaches

wojsk, państw obcych, których
wspaniałe mundury odcinają się
swą barwą; za attaches wojsk,
długi rząd wyższych oficerów M.
S. Wojsk., Sztabu Gł. i poszcze­
gólnych broni i służb.

Po prawej stronie głównej try­
buny zasiadł J. E. ks. kardynał
Kakowski oraz J. E. biskup poło­
wy ks. Gawlina. Wszystkie try­
buny przed godziną 12 zapełniają

się po brzegi. Na lekkim wietrze

trzepocą się flagi, zawieszone na

wysokich masztach.
W międzyczasie przybył p. pre

mier gen. Sławoj-Składkowski,
marszałek Senatu A. Prystor,
marszałek Sejmu St. Car i inni

dostojnicy państwowi.
Tuż przed godz. 12 nadjeżdża

samochód, z którego wysiada mi­
nister spraw wojskowych gen- T.

Kasprzycki z gen. Regulskim.
Za chwilę rozlegają się z try­

bun okrzyki: „Niech żyje" — to

od strony Belwederu przybywa
Wódz Naczelny Marszałek Pol­
ski śmigły-Rydz. W parę minut

później nadjeżdża samochód P.

Prezydenta Rzplitej. Okrzyki
„Niech żyje“ towarzyszą, aż do
momentu, kiedy P. Prezydent za­
jął miejsce w specjalnej loży. Or­
kiestra gra hymn państwowy. Po

powitaniu P. Prezydent zasiadł
na fotelu, mając po prawej ręce
p. premiera gen. Sławoj Składkow

skiego, za sobą gen. Schally‘ego,
szefa prot. dypl. Romera i adiu­
tantów.

Nieco w głębi, na prawo od try­
buny P. Prezydenta widzimy p.
Marszałkową Aleksandrę Piłsud­
ską, Marszałkowa Martę śmigły-
Rydzową i córki Pierwszego Mar­
szałka Polski Wandę i Jagodę, któ
re patrzały radośnie na dzieło.

Wielkiego Ojca.
P. Prezydent rozmawia dłuższą

chwilę z Marszałkiem Polski.

Następuje clou defilady. To

wojska zmotoryzowane. Mkną
chybkie motocykle, lekkie czołgi,
ciężkie czołgi — płyną i płyną,
dudniąc w asfalt ulicy. Przewija­
ją się parami dziwne potworki,
złe, czupurne, groźne, ruchliwe,
to znowu wolno, ociężale, stuka­
jąc o bruk — czołgi ciężkie a

zbrojne. Płyną dwójkami kolum

ny samochodowe z uzbrojonym w

stalowych hełmach wojskiem. A
teraz artyleria zmotoryzowana,
cielska dział spoczywają na cięż­
kich podwoziach samochodowych,
potężne lufy budzą grozę — bu­
dzą zaufanie i radość. To potęga!
Znowu roje tankietek i znowu sa­
mochody płynące lekko, prawie
bezszelestnie. Teraz wozy samo-

cnodowe dziwnych kształtów: to

radio, reflektory, aparaty podsłu­
chowe. Płyną i płyną bez przer­
wy, zajmując długość 7 i pół km.

Wódz Naczelny Marszałek Pol­
ski bez przerwy salutuje buławą
te groźne zmotoryzowane pułki i

formacje-
Defiladę zamykają oddziały

zmotoryzowanej policji.
Każdy oddział budzi podziw pu­

bliczności, oklaski nie milkną na

chwilę.
Ale i koniec. Min. gen. Ka­

sprzycki składa meldunek Marszał
kowi Polski śmigłemu-Rydzowi.
Wódz Naczelny uśmiechnięty wy­
ciąga rękę i serdecznie ściska dłoń
ministra spraw wojskowych.

Orkiestra gra hymn narodowy.
P. Prezydent Rzplitej opuszcza
plac rewii, żegnany gromkim
„niech żyje", za Nim wsiada do

swego otwartego samocnodu
Wódz Naczelny, udając się w stro

nę Belwederu. Okrzyki „niech
żyje" towarzyszą Mu aż do „bia­
łego domu".

LONDYN, 11.11. — Miń. Beck

złożył, rano oficjalną wizytę pre­
mierowi Baldwmowi. Przy roz­
mowie tej obecny był ambasador

Raczyński. Następnie min. Beck
udał się do Foreign Office, gdzie
odbył półtoragodzinną rozmowę
z min. Edenem.

O g. 13 min. Beck przyjęty był
na posłuchaniu przez króla E-
dwarda VIII, po czym J. K. Mość

zatrzymał min. Becka i ambasa­
dora Raczyńskiego na śniadaniu
w Buckingham Pałace. W śnia­
daniu tym obok królewskiego go
spodarza i dwóch gości polskich
wzięło udział jeszcze 6 osób z

angielskiego świata politycznego
i gospodarczego, m. in. min. E-

den, lord Halifax i sir Wiliam
Erskine, b. ambasador W. Bryta­
nii w Warszawie na czele. Na
śniadaniu obecny był również
feldmarszałek armii brytyjskiej
'ord Cavan, jeden z najstarszych
i najznakomitszych żołnierzy an

gielskich, który reprezentował
armię brytyjską na uroczysto­
ściach pogrzebowych Marszałka

Józefa Piłsudskiego.
Rozmowa podczas śniadania—

prowadzona na temat polityczny
— trwała około dwóch godzin.

Po południu min. Beck udał
się do izby gmin, gdzie miał dłuż

szą rozmowę z kanclerzem skar­
bu Neville Chamberlainem, a na­
stępnie odwiedził w izbie gmin
ministra wojny D”ff - Coopera.

Po tych wizytach odbyła się w

hotelu „Claridge" konferencja
prasowa z udziałem dziennikarzy
angielskich i korespondentów
pism zagranicznych. Konferencja
trwała godzinę.

O godz. 20 w ambasadzie pol­

skiej odbył się obiad, wydani
przez ministra spraw zagr. j p.
Jadwigę Beckową dla min. Ęde-
na i pani Eden. Na obiedzie o-

becni byli ze strony brytyjskiej
podsekretarze stanu spraw zagr.,
sir Robert Vansittart z małżon­
ką, lord Plymouth z małżonką,
lord Cranbome z małżonką, ge­
neralny sekretarz komitetu obro

ny imperium brytyjskiego sir
Maurice Hankey z małżonką, se

kretarz króla mjr. Hardinge z

małżonką, sir Austin Chamber­
lain z lady Chamberlain, lord i

lady Kennet (Hijton Young),
Winston Churchill z małżonką,
marszałek protokółu dyplomaty­
cznego dworu królewskiego gen.
sir Sydney Clive. Z polskiej stro­
ny oprócz ambasadora Rzplitej
i pani Raczyńskiej w obiedzie u-

czestniczyli dyr. Łubieński i dyr.
Potocki.

Po obiedzie odbył się raut, na

który przybyli członkowie rządu
brytyjskiego: min. wojny Duff-

Cooper, min. kolonii Ormsby Ga
re, min. rolnictwa Morrison, min.
handlu Runciman oraz wielu wy­
bitnych przedstawicieli świata

politycznego, finansowego i po­
słów do parlamentu.

Raut urozmaicony był wystę­
pami tanecznymi Pauli Nireń-

skiej i wokalnymi Dory Kalinów-

ny.
*

LONDYN, 11.11. — Ministrowa ladwl

ga Beckowa przyjęta była w południa
na audiencji przez królowę-wdowę Mary
w Marlborough House,

Śniadaniem podejmowała min. Beck*

wą małżonka b. ambasadora W. Bryta.
nii w Warszawie, lady William Erski-

ne. (Iskra).

OSTATNIE KONFERENCJE
i zakończenia częśsi oficjalne!

Deffilada
Marszałek Polski wszedł na po- rozpoczyna się defilada. Gen. Ka

dium, w tym momencie zbliżył się sprzycki stanął po prawej stronie

prowadzący defiladę minister gen Naczelnego Wodza z obnażoną
Kasprzycki i złożył meldunek szablą.

Poczty chorągwlane
Poprzedzane orkiestrą idą falan

gą poczty sztandarowe, chorągwią
ne i trąbkowe. Chylą się sztan­
dary, okryte chwałą bojowej sła­
wy przed Marszałkiem Polski,
który pozdrawia je buławą.

Maszerują generałowie — po­
szczególni dowódcy okręgów kor­
pusów, prowadząc poczty chorą­
gwiane podległych pułków. Ma­
szeruje stara wiara, budząc ży­
we wspomnienia wielkich dni,

bojowych trudów i radosnych
zwyycięstw.

Orkiestry ustawiają się naprze­
ciw głównej trybuny, a mnogie
poczty chorągwiane płyną i

płyną, a Wódz Naczelny każ­
dą chorągiew pozdrawia buła­
wą. Przez cały czas orkiestra

gra hymn narodowy. Wszystkie
głowy odkryte, z trybun padają
raz wraz okrzyki „Niech żyją".

Na kilka godzin przed rozpoczę
ciem defilady ulice miasta pusto­
szeją, ruch powoli zamiera —

wszyscy dążą na trasę, którą prze
maszeruje wojsko. Od Pl. Zam­
kowego, gdzie oddziały wojska
rozejdą się, poprzez Krak.-Przed-
mieście, Ńowy-Świat, Pl. Trzech

Krzyży i Al. Ujazdowskie, aż do
Pl. na Rozdrożu zgromadziły się
nieprzebrane tłumy publiczności.

Udekorowane domy, okna, bal­
kony, nadają stołecznym ulicom
odświętny uroczysty wygląd. Tłu­
my publiczności jakieś dziwnie ra

dosne, rozentuzjazmowane, ocze­
kują w napięciu czoła defilujących
wojsk. Raz po raz po przez tłum

przechodzą, jak wzburzona fala,
nawoływania — już idą.

Tłum zamarł w oczekiwaniu.
Wśród ciszy z dala dochodzi miaro

wy odgłos kroków. To czoło defi­
lady się zbliża. Odkrywają się
głowy przed zwycięskimi chorą­
gwiami. Przeszli. Przemaszerowu

ją dalsze oddziały — wśród zgro
madzonej publiczności przechodzi
radosny szmer. Tu i ówdzie pada-
j ą okrzyki: „Niech żyje armia

pcjska", „Wiwat lotnictwo". Zbli
ża się oddział podporuczników.
W tłum jakby iskra padła — roz

grzał się, rozentuzjazmował. Wiel
ki okrzyk „Niech żyją" wstrzą­
snął ulicą, a powtórzony przez ty
siące szedł dalej, rósł, potężniał.
Towarzyszył do końca młodym o-

ficerom. I teraz oddział za oddzia

Na ulicach miasta
i łem witany niemilknącą burzą o-

klasków i okrzyków na cześć ar­
mii i poszczególnych broni prze­
chodzi przed zwartymi tłumami

publiczności.
Z przepełnionych okien domów,

balkonów, dachów zrywają się
okrzyki, a złączone w jeden po­
tężny akord przebiegają przez,
zda się, nieskończony tłum i pły­
ną za maszerującym wojskiem.
Padają wiązanki kwiatów. Na­
strój publiczności, jej entuzjazm
na widok kroczących oddziałów
nie da się ująć w słowa. Ulica
warszawska przemówiła. Okaza­
ła swe oblicze. Pokazała, jak mi­
łuje swą armię, jak drogie jej ser

cu jest' wojsko.
Tymczasem nadciągają oddzia

ły zmotoryzowane i tu stało się
coś dziwnego. Wiwatujące tłumy
zamarły w zachwycie. Tylko głu
chy, dudniący odgłos przejeżdża­
jących dział i tankietek słychać.
Takiej defilady Warszawa jesz­
cze nie widziała i naraz z piersi
tysięcy wyrywa się okrzyk podzi
wu i radości. Okrzyk ten nie mil
knie długo, długo. I mimo że de
filada skończona, publiczność nie
rusza się z miejsca, czeka jakby...
a okrzyki nie ustają i poprzez
ulice miasta, wszędzie, gdzie tyl
ko ukażą się choćby drobne od­
działy wojska płynie jeden, wiel­
ki okrzyk „Niech żyje wojsko
polskie".

LONDYN 11.11. — Dziś rano

min, Beck odwiedził lorda Hali-
faxa, lorda strażnika tajnej pie­
częci, który obok min. Edena po
wołany został- do rokowań w

sprawie przyszłej konferencji mo

carstw locarneńskich.

Następnie min. Beck odbył kon

ferencję z min. Edenem. Konfe­
rencja ta była zakończeniem roz

mów, prowadzonych w Londy­
nie.

Po południu min. Beck w to­
warzystwie pierwszego sekreta­

rza ambasady Rzplitej Michałow

skiego udał się do Rochester,
gdzie zwiedził fabrykę najnow­
szego typu samolotów i wodno-

płątowców.
, Wieczorem min. Beck wraz z

towarzyszącymi mu osobami wę
źmie udział w bankiecie, który
rząd J. K. M. wydaje w salonach

Foreign Office na cześć polskie­
go ministra.

Bankiet ten jest zakończeniem

oficjalnej części pobytu min.
Becka w Londynie.

PRZYJĘCIE NA ZAMKU
na cześć Marszałka Edwarda $m]głega-Rydza

Uroczystości wręczenia buławy
Marszałkowi śmigłemu-Rydzowi
zakończyła skromna wieczerza
wydana przez P. Prezydenta Rzpli
tej o g. 20 w sali Kolumnowej
Zamku Królewskiego.

W wieczerzy wzięli udział:
ks. kard. Hlond, ks. kard. Ra­

kowski, premier gen. Sławoj
Składkowski, marszałkowie Se­
natu i Sejmu, ministrowie, b. pre
mierzy, prezes N. I. K., prezes
S. N., prezes prokuratorii gene­
ralnej, pierwszy prezes T. A., in­
spektorowie armii oraz genera­

łowie i wyżsi dowódcy. (PAT)

Wręczenia insygniów
orderu orła białego

Po wręczeniu buławy i powro­
cie Marszalka śmigłego - Rydza
do Jego siedziby, zameldował się
u Niego z polecenia P. Prezyden­
ta Rzplitej szef Gabinetu Wojsko

wego gen. Schally i doręczył p.
Marszałkowi insygnia orderu
Orla Białego z listem odręcznym
P. Prezydenta Rzplitej. (PAT)

Gratulacje premiera Bluma

PARYŻ, 11.11. — Ambasador

Rzplitej udał się do premiera Blu
ma celem zakomunikowania mu

treści depeszy, jaką Marszałek

Śmigły - Rydz nadesłał z podzię­

kowaniem za życzenia, wystoso­
wane przez premiera francuskie­
go do Pana Marszałka z okazji
nominacji na marszałka Polski.

Bez sensacji i niespodzianek
toczyć się mają narady wiedeńskie

Piechota

Za pocztami chorągwianymi
idzie twardym krokiem piechota,
za nią oddziały lotników,, dalej
KOP-u, marynarki, rzęsiście o-

kiaskiwane przez tłumy publicz­
ności, zgromadzonej na chodni­
kach. Dwie orkiestry vis a vis

głównej trybuny grają bez przer­
wy marsze wojskowe. Za mary­
narką znowu płynie piechota, a

za nią podporucznicy szkół pod­
chorążych tegorocznej promocji.
Ożywienie maluje się na wszyst­
kich twarzach, przechodzi to oży­
wienie w podziw i entuzjazm.
Zwarte szeregi podporuczników,
nowe mundury, wspaniały krok,

tężyzna młodości wywołują hura­
ganowe oklaski- Za nimi kroczą
podchorążowie, zwarci w falandze,
jak jeden mąż.

Marszałek Polski nie odrywa
buławy ani na chwilę od czapki,
wzrokiem śledzi tę czołową młódź
armii polskiej, co postawą swo­
ją zdobyła serca wszystkich. Za

podchorążymi, znane i łubiane

powszechnie idą szeregi podhalań-
czyków, w kapeluszach z piórka­
mi i pelerynach, znowu — szere­
gi piechoty, dalej rowerzyści, mo­
tocykliści z c- k.-mami, znowu sta

lowego koloi-u mundury — to lot­
nicy, znowu piechota, pontony w

SYTUACJA W MADRYCIE
w dalszym ciągu nierozstrzygnięta

Według doniesień agencyjnych sytua
cja w Madrycie w dalszym ciągu jest
nierozstrzygnięta. Walki toczą się z nie­
słabnącą zaciętością I zmiennym
szczęściem I noszą wybitny charakter

pozycyjny. Panuje mniemanie, że w

obecnych warunkach powstańey nie

prędko zajmą stolicę, wobec czego ocze­
kiwane są posiłki marokańskie, które

zostały przeznaczone do zajęcia Mala­
gi. Oddziały te wraz z oddziałami po­
wstańczymi otoczyć mają stolicę Hiszpa
nii ze wszystkich stron i wówczas do-

piero gen. Franco wyda rozkaz do

ku generalnego.
Jak informują komunikaty powstań­

cze w obecnej chwili oddziały narodo­
we zajęły okolice dworca północnego i

sąsiednie dzielnice t. zw. „dom Billa".

Wojska czerwone w walkach tych uży­
ły gazów trująoych.

Rzeka Mansanares nie została dotąd
sforsowana. Pozycje mlicjl czerwonej
od wczoraj rana są bombardowane

przez samoloty na odcinku między To-

ledo i Segovia

ata-

WIEDEŃ 11.11. — Dziś rozpoczęły
się tu po południu narady pańatw sy­
gnatariuszy protokułów rzymskich. W

nardach bierze udział: kanclerz Scłui

achnigg i minister spraw zagr. Schmidt,
włoski minister spraw zagr. Ciano oraz

węgierski minister spraw zagr. Kanya,
który przybył wazoraj do Wiednia i za

mieszkał w tymże hotelu co 1 min. Cia

no, t. j. w Imperialu.

Tę dawno ■zapowiadaną konferencję
poprzedziło szereg sensacyjnych wiado

mości, świadczących dobitnie, że basen

naddunajski znajduje się w tej chwili

niemal wyłącznie w erbide polityki wio

sklej.

Bawiący od kilku dni w Wiedniu

włoski minister spraw zagr. Ciano, we

dług komunikatu urzędowego przepro­
wadził szereg rozmów z kanclerzem Au

strii na tematy związane z konferen­
cją.

Polityczne koła wiedeńskie wyrażają
zdziwienie, iż narady te łączą zagranicą
z kwestią restauracji Habsburgów,
Wszelkie tego rodzaju niespodzianki,
zdaniem prasy wiedeńskiej są wykluczo
ne. Obrady konferencji wypełnić mają
zdaniem kół politycznych następujące
sprawy: 1) ogólna sytuacja światowa,
której nie można uważać za zadowala

jącą, 8) sprawa Ligi Narodów i Abi­
synii. Można było się spodziewać, że

po ukończeniu wyprawy abisiyńskiej Eu

ropa oprzytomnieje i wysunie na pierw
sze miejsce momenty jednoczące, a nie

rozdzielające. 3) Sprawa Hiszpanii i P°

zostająca z nią w związku propaganda
bolszewicka. 4) Rozbudowa stosunków

gospodarczych między Włochami, Au­
strią i Węgrami.
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W Gdyni
Święto 18 rccznicy odzyskania niepc-

fiległości zastało Gdynię w blaskach sło

necznej po-gody i rozwiniętych sztanda

jów, falujących na wietrze.
iW powodzi wielobarwnych bander ga

Iowych kołyszą się na morzu okręty wo

jenne, statki handlowe i kutry rybackie,
a ulicami nrasta z hukiem płynie roz

radowana rzeka ludzi. Wystawy ąklepo
we i okna pełne kwiatów i zieleni, a

wśród niej widnieją portrety P. Prezy
denta Rzplitej, Marszałka Piłsudąk:eg'J
i Marszałka Śmigłego-Rydza..

h Jesteśmy przed kościołem Serca Je­
zusowego, gdzie odbierają raport do­
wódca floty i komendant garnizonu.
Wzdłuż ulic 3 Maja i 10 Lutego ustawi

ły się oddziały marynarki wojennej i

wojsko w hełmach stalowych. Przed ni

mi broń, ustawiona w kozły.
Przez olbrzymie gigantofony płyną z

kościoła na miasto i hen na Pomorze

dźwięki organów i głos kapłana, odpra
wiającego uroczyste nabożeństwo. Na

ulicach kłębią się napływające zewsząd
tłumy i organizacje. Wreszcie rozpoczy
na się defilada.

Na podium, ustawionym przed poczłą,
wchodzi komandor Frankowski, a za

nim komisarz rządu Sokół i mjr. Rusz

czyc.
Przy dźwiękach Pierwszej Brygady—

Pd strony dworca kolejowego w kierun

ku morza maszerują oddziały. Na prze

dzie orkiestra marynarki wojennej, za

którą maszeruje batalion morski. Dalej
oddział dyonu artylerii przeciwlotniczej.
Szkoła Morska, strzelcy lądowi i mor­
scy, szkoły średnie i zawodowe męskie,
szkoły żeńskie — witane są rzęsistymi
oklaskami zgromadzonej publiczności.
Następnie harcerze, kolejarze, organi­
zacje społeczne, pocztowcy, Federacja
P. Z. O. O., Zw. Podoficerów Rezerwy
i straż portowa. I znów płyną karne

szeregi leśników, sportowców, bractw

strzeleckich, urzędników celnych, funk-

cjonariuszów komunikacji miejskiej o-

raz oddziały strzelców konnych z lanca

mi i proporczykami. A teraz, wśród o-

gólnego zachwytu, przesuwa się koro

wód samochodów drużyn odkażających
i obrony przeciwgazowej LOPP w u-

braniach przeciwiperytowych i maskach

gazowych.
Defiladę zamykają męskie i żeńsk’e

szkoły średnie oraz zawodowa straż po
żarna w lśniących hełmach, z taborem

zmotoryzowanym i sprzętem ratowni­
czym.

Czoło defilady dawno już zniknęło
nad morzem, publiczność lawiną rusza

ku miastu. Jakby na znak, że uroczy­
stość skończona, chmury zakrywają |

słońce, zrywa się wiatr, zaczyna padać j
deszcz, a fale morskie kłębią się, z szu!

mem rozbijając się o brzeg.

zdążała ku placowi Marszałka Piłsud­
skiego.

O godz. 11 defiladę wojskową oraz

defiladę organizacyj odebrali z trybuny,
wzniesionej na placu: płk. dypl. Bołtuc
i wojewoda wileński Bociański. Szpar­
kim krokiem przez plac kroczyły te

formacje wojskowe, które kiedyś, pod
dowództwem generała Śmigłego-Rydza,
niosły odsiecz Wilnu. W defiladzie

wzięły udział poczty sztandarowe p. w.,

federacji, młodzież szkolna, cechy rze­
mieślnicze i korporacje studenckie.

O godz. 13 przy ul. Ostrobramskiej
odbyła się uroczysta akademia z udzia­
łem tysiącznych rzesz ludności. Przemó­
wienia okolicznościowe przerywane by­
ły wiwatami na cześć Wodza Narodu.

W reprezentacyjnej sali urzędu wo­
jewódzkiego wojewoda Bociański doko­

nał dekoracji zasłużonych, a przez sale

urzędu wojewódzkiego przesunęły się
rzesze ludzi, aby wpisać się do księgi
gratulacyjnej, która aktem hołdowni­
czym będzie przesłana Marszałkowi śmi-

głemu-Rydzowi.
Ulice Wilna płoną tysiącami świateł.

Wzmożony ruch uliczny wytworzył na­
strój podniosły i świąteczny. W wielu

kinach i w 'teatrach zorganizowano dar­
mowe przedstawienia. W światłach,
barwach i zieleni obchodziło Wilno

dzień niepodległości.
Przy takich to podniosłych uroczy­

stościach, komitet obywatelski obchodu

święta niepodległości oraz prezydent
miasta dr Maleszewski w imieniu muni

cipium przesłali Wodzowi Narodu, Mar

szalkowi śmigłemu-Rydzowi hołdowni­
cze depesze od Wilna i Wileńszczyzny.

0 Polsce i Marszałku $m!głym-Rydzu
Mowa amb. Łukaszewicza w radio paryskim

W Poznaniu
Święto 11 listopada obchodzone było w

Poznaniu niezwykle uroczyście.
Już w przeddzień święta w dn. 10 b.

m. miasto przybrało odświętny wygląd,
demy zostały udekorowane flagami, zie

lenią i kwiatami, w oknach i witry­
nach ukazały się podobizny P. Prezy­
denta, Marszałka Józefa Piłsudskiego
i drugiego Marszałka Polski Edwarda

Śmigłego - Rydza. Wiele domów zosta

ło iluminowanych reflektorami. Ob­
chód rozpoczęto capstrzykiem wojska
i organizacyj p. w. o godz. 19.

W dniu 11 b. m. o godz. 8.30 zebra­
ły się wszystkie organizacje i stowa­
rzyszenia w Alei Marcinkowskiego i na

PI. Wolności, gdzie o godz. 8.50 komen

dant miasta przyjął raport. O g. 9.10

przed gmachem DOK ks. kap. Pasz­
kiewicz odprawił mszę św. połową, któ

rej wysłuchali przedstawiciele władz-

wojskowych i cywilnych, wojsko i or­
ganizacje społeczne.

Po nabożeństwie wojsko sprezento­
wało broń, a płk Wiśniewski dekoro­
wał krzyżami zasługi około 40 praco­
wników administracji wojskowej.

O g. 11.50 przed pomnikiem Wdzięcz
r.ości odbyła się defilada, którą przyj­
mował w zastępstwie nieobecnego d-cy
OK płk. Wiśniewski, w asyście władz

cywilnych z wojewodą Maruszewskim

na czele.

Twardym krokiem zbliżają się do try
bun pierwsze oddziały piechoty. Try­
ska z nich życie, radość, siła i bezpie-
czeńswo. Zgromadzona na chodniku

i trybunach publiczność wita ich o-

klaskami i okrzykami: „Niech żyją!“.
Te oklaski będą już teraz towarzyszy
ły wszystkim oddziałom, biorącym u-

dział w defiladzie. Przemaszeruje
teraz kolejno: artyleria, wojska tech­
niczne, kawaleria; tuż za wojskiem —

karne szeregi Zw. Strzel., KPW, PPW

oraz liczne oddziały organizacyj spo­
łecznych

Dzień dzisiejszy zakończył się uro­
czystą akademią, urządzoną przez ko­
mitet obywatelski o godz. 18.45 w auli

Uniwersytetu Poznańskiego. Wieczo­
rem w teatrach poznańskich odbyły się
uroczyste przedstawienia.

W Radzyminie
Święto Niepodległości w Radzyminie

Tczpoczęło się uroczystą mszą świętą,
odprawioną przez ks. prał. Kobyliń-
sk ego, poczem St. Marszałł, burmistrz

rrrasta, dokonał uroczystej zmiany na

Kwy ulicy Zawadzkiej na Peowiaków.

Jednocześnie w tym dniu starosta

pow. radzymińskiego Strusiński imie­
niem p. premiera gen. Sławoj Skład-

kowskiego dokonał dekoracji srebrnyin
krzyżem zasługi prof. Dolińskiego i

Strzałkowskiego Józefa, znanych spo­
łeczników oraz posterunkowego p. p.
Ki Ilkowskiego Józefa.

PARYŻ 11.11. — Wczoraj o g. 13.30

ambasador Rzplitej, p. J. Lukasiewicz

wygłosił przed mikrofonem „Radio Ci­
te" następujące przemówienie:

Rad jestem, że mam sposobność prze­
mawiania do słuchaczów „Radio Cite"

w wigilię dnia, w którym Francja i Pol

ska święcą wielkie wydarzenia w swej
historii; zakończenie wojny i powrót
państwa polskiego do politycznego by­
tu.

Z głębokim wzruszeniem skłonię się
Jutro przed grobem Nieznanego żołnie­
rza, uczestnicząc w hołdzie, jaki Fran­
cja złoży swoim synom, poległym na

polu chwały.
Z datą tą związane są dia mojej oj­

czyzny wzruszające wspomnienia. Dnia
.11 listopada 1918 r. bowiem Józef Pił.

audski po powrocie do kraju, który Go

powitał z powszechnym entuzjazmem,
podjął wielkie dzieło odbudowy państwa
polskiego. Od tego dnia dopiero prace

przygotowawcze, jakie Józef Piłsudski

prowadził przez szereg lat dla zorgani-
zowania armii narodowej, głównej ostoi

tycia kraju, mogły być kontynuowane
w wolnym państwie w przyśpieszonym
tempie. Słowem, dnia 11 listopada 1918

r. Wielki Marszałek, który położył pod­
stawy pod odrodzenie narodowe, mógł
rozpocząć budowę nowoczesnego pań.
stwa, które dziś nosi piętno Jego genlu
szu.

Dziś odbywa się w Polsce doniosłe

wydarzenie. Gen, Śmigły - Rydz otrzy-
muje z rąk Prezydenta Rzplitej, Pierw-

szego Obywatela w państwie, odznakę
najwyższej godności wojskowej — mar­
szałkowską buławę.

Symboliczne znaczenie tego gestu ma

bardzo wielką doniosłość.

Marszałek Śmigły - Rydz, wyznaczony

przez Wielkiego Zmarłego na Naczelne­
go Wodza armii, uznany przez cały na-

ród za strażnika duchowej puścizny po
Wielkim Marszałku, otrzymuje dziś u-

roczystę potwierdzenie roli, do której
powołuje go przeszłość i przyszłość na­
szego kraju.

Miło mi przypomnieć, że Wódz Na­
czelny armii polskiej, którego dziś cała
Polska wita w nowej godności, był nie­
dawno przyjmowany przez paryżan I

całą Francję z serdecznością, która

świadczy o uczuciach, łączących oba

narody. Podróż Marszałka Śmigłego -

Rydza do Francji była w kronikach dy­
plomatycznych Europy wydarzeniem
szczęśliwym i wielce doniosłym, była
ona we współpracy pokojowej Francji
i Polski, w ich sojuszu, opartym na wza

Jemnych interesach i zobowiązaniach,
objawem rzetelnego zrozumienia i traf­
nej oceny celów, do których zmierza po.

lityka każdego z obu krajów.

Twórcą tego sojuszu był Marszałek

Piłsudski, który go sam podpisał pod­
czas swej wizyty w Paryżu w r. 1921.

Polska zawdzięcza Mu także główne wy

tyczne swej myśli politycznej. W dzie­
dzinie polityki zagranicznej Jego na­
czelną ideą było przekonanie, że po

straszliwym wstrząsie wojny światowej
znękane narody pragną pokoju I że Pol­
ska i wszystkie inne państwa tylko na

drodze pokoju mogą rozwijać swoje bo­
gactwa materialne i duchowe.

Streściwszy W kilku zwięzłych zda­
niach zasadnicze idee przewodnie poli­
tyki polskiej, p. ambasador zakończył
swe przemówienie następującymi sło­
wy:

Niedawny przyjazd ministra spr.

zagr, J, Becka do Paryża i Jego oficjal­
na wizyta w Londynie świadczą o na­
szym pragnieniu pracowania bez wy­
tchnienia, aby kraj na3z poprowadzić
ku lepszej przyszłości w Europie, spo­
kojnej, szczęśliwej i dającej każdemu

narodowi możność przyczynienia się do

tego wspólnego dobra, jakim są postęp
I pokój.

ROZKAZ STRZELECKI

na Sańąto NlapodlaąŁo&ei
Dorocznym zwyczajem Polska Nie-1 Strzeleckim szeregom świecił wio-

podległa obchodzi uroczyście swe wlel ram żołnierskich cnót ten Rycerz bez

kie święto 11 listopada — rocznicę
dziejowego przełomu — dzień zwycię-
stwa i triumfu.

W dniu tym wraz z całą Polską ekła

damy hołd najgłębszy, hołd dumy i

wdzięczności — pamięci Nieśmiertelne

go Wodza Narodu, który z upokorzenia
niewoli wywiódł naród do wolności I

chwały. Ale w roku bieżącym dzień

ten szczególne dla Polaków a zwłaszcza

dla strzelców posiada znaczenie.
Jakże radośnie biją dziś serca strzelec

kie,gdy tegoroczne Święto Niepodległości
rozbrzmiewa salwami dział, które ob­
wieszczają podniesienie do najwyższej

, godności żołnierskiej — Marszałka Pol

ski —. Edwarda Śmigłego-Rydza, które

go Józef Piłsudski swoim następcą wy

znaczył, któremu On hetmańskie prze­
kazał dziedzictwo,

W strzeleckim tornistrze swą piasto
wał buławę Obywatel Marszałek Śmigły-
Rydz, Józefa Piłsudskiego żołnierz nie

złomny, dzisiejszy Armii Polskiej Wódz

Naczelny,

skazy, Obywatel Wielki, Człowiek Wspa
niały.

Dobrym słowem mądrej nauki I weka

zań głębokich wytyczał drogi dla pracy

dzisiejszego Związku Strzeleckiego.
Obywatel Marszałek Śmigły Jest dla

nas strzelców Wodzem duchowym, a

zarazem żywym symbolem Wielkości

I Prawości Człowieka,
W Święto Niepodległości, Wedy Pan

Prezydent Rzeczypospolitej dokonał,
tak zgodnego z potrzebą uczucia naro-

du, aktu wręczenia buławy marszałków

skiej Edwardowi Śmigłemu . Rydzowi,
składamy Obywatelowi Marszałkowi

hołd należny, gorące uezuela karności

żołnierskiej, obywatelskiej miłości I

przywiązania.
Obywatel Marszałek Edward Śmigły-

Rydz — Józefa Piłsudskiego spadkobier
ca, narodu Wódz — niech żyje!

Komendant Główny
Frydrych Marian, ppłk.

Prezes
Franciszek Paschalski

W Wilnie

Prasa zagramesma
o NiśczeBnym W&aSzu PoSskS

(d) Dwa dni listopadowe minęły w

Wilnie jako dwa dni podniosłego nastro

ju, który może się równać tylko dn:om,
gdy w murach miasta przebywał przed
laty . Wielki Marszałek.

Dzień 10 był uroczystą zapowiedzią
dnia niepodległości, a warszawskie ob

chody odbiły się tu głośnym echem.

Przy mikrofonach, zainstalowanych w

lokalach publicznych, na placach Orze­
szkowej i Ratuszowym, zgromadziły się
tłumy publiczności, w skupieniu wysłu
chując przemówień, wypowiedzianych
na Zamku Królewskim w Warszawie.

Domy Wilna zdobić zaczęto w sztan

dary o barwach narodowych i wstęgi
yirtuti i krzyża niepodległości. Gdy
tylko zmrok otulać zaczął miasto, gma

chy publiczne, kościoły, góry Zamkowa
i Trzechkrzyska zajaśniały w blaskach

świateł, a na gmachach ukazały się
świetlane rysunki orła, buławy i cyfry
drogiego Wilnu Marszałka Śmigłego-
Rydza. W wielu oknach wystawiono p?
dobizny Wodza, którego me tylko wo­
jenne wspominki, ale i częsty pobyt

w tych murach związały szczerym sen

tymentem z Wilnem.

11 listopada obudziło się Wilno w zło

tym blasku jesiennego słońca, by świę­
cić dzień wolności. O godz. 9 przed
wspaniałą świątynię świętojańską za­
jeżdżać zaczęły pojazdy dygnitarzy, a

pod murami uniwersyteckimi zbierać

się zaczęły liczne grupy wojskowych,
przybywających na modły dziękczynne.

O godz. 9.30 wystąpił z celebracją
uroczystego nabożeństwa ks. arcybi­
skup metropolita Jałbrzykowski. Po na

bożeństwie zgromadzeni podjęli pieśń
„Boże coś Polskę", zaintonowaną przez

arcypasterza. W tym samym czasie w

meczecie tatarskim, w świątyni karaim

skiej i w synagogach odprawiono mo­
dły dziękczynne. Muzułmanie-Tatarzy,
z całym przepychem obrządku wscho­
dniego nabożeństwem, celebrowanym
przez muftiego Szynkiewicza, składak

dziękczynienia za wolną Polskę.

Tymczasem przez barwnymi wstęga­
mi udekorowane ulice ludność Wilna

CITTA DEL VATICANO, 11.11.
_

Organ Watykanu „Osseryatore Roma­
no", omawiając wręczenie buławy Mar-

szałkowi Śmigłemu . Rydzowi, kreśli

charakterystykę Wodza Naczelnego, pi-
sząc:

„Następca Marszałka Piłsudskiego na

najwyższym stanowisku Polski posiada
charakter szczery i szlachetny, umysł
bystry, i otwarty dla każdej wzniosłej
idei. Zwycięzca w wielu bitwach, głę­
boki znawca ludzi, a wreszcie niezmor­
dowany człowiek pracy — oto główne
przymioty nowego Marszalka Polski,
zajmującego pierwsze miejsce w pań­
stwie po Prezydencie Rzplitej, Cały na

ród polski, który rękoma Prezydenta
Rzplitej wręczył dziś znakomitemu żoł­
nierzowi i Obywatelowi najwyższe od­
znaczenie wojskowe, czyni to w uzna­
niu wyjątkowych zasług Marszałka Śmi­
głego • Rydza, położonych dla kralu za­
równo w okresie wojny, jak I pokoju."

BERLIN, 11.11, — Prasa niemiecka

poświęca wiele miejsca uroczystości
wręczenia buławy Marszałkowi Śmigłe­
mu - Rydzowi.

Niemieckie Biuro Informacyjne przy­
nosi obszerny opis uroczystości, cytuje
przy tym głosy prasy polskiej.

„Deutsche AlIg, Ztg." podkreśla, że

uroczystość .10 listopada wykracza po­
za ramy uroczystości wojskowej. Mar­
szałek Śmigły . Rydz od dawna wyszedł
poza rolę żołnierza i zajmuje w Pol­
sce wyjątkowe stanowisko. Zaznacza­
jąc, że Marszałek Śmigły - Rydz cieszy
się w Całym kraju wielkim autorytetem,
pismo stwierdza, że Wódz Naczelny ja­
ko strażnik armii, najwyższego dobra

narodowego, jest czynnikiem, który u-

znaje cały naród niezależnie od różnic

politycznych, gospodarczych lub społe­
cznych.

„Angriff" podnosi, że autorytet nowe­
go Marszałka w narodzie polskim Jest

bezsporny. (PAT).

Rola Polski na Wschodzie Europy
TYLKO „ZWIERZ" MOŻE SIĘ TAK ZACHOWAĆ

W przeddzień święta niepodległości
doszło na pl. Józefa Piłsudskiego do

gorszącego zajścia. Podczas przemar­
szu wojskowych pocztów sztandaro­
wych jeden z przechodniów nie zdjął
nakrycia głowy. Wezwany do okazania

należytego szacunku wyraził się w o-

brzydliwy sposób o sztandarach woj­
skowych. Zawezwany policjant zaare­
sztował niepoczytalnego jegomościa.
Ustalono jego nazwisko: nazywa się
Kazimierz Zwierz, szofer z zawodu.

W myśl odpowiednich ustaw grozi
Zwierzowi kara więzienia do 2 lat.

LONDYN 11.11. „Evenlng Newa",
omawiając wizytę min. Becka w Lon­
dynie, stwierdza, że Polska Jest cen­
trum skomplikowanej sytuacji europej­
skiej. Rozwaga, z jaką Polska prowa­
dzi swą politykę sojuszu z Francją, u-

trzymując równocześnie dobre stosunki

3 Niemcami I Sowietami są nadzwyczaj
nie ważnymi czynnikami dla pokoju w

Europie wschodniej, a tym samym Eu­
ropy zachodniej i całego świata. Rola

Polski uniemożliwia atak Rosji na Niem

cy, lub Niemiec na Rosję. Min. Beck

jest człowiekiem, którego zręczność i

rozwaga utrzymuje Polskę na linii rów

nowagi, dzielącej komunizm od narodo­
wego socjalizmu. Sytuacja geograficz­
ne Polski wymaga odważnej i delikat­
nej dyplomacji. Min. Beck jest mężem
stanu wysoce cenionym, który uczynił
dużo dla sprawy pokoju i może dokonać

I jeszcze więcej.
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DOM PRASY

Naczelny Wódz Marszałkiem Polski
DOD▲TEK

Z hołdem w Belwederze.

Warszawa urządziła spontaniczne owa­
cje powracającemu z Zamku Marsza!-

Marszałek Śmigły-Rydz
wygłasza przemówienie
po otrzymaniu z rak

Pana Prezydenta buławy.

flfcS fWIATtCZNAfjS^
HOM AV

Pamiętny bedzie
dla całego Narodu i

Wojska dzień 10 li­
stopada 1936 r., kie­
dy na dziedzińcu
Zamku Królewskie­
go w Warszawie
Pan Prezydent

Rzeczypospolitej,
jako najwyższy

zwierzchnik sił

zbrojnych, wręczył
gen. Śmigłemu-Ry-

dzowi buławę mar­
szałkowska w uzna

niu odniesionych
przez Niego zwy­
cięstw i wielkich

zasług, jakie dla
Narodu i Państwa

położył.

1 4 i <
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W
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Min. gen. Kasprzycki wręczył Mar­
szałkowi w imieniu Armii piękna, za­

bytkowa szable-
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Długa kolumna zwinnych tankietek

Zmotoryzowana artyleria połowa,

Ciężkie działo ciągu ione przez traktor. Zmotoryzowane fortece.

REWIA

Zwarte szeregi młodych dowódców — podporuczników ostatniej promocji,

Podczas tegorocz­
nej rewii w dniu
Święta Niepodległo,
ści szczególnie głę.
bokie wrażenie wy
warta masowa de­
filada wojsk zmo­

toryzowanych
i broni pancernej
od motocykli aż po
olbrzymie „pancer­

niki lądowe". ,

Marszalek Smigły-Rydz na trybunie podczas defilady

_________________ _________

Z duma i podziwem patrzyła Warszawa na sunące stalowe, cielska ciężkich czołgów
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Dziś: Marcina

Jutro: Emiliana

SŁOŃ CE

Wschód słońca: g. « m. 47

Zachód słońca: g- 15 m. 54

Długość dnia: g. 9 m. 7

Ubyło dnia: g. 7 m. 51
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<fo ofiarnych serc

społeczeństwa

...Apeluję do serc waszych i wierzę, że znaj­
dę w nich oddźwięk.

...Niech każdy, kto widzi dookoła siebie ro­
dzinę swą ochronioną przed srogością nadcho­
dzącej zimy, pamięta, że tysiące rodzin w Polsce
z lękiem i obawą myślą o nastającej porze!

Ten gorący apel wystosował Pan Prezydent Rzplitej
Ho społeczeństwa, przemawiając wczoraj przez radio.

Tekst przemówienia P. Prezydenta Rzplitej — na str. 2-ej.

Odznaki pułkowe
dla P. Prezydenta Rzplitej

Wczoraj przed południem - Pan niczego k artylerii motorowej.
Prezydent Rzplitej przyjął delega­
cje trzech pułków: kawalerii, lot- zydentowi odznaki pułkowe.

Delegacje wręczyły Panu Pre-

W wypróbowane ręce podpułkownika Śmi­
głego-Rydza oddaję komendę nad Wami, wiedząc,
że otoczycie Go tym samym zaufaniem i miłością,
zjaką odnosiliście się do mnie,

JÓZEF PIŁSUDSKI

Poświęcenie buławy

Odsłonięcle tablicy

ku czci 22 poległych policjantów

Policja państwowa obchodziła

wczoraj uroczyście doroczne swe
'

święto.
Po nabożeństwie w kościele po-

Karmelickim w Warszawie, na któ­
re przybyli: komendant główny p
igen. Kordian-Zamorski, p.p. .wice­
ministrowie Kawecki, Korsak i Sicz
kowski, p. wojewoda Jaroszewicz
b. komendant główny p. sęn. Ja-

igryan - iMaleszewski, delegacje
straży granicznej i więziennej oraz

szereg wyższych oficerów policji—
w sali honorowej Komendy Głów­
nej odbyło się uroczyste odsłonię­
cie tablicy z nazwiskami 26-ciu po­
ległych w ostatnim roku na służ-.
Łie policjantów.

Odsłonięcia tablicy dokonał p.
premier gen. Składkowski. W głę­
bokiej ciszy padły słowa d. pre­
mierą: •

„Czcimy pamięć kolegów, któ­
rzy dla Polski oddali wszystko bez i
reszty". i

Uroczystości zakończyły się na

pi. Józefa Piłsudskiego złożeniem
wieńców na grobie Nieznanego Żoł­
nierza. Pierwsza wieniec złożyła
bawiąca obecnie w Warszawie de­
legacja policji węgierskiej, następne
zaś' delegacja oficerów i szerego­
wych policji polskiej.

Po odczytaniu rozkazu komen­
danta głównego p p. i udekorowa­
niu jednego z oficerów policji srebr

nym krzyżem zasługi, a 11-tu sze­
regowych ■— brązowymi, odbyła
się defilada, przyjęta przez komen­
danta głównego p. gen. Zamorskie­
go, p. wojewodę Jaroszewicza
i członków delegacji policji węgier­
skiej.

Marszałka Śmigłego-Rydza
Wczoraj o godz. 10 rano w

kaplicy na Zamku Królewskim

odbyło. się uroczyste poświęce­
nie buławy marszałkowskiej
d'la Generalnego Inspektora Sił
Zbrojnych Śmigłego-Rydza.

W uroczystości tej wzięli u-

dział: Pan Prezydent Rzplitej,
prezes Rady Ministrów gen.
Sławoj - Składkowski, minister

spraw wojskowych gen. Ka-

iprzycki, ks. Biskup Polowy Ga­
wlina, szef kancelarii cywilnej
Pana Prezydenta min. Łepkow-
ski, szef gabinetu wojskowego
gen. Schally, zastępca szefa kan
celarii cywilnej dr. Skowroński,
zastępca szefa gabinetu wojsko
wego ppłk. Czerwiński, oraz

adiutanci przyboczni kpt. Hart-
man i kpt. Kryński.

Uroczystość rozpoczęła Msza
Św., odprawiona przez kapelana
przybocznego Pana Prezydenta
ks. dziekana Humpolę.

Po nabożeństwie ks. Biskupi- '
• -i t pizcwuuiuuiwein wielkiego zoinie-

Polowy Gawlina poświęcił buła! rza Marszalka Piłsudskiego Polska zdo

ścielne odśpiewali artyści opery
warszawskiej pp. Mossakowski
i Michałowski.

'

wę marszałkowską.
i Po tej uroczystości obecni od

mówili modlitwę za spokój du­
szy Pierwszego Marszałka Pol­
ski Józefa Piłsudskiego, a na­
stępnie za pomyślność nowego
Marszałka Śmigłego-Rydza.

Podczas Mszy Św. pienia ko-

Dekoracja wojewodów
przez p. premiera Szadkowskiego

Wczoraj p. Prezes Rady Mini­
strów Felicjan Sławoj-Składkow-.
ski dokonał w Ministerstwie Spraw
Wewnętrznych w obecności podse­
kretarzy stanu: Henryka Kawec­
kiego i Władysława- Korsaka uro­
czystego aktu dekoracji odznacze­
niami państwowymi wojewodów:
warszawskiego Bronisława. Nako-

niecznikow-Kiukowskiego złotym
krzyżem zasługi, śląskiego — Mi­
chała Grażyńskiego — krzyżem ko
mandorskim orderu „Odrodzenia _____ ___„

Polski" z gwiazdą, oraz wojewo-
'

wocnej pracy dla państwa.

dów: łódzkiego Aleksandra Hauke-
Nowaka i wileńskiego Ludwika Bo

ciąńskiego krzyżem komandorskim
orderu Odrodzenia Polski, a także
komendanta głównego Policji Pań­
stwowej gen. Kordiain-Zamorsikiego
—krzyżem korpandorskim . orderu
Odrodzenia Polski.

Po odczytaniu dyplomów nada­
nia odznaczeń P. Premier w imie­
niu P. Prezydenta Rzplitej dokonał
aktu wręczenia odznaczeń i złożył
odznaczonym życzenia dalszej o-

MWifamv ścisłą współpracę Anglii i Polski

na rzecz pokoju świata0

Doniosłe oświadczenie premiera Baldwina i min. Edena

wobec tysięca najwybitniejszych Anglików
LONDYN, 10.11.
Na uroczystym bankiecie, który

zgromadził w prastarym Guildhal!

wszystkich wybitnych przedstawi­
cieli angielskiego życia polityczne­
go, parlamentarnego i kulturalnego,
premier Baldwin wygłosił -doniosłe

przemówienie, kierując pod adre­
sem min. Becka następujące słowa:

„Pragnę podkreśić, jak bardzo zaszczy
ceni jesteśmy z Dowodu obecności tutaj
ministra spraw zagranicznych Polski.

Polska dzisiejsza dokonała wielkiego
wysiłku na rzecz odbudowy narodowej.
Pod przewodnictwem wielkiego żołnie-

była sobie należne jej miejsce wśród
wielkich mocarstw Europy, przywraca­
jąc do wiaśtiwego poziomu swe życie
gospodarcze, zniszczone przez wojnę.

Polska posiada najmłodsza marynarkę
Europy i my, jedno z najstarszych mo. . . ...... ..

carstw morskich, witamy ją. Symbolem tlej przed paru dniami' w paryskich
morskich zdobyczy Pólski jest port w biurach międzynarodowego insty-

Witamy ścisłą 1 szczerą współpracę na

szych krajów na rzecz pokoju świata".

Min. Eden, wznosząc toast na

cześć dyplomatów obcych, oświad­
czył na wstępie:

Zanim wzniosę ten toast, pragnę pod
kreślić, że w naszym gronie mamy
dziś wybitnego gościa, płk. Becka, mi­
nistra spraw zagranicznych Polski.

Mam zaszczyt współpracować z

pułk. Beckiem już od kilku lat. Zagad-,___ ___ _____ ____

nienia, które mieliśmy do wspólnego I sy prasy — na str. 2-giej.

omówienia i staraliśmy się rozwiązać,
nie zawsze były łatwe. Wszyscy jed
nak, którzy mieli przyjemność współ­
pracować z nim, cenimy szczerze usłu
gi, jakie oddaje on zarówno swemu

własnemu krajowi, jak i sprawie poko­
ju europejskiego".

Sprawozdanie z uroczystego przy-
iecia min. Becka w Londynie oraz glo-

Włamanie agentów Kominternu

do Instytuiu historii społecznej
PARYŻ. 10.11 Prasa prawicowa lv iUdl£llv Hauyie

syna Trockiego. studiującego na jed
Archiwum to zostało nabyte od

Artykuł Marszalka Polski

Edwarda Śmigłego-Rydza
na/tronie3i4

tutu historii społecznej, sk’ąd niezna
ni sprawcy po wycięciu o,tworu w

żelaznych drzwiach wynieśli kilka­
dziesiąt kilo .papierów i dokumen­
tów. . ;

„Le Journał", który przeprowa­
dził w tej sprawie obszerną ankie­
tę podkreśla, że instytut historii
społecznej, związany z, haskim in­
stytutem międzynarodowej historii
ekonomicznej,. a- kierowany przez
prpf. Posthumusa i subwencjonowa
ny przez międzynarodówkę socjali-

dehcję z
‘ archiwum Trockiego.

nym z uniwersytetów francuskich
pod nazwiskiem Siedowa. ,,'Jour-
nal“ wyraża na podstawie tej ankic

ty przekonanie, że włamywacze
pragnęli zdobyć korespondencję pry
watną Trockiego w nadziei, iż mogą
w niej znajdować się' ciekawe ma­
teriały, .które -dałoby się -zużytko­
wać. w przygotowywanym obecnie
w Moskwie nowym procesie troc­
kistów. Nadzieje te jednak zawio­
dą, ponieważ do biura pąryskiegj
instytutu nadeszła -dopiero1 pierwsza
część archiwum Trockiego, zawie­
rająca wycinki i .-druki, gdy tymcza

spondencję, jeszcze nie wpłynę^
<=beM.ul«a korę-
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Stolica wita Marszałka Polski
*

Edwarda Śmigłego-Rydza
WARSZAWA, 10.11.
— Wszyscy na ulice!

Z takim wezwaniem zwrócił się do
ludności stołeczny komitet obywa­
telski, wzywając wszystkich praco
dawców, aby zwolnili swych pra­
cowników od zajęć już o godz. 12
w południe, aby nikt nie był pozba­
wiony możności udziału w dzisiej­
szym święcie Armii i Narodu.

Już jednak o wiele wcześniej sto

lice ogarnął ruch świąteczny. Mia­
sto zbudziło się odświętnie przybra
ne w barwy narodowe.

Dekoracja miasta

Gmachy miejskie przybrano gir­
landami zieleni, wzdłuż trasy Bel­
weder — Zamek udekorowano pro
porcami biało - amarantowymi stu

py latarń ulicznych, sklepy przy­
ozdobiono portretami Wodza, bal-

|ony ożywiono barwnymi kobier­
cami.

Tramwaje, autobusy i masa sa­
mochodów prywatnych przybrane
są chorągiewkami biało-czerwony­
mi

Na początku trasy, na pl. na Roz,
droźu zwracają uwagę olbrzytme
trybuny, ustawione w ostatnich
dniach przez wojsko, okryte z bo­
ków biało-czerwoną materią.

Bardzo ładnie udekorowane są
wszystkie place stolicy. Najwięk­
szy z nich pl. Piłsudskiego zwraca

uwagę śliczną dekoracją komendy
miasta. Równie ładnie udekorowa­
ny jest plac Bankowy, gdzie wyróż
ma się dekoracja ministerstwa skar
bu.

Gmach Teatru Wielkiego przybra
ny jest wzdłuż kolumn olbrzymimi
chorągwiami biało - czerwonymi i

girlandami zieleni. Z gmachu ratu­
sza, z wieży ratuszowej spływa
również las biało - czerwonych
chorągwi. Zwracają uwagę deko­
racje przedstawiające skrzyżowane
buławy marszałkowskie nad głów­
na, bramą ratuszową.

Na ulicach zapanował ruch, potę­
gujący się z każdą chwilą, zbliżają
cą się do kulminacyjnego punktu u-

roczystości.

Zbiórka delegacyj
W instytucjach zaczęła się już

we wczesnych godzinach zbiórka
członków różnych organizacyj, aby
na czas zająć one, mogły wyz a-

czone im miejsca na poszczegól­
nych odchkach trasy przejazdu
Wodza, zdążającego na Zamek uli­
cami: Al. Ujazdowskie. Pl. Trzech

i Krzyży, Nowy Świat, Krakowskie
Przedmieście..

Na wyznaczone na trasie miejsca
podążają ze sztandarami formacje
b. wojskowych, organizacje i mło­
dzież szkolna.

Przez całą trasę defilady przesu­
wają się przyjeżdżające do War­
szawy oddziały wojska, marynarki
wojennej i organizacyj, które dziś
od rana zaczęły napływać z prowin
cji.

Na Zamku
Wódz Naczelny wyjechał z gma­

chu Gł. Inspektoratu Sił Zbr. w Ale­
jach Ujazdowskich na Zamek w

asyście szwadronu szwoleżerów.

Wręczenie buławy na wielkim
dziedzińcu zamkowym nastąpiło o g.
3-ej.

Plac Zamkowy przybrał odświę­
tną niezwykle szatę.

Wjazd do Zamku — brama od

strony ul. Ś-to-Jańskiej udekorowa
na jest barwami narodowymi i przy
brana u dołu olbrzymim wężykiem
generalskim. Wzdłuż chodników,
okalających pl. Zamkowy ustawio­
ne są olbrzymie słupy z chorągwia­
mi, zakończone stylizowanymi orła­
mi.

Główny dziedziniec zamkowy
przybrany jest zielenią i chorągwią
mi. środek placu zajmują rzędy
krzeseł. .

Dziedziniec ten, dostępny tylko
dla przedstawicieli Rządu, Senatu,
Sejmu, dyplomacji i delegacyj zagra
nicznych zapełniać się zaczął poczta
mi sztandarowymi wszystkich for-

macyj wojskowych, które ustawio­
ne w czworobok oczekują na akt u-

roczysty — na przyjazd Wodza Na

czelnego i zjawienie się P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, który wrę­
czy nowemu Marszałkowi buławę.

Sztandary te sprowadzone zo­
stały uroczyście przez towarzyszą­
ce im poczty z Grobu Nieznane­
go Żołnierza, po złożeniu hołdu Nie
śmiertelnemu Bohaterstwu.

Najuroczystszy moment

W chwili wręczenia buławy ar­
tyleria oddała 20 strzałów armat­
nich.

Zgromadzone na pl. Zamkowym
oddziały wojska oraz szeregi, usta­
wione wzdłuż trasy przejazdu sta­
ną na baczność i oczekiwać będą
powrotu Marszałka, który u stóp
kolumny Zygmunta odbierze pierw­
szy raport służbowy i dokona prze­
glądu wojsk.

Berlin zaniepokojony
możliwością porozumienia Anglii i Wioch

„Polonia Restifuta1* i Krzyżem Zasługi
Dziś ukaże sie kolejny numer „Mo­

nitora Polskiego14, zawierający nazwi­
ska osób, odznaczonych z okazji Świe­
ża Niepodległości 11 listopada.

Wielką wstęgą orderu Polonia Resti-
tuta odznaczeni zostaną: były premier
prof. Kazimierz Bartel i dr Bronisław

Hełczyński, pierwszy prezes N. T. A.

Krzyż komandorski z gwiazdą (kla­
sa II) orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mają: wojewoda śląski dr Michał Gra-

/Ha Zamku

źyńśki, podsekretarz stanu w stanie

spoczynku Adam Koc, ambasador Rze­
czypospolitej w Paryżu, Juliusz Łuka-
siewicz, ambasador Rzplitej w Rzymie
dr Alfred Wysocki, inspektor armii ge.n
Leon Berbecki, insp. armii gen. Stefan
Dąb-Biemacki, insp. armii gen. Mieczy­
sław Norwid Neugebauer, dr Bronisław
Dembiński, emerytowany prof. Un. Po­
znańskiego dr Stefan Pieńkowski, prof.
U. Józefa Piłsudskiego Witold Stanie­
wicz, prof. Un. Stefana Batorego w

Wilnie, b. min. pracy i opieki społecz­
nej Stanisław Jurkiewicz, emerytowa­
ny prof. Akad. Sztuk Pięknych w Kra­
kowie Teodor Axentowicz, artysta-raa-
Jarz Wojciech Kossak i emerytowany
prof. Akad. Sztuk Pięknych w Krako­
wie Konstanty Laszczka.

Poza tym krzyżem kawalerskim or­
deru Polonia Restituta odznaczony zo­
stał Uniwersytet Jagielloński, krzyżem
kawalerskim — Politechnika lwowska.
Poza tym odznaczonych zostało wielu

profesorów obu uczelni.
Order Polonia Restituta otrzyma w

dniu jutrzejszym około 300 osób, złoty
Krzyż Zasługi około 650, srebrny

(Krzyż Zasługi około 1700 osób i z gó-

LONDYN, 10.11.
Rząd brytyjski przesłał rządowi wio

skiemu doniosły projekt uregulowania
stosunków włosko - brytyjskich, Pro­
jekt przewiduje w szczególności zbada

nie zagadnienia utrzymania równowa­
gi sił wojskowych na Morzu Śródziem

Prezydent Rzeczypospolitej

do społeczeństwa
w sprawie pornosy zimowej dla bezrobotnych

nym.
Możliwość porozumienia włosko - an­

gielskiego niepokoi Berlin. Niemcy u-

ważają, że porozumienie włosko-bry-
tyjskie byłoby naruszeniem ostatniego
porozumienia Hitler — Ciano.

Wczoraj przez radio przemawiał
do społeczeństwa P. Prezydent
Rzeczypospolitej, apelując o pomoc
dla bezrobotnych.

Wspomniawszy na wstępie, że

sprawy, związane z układem

naszego życia gospodarczego, spra­
wy bezrobocia w szczególności,
stanowią stałą troskę państwa i

społeczeństwa. —

P. Prezydent mówi!:
Do serc więc współobywateli

chcę dziś przemówić w obliczu ko
nieczności zatroszczenia się o los

naszych braci — pozbawionych
pracy, chleba i ciepła domowego o-

gniska.
Zima — to wśród naszych pór

roku — pora najbardziej serdecz­
nego życia rodzinnego. Mróz za­
trzymuje ludzi w ich siedzibach I

skupia ich w kole najbliższych, czy
to na wsi, czy w mieście, w izbie
rolnika, we dworze, w mieszkaniu
robotnika, kupca, czy urzędnika,
czy też pracownika innych zawo­
dów.

I Skupiamy się wtedy bardziej, niż
1 kiedykolwiek, pod dachem rodzin-

W barwnym korowodzie lordów Anglii
Min. Beck na największej

uroczystości londyńskiej

Pan Prezydent Rzplitej przyjął
wczoraj bawiących w Warszawie
oficerów policji węgierskiej. Pod­
czas audiencji obecni byli p. prezes
rady ministrów gen. Składkowski i

poseł węgierski w Warszawie p.
de Hory.

Wczoraj P. Prezydent Rzplitej
dekorował na zamku urzędników
kancelarii cywilnej i oficerów gabi­
netu wojskowego odznakami ordę- _____ a.________
ru ..Polonia Restituta i Krzyżami |ią 2 tysiące osób brązowy Krzyż Za-

Zastugj. sługi.

LONDYN, 10.11.
Min. Beck spędził drugi dzień poby­

tu w Anglii już w trybach oficjalnego
programu polityczno - reprezentacyj­
nego.

Rano — udał sie w towarzystwie am

basadora Raczyńskiego do Foreign Of­
fice i przystąpił do omawiania z min.
Edenem zagadnień politycznych, Inte­
resujących Polskę i Wielka Brytanie.
Rozmowa z min. Edenem trwała go­
dzinę. Minister Beck był z Jej przebie­
gu bardzo zadowolony.

Śniadanie, wydane przez ministra

spraw zagranicznych Wielkiej Bryta­
nii i panią Eden dla min. Becka i Je-

Tanki powstańcze zdobywała Madryt
Arsenałowi rządowemu grozi eksplozja

PARYŻ 10 11
_

Tel. wł. — Po u- W walkach tych odznaczył się oddział
3 • • «.

_ i-,a!/ tl o r*ri\Ł ’t11

pływie 24-godzinnego terminu, jaki ge­
nerał Franco wyznaczył ludności cy­
wilnej dla schronienia się do dzielnic,
które będą oszczędzone przez po­
wstańców, rozpoczęło się wczoraj bom
bardowanie Madrytu przez samoloty
powstańcze i artylerię.

Wybuchy granatów powstańczych
■w śródmieściu wywołały wśród ludno

ł»——- — u ■-----
miejscach granaty spowodowały eks-

plozję min, założonych przez czerwo

mych na większych placach stolicy.
Istnieje obawa straszliwej katastrofy,
jeśli pooiski artylerii powstańczej tra­
fią w ministerstwo wojny, lub gmach
opery, gdzie zdeponowano wielkie ilo­
ści materiałów wybuchowych.

Wojska powstańcze obsadziły luz
oba brzegi rzeki Manzanares. Musiały
one zrezygnować ze sforsowania mo­
stów Toledo i Segoyia, sa one bowiem

podminowane- .

W podmiejskim parku Casa del Cam

po obie strony walczyły z niespotyka­
na w dotychczasowej wojnie zacięto­
ścią. Marokańczycy w licznych ata­
kach na bagnety musieli 1

czerwonych amazonek, które na równi
z milicjantami z brawurową odwagą
broniły parku. Ostatecznie jednak mi­
licjanci musieli wycofać się wgląb mia

sta.

Odcięci
Kawaleria powstańcza pod dowódz­

twem płk. Monasterio zajęła wczoraj
drogę Madryt — Walencja w odległo

___

2 .
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sposób odcięta została dla oblężonych
ści ogromna panikę, ponieważ w kilku '

ścj kilku kilometrów od stolicy. W ten

Gazownia
w płomieniach

Wczoraj 5 samolotów powstańczych
zbombardowało gazownię madrycką.
Zrzucono 15 bomb. Gazownia stanęła
w płomieniach. Poza tym artyleria
powstańcza zniszczyła dworzec półno­
cny.

Milicjanci, broniący się jeszcze w

Casa del Campo są otoczeni i nie zdo­
łają długo sie utrzymać. Lotnictwo

w stolicy czerwonych jedyna droga I powstańcze intensywnie bombarduje
ucieczki, a jednocześnie powstańcy u- | ich pozycje, podczas gdy czołgi usi­

łują wedrzeć się przez rowy strzele­
ckie wojsk rządowych.

Dzielnica Toledo na widok czołgów
wywiesiła biała chorągiew.
Podminowane dzielnice

Wojska powstańcze posuwała się
naprzód z największa trudnością, po­
nieważ dowództwo sadzi, że milicjanci
podmnowali szereg dzielnic na pery­
feriach miasta.

niemożliwili sprowadzenie dalszych po
sitków do stolicy.

Domy zamienić
w fortece

Komenda milicji w Madrycie wyda­
ła odezwę do mieszkańców, wzywając
ich, by przygotowywali się do obrony.
Każdy dom, każde mieszkanie ma być
zamienione w fortecę, której bronić

mają wszyscy, nie wyłączając kobiet
dzieci i starców. Odezwa poleca mie­
szkańcom, by przygotowali butelki z

benzyną i naftą, które zapalone należy

go małżonki, dało sposobność do dal­
szej wymiany zdań w szerszym gronie
członków gabinetu angielskiego oraz z

osobistościami politycznymi i wojsko­
wymi sir Winston Churchillem. sir Au­
stin Chamberlainem, sir Cyril Deve-
relPem, szefem sztabu generalnego
wojsk brytyjskich i innymi.

Reszte dnia wypełniła tradycyjna
uroczystość intromisji lorda majora
City londyńskiego sir George Broad-

bridge‘a. Wspaniała uroczystość rozpo
częła się już we wczesnych godzinach
po południowych malowniczą procesją
do GuildhalL

Średniowieczne stroje, na nogach
pantofle z klamrami, pończochy, barw­
ne kaftany, kapelusze z piórami, zło­
te łańcuchy przewieszone przez piersi,
złocone karoce, insygnia władzy bur­
mistrzowskie] — wszystko to razem

splatało sie w niezwykle malowniczym
kalejdoskopie, przesuwającym sie r-rzez

ciemne ramy dostojnych budowli lon­
dyńskiego śródmieścia. Heroldowie, u-

rzednicy miejscy, raicy. wreszcie sam

lord major, przedstawiciele stanów, są
dów — godnie kroczyli w olbrzymim
pochodzie.

Wieczorem procesja, przesuwająca
się przez komnaty starego Guildhall,
skierowała się do olbrzymiej sali, gdzie
przy stołach zasiadła elita Anglii. Pa­
rami kroczyli ambasadorowie państw

ga,Beckowa, a za nimi członkowie rzą
du brytyjskiego z premierem Baldwi-
nem na czele — dalej szefowi najwyż­
szych urzędów zjednoczonego króle­
stwa, każdy prowadzący swa małżon­
kę — jak każę tradycja brytyjska.

Podczas bankietu, trwającego wraz

z przemówieniami kilka godzin, wygło
sił m. in. przemówienie premier Bald-
win.

setą. . ~0"ywać z okien i dachów na tanki i

każdą ścieżkę, niemal każde drzewko,' samochody pancerne.

Dziewczyna pod kołami kolejki
z nogami zmasakrowanymi

Okropny wypadek wydarzył się
na tarze kolejki cukrowni matew-

skiej pod wsią Niemojewko na Ku­
jawach. ,,

Na tor kolejowy udała się w za­
miarze dokonania kradzieży bura­
ków 21-letnia robotnica rolna Ce­
cylia Stawicka z Niemojewka. Gdy
kolejka nadjeżdżała,, dziewczyna
wskoczyła na wagonik tak niefor­
tunnie. że utraciła równowagę i

spadla pod koła wagonu. Koła wa­
gonu ucięły jej jedną nogę poniżej

kolana, a drugą zmasakrowały
strzępy. .

Kierownik parowozu p. Stanisław
Tunowski natychmiast zatrzymał
kolejkę, było już jednak za późno.
Strasznie okaleczoną dziewczynę
przewieziono do szpitala w Inowro
cławiu. Stan jej jest prawie bezna­
dziejny. . {ranJf S7Wajc. 121 .55, funt ang. zo/r, guw.

Matka nieszczęśliwej W przystę- gd. 99.8O . Tendencja mocniejsza.
Ple rozpaczy usiłowała targnąć si?
na własne życie, czemu jednak są- poź. d(>i. 73,7 proc. poż. stab. 484, w Nowym
s.edzi w czas przeszkodzili. (hel.) JonTM 71.25, J prac. poż. mw. 1 em. 67.25,

W

zagranicznych w Londynie dale oka­
zje do zamanifestowania przez Wielka

Brytanie jej zainteresowania i życzli­
wości dla spraw polskich i Polski. Wie

tiym, w kole swoich najbliższych,
kultywując piękne tradycje życia
domowego i rodzinnego. Surową tę
porę roku poprzedza troskliwa za­
pobiegliwość, przezornością dykto­
wana, by w domu naszym, gdy na­
dejdą mrozy, było ciepło, byśmy
mieli całe i ciepłe ubrania. Staramy
się, by nie zbrakło naszym najbliż­
szym kawałka chleba i gorącej
strawy.

Nadchodząca zima potrzebować
będzie owego ciepła serc więcej,
niż niejedna poprzednia. Zima ta

napełnia troską wszystkich, któ­
rzy, ciesząc się ciepłem swych ro­
dzinnych ognisk, pamiętają o tych
tysiącach swych braci — mówię a

głębokim smutkiem — o setkach

tysięcy swych braci, którzy ciepła
tego zdobyć o własnych sitach nie

mogą.
Dopomóżmy im! Niech każdy,

kto widzi dookoła siebie rodzinę
swą ochronioną przed srogością
nadchodzącej zimy, pamięta, że ty­
siące rodzin w Polsce z lękiem i o-

bawą myślą o nastającej porze!
Niech każdy, kto słusznie zabie­

ga o swych najbliższych, pamięta,
że w jednym wszyscy mieszkamy
domu, którym jest Polska!

Choć więc swoich najbliższych
ochronił, zaopatrzył, a inni w nie-
dostatku pozostają, nie masz w na­
szym domu ani spokoju, ani szczę­
ścia, jako że choć my w cieple —

bracia nasi na mrozie i w niedostat­
ku.

Apeluję do serc waszych i wie­
rzę, że znajdę w nich oddźwięk.

Wierzę, że każdy — kto może —

zasili Ogólnopolski Obywatelski
Komitet Zimowej Pomocy Bezro-

cT- ŚeS? to wyszło dziś'z i botn^. ^wołany do przyjścia z

autorytatywnego źródła brytyjskiego^ P°lnocą tym, którzy me mają wla
mianowicie Times‘a, słowa którego by snych srodkow do przetrwania zi-

my.
Wierzę, że zdobędziemy się na

ten zbiorowy wysiłek, a wypełnia­
jąc go, spełnimy obowiązek wobec

samych siebie i damy wyraz miło*

ści. która przepełnia serca wszyst­
kich synów Ojczyzny, czułych na

bratnią niedolę'*.

■---------------------♦- -- -- - ------------ :—’ i'

Otto Habsburg żeni się
z córką króla Włoch

lv starannie odmierzane.
Realistyczna i nawskroś pokojowa

polityka zagraniczna Polski jest w An­
glii dobrze rozumiana, a myśl przeciw
stawienia sie rozbiciu Europy na dwa

wrogie obozy — zależnie od wewnetrz

Uych ustrojów państwowych —. jest
równie żywa w

Warszawie.
Londynie, jak i w

RZYM, 10.11.
Krążą tu sensacyjne pogłoski,

wedle których w najbliższym cza­
sie zostaną obwieszczone zaręczy­
ny córki króla włoskiego księżnicz­
ki Marii z pretendentem do tronów:

austriackiego i węgierskiego, ks.
Ottonem.

Sprawa ta będzie zapewne przed
miotem obrad wiedeńskich, w cza-

obcych, min. Beck, ministrowa .Iadwi-|Sie których mianoby ewentualnie

Zbyt wcześnie jeszcze na podsumo­
wanie wyników rozmów dyplomatycz­
nych dopiero rozpoczętych. Jasnym
jest jednak już dziś, że pierwsza wi­
zyta oficjalna polskiego ministra spraw

Flaga powstańcza
na konsulacie hiszpańskim w Poznaniu

W niedzielę, z okazji rozpoczęci? mieści się konsulat Hiszpanii, sztandar

przez wojska powstańcze ataku na Ma.

dryt, zawieszony został na gmachu strzał w środkowym pasie,
hotelu „Brytania" w Poznaniu, gdzie sztandar powstańczy.

czerwono-zloty z wiązanką

gifidą
cdnia9b.m.

Bank Polski płacił za; dolary 5.29, mk.
niera. 107, w srebrze 115, frank franc. 24 .55 .

frank szwaje. 121 .55, funt ang. 25-79, guld.
~ Dolarówfca 47.75, 5 proc. poż. k«W. 53.25.
drobne ode. 52.25, 5 proc. poż. kol. 52, 6 pr.

proklamować Ottona królem.
Wedle jednych Otton proklamo­

wany byłby królem Austrii, wedle

innych królem Węgier,
Charakterystyczne jest, że pod­

czas gdy dotąd zaprzeczano wia­
domości o zaręczynach Ottona a

restaurację monarchii uważano za

nieaktualną, tym razem kola urzę­
dowe odmawiają wszelkich oświad
czeń. (m. w.)

Nowe zajścia studenckie
wydarzyły się wczoraj w Warszawie

złotych
Jest to

It era. 6675, Dinom 75.5, Śląsk 64.5, Magistrat
64, 4 i pól proc. LZZ 50, poznańskie 44.75,
6 proc. obi. ra. W. 1926 r. 6 era. 59.5, 5 proc.
LZ ra. W. stare 57.5, 1933 r. 55 .75, 5 proc. LZ
Potfkowa 1933 r. 45.5 , 5 proc. LZ Radomia
1933 r. 40.5. 3 proc, renta ziemska 60.

Bank Polski 111.5, Warsz. Cukier 31, Wę­
giel 16, Lilpop 14.75, Ostrowieckie 30.5 . Sta­
rachowice 36.25, Haberbusch 41.5.

dem kamieni, rozbitych cegieł, od­
łamków żelaza itp. _ {

Zostało poranionych kamieniarm

12 policjantów. .

W tym czasie przejeżdżał ulicą
samochów prezesa N. T. A., p'k-
Hełczyńskiego,.który obrzucono ka

mieniami, przy czym rozbito szy­
by i uszkodzono samochód. Podczas
interwencji policji 2 osoby lekko

poturbowano. Są to 23-letni student
Franciszek Olszak (Siennicka 9) 1
17-letni uczeń Władysław Lesicki
(Kobielska 70). Odnieśli oni drobne

obrażenia.
Przy rozpraszaniu pochodu are­

sztowano czterech studentów: 13-

letniego Wojciecha Galasa, slucna-
cza szkoły Wawelberga, 21-letnie-

go Jerzego Miłaszewskiego słu­
chacza S. G. H„ 20-letniego Maria­
na Kubicę, studenta U. J. P- ’

t6'5, *

nią Helenę Balczewską, student ę
U J. P„ gdy tymczasem nadjecha­
ła rezerwa policyjna z 7
wa. studeci cofnęli się od sz^ac >

i małymi grupkami opuścili te

Politechniki, wychodząc. Pfzez . .

tkę przy ul. 6-go Sierpnia i roz

Wczoraj z okazji nabożeństwa

odprawionego w kościele akademie
k:m św. Anny za duszę studenta wi

łebskiego ś. p. Wacławskiego, za­
bitego w czasie zajść przed 5 laty,
doszło znowu do starć studentów
z policją.

Po nabożeństwie młodzież ufor­
mowała pochód, zdążający Kra­
kowskim Przedmieściem ku Nowe­
mu Światowi. Na wysokości ul. Trę
backiej kordon policyjny rozdzielał

pochód, przecinając go na części i

skierowując w różne ulice. Studen­
ci jednak przedostawszy się przez
ogród Saski na ul. Marszałkowską
ruszyli ku Politechnice.

Poszczególne grupy szły chod­
nikami, bijąc przechodniów, Hu­
cząc szyby, m. in. w „Kurierze Po­
rannym". Koło g. 1.30 wszystkie
grupy zebrały się na dziedzińcu
Politechniki i urządziły wiec.

Po wiecu studenci udali sę po­
chodem uleą Polną. Drogę zagro­
dziła im policja rozpraszając manl-

i festantów. Studenci cofnęli się
znów na teren Politechniki i nadbie .

_

1 gających policjantów przyjęli gra- dząc się po mieście
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hierarchia

r. 11 listopada 1918 roku, przed hotelem „Bristol" w Warszawie. Obok Komendanta gen. Berbecki (z lewej),
^en. Szeptycki (z prawej). Pierwszy z lewej gen. Edward Śmigły - Rydz. Na pierwszym planie z prawej gen.

Kasprzycki.

W ciągu dni: 10 i 11 listopada
1918 r. narodziła się niepodle­
głość Polski. Powrót Józefa Pił­
sudskiego z Magdeburga spowo­
dował gwałtowne wyładowanie
,w napiętej do ostateczności a-

łmosferze niecierpliwego ocze­
kiwania. Zmobilizowana na roz­
kaz ówczesnego głównego ko-

.■mendanta, Edwarda Śmigłego-
Rydza, Polska Organizacja Woj
Bkowa wystąpiła z podziemi pra
ęy konspiracyjnej, pociągając za

sobą żołnierzy wszystkich for-

rnacji polskich i cały naród; no-

wa epoka polskiego życia się za­
częła.

Pierwsze dwa lata tej epoki
^wypełnił mozolny i krwawy wy
siłek żołnierski nad wytycza­
niem granic odbudowanego Pań­
stwa. Idea żołnierska, idea wal­
ki,. idea budowania siły polskiej
stała sic u kolebki naszej pań­
stwowości osią, wszystkich po­
czynań, stwarzając w chaosie

ścierających się doktryn party­
kularnych porachunków chro­
mające później przez długie lata

podstawy prawne życia państwo
wego, rzeczą niewątpliwie głów
ną, gdyż decydującą o naszej
egzystencji, był właśnie ów ko­
losalny, jak na ówczesne, szczu­
płe możliwości, wysiłek zbroj­
ny. ^Mobilizując dla niego nie-

pożyte zasoby własnej energii
duchowej i najlepsze siły naro­
du. uwieńczając go wspaniałym
zwycięstwem i podtrzymując

następnie przez okres swego
władztwa, wskazał Józef Pił­
sudski następnym pokoleniom je
dyną możliwą dla wolnego naro­
du linię postępowania, linię pań­
stwowej racji stanu.

To też gdy w osiemnastą rocz

nicę tamtych epokowych, bardzo

chmurnych, lecz jakże górnych
dni dokonywa się oficjalny akt

przekazania w ręce mistrzow­
skiego realizatora wojennych
koncepcyj Józefa Piłsudskiego
wielkiej godności, która w swym
wspaniałym tytule kryje stwo­
rzoną przez Zmarłego tradycje
strzeżenia owej podstawowej
wartości państwowej, jaką przed
stawia idea pogotowia obronne­
go, doznajemy wszyscy, zarów­
no uczestnicy minionych wyda­
rzeń, jak ci, którzy o nich do­
wiedzieć się, mogą już tylko z

kart historii, uczuć głębokiego
zadowolenia.. Dokonywa- się bo­
wiem tym symbolicznym aktem
naturalne, przez cały naród od-
dawna oczekiwane dopełnienie
tego układu wartości naczel­
nych, który Polsce narzuca jej
położenie geopolityczne, do­
świadczenie historyczne i ewolu

cja stosunków w otaczającym
świecie.

Marszalek Edward Śmigły- ----

... ......------
----------

Rydz posiada wielkie zasługi, iniały pościg końcowy, dopełnia-
wspaniałą przeszłość wojenną.; jący klęski wojsk sowieckich —

Ukochany przez żołnierzy boha-: oto etapy sławy wojennej, opro
terski dowódca Pierwszego Puł- mieniającej nazwisko Marszałka

ku Legionów w czasie wojny
światowej, już w drugim roku jej
trwania powiernik najtajniej­
szych myśli Józefa Piłsudskiego
i z Jego namaszczenia strażnik
honoru pierwszej polskiej for­
macji wojskowej, w walce z o-

kuipantami ujawnia w toku woj­
ny polsko-sowieckiej olbrzymi
talent dowodzenia, wolny od
wszelkich obarczeń rutyny, do­
skonale chwytający ducha woj­
ny ruchowej i wspinający się na

szczyty naczelnych zagadnień
wojennych, z których spadali
doświadczeni generałowie armij
zaborczych, z taką łatwością,
jak gdyby wojna była jego natu­
ralnym żywiołem.

Józef Piłsudski powierza mu

wszystkie niemal rozstrzygają­
ce operacje, z którymi wiązał
wielkie zamysły strategiczne i

polityczne; Działania na Wilno

wiosną 1919 r.. wyprawa za

Dźwinę w styczniu 1920 r., ak­
cja zaczepna na Ukrainie, uwień­
czona zdobyciem Kijowa, a póź­
niej po mistrzowsku przeprowa­
dzony- odwrót z zachowaniem

pełnej gotowości bojowej jego 3

armii, udział w rozstrzygającym
o przebiegu bitwy nad Wisłą,
manewrze z nad Wieprza, ope­
racja nadniemeńska, okryta bla­
skiem manewru na Lidę, wspa-

i zapewniającej mu wybitne miej
sce w historii.

Nie ulega wątpliwości, że gdy
chodzi o szczytowe wiązania
polskiego wysiłku zbrojnego w

latach: 1918 — 1921, to składały
się one z trzech czynników de­
cydujących: genialnego kierow­
nictwa naczelnego Józefa Pił­
sudskiego, polegającego na wy­
tyczaniu i dopilnowywaniu ce­
lów strategicznych i politycz­
nych, działalności frontowej Mar
szalka Śmigłego-Rydza i organi­
zacyjnej, dostarczającej zaso­
bów ludzkich i materiałowych,
— Generała Broni Kazimierza

Sosnkowskiego, faktycznego mi
nistra spraw wojskowych w to­
ku dwuletniej wojny.

Taki jest historyczny aspekt
dzisiejszego wyniesienia, bynaj­
mniej nie wyczerpujący znacze-

1 nia chwili, w której na barki Ge
jnerała Śmigłego, wślad za funk

■cją Wodza Naczelnego spada
i ciężar godności, którą oficjalnie
nosił Józef Piłsudski. W obec­
nym położeniu Polski można
odnaleźć nie jeden z charaktery­
stycznych rysów rzeczywisto­
ści polskiej z listopadowych dni
1918 roku. Niewątpliwie nastroje
obecne przypominają ową atmo­
sferę niecierpliwego oczekiwa­
nia, o której była mowa na wstę
pie. Niewątpliwie istnieje zrozu­
mienie potrzeby zmobilizowania

wszystkich sił, pragnących słu­
żyć Państwu Polskiemu, a po­
dzielonych dzisiaj, wbrew logi­
ce, różnicami, dla których nie
ma usprawiedliwienia nie tylko
z punktu widzenia zadań przy­
szłości, lecz nawet z uwagi na

potrzeby dnia. Niewątpliwie
wpływ wychowawczy Józefa

Piłsudskiego, któremu ulegamy,
często bezwiednie, sprawia, że

osią -krystalizacyjną, wokół któ­
rej to zespolenie żywotnych sil

polskich musi nastąpić, nie mogą
być takie, czy inne założenia

doktrynalne, lub obce wzory,
lecz tak samo, jak. w zaraniu nie

podległego bytu, idea budowa­
nia siły państwowej, utrzymują­
ca w najwyższym i stałym ttapię
ciu energię narodu i gromadzą­
ca wszystkie jego zasoby ducho
we i materialne, d'la celów goto­
wości obronnej.

Ten sposób odczuwania wyma
gań epoki, którą przeżywamy,
coraz bardziej wspólny całemu
narodowi, pomimo dzielących go
jeszcze przegród, sprawia, że

jakby na skutek instynktownej
obawy przed nowrotem do sto­
sunków politycznych, opartych

na podstawach doktrynalnych,
gruntuje się w całym kraju tę­
sknota do podporządkowania
wszystkich spraw cząstkowych:
społecznych, ekonomicznych,
czy kulturalnych, dyspozycji
nadrzędnej, obejmującej całość
warunków rozwojowych narodu
i Państwa, a skupionej w czyn­
niku stałym, niezależnym od

flnktacyj politycznych i wyra­
żającym. istotny sens państwo­
wej'racji stanu.

Ośrodkiem tej dyspozycji pro­
mieniującym na wszystkie dzie­
dziny życia państwowego, stała

się za życia Józefa Piłsudskiego
instytucja Wodza Naczelnego,
przygotowująca Państwo do naj
wyższej i najprawdziwszej pró­
by dziejowej, w której, jego, po­
gotowie obronne i zdolność do

życia może się przejawić.
Znaczenie Marszałka Śmigłe­

go-Rydza u wstępu do nowej e-

poki opiera się nie tylko na jego
wielkich zasługach w przeszło­
ści. Wiemy wszyscy, jak Polska

długa i szeroka, że w ciągu dzie­
sięciu lat okresu pomajowego
był powiernikiem Józefa Piłsud­
skiego w , dziele przygotowania
obrony Państwa. Reprezentuje

Nie spadła Polska gromem z jas­
nego nieba, nie przyszła nam za

darmo! Pracowała nad tym myśl,
która ukochała wolność, pracowała
gorąca krew bojowników. Mogiły
tych bohaterów — Peowiaków bę­
dą po wsze wieki świadectwem tej
wielkiej pracy.

Przerzucając karty dziejów ludz­
kości trudno natrafić na dowody
tak wielkiego poświęcenia i takiej
głębokiej wiary w skromne trzy li­
tery P.O.W., za którymi stała wiel­
kość Marszałka.

Powołał tę organizację do życia
swoją wolą Komendant, ta wola,
ten duch, niezłomny towarzyszył do
końca wyswobodzenia Polski i bę­
dzie towarzyszył' nadal xv budowie
wolnej .i niepodległej.; 1 4 ■■j

W całym kraju, w każdej wsi, w

każdym nawet najmniejszym mia­
steczku chłop, robotnik, inteligent
znaleźli się razem pod sztandarem
walki o wolność, której symbolem
było P. O. W. Symbol ten miał w

sobie’ coś niepojętego, jakąś siłę
mistyczną, która kazała iść na

śmierć.

Rzućmy myślą wstecz, przypom­
ni imy sobie bohaterskie czyny tej
organizacji, walki o wyswobodze­
nie ziemi Suwalskiej, walki o Śląsk,
walki o Poznańskie, wreszcie walki
O całą Polskę, której każdą piędź

w tej dziedzinie, obok żnanycE
całemu pokoleniu żołnierskiemu
cech Wodza, ujawnionych w cżą
sie wojny, czynnik ciągłości
prac, odziedziczonych po Wiel­
kim Poprzedniku, oraz wiedzę,
doświadczenie i energię najpięk
mejszej epoki męskiego wieku.
Wobec własnego narodu, jak i
w obliczu całego świata jest wol

ny od obarczeń, płynących z do­
ktrynerstwa politycznego. W a*

tmosferze, przypominającej epo­
kę wojen religijnych, gdy etykie­
ty doktrynalne służą jako klucż
do demaskowania polityki rzą­
dów i zaszeregowywania państw
do takich, czy innych ugrupo­
wań, fakt, że polityka polska pod
lega innym przesłankom i liczy,
się z innymi dyspozycjami, mu­
si posiadać niemałe znaczenie.

*) Z książki „Byście o sile nie za-

potnnieli“, zawierającej zbiór mów,
pism i rozkazów gen. Edwarda Śmigłe­
go - Rydza w opracowaniu pułk, Ro­
mana Umiastowskiego, wydanej świe­
żo.przez Księgarnię Atlas

Chwila, w której nowy Mar­
szałek Polski bierze z rąk Gło­
wy Państwa hetmańską buławę
oznacza więcej, niż uczczenie

wyjątkowych zasług znakomi­
tej postaci. Jest to zarazem sym
bolicznyakt wyniesienia ośrod­
ka dyspozycji obronnej na naj­
wyższy szczebel w hierarchii
zadań Państwa, pragnącego roz

wiiać się i żyć.

LW.
' ziemi trzeba było zdobywać z bro­
nią w ręku.

Przynomaiijimy sobie noc 10 na' 11

listopada 1918 roku, kiedy to przy­
jazd Komendanta z Magdeburga
stał się hasłem do rzucenia się na

Niemców. Tej to pamiętnej nocy roz

brojono większość oddziałów nie­
mieckich i obsadzono ważniejsze
obiekty oraz linie kolejowe. Niebez­
pieczeństwo. o jakim pisał Schultze
w swoim raporcie, zagrażające
Niemcom ze strony POW całkowi­
cie ziściło się.

Potężna armia niemiecka w ciągli
jednej, nocy została na całym tere­
nie Polski zdezorganizowana.

Dnie 11, 12, 13 listopada i dalsze

toniesamowity .nęlen poświęcenia
i oiiarności. trud POW, trud, który
powinien w historii Polski znaleźć

właściwe sobie miejsce.
Ani wywiezienie w głąb Niemiec

Komendanta Józefa Piłsudskiego,
ani wreszcie niebywałe represje, -ja­
kie zastosowali Niemcy w stosunku
do P.O.W. nie potrafiły zgnieść, , a

nawet osłabić niespożytej energii
tej organizacji. Osłabiona na duchu

po uwięzieniu Komendanta, pozba­
wiona kierowników — nie ugięła
Się jednak pod tymi ciosami i pozo­
stała na placu boju gotowa do zwy­
cięskich czynów.

P.O.W. — cześć!

Edward Śmigły-Rydz, Marszałek Polski

11 listopada 1918 r.

Dzień 11 listopada zaznaczony
jest w 'kalendarzu, jako dzień świą
teczny. Kalendarz oznajmia: świę­
to., narodowe. W uzupełnieniu do-

daje: wypędzenie Niemców z Pol­
ski (1918 rok).

Historyk pi&ze: dzień 11 listopa­
da 1918 roku — to dzień powstania
niepodległego państwa polskiego.

A źotnierz-legionista, który prze
trwał. okres krwawej, lecz dobro­
czynnej dla Polski burzy dziejowej
i w owym pamiętnym listopadzie
z dumą .stwierdził w swej duszy,
że przestał wreszcie-być żołnie­
rzem bez państwa, ten żołnierz do

zgonu będzie pamiętał, że dzień
11 listopada 1918 roku'—to dzień,
w którym jego wódz, Józef Pił­
sudski, otrzymał oficjalne stwier­
dzenie rządu dusz żołnierskich,
który już przedtem dzierżył, że o-

trzymał od Rady Regencyjnej naj­
wyższą władzę wojskową i na­
czelne dowództwo.

Każdy naród ma w swych dzie­
jach okresy rozwoju i okresy u-

padku, okresy dobrej lub zlej ko­
niunktury. Każdy naród miewa w

ciągu trwania wyjątkowe chwile

dziejowe, wielkie okazje historycz
ne, których wykorzystanie staje

podstawy , pozostałą. niezmienione,
określając i wytyczając nasze moż
liwości. Zmiana tej podstawy wyj­
ściowej na inną, lepszą lub gorszą
dla Polski może nastąpić dop:ero
wskutek jakichś 'nowych wielkich
zdarzeń historycznych,: niewątpli­
wie związanych z nową wojną.

Nie pozwolimy bowiem uszczu­
plić naszego stanu posiadania i kto-

by chciaił to zrobić, musiałby nas

przedtem zniszczyć i obezwładnić
Z drugiej strony nie możemy Sie

’

spodziewać, aby bez czyichś ka-
■tastrof Wojennych mogło. nastąpić
i istotne rozszerzenie naszej podsta-
: wy wyjściowej.
! -Jeśli więc ta wielka okazja
historyczna zdobycia wtedy no-

i ęyej . podstawy, wyjściowej ma

: tak długotrwały i zasadniczy
iwpływ ■na byt .i rozwój pań­

stwa polskiego, to warto po-
. święcić, kilka chwil, by zdać sobie

sprawę z tego, jakie środki i siły
posiada Polska w owym „przeło­
mowym czasie. Zespół jednak
tych środków materialnych i mo-

j ralnyoh nie był ■przypadkowy. Ma
on swoją przeszłość i. historię i

I dlatego, dla zrozumienia .ich pocho
dzenia i jakości zrobić,trzeba krót­
ki rzut oka na ^darzenia, poprze­
dzające listopad 1918 roku.

Trzeba sobie przypomnieć, jaka
była Polska, jakie miała zamiary
i siły w przededniu wybuchu wiel

kiej wojny.
Stan psychiki, stan myśli politycz

nej ogółu polskiego w dobie bez­
pośrednio , przedwojennej można
krótko ująć słowami autokraty ro­
syjskiego, które z ust jego padły

jako ostrzeżenie pod adresem Po­
laków: „Żadnych marzeń".

Po powstaniu styczniowym ha­
sło to stało się jak gdyby syntezą
państwowych programów Polsk'
w poszczególnych zaborach.

Żadnych marzeń o walce zbrój- ■

się zaczątkiem nowej szczęśliwej
epoki, zaś zaniedbanie ściąga na

siebie wyrok potępienia, zapada­
jący w tym procesie, który , póź­
niejsze pokolenia wytaczają przed
trybunałem, historii. Okazje histo­
ryczne zdarzają się rzadko; niewy
korzystanie ich— to nie tylko zre­
zygnowanie z nabycia nowych sił

rozwojowych, ale zawsze prawie
zubożenie i zmniejszenie dotych­
czasowego. stanu posiadania.. Mię­
dzynarodowa i międzypaństwowa
rywalizacja — to ciągły, stały, bez

•wytchnienia. bieg do mety, która

nigdy się nie ustala ciągle się prze­
suwa i zmienia, zależnie od prze­
bytej drogi — to bieg do mety,
której taśmy, nigdy nikt piersią me

dotknie.

Dzień 11 listopada 1918 roku za­
czyna okres wielkiej okazji histo­
rycznej dla narodu polskiego. Jest
to nie tylko początek niepodległo­
ści państwa polskiego, ale i po­
czątek epoki, która miała zdecy­
dować o sile i rozwoju tego pań­
stwa w ciągu następnych dziesiąt­
ków lat. Epokę tę nazwałbym, u-

żywając terminologii wojskowej
epoką zajęcia podstawy wyjścio
wej dla działania historycznego
Polski. Kończy się ona w chwili

zwycięskiego zakończenia wojny
polsko-rosyjskiej — więc podstawę
wyjściową trzeba było zdobywać
na nieprzyjacielu. Z tej zdobytej
w wojnie podstawy- wyjściowej
wyszły wszystkie poczynania pań
stwowo-twórcze następnych lat
pokoju. Zasadnicze elementy tej

nej, dosyć.tych szaleństw! Marze­
nia tego rodzaju schroniły się w

dziedzinę poezji i literatury. Po­
przez zaczerpnięte z przeszłości
tematy przebijała tęsknota poetów
i powieściopisarzy do bohaterstwa,
które przestało być przedmiotem
myśli lub emocji polskich polity­
ków.

Uderza w dobie przedwojennej
odrębność życia trzech zaborów
brak poczucia konieczności koor­
dynacji dążeń i poczynań, widz'

się pogodzenie się ze stanem rze­
czy trójrozbioru.

Trzy rozdzielone części Polski

przestają być organiczną całością,
obce słupy graniczne rozdzieliły
■iducha polskiego. Poprzecinane
żyły krwionośne jednego .organi­
zmu jakoś dziwnie. zasklepiły się
w miejscu przecięcia, z jednolite-'
go organizmu powstały trzy oka-
(leczałe, nienaturalne twoiy, żyją-
ce życiem odrębnym, swoim, me

myślące i nie troszczące się o

części pozostałe. Było coś niesa­
mowitego i tragicznego w tym pro
cesie. Doszło nawet do zupełnie
zwyrodniałego przyzwyczajenia, a

nawet przywiązania do instytucji
i urządzeń zaborczych w danym
zaborze. Dotyczyło to urządzeń
administracyjnych, objawiało się
w sposób wybitny w stosunku do
armii tego, czy innego zaboru. Po­
lak t armii austriackiej z poczu­
ciem Wyższości patrzył na Polaka
z armii rosyjskiej itd. Istotna lub
rzekoma wyższość w jakiejś dzie­
dzinie jednego Z państw zabor­
czych stawała się źródłem zado­
wolenia ambicji Polaków, znajdu­
jących się w tym zaborze. Polacy
przestawali się rozumieć, nie miel'
wiadomości o wzajemnych zamia­
rach i planach, niemożliwe się sta­
ło stworzenie jaktógoś jednolitego
planu polityki polskiej. A mimo tego
jedna negatywna koncepcja poli­
tyczna rozprzestrzeniła się dziw­

nie łatwo poprzez słupy graniczne
wszystkich zaborów: żadnych ma

rżeń o ruchu zbrojnym —nato­
miast zdobycie jakiegokolwiek u-

kładu stosunków ze swoim zabor­
cą aby można było jakoś żyć, pra­
cować na swym warsztacie pra­
cy. ciułając wartości materialne,
otoczone fałszywym nimbem skar­
bu sezamu, w którym, być może,
kiedyś, w bajecznej przyszłości
znajdzie się czarodziejski klucz do
otwarcia bramy wolności!

W tę gorliwą skrzętność co­
dziennego życia wniósł płonącą
żagiew Józef Piłsudski.

Wystąpił z tezą bohaterstwa,
wciągnął element bohaterstwa w

polityczny program Polski. Umd-
kłe na zawsze, zdawało się, echa
leśne ostatnich strzałów powstań­
czych odżyły, budząc nie tylko
wspomnienia, ale stając się nowyr i

czynnikiem życia Polski; czynni­
kiem na- razie drobnym, ukrytym,
chyłkiem wkradającym się do pol­
skich miast, miasteczek i wsi. Tea

nowy objaw polskiego ducha wzbu
dził w jednych przerażenie, u in­
nych— gorsze od przerażenia:
śmiech i drwiny. W miarę jednak
nabierania sił stawał się elemen­
tem, z którym trzeba się było li­
czyć. Pewne sfery galicyjskie z

początku zaniepokojone uspokoiły
się, sądząc, że je sprzęgną z pro­
gramem, wiążącym się z pań­
stwem i dynastią Habsburgów.

Wybucha wojna. Piłsudski, w

myśl ‘rozkazu swego, wydanego
w Kielcach 22 sierpnia. 1914 roku,
w którym mówił: „Konieczne by­
ło, aby-najśmielsi i najenergiczniej
si wzięli na swoje barki odpowie­
dzialność; inicjatywę rzucenia iskry
na proch" — przekracza granice w

dniu 6 sierpnia ze swym szczu­
płym oddziałem.

Zrównoważony historyk M. Bc-

brzyński pisze o tej chwili: „Na­
czelny Komitet Narodowy i Legio­

ny nie powstały jako narzędzi
Austrii, lecz były wynkiem my­
śli i dążenia Polaków, aby sprawę
polską Austro-Węgrom, a przez
nie także Niemcom, czy chcą czy
nie chcą, narzucić.. Wśród wielkiej
wojny światowej Polska miała

zdobyć się na objaw, któryby wo­
li jej wskrzeszeniu właisnego pań­
stwa dał świadectwo, ą takim obja
wem mogła być tylko siła zbroj­
na, walcząca za Polskę, dźwigają­
cą jej sztandar na polach bitew“.-

Ni-e ulega wątpliwości, że żadne
z rozbiorczych mocarstw, mobili­
zując się i wysyłając milionowe'

masy wojsk na pole bitwy, me

■miało w stosunku do Polski ani za­
mierzeń ekspiacyjnych, ani planów
jakiejkolwiek odbudowy, czy na­
wet zasadniczych zmian w do­
tychczasowych metodach rządze­
nia polskimi podwładnymi. Na

pewno nie do pogardzenia byłą
sympatia Polaków, na których'
ziemi' miano prowadzić wojnę, ale

chyba nie warto było za tę sym­
patię płacić znaczniejszej ceny.

Niemcy z samolotów rzucali nie-

obowiązujące proklamacje. Rosja
również w sposób mało obowią­
zujący, z podpisem naczelnego
wodza Mikołaja Mikotajewicza.-
wydała manifest dla Polaków, za­
powiadający zjednoczenie podzie­
lonej przez rozbiory Polski pod
berłem carów, obiecujący swobo­
dę wiary, języka i autonomię. Au­
stria najrealniej s'e zadeklarowała,
udzeljąc pomocy Legionom, robiła
to jednak naturalnie także tylko
we własnym interesie, nie wiążac
się żadną zdecydowaną deklara­
cją.

Realizacja bohaterskiej tezy Pił­
sudskiego w formie Legionów sta­
ła się realnym czynnikiem sprawy
polskiej w momencie wybuchu
wielkej wojny. Zaborcy Polski
nie chcieli, ruszając na wojnę, ogół
społeczeństwa polskiego nie spv-

(Dokończenie na str„ 4-ei)
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Wieflrie parady
Dzieje rewii w Rzeczvnosn

JVo ekrcrnre źyc'a

Polski balon

Z okazji wręczenia buławy mar­
szałkowskiej Wodzowi Naczelne­
mu i w rocznicę Święta Niepodle­
głości, ujrzymy dziś w stolicy ar­
mię narodową w bojowym jej
splendorze.

Zobaczymy „wielką paradę**!

Polska od najdawniejszych cza­
sów szczyciła się swoją siłą zbroj­
na i dość wcześnie zaczęła
„okazywać" w dosłownym
go określenia znaczeniu.

To, co my dziś nazywami
wiami wojskowymi, nazywało ....

„okazowaniem" —czyli popisem wo

sennym szlachty, jako stanu rycer­
skiego. dla okazania gotowości i

rynsztunku do obrony krajowej.
Pierwsze prawo o „okazowa-

niu“ (lustratio) uchwalono w roku
(1545 ze Zygmunta I.

Na św. Wojciech
lub św. Mateusz

Prawo to nakazywało, aby
lustracji „każdy stanął, jak kto

wojnę pospolitą powinien".
W r. 1562 uchwalono, iż miejsce

do „ókazowania" wyznaczać mają
wojewodowie i „one w głównych
miastach publikować, stawiając się
wraz z kasztelanami i innymi dy­
gnitarzami".

Jako termin wyznaczono na

wiosnę — „na św. Wojciech", ale
od r. 1563 datę tę zmieniono „na
św. Mąteusz" (na jesieni).

„Okazowanie" składało się z

przeglądu zgromadzonych zbroj­
nych zastępów, wielkiej musztry
piechoty i ćwiiczeń wojennych ja­
zdy. Z czasem obok szlachty, któ­
rej popisy przypominały średnio
wieczne turnieje, na okazowanie

zjąwiąć się zaczęło pęd wodzą
hetmanów płątne wojsko „kwąr-
ciąne" i „okazowanie" zatracać
zaczęło swój pierwotny charakter.

„Kampament61
Augusta II

Okazowanie zmienił radykąfcfe
dopiero August II, lubiąey się po­
pisywać swoją własną siłą zbroj­
ną. W r. 1730 pod Dreznem urzą­
dził on pierwszy przegląd połowy
armii saskiej i od słowa „campus"
— „pole" nazwał to „Kąmpąmen-
tem“. Na „kampament" tęp spro- I jeździli w przeddzień koronacji r.a

wadzono z zagranicy wielu dostoj Skałkę, do grobu tego biskupa-mę
nych gości, a z Polski zaproszono

*

wszystkich senatorów.

łW dwa lata później taki „kam­
pament" urządził August II pod
Warszawą -r między Wilanowem
a dzisiejszym Wierzbnem, gdzie
rozłożyło się obozem sprowadzo­
ne wojsko prawie z całej Polski
i 1800 grenadierów saskich, stano­
wiących jego gwardię przybocz­
ną. Król wraz ze swymi gośćmi
zajmował pałac wilanowski, głów
na jednak kwatera i punkt central­
ny „kampamentu" mieścił się mie­
dzy Wierzbnem a Czerniakowem

—.prawdopodobnie na miejscu póź-

to
te-

do
na

niejszej „Królikami". gdzie wznie­
siono specjalny pawilon, z którego
rozciągał się wspaniały widok na

rozległe błonia, na których obo­
zowało wojsko. Od tego wspania­
łego widoku pawilon ów nazwano

„bel vedere“ i nazwę tę przeniesio­
na na później zbudowany pałac na

krańcu Ujazdowa.
Wielką tę paradę wojskową

stanowił przegląd wojsk, a nastę­
pnie różne ćwiczenia i popisy, któ­
re trwały od 31 lipca do 18 sier­
pnia.

Król i jego goście codzień prze­
bywał z rana na swoje „bel ve-

dere“, przyglądał się rycerskim
zapasom, a później czynił przeglą­
dy, podczas których za orszakiem

jego ciągnęły szeregi karoc, obwo

żących po polu rewii piekne da­
my polskie 5 saskie.

„Kampamentem" dowodził przy­
były ze Lwowa Stanisław Ponia­
towski. ojciec późniejszego króla,
którego August II na hetmana wiel

kiego koronnego forsował, a gdy
Potoccy, obstając przy mianowa­
niu wojewody kijowskiego zry­
wali sejmy, aby do nominacji Po­
niatowskiego pie dopuścić, nazwał

go regimentąrzem wielkim koron­
nym, nadając mu buławę i powie­
rzając władzę nad wojskiem w za­
stępstwie zmarłego hetmana Rze­
wuskiego.

Z hetmańską buławą widzimy
go na wielkim malowidle ówcze­
snym, przedstawiającym ów hi­
storyczny „Kampament", a znaj­
dującym się obecnie w Muezurn

Wojska w Warszawie.

Zmierzch przed niewolą
Stanisław Poniatowski był naj-

bieglejszym w ówczesnej Polsce

znawcą rzeczy wojskowych, za­
miłowania swego dla wojska nie

przekazał synowi. To też tradycja
wielkich parad zanikła za czasów
Stanisława Augusta. Jedyny prze­
gląd wojsk, dokonany przez nie­
go, odbył się przed jego korona­
cją. gdy przejeżdżał wzdłuż szpa­
lerów wojska, stanowiącego gar­
nizon warszawski, w czasie prze­
jazdu z Zamku do kościoła św.

Krzyża, dokąd odbył zwyczajową
pielgrzymkę do obrazu św. Stani­
sława Biskupa, podobnie, jak kró­
lowie, koronujący się w Krakowie,

głębinowy
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czenhika. Nie było to już dumne

„okazowanie" polskiej siły zbroj­
nej. Wojsku brakło wodza, bo i
'Polsce go zabrakło!

Rewie Napoleońskie
Przeglądy wojsk odżyły w War

szawie dopiero po wkroczeniu do
niej przednich straży armii napo­
leońskiej w końcu listopada 1806

r., po wieźdżie Murata i przyby­
ciu Napoleona. Cesarz Francuzów
osobiście dokonywał przeglądu
przybywających codzień do War­
szawy oddziałów na Krakowskim
Przedmieściu przed istniejącym

wówczas dawnym odwachem,
bądź w Ogrodzie Saskim i często
jeździł nad Wisłę, gdzie u wylotu
ul. Bednarskiej przypatrywał słe

przeprawianym na wschód swym
armiomh.

Tu również odbył Napoleon
przegląd dywizji, sformowanej w

Polsce przez ks. Józefa.
Raz jeszcze widziała Warszawa

wojsko księcia Józefa w wielkiej
paradzie w dniu 18 grudnia 1809
r., gdy powracało ono z odniesio­
nego nad Austriakami zwycięstwa.
Na powitanie jego wystawiono
bramę tryumfalną u wylotu alei

Ujazdowskiej na dzisiejszym pla-
I cu Trzech Krzyży z napisem: „Tę­

dy powracał z Wiednia Jan III"
1 tu dokonano przeglądu. Były tu
2 i 8 pułki piechoty, 5 i 6 pułki ja­
zdy oraz dwa szwadrony nowo-

sformowanego pułku kirasjerów i
24 armaty. Rewie prowadził w za­
stępstwie chorego gen. Kamienie­
ckiego pułk. Stanisław Potocki.

Za czasów Królestwa

Kongresowego
Po utworzeniu Królestwa Kon­

gresowego Konstanty postanowił
zerwać z dawnymi tradycjami.
Choć na mieszkanie swe zajął Bel­
weder, nie poszedł w ślady Augu­
sta II i nie urządzał przeglądów
wojsk w pobliżu swej siedziby na

rozległych błoniach czerniakow­
skich, nie chciał również przypo­
minać Warszawie rewij napoleoń­
skich, odbywanych na Krakow­
skim Przedmieściu, gdzie w miej­
scu dzisiejszej Resursy Obywatel
sklej mieścił się jeszcze odwach,
nie podobały mu się wolne prze­
strzenie Ujazdowa z placem Trzech

Krzyży —i historyczne swe rewie
urządzał ha placu Saskim, mogą­
cym raczej stanowić plac ćwiczeń.
Choć świetność tych rewij spopu­
laryzował wśród nas świetny ba­
talista Rożen, plac ten nie pozo­
stawił po sobie jasnej pamięci i —

zapewne dlatego, gdy Polska po­
wstałą do nowego życia, nie lubił
tego miejsca Marszalek Piłsudski.

Powrót
do dawnych tradycyj
Pierwsza rewia wojska polskie­

go w Polsce Odrodzonej—to trze­
ba dziś przypomnieć — odbyła się
w Warszawie przed Wodzem Pol­
ski i jej Naczelnikiem w dniu, w

którym otrzymał on od swego
wojska buławę marszałkowską —

14 listopada 1920 r. Odbyła się
ona na Krakowskim Przedmieściu
a Marszałek przyjmował ją przed
Resursą Obywatelską — w miej­
scu, gdzie ostatni odwach wojsko­
wy dawnej wolnej Polski — tam,
gdzie przeglądy wojsk swoich

czynił w Warszawie wielki Napo­
leon.

Później, gdy na placu Saskim

postawiony został odzyskany z

Homla pomnik Księcia Józefa, gdy
piać ten przeznaczono na grób
Nieznanego Żołnierza, rewie wej-

I

fPoczątek na sir. 3-ej)
dziewa! się Polski niepodległej, nie
miał zamiaru w sposób czynny je;
żądać. Polska zaprzepaściłaby Się
i zgubiła tak w Galicji, jak i w Kró­
lestwie Kongresowym we wzr:t-

szęjiiach mobilizacji jędnej i dru­
giej armii zaborczej, prawdopodo­
bnie zapał wojenny Polaków w

tych dwóch zaborach wylądował­
by się w nadziejach pobicia artpii
•zaborcy zza kordonu—gdyby Pił-?
sudski nie wskazał temu zapałowi
drogi polskiej. Ale drogą tą poszło
tak mało Polaków! Zaczęło się od
kilku kompanij, w nąjwiększyni
rozwoju składały się Legiony i
trzech brygad. Ale stało się! I oto

widzimy, jak w dalszym ciągu woj
ny ten realny fakt wywołuje ną?
stępstwa, jak Legiony stają się
początkiem szeregu faktów, prze?
która waga sprawy polskiej nąra?
sta, wywołuje rywalizację walczą­
cych źe sobą mocarstw, jak po­
woli z kwestii wewnętrznej każ­
dego z nich staję się kwestją mię­
dzynarodową. Rywalizacja mo­
carstw idzie równolegle z rywai.-
zaćją orięntacyj politycznych, por
wstających w społeęzeństwie pole­
skim.

Krystalizują się dwie — jedna w

stronę mocarstw centralnych t--

druga w stronę Rosji. Nie szczę-
dzą one sobie wzajemnie zarzu­
tów, starają się przelicytować w

opinii, działając na nieruchliwą,
bierną masę społeczeństwa.

Wspomniany przeze mnie histór . ......

ryk mówi: „Tak stało się. że Po- • go z umiejętnością brania na sie­
jący nie tylko w szeregąch armii-

państw zaborczych przeciw sobie

walczyli, ale także w życiu pu­
blicznym podzieleni na dwa obozy
stanęli ze sobą do politycznej wal­
ki".

iPrzęeiw odezwie posłów i poli­
tyków galicyjskich z dnia 16 sier­
pnia 1914 roku, stojącej na stano­
wisku Legionów, już 28 sierpnia
ogłaszają protest stronnictwa poli­
tyki realnej i narodowo-demokra-

tyczne. Sądzą one, że tworzenie
Legionów jest prowokacją w sto­
sunku do armii rosyjskiej.

Do tej akcji protestacyjnej wc

wrześniu dołączyły się dalsze u-

grupowania, mianowicie partia po­
stępową i zjednoczenie postępowe.

Naczelny wódz rosyjski oznaj­
mia we wrześniu, że dla sokołów

(legionistów) będzie bez litości
każę ich w razie pojmaijia wieszać,

Jako antidotum przeciw Naczel­
nemu Komitetowi Narodowemu w

Krakowie powstaje Komitet Naro­
dowy w Warszawie, który rów-
uleż zabiera się do organizacji Le­
gionów po stronie rosyjskiej (25
stycznia 1915 roku). Rywalizacja
działa. Legioniści Piłsudskiego nie
znajdują w Królestwie tąkiego
przyjęcia, iakiego się spodziewali.
Oziębłość często wrogie ustosun­
kowanie się poszczególnych osób,
obcość spotykają ich na każdjTO
kroku. Jakże często żołnierze nas1

byli boleśnie dotknięci, gdy chłop
polski z Kongresówki w rozmowie
z nimi nazywał żołnierzy rosyj­
skich „naszymi". Wobec tych na­
strojów trudno było znaleźć jakieś
szersze, mocniejsze oparcie poli­
tyczne. Tylko wyjątkowy talent

wojskowy i polityczny Piłsudsk.e-

bie zawrotnego ryzyka potrafi! z

tej niewielkiej siły, którą posiadał,
stworzyć ośrodek sprawy polsk’ej
który w ciągu wojny stale nara­
stał, stwarzał fakty nie do cofnię­
cia. wyważał z .ust zaborców sło-

wa, które znajdowały odpowiedź
za [rontem przeciwnym i nie da­
wały się przekreślić.

Ważnym atutem w tej grze o

Polskę hyła w reku Piłsudskiego
wysoka wartość wojskowa legio­
nistów.

W wojnie zaborców dochodzi
do impasu, zaczyna się poszukiwa1
nie nowych sojuszników. Polska
zaboru rosyjskiego może być świe­
żym rezerwuarem ludzkim.

Następują akty 5 listopada.
Cesarze austriacki i niemiecki

ogłaszają kreację państwa polskie
go jako dziedzicznej, konstytucyj­
nej monarchii. Granic tego pań­
stwa nie określono. W nieokreśl°'

ny też sposób miało ono być złą­
czone z Austrią i Niemcami. Na­
tomiast miała być organizowana
armia polska, o której organizacji
wyszkoleniu i kierownictwie mieli

decydować okupanci. Utworzono
Rade Stanu, mającą być suroga-
tem rządu. Starano się niezbędny­
mi ale najmniejszymi ustępstwami
zdobyć żołnierzy. Sprawa jednak
niepodległości polskiej została ofi­
cjalnie postawiona. To było wła­
śnie słowo, które się już me da

wykreślić.
Ale Piłsudski sądził, że Polska

nie może swego żołnierza odda­
wać za miskę soczewicy. Nastę­
puje kryzys przysięgowy. Dwie
trzecie Legionów przestają istnieć.

Legioniści zostają internowani
lub wcieleni do armii austriackiej-
ponieważ chcieli służyć Polsce, a

nie okupantom. .Piłsudski został
wraz z szefem sztabu Sosnkow-
skim 22 lipca 1917 roku uwięziony
i wywieziony do Magdeburga.

Legiony zaczęły agonię, której
ostatnim aktem będz:e bitwa pod
Kaniowem 11 maja 1918 roku.

Z polskiej siły zbrojnej pozosta­
ły przy Radzie Regencyjnej dro­
bne kadry. Praca wojskowa prze­
niosła się znowu w podziemia. Za­
łożona przez Piłsudskiego Polska

skowe zyskały tu nowy sens.

Zrozumiała zwłaszcza była
rewia, jaką Marszałek Polsk’

przyjmował wraz z marszałkiem

Francji i Polski Fochem przed po­
mnikiem marszałka Francji Józefa

Poniatowskiego.
Imponujące rewią była wielka

parada armii polskiej, urządzona z

okazji przyjazdu do Polski króla

rumuńskiego Ferdynanda I. Odby-

tu

wi obywateli, zdatnych’ do pełnienia)
funkcyj publicznych i społecznych.
Każdy obywatel musi być przede
wszystkim zdrów fizycznie, a następnie
posiadać rzetelne przygotowanie zawo­
dowe.

Szkolnictwo powszechne ma być pod
porządkowane „Narodowej służbie zdro

wia“. Specjaliści dbać będą o fizyczne
wychowanie młodzieży.

Wiek nauczania powszechnego prze­
dłużony ma być o dwa lata, t i. do

lat 16, przy czym te ostatnie 2 lata, po­
święcone będą przysposobieniu zawo­
dowemu.

Projektowana reforma wyklucza
przeciążenie umysłów nierealnym ba'

lastem i ogranicza do minimum zada­
wanie lekcyj do domu.

Prasa wileńska donosi o ważnym
wynalazku naukowym, dokonanym
przez urzędnika państwowego, p. Leo­
narda Piotrowicza, któremu udało

się zbudować balon podwodny, się­
gający wielkich głębokości. Wy­
nalazca spędzi! długi czas we Francji,
gdzie studiował konstrukcje podwójne,

Balon głębinowy pomysłu polskiego
i wynalazcy zosta! już opatentowany,

on naturalnie żywe zaintere­
sowanie wśród kół naukowych.

Balon głębinowy odsłania przed nau­
ką rozlegle możliwości. Pozwoli zba­
dać nieznane i nieosiągalne dotąd głę­
biny oceanów. Dotychczasowe badania

amerykańskiego uczonego Beebe się-
i gają tylko tysiąca niespełna metrów

wgtąb oceanu.

Wynalazek Polaka zasługuje na za­
interesowanie sie jego losami. Zazwyczaj
wynalazki Polaków napotykają u nas

w kraju na obojętność. Tę ztą trady­
cję należy przełamać i nie pozwolić
wynalazkowi polskiemu o wielkiej być
może doniosłości naukowej wywędro-
wać za granicę; w wypróbowaniu i wy­
korzystaniu balonu głębinowego pierw
szeństwo winno przypaść polskiemu
uczonemu.

I

ła się ona jednak na polu Moko-i ■■
towskim—bliżej tego miejsca, gdzi21 WzpudzJ
odbył się pierwszy historyczny
„kampament" Augusta II.

Najbliższa rewia, jaka nas ocze­
kuje w dniu 11 listopada rozpo-
cznie się również w Mokotowie

skąd wojsko skieruje swe marso­
we kroki na szlak, którędy wra­
cał Sobieski spod Wiednia, gdzie
stolica witała wojska księcia Jó­
zefa po zwycięstwie w r. 1809 :

dojdzie do innego, niemniej histo­
rycznego miejsca, gdzie przeglądy
swe urządzał Napoleon I i gdzie
przed buławą I Marszałka Polski

chyliły sie po raz pierwszy zwy­
cięskie sztandary odrodzonej armii

polskiej.
Wraz z przywróceniem buławy,

wróciliśmy do dawnych wojsko­
wych tradycyj polskich i dlatego
bohaterskim naszym zastępom
przekazujemy drogę świetności ich

poprzedników.
Niech na tej drodze jaśnieją natn

pod rozkazami Wodza Naczelnego
swą rycerską brawurą i orężną
potęgą!

I

Prześcignęły!
Turecki minister wojny złoży! w pąrj

lamencie projekt ustawy, wprowadza­
jącej powinność wojskową dla kobiet

W wyścigu emancypacji, jaki od kil­
kunastu lat rogrywa się w Turcji, niei

tylko doścignęły Turczynki kobiety z

Zachodu, lecz teraz zamierzają je prze­
ścignąć. Poza Rosją żaden kraj euro­
pejski nie ma jeszcze kobiet-żotaierzy.

Prawdzie.

Mądra reforma
Anglia zamierza przeprowadzić wiel­
ką reformę szkolną. Przyświeca jej
myśl, aby szkoła przysparzała krajo-

SkSadajcie ofiary
na zimową pomoc

dla bezrobotnych
Konto P. K. O. Nr 70200

Kampament" Augusta II pod Warszawą.

Kazimierz Pollack.

rzys tania. Ale w jakim Polska by­
ła wtedy stanie? U ściany wscho­
dniej rozpalona bezprzykładna re­
wolucja socjalna, przerzucająca
swe iskry na polskie strzechy.
Małopolska wschodnia w rękach
Ukraińców, okupanci jeszcze trwa

ją. Polska Organizacja Wojskowa
mobilizuje się, zaczyna samorzut­
ne rozbrajanie okupantów, naj­
pierw Austriaków, potem Niem­
ców. Tworzy się rodzaj rządu w

Krakowie, powstaje rząd w Lubli­
nie, trzeci rząd w Warszawie spi­
skuje zamachowo przeciw Radzie

Regencyjnej. Noce rozbrzmiewają
hukiem strzałów. Robi się z Pol­
ski wrzący kocioł nieskoordyno­
wanych sił, niezdolnych jeszcze
do obrony zewnętrznej, a wznie­
cających obawy wewnątrz pań­
stwa. 10 listopada zjawia się z ob­
cej twierdza ten, który mocą swej
zasługi, zdolności i autorytetu
przejmuje władze. Piłsudski za­
czyna nadludzką pracę scalania

ojczyzny. Posłuchamy jego słów
.odnoszących się do tych dni: „W

.dzikim chaosie, w jaki wpadłem
po powrocie z Magdeburga, w za­
męcie sądów, myśli, zdań, ugru­
powań rozbieżności były tak wiel­
ko, że uważam to za jeden z cu­
dów wielkiego talentu, że mogłem
z, tego chaosu wyprowadzić pań­
stwo na jakąś ścieżkę".

Jakież siły wojskowe posiadała
(Polska? Szkolne kadry wzrosły
przed 11 listopada do_9.232 żołme-

I nizacja Wojskowa wykazywała
stany około 50.000. To siła orga­
nizująca się dopiero, wyłaniająca
się z chaosu, a już mająca przeciw
stawić sie chaosowi wewnętrzne­
mu i zewnętrznemu. Oddziały,
będące poza Polska, nieprędko się
jeszcze w niej zjawią.

Dywizje hallerowskie podlegają
Komitetowi Narodowemu, który
chce być rządem Polski i nie chce
uznać ustalającego się w kraju po­

Organizacja Wojskowa, jego drugi
element walki o Polskę, przygoto­
wuje w konspiracji żołnierzy, któ­
rzy, gdy nadejdzie czas, chwycą
wroga za gardło, na razie zaś akta
mi dywersji na terenie historycz­
nej Polski zprawiają się w rzemio­
śle wójennyrp.

Tymczasem Rosja stała się wi­
downią żywiołowych przesunięć.
Runą! carat 15 marca 1917 roku,
miejsce jego zajęła republika. Nie

mogła ona być w stosunko do Pol­
ski bardziej zacofana od monarchy
centralnych. Deklaracją swoją ry­
walizuje z aktami 5 listopada. Aktu
alna staje się sprawa organizacji
armii polskiej. Wśród Polaków

ścierają się prądy polityczne: Ra­
da Regencyjna, czy poprzez Rosję

koalicja?
Organizuje się wojsko w po­

szczególnych korpusach, które ko­
lejno zostają zlikwidowane przez
mocarstwa centralne.

Na schyłku jesieni 1918 roku
mamy w Warszawie regentów bez

władzy i bez wojska, w Paryżu
Komitet Narodowy jako emanację
pierwotnej rusof.Iskiej, później ko­
alicyjnej orientacji — ale z woj­
skiem. społeczeństwo zaś rozbite,
skłócone i zniechęcone. Wojskową
silą polską są pozostałe po Legio­
nach kadry szkolne, o wiele Lcz-

iniejsza potężną ideą zakonspiro­
wana Polska Organizacja Wojsko­
wa, poza tym na dalekiej obczy­
źnie, we Francji, dywizje generała. «««?«.<> w

Hallera, organizująca się dyw.zja | rzy. Mobilizująca się Polska Orga-
generala Żeligowskiego na Kuba­
niu oddziały polskie na Murmame
i Syberii. Jaka daleka stamtąd dro­
ga do Polski!

Ale w tym okresie ma już Pol­
ska ważki sukurs w deklaracji
Wilsona. Gdy jesienią państwa
centralne ulegają koalicji, między­
narodowe warunki polityczne u-

kładają sie pomyślnie dla Polski—

wytwarzają tę wielką okazję hi­
storyczna, nadajacą się do wyko-

rządku rzeczy,
A gdzież broń, amunicja, zaopa­

trzenie?
Resztki po okupantach są zapa­

sami państwa polskiego na tyni
przełomie dziejów. O stanie tych
zapasów świadczy wzbudzający-
ilitość wygląd oddziałów wojsko­
wych jeszcze w lutym 1919 roku.
A pewien pogląd na te sprawę da
zestawienie typów uzbrojenia
armii polskiej z czasów jej do­
statku.

Armia posiadała 17 typów kara­
binów. w tym niemieckie, austria­
ckie, rosyjskie, meksykańskie, buł­
garskie, japońskie, włoskie i fran­
cuskie. Dział było 30 typów. A !

żołnierzy było kilka typów. Każ­
dy z nich z resztkami dawnego u-

nifórmu przyniósł do Polski przy­
zwyczajenia. wstręty i co najmniej
.przesądy związane z tym unifor­
mem.

A gdzież administratorzy nowe­
go państwa?...

Ale może społeczeństwo było
pełne entuzjazmu wolności, może
w narodzie wrzały potężne siły
twórcze, rwa.ee się do dalekich
szlaków polskiego posłannictwa
dziejowego?...

Mówmy prawdę. Entuzjazmu r< e

było. Były ambicje władzy i wal­
ka o nią pewnych grup, było Po­
szukiwanie posad, poza tym był
niedostatek, zmęczenie długą WOj"
ną. bierność. .

A Piłsudski chciał wejść z

ską, tia tę drogę, o której mówi hi­
storyk, że wskazywała ją nie tyl'
ko tradycja historyczna, ale i ZV“

wotny- interes Polski. Polska u ®

mogła nadążyć!
I znowu mówmy prawdę. /a’

trzyłem z bliska na powstającą
Polskę, byłem wśród tych, którzy
mieli zaszczyt walczyć od począ­
tku w jej obronie. Pytałem się n1.®'
raz sam s‘ebie czy Polska bez F* ’

sudsk:ego wybrnęłaby z tych stra­
szliwych trudności? Na Boga mei
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Z przemysłu cukrowniczego
Spodziewane wyniki nowej Kampanii

Dar szewców z Dawidgródka
dla P. Prezydenta Rzolitei

Święto Niepodległości w Radio

- Rozpoczęła Sie kampania cukrowni-

Sęzą. Od paru tygodni praca w cukrow­
niach wre w całej pełni, ale horosko­
py co do iej wyników zapowiadają się
niezbyt pomyślnie.

Na terenach województw central­
nych.'.wschodnich i południowych bu­
jaki; cukrowe ucierpiały od choroby,
zwanej „chwościkiem burakowym".
Ilość porażonych przez chwościik liści

buraczanych dochodziła w wielu miej­
scowościach do 80 proc., przy czym na

20 proc, ogólnego obszaru plantacji no

rażenie było tak silne, że buraki stra­
ciły całe ulistwienie. Choroba „chwo-
ścika" bardzo ujemnie wpłynęła żarów
no ha plon, jak i na cukrowość bura­
ków. To też zbiory tegoroczne zmniej
sza się przypuszczalnie o kilkanaście

procent, a przewidywana zawartość cu

kru w burakach obniży sie przynaj­
mniej ■o tyleż w stosunku do stanu z

roku zeszłego. W województwach za­
chodnich pojawił sie nowy szkodnik w •

należności Banku Rolnego ł urzędów
skarbowych, które nakładają w . cu­
krowniach areszty na odnośne sumy i
zadłużeń plantatorów.

Ponieważ nowi plantatorzy, wska­
zywani ©rzez komisie wojewódzkie,
nie mieli na wiosnę ziemi przygotowa­
nej do uprawy buraków, przeto sfery
cukrownicze przewidują z tego ©owodu ■
zmniejszenie plonu tych okopowych w

.roku bieżącym na ich plantacjach.
Przy wyznaczaniu ©rzez władze nań

stwowe kontyngentów na bieżąca kam

panie, cukrownie, których dalsza egzy­
stencja została uznana za pożądaną, o-

trzymaly prawo do wypuszczenia na

rynek wewnętrzny co naimniei 40.000

q cukru, a te fabryki, które uznano za

zbędne w całokształcie gospodarki cu­
krownictwa buraczanego, ©©zostawio­
no własnemu losowi i musza zadowo­
lić się one dotychczas posiadanymi kon

tyngentami. wahającymi sie od 22.000
do 35.000 q. Jeżeli cukrowniom tym |

j

Dzień 11 listopada stanowi przeło­
mową datę w dziejach Państwa Pol­
skiego, datę odzyskania niepodległości
oraz wielkie święto, w którym powró­
cił do kraju z niewoli magdeburskiej
Komendant Piłsudski. Dzień ten, ob­
chodzony uroczyście w całymi Pań­
stwie Polskim nadaj© również audy­
cjom radiowym charakter odpowiada­
jący nastrojowi dnia.

11 listopada w radio rozpocznie o

godz. 9.00 nabożeństwo z Kościoła
św. Krzyża w Warszawie. O godz.
10.30 Stanisław Wasylewski. wygłosi
pogadankę p. t. „Pod pierwszym uro- i

Rayskiej „Polska jest wasza" oraz piow
senki w wykonaniu chóru Warsz. Szko

ły Pow. nr. 3 Barwnym ornamentem

audycji 11 listopada będzie „transmi­
sja" o godz. 16.05, która wyczaruje X

przeszłości przeżycia na ulicach War­
szawy w roku 1918. O godz. 16.40 W

koncercie muzyki polskiej wezmą u-

dzial: Mała Orkiestra Polskiego Radia
oraz śpiewak Tadeusz Łuczaj i skrzy­
pek Tadeusz Zygadło. O godz. 18.00
— audycja „Szlakiem dziejów". O'

godz. 19.30 wystąpi chór kolejowy pod
dyr. H. Niczego, który wykona wie­
niec pieśni śląskich. O godz. 20.05 u-

postaci t. zw. „pluskwy burakowej", nie zostaną podwyższone kontyngenty
która przywędrowała z Niemiec. |i._ .1.

Pomimo zwiększenia w roku bieżą- fabryk nie bedzie mogło utrzymać sie
cym obszaru plantacji do 120.000 hajw
roku zeszłym było 118.706 ha), przewi­
dywany zbiór buraków będzie mniej­
szy, niż w okresie ubiegłym.-Sytuacie
komplikują ustawiczne deszcze, które

utrudniają kopanie i dowóz buraków
do cukrowni. Transport buraków iest

szczególnie utrudniony w wojewódz­
twach centralnych i wschodnich z oo-

iwodu-złego stanu dróg bocznych.
W roku bieżącym wydano zarządze­

nie władz państwowych ,wprowadzają
ce obowiązek kontraktowania pewnej
części buraków u wskazanych imien­
nie drobnych rolników. Zarządzenie to

wydano na. oróśbe Państwowego Ra.n-

ma rok przyszły, to kilka mniejszych

p.rzv życiu.
Groźba zamknięcia w -roku przy­

szłym kilku mniejszych cukrowni za­
niepokoiła nie tylko zarządy zagrożo­
nych fabryk, ale również ich robotni­
ków i pracowników •umysłowych, któ­
rzy czwnia zabiegi u władz państwo­
wych o zwiększenie tym cukrowniom

kontyngentów do 40.000 q cukru we­
wnętrznego, jako minimum egzysten­
cji i możliwości dalszej: ich pracy.

W bieżącej kampanii jest czynnych
tylko-60 cukrowni, które zatrudniają
ogółem około 60.000 robotników żarów
no stałych, jak i sezonowych. Przed

kijkoma miesiącami dw.u cukrowniom-

ogloszono upadłość. Jedna z nich, „So­
kołów", prowadzona jest obecnie przez
dzierżawcę, a druga „Karwice-Oziera-
nv“ przez syndyka masy upadłości. Sa
to pierwsze upadłości, zanotowane w

przemyśle cukrowniczym od czasu od

budowy cukrownictwa ©o wojnie.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej
przyjął na Zamku delegację z Pole­
sia w osobach miejscowego posła
mż. Jana Freymana oraz członków
spółdzielni szewców w Dawidgród­
ku w osobach pp.: E. Czecha i J 1

----- ---- -------- ---- ------- -<$»-----------------------------

Wielka impreza radiowa w Teatrze Wielkim
na fundusz pomocy zimowej dla bezrobotnych

Matusiewicza.

Delegacja wręczyła Panu Prezy­
dentowi w darze buty myśliwskie,
wykonane przez snółdzielnię szew­
ców w Dawidgródku.

k em Żeromskiego", którego twórczoś- słyszą radiosłuchacze z płyt „Polskie
ci przyświecała idea Niepodległej Pol- miniatury instrumentalne" w wykona-
ski.^O godz. H..40 nadany zostanie od- niu sławnych polskich artystów. O

godz.21.CO w cyklu „Opowieści o Cho­
pinie" omówiony zostanie wyjazd Cho-»

pina z kraju. Audycję tę opracowała
Marią Kuncewiczowa. Starej piosence
żołnierskiej „Idzie żołnierz borem, la-

| sem'“ poświecona zostaje audycja o

(godz. 21.40. Inaczej śpiewała jią nasza

| dzielna : husaria,, inaczej Polskie Le>

igioriy we Włoszech, i- jeszcz-ę inaczej
polski żołnierz w roku 1920. O ewolu­
cji cztero wiekowej tej piosenki opowie
radiosłuchaczom autor stylizowanych
książek z przeszłości Polski, Stanisław

! Wasylewski.. O godz. 22.20 „Marsze
l Polskie" odegra Orkiestra Marynarki
■Wojennej w Gdyni. Muzyka taneczna

o 23.00 zakończy program melodiami

czyt rtm. dyp1!. Wł. Dziewanowskiego.
O godz. 11.50 będą mogli radiosłucha­
cze, dzięki transmisji być świadkami
rewii wojskowej na placu na Rozdro­
żu. O godz. 12.30 usłyszą radiosłucha­
cze fragment poranku muzycznego na

fundusz pomocy zimowej dla bezrobot­
nych, organizowanego przez Polskie
Radio w sali Teatru Wielkiego w War­
szawie. O godz. ,13.30 nastąpi dalszy
ciąig transmisji;rewii wojskowej z pla­
cu na Rozdrożu. O godz. 14.15 koncert
z udziałem Orkiestry Symfonicznej
•P. R., Jerzego Czaplickiego i chóru
P. R. przyniesie „Tańce Polskie". O

godz. 14.45 transmitowany, zostanie z

Teatru Wielkiego fragment akademii ,. ______

P.P.W. O g. 15.45 audycja dla dzieci [lekkimi kompozytorów polskich,
zawiera pogadankę St. Kuszelewskiej-1

Na dzień 11 listopada przygotowuje
Polskie Radio wielką imprezę, miano­
wicie koncert w Teatrze Wielkim, po­

paczony z inscenizacja utworu Ma.ria-
(na Rudnickiego, „Hej tu Wisło, modra
rzeko1. Jest to jakby obraz symfonicz­
ny, przedstawiający muzycznie królo­
we rzek polskich Wisie wraz z ludem

zamieszkującym jej brzegi. Wśród róż-
HOrndnimb rirł-^A^ir -

Aniela Szlemińska, Irena Gadejska,
Wanda Ruśkiewiczowa. Helena War-

pechowska, Maurycy Janowski, Stani­
sław Jarzebski, Janusz Popławski
Aleksander Midhałowskk Micha! Za-

bejda-Sttmicki, Józef Korolkiewicz. Ta­
deusz Łuczaj i inni.

W części koncertowej poranku us*v-
SZa radiosłuchacz?, i milhlidznntć^ nnprru

PHILIPS
17.00 „Zatracie produktami spożywczymi"1.

17.15 Erimanno Wolf-Ferrari. Symfonią kame­
ralna Bdur op. 8 na 11- instrumentów solo­
wych (ze Lwowa). 17.50 „O Polskim Słowniku
Biograficznym" wywiad Kazimierza Czachow­
skiego z prof. dr. Stanisławem Kutrzebą (5
Krakowa).

18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Wiadomo­
ści sportowe. 18.50 Pogadanka aktualna.

„Sto lat niech żyje Marszałek Smlgły-Rydzi
H

[ Pięknym aktem Jiołdu i przywlą-j Wszystkie te zalety miała uroczy | tęgi Marszalkowie: Józef Pifsud-
zania żołnierskiego do tradycii bo-• sta audycja „Na Święto Nieoodle. ■ . OwLząnia żołnierskiego do tradycji bo- i sta. audycja „Na święto Niępodle-■ski i Śmigły - Rydz,

i Hrh PrJelzi* crłnćri’*4 . .

- •
.

•

Pierwszego Marszałka Józefa Pił­
sudskiego i Marszałka Śmigłego-
Rydza, była radiowa audycja: „Na
święto Niepodległości", nadawana
w . przeddzień uroczystości wręcze­
nia buławy marszałkowskiej. Odby­
ła się ta audycja jako 51-sza z kolei
w ramach stałych audyęyj żołnier­
skich, organizowanych przez Woj­
skowy Instytut Naukowo.Oświato-

. Leon Wacław’koc) wspólnie z pól-
iskim Radiem. Audycję te, których
niezastąpionym kierownikiem i in­
spiratorem jest kpt. Jerzy Ciepie­
lowski, mają już swoją tradycję i

1 stanowią doskonały łącznik między
j wojskiem i społeczeństwem,. Słucha
’ ich chętnie kilkadziesiąt tysięcy żoł., ,*.

nierzy, są ważnym czynnikiem ukuł- i Ciepielowski, który zagaił audycję
turalnienia wojska — dzięki celowej' pięknym wstępem, charakteryzując
kompozycji każdej audycji, zręczne. ! rosnącą stopniowo w ciągu 18 lat

jów polskich i do Wodzów Polski: głości". Skomponowana była i wy.
"" kónana bardzo artystycznie. Zło.

żyły się na nią piękne i nastrojowe
teksty poetyckie pióra Oppmana
(Or-Ota) i ^biezchowskiego Ora?

Budzyńskiego i Trzywdąra-Rakow-
skiego, muzyka kpt. Adama Kowal­
skiego i Lipczyńskiego, ą zespół ak-

i torski dobrano pierwszorzędny, sta.
. nowili go bowiem: Stanisława Wy.
socka, Nipa świerczewska, Karol

Nastrojowe, patriotyczne poezje,
wygłaszane następnie przez wymię
nionych znakomitych artystów, oraz

pieśni chóralne na tle motywów z

.,Warszawianki", — zakończone zo­
stały hymnem narodowym w wy­
konaniu orkiestry i chóru. Pięknym
finalnym akordem uroczystości był
apel, wygłoszony przez kpt. Ciepie­
lowskiego, w poniższych poetyc­
kich słowach:

. . .A wiec ,na baouność stoją nasze serca

At>y wyrazić wielkiej chwili cześć
że Koifnendafl-tą wiemy spadko-blerca,
Będzie żołnierzy drogą stawy wieść
że Wielki żołnierz w boj<u niedościgły
Znów nas powiedzie hasłetm:chcieć tó móc!
Sto lat niech żyje Marszałek Rydz-śmigly,
Nasz władca, ojciec, opic&m i Wódz!

Na piękne to, męskie hasło, rzu­
cone przez radio, dziesiątki tysię­
cy serc żołnierskich, rozproszo­
nych po całym kraju p.rzy mikrofo-

______ ____ JVJ., j----- .. _.,nach radiowych, -— odpowiedziało
mu ..przemyceniu" motywów propa potęgę odrodzonego Państwa PoL'w najgorętszym uczuciu żolnier-

, ,,, , . . . sucKa, isina awierczewsKa, lyaroi
Adwentowicz. Wojciech Brydwski,
Franciszek Dominiak i Henryk Bar-
wiński. śpiew reprezentował popu­
larny wśród radiosłuchaczy p. Łu­
czaj i znany chór Juranda,zaś stro­
nę muzyczną programu, wykonała
orkiestra 36 p. p. Nad całością oprą
cowania i wykonania czuwał kpt.

'.11U ..pi wuiu iiiviywmw pi r'coi .----------- /•, — -
. i •y—-

j gandowych i wysokiemu poziomowi. skiego i wielką rolę, jaką odegrali ski&go przywiązania: niech żyje!!!
I wykonania. 'przy budowie tej mocarstwowej po M. Ł.
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Praca w dniu święta Niepodległości

(Kt) W dniu Święta Niepodległo­
ści biura urzędów'państwowych jak
i instytucyj samorządowych ca te­
renie Śląska będą zamknięte. W

sprawie godzin urzędowania w

przedsiębiorstwach przemysłowych
i handlowych nie zostały wydane
żądne rozporządzenia, wobec czego
przedsiębiorstwa te mogą w tym
dniu pracować normalnie.

W związku z tym Izba Przemy­
słowo - Handlowa w Katowicach
zwraca się z apelem do sfer prze­
mysłowo - handlowych o umożli-

. wienie swym pracownikom wzięcia
udziału w dniu Święta Narodowe­
go w nabożeństwie i pochodach, jak I pych Konsulatu Generalnego' aka-
również o zamknięcie na czas trwa | demia. (Ka)

Ćwierć miliona zł. na F. N, i samoloty szkolne
•fiarowali pracownicy robotnicy Wspótooty

Interesów

nia pochodu i defilądy sklepów na

tych ulicach, przez które będą prze
ciągały pochody, (ka).

świflo Niepodległości ;

w Opolu j
(Kt).w śiode, dn. 11 b. m. z o-

kaził 18-ej rocznicy odzyskania Nie
podległości i Święta Narodowego
Polski zostanie odprawione uajbąr
żęństwo'w kościele św. Sebastianą
w Opolu.

Po mszy św. o godz. 12-ej w pof.
odbędzie się w salonach recepcyj-

(Kt) Wojewoda dr Grażyński
przyjął delegację pracowników
Wspólnoty Interesów, która zło­
żyła na ręce p. wojewody dekla­
rację na kwotę 251.376 zł z prze­
znaczeniem w 50 proc, na Fundusz
Obrony Narodowej j 50 proc, na za

kup samolotów szkolnych. ..... .

Kwota ta składa się z datków pików Wspólnoty Interesu..
robotników na sumę 195.090 zł zaś się niewątpliwie z gorącym uzna-

ęreszta pochodzi z datków urzęd- niem społeczeństwa.

Stvoendvści .Kursu Wiedzy o Polsce"

ników.
P. wojewoda w podziękowaniu

zapewnił delegację, ?e poszczegól­
ne samcloty będą nosiły nazwy za­
kładów przemysłowych ,w których
pracują ofiarodawcy.

•Wspaniała i całkowicie dobro-
wolna ofiara robotników i ptacow-i ^ee Marszałka bungie-;
ników Wspólnoty Interesów spotka SÓ-Ryóza. następującą depeszę gra ,

sie niewątpliwie z 'gorącym uzna- mlącyjną: ______ ■__ ;

Dnia 12 listopada 1936 r. o godz. 10-ej w kościele
S. Ś. Wizytek (Krakowskie Przedmieście) odbędzie
się uroczysta Msza św., zą spokój duszy

PIERWSZEGO MARSZAŁKA POLSKI

JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
na którą zapraszają

Stowarzyszenie Strzelczyń 1912—1914 r.

Związek b. Drużyniaczek
Stowarzyszenie Peowiaczek

Związek b. Kurierek

Ligą Kobiet Pogotowia Wojennego
Związek Broni

Stowarzyszenie b. Instruktorek Oświatowych
Kolo Polek Rodzina Wojskowa
Polski Biały Krzyż
Zrzeszenie Sióstr Polskiego Czerwonego Krzyża
Stowarzyszenie b. Uczestniczek Y. M. C. A.

Organizacja Przysposobienia Wojskowego Kobiet
Główna Kwatera Harcerek Z. H. P.

w Krakowie

Obdwdy 11 listopada
<kr) 0 g. 9-ęj ©dbędzię się solęnpę

i nabożeństwo w katedrze na Wawelu z

1 udziałem przedstawicieli wfiadz. Na
' chórze wykona pieśni: Tow. śpiewacki®
. Echa.
i 0 g. 11-ej — defiladą wojskowa Zwią
'zku Legionistów, Federacji i innych
związków i organizacji, która przej-

, dzie pod Barbakanem.
L Po- defiladzie, przyjmować będzie n,

i wojewoda życzenia dla P. Prezydenta
Rzplitej, Naczelnego Wodzą i Rządu,

‘Pd czym udekoruje p. prezydent mia-
jstą szereg zasłużonych 'osób,
i O «. 14 nastąpi odsłonięcie pamiąt­

kowego obelisku na dawnej granicy

Królestwa w miejscu przejścia kompan
nii kadrowej.

Og.17 — uroczysty wieczór w Sta­
rym Teatrze urządzony staraniem Zw«

Legionistów i Federacji.
O g. 20 w teatrze Miejskim Im. J.

Słowackiego — uroczyste przedstawie­
nie „Tragedii o Polskim Sylurusie i
Trzech Synach Koronnych Ojczyzny
Polskiej" Jana Karkowskiego z r. 1604,
poprzedzone przemówieniem ©rot. U.
J. d-ra Franciszka Waltera.

Wszystkie historyczne i zahvtko>w
budowle miejskie będą iluminowane jak
i w dniu wczorajszym, (cz)

^semiosło krakowskie
sto! przy boku Rzątlii i Armii

■ (Kr) Odbyło się w Krakowie walne I rami w tegorocznych uroczystościach
zebranie Związku chrześcijańskiego rze 1 święta Niepodległości. (x)

juieślników krakowskich z udziałem

przedstawicieli cajego rzemiosła kra-

kowskiego. i
Zebranie zagai! prezes Związkg dr i

Jęhodą Żółtowski, poseł ną ,§?im R. P.,’ 1

Wysuwając Konieczność konsolidacji
rzemiosła krakowskiego, zarówno w;in-

j teresie samego rzemiosła, jakj t uwa-

Igi ńa- sytuację. państwa i podjęcie ha-:
seł obrony narodowej

Po przemówieniach' seniora rzemio­
sła krakowskiego p. Kosobudzkiego i

dyr. ipż. Nawrockiego, zebrani w zwią-
. ?!ęu ? uroczystością wręczenia, buławy

marszałkowskiej Generalnemu Inspe­
ktorowi Sjl Zbrojpych gen. dyw. Śmi
tęlęmiUrRydzowi ueihwalfi jednomyślnie
deklarację, że rzemiosło krakowskie

żąwsże stać będzie ofiarnie przy rzą
*

dzie i armii -polskiej i pracować dla do­
bra ojczyzny.

Uchwalono dalej •zorganizować w

rwiązku rzemieślników akcję przeciwko
działalności wywrotowej obcych agen­

tur i współpracować w tym kierunku
Iz innymi organizacjami społecznymi.
| Na zakończenie postanowiono wziąć
‘gremialny udział cechów ze sztapada-

Depesza do Marszałka Śmigłego - Rydza
(kp) Prezydent m. p. dr. Mieczy-rym zrodził się wiekopomny czyn Wo

sław Kaplidki przesiał imieniem dza Narodu, przesyłam Panu Marszał-
miasta i społeczeństwa Kraków- kęwl wyrazy hołdu orąz gmaee> żyeze-
driwona iw Marszalka ’

ma najpomyślmejszego dla Polski spra-skiego na ręce Marszalka bnugie ; wowania ^sokiej jego władzy,
i Z iostojnych murów Wawelu niechaj

. duch nieśmiertelny Wskrzesiciela Pop
Marszałek Pofekl Edward Śmigły-!ski patronuje Panu Marszałkowi, Jako

Rydz —- Warszawa I godnemu Jego Następcy na drogach
Imieniem st. kr. m. Krakowa, w któ- 1 Sławy!"

----- ——— ---- -
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U trumny Józefa Piłsudskiego

Hołd Marszałka Śmigłego-Rydza
. wał się postępem prac przy budo­

wie krypty Marszalka Piłsudskie­
go pod Wieżą Srebrnych Dzwonów..

Po zwiedzeniu skarbca, wyjechał
P Marszalek z Wawelu na Sowl-
nie-c i tu zapoznał się ze stanem hu-

i dowy kopca Marszałka Piłsudskiej-
'

go, projektem urządzenia o-toczenia
kopca, a następnie przyjął w darze

pamiątkową urnę z ziemią z naj
wyższej kondygnacji kopca na So-
wińcu.

Na Sowińcu P. Marszałek by!
przedmiotem entuzjastycznej owa­
cji ze strony dzieci szkolnych, któ­
re w tym czasie zwiedzały kopiec

Po powrocie do miasta P. Mar­
szałek zwiedził szczegółowo wy­

Marszałek Smigły-Rydz opuszcza katedrę na Wawelu po złoże­
niu hołdu u trumny Józefa Piłsudskiego. Za Marszalkiem gene­

rał Narbutt-Łuczyński, z prawej gen. Mond.

KRAKÓW, 14.11.
Do Krakowa przybył, w piątek

rano Marszałek Śmigły - Rydz, ce­
lem złożenia hołdu prochom Mar­
szalka Piłsudskiego na Wawelu.

W towarzystwie P Marszałka

przybyli: gen. Wieniawa - Długo­
szowski, pik Strzelecki, płk Lewiń­
ski, płk Glabisz i ppłk Albrecht.

Na dworcu kolejowym P. Mar­
szalka Śmigłego - Rydza powitał
dowódca Okręgu Korpusu gen. Nar-
butt - Łuczyński w towarzystwie
ppłk Horaka.

Z dworca P. Marszałek wraz z o-

łoczeniem udał się na Wawel, gdzie
na dziedzińcu wawelskim zameldo­
wał się komendant garnizonu gen.
iMond i dowódcy wszystkich jedno­
stek garnizonu krakowskiego.

Własny wzór

' Po przejściu przed frontem kom­
panii chorągwianej pułku Ziemi Kra­
kowskiej. powitany hymnem naro­
dowym Marszałek Śmigły - Rydz
skierował się do krypty, powitany
u wejścia do katedry przez ks. me­
tropolitę Sapiehę w otoczeniu ku­
stosza katedralnego ks. prałata Do
masilka i kilku duchownych.

W-krypcie św. Leonarda P. Mar­
szałek, salutując buławą sarkofag
ze zwłokami, złożył hołd Wodzowi
Narodu Marszałkowi Piłsudskiemu,
trwając następnie dłuższą chwilę w

milczeniu.
1 Następnie wraz z towarzyszący-
m; mu osobami udał się Marszalek
na zwiedzenie skarbca. W rozmowie
z ks. metropolitą Sapiehą Marsza­
łek Śmigły - Rydz żywo intereso-

stawę um z ziemią na kopiec Mar­
szałka Piłsudskiego w budynku
przy wieży ratuszowej w Rynku
głównym, a z kolei z Muzeum Na­
rodowego P. Marszałek udał się do
kościoła Najśw. Marii Panny, wi­
tany po drodze entuzjastycznie
przez licznie zgromadzoną na Ryn­
ku krakowskim publiczność.

W godzinach popołudniowych
P Marszalka podejmował śniada­
niem dowódca Okręgu Korpusu .

W godzinach po południowych
Marszalek złożył wizytę ks. me­
tropolicie krakowskiemu dr Ada­
mowi Sapieże, po czym wraz z o-

toczeniem o godzmie 17.30 opuścił
Kraków i udał się do Warszawy.

Pomnik Wielkiego Marszalka
w górskim zaciszu

Kolejarze składają hołd Wskrzesicielowi Ojczyzny
COd specjalnego wysłannika „Espressu Porannego")

Maków Podhalański, w listopadzie.
Ciche podgórskie miasteczko Ma­

ków Podhalański, położone w doli­
nie wartkiej Skawy, zaludniło się
w ub. niedzielę różnorodnym tłu­
mem, rozdzwoniło dźwiękiem mar­
szów, rozbrzmialo echem podnio­
słych przemówień. To kolejarze ze

wszystkich stron Polski zjechali do

Makowa, by uczcić tu pamięć Wiel-
1 kiego Marszałka.

Dlaczego właśnie w podhalań­
skim czterotysięcznym miasteczku
zamanifestowali kolejarze , swą
Wieczno-trwałą miłość i cześć dla
Komendanta?

Dlatego, że Rodzina Kolejowa,
jedna z najpotężniejszych organiza­
cji społecznych, obrała Maków, ja-

1 ko miejsce najbardziej odpowiednie
do odpoczynku i regeneracji sił bra-
c- ^oleiarskiej i wzniosła tu ze

skromnych składek członkowskich

wspaniały, ultranowoczesny Dom

.Wypoczynko wy.
A ponieważ każde poczynanie

społeczne kolejarzy łączy się nie
zawodnie z myślą o Tym. który po­
zwolił nam na spokojne we włas­
nym państwie budowanie lepszej
przyszłości, więc też p:erwszy ko­
lejowy dom wypoczynkowy został. ste nadanie imienia Pierwszego
nazwany imieniem Pierwszego Mar | Marszałka domowi kolejarzy i od-

Na tle lasów podgórskich bieleje pomnik Marszalka Piłsudskiego.

szalka, i dlatego obok niego na zbo-
[ czu Łysej Góry stanął piękny choć

skromny pomnik Józefa Piłsudskie­
go.

W n’edzielę dn. 8 b. m. odbyło
się w obecności p. ministra komuni­
kacji, pik. dypi. J. Ulrycha. uroczy-

slonięcie pomnika. Przybyli na tę
■Diękną uroczystość delegaci Rodzi­
ny Kolejowej z całego kraju, by
swoją liczną obecnością podkreślić
prawdę stów wypowiedzianych w

cza-sće odsłonięcia pomnika przez
prezesa Rodziny Kolejowej, płk.
Kominkowskiego, że kolejarze za­
wsze stali przy Marszałku i dziś
nadal będą kontynuować Jego wska
zania. Potwierdza to przyrzeczenie

napis na pomniku wzniesionym
Marszałkowi J. Piłsudskiemu przez
wierną: „Jego wskazaniom 1 ideom

społecznym Rodzinę Kolejową".
Ze wzruszeniem w głosie mówił

p. minister komunikacji, wskazując
na zebraną dokoła. pomnika, w

barwne stroje ludowe i góralskie
przyodzianą, młodzież, że najlepiej
spełni starsze pokolenie swoje przy
rzęczenia wobec Komendanta, jeżeli
wychowa należycie dla dobra pań­
stwa i narodu młode pokolenie.

Dziękowała kolejarzom przez u-

sta burmistrza Makowa, p. Tadeu­
sza Gaydę, tłumnie zgromadzona
ludność okoliczna, że tu w podgór­
skim miasteczku wznieśli oni fun­
damentalne dzieło, wiążąc je na za­
wsze z pamięcią przez lud góralski
ukochanego Wodza Narodu. Dzię­
kował kolejarzom za ich trud pos.
Starzak w imieniu Naczelnego Ko­
mitetu Uczczenia Pamięci Marszał­
ka J. Piłsudskiego.

Wszyscy, którzy ze stolicy i z

całego kraju podążać będą w Tatry
i do Zakopanego, przejeżdżając ko­
ło Makowa zobaczą biały wspania­
ły gmach, odcinający się wyraźnie
od ciemnej plamy borów podhalań­
skich, a u stóp jego biały pomnik
ku czci Wielkiego Marszalka.

L. R-cJi.

Imponująca defilada Armii w

fcniu Święta Niepodległości na

ulicach stolicy wywarła zbyt
potężne wrażenie na setkach ty­
sięcy obserwujących ją obywa­
teli, by jeszcze dziś nie miała bu

dzić głębokich refleksji.
To cośmy ujrzeli w zwartych

szeregach defilującej Armii —

wspaniałego dzieła Józefa Pił­
sudskiego — to wynik olbrzy­
miej codziennej pracy, najbar­
dziej rzetelnego wysiłku i naj­
lepszego zrozumienia

wyścigu pracy.
Gdyby na przestrzeni tych lat,

które mamy już za sobą w by­
cie niepodległym, na każdym od

cinku pracy w państwie wysiłek
był równie imponujący, jak w

wojsku, jakże inaczej kształto­
wałoby się dzisiaj nasze

państwowe, gospodarcze
łeczne.

Zachodzi zbyt głęboka
proporcja pomiędzy tym,
zdołała dokonać Armia, a społe­
czeństwo cywilne w tym samym
okresie czasu.

'

gdy sięgamy, do źródeł tego

hasła:

życie
i spo-

dys-
czego

stanu, gdy szukamy odpowiedzi
na rodzące się w każdym z nas

pytanie: skąd te tak jaskrawe,
różnice — wydaje się, że odpo­
wiedź najbardziej treściwa kry-
je się w takim oto jednym zda-,
niu Marszałka Śmigłego-Rydza,^
powiedzianym do żołnierzy:

— Ody strzelec konny czyści
konia, to powinien to robić tak

dobrze, jak gdyby od tej czyn­
ności dobro Polski zależało41.

Na defiladzie konie strzelców'

lśniły czystością. Wyglądały
tak, jakby od ich wyglądu istot­
nie dobro Polski zależało.

Trzeba, skoro tkwi w nas i
Ugruntuje się z dniem każdym co

raz mocniej niezłomne postano­
wienie „Polskę podciągnąć wy­
żej44, aby każdy z nas w swej
pracy codziennej wykonywał ją.
na swym najskromniejszym bo­
daj odcinku również tak, jakby
od tego dobro Polski zależało!

Wówczas znikną owe widocz-'

ne dziś dysproporcje, wówczas

dorównamy kroku nie tylko na­
szej wspaniałej Armii, ale • do­
równamy. kroku obcym

Słttchowisko o Wodzach Narodu
Andycja radiowa na święto Niepodległości

wytyczaiacy linie rozwojowe państwo­
wości polskiej.

Po szeregu innych fragmentów obraz
VI słuchowiska przenosi nas w rok
1920, kiedy to naród .po wiekach roz-'

__g . . bicia odnalazł znowu swego wodza w j
ralnemu inspektorowi Sił -Zbroipych Marszałku... Józefie, Piłsudskiitn......Radio

Wśród licznych audycji,, które Pol­
skie Radio nadeje w dniu Świętą Nie­
podległości, na szczególna uwagę za­
sługuje słuchowisko p. Ł „Szlakiem
dziejów".

Nawiązując do faktu nadania Ge-ne-

Gen. jÓywLR^ , nie wprowadzi osoby Wielkiego Mar-

wy marszałkowskiej — Polskie Radia , szajka: przed mikrofon, ale przez odpo-
pragneło ukazać swoifn słuchaczom.- w I wiednia dramatyzac.ię wydarzeń pod­
szeregu scen dramatycznych te ©noki
z życia narodu, kiedy dzięki Wodzom

zdobywał on należne mu w święcie
politycznym mocarstwowe. stanowi­
sko. Od Bolesława Chrobrego,, aż do
Marszałka Piłsudskiego pokazana bę­
dzie w tym słuchowisku prawda dzie­
jów Polski, że naród, gdy miał wo­
dzów, umiał dążyć do wielkości.

Chrobry jako .pierwszy wódz naro­
du dal Polsce program polityczny, któ­
ry, db-tad nie stracił aktualności. W e-

poce podziałów dzielnicowych idea
wodzowstwa zanika, a z nia zanika si­
ła i znaczenie Państwa. Dopiero Ka­
zimierz Wielki odbudowuje potęgę
wewnętrzną, co pozwala w epoce Ja­
giellonów na realizację wielkiej kon­
cepcji dziejowej, a mianowicie Unii
Narodów. Batory pod Pskowem uka­
zany jest w słuchowisku „Szlakiem
dziejów" jako ostatni przedrozbiorowy
Wódz narodu, mądrością swego oręża

kreśli jego potężna Obecność w. każdej
sekundzie tego zwycięskiego okresu.
Ostatni akt historycznego rapsodu koń­
czy sie autentycznymi fragmentami z

pogrzebu Marszalka Piłsudskiego oraz

testamentem przekazującym wodzo­
stwo nad Narodem swemu Następcy.

• Słuchowisko „Szlakiem dziejów" jest
Zbiorowa praca Polskiego Radia. Po­
mysł słuchowiska poddała p. Halina
Sosnowska podczas Układania zasadni­
czych linii audycyj radiowych na tego
roczne Święto Niepodległości. Tekst

opracował Zdzisław Marynnwski przy
współudziale p-rof. Henryka Mościckie

go, który dawał historiozoficzne naś­
wietlenia poszczególnych epok dziejów
Polski.

Obsada słuchowiska jest następują­
ca: Junosza-Stępowsfci, Węgrzyn, Ja­
racz, Ziembiński, Różycki, Wosk-owski.
Dominiak, Hnydziński, Wierciński, Fren

i kię'., Pichelski, Kaczmarczyk, Roland
i inni. Reżyseria Zbigniewa Ziembiń­
skiego. Muzykę do słuchowiska napi­
sał Tadeusz Sygietyński. Reżyseria ar­
tystyczna Andrzeja Wodzinowskiego.

Słuchowisko rozpocznie się w środę
ll.XI. o godz. 18.00.
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Święto Niepodległości Buława marszałka Polski
w rękach gen. Śmigłego-Rydza

Wczorajsza rewia wojskowa z

okazji święta Niepodległości zgro­
madziła na polu Mokotowskim, na

placu na Rozdrożu .oraz wzdłuż

całej trasy, którą wojsko przecią­
gało, niezliczone tłumy publiczno­
ści.

Rewia bowiem 11 listopada 1936

roku przewyższyła nie tylko ilo­
ściowo, ale też JAKOŚCIOWO
wszystko, co widziano w poprzed­
nich latach. Imponujące wrażenie

wywarły zwłaszcza liczny korpus
lotniczy w nowych niedawno wpro

wodzonych mundurach, oraz licz­
ny oddział marynarki wojennej,
wreszcie przelatujące nad mia­
stem eskadry samolotów.

Najbardziej jednak bije iv oczy

postęp w armii, gdy się widzi pie­
chotę zmotoryzowaną, służbę łącz­
ności na motocykletkach, artylerię
zmotoryzowaną, pancerki, tankiet­
ki, czołgi, artylerię przeciwlotni­
czą, służbę radiotelegraficzną,
wreszcie olbrzymie reflektory, a

wszystko poruszane przez motory,
bez użycia jednego choćby konia.

Defilujące oddziały wszędzie były
żywo oklaskiwane i gorąco witane

przez publiczność.
Armia polska, którą zawsze

chcielibyśmy widzieć nie jako na­
rzędzie imperializmu zdobywcze­
go, lecz jako gwaranta niepodle­
głości Państwa Polskiego, wczo­
raj pokazała, że roli tej sprosta
w zupełności.

nowa p. Prezydenta
Rzeczypospolitej

W dniu święta Niepodległo­
ści p. Prezydent Rzeczypospoli­
tej wygłosił przez radio mowę

następującą:
Osiemnaście lat mija, jak z

chwilą powrotu wielkiego naszego
wodza z Magdeburga dokonało

Według komunikatu

Przebieg rewii wojskowej

się wskrzeszenie naszej Niepodle­
głości.

Wielki to dzień w historii na­
szego narodu.

Z dniem tym związana jest od­
budowa naszego państwa, które

przez przeszło stuletni okres za­
marło było politycznie — podczas,
gdy naród rozdarty pomiędzy
trzech zaborców prowadził żywot
męczeński w niewoli.

W dniu tym wymarzone nadzie­
je naszych ojców i dziadów, wie­
lokrotnie porywających się do wal
ki z ciemięzcami, wreszcie się zi­
ściły.

Nic więc dziwnego, że rocznica

jedenastego l^topada jest nam

ponad wszystko droga i że obcho­
dzimy ją najbardziej uroczyście.

Rocznica, którą dziś święcimy,
jest ponadto na wieki nierozerwal­
nie związana z imieniem naszego
Wielkiego Marszałka, w którym
wszyscy uświadomieni obywatele
widzą wskrzesiciela Państwa Pol­
skiego. Bez jego geniuszu, bez

jego wieloletniego krwawego tru­
du, bez jego nadludzkiej nieomal

potęgi ducha — zaiste — trudno-

by sobie wyobrazić odzyskanie
naszej Niepodległości.

Jest więc dzisiejszy dzień nie

tylko rocznicą wskrzeszenia Pol­
ski, ale i rocznicą wielkiego trium­
fu jej wskrzesiciela.

Z tych racji, dzień jedenasty li­
stopada jest największym świę­

tem Państwa.

Dzień ten niech będzie poświę­
cony radości odrodzonego życia
narodowego. Niech będzie jednak
także dniem rozmyślań o zastępie
bohaterów z Józefem Piłsudskim
na czele, którym radosne to święto
zawdzięczamy — rozmyślań, któ­
re nas samych podnosić i uszla­
chetniać będą. (PAT.).

przycki w towarzystwie gen. Re­
gulskiego i wyższych oficerów.

Stanąwszy przed marszałkiem
Polski, p. minister spraw wojsko­
wych zasalutował trzykrotnie sza­
blą, a złożywszy meldunek

bowy, stanął opodal trybuny
szałka Śmigłego-Rydza, po
wej jego stronie.

Za chwilę rozpoczęła się
lada.

służ-
mar-

pra-

defi-

P.A.T

$

Spraw Wojskowych gen. Kasprzycki.
Następnie marszałek Śmigły-Rydz

wśród okrzyków „niech żyje" prze­
chodzi przed frontem ustawionych
na dziedzińcu pocztów sztandarowych
i delegacyj pułkowych, które salutu­
je, przykładając buławę do czapki.

Wśród dźwięków hymnu państwo­
wego p. Prezydent Rzplitej i marsz.

Śmigły-Rydz opuszczają dziedziniec

zamkowy.

Życzenia p. Premiera
W imieniu Rządu złożył mar­

szałkowi Polski życzenia prezes
Rady Ministrów gen. Sławoj -

Składkowski w następujących sło­
wach:

„W imieniu Rządu polskiego ży­
czę Ci posłusznie, ażebyś był zaw­
sze, jak dotychczas, dla nas sym­
bolem potęgi i chwały".

Buława
Buława marszałkowska wręczo­

na przez Prezydenta Marszałkowi
Edwardowi śmigłemu - Rydzowi,
wykonana jest z kutego srebra. Na

głowicy buławy umieszczone są

stylizowane liście, na szyjce orzeł

państwowy i monograjji E. R. ś.
Na rękojeści buławy są dwa pier­
ścienie ze stylizowanymi wężyka­
mi legionowymi.

Buława jest złożona w szkatule,
wewnątrz której na metalowej ta­
bliczce wyryty jest napis: „Mar­
szałkowi Polski Edwardowi Śmi­
głemu - Rydzowi — Prezydent
Rzeczypospolitej Polskiej Ignacy
Mościcki".

Dokumenty
I

„Monitor Polski" z dnia 10 li­
stopada ogłasza zarządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej następu­
jącej treści:

„W uznaniu odniesionych zwy­
cięstw w zdobywaniu Niepodległo­
ści i wielkich zasług, jakie dla

narodu i państwa położył general­
ny inspektor sił zbrojnych, na­
stępca pierwszego marszałka Polski

Józefa Piłsudskiego, jako też da­
jąc wyraz powszechnym pragnie­
niom narodu i wojska, mianuję ge­
nerała broni Edwarda Śmigłego-
Rydza marszałkiem Polski".

Prezydent Rzeczypospolitej
(—) IGNACY MOŚCICKI

Minister Spraw Wojskowych
(—) TADEUSZ KASPRZYCKI.

II

„Monitor Polski" z dn. 10 lis­
topada 1936 r. ogłasza zarządze­
nie Prezydenta Rzplitej następują­
cej treści:

„Na zasadzie ustawy z dn. 4 lu­
tego 1921 r. (Dz. U, R. P. nr. 24,
poz. 136) oraz ustawy z dnia 18

marca 1932 r. (Dz. U. R. P. nr. 33

poz. 346) nadaję order Orła Białe­
go marszałkowi Edwardowi Śmi­
głemu - Rydzowi, generalnemu ins­
pektorowi sił zbrojnych, pierwsze­
mu współpracownikowi i najwier­
niejszemu żołnierzowi Józefa Pił­
sudskiego za zwycięstwa i wybit­
ne zasługi, położone w walce o Nie­
podległość, w pracach nad organi­
zacją i wyszkoleniem wojska oraz

nad ugruntowaniem bytu państwo­
wego Rzeczypospolitej".

Prezydent Rzeczypospolitej
(—) IGNACY MOŚCICKI

Prezes Rady Ministrów

(—) SŁAWOJ - SKŁADKOWSKI.

stość, związana z Twoją osobą 1

odczuta radośnie w całej Rzeczy­
pospolitej, jeszcze więcej wzmocni

Twegu ducha w pracy dla drogiej
nam Ojczyzny".
Po przemówieniu, p. Prezydent

wyjmuje z futerału buławę i doręcza
ją gen, Śmigłemu - Rydzowi, poczym
serdecznie się całują.

Orkiestra gra hymn państwowy,
armaty, umieszczone nad Wisłą, da­
ją przepisaną liczbę salw.

Następnie zabiera głos gen. Ed­
ward Śmigły-Rydz.

Mowa Marszałka
Rydzs-Smigłego

„Panie Prezydencie!
Nie byłbym żołnierzem, gdybym

nie był głęboko poruszony w chwi­
li, kiedy najwyższy zwierzchnik sił

zbrojnych, głowa Państwa ze sło­
wami życzliwej zachęty i przyjaz­
nego uznania wręcza mi buławę.
Chwila ta dokonuje się wśród tych
starych murów królewskich, które
w przeszłości były siedzibą kró­
lewskiego majestatu Polski, wśród

tych murów, które nasiąkły odgło­
sami kroków dawnych hetmanów

polskich, idących tu z buławą w

ręku. Ta chwila dokonuje się w

obecności naszych dumnych zwy­
cięskich sztandarów wojskowych,
w obecności moich kolegów, towa

rzyszy wojny, którzy razem ze

mną dawali swój najwyższy wysi­
łek, aby spełnić rozkaz naszego

wielkiego nauczyciela wojny, twór­
cy Polski dzisiejszej, marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego.

Nie byłbym żołnierzem, gdy­
bym nie był w tej chwili głęboko
przejęty.

Panie Prezydencie! Składam mo

je głębokie żołnierskie podzięko­
wanie, pochodzące z głębi serca,
za zaszczycenie mnie tą najwyż­
szą godnością wojskową. Dzięku­
jąc obecnym tu dostojnikom ko­
ścielnym i świeckim, Rządowi,
przedstawicielom Izb, przedstawi­
cielom społeczeństwa, zawodów i

stanów, pozwolę sobie zrobić je­
dno wyznanie: Gdy patrzę w tej
chwili na księgę rozrachunku me-

‘

go życia, to dzień dzisiejszy nie

jest zapisany po tej stronie, która
zawiera dorobek mego życia, ale

widzę go po stronie, która zawie­
ra dług mego życia. Dług, który
mam dopiero do spłacenia. Spada
na mnie trudne zadanie: przekaza
nia niepomniejszonej tej buławy i

tej godności, która została otoczo

na najwyższym blaskiem chwały i

niezmierzoną głęboką zasługą
Pierwszego Marszałka Polski,
przekazania jej następnym poko­
leniom, trudzącym się w służbie

Ojczyzny.
Jeżeli trudno jest przewidywać

rezultaty swej pracy wtedy, kie­
dy ona łączy się z losem narodu,
znajdującym się w ręku Opatrzno­
ści, jeżeli zuchwalstwem jest da­
wać w tych okolicznościach ja­
kiekolwiek zapewnienia, to sądzę,
że wolno jest człowiekowi zawsze

dać jedno zapewnienie: zapewnie­
nie czystości intencyj i zamierzeń
i rzetelności wysiłków".

Gratulacje
Po mowie gen, śmigłego - Rydza,

zbliża się doń kardynał Hlond, który
wygłasza przemówienie, poczym ko­
lejno składają marszałkowi życzenia
marszałek Senatu i marszałek Izby,
premier gen. Składkowski, min.

Miasto w dniu mianowania
gen. Rydza Śmigłego
marszałkiem

W dniu wręczenia buławy mar­
szałkowskiej p. Gen. Inspektorowi Sił

Zbrojnych gen. Śmigłemu - Rydzowi
Warszawa przybrała odświętny i uro

czysty wygląd. Gmachy państwowe,
domy prywatne przybrane zostały fla

gami i pięknie dekorowane festona-

mi zieleni i kwiatów. Wzdłuż trasy,
którą przejeżdżał wódz naczelny, bal­
kony, witryny sklepów ozdobiono

portretami marszałka Piłsudskiego,
Prezydenta R. P. i marszałka Śmi­
głego-Rydza.

Już na długo przed godz. 3-cią od

Belwederu przez al. Ujazdowskie,
Nowy Świat, Krakowskie Przedmie­
ście aż do Zamku, ustawiły się ty­
siączne tłumy publiczności, wypeł­

niając szczelnie chodniki. Na prze­
dzie stanęły delegacje i poczty sztan

darowe setek organizacyj byłych woj
skowych, społecznych, stowarzyszeń,
cechów, szkół itd. Na jezdni, na ca­
łej długości trasy ustawiły się szpa­
lery, złożone z oddziałów

przysposobienia wojskowego
cji państwowej.

O godz. 14.15 wjechał na

nieć siedziby Gen. Inspektoratu Sił

Zbrojnych szwadron honorowy szwo­
leżerów. W chwilę później przybył
szef gabinetu wojskowego Prezydenta
R. P. gen. Schally.

Punktualnie o godz. 14.30 wyszedł
na dziedziniec gen. śmigły - Rydz w

, towarzystwie gen. Schally‘ego i adiu

tantów.

Ha dziedzińcu zamkowym
Od godz. 1 i pół na dziedzińcu

zamkowym zaczęli zbierać się woj
skowi, delegacje poszczególnych
pułków, poczty sztandarowe, wre­
szcie członkowie Izb, Rząd, oraz

attaches wojskowi państw obcych.
Na środku dziedzińca ustawiony

fotel nakryty sztandarem państwo
wym. Nad poręczą fotelu popier­
sie bronzowe marsz. Piłsudskiego.

Punktualnie o godz. 2 m. 30 nad
dziedzińcem zamkowym przelatu­
je kalka eskadr samolotów.

O godz. 2 m. 45 gen. Schally w

asyście oficera wynosi szkatułę
z czerwonego safianu, zawierającą
buławę marszałkowską. Szkatułę
stawia na fotelu.

Po chwili odgłosy fanfar oznaj­
miają wyjście Pana Prezydenta
Rzplitej, za którym kroczy gen.
Rydz-Śmigły.

Wszyscy powstają z miejsc. Woj
sko salutuje. Orkiestra gra hymn
państwowy.

Pan Prezydent staje obok fate-

lu, na którym leży buława mar­
szałkowska i wśród głębokiej ci­
szy zwraca się do gen. Śmigłego-
Rydza z następującym przemówie­
niem:

wojska,
i poli-

dziedzi-

r

defiladę marszałka Polski Śmigłe­
go-Rydza przybrane barwami na­
rodowymi, na tle których widnia­
ły skrzyżowane buławy.

O godz. 11.40 ukazało się auto

marszałka Polski Śmigłego-Rydza,
zdążającego do Belwederu dla zło

żenią hołdu Pierwszemu Marszał­
kowi Polski Józefowi Piłsudskie­
mu. Publiczność zgromadzona na

trybunach wstała z miejsc, wita­
jąc serdecznie naczelnego wodza,
jak również nadjeżdżającego, po
chwili, ze swą świtą Prezydenta
Rzeczypospolitej.

Z uderzeniem godz. 12-ej uka-!
zał ‘się pieszo od strony Belwede- ■
ru prowadzący defiladę minister,
spraw wojskowych, gen. Kas- j

Kulminacyjnym punktem uroczy­
stości święta Niepodległości była
wspaniała, jedna z największych
dotychczas w Polsce widzianych,
defilada wojsk, którą przyjmował
marszałek Smigły-Rydz w obecno
ści Prezydenta R. P., najwyższych
dostojników państwowych, ducho

wieństwa, korpusu dyplomatyczne
go i przedstawicieli społeczeń­
stwa.

Na placu na „Rozdrożu" wybu­
dowano specjalne trybuny. Trybu
ny przybrano emblematami pań­
stwowymi i zielenią a na wysokich
marsztach widniały stylizowane
orły. Poniżej loży Prezydenta Rze­
czypospolitej ustawiono specjalne
podwyższenie dla odbierającego

Pamiątkową szablę dla Marszałka

przyniosą b. żołnierze małopolscy

LWÓW. 14.11. — B. uczestnicy bi­
twy pud Zadwórzem oraz b. żołnierze
małopolskich oddziałów armii ochotni­
czej z r. 1920, na uroczystym zebra­
niu w dniu Święta Niepodległości u-

chwalili ofiarować Marszałkowi Śmi-
głemu-Rydzowl szablę, zdobytą na po­
bojowisku zwycięskiej epopei małopol

sklch oddziałów armii ochotniczej.
Żołnierski dar zabierze do stolicy i

wręczy Marszałkowi Śmigłemu-Rydzo
wi patrol złożony z 12 b. oficerów, pod
oficerów i żołnierzy M.O.A.O., który
wyruszy pieszo do Warszawy ze Lwo
wa dnia 22 b.m., t. j. w rocznicę oswo

bodzenia miasta.

o Marszalku Smigłym-Rydza
Prasa rumuńska omawia w dalszym

ciągu przebieg i znaczenie uroczysto­
ści związanych z wręczeniem buławy
Marszałkowi Śmigłemu - Rydzowi-

„Curentul" pisze, iż Marszałkiem Pol
ski został najzdolniejszy uczeń Józe­
fa Piłsudskiego.

„Prezentul*' stwierdza, Iż nominacja
następcy Marszałka Piłsudskiego była

świętem nie tylko dla narodu polskie­
go, lecz również świętem wszystkich
przyjaciół Polski.

Marszałek Śmigły - Rydz znajdzie
również drogę otwarta do serc naro­
du rumuńskiego, co przyczyni się do

większego jeszcze zbliżenia między o-

bu narodami.

i

Mowa p. Prezydenta
Zabrał głos p. Prezydent Rze­

czypospolitej :

„Naczelny wodzu sił zbrojnych!
Dzisiejszy dzień jest dla mnie

dniem wielce radosnym, a jestem
pewny, że będzie on radosny w ca­
łej Polsce, zaznaczając się w hi­
storii naszego odrodzonego Pań­
stwa jako moment wysokiej do­
niosłości.

W dniu tym wręczam ci, Na­
czelny Wodzu, buławę marszałków

ską, jako symbol Twej doniosłej
roli w Państwie. Buława hetmań­
ska, którą za chwilę Ci podam, nie

jest jedynie oznaką najwyższego
stopnia wojskowego.

Współczesna rzeczywistość wy­
maga zrozumienia tego uroczyste­
go aktu w znaczeniu szczególnie
szerokim. Masz razem z Prezyden­
tem Rzeczypospolitej, szanując je­
go obowiązki konstytucyjne, pro­
wadzić Polskę ku najwyższej świet

ności. Tytuł do tej roli sam sobie

wyrąbałeś poprzez długoletni trud.

Tyra trudem współpracując bezpo­
średnio z wielkim naszym Marszał

kiem, przyczyniałeś się zawsze

szczęśliwie do stworzenia i ugrun­
towania naszej Niepodległości.

Niech więc dzisiejsza uroczy-

Święto Niepodległości
w Krakowie

W związku ze Świętem Niepo­
dległości prezydent miasta, dr.

Kaplicki, wydał odezwę do miesz­
kańców, wzywającą ludność do

wzięcia udziału w uroczystościach,
które odbędą się głównie dn. 11

b. m.

W ramach uroczystości przewi­
dziane są nabożeństwa szkolne,
oraz uroczyste nabożeństwo w ka­
tedrze wawelskiej. Następnie od­
będzie się defilada.

Po południu nastąpi odsłonięcie
pamiątkowego obelisku na dawnej

granicy Królestwa w miejscu przej
ścia kompanii kadrowej.

W godzinach wieczornych odbę
dzie się w Starym Teatrze uroczy­
sty wieczór, urządzony staraniem

Związku Legionistów, a potem
przedstawienie w teatrze im. J

Słowackiego. Wieczorem wszyst­
kie zabytki historyczne Krakowa

będą iluminowane.
Prezydent miasta wysłał do

gen. śmigłego - Rydza telegram
gratulujący z okazji wręczenia mu

buławy marszałkowskiej.
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Wręczenie buławy Marszałkowi

E. Smigłemu-Rydzowi na Zamku Królewskim

Nominacja
'

„Monitor Polski" z dn. 10 listopada ogłasza zarządzenie Pre«

Zydenta Rzeczypospolitej następującej treści:

„W uznaniu odniesionych zwycięstw w zdoby­
waniu niepodległości i wielkich zasług, jakie dla

narodu i Państwa położył Generalny Inspektor Sił

Zbrojnych, następca Pierwszego Marszałka Polski

Józefa Piłsudskiego, jako też dajęc wyraz po­
wszechnym pragnieniom narodu i wojska, mianuję
Generała broni Edwarda Śmigłego-Rydza Marszał­
kiem Polski".

Prezydent Rzeczypospolitej
(-) IGNACY MOŚCICKI

Minister Spraw Wojskowych
(-) TADEUSZ KASPRZYCKI

Gen. dyw.

Warszawa, Zamek, 10 listopada 1936 r.

Przemówienie P. Prezydenta
Rzplitej

P. Prezydent Rzplitej Ignacy Mościcki, wręczając Buławę mar-

- ---- szałkowską marszałkowi Śmigłemu * Rydzowi na dziedzińcu Zamku

Królewskiego, wygłosił następujące przemówienie:
Naczelny Wodzu Sił Zbrojnych! Dzisiejszy dzień jest dla

mnie dniem wielce radosnym, a jestem pewny, że będzie on ra«

dosny w całej Polsce, zaznaczając się w historii naszego odro*

dzenia Państwa jako moment wysokiej doniosłości,
W dniu tym wręczam Ci, Naczelny Wodzu, buławę mar*

szałkowską, jako symbol Twej doniosłej roli w Państwie. Buła*

wa hetmańska, którą za chwilę Ci podam, nie jest jedynie ozna»

ką najwyższego stopnia wojskowego.
Współczesna rzeczywistość wymaga zrozumienia tego uro«

czystego aktu w znaczeniu szczególnie szerokim. Masz razem

z Prezydentem Rzeczypospolitej, szanując Jego obowiązki kon*

stytucyjne, prowadzić Polskę ku najwyższej świetności. Tytuł
do tej roli sam sobie wyrąbałeś poprzez długoletni trud. Tym
trudem, współpracując bezpośrednio z wielkim naszym Marszał*

kiem, przyczyniałeś się zawsze szczęśliwie do stworzenia i ugrun»
towania naszej niepodległości.

Niech więc dzisiejsza uroczystość, związana z Twoją osobą
i odczuta radośnie w całej Rzeczypospolitej, jeszcze więcej wzmo*

cni Twego ducha w pracy dla drogiej nam^ ojczyzny.

Mowa Marszałka Śmigłego-
Rydza

Następnie zabrał głos Marszałek Śmigły - Rydz i wygłosił na­
stępujące przemówienie:

Panie Prezydencie!
Nie byłbym żołnierzem, gdybym nie był głęboko poruszony

w chwili, kiedy Najwyższy Zwierzchnik Sił Zbrojnych, Głowa
Państwa ze słowami życzliwej zachęty i przyjaznego uznania wrę

*

cza mi buławę. Chwila ta dokonuje się wśród tych starych mu*

rów królewskich, które w przeszłości były siedzibą królewskiego
majestatu Polski, wśród tych murów, które nasiąkły odgłosami
kroków dawnych hetmanów polskich, idących tu z buławą w rę*
ku. Ta chwila dokonuje się w obecności naszych dumnych zwy

*

cięskich sztandarów wojskowych, w obecności moich kolegów *

towarzyszy wojny, którzy razem ze mną dawali swój najwyższy
wysiłek, aby spełnić rozkaz naszego Wielkiego Nauczyciela woj*

ny, Twórcy Polski Dzisiejszej, Marszałka Józefa Piłsudskiego.
Nie byłbym żołnierzem, gdybym nie był w tej chwili glębo*

ko przejęty.
Panie Prezydencie! Składam moje głębokie żołnierskie po

*

dziękowanie, pochodzące z głębi serca, za zaszczycenie mnie tą
najwyższą godnością wojskową. Dziękując obecnym tu dostoj*

nikom kościelnym i świeckim, Rządowi, przedstawicielom Izb,
przedstawicielom społeczeństwa, zawodów i stanów,

‘

pozwolę
sobie zrobić jedno wyznanie.

Gdy patrzę w tej chwili na księgę rozrachunku mego żyda,
to dzień dzisiejszy nie jest zapisany po tej stronie, która zawiera
dorobek mego życia, ale widzę go po stronie, która zawiera dług
mego życia. Dług, który mam dopiero do spłacenia. Spada na

mnie trudne zadanie: przekazania niepomniejszonej tej buławy
i tej godności, która została otoczona najwyższym blaskiem chwa*

ły i niezmierzoną głęboką zasługą Pierwszego Marszałka Polski,
przekazania jej następnym pokoleniom, trudzącym się w służbie

Ojczyzny.
jeżeli trudno jest przewidywać rezultaty swej pracy wtedy,

kiedy ona łączy się z losem narodu- ^^ajdującym się w ręku ,

Opatrzności, jeżeli zuchwalstwem jest dawać w tych okoliczno*

ściach jakiekolwiek zapewnienia, to sądzę, że wolno jest człowie*

kowi zawsze dać jedno zapewnienie: zapewnienie czystości inten*

cji i zamierzeń i rzetelności wysiłków.

Gratulacje Prymasa Polski
ks. kardynała Hlonda

Ą. Pierwszy złożył gratulacje Marszałkowi Śmigłemu - Rydzowi
prymas Polski, ks. kardynał Hlond, wygłaszając następujące prze-

’’i mówienie: -

Opatrzność Boża wyposażyła ongiś Polskę na drogę dziejów
w krzyż i miecz. Krzyż i miecz wiodły Polskę przez stulecia zma*

gań i chwały. Krzyżem i mieczem wypowiadał naród w niewoli
swe prawa do bytu. Krzyżem przeżegnała zmartwychwstałą Pol*

ska swe nowe posłannictwa, mieczem podpisała swą wolność.

Dalej idą przed Polską: krzyż — jako stróż ducha i dobra, miecz
— jako gwarant niezawodny polskiego honoru i granic Rzeczy*

pospolitej.
Jako sługa krzyża w odbudowanej Ojczyźnie gratuluję mar*

szałkowskiej buławy Tobie, Wodzu, i tym zwycięskim sztanda*

rom, które się krzyżem znaczą i krwią bohaterską. Niech ta bu*

Wręczenie buławy marszałkowskiej przez P. Prezydenta Rzplitej Marszalkowi E. Śmigłemu - Rydzowi.

ława, jako władczy znak rycerskiego ducha narodu, przestrogą
będzie wszystkim, że od jej gromów legnie złamany każdy na*

jeźdźca na polską granicę.

Order „Orlo Białego"
„Monitor Polski" z dn. 10 listopada 1936 r. ogłasza zarzą

*

dzenie Prezydenta Rzplitej następującej treści:
Na zasadzie ustawy z dn. 4 lutego 1921 r. (Dz. U. R. P. Nr.

24 poz. 136) oraz ustawy z dn. 18 marca 1932 r. ( Dz. U. R. P.
Nr. 33 poz. 346) nadają order Orla Białego Marszałkowi Edwar*

dowi Śmigłemu Rydzowi, Generalnemu Inspektorowi Sił Zbrój*

nych, pierwszemu współpracownikowi i najwierniejszemu żołnie*

rzowi Józefa Piłsudskiego za zwycięstwa i wybitne zasługi, po
*

łożone w walce o niepodległość, w pracach nad organizacją i wy
*

szkoleniem wojska oraz nad ugruntowaniem bytu państwowego
Rzeczypospolitej.

Prezydent Rzeczypospolitej
(—) IGNACY MOŚCICKI

Prezes Rady Ministrów
(-) SŁAWOJ * SKŁADKOWSKI.

Warszawa, dn. 10 listopada 1936 r.

(Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu uroczystości na str. 2-ej).

Buława Marszalka E. Śmigłego • Rydza-.



Ulice Warszawy przybrały wczo­
raj odświętny wygląd. Na wszyst-
kich dotnach od rana powiewają bia­
ło • czerwone flagi, które zakryły
codzienną ich szarość; budynki rzą-
dotce i miejskie przybrano zielony­
mi girlandami; w oknach mieszkań
i witrynach sklepowych wystawiono
portrety P. Prezydenta, Marszalka i

Generalnego Inspektora Sił Zbroj­
nych. Place miejskie udekorowano

masztami, przybranymi w długie
proporce o barwach narodowych.

Aleje Ujazdowskie, Notvy Świat i

Krakowskie Przedmieście, stary
szlak królewski, trasa przejazdu Ge­
neralnego Inspektora Sił Zbrojnych
gen. Śmigłego - Rydza z Jego kwa­
tery przy ul. Klonowej na Zamek—
tonie w powodzi i zieleni.

Od Placu Zamkowego, otoczonego
strzelistymi masztami flagowymi, aż

po krańce Aleji Ujazdowskich —

wszystkie domy pokryte są setkami

chorągwi i girland. Na slupach tram­
wajowych, z obu stron jezdni, roz­
pięto długie flagi.

Na Placu Zamkowym, obok wie­
ży zegarowej, ustawiono bramę
triumfalną w kolorach biało • ama­
rantowych. Nad bramą — olbrzy­
mich rozmiaróte napis: „Marszalek
Śmigły-Rydz niech żyje!" Na bocz­
nych filarach bramy umieszczono
złożone na krzyż buławy marszał­
kowskie, krzyż Pierwszej Brygady i

krzyż P. O. W.
Od najwcześniejszych godzin ran­

nych w kierunku śródmieścia, ciąg­
nęły ze wszystkich dzielnic organi­
zacje społeczne, związki i stowarzy­
szenia. Szła młodzież szkolna i

harcerze, oddziały p. w., b. wojsko­
wych, związki robotnicze, organiza­
cje ideowe ze sztandarami i orkie­
strami.

Około południa niemal cały ruch
w mieście skoncentrował się w Al.

Ujazdowskich, na Nowym Świecie i

Krak. Przedmieściu — na trasie

przejazdu gen. Śmigłego - Rydza.
Środek jezdni zajęły maszerujące na

wyznaczone mu miejsca oddziały or­
ganizacji i stowarzyszeń z pocztami
sztandarowymi. Ruch kołowy o

godz. 12.30 został całkowicie wstrzy­
many.

O godz. 13 wzdłuż chodników sta­
nęły szpalery wojska i policji. Za

tym szpalerem, w miejscach niezaję­
tych przez organizacje, zgromadziła
się publiczność.

Prymas, ks, kardynał Hlond składa gratulacje Marszalkowi E. Śmigłemu-Rydzowi. Na drugim planie stoją generałowie.

i jeden historyczny ! posłowie, podsekretarze stanu, ks. me/
- ej Brygady. troDolitj kościoła nmwnęhwnpon

Dąbrowskiego i

sztandar Pierwszej Brygady.
Na środku dziedzińca ustawiono na

wielkim kobiercu postument, .przy,

brany sztandarem Prezydenta Rzeczy*

pospolitej. Na postumencie — bron*

zowe popiersie Marszałka Piłsudskie*

go.
Naprzeciw popiersia Marszałka Pił,

sudskiego, na specjalnie przygotowa*

nych fotelach, zasiedli: ks. prymas

kardynał Hlond, ks. kard. Kakowski,
prezes Rady Ministrów gen. Sławoj*

Składkowski, marszałek Senatu Pry*

stor, marszałek Sejmu Car.

Po lewej stronie popiersia zajęli
miejsca członkowie Rządu, prezes

Najw. Izby Kontroli, gen. Krzemień*

ski, prezes Sądu Najw. Supiński, pre,
zes N. T. A. Hełczyński, wicemarszał*

kowie Senatu i Sejmu, senatorowie i,

tropolita kościoła prawosławnego Dy*

onizy, superintendent generalny ko«
ścioła ewangelickiego ks. Bursche,
głowa wyznania karaimskiego Hahan

Han Szepszer, przedstawiciele władz

miejskich z prezydentem miasta Sta*

rzyńskim i organizacji społecznych.
Po prawej stronie popiersia zasiedlij

Inspektorowie Armii z gen. Berbeć,
kim na czele, generalicja, attaches woj
skowi, delegacje pułków i jednostek
wojskowych.

O godz. 14 m. 50 przybył minister

spraw wojskowych gen. dyw. T. Kas,
przycki, który przywitał się z człon,
kami Rządu i generalicją oraz odebrał

raport od dowodzącego całością pocz
*

tów chorągwianych gen. Bończy.
Uzdowskiego.

O godz. 14 cała trasa, poza wol­
nym pasem jezdni, wypełniona była
zbitą masą ludzi.

U wylotu Krak. Przedmieścia, na

Plac Zamkowy, ustawił się szpaler
pocztów sztandarowych młodzieży
szkolnej i harcerzy. Za młodzieżą —

cechy rzemieślnicze, organizacje spo-
leczne i pracownicy samorządowi.
Odcinek od ul. Karowej do Oboź-

nej zajęły organizacje młodzieży a-

kademickiej. Dalej — pracownicy
bankowi, poszczególnych Mini­
sterstw, pracownicy ubezpieczeń,
członkowie Stów. Przyjaciół Wiel­
kiej Warszawy, delegacje z prowin­
cji i in.

Na placu Trzech . Krzyży zajęły
miejsce organizacje wyższej użytecz­
ności, pracownicy fabryk państwo­
wych i organizacje sportowe. W Al.

Ujazdowskich ustawiły się organiza­
cje przysposobienia wojskowego,
Rodzina Wojskowa. Zw. Strzelecki,
P. O. W„ Unia Polskich Obrończyń
Ojczyzny, Inwalidzi.

dron kawalerii i batalion stołeczny,
które stanęły w szyku rozwiniętym
frontem do Zamku Królewskiego.
Wkrótce potem dowódca O. K. Nr. 1

gen. Trojanowski odbiera raport od

dowódcy oddziałów zgromadzonych
na. placu i dokonuje ich przeglądu,
przy dźwiękach marsza generalskiego.

Za szpalerami wojska i organizacji,
Krakowskie przedmieście oraz Wyloty
przecznic, zablokowały niezliczone

tłumy1 publiczności. Pełno we wszyst*

kich oknach na balkonach; a nawet

na dachach.

Rozlega się potężny warkot silni*

ków lotniczych. Nad PI. Zamkowym
przelatują skrzydlate eskadry, jaśnie*

jące w promieniach słonecznych. —

To próba przed dzisiejszą defiladą.

Potem szpalery i tłumy publiczno*

ści zamierają w oczekiwaniu na przy
*

jazd Naczelnego Wodza. Na Zamek

przybywają samochody, wiozące do,
stojników państwowych i przedstawi*

cieli społeczeństwa.
Poczty chorągwiane i sztandarowe

wszystkich pułków przymaszerowały
na dziedziniec zamkowy, ustawiły się
wzdłuż wschodniej ściany podwórca
naprzeciwko. bramy Władysławów*

skiej.'Po .śrpdku, zajęły miejsce chorą*

gwie pułków odznaczonych Krzyżem
Virtuti Militari.

Równocześnie przybyły delegacje
^ódofićerskie Wszystkich oddziałów i

służb., '■
. Z balkonu nad bramą grodzką po

*

iWięwają trzy sztandary: dwa legionów

Poświęcenie buławy
O godz. 10 rano, w kaplicy na Zam­

ku królewskim, odbyło się uroczyste
poświęcenie buławy marszałkowskiej
dla Generalnego Inspektora Sił Zbroj­
nych Śmigłego-Rydza.

i kpt. Kryński.
Uroczystość rozpoczęła msza św., od­

prawiona przez kapelana przybocznego
Pana Prezydenta ks. dziekana Humpolę.

Po nabożeństwie ks. biskup połowy

Najwyższe odznaczenie Japonii
dla Naczelnego Wodza

Z okazji wręczenia buławy, cesarz

Japonii odznaczył Marszalka Śmigle*

go s
'

Rydza wielką wstęgą ..orderu

„Wschodzącego Słońca".

Japoński attache wojskowy,- gen.
Sawada został wczoraj, o godz, 16.30

przyjęty na. audiencji przez Marszałka

Wyjazd z pałacyku przy ul. Klonowej
Gabinetu Wojskowego P. Prezydenta
Rzplitej, gen. Schally, który po przejściu
przed frontem szwadronu honorowego u-

dał się do pałacu.
Pada komenda: „prezentuj broń!". Jest

godzina 14 m, 30, — W drzwiach pała­
cyku ukazuje się Naczelny Wódz, któ­
remu towarzyszy gen, Schally i oficero­
wie recepcyjni Gen. Śmigły - Rydz od­
biera raport od dowódcy szwadronu ho«

norowego i wita szwoleżerów, po czym

przechodzi przed frontem żołnierskim i

wraz z gen. Schally oraz adiutantem

przybocznym wsiada do samochodu.

Wśród entuzjastycznych okrzyków
wojska i publiczności auto Naczelnego
Wodza wolno wyjeżdża z dziedzińca pa­
łacyku. Z tłumu padają okrzyki: „Niech
źyje Marszałek Rydz - Śmigły", sztan­
dary związków i organizacyj pochylają
się w hołdzie Wodzowi, padają wiązanki
kwiatów.

Auto znika u wylotu AL Ujazdow­
skiej. Poprzedza, go czterech fanfarzy-
stów 1 p. szwol, na białych koniach ?

pół szwadronu honorowego. Przy samo*

chodzie jedzie dowódca szwadronu. Zr

samochodem — drugie pół szwadronu
szwoleżerów. W następnym samocho­
dzie jadą płk. Strzelecki z G, L S, Z. o-

raz adiutanci P, Prezydenta Rzplitej’ I

Naczelnego Wodza,

wysokim . odznaczeniu, a jednocześ*

nie złożył, w imieniu japońskiego mi*

nistia spraw wojskowych i wojska ja*
pońskiego gratulacje Marszalkowi

Śmigłemu * Rydzowi z powodu nomi*

nacji, wyrażając przy tym nadzieję, że

przyjazne więzy między obu armiami 1

U zbiegu Al. Ujazdowskiej i ul. Klo­
nowej, oraz przed kwaterą Generalnego
Inspektora Sił Zbrojnych, już od wcze­
snych godzin rannych poczęły się gro­
madzić tłumy publiczności,

O godz. 13 wzdłuż Al. Ujazdowskiej,
do ronda belwederskiego ustawiły się
szpalery strzelców 21 w. p. p. i 30 p,
s. k, Przed Belwederem honorowy kor­
don utworzyli członkowie Związku Le­
gionistów, w historycznych mundurach,
dalej zaś członkowie Federacji Polskich

Związków Obrońców Ojczyzny i Zw. Re­
zerwistów oraz Zw. Podoficerów Rezer­
wy, Na wprost pałacyku stanął poczet
sztandarowy Zw. Legionistek pkr. war­
szawskiego, oraz przedstawiciele komite­
tu organizacyjnego uroczystości w stoli­
cy.

O godz. 14 na dziedziniec pałacyku
przybył szwadron honorowy 1 pułku
szwoleżerów im. Józefa Piłsudskiego, po­
przedzany fanfarzystami i ustawił się w

szyku rozwiniętym. Jednocześnie nad pa­
łacem ukazała się eskadra samolotów

wojskowych, które aż do momentu wy­
jazdu Naczelnego Wodza na Zamek krą­
żyły nad dzielnicą belwederską.

. Godz, 14. Ostatnie przygotowania do­
biegają końca. Szeregi żołnierskie wy­
ciągają się w długą, prostą linię, poczty
sztandarowe rozwijają chorągwie, W te-

chwili na dziedziniec pałacu wjeżdża Szef

Buława
Śmigłego =■Rydza i zameldował o | staną się jeszcze serdeczniejsze. (PAT)

Dyplom
Zarządzenie P. Prezydenta Rzplitej, mianujące Generalnego Inspek­

tora Sił Zbrojnych gen. Śmigłego-Rydza Marszałkiem Polski pisane jest
na pergaminie. Na otoku pergaminu na tle splecionych liści dębowych

Ks. biskup Gawlina święci buławę.

Na placu i dziedzińcu Zamkowym

Buława marszałkowska wykonana
jest z kutego srebra. Na głowicy u*

mieszczone są stylizowane liście, na

szyjce orzeł państwovry i monogram
E. R. S. Na rękojeści buławy są dwa

pierścienie ze stylizowanymi wężyka*

mi legionowymi.

Buława jest złożona w szkatule, wes

wnątrz której na metalowej tabliczce

wyryt jest napis: „Marszałkowi Polski ;

Edwardowi Śmigłemu * Rydzowi —

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej
Ignacy Mościcki1';

Szabla, którą dziś ofiaruje armia polska Marszalkowi Smigłemu-Rydzówi.

Przejazd na Zamek

W uroczystości tej wzięli udział: Pan

Prezydent Rzplitej, prezes Rady Mini­
strów, gen. Sławoj-Składkowski, mini­
ster spraw wojskowych gen. Kasprzyc­
ki, ks, biskup połowy Gawlina, szef

Kancelarii Cywilnej Pana Prezydenta
Łepkowski, szef Gabinetu Wojskowego
gen. Schally, zastępca szefa Kancelarii

Cywilnej dr. Skowroński, zastępca szefa

Gabinetu Wojskowego ppłk, Czerwiński

oraz adiutanci przyboczni kpt. Hartman

O godz. 13 odbyła się uroczystość
pobrania chorągwi i sztandarów puł*

kowych, złożonych onegdaj wieczo*

rem w Komendzie Miasta. Pobraniu

chorągwi i sztandarów asystował ba*

talion stołeczny z orkiestrą.
Poczty chorągwiane i sztandarowe ■

wszystkich pułków, zgrupowane we*

dług okręgów korpusów, ustawiły się 1

Gawlina poświęcił buławę marszałkow­
ską.

Po tej uroczystości obecni odmówili

modlitwę za 6pokój duszy Pierwszego
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego,
a następnie za pomyślność Marszałka

Śmigłego-Rydza.
Podczas mszy św, pienia kościelne

wykonali artyści opery warszawskiej
pp. Mossakowski i Michałowski.

na placu Józefa Piłsudskiego, po

czym przemaszerowały ul. Królewską
i Krakowskim Przedmieściem na dzie-.

dziniec Zamkowy. . Zgromadzone
wzdłuż trasy przemarszu tłumy pu

*

bliczności owacyjnie witały przecią*

gające poczty. .. ..

O godz. 14 na Plac Zamkowy przyj
były bateria artylerii konnej, szwa*

i

widnieją emblematy wojskowe, broń współczesna i dawna: działa, kara­
biny, lance ułańskie, miecze rycerskie, kopie husarskie, karabele, szable
i sztandary reojskowe. Na tym nałożone są orły: Piastowski, Jagielloń­
ski, Zygmuntowski, Kościuszkowski i współczesny. Na ivstęgach, wple­
cionych w ornamentację, wypisane są słowa: „Honor i Ojczyzna". 1

Zgromadzone wzdłuż trasy tłumy, kie­
rują spojrzenia w daleką perspektywę
ulic. Kordony .falują pod naporem tłu­
mu. Po chwili jednak wszyscy zamiera­
ją w milczeniu. Fala entuzjastycznych
okrzyków rośnie i zbliża się coraz bar­
dziej. Już rozpoznać można przenikli­
we dźwięki fanfar, a potem tupot ko­
pyt końskich. Oddziały wojska prezen­
tują broń. Głowy publiczności obnażają
się. Rozlegają się niemilknące okrzyki
na cześć Naczelnego Wodza.

Nad szeregami kłusujących szwoleże­
rów, stanowiących asystę Generalnego
Inspektora Sił Zbrojnych, furkoczą w

słońcu białe proporczyki, przekreślone
czerwienią.

W otwartym samochodzie, radośnie

uśmiechnięty przejeżdża Wódz Naczel­
ny, salutując wiwatujące , tłumy,

Jeszcze jeden spontaniczny okrzyk
„Niech żyje" — i szwadron szwoleże­

rów jest już daleko. Tłum zaczyna fa­
lować i skupia się przy głośnikach ra­
diowych, gęsto rozmieszczonych na uli­
cy, przez które nadawana jest dalsza

część uroczystości z dziedzińca zamko­
wego.

Jest godz. 14.52. Samochód Naczelne­
go Wodza wjeżdża w bramę Grodzką
Zamku Królewskiego,

Gen. Śmigły - Rydz udał się do gabi­
netu P. Prezydeata Rzplitej, u którego
pozostał chwilę.

Szwoleżerowie zatrzymują się no pla-
cu Zamkowym.

Na samochodzie Generalnego Inspek­
tora Sił Zbrojnych zostaje zdjęty po­
krowiec z proporca marszałkowskiego.
Na czerwonym tle w obramowaniu sre­
brnych haftów widnieje biały orzeł na

skrzyżowanych dwóch złotych buła­
wach, Taki sam stylizowany orzeł ido*

bi zakończenie drzewca.

(Dokończenie na sir. 4‘ejjj



GAZETA POLSKA' Środa, 11 Iistopida i93o r.

Eduard Smśgł^^Rijdz
Marszałek Polski

11I 91 roku
W dniu dzisiejszym ukazuje się

książka Marszałka Śmigłego-Rydza
p. t. Byście o sile nie zapomnieli
(Rozkazy, artykuły, mowy; 1904 —

1956), v nakładzie wydawnictwa
Książnica-Atlas. Poniższy artykuł
pochodzi z tego zbioru.

Dzień 11 listopada zaznaczony
jest w kalendarzu, jako dzień

świąteczny. Kalendarz oznajmia:
święto narodowe. W uzupełnię*

jiiu dodaje: wypędzenie Niem*

ców z Polski (1918 rok).
Historyk pisze: dzień 11 listo*

pada 1918 roku — to dzień pow
*

stania niepodległego państwa
polskiego.

A żołnierzdegionista, który
przetrwał okres krwawej, lecz

dobroczynnej dla Polski burzy
dziejowej i w owym pamiętnym
listopadzie z dumą stwierdził w

swej duszy, że przestał wreszcie
być żołnierzem bez państwa, ten

żołnierz do zgonu będzie parnię*

tał, że dzień 11 listopada 1918
roku — to dzień, w którym je*
go Wódz, Józef Piłsudski, o*

trzymał oficjalne stwierdzenie

rządu dusz żołnierskich, który
już przedtem dzierżył, że otrzy*

mał od Rady Regencyjnej naj*

wyższą władzę wojskową i na*

czelne dowództwo.

Każdy naród ma w swych
dziejach okresy rozwoju j okre*

sy upadku, okresy dobrej lub

złej koniunktury. Każdy naród
miewa w ciągu trwania wyjąt*

kowe chwile dziejowe, wielkie

okazje historyczne, których wy
*

korzystanie staje się zaczątkiem
nowej szczęśliwej epoki, zaś za*

niedbanie ściąga na siebie wy
*

rok potępienia, zapadający w

tym procesie, który późniejsze
pokolenia wytaczają przed try*

bunałem historii. Okazje histo*

ryczne zdarzają się rzadko; nie*

wykorzystanie ich — to nie tyl*
ko zrezygnowanie z nabycia no*

wych sił rozwojowych, ale zaw*

sze prawie zubożenie i zmniej*

szenie dotychczasowego stanu

posiadania. Międzynarodowa i

międzypaństwowa rywalizacja—
to ciągły, stały, bez wytchnie*

nia bieg do mety, która nigdy
się nie ustala, ciągle się przesu

*

wa i zmniejsza, zależnie od prze
*

bytej drogi — to bieg do mety,
której taśmy nigdy nikt piersią
nie dotknie.

Dzień 11 listopada 1918 roku

zaczyna okres wielkiej okazji hi*

storycznej dla narodu polskie*

go. Jest to nie tylko początek
niepodległości państwa polskie*

go, ale i początek epoki, która
miała zdecydować o sile i roz*

woju tego państwa w ciągu na*

stępnych dziesiątków lat. Epokę
tę nazwałbym, używając termi*

nologii wojskowej, epoką zajęcia
podstawy wyjściowej dla działa^
nia historycznego Polski. Kończy
się ona w chwili zwycięskiego
zakończenia wojny polsko*ro*

syjskiej — więc podstawę wyj*

ściową trzeba było zdobywać
na nieprzyjacielu. Z tej zdobytej
w wojnie podstawy wyjściowej
wyszły wszystkie poczynania
I)aństwowo*twórcze następnych
at pokoju. Zasadnicze elemen*

ty tej podstawy pozostają nie*

zmienione, określając i wytycza*

jąc nasze możliwości. Zmiana

tej podstawy wyjściowej na

inną, lepszą lub gorszą dla Pol*

ski może nastąpić dopiero wsku*

tek jakichś nowych wielkich
zdarzeń historycznych, niewąt*

®liwie związanych z nową woj*

.

•

Nie pozwolimy bowiem u*

szczuplić naszego stanu posia*

■dania i ktoby chciał to zrobić,
musiałby nas przedtem znisz*

■czyć i obezwładnić. Z drugiej
strony nie możemy się spodzie*

wać, aby bez czyichś katastrof

wojennych mogło nastąpić istot*

ne rozszerzenie naszej podstawy
wyjściowej.

Jeśli więc ta wielka okazja
historyczna zdobycia wtedy no* [
Wej podstawy wyjściowej ma

‘

lak długotrwały i zasadniczy
wpływ na byt i rozwój pań*

stwa noM-iego, to warto po
*

święcić kilka chwil, by zdać so*

przełomowym czasie. ,

jednak tych środków materiał*

nych i moralnych nie był przy
*

padkowy. Ma on swoją prze
*

szłość i historię i dlatego dla
zrozumienia ich pochodzenia i

jakości zrobić trzeba krótki rzut

oka na zdarzenia, poprzedzające
listopad 1918 roku.

Trzeba sobie przypomnieć, ja*
ka była Polska, jakie miała

zamiary i siły w przededniu wy
*

buchu wielkiej wojny.
Stan psychiki, stan myśli po

*

litycznej ogółu polskiego w do*

bie bezpośrednio przedwojennej
można krótko ująć słowami au*

tokraty rosyjskiego, które z ust

jego padły jako ostrzeżenie pod
adresem Polaków: „Żadnych
marzeń".

Po powstaniu styczniowym
hasło to stało się jak gdyby
syntezą państwowych progra

*

mów Polski w poszczególnych
zaborach.

Ża.dnych marzeń o walce

zbrojnej, dosyć tych szaleństw!
Marzenia tego rodzaju schroni*

ły się w dziedzinę poezji i lite*

ratury. Poprzez zaczerpnięte z

przeszłości tematy przebijała
tęsknota poetów i powieściopi*

sarzy do bohaterstwa, które

przestało być przedmiotem my
*

śli lub emocji polskich polity*

ków.
Uderza w dobie przedwojen*

nej odrębność życia trzech za*

borów, brak poczucia koniecz*

ności koordynacji dążeń i po
*

czynań, widzi się pogodzenie się
ze stanem rzeczy trójrozbioru.

Trzy rozdzielone części Pol*

ski przestają być organiczną
całością, obce słupy graniczne
rozdzieliły i ducha polskiego.
Poprzecinane żyły krwionośne

jednego organizmu jakoś dziw*

nie zasklepiły się w miejscu
przecięcia, z jednolitego orga

*

nizmu powstały trzy okalecza*

łe, nienaturalne twory, żyjące
życiem odrębnym, swoim, nie

myślące i nie troszczące się o

części pozostałe. Było coś nie*

samowitego i tragicznego w tym
procesie. Doszło nawet do zu*

pełnie zwyrodniałego przyzwy
*

czajenia, a nawet przywiązania
do instytucji i urządzeń zabór*

czych w danym zaborze. Doty*

czyło to urządzeń administra*

cyjnych, objawiało się w spo
*

sób wybitny w stosunku do ar*
mii tego, czy innego zaboru. Po*

lak armii austriackiej z poczu
*

ciem wyższości patrzył na Po*

laka z armii rosyjskiej itd. Istot*

na lub rzekoma wyższość w ja*
kiejś dziedzinie jednego z

państw zaborczych stawała się
źródłem zadowolenia ambicji Po*

laków, znajdujących się w tym
zaborze. Polacy przestawali się
rozumieć, nie mieli wiadomości
o wzajemnych zamiarach i pla*

nach, niemożliwe się stało stwo*

rżenie jakiegoś jednolitego planu
polityki polskiej. A mimo tego
jedna negatywna koncepcja po

*

lityczna rozprzestrzeniła się dzi*

wnie łatwo poprzez slupy grani*

czne wszystkich zaborów: żad*

nych marzeń o ruchu zbrojnym
— natomiast zdobycie jakiego*

kołwiek układu stosunków ze

swoim zaborcą, aby można by*
lo, jakoś żyć, pracować na swym
warsztacie pracy, ciułając warto*

ści materialne, otoczone fałszy*

wyin nimbem skarbu sezamu, w

którym być może, kiedyś, w ba*

jecznej przyszłości, znajdzie się
czarodziejski klucz do otwarcia
bramy wolności!

W tę gorliwą skrzętność co*

dziennego życia wniósł płonącą
żagiew Józef Piłsudski.

Wystąpił z tezą bohaterstwa,
wciągnął element bohaterstwa w

polityczny program Polski. U*
milkłe na zawsze zdawało się,
echa leśne ostatnich strza*

łów powstańczych odżyły, bu*

dząc nie tylko wspomnienia, ale

stając się nowym czynnikiem
życia Polski; czynnikiem na ra*
zie drobnym, ukrytym, chyłkiem

bie sprawę z tego, jakie środki 1 wkradającym się do polskich
i siły posiada Polska w owym j miast, miasteczek i wsi. Ten no*

Zespół | wy objaw polskiego ducha

I

> ducha
wzbudził w jednych przerażenie,
u innych — gorsze od przera

*

żenią śmiech i drwiny. W miarę
jednak nabierania sił stawał się
elementem, z którym trzeba się
było liczyć. Pewne sfery gali*

cyjskie z początku zaniepokojo*

ne uspokoiły się, sądząc, że je
sprzęgną z programem, wiążą*

cym się z państwem i dynastią
Habsburgów.

Wybucha wojna. Piłsudski, w

myśl rozkazu swego wydanego
w Kielcach 22 sierpnia 1914 ro*

ku, w którym mówił: ,,Konieczn
ne było, aby najśmielsi i najener*

giczniejsi wzięli na swoje barki
odpowiedzialność, inicjatywę
rzucenia iskry na proch" — prze

*

kracza granicę w dniu 6 sierpnia
ze swym szczupłym oddziałem.

Zrównoważony historyk M.

Bobrzyński pisze o tej chwili:

„Naczelny Komitet Narodowy i

Legiony nie powstały jako na*

rzędzie Austrii, lecz były wyni*

kiem myśli i dążenia Polaków,
aby sprawę polską Austro*Wę*

grom, a przez nie także Niem*

com, czy chcą czy nie chcą, na*

rzucić. Wśród wielkiej wojny i

światowej Polska miała zdobyć
się na objaw, któryby woli jej
wskrzeszenia własnego pań*

stwa dał świadectwo, a takim

objawem, zrozumiałym dla
swoich i dla obcych mogła być
tylko siła zbrojna, walcząca za

Polskę, dźwigająca jej sztandar
na polach bitew'1.

Nie ulega wątpliwości, że żad*

ne z rozbiorczych mocarstw,
mobilizując się i wysyłając mi*

lionowe masy wojsk na pole
bitwy, nie miało w stosunku do
Polski ani zamierzeń ekspiacyj*

nych, ani planów jakiejkolwiek
odbudowy, czy nawet zasadni*

czych zmian w dotychczaso*

wych metodach rządzenia poi*

skimi podwładnymi. Na pewno
nie do pogardzenia była sympa

*

tia Polaków’, na których ziemi
miano prowadzić wojnę, ale chy*

ba nie w’arto było za tę sympa
*

tię płacić znaczniejszej ceny.

Niemcy z samolotów' rzucali

nieobowiązujące proklamacie,
Rosja również w’ sposób mało

obowiązujący, z podpisem na*

czelnego wodza Mikołaja Miko*

łajewicza, wydała manifest do
Polaków, zapowiadający zjed*

noczenie podzielonej przez roz*

biory Polski pod berłem carów,
obiecujący swobodę wiary, ję*
zyka i autonomię. Austria naj*

realniej się zdeklarowała, udzie*

lając pomocy Legionom, robiła
to jednak naturalnie także tylko
we własnym interesie, nie wiażąc
się żadną zdecydowaną dekla*

racją.

się przekreślić.
Ważnym atutem w tej grze

o Polskę była w ręku Fiłsud*

skiego wysoka wartość wojsko*

wa legionistów.
W wojnie zaborców docho*

dzi do impasu, zaczyna się po
*

śzukiwanie nowych soj uszni*

ków. Polska zaboru rosyjskie*

go może być świeżym rezerwua*

rem ludzkim.

Następują akty 5 listopada.
Cesarze austriacki i niemiecki

ogłaszają kreację państwa poi*

skiego jako dziedzicznej, kon*

stytucyjnej monarchii. Granic te*

go państwa nie. określono. W

nieokreślony też sposób miało
ono być złączone z Austrią i
Niemcami. Natomiast miała być
organizowana armia polska, o

której organizacji, wyszkoleniu
i kierownictwie mieli decydować
okupanci. Utworzono Radę
Stanu,. mającą być surogatem
rządu. Starano się niezbędnymi,
ale najmniejszymi ustępstwami
zdobyć żołnierzy. Sprawa jed*

nak niepodległości polskiej zo*

stała oficjalnie postawiona. To

było właśnie słowo, które się już
nie da wykreślić.

Ale Piłsudski sądził, że Pol*

ska nie może swego żołnierza
oddawać za miskę soczewicy.
Następuje kryzys przysięgowy.
Dwie trzecie Legionów przestają
istnieć.

Legioniści zostają internowa*

ni lub wcieleni do armii au*

striackiej, ponieważ chcieli siu*

żyć Polsce, a nie okupantom.
Piłsudski został wraz z szefem
sztabu Sosnkowskim 22 lipca
1917 roku uwięziony i wywie*

ziony do Magdeburga.
Legiony’- zaczęły agonię, któ*

rej ostatnim aktem będzie bitwa

pod Kaniowem 11 maja 1918
roku.

Z polskiej siły zbrojnej pozo
*

stały przy Radzie Regencyjnej
drobne kadry. Praca wojskowa
przeniosła się znowu w podzie*

mia. Założona przez Piłsudskiego
Polska Organizacja Wojskowa,
jego drugi element walki o Pol*

skę, przygotowuje w konspira*

cji żołnierzy, którzy, gdy na*

dejdzie czas, chwycą wroga za

gardło, na razie zaś aktami dy*
wersji na terenie histórycznej
Polski zaprawiają się w rzemio*

śle wojennym.
Tymczasem Rosja stała się

widownią żywiołowych przesu
*

nięć. Runął carat 15 marca 1917
roku, miejsce jego zajęła repu

*

blika. Nie mogła ona być w

stosunku do Polski bardziej za*

cofana od monarchij central*

nych. Deklaracją swoją rywali*

zuje z aktami 5 listopada. Aktu*

alna staje się sprawa organiza*

cji armii polskiej. Wśród Pola*

ków ścierają się prądy politycz*

ne: Rada Regencyjna, czy po
*

przez Rosję — koalicja?
Organizuje się wojsko w po

*

szczególnych korpusach, które

kolejno zostają zlikwidowane

przez mocarstwa centralne.
Na schyłku jesieni 1918 roku

mamy w Warszawie regentów
bez władzy i bez wojska, w Pa*

ryżu Komitet Narodowy jako
emanację pierwotnej rusofilskiej,
później koalicyjnej orientacji —

ale z wojskiem, społeczeństwo
zaś rozbite,skłócone i zniechę*

cone. Wojskową siłą polską są

pozostałe po Legionach kadry
szkolne, o wiele liczniejsza po

*

tężną ideą zakonspirowana Pol*

ska Organizacja Wojskowa, po
*

za tym na dalekiej obczyźnie,
we Francji, dywizje generała
Hallera .organizująca się dywi*

zja generała Żeligowskiego na

Kubaniu, oddziały polskie na

Murmanie i Syberii. Jak daleka
stamtąd droga do Polski!

Ale w tym okresie ma już
Polska ważki sukurs w deklara*

cji Wilsona. Gdy jesienią pań*

Realizacja bohaterskiej tezy
Piłsudskiego w formie Legio*

nów stała się realnym czynni*

kiem sprawy polskiej w momen*

cie wybuchu wielkiej wojny.
Zaborcy Polski nie chcieli, ru*

szając na wojnę, ogół spole*

czeństwa polskiego nie spo
*

dziewał się Polski niepodległej,
nie miał zamiaru w sposób czyn

*

ny jej żądać. Polska zaprzepa
*

ścilaby się i zgubiła tak w Gali*

cji, jak i w Królestwie Kongre*

sowym we wzruszeniach mobili*

zacji jednej i drugie; armii za*

borczej, prawodopodobnie zapał
wojenny Polaków w- tych
dwóch zaborach wyładowałby
się w nadziejach pobicia armii

zaborcy zza kordonu — gdyby
Piłsudski nie wskazał temu za*

palowi drogi polskiej. Ale dro*

gą tą poszło tak mało Polaków!
Zaczęło się od kilku kompanij,
w największym rozwoju składa*

ły się Legiony z trzech brygad.
Ale stało się! I oto widzimy,
jak w dalszym ciągu wojny ten

realny fakt wywołuje następ*

stwa, jak Legiony stają się po
*

czątkiem szeregu faktów, przez
które waga sprawy polskiej na*

rasta, wywołuje rywalizację
walczących ze sobą mocarstw,

jak powoli z kwestii wewnętrz*

nej każdego z nich staje się
kwestią międzynarodową. Rys
walizacja mocarstw idzie rów*

nolegle z rywalizacją orienta*

cyj politycznych, powstających
w społeczeństwie polskim.

Jako antidotum przeciw Na*

czelnemu Komitetowi Narodo*

wemu w Krakowie powstaje
Komitet Narodowy w Warsza*

wie, który również zabiera się
do organizacji Legionów po
stronie rosyjskiej (25 stycznia
1915 roku). Rywalizacja działa.

Legioniści Piłsudskiego nie

znajdują w Królestwie takiego
przyjęcia, jakiego się spodzie*

wali. Oziębłość, często wrogie u*
stosunkowanie się poszczegól*

nych osób, obcość spotykają ich
na każdym kroku. Jakże często
żołnierze nasi byli boleśnie do*

tknięci, gdy chłop polski z Kon*

gresówki w rozmowie z nimi

nazywał żołnierzy rosyjskich „na

szymi". Wobec tych nastrojów
trudno było znaleźć jakieś szer*

sze, mocniejsze oparcie politycz*

ne. Tylko wyjątkowy talent

wojskowy i polityczny Pilsud*

skiego z umiejętnością brania na

siebie zawrotnego ryzvka potrą*

fił z tej niewielkiej siły, którą
posiadał, stworzyć ośrodek

sprawy polskiej, który w ciągu
wojny stale narastał, stwarzał j stwa centralne ulegają koalicii,
fakty nie do cofnięcia, wyważał międzynarodowe warunki poli*

z ust zaborców słowa, które tvczne układają się pomyślnie
znajdowały odpowiedź za fron* dla Polski — wytwarzają tę
tein przeciwnym i nie dawały wielką okazję historyczną, nada*

jącą się do wykorzystania. Ale
w jakim Polska była wtedy sta*

nie? U ściany wschodniej roz*

palona bezprzykładna rewolucja
socjalna, przerzucająca swe iskry
na polskie strzechy. Małopol*

ska wschodnia w rękach Ukraiń
ców, okupanci jeszcze trwają^
Polska Organizacja Wojskowa
mobilizuje się, zaczyna samo*

rzutnie rozbrajanie okupantów,
najpierw Austriaków, potem
Niemców. Tworzy się rodzaj
rządu w Krakowie, powstaje
rząd w Lublinie, trzeci rząd w

Warszawie spiskuje zamachowo

przeciw Radzie Regencyjnej.
Noce rozbrzmiewają hukiem
strzałów. Robi się z Polski wrzą
cy kocioł nieskoordynowanych
sił, niezdolnych jeszcze do obro*

ny zewnętrznej, a wzniecających'
obawy wewnątrz państwa. 10

listopada zjawia się z obcej
twierdzy ten, który mocą swei

zasługi, zdolności i autorytetu
przejmuje władzę. Piłsudski za*

czyna nadludzką pracę zcalania'

ojczyzny. Posłuchamy jego słów,
odnoszących się do tych dni:
„W. dzikim chaosie, w jaki wpa

*

dlem po powrocie z Magdebur*

ga; w zamęcie sądów, myśli,
zdań, ugrupowań rozbieżności
były tak wielkie, że uważam ta

za jeden z cudów wielkiego ta* *

lentu; że mogłem z tego chaosu
wyprowadzić państwo na jakąś
ścieżkę".

Jakież siły wojskowe posiada*

ła Polska? Szkolne kadry wzro*

sły przed 11 listopada do 9.232

żołnierzy. Mobilizująca się Pol*

ska Organizacja Wojskowa wy
*

kazywala stany około 50.000.
To siła organizująca się dopiero,
wyłaniająca się z chaosu, a już
mająca przeciwstawić się chao*

sowi wewnętrznemu i zewnętrz*

nemu. Oddziały, będące pozą
Polską, nieprędko się jeszcze w

niej zjawią.
Dywizje hallerowskie podle*

gają Komitetowi Narodowemu,
który chce być rządem Polski i
nie chce uznać ustalającego się W

kraju porządku rzeczy.
A gdzież broń, amunicja, za*

opatrzenie?
Resztki po okupantach są za*

pasami państwa polskiego na

tym przełomie dziejów. O stanie

tych zapasów świadczy wzbu*

dzający litość wygląd oddziałów

wojskowych jeszcze w lutym
1919 roku. A pewien pogląd na

tę sprawę da zestawienie typów
uzbrojenia armii polskiej z cza*

sów jej dostatku.
Armia posiadała 17 typów ka*

rabinów, w tym niemieckie, au«

striackie, rosyjskie, meksykań*

skie, bułgarskie, japońskie, wio*

skie i francuskie. Dział było 30

typów. A i żołnierzy było kilka

typów. Każdy z nich z resztkami

dawnego uniformu przyniósł do
Polski przyzwyczajenia, wstręty
i co najmniej przesądy związa*

ne z tym uniformem.
' A gdzież administratorzy no*

wego państwa?...
Ale może społeczeństwo było

pełne entuzjazmu wolności, mo*

że w narodzie wrzały potężne si*

ły twórcze, rwące się do dale*

kich szlaków polskiego posłań*

nictwa dziejowego?...
Mówmy prawdę. Entuzjazmu

nie było. Były ambicje władzy i
walka o nią pewnych grup, było
poszukiwanie posad, poza tym
był niedostatek, zmęczenie długą
wojną, bierność.

A Piłsudski chciał wejść ź

Polską na tę drogę, o której mó*

wi historyk, że wskazywała ją
nie tylko tradycja historyczna,
ale i żywotny interes Polski.
Polska nie mogła nadążyć!

I znowu mówmy prawdę. Pa*1

trzyłem z bliska na powstającą
Polskę, byłem wśród tych, któ*

rzy mieli zaszczyt walczyć od

początku w jej obronie. Pytałem
się nieraz sam siebie czy Polska
bez Piłsudskiego wybrnęłaby z

tvch straszliwych trudności? Na

Boga — nie!

R. 1928.
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Wreczente buławu Marszałkom
Ł $mIgłemu-Rydzo(0l nu Zamku Królewskim

(Dokończenie ze str. 2-ej)

Uroczyste wręczenie buławy
Godzina 14 m, 57. U wejścia przy

bramia grodzkiej Zamku Królewskiego
jkazuje się Szef Gabinetu Wojskowego
P, Prezydenta Rzplitej, gen. Schally,
w towarzystwie adiutanta, niosąc czer­
wone pudło z buławą marszałkowską
Gen, Schally umieszcza buławę u stóp
popiersia Marszałka Piłsudskiego i staje
w postawie na baczność obok postu-
»entu.

W chwilę później na dziedziniec wy­
chodzi P. Prezydent Rzplitej, prof. Igna-
sy Mościcki; za Nim kroczy Generalny
Inspektor Sił Zbrojnych gen. E. Śmigły-
Rydz. Ubrany jest w długi płaszcz kró­
lu żołnierskiego, z dystynkcjami gene­
rała dywizji.

Orkiestra gra hymn narodowy. Ze­
brani powstają z miejsc, witając przy­
byłych Dostojników. Na rozkaz ministra

spraw wojskowych gen. Kasprzyckiego
pochyliły się sztandary,

Po odebraniu meldunku od ministra

gen. Kasprzyckiego, P. Prezydent za­
trzymuje 6ię na kobiercu rozesłanym
pośrodku dziedzińca, w pobliżu popier­
sia Marszałka Piłsudskiego. Na kilka

kroków przed Panem Prezydentem sta­
je gen, Śmigły-Rydz.

P. Prezydent Rzplitej, zwracając się
dó gen, Śniigłęgó - Rydza, wygłasza
przemówienie (podajemy j.e na str. 1-ej),
po czym gen. Schally podaje buławę
marszałkowską P. Prezydentowi, który
Wręcza ją. gen, Śmigłemu-Rydzowi,

W tym momencie bateria artylerii
ustawiona w pobliżu Zamku oddaje 20

strzałów honorowych. Zgromadzone na

placu wojsko prezentuje broń. Pochy­
lają 6ię drzewce sztandarów1,

Z kolei przemawia Generalny Inśpek-

tor Sił Zbrojnych Marszałek E. Śmigły-
Rydz. (Przemówienie podajemy na str.

1-szej).
Po skończonym przemówieniu, P.

Prezydent ujmuje oburącz Marszałka

Śmigłego-Rydza i serdecznie Go cału­
je.

Następnie podchodzi do Marszałka

Śmigłego - Rydza ks. kardynał Prymas
Hlond i wygłasza przemówienie, które

podajemy na str,
’

szej.
Po przemówieniu ks. Prymasa Hlon­

da składa gratulacje Marszałkowi Śmi­
głemu - Rydzowi, w imieniu Rządu
premier gen. Sławoj-Skladkowski:

„W imieniu Rzędu Polskiego życzę Ci

posłusznie, ażebyś był zawsze, jak do­
tychczas, dla nas symbolem potęgi i

chwały".
Następnie w imieniu Senatu złożył

życzenia marszałek Al. Prystor, w imie­
niu Sejmu — marszałek St. Car, w imie­
niu wojska —- gen. Kasprzycki oraz w

imieniu Gen. Insp, Sił Zbr. — Inspek­
tor Armii gen. Berbecki.

Z kolei Marszałek Śmigły - Rydz w

towarzystwie ministra gen. T, Kasprzyc­
kiego, wiceministrów: gen, Głuchow­
skiego i gen. Litwinowicza oraz gen.

Bończy - Uzdowskiego przechodzi przed
frontem pocztów chorągwianycfi i sztan­
darowych, Witają Go pochylone drzew­
ca sztandarów i głośne okrzyki: „Niech
żyjel", które wypełniają dziedziniec.

Marszałek salutuje buławą.
Po przeglądzie delegacji sztandaro­

wych Marszałek Śmigły-Rydz zbliża się
do P. Prezydenta, po czyta obaj Dostoj­
nicy opuszczają dziedziniec Zamkowy,
żegnani hymnem. narodowym.

Pierwszy raport
■ O godz, 15,15 z. bramy Władysłń-
wowskiej Zamku Królewskiego wycho­
dzi Marszałek Śmigły - Rydz. Pierwszy
raport składa Mu dowódca Ó. K. I gen,

Trojanowski. Następnie melduje się Mu

dowódca oddziałów Zgrupowanych ńa

pl. Zamkowym płk. Ajdukiewicz. Mar­
szałek Śmigły-Rydż przechodzi przed
frontem oddziałów, salutując Je buławą
marszałkowską wzniesioną do daszka

czapki.
Wśród tłumu wybucha żywiołowy o*

1 krzyk: „Niech żyje Marszałek Smigły-
Rydzl". Okrzyki trwają przez Cały czas

dokonywania przeglądu i nie ustają,
gdy Naczelny Wódz, w asyście hono-

AKademie
O godz. 11,30 w teatrze Wielkim od­

była się akademia dla młodzieży szkol-
- Bej, fia którą przybyły delegacje wszyst­

kich szkół Warszawskich z pocztami
tetazidarówymi.

Akademię zagaił kurator warszawskie­
go okręgu Szkolnego. Ambróziewicz.

— Gdy salwy armatnie — mówił ku­
rator Ambróziewicz — póderwą was na

baczność, bądźcie świadomi, że P. Pre­
zydent Rzplitej, podnosząc gen, Śnfgłe-
go - Rydza do godności Marszałka Pol­
ski, nietylko daje wyraz uznania dla Je­
go wielkich zasług i wysokich cnót żoł­
nierskich, ale wkłada równocześnie na

Jego barki nowe brzemię obowiązków
wobec Polski, Jego hetmańska buława
ma w sobie kruszec szlachetny czynów
Legionowych, który powstał z entuzjaz­
mu serca i spełnionego obowiązku".

Na zakonczeflie kur, Ambróziewicz

ewrócił się dó młodzieży z następującym
wezwaniem:

„Za chwilę pójdziecie pod Zamek Kró­
lewski, aby pochylić sztandary przed do­
stojnym Marszalkiem Śmigłym - Rydzem,

Ńa Wasze sztandary padną nowe bla­
ski szczęścia Narodu, że wolno mu

trwać i chodzić drogami ludzi wolnych,
organizować swe życie według własnych
potrzeb i możliwości.

Na wasze sztandary padną nowe bły­
ski rycerskiej gotowości i rycerskiego
trwania",..

W części koncertowej chór „Harfa"
pod dyr. Lachmana odśpiewał kilka pieś­
ni, następnie zaś odegrano fragment
„Nocy Listopadowej" w wykonaniu Bry-
dzińskiego i uczni szkół średnich.

. Na zakończenie orkiestra szkolna ode­
grała „Pierw6żą Brygadę".

Prosi MironiaM o Norsziłkn
IńłMOzu

ARTYKUŁ

LONDYN, 10.11. - „Times" za*

mieszczą obszerny artykuł o Marsza!,
ku Śmigłym » Rydzu, dając barwną
Charakterystykę Naczelnego Wodza

Armii Polskiej.
„Times" z uznaniem podkreśla, że

Polska nie poszła na drogę totalizmu.

rowej szwoleżerów odjeżdża z placu
Zamkowego.

Powrót do kwatery Generalnego Ins­
pektora Sił Zbrojnych odbywa się wśród

wielkiego entuzjazmu zgromadzonych
na Całej traśie tłumów i niemilknących
okrzyków: „Niech żyjel”, U bramy pa­
łacyku przy ul. Klonowej powitały po­
wracającego Marszałka kompanie Zw.

Legionistów i Peowiaków,
Uroczystość skończona,
Tłum odpływa we wszystkie strony.

Odmaszerowują oddziały wojska, odcho­
dzą do Komendy Miasta poczty ćho-

rągwiane i sztandarowe, gdzie spoczną
aż do dzisiejszej defilady.

młodzieży
X

Następnie w teatrze Narodowym od­
była się akademia dla harcerzy.

Do zebranych przemówił kurator Am-

broziewicz:

„Harcerze Stolicy! — mówił kurator
Ambróziewicz — Gdy z pod Zamku Kró­
lewskiego, na którego dziedzińcu Mar­
szalek Śmigły - Rydz otrzyma widomy
znak swej dostojnej władzy, wrócicie

ponownie dó własnych chorągwi, huf­
ców, drużyn gromad i zastępów, gdy za­
siądziecie w kręgu swego zespołu, za­
trzymajcie choć przez chwilę uwagę na

doznanych przeżyciach. W jasny czas

wolności, drogami ludzi wolnych cho­
dzić możecie i na prawdziwych wolnych
obywateli wyrastać. Jesteście dziedzica­
mi wielkiej spuścizny, ale wiedzcie, że
nie wchodzi śię w duchowe dziedzictwo

swych przodków inaczej jak tylko zdo­
bywając je na nowo,

W dniu wielkich wspomnień listopado­
wych zdobądź się harcerzu stolicy na

chwilę wewnętrznego skupienia i szukaj
prawdy w dniu minionym, tak bliskim w

czasie a tak już odległym skalą prze­
żyć",

Z kolei historię harcerstwa na tle walk

o niepodległość skreślił wiceprzewodni­
czący Związku Harcerstwa Polskiego
ks. Mauersberger, odczytując na zakoń­
czenie historyczny rozkaz Marszałka Pił­
sudskiego do harcerstwa.

Po odśpiewaniu przez chór harcerski

kilku pieśni, wysłuchaniu fragmentu
„Nocy Listopadowej" oraz odegraniu
£rzez orkiestrę „Pierwszej Brygady" —

akademia została zakończona.

„TIMESA“
Polska posiada silny rząd, ale nie de*

spotyczny, przy którym utrzyma! się
Sejm, stronnictwa polityczne i wol,
nóść prasy. Marszałek Śmigły » Rydz
przejął dziedzictwo polityczne po to,

aby służyć interesom swego narodu —

kończy „Times". (PAT)
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Rz^d i opinia angielska serdecznie witają min. Becka
Premier Bałdwin, minister Eden i dzienniki londyńskie o Polsce

i jej roli pokojowej w Europie
.-------------- Q---------------

Pierwsze rozmowy
r (TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA)

LONDYN, 10.11. Rozpoczęte wczoraj rozmowy ministra Becika

z ministrem Edenem miały przebieg bardzo zadowalający. Toczą się
one w nastroju pełnym wzajemnego zrozumienia, zaufania i dążności do

ścisłej współpracy dla pokoju. Już teraz można skonstatować, że wy­
miana poglądów na sytuację europejską uwydatniła zgodność celu i me­
tod polityki polskiej i angielskiej w stosunku do szeregu omawianych
problemów.

Bardzo znamienny jest pod tym względem artykuł dzisiejszego „Ti-
rnesa", który należy uważać za stanowisko angielskich czynników mia­
rodajnych W związku z wizytą min. Becka. „Times" przytacza m. in.

słowa Wczorajszego artykułu „Gazety Polskiej", że Polska żywi tę samą

co Anglia niechęć do tworzenia bloków i kontrbloków wrogich państw j

i koruje się tym samym zmysłem realizmu. „Times" w sposób bardzo j

obiektywny przedstawia istotne cele polityki polskiej, prostując różne blę- 1

dne opinie o niej. Organ ten pisze, iż mimo wstrząsów lat ostatnich

Polska zdołała pozostać jednocześnie sojusznikiem Francji i zachować

przyjazne stosunki z Niemcami. Stało się to głównie dzięki ostrożnej
i umiejętnej polityce min. Becka. Zdaniem tego pisma nie ulega wąt­
pliwości, że rozmowy londyńskie w znacznej swej części poświęcone są

pożytecznej i obiecującej wymianie poglądów na zamierzoną konferen­
cję pięciu mocarstw lokarneńskich oraz koncepcję bezpieczeństwa, wysu­
waną przez Polskę. W szczególności „Times" zaprzecza Wersjom, iż

pragnienie dobrych stosunków z Niemcami oraz widoczna niechęć Pol-;
ski do paktu francusko-sowieckiego oznacza nastawienie przeciw Rosji. 1

Następnie zwracając uwagę na aktywizację sojuszu francusko-polskiego,
„Times" pisze, że alians ten W opinii mężów stanu Polski jest stalowym
wiązadłem cywilizacji europejskiej, czego nie można powiedzieć o pak­
cie Francji z państwem komunistycznym. Obok zagadnień ogólnych,
dotyczących organizacji pokoju, w toku rozmów mają być według „Ti-
mes'a", poruszone sprawy mniejsze. Dziennik wymienia sprawę gdańską
oraz nadmienia, że min. Beck zapewnie poruszy również kwestię emigra­
cji żydowskiej z Polski do Palestyny, aczkolwiek sprawa oczekuje na

zbadanie brytyjskiej komisji królewskiej. Artykuł „Times'a" kończy się
słowami:

„Jedno jest pewne, że pierwsza wizyta ministra spraw zagranicz­
nych Polski daje okazję, chętnie podjętą przez Anglię, do wyrażenia
jeszcze raz uczuć przyjaźni względem Polski. Wielka Brytania brała

udział w Walkach Polski o wolność, bierzemy udział i w wielu jej
obecnych sprawach".

Artykuł powyższy nadaje ton ocenie wizyty min. Becka przez po­
ważną i wpływową opinię angielską, która uświadamia sobie wzrost zna­
czenia Polski jako partnera w pracy nad ustaleniem pokoju. Zaznaczyć
również należy, że obok Wspólnego stanowiska przeciw „blokom"
i „kontrblokom" panuje zgodność poglądów Anglii i Polski w sprawie

■neutralności wobec groźnych antagonizmów ideologicznych, rozdzierają­
cych Europę, i nie mieszania się do spraw wewnętrznych innych państw.

W czasie śniadania, wydanego na cześć min. Becka i jego małżonki

przez min. Edena, min. Beck odbył dłuższą rozmowę z kanclerzem skar­
bu Nevillem Chamberlainem, uważanym powszechnie za przyszłego
premiera Wielkiej Brytanii. Należy podkreślić, że na śniadanie to obok

członków gabinetu brytyjskiego zaproszeni byli tak wpływowi leaderzy
polityczni, jak sir Austin Chamberlain, Winston Churchill, delegat Austra­
lii Bruce i szef sztabu generalnego gen. Deverell.

Gorące słowa sympatii pod adresem Polski oraz życzenie ścisłej
z nią współpracy, wypowiedziane wieczorem na bankiecie w Guildhall

przez premiera Baldwina, harmonizowały z nastrojami opinii angielskiej,
towarzyszącymi wizycie min. Becka.

F. S.

Przebieg wczorajszego dnia wizyty
LONDYN, 9.11. — Minister J. Beck udał się o godz, 12

w. południe do Foreign Office, celem złożenia oficjalnej wizyty
min. Edenowi. Rozmowa obu ministrów trwała godzinę. Po wi*

życie min, Beck oświadczył, iż jest z przebiegu swej pierwszej
rozmowy z min. Edenem nadzwyczajnie zadowolony. We wtorek
przed południem odbędzie się dalszy ciąg rozmowy.

Brytyjski minister spraw zagranicznych i pani Eden podej*

mowali gości polskich śniadaniem. Ze strony polskiej oprócz
ministra Becka i jego małżonki byli obecni na śniadaniu: amba*

sador Raczyński z małżonką, dyrektor gabinetu Łubieński, wi«

cedyrektor departamentu politycznego M. S. Z. Potocki, radca
ambasady Jażdżewski i sekretarz ministra p. Siedlecki. Ze stfo«

ny angielskiej na śniadaniu byli obecni: kanclerz skarbu Neville
Chamberlain z małżonką, minister wojny Duff Cooper z małżom
ką, lord strażnik tajnej pieczęci, lord Halifax, wiceminister lotnio
twa sir Filip Sasson, szef sztabu armii brytyjskiej, feldmarszałek
Deverell, wysoki komisarz Australii w Londynie Bruce z mah

żonką, Winston Churchill z małżonką, sir Austin Chamberlain
z małżonką, kuzyn króla, lord Louis Mountbatten z małżonką
oraz szef wydziału środkowej i północnej Eurooy w Foreign Of*

fice Wigram i główny sekretarz min. Edena Harvey.
Śniadanie trwało 2 godziny w bardzo serdecznej atmosferze.

Po śniadaniu min. Beck miał sposobność przeprowadzenia roz*

mowy z kanclerzem skarbu Nevillem Chamberlainem. (PAT)

Mowa premiera Baldwina
na bankiecie w Guildhall

LONDYN, 9.11. — W City londyńskiej’ w prastarym Guild*

hallu, którego początki sięgają połowy XIV w., odbył się dziś

uroczysty bankiet, wydany przez nowoobranego lordmiajor City,
sir George Broad Bridge dla rządu i korpusu dyplomatycznego.
W bankiecie prócz radców miejskich City i burmistrzów 40 gmin
Londynu wzięli udział wybitni przedstawiciele świata polityczne*

gó, sądowego i kulturalnego. Nowy lord*major miał po prawej
ręce premiera Baldwina, po lewej zaś arcybiskupa Canterbury.
Na dalszych miejscach zasiedli goście honorowi, wśród których
znajdowali się polski minister spraw zagranicznych i p. Bećkowa.

Po toaście lorda*majora na cześć rządu zabrał głos premier
Bałdwin i wygłosił doniosłe przemówienie polityczne.

Premier zaczął od stwierdzenia, iż przewodnictwo finahsówe

City londyńskiej nie opiera się już na złotym standarcie, ani na|

„Zorganizowanym i przygotowanym
do obrony przeciwlotniczogazowei nic

grozić nie będzie". — Zapisujcie sie
na członków L O P P.l

żadnym innym standarcic materialnym. Jako nowy czynnik sta*

biliżacyjny zjawiła się współpraca międzynarodowa, której wyra
*

zem było niedawne porozumienie monetarne trzech wiellkich mo*

carstw finansowych świata; Dziś City londyńską dzieli odpowie*

działność za uregulowanie kredytu światowego z innymi krajami.
Premier podkreślił dalej, że warunkiem powrotu do prosperity
gospodarczej jest zaufanie, którego dobitnym wyrazem jest po

*

stępowanie W. Brytanii, nie wkraczającej na drogę konkurencyj*

nej dewaluacji,; lecz dochowującej międzynarodowego porozumie*

nia monetarnego.
Przechodząc następnie do aktualnych zagadnień polityki za*

granicznej, pó podkreśleniu zadowolenia z powodu podpisania
umowy handlowej i ogólnej poprawy stosunków z Włochami, po
zaznaczeniu doniosłości przygotowań do konferencji Iokarneńskiej,
wyrażeniu zadowolenia z ponownego wyboru Roosevelta i pod*

kreśleniu radości W. Brytanii z racji zawarcia sojuszu z Egiptem,
premier Bałdwin skierował swe słowa pod adresem Polski:

PREMIHR BALDWIN O WSPÓŁPRACY ? POLSKĄ

„Pragnę podkreślić jak bardzo zaszczyceni jesteśmy > powodu obecność?

tutaj ministra spraw zagranicznych Polski. Polska zawsze cieszyła się sympatią
i uznaniem moich współziomków. W przeszłości ucierpiała dla sprawy wolno­
ści narodowej więcej, niż jakikolwiek inny naród. Polska dzisiejsza dokonała

wielkiego wysiłku na rzecz odbudowy narodowej. Pod przewodnictwem Wiel-

i kiego Żołnierza, Marszałka Piłsudskiego Polska zdobyła sobie należne jej miej­
sce wśród wielkich mocarstw Europy, przywracając do właściwego poziomu
swe życie gospodarcze, zniszczone przez wojnę,

Polska posiada najmłodszą marynarkę Europy i my, Jedno b najstarszych
mocarstw morskich, witamy ją. Symbolem morskich zdobyczy Polski jest port

w Gdyni,
Witamy ścisłą i szczerą współpracę naszych krajów na rzecz pokoju

świata".

Przemówienie swe zakończył premier Bałdwin niezwykle
głębokim i porywającym pod względem oratorskim apelem do

całego świata o zaprzestanie szaleństwa wyścigu zbrojeń. Potępi
jednocześnie walki między rozbieżnymi systemami rządzenia, na*

żywając je wojnami religijnymi. W". Brytania przeciwna jest rne*

todzie narzucania narodom sposobu myślenia. Udziałem Bryc
tanii w akcji na rzecz pokoju i cywilizacji pozostaje wolność my

*

śli, która jest naidroższym skarbem kultury angielskiej.
Premierowi Baldwinowi obecni zgotowali długotrwałą owację.

TOAST MIN. EDENA NA CZEŚĆ MIN. BECKA

W szeregu wygłoszonych następnie toastów, minister Edef

wzniósł toast na cześć korpusu dyplomatycznego, akredytowane*

go przy rządzie Brytanii. Minister oświadczył na wstępie.
„Zanim wzniosę ten toast, pragnę podkreślić, że W naszym gronie mamy

dziś wybitnego gościa, pułk. Becka, ministra spraw zagranicznych Polski. Mam

zaszczyt współpracować z pułk. Beckiem już od kilku lat. Zagadnienia, któro

mieliśmy do wspólnego omówienia i staraliśmy się rozwiązać, nie zawsze były
łatwe. Wszyscy jednak, którzy mieliśmy przyjemność współpracować z nim,

cenimy szczerze usługi, jakie oddalę on zarówno swemu własnemu krajowi,

Jak i sprawie pokoju europejskiego". (PAT)

„Daily Telegraph" o roli PolsKi
w Europie

LONDYN, 10.11. „Daily Telegraph" zamieszcza na naczelnym miej,
scu obszerny artykuł o wytycznych polskiej polityki zagranicznej. Artykuł
zaczyna się ód przytoczenia słów min. Edena w dn. 16 maja 1935 r.: ..Oa

chwili wskrzeszenia wielkiego Państwa Polskiego, państwa, które jest za.

równo gotowe, jak i zdolne dó odegrania swej roli, ma arenie europejskiej,
możliwość Starcia niemiccko»rosyjskiego stała się anachronizmem geogra,

ficznym".
Oświadczenie to — stwierdza dziennik — przesądza w dużym stopniv

rolę, która ma być misją historyczną Polski. Podobnie, Jak napaść Rosj.
na Niemcy stała Się wskutek Wskrzeszenia Polski anachronizmem geograficz,
nym, również możliwość napaści Niemiec na Rosję stała się anachronizmem

dzięki roli Polski. Polityka Polski w Europie wschodniej dąży do utrzyma,
nia neutralnego rozdziału Niemiec od Rosji. Jednocześnie dąży do naj.
ściślejszej Współpracy z państwami bałtyckimi, których'niepodległość i i»

tegralność są dla Polski jednym z istotnych czynników jej polityki. JeżeL

olbrzymi szmat ziemi od morza Bałtyckiego do Czarnego, składijący się
ż państw bałtyckich, Polski i Rumunii, pozostaje neutralnym, to utrzymuj
się automatycznie równowaga między Niemcami a Rosją, a pokój w Euro,
ple jest Zapewniony. Zasadniczym warunkiem, który -do tego prowadź.'
jest utrzymanie dobrych stosunków sąsiedzkich zarówno z Rosją Sowiecką

jak i Niemcami hitlerowskimi.

Mimo swego położenia geograficznego Polska — pisze dalej djennik—
z tradycji i upodobań należy dó krajów kultury łacińskiej, która atv'órzyfa
podstawy cywilizacji europejskiej. W obronie tej Cywilizacji Polska Speł.
niała swą misję historyeżną i dlatego też przywiązuje tak duże znaczenie do

sojuszu z Francją. Przymierze polśkó4rancuskie stanowi klucz do obrony
porządku europejskiego i równowagi politycznej kontynentu. Z tych łeż

powodów Polska, ceniąc sojusz z Francją, nalegała na swego sprzymierzeń,
ca, by zrozumiał jej politykę, zdążńjącą do utrzymania dobrych stosunków

z Rósją Sowiecką i Rzeszą.
Obecna wizyta min. Becka w Lóndyhie winna ułatwić lepsze zróztl.

mienie polityki polskiej przez W. Brytanię. Istnieje SZereg momentów pó,
litycznych, w których wyraźnie zarysowuje śię wspólność noglądów. Prze,
de wszystkim oba kraje w równym stopniu niechętne są paktom, które wy»
wolywać mogą podejrzenia i rozbijać Europę na wrogie obozy. Los rzuci!

naród polski-ńa obszar, na ttdtvńi r-d-rvwa rolę pómOśtu •—■•nią
i wschodnią Európą. Dzięki dziełu, dokonanemu przez Marszalka Pilsud,
skiego, polska znajduje Się dziś w liczbie tych krajów, które spełniają swą

rolę W pełnym poczuciu odpowiedzialności. Im więcej rola ta będzie
w Wielkiej Brytanii rozumiana ,tym lepiej będzie dla sprawy pokoju. (PAT)

(Dokończenie na stronie 6-ej)
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Przyjazd Naczelnego Wodza z Wilna do Warszawy w kwietniu 1919 r.

Z lewej strony gen. Śmigły - Rydz.

W połowie roku 1918, na

kilka zaledwie miesięcy przed
klęską kapitulacji państw cen*

tralnych — nic jeszcze pozornie
nie wskazywało na jej nie*

uchronną bliskość. Pół Europy
było w ręku Niemców i Au*

strii. Okupacja ich wojsk na za*

chodzie opierała się o Amiens i

Verdun, na północy sięgała do
morza Białego, na południu do

Adriatyku i morza Czarnego.
„Miłitar * Verwałtung“ wyko*

nywał swe twarde uprawnienia
wojenne w Pskowie, Połocku,
Homlu i Charkowie, w Rosto*

wie i Odessie, Kijowie i Buka*

reszcie, Warszawie, Kownie,
Tallinie i Rydze. Północno * za*

chodnia Francja, włoski Tyrol,
obszary dzisiejszej Polski, Li*

twy, Estonii, Łotwy, Finlandii,
Jugosławii, Czechosłowacji, U*

krainy, Rumunii, Bułgarii i Tur*

cji — składały się na olbrzymi
obszar Europy, rządzonej roz*

kazami z Berlina i Wiednia.
W granicach tego obszaru le*

zała Polska etnograficzna jak
również całość jej dawnych gra

*

nic politycznych. Obszar etno*

graficzny rozdarty był ponadto
na szereg części rządzonych od*

rębnymi prawami. Pomorze, Po*

znańskie i Śląsk stanowiły pro
*

wincje pruskie, Galicją rządził
namiestnik cesarski we Lwowie
hr. Huyn, obszar b. Królestwa

Kongresowego i ziem na

wschód odeń położonych roz*

darty został granicą okupacyj i
obszarów przyfrontowych, W
Lublinie władzę sprawował tępy
żołdak gen. gub. Liposcak, w

Warszawie twardy i nięustępli*

wy Beseler, a nad kresami poi*

skimi ciążyła złowroga indywi*

dualność gen. Hoffmanna, szefa
tztabu Ober*Ostu.

W tym położeniu, w którym
potęga państw centralnych zda*

wała się być ciągle niepokona*

na — w sprawie polskiej nie za*

chodziły najmniejsze zmiany,
któreby mogły wróżyć korzyst*

niejszy jej rozwój. Sierpniowe
rokowania w Spaa wysłanników
warszawskiej Rady Regencyjnej
P- p.: Janusza Radziwiłła i Ro*

nikiera nie dały żadnyęh kon*

kretnych rezultatów i jeszcze 24

września, następca Kiihlmanna,
sekretarz stanu Rzeszy Hintze
niezmiennie formułował twarde
warunki na jakich Niemcy go

*

towe są przystąpić do realizacji
niepodległości Polski.

W dwa dni później rozpoczy
*

, na się nagła katastrofa. "W dniu
26 września Bułgaria prosi o

pokój, po trzech dniach na bał*

kańskim froncie następuje za*

wieszenie broni. Prawie jedno*

cześnie na całym froncie Flan*

drii i Belgii, pod Artois i nad
Sommą nad Aisną i w Szam*

panii rozpoczyna się straszliwe
uderzenie armij francuskich, an*

gielskich, amerykańskich i bel*

gijskich. Nacisk, nawała ognia,
czołgów i przewaga środków

jest druzgocąca. Front niemiec*

ki zaczyna pękać. W dniu 4
Października Niemcy, Austro*

Węgry i Turcja zwracają się do

Prezydenta Stanów Zjednoczo*

nych Wilsona z prośbą o na*

tychmiastowe przystąpienie do
rokowań pokojowych, biorąc w

n'cn za podstawę wszystkie,
^ośne punkty deklaracji Wił*

sonowskich ze stycznia, lutego
1 września. 11 października zry

*

wając dotychczasową solidar*

ność, kapituluje Turcja, a 25 o

świcie rozpoczyna się katastrofa
armii austriacko * węgierskich
na froncie włoskim. Hasło daje
4 pułk wiedeńskiej piechoty żą*
dający powrotu do kraju, a na*

stępnego dnia, pod huragano*

wym ogniem włoskiej artylerii
pryska nad Piavą front VI ar*
mii gen. Wurma. 27 październi*

ka panika ogarnia cały front,
który rozpoczyna bezładny, dzi*

ki odwrót.
W tym samym czasie, w cią*

gu tych czterech oszałamiają*

cych tygodni — wewnątrz sta*

rej monarchii Habsburgów po
*

czyna pękać wszystko naraz.

15 października posłowie poi*

scy do Rady Państwa składają
deklarację, iż od tej chwili uwa*

żają się za obywateli niepodle*

głego państwa polskiego, 20 pa
*

ździernika Czesky Narodni Vy*

bor deklaruje międzynarodo*

wość zagadnienia czeskiej nie*

podległości, 21 południowi Sio*

wianie deklarują niezawisłość
obszarów słoweńskich, chorwac*

kich i serbskich. Manifest cesa*

rza Karola z 16 października za*

powiadający przebudowę Au*

strii na państwo związkowe —

nic już nie jest w stanie urato*

wać. W tydzień później prezy
*

dent ministrów Hussarek poda*

je się do dymisji, a 27 paździer*

nika prof. Lammasch otrzymuje
misję utworzenia gabinetu o

charakterze likwidacyjnym.
W dwa dni później likwida*

cja następuje w całej pełni. Pra*

ga proklamuje niepodległość
Czech a sejm chorwacki niepo*

dległość Chorwacji, Sławonii i

Dalmacji. Następnego dnia w

Krakowie powstaje Polska Ko*

misja Likwidacyjna i tegoż dnia

ukazuje się krótki komunikat

urzędowy: „Dnia 30 paździer*

nika parlamentariusze austriac*

cy z gen. von Weber na czele
udali się do włoskich okopów
celem rozpoczęcia rokowań o

zawieszenie broni“. Abdykacja
cesarza Karola, rewolucja w

Wiedniu i Budapeszcie, zamor*

dowanie Tissy ■— to już scene*

ria dramatu o wiadomym z góry
zakończeniu.

Czyż ten straszliwy zamęt
miał się nie odbić na ziemiach
polskich? Czy nie miał wstrząs*

nąć Warszawą, Lublinem i Kra*

kowem? Wskazówki sejsmo*

grafu dziejowego i tu poczęły
drgać i skakać, rysując linie
znaczone w takt bicia ludzkich
serc, linie nierówne, jak nie*

równo bije serce ludzkie. U

jednych silniej i gwałtowniej, u

innych słabiej i powolniej.
Prośba o pokój, zawarta w

propozycji państw centralnych z

dnia 4 października i wyrażają*

ca zgodę na Wilsonowskie
punkty, wśród których jasno i

wyraźnie precyzował sprawę
niepodległości Polski punkt 13
— staje się dla warszawskiej
Rady Regencyjnej podstawą
wyjściową do działania. W dniu
7 października ukazuje się jej ma*

nifest rozwiązujący Radę Stanu
i proklamujący niepodległość
Polski, obejmującej obszary
wszystkich ziem polskich z do*

stępem do morza. Manifest ten

opublikowany zostaje w „Dzień*

niku Praw Królestwa Polskie*

go“ a w pięć dni później uchwa*

łona zostaje nowa rota rr

f

gi dla wojska, które Rada Re*

gencyjna obejmuje spod Bese*

lerowskiego dowództwa pod
swoją zwierzchnią władzę, naka*

zując wykonanie dekretu Dy*

rektorowi Komisji Wojskowej.
Zaraz potem 15 października
normuje wydawanie dekretów z

mocą ustawy, 23*go mianuje ga
*

binet Swieżyńskiego bez za*

twierdzenia gen. gubernatora,
27*go zapowiada utworzenie ar*
mii narodowej na podstawy u*

stawy o powszechnym obowiąz*

ku służby wojskowej a na*

stępnego dnia wysyła prawie już
groźną notę w sprawie uwolnię*

nia Józefa Piłsudskiego z Ma*

gdeburga. I nic nie rozumie, że
nic się nie dzieje...

Bo Hans Flartwig Beseler,
gen. gubernator i zdobywca
Antwerpii wydaje nadal wyko*

nywane na całym obszarze kra*

ju cywilne i wojskowe zarządzę*

nia, bo niemiecka administracja
kraju nadal jak maszyna dzia*

ła sprawnie i bez zarzutu, bo na

obszarze okupacji niemieckiej
znajduje się 80*tysięczna, nie*

tknięta przez demoralizację, pe
*

wna siebie siła wojsk, które

mianowany przez Radę Regen*

cyjną szef głównego sztabu poi*

skiego gen. Rozwadowski na*

kazuje w rozkazie „traktować
jako sprzymierzone".

Toczą się tymczasem odmień*

ne, w innym wymiarze przez
rozumniejszych Niemców trak*

towane sprawy. Już z końcem
września do magdeburskiej celi

przyjeżdża prawie że z kurtua*

zyjną wizytą znajomy z wo*

w Magdeburgu w 1918 reKomendant Józef Piłsudski

łyńskiego frontu rtm. hr. Kes*

sler. Przyjeżdża prywatnie, ale
ma jednak polecenia z Urzędu
Spraw Zagranicznych, czyby
Piłsudski, więzień niemiecki nie

był skłonny dać pisemnej gwa
*

rancji, że nie wystąpi czynnie
przeciwko Niemcom? I kiedy
Wraca ze stanowczą, odmowną
odpowiedzią, kiedy przywiezio*

ne przezeń wina, cukry i owoce

idą na kwaterę feldfebla — no*

wy, po Hertlingu, kanclerz Rze*

szy, ks. Maks badeński imper*

tynencko odpowie na depeszę
warszawskiego gabinetu, stwier*

dzając jeszcze raz, że Niemcy
mogą się zgodzić na zwolnienie

Piłsudskiego tylko w tym wy
*

padku „gdyby brygadier Pił*
sudski porzucił wrogie stano*

wisko wobec władz okupacyj*

nych, które doprowadziło do je*
go usunięcia z Polski i gdyby
z całą szczerością stanął na

gruncie przestrzegania obustron*

nych interesów państwowych".
Tak radzi odpowiedzieć Bese*

ler, który wie że w Warszawie
dla Piłsudskiego i dla niego nie
ma jednoczesnego miejsca, któ*

ry jeszcze w pierwszych dniach
listonada tłumaczy ks. Hatzfel*

dowi, kiedy go ten przekonywał 1
o konieczności zwolnienia Pił*

"'^skiego, że zwolnienie to jest
si-ę# I jedr.."~~~.czne

Tymczasem na obszarze ziem

polskich dokonywują się zda*

rżenia, których obraz stanowi

dwojaką rzeczywistość: urojoną
i rzeczywistą. Rada Regencyjna
z niesłabnącą energią tworzy co*

raz to nowe fikcje, nie wyczuwa
*

jąc tętna rzeczywistości, nic nie
widząc i nic nie słysząc. Do Ga*

licji, gdzie tworzy się Polska

Komisja Likwidacyjna przystę*

pująca do opanowania kraju,
gdzie dowództwo obejmie gen.,
Roja — wysyła ks. Witolda

Czartoryskiego, który ma ode*

brać władzę od namiestnika hr.

Huyna i przejąć władzę od Ko*

misji Likwidacyjnej, dowódz*

two nad wojskiem którego nie
ma, przekazuje gen. Puchalskie*

mu i Lamezanowi, zaś gen. Roz*

wadowski rozsyłając do Krako*

wa, Zagłębia i Lublina batalio*

ny piechoty „Wehrmachtowej"
nakazuje traktować rozbrojone
już wojska austriackie „jako
sprzymierzone" a w godzinach
rozpoczętej już walki o Lwów
traktować wojska ukraińskie ja*
ko „zaprzyjaźnione, o ile zacho*

wują najpełniejszą neutralność.
O ile starcia są nieuniknione na*

i leży natychmiast przystąpić do

dobrowolnego rozbrojenia tych
oddziałów".

Wszystko to jednak pryska w

z wybuchem w zetknięciu z rzeczywistością.

ii

Polsce przeciwniemieckiej rewo*

lucji.
Lecz i tutaj, na zamku war*

szawskim, z każdym dniem po
*

czyna się odczuwać nieznośny
ciężar położenia ogólnego. Ka*

tastrofalny rozkład frontów, u*

padek Bułgarii, Turcji i Austrii,
nieustanny odwrót na froncie
zachodnim — sprowadza nie*,
odwołalnie tragiczne skutki. W
dniu 27 października rząd nie*

miecki zawiadamia prezydenta
Wilsona, iż oczekuje propozy

*

cji co do zawieszenie broni, te*

go samego dnia ustępuje z kwa*

termistrzostwa nie rezygnujący
do ostatka, żądający dalszego
prowadzenia wojny gen. Eryk
Ludendorff, a w kilka dni póź*

niej nota Lansinga komunikuje
Niemcom, iż marszałek Foch u*

poważniony został przez rząd
Stanów Zjednoczonych i rządy
państw koalicyjnych do przyję*

cia należycie upoważnionych
przedstawicieli niemieckich w

sprawie zawieszenia broni. W
dniu 6 listopada, w godzinach
popołudniowych wyjeżdża z

Berlina delegacja niemiecka z

sekretarzem stanu Erzbergerem,
gen. Winterfeldem i Gundellem,
by się stawić na przedpolu fran*

cuskich pozycyj na odcinku

Chimay — Formies — Capelle
— Guise. Der Krieg ist verloren.

Rewolucja w Berlinie, abdy*

kacja cesarza Wilhelma II i na*

stępcy tronu, podpisanie warun*

ków zawieszenia broni — to

akt drugi scenerii, lecz o napię*

ciu dramatycznym bez porówna*

nia bardziej wstrząsającym.

I

Czartoryski do Lwowa nie do*

jeżdżą, jako że wre tam już wal*

ka i po namiestniku austriackim
nie ma już śladu, w Krakowie

Komisja Likwidacyjna grzecznie
ale stanowczo prosi wrócić do

Warszawy, jedynie w Lublinie
skąd w najbliższych dniach u*

derzy w Radę Regencyjną mani*

fest Ludowego Rządu — poło*

żenje wydaje się dla Rady Re*

gencyjnej układać pomyślnie,
dzięki wysłanemu tam batalio*

nowi „Wehrmachtu".
Faktyczna tymczasem wła*

dza na obszarze okupacji au*

striackiej jest już w innych rę*
kach. Rozkaz mobilizacyjny
Polskiej Organizacji Wojsko*

wej, w zastępstwie umierającego
w tych godzinach Wojsznera*

Opielińskiego podpisany przez
Burhardta * Bukackiego zmobi*

lizował już w obwodach 8.000
żołnierza peowiackiego, w ciągu
nakazanych 6 godzin odebrana
została od okupantów broń, a*

municja i magazyny, stworzone

zostały podstawy dla formują*

cych się, z godziny na godzinę
coraz liczniejszych oddziałów

wojskowych, gotowych słuchać
tylko tych, którzy poprowadzą
je na Warszawę, gdzie niemiec*

ka władza okupacyjna funkcjo*

nuje- nadal, bezbłędnie i nie*

przerwanie i gdzie Polska Orga*

nizacja Wojskowa, kierowana
przez Adama Koca, wytęża
wszystkie siły organizacyjne, by
w najkorzystniejszym dla siebie
momencie funkcjonowanie to

gwałtownie przerwać.
W tym położeniu, między 5

a 6 listopada do ks. regenta Lu*

bomirskiego zgłasza się delega*

cja w osobach Artura Śliwiń*

skiego, Patka, Stolarskiego i So*

kala. Delegacja w imieniu stron*

nictw lewicowych proponuje, by
regenci Kakowski i Ostrowski

zrezygnowali ze swej władzy
na rzecz regenta ks. Lubomir*

skiego. Po usunięciu w ten spo
*

sób z osoby regenta świadectwa

pochodzenia — stronnictwa le*
wicowe przyjmą każdy rząd,
który on, ks. Lubomirski, u*

tworzy. Na odpowiedź delega*

cja zgadza się czekać dwie go
*

dżiny. >

Poza tą próbą rodzą się inne.
Koło Międzypartyjne, skom*

promitowane przed kilku dnia*

mi groteskowym zamachem sta*

nu gabinetu Swieżyńskiego i je*
go natychmiastową dymisyjną
wobec Rady Regencyjnej ule*

głością, szuka dróg porozumie*

nia z lewicą; powstaje koncepcja
rządu koalicyjnego. Z ramienia

Narodowej Demokracji do Lu*

blina i Krakowa ma wyjechać
Chrzanowski, Głąbiński, Ki*
niorski i Rosset.

Tymczasem w Warszawie, po
stanowczej odmowie rezygnacji
ze strony regenta Ostrowskie*

So — zapada decyzja tworzenia
rządu na wolnym już od okupa*

cji obszarze, skąd będzie można

rozpocząć akcję przeciwko
Niemcom. Zebrana dawna ko*

misja porozumiewawcza stron*

nictw „lewicy niepodległościo*

wej“, po powzięciu decyzji, wy
*

jeżdżą do Lublina. Tam też z

Krakowa mają nadjechać Da*

szyński, Witos i Stapiński. W

nocy z 6 na 7 listopada ułożono
w Lublinie listę gabinetu, przy

*

jęto projekt manifestu i ogło*

szono Tymczasowy Rząd Ludo*

wy. Tejże samej nocy odebrano

przysięgę od oddziałów Polskiej
Organizacji Wojskowej i opu

*

blikowano manifest. W .skład

rządu weszli: Arciszewski, Da*

szyński, Downarowicz, Dubiel,
Malinowski, Moraczewski, No*

cznicki, Poniatowski, Siero*

szewski, Stolarski, Thugutt, Wi*

tos i Ziemięcki. Komendantem

Naczelnym wszystkich wojsk
polskich i ministrem wojny mia*

nowany został „zastępca Józe*

fa Piłsudskiego, płk. Edward*

Rydz*Śmigły “.
Rankiem 7 listopada, zanim

rozpoczęto niepohamowaną,
gwałtowną pracę, mającą przede
wszystkim na celu zorganizowa*

nie siły wojskowej — o mało
nie doszło do jej tragicznego
osłab’enia. Zaalarmowany bata*

lion 2 pułku piechoty „Wehr*

■

maszynowymi most na Bystrzy*

cy, gotując się do rozpędzenia
rządu, który wystąpił przeciwko1
Radzie Regencyjnej. Po drugiej;
stronie stają oddziały P. O. W?
Na szczęście, Wacław Siero*

szewski wysłany dla pertrakta#
cji — nie dopuszcza do rozlewu
krwi. Batalion majora Żarzyć#
kiego w godzinach popołudnio#
wych składa przysięgę na wier#
ność rządowi ludowemu.

Tego samego dnia ■Śmigły#
Rydz wydaje dwa rozkazy, sta#

nowiące fundament budowy
wojska. Pierwszy rozkaz, wy#
dany w charakterze Komendan#
ta Głównego P. O. W. brzmi:

„Komenda Główna P. O. W.

poddała się tymczasowemu Rządo­
wi Narodowemu w Lublinie. Kie­
rownictwo wszelkich działań woj­
skowych, oraz organizację oddzia­
łów polskich objęło Naczelne Do­
wództwo i Ministerstwo Wojny
Wojsk Polskich w Lublinie.

P. O. W. na terenie b. okupacji
austriackiej oraz Galicji Zachodniej
zostaje rozwiązaną. Oddziały P. O.
Tl'/, przechodzą pod komendę miej­
scowych komendantów wojsko­
wych wyznaczonych przez Naczel­
ne Dowództwo. Wszelkie agendy
P. O. W. przechodzą pod bezpo­
średnie kierownictwo odnośnych or­
ganów Ministerstwa Wojny,
względnie władz cywilnych. Prze­
prowadzenie likwidacji P. O. W. na

wymienionych powyżej' terenach

powierzone zostają referentowi P.
O. W. przy Ministerstwie Wojny.

P. O. W. na terenie okupacji nie­
mieckiej na Ukrainie oraz Galicji
Wschodniej pozostaje chwilowo w

stanie niezmienionym, prowadząc
swe prace pod bezpośrednim kie­
rownictwem Sztabu Generalnego
Wojsk Polskich. Agendy P. O. W.

przy Naczelnym D-twie odnośnie
do okupacji niemieckiej, Ukrainy t

Galicji Wschodniej obejmuje refe­
rent P. O. W. przy Sztabie Gene­
ralnym.

K. N. 2 obejmować ma odtąd ob­
szar Galicji Wschodniej podlegając
bezpośrednio Sztabowi Generalne­
mu w Lublinie.

Oddziały P. O. W. mają być za­
przysiężone na wierność Tym. Rzą­
dowi Ludowemu Republiki Polskiej
według roty przysięgi ustanowionej
dekretem Rządu z dn. 7. XI. 1918 r.

Smigly-Rydz, Komendant Główny".
Jednocześnie wydany został

rozkaz drugi, podpisany przez
Śmigłego jako Naczelnego Do#

wódcę Polskiej Republiki Lu#

dowej i Ministra Wojny:
„Żołnierze Polscy! Do broni! Ja­

ko zastępca Komendanta Józefa Pił­
sudskiego, minister wojny i naczel­
ny dowódca Polskiej Republiki Lu­
dowej, wzywam wszystkich Pola­
ków, którzy w jakiejkolwiek armii

pełnili służbę wojskową, wszystkich
żołnierzy Polskiej Organizacji Woj-,
skowej, by w najbliższych polskich
Komendach stawali do szeregu. Bu­
rza wojenna kona, lecz jej podmu­
chy wstrząsają jeszcze światem. Z
bagnetów wal ochronny trzeba two­
rzyć — fortece Republiki Polskiej^
Więc bierzmy za broń żołnierze,
niech się rozpęta cała polska moc

twórcza wojskowa, niech ziemia
polska zagrzmi krokiem żołnier­
skim. Z zawrotną szybkością speł­
niają się przeznaczenia ludów, na­
dążyć trzeba byśmy w tyle nie zo­
stali bezsilni! Okażmy że godni je­
steśmy losu, który nam pozwala
zwać się żołnierzami Republiki Pol­
skiej! Edward Rydz-Śmigly, gene­
rał". i

Dzień, w którym ukazują się
te dwa rozkazy — to czwartek
7 listopada. Tego samego dnia

przyjeżdża z Berlina do Ma*

gdeburga hr. Kessłer. Na miej#
scu ma czekać na rozstrzygnięć
cie przez rząd sprawy uwolnię*

nia Piłsudskiego. W nocy, i

czwartku na piątek otrzymuje te#
lefon, aby wykonać natychmia*

stowe zwolnienie Piłsudskiego^
nie żądając już żadnego pisem#
nego oświadczenia, W piątek 8

listopada Piłsudski i Sosnkow#
ski są już w Berlinie. Pozostają'
tam przez sobotę, by wyje#
chawszy wieczorem, w niedzie#
lę 10 listopada o szarej porani
nej godzinie stanąć w Warsza#;
wie. 1

Bęselera w Warszawie już nie;
ma, bo jest w niej Piłsudski?

Następnego dnia w poniedzia*,
łek 11 listopada w godzinach-
przedpołudniowych melduje sigi
telefonicznie swemu Komendan#!
towi — Naczelny Dowódca il
Minister Wojny .gen. Rydz^
Śmigły. Wzruszony i szczęśliwy
oddaje Mu swą władzę.

Na wielkiej drodze historii^
na jej rozstaju — żołnierz spo#
tyka znowu swego Wielkiego;
Wodza, a Wódz swego Wielj



Rzid i opinia angielsku
serdecznie witaJa min. Becka

(Dokończenie ze sir. 4-ej)

Kluczowe stanowisKo Polski

pisze „Morning Post"
X. : LSNDYN, 10.11 .

—- „Morning Post" zamieszcza artykuł p. t. „Kluczowe
stanowisko Polski'*.

Hitler i Stalin — pisze „Morning Post“ — tak demonstracyjnie wyStę,
pują przeciw sobie, że na zachodzie Europy istnieją obawy co do możli*

wości zbrojnego konfliktu między tymi państwami. Polska, znajdując się
między obu mocarstwami, zapob.ega tego rodzaju możliwościom.

Pismo podkreśla, że klucz do pokoju na wschodzie Europy leży w War*

szawie. Polska polityka zagraniczna zmierza do utrzymania równowagi sil

Europy i pod tym względem poglądy Warszawy są zgodne z opinią Wiel*

kiej Brytanii. Polska jak W. Brytania chce uniknąć podziału Europy na

wrogie obozy. Polska polityka zagraniczna pokrywa się z polityką brytyj*

ską również pod tym względem, że przeciwna jest zaciąganiu zobowiązań,
których nie możnaby było później wykonać. Polska stoi na stanowisku,
że zobowiązania, wynikające z traktatów międzynarodowych, winny być
współmierne z możliwościami sygnatariuszy ich- wykonania. Na tej zasadzie

opiera się również stanowisko Polski wobec Ligi Narodów. Stosunki Pol*

»ki z W. Brytanią opierają się na zasadzie .istotnych analogii.
„Morning Post" uważa, że misja Polski na wschodzie Europy jest po

*

dobna do misji .W; Brytanii na zachodzie, polega na utrzymaniu równo.wa*

gi sil oraz na. pracy na rzecz pokoju. (PAT)

Głosy prasy francuskiej
PARYŻ, 10.11 .

— Dzienniki poranne podały deklarację,- złożoną przez
min-. Becka dziennikarzom na. dworcu. Według „Ere NoUvelle“, minister

oświadczył, iż „zamierza wykorzystać 4 dni pobytu w stolicy Anglii, by
przedyskutować. z min. Edenem główne problemy europejskie. Tego ro*

dząjii dyskusja — oświadczyć miał minister — jest w obecnej chwili bardzo

pożądana ze względu na- zmiany, jakie zaszły ostatnio w przegrupowaniu
głównych mocarstw europejskich".

Polityka zagraniczna Polski — pisze „Figaro" — ma te. wspólne cechy
z polityką W. Brytanii, iż oba narody przeciwne są wszelkim zbyt sztyw*

nym i sprecyzowanym zobowiązaniom i jednakowo są zainteresowane w

utrzymaniu równowagi w Europie. Min. Eden będzie ni;ał okazję do udzie­
lenia min. Beckowi dokładnych informacji o przygotowującej się konferencji
lokarneńskiej, a zwłaszcza o odpowiedziach, udzielonych przez Niemcy
i Włochy.

„Patis Soir" pisze, że z pewnością. Polska, której politykę zapoznawano,
przez czas dłuższy, zamierza nadal kierować się swymi interesami. Jej pomoc
jest niezbędna dla wszystkich przyjaciół pokoju.

Publicysta Bienaime pisze w „La Victoire“, iż obecnie stosunki polsko*

■angielskie są dalekie od tych, jakie istniały po zawarciu zawieszenia broni.
W Anglii zrozumiano, że Polska jest narodem, z którym należy się liczyć
i na który można liczyć. Spokojne i rozsądne stanowisko Polski wobec
Związku Sowieckiego wywarło dodatnie wrażenie w Wielkiej Brytanii. O ile
chodzi o stosunki polsko*niemieckie, ustalone od 5 lat ściśle na rzeczowej
podstawie, to musiała je ocenić Anglia, przychylna polityce pokoju na kon­
tynencie europejskim.

Organ sfer finansowych „Information" zamieścił obszerny artykuł swe*

go publicysty dyplomatycznego p. de Brinon p .t. „Wielka Brytanią i Pol*

ska". Polski minister spraw zagr. — pisze publicysta —. został powitany po
swym przybyciu osobiście przez min. Edena. W momencie, kiedy rozpo­
czynają się rozmowy polsko*brytyjskie, „Times" publikuje artykuł, który
jest wyrazem najgłębszego uznania’ jakie może spotkać obcego ministra.
W fakcie tym naród polski mszczę raz może zmierzyć wszystkie konsekwen­
cje dzieła Marszałka Piłsudskiego i iego towarzyszy walk, niedoli i chwały.
Jakąż drogę przebyło od czasu walk Legionów. Wszyscy obecnie widzą
w Polsce jeden z filarów pokoju europejskiego. Dyplomacja wielkich mo*

carstw szusa pomocy Polski.

We Francji — pisze p. dę Brinon artykuł „Times’a”, poświęcony po
*

lityce min. Becka, winien być odczytany z pożytkiem, Polska wśród obec*

nego chaosu zdołała utrzymać sojusz z Francją i przyjazne stosunki z Niem­
cami, co jest zasługą min. Becka. Do tego hołdu, oddanego polskiemu mi­
nistrowi przez najpoważniejszy dziennik Londynu, należy dorzucić jeszcze
ustęp, wyjaśniający istotny sens stosunków polsko-sowieckich.

Publicysta przypomina doniosłość wizyty gen. Śmigłego - Rydza w Pa­
ryżu i podkreśla znaczenie przymierza francuskó*polskiego, jako jednego
« elementów pokoju i równowagi. (PAT)

Zainteresowanie w Berlinie
BERLIN, 10.11. — Dzienniki ogłaszają obszerne doniesienia . własnych

korespondentów z Londynu, którzy opisują program, wizyty min. Becka, cy-

tują głosy prasy angielskiej i notują pogłoski i domysły na temat pobytu
polskiego ministra spraw zagr.

Korespondent „Deutsche Allg. Żtg" wyraża przypuszczenie, że tematem

rozmów w Londynie będzie wyjaśnienie stanowiska Polski wobec systemu
pokojowego, propagowanego przez W. Brytanię. Min. Beck będzie miał

możność wyłuszczenia stanowiska Polski w sprawie umów dwustronnych,
które, zdaniem korespondenta, lepiej gwarantują bezpieczeństwo Polski niż

projekty paktu wzajemnej pomocy.

„Boersen Ztg“ w artykule redakcyjnym podkreśla samodzielność polis
tyki zagranicznej Polski, która nie chce, aby ją wciągano w obce spory.

Polityka Polski, która ostatnio znalazła zrozumienie w Rumunii,, będzie
z pewnością zrozumiana w Londynie. Położenie geograficzne Polski, jej.
zdecydowana wola niezależności decyzji, dotyczących polityki zagranicznej,
nadaje Państwu Polskiemu .w oczach Anglii specjalne znaczenie i odpowie*

dzialność,
Dziennik wyraża przypuszczenie, że tematem rozmów londyńskich będą:

pakt zachodni, niektóre sprawy bałtyckie, sprawa Gdańska, oddźwięk ostat-

niej fali dewaluacyjnej oraz sprawy kolonialne, i surowcowe. (PAT)

Prasa włosKa o znaczeniu wizyty
RZYM, 10.11, Cała prasa omawia w korespondencjach z Londynu wizytę

min. Becka, wyrażając opinię, że 4-dniowy pobyt polskiego ministra spraw zagr.

posiada poważne znaczenie polityczne. Korespondenci podkreślają, że minister

Beck został powitany z dużym szacunkiem i uznaniem przez prasę angielską
oraz obszernie cytują głosy dzienników londyńskich o przypuszczalnym
programie rozmów londyńskich.

W doniesieniach z Warszawy prasa wioska obszernie przytacza głosy
dzienników polskich, poświęconych wizycie londyńskiej. (PAT)

Pclacy ofiarami katastrof w kopalniach
francuskich

LILLE, 10.11. — W jednym z szybów w kopalni węgla Ostricouft (póln.
Francja) wydarzyła się katastrofa, której ofiarą padlo trzech polskich gór*

ników. Zwał węgla przygniótł Władysława Bankiewicza lat 49, Kazimierza
Mankiewicza lat 49 j Wawrzyńca Nowaka lat 36. Uruchomiona natychmiast
akcja ratunkowa, mimo energicznych wysiłków, do tej pory nie przyniosła
żadnych wyników. Ekipa ratownicza nie ma nadziei na uratowanie zasypa­
nych.

. Jeg02 d“!a w S2?bie k°PaIni Notre=Dame Vaziers również dep. północ­
nej Francji ofiarą katastrofy padło dwóch górników Polaków: Józef Bobikal
lat 35 i Stanisław Urbaniak lat 28. Trzeci Polak Stanisław Sobkowiak został

ciężko ranny.
Te dwie katastrofy odbiły się poważnym echem wśród licznego wychodź*

twa polskiego w północnej Francji, wywołując żywe współczucie dla rodzin

tragicznie zmarłych górników Polaków. (PAT)

Onegdaj P, Prezydent Rzplitej, prof. I. Mościcki, wygłosił przez
i radio następujące przemówienie:
„Sprawy, związane z układem naszego życia gospodarczego,

sprawy bezrobocia w szczególności, stanowię stałą troskę Państwa
i społeczeństwa, i to nietylko u nas w Polsce, ale na całym świe*

cie, na obu jego półkulach. Wymagają one dużego napięcia ener*

gii myślowej, uruchomienia całego dorobku wiedzy ludzkiej, zim*

nego obrachunku rozumu i twardej woli do wprowadzenia w ży*
cie powziętych decyzyj.

Od kilku lat, w walce z kryzysem gospodarczym, czynimy
wielkie wysiłki, opierając się na tych, elementach rozumu i woli,
które pozwoliły osiągnąć niejeden sukces i wprowadziły Państwo
nasze na drogę, wiodącą ku lepszej przyszłości. Podkreślając ten
dorobek myśli, muszę jednak przypomnieć, że nie wyczerpuje on

całkowicie możliwości człowieka, gdyż pozosteje jeszcze inna
dziedzina, dziedzina serca, które cudów dokonać potrafi, zwłasz*

cza tam, gdzie idzie w parze z rozumem i wolą — co w dziejach
nas Polaków decydująco nieraz na szali zaważyło,

Do serc więc współobywateli' chcę. dziś przemówić w obli*

cza konieczności zatroszczenia się o los naszych braci — pozbas
wionych pracy, chlęba i ciepła domowego ogniska.

Zima — to wśród naszych pór roku — pora najbardziej sers

decznego życia rodzinnego. Mróz zatrzymuje ludzi w ich siedzi*

bach i skupia ich w kole najbliższych, czy to na wsi, czy w mieś*

cie, w izbie rolnika, we dworze, w mieszkaniu robotnika, kupca,
czy urzędnika, czy też pracownika innych zawodów.

Skupiamy się wtedy bardziej, niż kiedyindziej, pod dachem

rodzinnym, w kole swoich najbliższych, kultywując piękne trądy*

cje życia domowego i rodzinnego. Surową tę porę roku poprze
*

dza troskliwa zapobiegliwość, przezornością dyktowana, by
w domu naszym, gdy nadejdą mrozy, było ciepło, byśmy mieli
całe i ciepłe ubrania, staramy się, by nie zbrakło naszym naj*

bliższym kawałka chleba i gorącej strawy.
Nadchodząca zima potrzebować będzie owego ciepła serc,

więcej, niż niejedna poprzednia. Zima ta napełnia troską wszyst*

kich, którzy, ciesząc się ciepłem swych rodzinnych ognisk, pa
*

mięfają o tych tysiącach swych braci — mówię z głębokim smut*

Idem — o sefc.ch tysięcy swych braci, którzy ciepłą tego zdo* 7

być o własnych siłach nie mogą.
Dopomóżmy im. Niech każdy, kto widzi dookoła siebie ro*

dzinę swą ochronioną przed srogością nadchodzącej zimy, parnię*

ta, że tysiące rodzin w Polsce z lękiem i obawą myślą o nastają*

cej porze.
Niech każdy, kto słusznie zabiega o swych najbliższych, pa

mięta, że w jednym wszyscy/ mieszkamy domu, którym jest Pól*

ska. Choć więc swoich' najbliższych ochronił, zaopateyłj a ihni •

w niedostatku pozostaią, nie masz w naszym domu ani spokoju
ani szczęścia, jako że choć my w cieple — bracia nasi na mrozie
i w niedostatku. •

Apeluję do serc waszych i wierzę, że znajdę w nich od*

dźwięk. Wierzę, że każdy — kto może — zasili Ogólnopolski
Obywatelski Komitet Zimowej Pomocy Bezrobotnym powołany
do przyjścia z pomocą tym, którzy nie mają własnych środków
do przetrwania zimy. Wierzę, że zdobędziemy się na ten zbiorowy*

wysiłek, a wypełniając go, spełnimy obowiązek wobec samych
siebie i damy wyraz miłości, która przepełnia serca wszystkich
synów Ojczyzny, czułych na bratnia niedolę".

Uroczystość I0
Da. 10-go b, m. prezes Rady Ministrów źyńskiego •—. krzyżem ketn-adorskim z

i minister spraw . wewtiętrznych, gen.' gwiazdą orderu Odrodzenia Polski, łódz-

Felician Sławoj - Składkowski. dokonał kiego — Aleksandra Hauke - Nowaka, i

w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych wileńskiego Ludwika Bociańskiego krzy-
w obecności podsekretarzy stanu; Hep-(źami komandorskimi orderu Odrodzeaia

ryku Kaweckiego i Władysława Korsaka Polski, fcpńieadanta głównego policji
uroczystego aktu dekoracji: wojewodów państwowej, gen. Kordian - Zamorskiego
— warszawskiego •— Bronisława. Nako-. — krzyżem komandorskim Orderu Odro-'

niecznikow - Klukowsikiego złotym Krzy- dzenia Polski,
żem Zasługi, śląskiego — Michała Gra-,

Co ffMÓeri f. M.
W dalszym ciągu pogoda o zacłitiru*

rzniu zmiennym. Przelotne deszcze,
ciepło. Słabe wi*t>-y .południowo * za*

chodnie.

POLC-CP^

*

Dziś — Marcina.
Jutro — 5*ciu braci Męczenników.
Wsch. sl. o godz. 6 m. 47.
Zach. sł. ó godz. 15 -m. 54.
Dł. dnia — 9 godz. 7 min.

INSTYTUT JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
POŚWIĘCONY BADANIU

NAJNOWSZEJ HISTORII POLSKI
-awiadamia, że posiada jeszcze na składzie około dwustu kompletów

. Wydawnictwa Dzieł Marszałka Piłsudskiego p. t;

^ISMA-MOWY-ROZKAZY^
Celem umożliwienia nabycia tego cennego Wydawnictwa jak najszer.

szemu ogółowi, cena 10/tomowego kompletu dzieł została obniżona ze

Zł. 150.- na Zł. 100.- (złotych sto). .
_

Wydawnictwo to, obejmujące całą spuściznę pisarską. Marszałka Pił«

sudskiego, wydrukowane na trwałym bezdrzewnym papierze, oprawna
w płótno, można nabyć w 4-ch ratach miesięcznych po Zł. 25.— każda,
drogą wpłaty-na rachunek czekowy Nr. 22.902 w P. K. O.

Jednocześnie podaje się do wiadomości P. T. Posiadaczy wymienionego!
wydawnictwa, że ostatnio wyszedł z druku i jest do nabycia

Tom dodatkowy „SUPLEMENTY”
„PISM! - MÓW - ROZKAZÓW" Józefa Piłsudskiego, jako tom XI*ty,
który zawiera prace nigdzie dotychczas drukiem nie ogłoszone. Tom ten,
liczący ponad 500 stron druku, w płóciennej oprawie, dostosowanej do

poprzednio wydanych 10-ciu tomów, stanowi niezbędne u z u p e ł.
n i e n i e całości dzieła, które winno się znaleść w każdym księgozbiorze.

Zgłoszenia pisemne i telefoniczne na:

10 tomów „PiSM-MÓW-R0ZKAZÓW“ w cenie zł. 100.—

oraz tomu „SUPLEMENTÓW" „ „ 12.—

wraz z kosztami przesyłki pocztowej, przyjmuje: y
ADMINISTRACJA WYDAWNICTW
INSTYTUTU JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO
Warszawa. Aleje Ujazdowskie 1, Telefon 710*36, P. K. O. 22.902.
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Odznaczeni w dniu Święta
Niepodległości

ODZNACZENIA W DNIU ŚWIĘTA
NIEPODLEGŁOŚCI

Dorocznym zwyczajem w dniu Świę­
ta Niepodległości Pan Prezydent Rze­
czypospolitej nadał order „Odrodzenia
Polski1* następującym osobom:

WIELKĄ WSTĘGĘ ORDERU OD­
RODZENIA POLSKI — za wybitne za­
sługi na polu sądownictwa administra­
cyjnego dr. Bronisławowi Hełczyńslde-
mu, I prezesowi Najwyższego Trybuna­
łu Administracyjnego.

----- ”1 KOMANDORSKI
Z GWIAZDĄ:

KRZYŻ

Michaiłowi Tadeuszowi

fngASETYl do Muru'
Ł frATWg DO ZAN|ASK.OV^ANIA T

za wybitne zasługi w służbie pań­
stwowej: dr, Michałowi Tadeuszowi
Grażyńskiemu, wojewodzie śląskiemu,
Adamowi Kocowi, podsekretarzowi sia­
nu w stanie nieczynnym, Juliuszowi Łu-
kasiewiczowi, ambasadorowi R, P, w

Paryżu, dr, Alfredowi Wysockiemu —

ambasadorowi R. P. w Rzymie.
za wybitne zasługi w służbie wojsko­

wej: inż. Leonowi Berbeckiemu, gene­
rałowi dywizji, inspektorowi armii, Ste­
fanowi Dąb-Biernackiemu, generałowi
dywizji, inspektorowi armii, Mieczysła­
wowi Feliksowi Norwid-Neugebauero-
wi, generałowi dywizji i inspektorowi
armii;

za wybitne zasługi na polu pracy nau­
kowej i administracji szkolnictwa wyż­
szego: dr. Bronisławowi Dembińskiemu,
emerytowanemu profesorowi zwyczaj­
nemu Uniwersytetu Poznańskiego, dr,
Stefanowi Pieńkowskiemu, profesorowi
zwyczajnemu Uniwersytetu Józefa Pił­
sudskiego w Warszawie, dr. inż. Witol­
dowi Cezaremu Staniewiczowi, profe­
sorowi zwyczajnemu Uniwersytetu Ste­
fana Batorego w Wilnie,

za wybitne zasługi na polu międzyna­
rodowej polityki społecznej i gospodar­
czej, Stanisławowi Jurkiewiczowi, byłe­
mu ministrowi pracy i opieki społecz­
nej;

za wybtne zasługi na polu rozwoju
sztuki; Teodorowi Aśentowicżowi, eme­
rytowanemu profesorowi Akademii
Sztuk Pięknych w Krakowie, Wojciecho
wi Kossakowi, artyście malarzowi w

Warszawie, Konstantemu Laszczęe, eme­
rytowanemu profesorowi Akademii
Sztuk Pięknych w Krakowie,

KRZYŻ KOMANDORSKI ORDERU
ODRODZENIA POLSKI

Za Zasługi na polu pracy społecznej,
Antoniemu Boguckiemu, adwokatowi w

Warszawie, ks, Janów’ Humpoli, dzie­
kanowi i kapelanowi Prezydenta Rze­
czypospolitej, Piotrowi Jarockiemu, dy­
rektorowi administracyjnemu. Pocztowe’'

Kasy Oszczędności, ks, Włodzimierzowi
Jasińskiemu, biskupowi cr-dynariuszow1
d:ecez'i łódzkiej, ks. dr, Franc:szkow;
Lisowskiemu, biskupowi ordynariuszowi
diecezji tarnowskiej, ś. p. Stanisławów'
Nowakowi, honorowemu prezesowi Zw.

Nauczycielstwa. Polskiego;
za zasługi na polu pracy naukowej dr

Edmundowi Bulandzie, profesorowi
zwyczajnemu Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza we Lwowie, Stefanowi Dembe-
mu, dyrektorowi Biblioteki Narodowe
w Warszawie, ś, p. Czesławowi Doma­
niewskiemu, profesorowi henorowemu
Politechniki Warszawskiej, ks. dr. Ada­
mowi GerstmcSiaowi, profeso-oWi zwy­
czajnemu Uniwersytetu Jana Kazimierza
we Lwowie, dr. Marianowi Górck:emu.

profesorowi zwyczajnemu Szkoły Głów
nej Gospodarstwa Wielkiego w War­
szawie, Bronisławowi Władysławowi Ja­
nowskiemu, profesorowi zwyczajnemu
Akademii Medycyny Weterynaryjne’
we Lwowie, dr. Józefowi Kostrzewskie-
mu, profesorowi zwyczajnemu Uniwer­
sytetu Poznańskiego, Władysławów

Kótwiczowi, profesorowi zwyczajnemu
Uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwo
wie, dr. Zdzisławowi Krygowskiemu
profesorowi zwyczajnemu Uniwersytetu
Poznańskiego, dr. Zygmuntowi Lisow­
skiemu, profesorowi zwyczajnemu Uni­
wersytetu Poznańskiego, dr. Juliuszowi
Makarewiczowi, profesorowi zwyczajne,
mu Uniwersytetu Jana Kazimierza w«

Lwowie ,dr. Stefanowi Mazurkiewiczo­
wi, profesorowi zwyczajnemu Uniwer­
sytetu Józefa Piłsudskiego w Warsza«
wie, Bolesławowi Stefanowi Moszczeń-
skiemu, prfesorowi. zwycza:oemit
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie, inż. Mieczysławo­
wi Poźaryskiemu, profesorowi zwyczaj­
nemu Politechniki Warszawskiej, inż-
Stanisławowi Skoczylasowi, profesorom
ow zwyczajnemu Akademii Górniczej W
Krakowie,, dr. Stefanowi Straszewięzo-
wi, profesorowi nadzwyczajnemu Poli­
techniki Warszawskiej, dr, Bohdanowi
Stefanowskięmu, profesorowi zwyczaj­
nemu Politechniki Warszawskiej,’ dr. Jó­
zefowi Trzebińskiemu, profesorowi zwy
czajnemu Uniwersytetu Stefana Bato­
rego w Wilnie, inż Edwardowi Warcha-
łowskiemu, profesorowi.. zwyczajnemu
Politechniki Warszawskiej;

za zasługi na polu rozwoju, sztuki!
Ksaweremu Dunikowskiemu,., profesoro­
wi Akademii Sztuk Pięknych w Krako­
wie, Feliksowi Nowowiejskiemu, profe*.

sorowi, kompozytorowi w Poznaniu,
Fryderykowi Pautschowi, profesorowi
zwyczajnemu Akademii. Sztuk Pięknych
w Krakowie, Karolowi Józefowi Tiche-
mu, profesorowi zwyczajnemu Akademii
Sztuk Pięknych w Warszawie;

za zasługi w służbie państwowej;
Wacławowi Biernackiemu, wojewodzie
poleskiemu, Ludwikowi Bociańskemu,
wo:ewodzie wileńskiemu, Aleksandrowi
Hauke-Nowakowi, wojewodzie łódzkie­
mu, dr, Tytusowi Komarnickiemu, dełe-,
<fatowi R. P. przy Lidze Narodów w

Genewie, Tadeuszowi Lechnickiemu,
podsekretarzowi stanu w ministerstwie
skarbu, Zenonowi. Mikulskiemu, preze­
sowi Okręgowej Izby Kontroli w Wil­
nie, Ferdynandowi. Leonowi Świtalskie-
mu, podsekretarzowi stanu w minister­
stwie skarbu;

za zasługi w służbie wo'skowe:: Wła­
dysławowi Bortnowskiemu, generrdowi
brvgadv, generałowi do orać G, I, S. Z„
Władysławowi Aleksandrowi Lańgnpro-

'

wi, <fenerałow: brygady, dowódcy Okrę­
gu Korousu IV, inż, Ludomiłowi Anto­
niemu Rayskiemu, generałowi br—’.’dv,
szefowi departamentu aeronauti-ki mi­
nisterstwa spraw wo:skowvch, Kazimie­
rzowi Schally, generałowi brygady, sze­
fowi Gabinetu .WYskowe^o Pre~'-denta

RzeCzyposnolitei, Władysławowi SkWar­
czyńskiemu, generałowi brygady, do­
wódcy I dvwiz’i piechoty 'egiorowej,
Jerzemu Włodzimierzowi Swirskiemu,
kontradmirałowi, szefowi. Kierownictwa

Marynarki Wojennej;
za zasługi na polu sądownictwa;

Konradowi Berezowskiemu, ssdw-mi
Sadu Najwyższego, Bolesławowi Miko­
łajowi Kozłowskiemu, sędziemu N":wyź-
szego Trybunału Administracy!nego,
Stefanowi Mrozowskiemu, w:--epreżesó-
wt Sadu Apelatwinęgo w Warszawie,
dr, Mananow: Wawrzkowiczowi, sę­
dziemu Sądu Najwyższego;

za zasługi na polu gospodarczym: dr.

Leopoldowi Caro, emerytownemu pro­
fesorowi zwyczajnemu Poktechniki
Lwowskie-, M:eczys!awowi C-imfofow*

skiemu, adwokatowi w Katowicach;
za zasługi na polu pracy zewo-łowej’

Henrykowi
dyfektorowi
Handlowych . ...___ ,

za zasługi na polu kultrralno-nauko-

wym: Adamowi Czartoryskiemu, ordy­
natowi. Sieniawskiemu w Krakowie; ■

za zasługi na po'n orgamz-”"’;. wy-
chodztwa polskiego: Wiktorowi Tomiro-
wi Drymmerowi, dyrektorowi departa­
mentu konsu'arnego ministerstwa spraw
zagranicznych;

tDnk rin sfr R-pi)

Józefowi C^-ńbowdFćmu.
K"rsów Buchalteryjnb.

w Warszawie;
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/łnalogie

Przyjazd Komendanta Piłsudskiego z Magdeburga do Warszawy 10.11 1918 r.

■\ i NZa prawo od Komendanta szef Sosn kowski, na lewo — Piskor.

Przed 130 laty, po raz pierwszy po

rozbiorach, znalazło się znów pań­
stwo polskie na mapie Europy. Nie

sprawił tego wysiłek polityczny ani

dyplomatyczny, lecz wojskowy. Jak
mogło być inaczej, skoro powstanie
ówczesnego państwa polskiego, ze

względów kurtuazyjnych nazwanego
Księstwem Warszawskim, przypadlo
na czas, kiedy niemal cała Europa
pozostawała w ogniu wojen.

Z ich wybuchem zupełnie nie za­
nosiło się na wskrzeszenie państwo­
wości polskiej. Pod tym względem
nic by się prawdopodobnie nie zmie­
niło i w dalszym przebiegu owych
wojen, gdyby na ich widowni nie po-

jawiło się wojsko polskie. Były nim

Legiony i następnie formacje, two­
rzone na ziemiach, które weszły w

skład Księstwa Warszawskiego.
Te właśnie formacje miały przed

130-a laty stanowić podwaliny pod
państwo polskie. Wskazuje na to wy­
raźnie gen. Dąbrowski w swej ode­
zwie z 3 listopada 1806 r.: „Polacy!
od was więc zawisło istnąć i mieć oy-
czyznę... Powstańcie... wy Polacy
przymuszeni przez naszych naieźców
bić 6ię za nich... stawaycie pod cho­
rągwiami oyczyzny swoiey...“

W miesiąe później, 2 grudnia 1806

r., wojewoda Radzimiński ogłosił „o-
dezwę na pospolitą obronę14, wzywa­
jąc „dawnych “wojewodów powagą'4
do 'wstępowania do organizującego
się wojska polskiego. Bez jego wy­
stawienia bowiem nie zmieniłby się
stan — zwłaszcza w chwili, kiedy na

polach bitewnych rozstrzygają się lo­

WKŁADY i LOKATY
na książeczki wkładkowe Imienne I na okaziciela przyjmuje

POLSKI BANK KOMUNALNY S.
Warszawa, Plac Napoleona Nr. 7 (gmach własny)

Bank założony w r. 1919 liczy 515 akcjonarjuszów, w tem 209 miast, 180 powiatów,
gmin i związków specjalnych, oraz 126 Komunalnych Kas Oszczędności.

BANK wykonuje zlecenia giełdowe, Inkasowe I przekazowe w kraju i zagranicą;
wynajmuje w skarbcu swoim kasetki; załatwia wszelkie czynności bankowe.

“ ®8®KSłnNca wHAadów zastrzelona, Korzystne warunki.
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sy wszystkich wybitniejszych państw
europejskich, — że: „Zniewieścialy
Polak czekał niewoli więzów w do­
mu, ani chciał słuchać głosu ięczą-
cej oyczyzny, co go ku swoiey wzy­
wała obronie. Nie chciał nic ważyć
dla ocalenia niepodległości swoiey;
okryty przeto został nayprzód hańbą,
wkrótce potym więzami niewoli, aż

też i w rzędzie narodów istnieć prze­
stał, aż też na koniec z samowładno-
ści swoiey w służebniczą przeszedł
koiey44.

A kiedy w 1914 r. znów ogień wo­
jen obejmował niemal całą Europę i

ważyły się losy wszystkich wybitniej­
szych państw europejskich. Komen­
dant wówczas wskazał („O polskim
ruchu strzeleckim44): ,,... kwestię poi-
ską po upadku powstania 1863 r.

r. bezlitośnie wykreślono. Weszło w

zwyczaj nie brać nas w rachubę w

kalkulacjach i kombinacjach między­
narodowych. Ruch wojskowy wpro­
wadza ponownie kwestię polską na

szachownicę europejską. Znaczenie

jego wydaje się nam tym większym,
że począwszy od roku 1904 jesteśmy
świadkami przewrotów i konfliktów,
w których rola decydująca przypada
sile zbrojnej. Jedynie miecz waży
dziś coś na szali losu narodów. Na­
ród, który chciałby przymknąć oczy
na tę oczywistość, przekreśliłby bez­
powrotnie swą przyszłość. Nie wol­
no nam być takim właśnie narodem.

Inicjatorowie ruchu wojskowego
wskazali krajowi drogę, którą należy
kroczyć44. Poza tym (na zjeździe ka­
liskim): „w 1914 r„ kiedy na święcie i

wybuchła wojna i kiedy ludzie szli

przelewać strumieniami i potokami
krew dla takich czy innych celów,
między tymi celami nie było celu

polskiego. Nikt o Polskę, jako o Pol­
skę, krwi przelewać nie chciał i nie

dążył do tego w swych celach poli­
tycznych, aby dla Polski cokolwiek-

bądź stało się innego, prócz tego, co

było i przed wojną44.
W rozkazie na pierwszą rocznicę

wojny zaś, Komendant powiedział:
„Rok temu... rozpocząłem wojnę. Ca­
ły świat stanął wtedy do boju. Nie
chciałem pozwolić, by... samych tyl­
ko Polaków przy tym brakowało.
Nie chciałem dopuścić, by na szalach
losów... na które miecze rzucono, za­
brakło szabli polskiej44.

Sprawić, by na widowni wojen w

1914 r. pojawiła się szabla polska nie

było rzeczą prostą. Kiedy bowiem

przed 130 laty formacje polskie two­
rzono pod auspicjami Napoleona i

pod wrażeniem zwycięstw, odnoszo­
nych przez Legiony, to w 1914 r.:

„Wśród powszechnej bierności nasze­
go społeczeństwa wypadki dziejowe
zaskoczyły Polaków44. Nadto, jak Ko­
mendant wskazuje („O wartości żoł­
nierza Legionów44): „...naród polski...
w momencie wojny światowej... nie
miał życzenia i aktu woli, by stwo­
rzyć wojsko polskie44. Komendant
ten swój sąd uzasadnia okolicznoś­
cią: „że w pierwszych dniach wojny
światowej stanęły pod bron dziesiąt­
ki, ba, setki tysięcy Polaków, którzy
zgodnie z prawem państw zaborczych
znaleźli się w szeregach, jako żołnie­
rze armij obcych44. Poza tym Komen­
dant („Rozkaz w rocznicę wymarszu
kompanii kadrowej44) zaznacza, o

czym wspomniał również gen. Dą­
browski w swej odezwie z 3 listopa­
da 1806 r.: „I stanęło przed Polską
w dzień wybuchu wojny światowej
wielkie zagadnienie. Brat musiał iść
na brata, syn musiał strzelać do oj­
ca, gdyż wojna między zaborcami sła­
ła setki tysięcy Polaków, by walczyli
przeciw 6obie nie za własne istnienie,
lecz dla dobra swych panów i zabor­
ców44.

Przed 130-u laty, na podstawie po­
przednio wspomnianej odezwy „na

pospolitą obronę44, w pierwszych
dniach grudnia 1806 r. zaczęto orga­
nizować formacje polskie a już w

miesiąc później, bo 14 stycznia 1807

r., powstał rząd polski w postaci Ko-

misj* Rządzącej. Złożony z samych
Polaków, rząd ten posiadał władzę
zwierzchnią, formalnie od nikogo z

zewnątrz niezależną. W ramach tego
rządu istniał dyrektor wojny. W czte­
ry dni później, 18 stycznia, uchwalo­
no etat wojska, 31 stycznia — budżet

departamentu wojny, 4 lutego — re­
gulamin wojskowy, 2 marca — bud­
żet wojska i t. d. A kiedy po trakta­
cie w Tylży formalnie powstało Księ­
stwo Warszawskie, w dniu 22 lipca
1807 otrzymało ono konstytucję oraz

z nią króla i polskiego ministra woj-;
ny.

Powstawało więc wówczas wojsko
'

polskie zanim powstało państwo poi- i
6'kie. Pod tym względem istnieje peł-1
na analogia pomiędzy ową a naszą do­
bą. Kiedy jednak przed 130-tu laty
wojsko polskie tylko przez bardzo
krótki czas pozostawało bez własnego
państwa i własnego rządu, to w zgoła
odmiennej sytuacji znajdowało się
wojsko polskie podczas wojny świato­
wej. Na przestrzeni bowiem więcej
niż czterech lat — od 6 sierpnia 1914
r. do 11 listopada 1918 r. — wojsko
to istniało i walczyło nie. mając opar­
cia o własne państwo i własny rząd.

Komedant zdawał sobie sprawę z

ujemnych stron takiego stanu, gdyż:
„Żołnierz... musi mieć swój rząd, któ.

rego rozkazów słucha44. Sam Komen­
dant również pragnął: „istnienia for­
my, w którą się normalnie wylewa I

ojczyzna żołnierza44 to zn. istnienia I

własnego „rządu, który żołnierza re­
prezentuje na zewnątrz, który z nie­
go wszelkie troski polityczne zdejmu­
je i daje poczucie zrozumiałe celu,
dla którego krew się daje44.

Takich świadczeń ze strony własne

go rządu wojsko spodziewać się mo­
że tylko wówczas, jeżeli ten rząd w

odniesieniu do wojska posiada pełną
samodzielność woli i pełną moc jej
realizowania.

Księstwo Warszawskie uważało, że

powstanie ewe zawdzięcza wyłącz­
nie Napoleonowi i od niego też spo­
dziewało się możliwości dalszego roz

woju. Szło więc po linii jego polityki
i interesów, nie wysuwając przeciw­
ko nim postulatów polskiej racji sta­
nu. Tak było zarówno za czasów

rządu tymczasowego, jakim była Ko­
misja Rządząca, jak również później
za czasów rządu, który powstał na

podstawie konstytucji Księstwa.
Komendant mówił o sobie: „polo

poszedłem na wojnę, by moja ojczy­
zna swój własny rząd miała44. Za

„swój własny44 Komendant jednak u-

ważał tylko taki rząd, który może

objawiać swą wolę, wykonywać egze­
kutywę i ponosić odpowiedzialność
za swą pracę. Ponieważ takich walo­
rów nie posiadała Rada Stanu, jako
że nie zdobyła się na przebicie „po­
stawionej przed nią przez okupan-

■tów ściany44, wobec czego przyczynia­
ła się do utrwalania stanu: „by Pol­
ska była i nie była’4 — Komendant
nie uważał Rady Stanu za „własny44
rząd. A gdy ponadto w czasie jej ist­
nienia domagał się natychmiastowego
utworzenia „rządu polskiego44 oraz

i zakazał żołnierzom Legionowym skła-
i dać przysięgę na „wierność i towa­

rzystwo broni44 — dostał się do Ma­
gdeburga.

Wrócił stamtąd, jak sam mówi,
(„Rozkaz na zakończenie wojny44),
kiedy: „uśmiechało się słonko w cza-

rownym dniu 11 listopada 1918 ro­
ku...44

ns
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Z kultury i sztuki
Zainteresowanie T. T. Jeżem. O

wydanyćh drukiem wspomnieniach
Jeża ,,Od kolebki do grobu" info.r,
mował czytelników „Gazety Polskiej14
Stanisław Wasylewski (20.X. i 28.X.).
Godzi się przeto wspomnieć, że w ro,

ku obecnym ukazała się pierwsza
monografia, w całości ujmująca twór­
czość Jeża. Jest nią przeszło 600?stro«

nicowa książka Marii Ostrowskiej „T.
T. Jeż (Z. Milkowski) Zycie i twór*

czość", Kraków 1936, Prace Histor.s

Literackie, Nr. 49 — 50. Autorka pod,
dała bardzo skrupulatnej analizie tło

powieści Jeża, jego typy, technikę ars

tystyczną, obraz życia zawarty w ob5

fitym dorobku (84 powieści), wresz,

cie jego stanowisko polityczne i ideo,
we. Jako artysta Jeż nadzwyczajnie
w tym przedstawieniu nie wyszedł,
nawet w zestawieniu z Rzewuskim czy
Korzeniowskim. Raczej bogactwo te,

matyczne i silne stanowisko ideowe u,

prawniły autorkę do- wielce drobisz,
gowej i dosyć rozwlekłej pracy.

Jeżem zajęła się również córką
zmarłego towianisty włoskiego A. Be,
geya autorka dwóch włoskich ksią,
żek o Towiańskim, Marina Bersano

Begey. Praca jej „Zygmunt Miłków,
ski" (Roma 1935, Instituto per l'Eu,
ropa Orientale) nosi podtytuł „przy,

czynek do historii stosunków polsko,
słowiańskich w wieku XIX. jakoż bo.

wiem w pierwszym rzędzie zajmuje
się agitatorską i polityczną działałnoś,
cią Jeża wśród Słowian południo.
wych po powstaniu z 1863 r. Na tym
tle dopiero autorka charakteryzuje po,
łudniowo , słowiańskie powieści Je,
źa, z najbardziej popularną jego
książką „Uskoki" na czele.

III międzynarodowy Konkurs im. Fry­
deryka Chopina, 21 lutego 1937 r. roz-

pocznie się uroczyście w wielkiej sali

Filharmonii Warszawskiej, pod pro­
tektoratem p. Prezydenta R. P., trzeci

międzynarodowy konkurs im. Fryde­
ryka Chopina, zorganizowano- przez

Wyższą Szkołę Muzyczną im. Fr. Ch*<

pina w Warszawie dla pianistów oboj­
ga płci i wszelkich narodowości, w wie­
ku od lat 16 do 28. Dotychczas zgło­
szone zostały nagrody: I —• 5,000 zł..

Pana Prezydenta R. P., II — 2.500 zł.

pana ministra Oświaty, III — 2.500 zł.

pana ministra Spraw Zagranicznych, IV
— 2.000 zł. miasta st. Warszawy, V —

2.000 zł. Filharmonii Warszawskiej, VI
— 1,000 zł. Warszawskiego Towarzy­
stwa Muzycznego i VII 1,000 zł. —

bezimienna.

Termin zgłoszeń upływa 31 grudnia
r. b. Wszelkich bliższych informacji u-

dziela sekretariat Wyższej Szkoły Mu­
zycznej im. Fr. Chopina w Warsza­
wie, ul. Sienkiewicza 8, teł. 633-40.

Jan SLechorii

Święto
(Korespondencja w las

W żadnym może języku tak
bardzo jak w naszym wielkie
słowa nie stały się słowami co,

dziennego użytku, nie starły się
po dziennikach, odezwach i prze,
mowach w ustawicznym obnaża,
niu uczuć — nie utraciły wszel,
kiego wstydu. Partyjne spory,
domowe święta, regionalne za.

Sługi nie mogą się już dziś nie,
mai obejść u nas bez słów pro,
roczych, bez cytat z najwięk,
szych poetów, bez przykładów z

narodowego Plutarcha; co,
dzienność polska, wyrażona tą

wynaturzoną mową zdaje ci się
być nieustannym ciągiem prze,
wrotów, katastrof, wypelnio,
nych wróżb i wiekopomnych
czynów.

. W dniu więc takim jak dzi,
siejszy, który poświęcony jest
pamiątce jednego z najwięk,
szych wydarzeń naszej historii,
Wydarzenia, zaczynającego całą
naszą nową historię — daremnie
Szuka się słów, któreby odróż,
Olały ten dzień od innych, któ.

prawdy
„Gazety Polskiej")

PARYŻ, w listopadzie
reby były niezużyte — więc mo,

głyby być odświętne, napróżno
chciałoby się znaleźć obrazy, po,
równania zdolne wzbudzić wia,
rę w niezwykłość tego święta. I

dlatego dziś właśnie przychodzi
na myśl piękny, na łacińskim

kształcony, równy, jasny i czy,
sty styl polski, odmierzający
każdemu zdarzeniu jego praw,
dziwą wagę, w każdym słowie,
miarkowany rozsądkiem i mi,
mo to zdolny wypowiedzieć
wszystkie uczucia według właś,
ciwej ich sity. Losy tego stylu,
jakże blisko biegną obok kolei

naszej kultury, więc głębiej bio,
rąc, jakże blisko dróg naszych
dziejów: ilekroć ta kultura roz,

szerzą się, myśl bierze górę nad

zaślepieniem, rozeznanie zła i
dobra nad narodowym samo,
chwalstwem — tylekroć przycho
dzi czas tego stylu, stylu złote,
go wieku, stylu wielkich pisa,
rzy stanisławowskich, i przeciw,
nie: kiedy naród nasz pogrąża
się w bezmyślności, kiedy za,

głusza sumienie butą, kiedy
ślepnie na oznaki niebezpieczeń,
stwa, gluchnie na przestrogi, wte

dy zawsze niemal ucieka się do

owego kwiecistego stylu, fał,
szującego wagę słów j zdarzeń.

Makaronizmy mowy — były
to zawsze tylko wyrazy odpo,
wiadającej im kultury i dziś tak,
że owa skażona mowa pokazuje
skazy pewnej kultury, która ją
wydala, wyraża obawę prawdy,
pojenie się złudzeniami, brak

odpowiedzialności; tromtadra,
cja polska wszelkich odcieni w

tym właśnie stylu ma swoje oko,
PY-

Dzień 11 listopada jak tyle in,
nych dni w roku polskim jest
związany z czynem i myślą Pił,
sudskiego, które właśnie wypo,
wiedziały walkę temu, co ów

styl wyraża, które zastąpiły złu,
dzenie siły — silą prawdziwą,
tchórzostwo — odpowiedzialno,
ścią, fałszywe wielkości — wiel,
kością, mglisty, marzycielski ro,

mantyzm ■— wielkim romantycz,
nym realizmem. Piłsudski pod,
jąl w życiu tę samą walkę, którą
w sztuce swej wydał naszemu

narodowi Wyspiański i może
'

dopiero w świetle tego, co on 1

uczynił rozumie się naprawdę
myśl i tragedię Wyspiańskiego.
Jak Wyspiański — Piłsudski

tkwił w romantyzmie ale chciał
wcielać go w życie, gdy naród
więził go w marzeniach, jak
Wyspiański — nie walczył on

z patosem tylko chciał aby za

patosem słów stał zawsze patos
czynów, jak w jego życiu. Ca,
le jego życie — jest to walka o

prawdę: o właściwą ocenę war,
tości: faktów i ludzi; Piłsudski,
wielki romantyczny realista zna

całą szekspirowską gamę tych
wartości, chce więc wszystko w

życiu polskim nazwać nareszcie

po imieniu i przez to wszystko
postawić na właściwym morał,
nie miejscu. Zmiany jego stylu,
tak poruszające niegdyś i zadzi,
wiające ogół — była to właśnie

potrzeba prawdy, potrzeba zna,
lezienia właściwego wyrazu dla

każdej rzeczy i bodaj czy w tym
burzliwym poszukiwaniu odpo,
wiednich dla danej chwili, choć,
by najjaskrawszych słów nie

wyraziło się właśnie zahamowa,
ne w Piłsudskim najistotniejsze
znamię urodzonego pisarza: nie

cofająca się przed niczym od,
powiedzialność za słowo.

I we wszystkim, co pisze pe,
len jest tego poczucia wagi, po,
czucia wartości; kiedy przema,
wia w dniach wielkich zdarzeń

jest taki zespolony z ich pato,
sem, że właśnie dzięki niemu

my ten patos odczuwamy, jak
w czasie pogrzebu Słowackiego;
zato jakiż ton w „Moich bo,
jach“ utrafiony, dający ile trze,
ba miejsca gawędzie, rodzajowo,
ści, ile trzeba — poczuciu ta,
jemnicy, przypadku, jakaż po,
waga i ciepło nigdzie nieprze,
sądne we „Wspomnieniu o Ga,
brielu Narutowiczu". Całą hi,
storię życia Piłsudskiego mo,

żnaby napisać jako historię je,
go nieustannej walki z pozora,
mi, cjąglego sprawdzania warto,
ści, odrzucania wszystkiego co

uwiędło, przestało być żywe,
choćby to było najdroższe jego
dzieło; Piłsudski niczemu nie

daje skamienieć w wartość nie,
naruszalną, niczemu zastygnąć w

zasługę, powstrzymującą życie;
jeżeli też każę trumnę Słowa,
ckiego nieść na Wawel — to nie

aby sprowadzać tam jeszcze je,
dnego „Geniusza" z „Wyzwo,
lenia" ale dlatego, żeby przedłuż
żyć życie Słowackiemu, bo wie,
rzy, że Słowacki jest wciąż ży,
wy.

Wśród iluż określeń Piłsud,
skiego, z których najsprzeczniej,
sze nieraz między sobą wydają
się równie trafne — to, które

określałoby go naipełniei było,
by może: „Największy Wieszcz
Polski".

Spuścizną Piłsudskiego są to

bowiem rozwiązania nazawsze

nieprześcignione, położenia rąk
uzdrowicielskich na najbardziej
zastarzałe polskie rany — ale to

co go czyni nie tylko nazawsze

nieśmiertelnym, ale j na zawsze

żywym — to owo zamknięte w

jego dziele wzburzenie, poryw
mistyczny, źródło nie jakiejś je,
dnej odpowiedzi ale ciągłych
przemian, ciągłego doskonalenia,
które jak dzieła wielkich poetów
pobudzają nas do rozmów z so>

ba, otwierają nam nas samych.
I dlatego zagrobowy jego

głos zawsze a w dniu dzisiej*

szym szczególnie wzywa nas nie
tyłe do oddawania mu hołdu,
do rozpamiętywania wydarzeń
przeszłości, spełnionych już czy,
nów ile do budowania według
jego wzoru a więc według na,

szego sumienia — przyszłości,
do codziennej pracy woli i my,
śli, oddzielającej prawdę od fał*

szu i przez to zdolnej stworzyć
naprawdę wielką Polskę. I w te)
pracy właśnie, wypełniaiacej
najprawdziwszy testament Mar*

szalka Piłsudskiego, gromadzi*

my się przy tym, który u trwa,
la i rozszerza jego dziedzictwo
duchowe, przy nowym Marszał*

ku Polski.
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(Dokończenie ze str. 6-ej)
za zasługi na polu rozwoju przemysłu

chemicznego: Inż. Feliksowi Wiślickie-
nu, prezesowi zarządu Tomaszowskiej
Fabryki Sztucznego Jedwabiu;

za zasługi na polu bezpieczeństwa pu­
blicznego: Józefowi Kordian-Zamorskie-
mu, generałowi brygady, komendantowi

głównemu Policu Państwowej.
KRZYŻ OFICERSKI ORDERU

ODRODZENIA POLSKI:
za zasługi na polu pracy społecznej:

dr. Tadeuszowi Dyboskiemu, dyrektoro­
wi departamentu Ministerstwa Opieki
Społecznej, dr. Marianowi Franciszków'

Filipkowi, zastępcy naczelnego dyrekto­
ra Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń
Wzajemnych w Warszawie, Alojzemu
Hermanowi, sędziemu Sądu Apelacyj­
nego, Władysławowi Kamińskiemu, po­
słowi na Sejm Rzeczypospolitej, ks.

Ignacemu Kułakowskiemu, prałatowi,
proboszczowi parafii rzymsko-katolic­
kiej w Turce n/Stryjem, dr. Zdzisławo­
wi Kwiecińskiemu, adwokatowi w War­
szawie, inż. Marianowi Pccrkows',!emu
wicedyrektorowi biura Funduszu Pracy
w Warszawie, ks, Teodorowi Emilowi

Turzyńskiemu, kanonikowi honorowe­
mu, dziekanowi rzymsko-katolickiemu w

Gdyni;
za zasługi na polu pracy oświatowej:

ks. Antoniemu Janczakowi, kanonikowi,
em. regensowi Seminarium Duchownego
we Włocławku, ks. Franciszkowi Jutt-
nerowi, kapelanowi zakładu dla nieule­
czalnie chorych w Warszawie;

za zasługi w służbie państwowej: Je­
rzemu Brzozowskiemu, dyrektorowi biu
ra prezydialnego Prezesa Rady Mini­
strów, Wiesławowi Domaniewskiemu,
naczelnikowi wydziału Ministerstwa
Skarbu, inż. Adamowi Bazylemu Dzie-
mieszkiewieżowi, naczelnikowi wydziału
Okręgowej Izby Kontroli W Poznaniu,
Inż. Marianowi Gołębiowskiemu, naczel
nikowi wydziału Naiwyższej Izby Kon­
troli, Jerzemu Jagielle, dyrektorowi biu
ra personalnego Prezesa Rady Mini­
strów, Karolowi Kochlerowi, dyrektoro­
wi gimnazjum państwowego w Krze­
mieńcu, inż. Antoniemu Krzyczkowskie-
mu, dyrektorowi departamentu Minister
siwa Poczt i Telegrafów, inż. Stanisła­
wowi Kucharskiemu, dyrektorowi biura

personalnego Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych, dr. Jerzemu Telesforowi Lu-

bowickiemu, dyrektorowi departamentu
Ministerstwa Skarbu, Ludwikowi Maka­
rewiczowi, wiceprezesowi Okręgowej
Izby Kontroli w Kielcach, dr. Piotrowi
Małaszyńskiemu, wicewojewodzie kra­
kowskiemu, inż. Włodzimierzowi Mi-
szewskiemu, szefowi działu Dyrekcji
Państwowego Monopolu Spirytusowego,
Leonardowi Możdźeńskiemu, dyrektoro­
wi deoartamentu morskiego LFnister-
stwa Przemysłu i Handlu, Czesławowi
Olkowskiemu, naczelnikowi wydziału
Najwyższej Izby Kontroli, inż. Kajeta­
nowi Stefanowi Przemyskiemu, naczel­
nikowi wydziału Okręgowej Izby Kon­
troli w Warszawie, inż. Marianowi Prze
tockiemu, naczelnikowi wydziału Okrę­
gowej Izby Kontroli we Lwowie, Wacła­
wowi Ryfińskiemu, zastępcy dyrektora
'departamentu Najwyższej Izby Kontroli,
Mikołajowi Kwirynowi Siewierskiemu,
dyrektorowi ceł w Warszawie, inż. Mie.

czysławowi Stodolskiemu, dyrektorowi
departamentu Ministerstwa Komunika­
cji, inż. Janowi Filipowi Szumskiemu

zastępcy dyrektora Mennicy Państwo­
wej, Konradowi Unoltowi, dyrektorowi
ceł w Poznaniu, dr. Ludwikowi Wasi­
lewskiemu, szefowi działu Dyrekcji
Państwowego Monopolu Spirytusowego,
Marianowi Benedyktowi Węgrzynow­
skiemu, dyrektorowi departamentu Mi­
nisterstwa Skarbu, Lucjanowi Zadrow-
skiemu, dyrektorowi biura Ministerstwa

Przemysłu i Handlu;
za zasługi w służbie wojskowej puł­

kownikom: Leonowi Bogusławskiemu,
Zygmuntowi Piotrowi Bohuszowi-Szysz-
ko, dypl., Janowi Bratro, Adamowi Jó­
zefowi Stanisławowi Brzechwie-Ajdu-
kiewiczowi, dypl., Heliodorowi Cepie,
dypl,, Władysławowi Filipkowskiemu.
Władysławowi Janowi Kalkusowi, Ju­
liuszowi Kleebergowi, dypl., Tadeuszo­
wi Komorowskiemu I, Janowi Markowi
Korkozowiczowi, dyni., Józefowi Ko­
ryckiemu, Stefanowi Kosseckiemu, dypl.,
Ignacemu Marianowi Kowalczewskiemu,
Henrykowi Kreissowi, Marianowi Kru-
dowskiemu, Stefanowi Kuleszy, Stani­
sławowi Lesiowi, int. dypl., Leonardowi
Lubańskiemu, Sewerynowi Tomaszowi
Łańcuckiemu, dypl., Kazimierzowi Ta­
deuszowi Majewskiemu, dr. Ksaweremu
Maszadro, lek., Tomaszowi Mazurkie­
wiczowi, Zygmuntowi Piaseckiemu, Bro­
nisławowi Rakowskiemu, dyni., Bruno­
nowi Remiszewskiemu, Ludwikowi
Skrzvńskiemu-Kmicicowi, dypl., Leono­
wi Strzeleckiemu, dypl., inż. Stanisła­
wowi Witkowskiemu IV, Antoniemu
Własakowi, Adamowi Zakrzewskiemu,
dr. Ludwikowi Ząbkowskiemu, Euge­
niuszowi Żcngołłowiczowi, Janowi Jó­
zefowi Żurakowskiemu,, komandorowi
inż. Konstantemu Siemaszko, podpuł­
kownikowi Leopoldowi Albinowi Ge-

blowi, dypl.;
za zasługi na polu sądownictwa: Woj­

ciechowi Czownickietnu, wiceprokuraforo
wi Sądu Apelacyjnego we Lwowie, Ka­
rolowi Nieboszowi, sędziemu Sądu Ape­
lacyjnego w Krakowie, Juliuszowi Ja­
nickiemu, wiceprezesowi Sądu Okręgo­
wego w Wilnie, Janowi Stonawskiemu.

prezesowi Wojewódzkiego Sądu Admi­
nistracyjnego w Toruniu, Edmundowi
Uranowiczowi wiceprezesowi Sądu O-

kręgowego w Brzeżanach, Mieczysławo­
wi Wóycickiemu, wiceprokuratorowi
Sądu Apelacyjnego w Warszawie;

za zasługi na polu bezpieczeństwa pu­
blicznego: Józefowi Piątkiewiczowi, in­
spektorowi Policji Państwowej, Janowi
Płotnickiemu, inspektorowi Policji Pań­
stwowej;

za zasługi na polu pracy w przemyśle:
Janowi Jokóbowi Kowalczykowi, kon­

sultantowi Izby Przemysłowo-Handlo­
wej w Katowicach, dr. Krystynowi Ra-
wita-O6trowskiemu, prezesowi Rady
Naczelnej Związków Drzewnych w

Warszawie;
za zasługi na polu ubezpieczeń spo­

łecznych: Janowi Włodzimierzowi Lgoc-
kiemu, naczelnemu dyrektorowi Zakła­
du Ubezpieczeń Społecznvch w War­
szawie, dr. Stanisławowi Wąsowiczowi,
dyrektorowi działu Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych w Warszawie, dr.
Michałowi Zającowi, dyrektorowi dzia-
.u Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w

Warszawie;
za zasługi na polu pracy scenicznej;

Mieczysławie Ćwiklińskiej, artystce dra

matycznej w Warszawie;
za zasługi na polu pracy zawodowej

i społecznej; inż. Stanisławowi Gadom­
skiemu. dyrektorowi Towarzystwa Ko­
palń i Zakładów Hutniczych Sosnowiec­
kich;

za zasługi na polu muzyki kościelnej:
ks. dr. Wacławowi Kazimierzowi Gie-
burowskiemu. dyrektorowi chóru kate­
dralnego w Poznaniu;

za zasługi na polu gospodarczym:
Pawłowi Heilperinowi. prezesowi Rady
Giełdy Pieniężnej w Warszawie;

za zasługi na polu bankowości: dr.

Zygmuntowi Karpińslriemu, dyrektorowi
Banku Polskiego w Warszawie;

za zasługi na polu pracy artystycznej
i pedagogicznej: Felicjanowi Kowarskie­
mu, profesorowi nadzwyczajnemu Aka­
demii Sztuk Pięknych w Warszawie;

za zasługi na polu rozwoju żeglugi:
Aleksandrowi Leszczyńskiemu, dyrekto­
rowi administracyjnemu Linii Okręto­
wej „Gdynia — Ameryka";

za zasługi na polu sztuki: Stanisławo­
wi Ostrowskiemu, artyście rzeźbiarzowi
w Warszawie;

za zasługi na polu pracy naukowej i

społecznej: ks. dr. Leonowi Puciacie,
profesorowi nadzwyczajnemu Uniwersy­
tetu Stefana Batorego w Wilnie;

za zasługi na polu pracy naukowej:
dr. Aleksandrowi Safarewiczowi, profe­
sorowi tytularnemu Uniwersytetu Stefa­
na Batorego w Wilnie;

za zasługi na polu elektryfikacji: inż.
Kazimierzowi Siwickiemu, wiceprzewod
niczącemu Polskiego Komitetu Energe­
tycznego w Warszawie;

za zasługi na polu propagandy pol­
skiej zagranicą: Kazimierzowi Smogo­
rzewskiemu, korespondentowi „Gazety
Polskiej";

za zasługi na polu pracy dziennikar­
skiej i społecznej: Leopoldowi Andrze­
jowi Tomaszkiewiczowi, dziennikarzo­
wi w Warszawie;

za zasługi na polu administracji szkol­
nej oraz pracy pedagogicznej i nauko­
wej: Kazimierzowi Wójcickiemu, radcy
Ministerstwa Wyznań Religijnych i 0-
świecenia Publicznego,

KRZYŻ KAWALERSKI ORDERU
ODRODZENIA POLSKI:

za zasługi na polu pracy 6nołecznej:
Leonowi Barciszewskmmu, Stefanowi
Gontarskiemu, ś. p. Wandelinowi Ha­
berowi, ks. Janowi Konopczyńskiemu,
dr. Marii Kujawskiej, ks. Michałowi
Miksiewiczowi, ks, dr. Karolowi Mili-
kowi. Stanisławowi Modzelewskiemu,
ks. Walerianowi Ossowskiemu, Marii

Romanowej, Stanisławowi Rosenbergo­
wi, Kazimierzowi Różyckiemu, Zygmun.
towi Ruszczycowi, Teresie Sapieżynie,
ks. Romanowi Sitko, dr. Władysławo­
wi Szwedickiemu, Stanisławowi Wę-

ORDER „ODRODZENIA POLSKI"
dla Politechniki Lwowskie] i Uniwersytetu Jagiellońskiego

W dniu Święta Niepodległości P. Pre­
zydent Rzplitej nadał:

KRZYŻ KAWALERSKI
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

za działalność naukową i wybitny u-

dział w walce o zjednoczenie Ziem Pol­
skich w latach 1918 — 1920 POLITECH­
NICE LWOWSKIEJ:

WIELKĄ WSTĘGĄ
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

za wybitne zasługi na polu nauki i wy­
chowywania młodzieży w duchu patrio­
tycznym, położone w latach 1905 — 1918
profesorowi Politechniki Lwowskiej, dr,
inż. Kazimierzowi Bartlowi;

KRZYŻ KOMANDORSKI
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

za wybitne zasługi na polu nauki i wy­
chowywania młodzieży w duchu patrioty­
cznym, położone w latach 1905 — 1918,
profesorom Politechniki Lwowskiej: dr.
Janowi Boguckiemu, dr. Wiesławowi
Chrzanowskiemu, inż. Zygmuntowi Woj­
ciechowi Ciechanowskiemu, ś. p. dr, Pla-

cydowi Dziwińskiemu, ś. p. dr. Tadeu­
szowi Godlewskiemu, dr. Lucjanowi Gra­
bowskiemu, ś. p. dr. Mieczysławowi Ko­
walewskiemu, inż, Janowi Ladenbergo-
wi, dr, Adamowi Maurizio, ś. p. Kazi­
mierzowi Miczyńskiemu, ś. p, inż. Bro­
nisławowi Pawlewskiemu, ś. p. dr. Ste­
fanowi Pawlikowi, dr, Stanisławowi Pi­
łatowi, dr, inż, Karolowi Pomianowskie-
mu, inż. Władysławowi Sadłowskiemu,
ś. p. inż. Karolowi Skibińskiemu, dr. inż.
Maksymilianowi Thullie, dr, inż, Ka­
sprowi Weiglowi, inż, Kazimierzowi Zi-

pserowi,
ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI

po raz pierwszy za wybitne zasługi aa

polu nauki i wychowania młodzieży w

duchu patriotycznym, położone w latach
1905 — 1918 profesorom Politechniki

Lwowskiej, Kawalerom Krzyża Koman­
dorskiego Orderu Odrodzenia Polski: inż.
Edwinowi Hauswaldowi, dr. inż. Maksy-

deuszowi Gromnickie- skiemu (młodszemu), dr. Kazimierzowi funkcjonariuszom Uniwersytetu Jagieł- Wdowi, Jerzemu Hemnchow, Eman:
,vi .Tanowi Jachime- Władysławowi Kumameckiemu, dr. S’a- lońskiego An‘cn:emu Krasoniow:. Frań-; Iow: Józefów: H^nebergowi.

róhanJwi Tytusowi HiWowTdr'. Ka^ó- I ckiemu, ś. p. dr. Mari^wi Lemowi Jr- I msławowi Kutrzebie dr Michałowi Ro- ciszkowi Ma;ewskwmu Janowi Pietra- «Z^e
łowi Malsburgowi, dr. inż. Maksymilia-1 kubowskiemu, ś. p. dr. Edwardowi Jan-1 stworowskiemu. dr. Michałowi Manano-1 sowi. Marcinów: Wanatowr. (Iskra). 1 sługi podamy w numerze jutrzejszym.

glewskiemu;
za zasługi w służbie państwowej:

Henrykowi Rogatkowskiemu, dr. Zdzi­
sławowi Borowiczowi, dr. Wacławowi
Brzezińskiemu, Stanisławowi Budzyń­
skiemu, dr. Mieczysławowi Dobiji, Wa­
cławowi Drabarkowi, dr. Józefowi
Drąźek-Drawiczowi, Wiktorowi Adamo­
wi Falatowiczowi, dr. Wacławowi Ga­
wrońskiemu, Ignacemu Góreckiemu, dr.

Sylwestrowi Gruszce, Ludomirowi Ka-

czmarkiewiczowi, dr. inż. Stefanowi
Kaufmanowi, dr. Lucjanowi Kaznow-

skiemu, Hieronimowi Kieniewiczowi,
inż. Zygmuntowi Korsakowi, Wiktoro­
wi Kościńskiemu, dr. Władysławowi
Kulskiemu, Stanisławowi Maksymowi­
czowi, dr. Tadeuszowi Nieduszyńskiemu,
dr. Aleksandrowi Nitribittowi, Henry­
kowi Ostaszewskiemu, dr. Januszowi
Pileckiemu, dr. Zygmuntowi Roblowi,
Feliksowi Ruszkowskiemu, Wiktorowi
Skiwskiemu, Jerzemu Stawickiemu, dr.
Józefowi Stojanowsk:emu, Konstantemu
Titowowi. Jerzemu Tomorowiczowi, Ma
rianowi Winiarskiemu, inż. Wacławowi

Wyrzykowskiemu;
za zasługi w służbie wojskowej pod­

pułkownikom: Stanisławowi Janowi Ar-

czyńskiemu, Michałowi Białkowskiemu,
dr. Stanisławowi Józefowi Biegańskie­
mu, Stanisławowi Michałowi Bwnaglo-
wi, Ludwikowi Jackowi Cibie, Stefano­
wi Czerwińskiemu. Stanisławowi Jakó­
bowi Czurylle, Eustachemu Janowi Ka­
rolowi Dąbrowieckiemu, Mieczysławowi
Dobrzańskiemu, Bolesławowi Dziubiń­
skiemu, Marianowi Ludwikowi Frydry­
chowi, Witoldowi Gierulewiczowi. Mie­
czysławowi Juliuszowi Grodzickiemu,
dr. Ignacemu Rudolfowi Izdebskiemu,
Jerzemu Janowi Jastrzębskiemu, Józe­
fowi Kalandykowi, Aleksandrowi Ka­
rolowi Kędzierowi. inż. Tadeuszowi Ma­
rianowi Kruszyńskiemu. Franciszkowi
Kubickiemu, Zygmuntowi Lewandow­
skiemu, Brotrsławowi Lipskiemu, dr.
Bolesławowi Matznerowi, Edwardowi
Milewskiemu, Franciszkowi Ksaweremu

Mołodyńskiemu, Augustowi W:ktorowi
Nowosielskiemu, Tomaszowi Obertyń-
skiemu, Jerzemu Marianowi Pawłowi
Orskiemu, dr. Wilhelmowi Probstowi,
Józefowi Stanisławowi Sierosławskiemu.
Bronisławowi Szostakowi, Stanisławowi
Sztarejko, Kazimierzowi Aleksandrowi

Szydłowskiemu, Antoniemu Czesławowi

Szymańskiemu, inż. Tomaszowi Turbia-
kowi. Wojciechowi Janowi Tyczyńskie­
mu, Władysławowi p;otrowi Wiatrowi,
inż. Franciszkowi Wiedenowi, Janowi
Stefanowi Woźniakowskiemu, Stefano­
wi Zającowi;

majorom: Stanisławowi Tadeuszowi

Baczyńskiemu, Józefowi Leopoldowi Bi­
lińskiemu. Tadeuszowi Marcelemu Cas-
naeri - Chraszczewskiemu. Czesławowi
Karo’owi Cza;kowskiemu, Mieczysławo­
wi Dunin - Horkawiczowi, Zygmuntowi
Gużewskiemu, Aleksandrowi Jedrucho-
wi, Władysławowi Kiełbasie, Francisz­
kowi Lewcio. Henrykowi M:chałowi Li­
sowskiemu, Zygmuntowi A”‘on*emu Pla-
tonoff-Platerowi, Jarowi Marii Romań­
skiemu, Januszowi Sopoćce, Jerzemu

Stępniewskiemu. Edwardowi Ulanickie-

mu, Janowi Wó:cikowi II;
kaoitanom: Janowi Michalskiemu III.

Józefowi Władysławowi Musielewiczo-

wi;
rotmistrzem: Edwardowi Mańkowskie­

mu, Józefowi Wcisłowiczowi;
za zasługi na polu pracy w sądow­

nictwie: Stanisławowi Dziewulskiemu,

nowi Matakiewiczowi, dr. inż, Karolowi

Wątorkowi; za zasługi na polu pracy w

Politechnice Lwowskiej, położone w la­
tach 1905 — 1918 Kazimierzowi Janowi
Rosinkiewiczowi, sekretarzowi Politech­
niki Lwowskiej;

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI
nadał prezes rady ministrów po raz

drugi za zasługi na polu pracy w Poli­
technice Lwowskiej położone w latach
1905 — 1918 Leopoldowi Sopotnickie-

mu, pomocnikowi kancelaryjnemu Poli-
techniki Lwowskiej;

BRĄZOWY KRZYŻ ZASŁUGI

po raz pierwszy za zasługi na polu
pracy w Politechnice Lwowskiej położo­
ne w latach 1905 — 1918 niższym funk­
cjonariuszom Politechniki Lwowskiej:
Antoniemu Kobyłeckiemu, Marcinowi

Kopczackiemu, Karolowi Seretnemu, Ja­
nowi Seroiszce;

BRĄZOWY KRZYŻ ZASŁUGI

po raz drugi za zasługi na polu pracy
w Politechnice Lwowskiej, położone w

latach 1905 — 1918 niższym funkcjona­
riuszom Politechniki Lwowskiej: Adamo­
wi Hukowi, Leopoldowi Rothmajerowi.

X
KRZYŻ KAWALERSKI

ORDERU ODRODZENIA POLSKI
za osiągnięte w przeciągu wielowieko­

wego istnienia bezcenne zdobycze w

dziedzinie polskiej nauki, pielęgnowania
tradycyj historycznych i patriotycznego
wychowania wielu pokoleń Uniwersyte­
towi Jagiellońskiemu;

KRZYŻ KOMANDORSKI
ORDERU ODRODZENIA POLSKI
za wybitne zasługi na oolu nauki i wy­

chowania młodzieży w duchu patriotycz­
nym, położone w latach 1905 — 1918
profesorom Uniwersytetu Jagiellońskie­
go: księdzu dr. Antoniemu Bys'rzonow-
skiemu, ś. p. dr. Naooleonowi .Cybulskie­
mu, księdzu dr. Tadeuszowi Grcmn:ckie-

mu, dr. Zdzisławowi

Robertowi Rauzemu;
za zasługi na polu bezpieczeństwa pu­

blicznego: Henrykowi Jacynie, Stanisła.
wowi Wasilewskiemu;

za zasługi w służbie kolejowej: inż.
Jerzemu Cholewińskiemu, Sewerynowi
Cichalewskiemu, inż. Józefowi Jędrze­
jakowi, inż. Adamowi Adolfowi Kmi­
cie, inż. Stefanowi Paczkowskiemu, inż.

Władysławowi Aleksandrowi Ulatow-

skiemu;
za zasługi w służbie pocztowo - tele­

graficznej; ś. p. inż. Aleksandrowi Po-
doleckiemu, Aleksandrowi Warchałow-

skiemu;
za zasługi na polu bankowości: dr.

Kazimierzowi Gregerowi, Piotrowi Ro­
koszowi;

za zasługi na polu rolnictwa: Błaże-
iowi Dzikowskiemu, dr. Władysławowi
Filewiczowi, Władysławowi Kępińskie­
mu;

za zasługi na polu przemysłu: inż.

Władysławowi Barańskiemu, inż, Stefa­
nowi Stemhagenowi;

za zasługi na oolu dziennikarstwa:
Janowi Drzewieckiemu, Wandzie Fili-

powiczowej, dr. Józefowi Flachowi;
za zasługi przy rewindykacji eolskie­

go mienia kulturalnego: dr. Piotrowi

Bańkowskiemu;
za zasługi na polu żeglugi: Eustache­

mu Borkowskiemu;
za zasługi na pokt pracy zawodowej:

inż. Klaudiuszowi Filasiewiczowi;
za zasługi na polu nr**cv literackiej i

społeczne*': Witoldowi Hulewiczowi;
za zasługi na po’*t pracy pedagogicz­

nej i oświatowej: Bronisławie Micha­
łowskiej;

za zasługi w dziedzinie ksiegoznew-
stwa: dr. Kazimierzowi Piekarskiemu;

za zasługi na polu gospodarczym: dr.
Tadeuszowi Ramułtowi;

za zasługi na polu muzyki: Teodoro­
wi Ś!edz*'ńskiemu;

za zasługi na polu prący kulturalno-

oświatowej i społecznej: Marianowi So­
bańskiemu;

za zasługi na polu rozwoju kultury
ogrodniczej: Franciszkowi Szaniorowi;

za zasługi na polu pracy naukowej;
inż, Feliksowi Zalewskiemu. (Iskra)

ODZNACZENI
KRZYŻEM ZASŁUGI

P, Prezydent Rzplitej nadał Złoty
Krzvż Zasługi:

Franciszce Adamkowej, dr, Wacła­
wowi Baaasmkowi, Janinie Berbeckiej,
Bronisławie Bobrowskiej, księdzu Jano­
wi Bochenkowi, Władysławowi Bor­
kowskiemu, ks. Andrze!owi Borsukie-
wiczowi, ks. dr. Stanisławowi Bulan­
dzie, Michałowi Chmielewskiemu, Ro­
manowi Cichow6kiemu, ks. Pawłowi
Cieleckiemu, ks. Michałowi Daleckiemu,
Bertoldowi Dobrańcowi, Stanisławowi
Dobrzańskiemu, ks. Antoniemu Duna­
jeckiemu, Władysławowi Fijałkowskie­
mu, inż, Antoniemu Firichowi. dr. Kazi­
mierzowi Flisowi, Halinie Frankowej,
dr. Ludwikowi Freundli.chowi, Michało­
wi Fulmukowi, ks. Alo*'zemu Gałuszce,
Jerzemu Giertychowi, ks. Romualdowi
Górskiemu, Alfonsowi Graczowi, Kazi­
mierzowi Grodzickiemu, Ludwice Henig,
inż. Henrykowi Herńetowi, m;r. Maria­
nowi Stefanowi Idzikowi, Kazimierze
Jastrzębskiej, inż. Czesławowi Czaplic-
Janczurowiczowi, ks. Mieczysławowi Ja
newskiemu, Tadeuszowi Jareckiemu,
Mieczysławowi Janowi Kalinowskiemu,
inż. Tadeuszowi Kalusińskiemu, Wan­
dzie Helenie Kamińskiej, inż. Szymo-

czewskiemu, dr. Tomaszowi Janiszew­
skiemu, ś, p. dr, Władysławowi Leopol­
dowi Jaworskiemu, ś. p. dr. Stefanowi
Jentysowi, ś. p. Henrykowi Jordanowi,
księdzu dr. Józefowi Kaczmarczykowi,
dr. Feliksowi Koperze, ś. p. Edwardowi
Sas - Korczyńskiemu, ś. p. dr. Tadeuszo­
wi Koźaiewskiemu, dr. Adamowi Alojze­
mu Krzyżanowskiemu, dr. Stanisławowi
Wincentemu Maziarskiemu, księdzu dr.
Konstantemu Michalskiemu, dr. Juliano­
wi Nowakowi, ś. p. dr. Karolowi Ol­
szowskiemu, ś. p. dr, Marianowi Raci­
borskiemu, dr. Witoldowi Rubczyńskie-
mu, ś, p. dr. Maurycemu Rudzkiemu,
księdzu dr. Maciejowi Sieniatyckiemu,
dr. Tadeuszowi Siako, ś. p. dr. Stanisła­
wowi Smolce, ś. p. dr. Marianowi Smo-
luchowskiemu, ś. p. dr. Stanisławowi
Tarnowskiemu, ś. p. dr. Bolesławowi U-
lańowskiemu, dr. Stanisławowi Winda-
kiewiczowi, ś. p. dr. Augustowi Witkow­
skiemu. dr. Marianowi ZdziechoWskiemu,
ś. p. dr. Fryderykowi Zollowi (starsze­
mu);

KRZYŻ KAWALERSKI
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

tza zasługi na polu wychowywania
młodzieży w duchu patriotycznym, poło­
żone w latach 1905 — 1918 Włodzimie­
rzowi Ottmannowi, sekretarzowi Uni­
wersytetu Jagiellońskiego;

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI

po raz pierwszy za wybi’ne zasługi na

polu nauki i wychowania młodzieży w

duchu patriotycznym, położone w la‘ach
1905 -- 1918 profesorom Uniwersytetu
Jagiellońskiego: Kawalerom Wielkiej
Wstęgi Orderu Odrodzenia Polski: dr.
Kazimierzowi Kostaneckiemu. dr. Stani­
sławowi Wróblewskiemu, Kawa'erom
Krzyża Komandorskiego z Gwiazdą Or­
deru Odrodzenia Polski: dr. Stan'slawo-

I

I

a,. « latach *S5 - gTM E„„„;

Krzyżem Za*

nowi Józefowi Rainierowi, Władysławo­
wi Erazmowi Klankowi, Janowi Kna-

chowi, Gustawowi Kobyłeckiemu, inż.

Zygmuntowi Kobylińskiemu, Bolesławo­
wi Kochańskiemu, Henrykowi Kona­
rzewskiemu, Stanisławowi Koniecznemu,
dr. Romanowi Konkiewiczowi, Piotro­
wi Koralewskiemu, Edwardowi Kory­
towskiemu, ks. Feliksowi Jerzemu Ko­
złowskiemu, dr. Stanisławowi Kraw­
czyńskiemu, ks. Janowi Kretowiczowi,
Julianowi Królikowskiemu, Mieczysła­
wowi Królikiewiczowi, Marianowi Krzy-
sztofowiczowi, Stanisławowi Kulpińskie-
mu, mjr. dypl. Janowi Lamersowi, Jó­
zefowi Janowi Ludyga-Laskowskiemu,
Wacławowi Lenga, Leonowi Leśniew­
skiemu, ks. dr. Władysławowi Lewando.
wiczowi, Walerianowi Lewickiemu, Ma­
rii Lubocnirskiej, Janowi Łobodzińskie­
mu, dr. Walentemu Marianowi Machow­
skiemu, ks. Kazimierzowi Mackiewiczo­
wi, dr. Bolesławowi Macudzińśkiemu,
Franciszkowi Mańkowskiemu, inż. Hen­
rykowi Antoniemu Marczakowi, siostrze
Zofii Matuszewskiej, Leonowi Witoldo­
wi May‘owi, Wandzie Mazanowskiej, dr.
Władysławowi Michejdzie, Władysławo­
wi Miedzianowskiemu, Stefanii Minkie-
wiczowe*, dr. Marianowi Moskwie,' ks.
Aleksandrowi Mościckiemu, dr, Mikoła-
iowi Muszyńskiemu, inż. Czesławowi
Nowakowskiemu, ks. Antoniemu Od­
ziomkowi, inż. Antoniemu Olszewskie­
mu, Władysławowi 0'szyńskiemu, Wan­
dzie Opęchowskiej, Tadeuszowi Orzel-
skiemu, ks. Adamowi Osetkowi, ks.
Ludwikowi Peciakowi, ks. Konstantemu

Pogłódkowi, inż. Janowi Pohoskiemu,
Bromsławie Przykutowej, ks. Narcyzo­
wi Putzowi, inż. Zygmuntowi Rau‘owi,
ks. Wacławowi Rodźko, Stanisławie

Rożnieckiej, dr. Zdzisławowi Rueben-
bauerowi, dr. Stanisławowi Rutowiczo­
wi, ks. Janowi Rzymełce, inż. Janowi
Marianowi Sabińskiemu, Antoninie Sa­
wickiej, inż. Janowi Jarosławowi Sera­
finowi, dr. Józefowi Serkowskiemu. ks.

Alojzemu Sierżędze, inż. Janowi Silha-
nowi, mjr, Ludwikowi Kazimierzowi
Skawińskiemu, Władysławowi Skąpskie-
mu, Marii Kmicic-Skrzyńskiej, ks. Józe­
fowi Smaczniakowi, Ludwikowi Pawło­
wi Soborowskiemu, ks. Stanisławowi So­
larzowi, Stanisławowi Mogiła . Stankie­
wiczowi, Józefowi Stasiunowi, ks. Mie­
czysławowi Strehlowi, inż. Romanowi
Kazimierzowi Strycharzewski emu, dr.
Stanisławowi Swibie, ks. Edwardowi

Szaplowi, Marii Szartowskiej, ks. dr.
Marcinowi Szkopowskiemu, ks. Janów:
Sznurowackiemu, Marianowi Brcniriawo-
wi Lubicz - Szydłowskiemu, ks. Broni­
sławowi Szymańskiemu, Władysławowi
Śląskiemu, dr. Bronisławowi Świderskie­
mu, Niwie Thommće. Janowi Tyszkie­
wiczowi, Karolowi Wasilewskiemu, ks
Kazimierzowi Wiecheckiemu, Dorze

Wisznickiej, ks. Stefanowi Władyce, ks
Wincentemu Wokiarskiemu, ks. Stani­
sławowi Woronowiczowi, ks. Francisz­
kowi Wróblowi, Kazimierzowi Wrzo-
siowi, Zygmuntowi Zaleskiemu, Ryszar­
dowi Żołędziowskiemu I, Czesławowi
Żułkiewiczowi, Zygmuntowi Andrzejew­
skiemu, Piotrowi Bagniewskiemu. Wła­
dysławowi Brackiemu. Julianowi Bul-
zackiemu. Józefowi Cetnerowi, Roma­
nowi Choiew:ckiemu, Wiktorowi Cichoc
kiemu, dr. Pawłowi Csali, Wacławowi
Długoszowi, dr. Tadeuszowi Dobrowol­
skiemu, dr. Eugeniuszowi Dolińskiemu,
dr. Józefowi Drążkowskiemu, Aleksan­
drowi Freytagowi, Wacławowi Gajcwi,

dr, Kazimierzowi Garduli, ś. p. dr. Wła­
dysławowi Hiblowi, dr. Stanisławowi
Romualdowi Hornungowi, inż. Tadeu­
szowi Wacławowi Jezierskiemu, dr. An­
toniemu Juraszowi, inż. Tadeuszowi Ra­
kowskiemu, dr. Janowi Kasperowiczowi,
inż. Józefowi Kleszczyńskiemu, dr. Ma­
rii Klotyldzie Sas-Krasowskiej, Mieczy­
sławowi Krzyżankiewiczowi, Stanisła­
wowi Kucharskiemu, dr. Antoniemu Ku.
czewskiemu, dr. Józefowi Latkowskie*

mu, dr. Romanowi Lenartowiczowi, Ka­
zimierzowi Łęczyckiemu, Walentemu
Malinowskiemu, dr. Stanisławowi Ma-

naczyńskiemu, Pawłowi Marianowi Mar.
cickiewiczowi, inż. Antoniemu Michało­
wi Marszewskiemu, dr. Józefowi Mazu­
rowi, dr. Aleksandrowi Merzowi, Ta­
deuszowi Morawskiemu, Mikołajowi
Naderowi, inż. Eugeniuszowi Nowakow­
skiemu, dr. Henrykowi Paszkiewiczowi,
dr. Kazimierzowi Pelczarowi, Narcyzowi
Potoczkowi, Tadeuszowi Runge, inż. Je.*

rzemu Ignacemu Skowrońskiemu, dr. E-
milowi Skulskiemu, dr. Henrykowi
Stanholzowi, Stefanowi Marianowi Sto-
ińskiemu, Janowi Sztwiertni, Antonie­
mu Traczowi, dr. Mieczysławowi Trete-
rowi, dr. Andrzeiowi Wojtkowskiemu,
inż. Józefowi Zahaczewskiemu, inż.

Mieczysławowi Zarębskiemu, dr. Jerze­
mu Zdunkiewiczowi, Józefowi Felikso­
wi Zubrzyckiemu, inż. Stanisławowi
Franciszkowi Żeromskiemu, dr. Józefo­
wi Żychoniowi, dr. Rogerowi Battaglii,
dr. Eugeniuszowi Bączkowskiemu, dr.
Józefowi Bellertowi, Stanisławowi Bil-
diukiewicznwi, Alfredowi Błaha, inż.
Tedorowi Bursze, inż. Józefowi Ciemno-
łońskiemu, Aleksandrowi Dandnzukowi,
Stanisławowi Dąbrowskiemu, Ksawere­
mu Gadebuschowi, Czesławowi Glisz­
czyńskiemu, Bolesławowi Gorczyńskie­
mu. Witoldowi Górze, Władysławowi
Grabowskiemu, Alęksand-owi GrandkoW
skiemu, Kazimierzowi Gregerowi, dr,
Józefowi Handelsmanowi, Filipow' Her­
manowi, Jerzemu Hddtowi, inż. Wikto­
rowi Bonawenturze Hłasko, Janowi Ho-

plińskiemu, inż. Stanisławowi Hupscho-
wi, inż. Józefowi Jakobsfeldowi, Ada­
mowi Kaczorowskiemu. Stefanowi Kała-

majskiemu, inż. Wacławowi Karczew­
skiemu, in4. Abramów' Kaw-nekiemu,
Zdenko • Knoetgen, dr. Michałowi Ko-
łoezkowi, inż. Zygmun*owi Kossowskie­
mu, inż. Wacławowi Krzyżanowski
Stanisławie Kusze’ewskiej, Zygmun
Limanowskiemu, Tadeuszowi Łopa
skiemu. S’efanowi Michalskiemu,
deuszowi Miśkiew:czowi, Jerzemu
dzelewskiemu, Zygmuntowi Noskow­
skiemu, dr. Klemensowi Remerowi, Wa.
cławnwt Roji, Arturowi Roima«’kanowi,
inż. Stefanowi Roppowi, dr. Mariano­
wi Rybakowi, Janowi Rzymełce, Bogu­
sławowi Samborskiemu, inż. Tadeuszo­
wi Sędzimirowi, dr. Michałowi Skórne­
mu, Kazimirr-owi Skwiercz”ńsk:emu, dr.
M!chałowi Słoneck*'emu, Stanisławowi
Słoneckiemu, dr. Gustawowi Edwardo­
wi Steffenowi, Tadeuszowi Strzeleckie­
mu, Ho'rn!n Snb'm:e - Got‘ow. Aleksan­
drowi Świdwińskiemu, inż. Edwardowi
Szenfeldowi, inż, Kazimierzowi Ślączce,
inż. Kazinrerzowi Tyszce, Romanowi
Voit'owi, Henrykowi Woitkowiczowi .

Pawłowiczowi, Ewie Szelburg-Zarembi-
nie, inż. Ludwikowi Zawadzkiemu, dr.'

Ignacemu Abramowiczowi, dr. Walen­
temu Dominikowi, dr. Antoniemu Ga­
łeckiemu, dr. Marianowi Grzybowskie­
mu, inż. Stanisławowi Władysławowi
Jasilkowskiemu, dr. Wincentemu Jezier.
skiemu, dr. inż. Rudolfowi Maurycemu
Josztowi, dr. Łucjanowi Kamieńskiemu,
dr. inż. Michałowi Mazurowi, inż. Ka­
rolowi Pomianowskiemu, inż. Ignacemu
Radziszewskiemu, dr. Zdzisławowi Ada­
mowi Rajewskiemu, dr. Stefanowi Sie-
nickiemu, dr. Jerzemu Stalonemu-Do-
brzańskiemu, dr. Lechowi Leonow-' Su-
chowiakowi, ks. dr. Franciszkowi Wa­
wrzyniakowi, dr. inż. Edmundowi Wil-
czkiewiczowi, Aleksandrowi Augusty­
nowiczowi, Bronisławowi Bartlowi, Zofii
Janinie Jadwidze Buck^wiczowej. Zofii
torowi Gosienickiemu, Edmundowi Gu­
stawowi Heintze. Henrykowi Nostita*

Jackowskiemu, Zdzisławowi Jahnke, dr.

Zygmuntowi Latoszewsk:emu, Jerzemu
Albertowi Lefeldowi, Antoniemu Ma-

deyskiemu. Włodzimierzowi Malawskie­
mu, Władysławowi Marcinkowskiemu,
Zygmuntowi Moczyńslriemu, Tadeuszowi
Ochlewskiemu, inż. Bohdanowi Wikto­
rowi Kazimierzowi Polewskiemu, 'Wła­
dysławowi Raczkowskiemu. Władysła­
wowi Roguskiemu, Marii Badowskiej -

.

Rudigerowej, Bronisławowi Szulcowi,

mu,

r-

a-

-O.

wi Siedleckiemu, dr. Fryderykowi Zollo­
wi (młodszemu); Kawalerom Krzyża Ko­
mandorskiego Orderu Odrodzenia Pol­
ski; dr. Ignacemu Chrzanowskiemu, dr.
Stanisławowi Witalisowi Ciechanowskie­
mu, dr. Włodzimierzowi Józefowi Deme-

trytriewiczowi, dr. Romanowi Dyboskie-
mu, dr. Karolowi Józefowi Dziewońskie­
mu, dr. Władysławowi Heinrichowi, dr.

Henrykowi Hoyerowi, dr. Bronisławowi
Kaderowi, dr. Stefanowi Kreutzowi, dr.
Leonowi Marchlewskiemu, dr, Józefowi
Morozewiczowi, dr. Władysławowi Na-

tansonowi, dr. Fryderykowi Paoee, dr.

Maksymilianowi Kazimierzowi Rutkow-yŁiiiiidejuwi lYdićiŁiiiciz-uwi w , fvilCll{ScrOWOJ, DrontsraWOWI ozuicowij

skiemu, iaż. Tadeuszowi’Sikorskemu, dr. l gr. Leonowi Surzyńskiemn, Wacławowi
Leonowi Stembachowi, dr. Leonowi ■Wąsowiczowi, Janowi, Jerzemu Wro-
Wachholzowi, dr. Konstantemu Zakrzew- nieckiemu, Konstantemu Wróblewskie-
skietnu, dr. Stanisławowi Zarembie, dr. ‘

mu, Franciszkowi Ksaweremu Ar?oł-
Kazimierzowi Żórawskietnu. za zasługi * kowskiemu, Józefowi Aumilerowi, Wło.
na polu pracy w Uniwersytecie Jagieł-' dzimierzowi Baczyńskiemu, inż. Bogu-
lońskim, położone w latach 1905 — 1918 sławowi Broniewskiemu, dr. Janowi Se-
dr. Edwardowi Janowi Wilheknowi. werynowi Bańkowskiemu, Stanisławowi
Kuntze, kierownikowi Biblioteki Jagieł-( Bartolewskiemu, B-on:s'swowi B'ałemu,
lońskiej.

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI

po raz drugi za wybitne zasługi na polu
nauki i wychowywania młodzieży w du­
chu patriotycznym, położone w latach
1905—1918 profesorowi Uniwersytetu Ja

giellońskiego Kawalerowi Krzyża Ka­
walerskiego Orderu Odrodzenia Polski
dr, Władysławowi Aleksandrowi Sem­
kowiczowi;

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI
po raz pierwszy za zasługi na polu .

pracy w Uniwersytecie Jag:e!'ońskim, •

położone w latach 1905 — 1918 Stefano- j
| wi Pastusze, podreferendarzowi Uniwer- i

sytetu Jagiellońskiego; |
_________

BRĄZOWY KRZYŻ ZASŁUGI I Andrze owi Gorączko, ńr. Antoniemu

po raz pierwszy za zasługi na po'u Górnemu, Romanowi Gro-Mwskiemu,
pracy w Uniwersyte<re Jagiellońskim, ; dr. R-azv!emu Grycv, ’’nż. Y/ładyeł^yo-

. ±5arto!ewsk:emu, Dronsawow: caiemu,
dr. Alfredów5 Józefowi Birkeomayerowi,

■Henrykowi Borkowskiemu, Wacławowi
Karolowi Brunerrwi. inż. Zygmuntowi

i Brzezińskiemu, dr. Tomaszowi Budzia-
kowi, dr. Bronisławów' Cetisowi, Grze­
gorzowi Franciszkowi Chomickiemu, Ju.
lianowi Choromańskiemu, inż. Leonida*

sowi Chrzczrnowiczowi, dr. Wo:ciecho-
wi Chuchli. Piotrowi Czekalskiemu, dr.
Józefowi Janowi Dańkowskiemu. dr,
Franciszkowi Dz:ewulsk:emu, Czesławo,
wi Leonowi Eckhardtcw'. Stefanowi

Eglau, inż. Franciszkowi Eychhornowi,
Stefanowi Fokowi, Tadeuszowi Ignace­
mu Fransunkiewiczowi, Antoniemu Ga-

I wędzkiemu, Marianowi Geppertowi,
, Stan:sławowi Stefanowi Głucbowsk:omu,

dr.

Brrn’rławowi Fas-
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Uroczystości w dniu 10 listopada
W dniu wczorajszym w całym kraju

odbyły się uroczystości związane z

•wręczeniem buławy marszałkowskiej
Naczelnemu Wodzowi — gen. Śmigłe*

mu * Rydzowi.
W świetlicach i na placach publicz*

nych we wszystkich miastach i mia*

steczkach Rzplitej miejscowe społe*

rzeństwo wysłuchało transmisji radio*

wej nadanej z Zamku Królewskiego w

.Warszawie. Wieczorem odbyły się
capstrzyki orkiestr wojskowych i P.W.,
po czym w większości miast zórgani*

zowano uroczyste akademie, na któ*

rych wysłano depesze hołdownicze na

ręce P. Prezydenta Rzplitej i Marszał*

ka Śmigłego * Rydza.

W Krakowie
Dziś na wszystkich gmachach i Jo­

pach Krakowa wywieszono chorągwie o

barwach państwowych i miasta. Popołu­
dniu od godz. 18 do 20 przeciągnęły
przez miasto capstrzyki orkiestr wojsko­
wych i p. w., zdążając na rynek Głów­
ny, gdzie pod arkadami Sukiennic odbył
się koncert.

W lokalach różnych organizacji i
związków urządzono liczne obchody i
zebrania. Historyczne budowle Rynku
Głównego, katedra na Wawelu i kopiec
Marszalka na Sowińcu — zostały ilu­
minowane. (S).

Słuchowisko o Mch Hnrotfu
Wśród licznych audycji, które Pol­

skie Radio nadaje w dniu święta Nie­
podległości, na szczególną uwagę za­
sługuje słuchowisko p. t. „Szlakiem dzie

jów“.
Nawiązując do faktu nadania Gene­

ralnemu Inspektorowi Sił Zbrojnych
gen. dyw. Śmigłemu . Rydzowi buławy
marszałkowskiej — Polskie Radio prag

nęło ukazać swoim słuchaczom w sze*

regu scen dramatycznych te epoki, w

których dzięki swoim wodzom naród

polski zdobywał należne mu mocar*

stwowe stanowisko. Od Bolesława

Chrobrego po Marszałka P lsudskie*

go pokazana będzie w tym słuchowi*

sku prawda dziejów Polski, że naród

gdy miał wodzów umiał dążyć do

wielkości.
Po szeregu fragmentów obraz VI

słuchowiska przenosi nas w rok 1920,
kiedy to naród po wiekach rozbicia

odnalazł znowu swego Wodza w

Marszałku Piłsudskim. Radio nie

X

Prezydent dr, Kaplicki przesłał do

Warszawy, imieniem miasta i społeczeń­
stwa krakowskiego, na ręce Marszałka
Śmigłego - Rydza depeszę gratulacyjną
następującej treści: „Imieniem królew­
skiego, stołecznego miasta Krakowa, w

którym zrodził się wiekopomny czyn
Wodza Narodu, przesyłam Panu Mar­
szałkowi wyrazy hołdu oraz gorące ży­
czenia najpomyś!nie:szego dla Polski

sprawowania wysokiej Jego władzy. Z

dostojnych murów Wawelu niechaj duch

Nieśmiertelny Wskrzesiciela Polski pa­
tronuje Panu Marszałkowi jako godnemu
Jego następcy na drogach sławy". (S).

W Toruniu
W Toruniu o godz. 15*ej, na Ryn*

ku Staromiejskim zebrały się tłumy
publiczności, które w skupieniu wy

*

słuchały transmisji z uroczystości na*

dania na Zamku Królewskim w War*

szawic buławy marszałkowskiej gen.
Rydzowi » Śmigłemu

O godz. 17.15, poi balkonem Ratu*

sza, ustawiły się oddziały wojskowe,
organizacje i stowarzyszenia kcmba*

tanckie, W. F. i P. W., organizacje i
związki, cechy i szkoły. Z balkonu

wygłoszono do zebranych okolicznoś*

ciowe przemówienie, po czym odczy*

tano depesze hołdownice do P. P.-e*

wprowadzi osoby Wielkiego Marszał*

ka przed mikrofon, ale przez odpo»
wiednią dramatyzację wydarzeń pod*

kreśli jego potężną obecność w każ*

dej sekundzie tego zwycięskiego okre*

su. Ostatni akt historycznego rapso
*

du kończy się autentycznymi fragmen*

tami z pogrzebu Marszalka Piłsudskie*

go oraz testamentem przekazu'' -m

wodzostwo nad narodem swemu Na*

stępcy.
Słuchowisko „Szlakiem dziejów’’

jest zbiorową pracą Polskiego Radia.

Obsada słuchowiska jest następują*

ca: Junosza * Stępowski, Węgrzyn,
Jaracz, Ziembiński, Różycki, Woskow*

ski, Dominiak, Hnydziński, Wierciń*

ski, Frenkiel, Pichelski, Kaczmarczyk,
Roland i inni. Reżyseria Zbigniewa
Ziembińskiego. Muzykę do słuchowi*

ska napisał Tadeusz Sygietyński. Reży *

seria artystyczna Andrzeja Wodzinow*

skiego. Słuchowisko rozpocznie się w

środę 11.11 o godz. 18.00.

zydenta Rzplitej i Marszałka Rydza*

Śmigłego. Po tej manifestacji oddziały
wojskowe i wszystkie organizacje prze

*

maszerowały ulicami śródmieścia na

plac 23*go Stycznia, gdzie nastąpiło
przegrupowanie do capstrzyku. Wie*

czorem całe miasto było bogato ilumi*

nowane. Szczególnie pięknie wygląda*

ły w oświetleniu reflektorów średnio*

wieczne mury zabytkowych domów.
(M?

W Lublinie
Uroczystości wczorajsze rozpoczę

*

ły się w Lublinie zbiórką wojska, po
*

licji, organizacji P.W., organizacji spo
*

i
i

iI
I

Młodzież warszawska
w hołdzie Marszałkowi

Piłsudskiemu
WILNO, 10.11. — Dziś przybyła da

Wilna, specjalnym pociągiem turystycz­
nym z Warszawy, wycieczka szkolni

składająca się z 540 uczniów państwowe­
go gimnazjum im. Władysława IV i 60
uczniów IV gimnazjum miejskiego. Wy­
cieczka złoży jutro hołd Sercu Marszal­
ka Piłsudskiego na Rossie, (B),

łecznych, młodzieży szkolnej ze sztan*

dagami. transparentami i orkiestrami
na pl. Litewskim. Do zgromadzonych
przemówił w im. zarządu miejskiego
wiceprezydent miasta Liskowski, cha*

caktcryzując życie i czyny Marszalka

Śmigłego Rydza i wezwał do złożenia
Mu hołdu w dniu wręczenia buławy
marszałkowskiej.

W imieniu Lublina i społeczeństwa
lubelskiego wysłano do Marszałka Ry*

dza Śmigłego telegram gratulacyjny.
Następnie ulicami miasta przeszedł

caDstrzyk orkiestr, który zakończony
został hejnałem trębaczy, odegranym z

Bramy Krakowskiej, (r)

MAŁOPOLSKA WSCH.

Obywatelstwo honorowe m. Łańcuta
dla Marszałka Śmigłego-Rydza

ŁAŃCUT, 10.11 .

— Jutro odbędzie się uroczyste posiedzenie rady miej*

skiej, na którym nadana zostanie godność obywatela honorowego m. Łań*

cuta Marszałkowi E. Smigłemu=Rydzowi.
W posiedzeniu wezmą udział przedstawiciela władz i wojska. Równo*

cześnie z nadaniem Marszałkowi Śmigłemu=Rydzowi obywatelstwa honoro*

wego, miasto ufunduje stypendium imieniu Marszałka SmigłegosRydza w wy»
sokości 220 zł. dla syna mieszczanina Łańcuta, ucznia szkoły średniej, celu*

jącego w nauce i strzelaniu. (R)

Dar lotników dla Lwowa
LWÓW, 10.11. — Delegacja lotni*

ków wręczyła prezydentowi Ostrów*

skiemu pamiątkową odznakę lotniczą,
przedstawiającą srebrnego orła w lo*
cie, trzymającego w szponach złoty
herb Lwowa, oraz artystycznie wyko*

ńany na pergaminie dyplom z odpo*

wiednim napisem. Jest to dar letni*

ków dla Lwowa. (R)

DZISIEJSZE UROCZYSTOŚCI
WE LWOWIE

LWÓW, 10.11. - Z powodu roz*

moknięcia terenu na ul. Pełczyńskiej,
gdzie miała się odbyć jutro msza św.

połowa z okazji Święta Niepodległo*

ści odbędzie się ogodz. 10*ej msza

św. w Bazylice Archikatedralnej, przy
udziale władz, wojskowości i organi*

zacji społecznych. Defilada na pl.
Halickim odbędzie sie o godz. 11. (R)

RZESZÓW OTRZYMAŁ
NOWA SIEĆ

KANALIZACYJNĄ
RZESZÓW, 10.11. - Zarząd Miej*

ski oddał do użytku nową sieć kana*

Itzacyjną zbudowaną na 51 ulicach. O*

piata za korzystanie z kanalizacji wy
*

nosi 50 proc, opłaty za wodę. Właści*

ciele realności, którzy przeprowadzą
połączenie z siecią do końca r. b. bę*
da na pół roku zwolnieni od opłat ka,
nalzwych. fR)

ODKRYCIE CENNYCH
MALOWIDEŁ ŚCIENNYCH
LWÓW, 10.11. - Podczas prac

przy odbudowie b. kościoła Klarysek,
który zostanie zamieniony na kościół

garnizonowy, natrafiono na doskona*

le zachowane malowidła ścienne naj»
wybitniejszego polskiego malarza fre*

sików, Stanisława Stoińskiego. Pocho*

dzą one z 1760 r. (R)

— Aresztowanie poborców podatko­
wych. — Lwów, 10.11. — Z polecenia
prokuratora arecztowani zostali dwaj po­
borcy podatkowi przy I Urzędzie Skar­
bowym: Husiak i Uścieński, którzy z pie­
niędzy podatkowrch sprzeniewierzyli o-

koło 7 tys. zł. (R).
TEATRY I KINA LWOWSKIE

Teatr Wielki: Uroczyste prze*. ławie*

nie — „Odprawa posłów greckich*

i „Potrójny"; czwartek — „Kawia*

renka”. Piątek — „Odprawa posłów
greckich" i „Potrójny". Sobota —

„Kawiarenka". Niedziela o 3.30 pp,
„Pygmalión", 7.30 wiecz. — „Ka*

wiarenka". .

Powszechny Teatr Żołnierza: Codzien­
nie: „Kapitan Sztom".

Apollo; „Ich troje".
Atlantic: „Pan z milionami".
Casino: „Ada, to nie wypada".
Chimera; „Król burleski".
Kopernik: „Błękitna parada".
Marysieńka; „Judei gra na skrzypcach",
Miraż: „Fclies Bergeres” i Shirley

Tempie.
Muza: „Skandale milionierów”.
Świt: „Jadzia".

Pałace: „Trędowata”.
Pan: „Porwano kobietę”,, Sekrety mary­

narki wojennej".
Raj: „Księżniczka Czardasza".

Stylowy: „Sto pociech” i rewia.
Świt: „Księżniczka czardasza".
Ton: „Robin Hood z Eldorado".
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l Opłata pocztowa niszczona gotówką

Wielka defilada wojsk na ulicach stolicy
przed Naczelnym Wodzem

Rewia na polu
Uroczystości wczorajsze rozpoczęły

rlę przeglądem wojsk na polu Moko­
towskim przez Marszałka Rydza . Śmi­
głego.

Oddziały, biorące udział w- przeglą­
dzie, już od wczesnego ranka przecią­
gają udekorowanymi ulicami miasta w

kierunku pola. Idą pułki piechoty, ka­
walerii, artylerii, oddziały służb, P. W.,
harcerstwa i policji.

O godz. 8.30 wielkie pole Mokotow­
skie całe zajęte jest przez wojsko, led­
wie widoczne jeszcze przez mgłę po­
ranną i opary. Powoli jednak mgła roz­
wiewa się i coraz wyraźniej widać usze­
regowane na pierwszym planie w bata­
lionowym szyku rozwiniętym, pułki pie­
choty. Za nimi lasem proporczyków zna­
czą się pułki kawalerii. Z pośród ciem­
nej masy koni i jeźdźców wyraźnie od­
cinają 6ię białe plamy — to orkiestry
na białych koniach.

W pierwszym rzucie, przed piechotą,
etanęło jedenaście kolumn pocztów cho-

rągwianych i sztandarowych oraz trąb­
ki pułków i dywizjonów artylerii. Zgru­
powane 6ą według dziesięciu okręgów
korpusów. Jedenasta kolumna — to

chorągwie szkół podchorążych. Przy
wielu chorągwiach i sztandarach zwisa­
ją wstęgi o barwach Virtuti Militari,
najzaszczytaiejsze świadectwo wspania­
łej przeszłości bojowej...

Na długo przed godziną przeglądu
eapełniają się też trybuny, udekorowa­
ne flagami o barwach narodowych. Nie­
przebrane tłumy od świtu stoją wzdłuż

arterii N-S, przecinającej pole Moko­
towskie. Po raz pierwszy wstęp na po­
le wolny jest dla wszystkich, bez bi­
letów.

.Mgła rozprasza 6ię coraz bardziej. Na

lewym skrzydle piechoty widać już
ciemno . stalowe oddziały lotników i

granatowe — marynarzy. Jeszcze dalej
— pułki artylerii, a przy Alei Żwirki
i Wigury — oddziały zmotorvzowane.

Dowódca całości I wlceminił’er 6praw
wojskowych gen. Głuchowski przreżdźa
galopem przed frontem zgrupowanych
oddziałów, dokonując ostatniej lustracji

Na pole Mokotowskie przybywają te­
raz członkowie Rządu, z premierem
gen. Sławoj . Składkowsklm, ciał usta­
wodawczych, przedstawiciele Komendy
Głównej Związku Legionistów i P. O.

W,: płk. A. Koc, płk. B. Miedziński, płk.
T. Schatzel i sen. F. Zarzycki.

Następuje pierwszy raport. Odbiera

go od dowódcy całości gen. Głuchow­
skiego, minister spraw wojskowych gen.
T. Kasprzycki, który przejeżdża przed
frontem pocztów sztandarowych.

Przegląd przez Marszałka
Śmigłego-Rydza

O godz. 10, z pośród czarnych zwa­
łów deszczowych chmur, wyłania się
słońce i zalewa złotym blaskiem całe

pole Mokotowskie. Jednocześnie na be­
ton, przed budynkiem dawnego portu
lotniczego, zajeżdża samochodem Mar­
szałek Śmigły . Rydz. Orkiestra gra

hymn narodowy, oddziały prezentują
broń. Wznoszą się i błyskają w słońcu

obnażone szable. Słońce zapala błyski
w 6tali bagnetów.

Marszałek Śmigły - Rydz wysiada z

samochodu, odbiera raport od ministra

gen. T. Kasprzyckiego, po czym, po

przywitaniu z członkami Rządu wsiada

w towarzystwie ministra gea. Kasprzyc­
kiego do samochodu i stojąc, przejeżdża
przed frontem oddziałów. Chylą się ku

ziemi chorągwie wszystkich pułków
piechoty i sztandary kawalerii. Rozbły­
sła czerwień krzyżów na chorągwiach,
jakby szkarłatem krwi żołnierskiej,
przelanej w zwycięskich bojach na

wszystkich polach bitew, w których'
Wykuwała się wolność i wielkość Na­
rodu. Pochyliły się zdobne we wstęgi
Virtuti Militari chorągwie pułków dy­
wizji legionowej, które Marszałek Śmi­
gły - Rydz prowadził od zwycięstwa do

Mokotowskim
zwycięstwa.

Wódz Naczelny przejeżdża kolejno
przed frontem wszystkich oddziałów

wojska, a potem przed P. W. i harce­
rzami, którzy wznoszą entuzjastyczne
okrzyki na Jego cześć.

z~

Wreczenle pamiątkowe]
szabli — dar Armii dla

Naczelnego Wodza
Przegląd skończony. Marszałek Śmi»

gły t Rydz wysiada z samochodu w

pobliżu szańca, na którym stała trum=

na ze zwłokami Marszałka Piłsudskie, gen. Kasprzycki i wręcza Mu wjmie=
go w czasie Ostatniej Defilady.

Wódz Naczelny rozmawia prze?
kilka chwil z członkami Rządu, po

czym wita się z inspektorami armii o=

raz generalicją.
W tym momencie do Marszałka

Śmigłego * Rydza podchodzi minister

niu Armii pamątkową szablę z XVIII

stulecia. Jest to karabela o gładkiej
głowni, typu bojowego. Rękojeść wy»
konana jest ze złoconego srebra, wy>
sadzana szmaragdami i diamentami o#

raz pokryta ażurowo cyzelowanym or=

namentem roślinnym. Głowica silnie

Marszalek Smigly-Rydz w oczekiwaniu na defiladę wojsk na pl. Na Rozdrożu

Święto 11
Wczoraj w dniu święta Niepodległości P. Prezydent Rzplitej

I. Mościcki wygłosił przez radio następujące przemówienie:

Osiemnaście lat mija, jak z chwilą powrotu wielkiego naszego Wo­
dza z Magdeburga dokonało się wskrzeszenie naszej niepodległości.

Wielki to dzień w historii naszego narodu.

Z dniem tym związana jest odbudowa naszego Państwa, Irtóre. przez

przeszło stuletni okres zamarło było politycznie — podczas gdy naród

rozdarty pomiędzy trzech zaborców'prowadził żywot męczeński w nie­
woli.

W dniu tym wymarzone nadzieje naszych ojców i dziadów, wie­
lokrotnie porywających się do Walki z ciemięzcami, wreszcie się ziściły.

Nic więc dziwnego, że rocznica 7/-go listopada jest nam ponad

wszystkie droga i że 'obchodź'my'ją-najbardziej uroczyście.

Rocznica, którą dziś święcimy, jest ponadto na wieki nierozerwal­

nie związana z imieniem naszego Wielkiego Marszalka, n> którym wszys­
cy uświadomieni obywatele widzą Wskrzesiciela Państwa Polskiego. Bez

Jego geniuszu, bez Jego wieloletniego krwawego trudu, bez Jego nad­
ludzkiej nieomal potęgi ducha zaiste trudnoby sobie wyobrazić odzyska­
nie naszej niepodległości.

Jest więc dzisiejszy dzień nietylko rocznicą wskrzeszenia Polski, ale

i rocznicą wielkiego tryumfu, jej Wskrzesiciela.
Z tych racji, dzień 11-ty listopada jest największym świętem

Państwa.

Dzień ten niech będzie poświęcony radości odrodzonego życia na­
rodowego. Niech będzie jednak także dniem rozmyślań o zastępie bo­
haterów z Józefem Piłsudskim na czele, którym radosne to święto za­
wdzięczamy — rozmyślań, które nas samych podnosić i uszlachetniać będą.

'

nachylona ku przodowi Jest zakoń*

czona rozetą z jednego szmaragda o*

toczonego diamentami. Krzyżowy je*
lec połączony jest z głowicą łańcusz*

kiem. Pochwa szabli, wykonana z gru.

boziarnistego polerowanego jaszczuru,
posiada trzy okucia ze złoconego sre*

bra na stronie zewnętrznej również

wysadzane kamieniami. Ogółem w

głowicy i okuciach pochwy znajduje
się cztenaście czworokątnych szmarag

*

dów i czterdzieści sześć diamentów.

Marszałek Śmigły » Rydz podzięko*

wał, po czym z wielkim zainteresowa*

niem oglądał piękny dar.

W chwili, gdy Naczelny Wódz

wsiadał do samochodu, aby odjechać
z pola Mokotowskiego na nabożeń*

stwo do Katedry, minister spraw woj*

skowych wzniósł okrzyk: „Marszałek
Śmigły « Rydz niech żyje!“. Okrzyk
ten podchwyciły tysiączne szeregi
wojska oraz publiczność zgromadzę
na na trybunach i ulicy N=S, żywio*

łowo manifestując na cześć Naczelne*

go Wodza.

Nabożeństwo
w Katedrze

Uroczyste nabożeństwo w katedrze

odprawił o godz. 11 ks. kardynał Ra­
kowski, w asyście licznego duchowień­
stwa. Na nabożeństwie obecni byli,
przybyli z przeglądu wojsk na polu
Mokotowskim, P. Prezydent Rzplitej,
w otoczeniu członków Domu Cywilne­
go i Wojskowego, Marszałek Śmigły -

Rydz, prymas ks. kardynał Hlond, rząd
in corpore, z premierem gen. Sławoj-
Składkowskim, marszałek Senatu Pry-
stor, marszałek Sejmu Car, wicemar­
szałkowie Senatu i Sejmu, prezes N. I.

K. gen. Krzemieński, prezes N. T. A.

Hełczyński, prezes S. N. Supiński, am­
basadorowie, posłowie i attaches woj­
skowi państw obcych, generalicja, po­
słowie i senatorowie oraz delegacje or­
ganizacji i stowarzyszeń.

W głównej nawie Katedry ustawiły
się szpalerem poczty sztandarowe ce­
chów rzemieślniczych. W czasie mszy

pienia religijne wykonał chór katedral­
ny.

Po nabożeństwie ks. kardynał Ra­
kowski zaintonował hymn „Boże coś

Polskę", który zebrani odśpiewali chó­
rem,

W oczekiwaniu
na defiladę

O godz. 11.30 P.. Prezydent Rzplitej,
Marszałek Śmigły - Rydz i premier gen.

Sławoj-Skłaakowski odjechali do Bel­
wederu, trasą, przez którą wkrótce

przeciągnąć miała wielka defilada.

Zgromadzone już na całej trasie tłumy
wznosiły na cześć przejeżdżających dy­
gnitarzy entuzjastyczne okrzyki.

Przegrupowanie wojsk
"W czasie, gdy w katedrze odbywało

się nabożeństwo, wielkie masy wojska
i P. W. zgrupowane na polu Mokotow­
skim zaczęły się przegrupowywać do

defilady. Ustawione w szyku rozwinię­
tym pułki piechoty przeszły w kolumnę
czwórkową i odmaszerowały na -wyzna­
czone miejsca. Poczty chorągwiane i

sztandarowe, które miały defilować picr
wsze, ustawiły się w ul. Bagatela, za

nimi szkoły podchorążych i nowomia-

nowani podporucznicy, dalej piechota.
P. W., kawaleria i artyleria.

Oddziały zmotoryzowane wyciągnę­
ły się. długim wężem, .którego czoło za­
trzymało się na ul. Puławskiej przy

zbiegu z ul. Rakowiecką, a koniec tkwił

jeszcze w pobliżu, ul. Uniwersyteckiej

(Dokończenie na str. 2-ej).
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Wielka defilada wo^sk na ulicach stolicy

przed Naczelnym Wodzem
(Dokończenie ze str. 1-ej)

P. Prezydent Rzplitej, Marszalek Smi gly - Rydz i marszałek Senatu Prystor
Piłsudskiemu w Belwederze

—- po złożeniu hołdu Marszalkowi I Marszalek Śmigły . Rydz wita się na polu Mokotowskim z Komendantem Głównym Zw. Legionistów płk. A. Ko»
| cem. Obok płk. Koca stoi wicemarszałek płk. B. Miedziński i wicemarszałek pik. Schaetzel
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Zbiórka na trasie defilady którego za chwilę miał przyjąć def:la-

dę.
Również na trasie defilady (Al. U-

gazdowskie, Nowy Świat, Krak.-

Przedm.) czynione są ostatnie przygo­
towania. Tłumy publiczności zwartą

masą wypełniły już: chodniki po obu

stronach jezdni. Setki widzów zaległo
wszystkie balkony i ckna wzdłuż ca­
łej trasy, a nawet dachy niektórych
domów. Wykorzystany został każdy
najmniejszy skrawek ■wolnego miejsca.
W Al. Ujazdowskich wiele osób sta­
nęło na składanych drabinkach, spec­
jalnie przyniesionych na defiladę.

Od Placu Zamkowego, w dół ulicy
Mariensztad, skąd otwiera się rozleg­
ła perspektywa na krańcowy odcinek

trasy, zgromadziły się tłumy miesz-

kańców dzielnicy praskiej i Powiśla.

Wśród tysięcy sztandarów, trąnspa*

rentów i flag organizacji, związków i

stowarzyszeń, które stanęły szpalerem
wzdłuż ulic zwracał uwagę sztandar

Zw. Niewidomych, przybyłych w licz*

bie kilkuset, aby tylko móc usłyszeć
defiladę...

W pobliżu placu na Rozdrożu, o*

bok oddziałów P. O. W., stanęli Po­
lacy z Zagranicy, przebywający obec­
nie w Warszawie na kursie wiedzy o

Polsce. U wylotu Al. Jerozolimskich

zwraca uwagę liczna grupa robotni­
ków, zwolnionych na kilka godzin z

pracy.

Hołd dostojników Państwa
w Belwederze

Uroczyste złożenie hołdu pamięci
Marszałka Piłsudskiego przez dostojni­
ków Państwa, nastąpiło w Belwederze

t> godz. 11.45, w asyście honorowego
■szwadronu szwoleżerów z orkiestrą.

Na stopniach pałacu Belwederskiego,
przy. dźwiękach hymnu narodowego,
złożyli kolejno wieńce! P. Prezydent
Rzplitej, Marszałek Śmigły . Rydz, pre­

mier gen. Sławoj . Składkowski, mar­
szałek Senatu Prystor i marszałek Sej­
mu Car.

Z Belwederu P. Prezydent Rzplitej,
Marszałek Śmigły - Rydz, oraz przed­
stawiciele Rządu, Senatu i Sejmu uda­
li się na plac na Rozdrożu, gdzie Mar­
szałek Smigły-Rydz odebrał wielką de­
filadę.

Wielka defilada przed
Marszałkiem Śmigłym-Rydzem
Defilada wojaka była kulminacyjnym

mementem wczorajszych uroczystości.
Na placu Na Rozdrożu, gdzie odebrał

defiladę gen. Śmigły . Rydz, ustawiono

epecjalne trybuny dla członków Rządu,
przedstawicieli Izb ustawodawczych, dy.
plomacji, prasy i delegatów organizacji
Trybuny przybrano girlandami zieleni;
poza trybunami ustawiono uwieńczone

stylizowanymi orłami maszty, na któ­
rych zawieszono biało . czerwone flagi.
Przed lożami dla członków Rządu zbu­
dowano trybunę P. Prezydenta Rzpli­
tej. Na przedniej jej ścianie widniał o-

rzeł, a po obu jego stronach — inicja­
łyR.P,

Podium dla przyjmującego defiladę
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych
ustawiono przed trybuną P. Prezydenta;
ozdobiono je emblematami marszałkow­
skimi.

Na pl. Na Roztlrożu -

w oczekiwaniu defilady
Około godz. 11 m. 30 zaczęły przyby­

wać na plac Na Rozdrożu samochody
wiozące dostojników Państwa.

Z prawej i z lewej strony trybuny
P, Prezydenta zasiedli w lożach: k6,

. prymas Hlond, ks. kardynał A Rakow­
ski; ks, biskup połowy Gawlina, człon­
kowie Rządu, marszałkowie obu

Izb ustawodawczych, prezes NIK.,
prezes Sądu Najwyższego, prezes

N, T, A., członkowie korpusu dyploma­
tycznego, podsekretarze stanu, posłowie
i senatorowie, przedstawiciele organiza­
cji b. kombatantów z komendantem

głównym Zw, Legionistów płk. A. Ko­
cem na czeTe. Obecni byli również ba­
wiący w Warszawie dziennikarze ru­

Przelot samolotów
O godz. 13 m. 30 cd strony pola

Mokotowskiego rozległ się silny war,

kot motorów. Na szarym niebie, uka,
zał się pierwszy klucz samolotów.

Głowy zebranych uniosły się ku gó,
rze... Grzmot oklasków zmieszał się z

podniebnym warkotem silników... Na

skrzydłach płynących ponad miastem

platowców zalśniły promienie słońca...

Kilkanaście eskadr przeciągnęło ponad
trasą defilady, niknąć w mgle jesien­
nej...

Nastąpiła chwila przerwy... P. Pre­
zydent Rzplitej, pochylony przez, ba­
lustradę swej trybuny rozmawia z

Marszałkiem śmigłym - Rydzem. At-

taches wojskowi dzielą się wrażeniami

z

asfalt uliczny, krok kilku tysięcy naj­
młodszych oficerów Armii Polskiej...

Za nimi maszeruje w nowych, sta­
lowych mundurach, kolumna delegacji
pułków lotniczych, idą delegacje sape­
rów... Co chwila z obu stron ulicy zry­
wają się oklaski i okrzyki entuzjazmu,
które głuszą dźwięki orkiestry...

Dafilada wojsk pieszych
i konnych

Ukazało się czoło oddziałów garnizonu
stołeczaego, maszerujących ósemkami, z

bagnetami na brcni. Idą „Dzieci Warsza­
wy", pułk Legii . Akademickiej,, której
sztandar okrył się sławą w obronie Lwo-

. wa, idą podhalanie z Batalionu War­
szawskiego, strzelcy kaniowscy i stołecz­
ny pułk lotniczy. Defiladę oddziałów pie­
szych kończą oddziały saperów i de­
legacje marynarki.

Po chwili przerwy ukazuje 6ię czoło

pułków kawalerii. Na białych koniach je­
dzie orkiestra pułku szwoleżerów im.
Józefa Piłsudskiego. „Kotlarz”, siedząc
na koniu przybranym w bajecznie kolo­
rowy rynsztunek, ze szwoleźęrską fan­
tazją wybija rytm skocznej melodii. Lśnią
w słońcu amaranty otoków na czapach,
furkocą na wietrze proporczyki...

Dalej jadą ułani, tętni asfalt pod kopy­
tami dwóch pułków strzelców kcouych i

oddziału pionierów.
Przemarszowi kawalerii towarzyszą

bezustanne wiwaty. Wesołe malodie gra­
ne przez orkiestry pułkowe zlewają się

Frzemarsz pacztfiw
sztandarowych

- W tej samej chwili od strony Bel* (
wederu, rozległy się dźwięki marsza. •

Szła orkiestra pułku Legii Akademie*I

kiej, grając marsz pułkowy oparty
na motywach studenckiej - pieśni
,,Gaudeamus", Orkiestra przymaszc

*

rowała przed trybuny i ustawiła się na

przeciwko Marszałka śmigłego » Ry»
dza u wylotu ul. 6*go Sierpnia,

Defilada rozpoczętą. Prowadzi ją
pieszo minister spraw wojskowych,
gen. dyw. T. Kasprzycki w towarzy*

stwie gen, Regulskiego i wyższych o*

ficerów. Przed trybuną Marszalka

Śmigłego > Rydza gen. Kasprzycki za»

trzymał się, potrójnym skłonieniem

szabli salutował Naczelnego Wodza,
po czym podszedł do Marszałka, za»

meldował rozpoczęcie defilady i sta»

nął po prawej stronie Jego trybuny.
Defiladę otwierały poczty chorągs

wlane i sztandarowe wszystkich puł*

ków i wszystkich rodzajów broni w

dziesięciu grupach, odpowiadających
dziesięciu O. K. Jedenastą grupę sta*

nowily poczty sztandarowe szkół pod,
chorążych. Każdą grupę prowadzi do,
wódca O. K., całość — gen. Troja,
nowski.

Pierwsze idą poczty pułków z okrę*

gu warszawskiego, po trzy w rzędzie.
Następnie — pułków lubelskich i wi* 1 w j^en a]-ord buńczucznej radości z

leńskich, wśród nich — chorągwie i 1 (
' ‘ '

sztandary okryte sławą zwycięstw
; 1 dywizji Legionów. Szły tu ch-orąg*

wie oddziałów, które pamiętnej wios»
’

ny 19*go roku Komendantowi miłe

miasto Wilno w upominku złożyły;
delegacje pułków, które do zwy, i

cięstw prowadził Marszałek Śmigły*

Rydz...
W twardym rytmie kroków żołnier*

skich chwieją się chorągwie i sztan,

dary, błyszczą trąbki „daków“, W

szeregach pocztów, na prawym skrzy*

dle, maszerują dowódcy dywizyi pic-(
choty brygad kawalerii, grup artylerii...

‘

Marszalek.Śmigły •: Rydz.stoi w po- ■
stawie na baczność, Wzniesioną do

muńscy oraz przedstawiciele policji wę­
gierskiej.

Z lewej strony trybuny Generalnego
Inspektora zgrupowali się generałowie
z inspektorami armii oraz aitaches woj­
skowi państw obcych —- w oczekiwa­
niu na przybycie Marszałka Śmigłego-
Rydza.

O godz. 11 m. 55 Marszałek Śmigfy-
Rydz, po złożeniu hołdu pamięci Mar­
szałka Piłsudskiego w Belwederze, przy-

był samochodem. na miejsce defilady
na placu Na Rozdrożut powitany entu­
zjastycznymi okrzykami zebranej pu­
bliczności.

Wysiadającego z otwartego samocho- i

du Marszałka powitał p. premier gen. i

Sławoj . Składkowski. Marszałek Śmi­
gły . Rydz ubrany był w długi płaszcz,
żołnierski z dystynkcjami marszałków-' daszka czapki buławę salutuje zwycię­
skimi na naramiennikach i czapce. Na Znaki. •

piersiach — krzyż kawalerski Yirtuti Przemarsz sztandarów pułkowych
Militari. U boku'— szabla — dar Ar- odbywał się wśród ogłuszających o-

krzyków zebranej, publiczności, na
mii.

Marszalek przywitał się z inspekto-. cześć armii i Wodza...

I-

entuzjastycznymi okrzykami tłumów...

Z oddali dochodzi głuche dudnienie

kół a-matnich po gładkiej nawierzchni

Aleji Uozdowskich. Jedzie dywizjen ar­
tylerii konnej, a dalej — armaty i jasz­
cze pułku artylerii lekkiej oraz haubice.

Za oddziałami artylerii przedefilowała
kccna policja, którą prowadził komen­
dant główny gen. Kord-.ah - Zamorski.

Byli i przyszli żołnierzeTM
Następnie pochylają się przed Na­

czelnym Wodzem sztandary związków
b. wojskowych, W ezyku zwartym ma- (
szarują poczty: Zw. Legionistów i Peo-,
.wiakńw, Zw. b. żołnierzy I korpusu,
Zw. Armii Polskiej we Francji, Legionu
Puławskiego, powstańców śląskich.

Z kolei maszeruje przysposobienie,
wojskowe, Idzi.e oddział kolejowego i!

pocztowego P. W. Dalej, na czele z or-

tej wspaniałej defilady—

Przejazd wojsk
motoro mych

O go-dz. 13 m. 45 rozpoczęła się des

filada oddziałów motorowych, które

po raz pierwszy, w takiej masie, wy«

stąpiły na defiladzie. Otwierał ją od*

dział motocyklistów, za którym jechał
zmotoryzowany oddział piechoty na

kilkudziesięciu samochodach ciężaro,
wych, zaopatrzonych we wszelki

sprzęt bojowy,TM
Za piechotą przeciągnęła zmotory*

zowana artyleria, dalej — kompania
ciężkich karabinów maszynowych na

motocyklach i długi wąż samochodów

pancernych.
Z kolei przed oczyma rozęntuz-jaz*

clągała wielka ilość ciężkich czołgów.,,
Za czołgami jadą wielkie machiny

artylerii przeciwlotniczej, o długich
lufach sterczących ku niebu... Jadą no­
woczesne kolubryny — działa artyle­
rii najcięższej; wielka ilość wozów o

tajemniczych kształtach, reprezentuj
jących nowoczesną broń techniczną-;
aparaty podsłuchowe;

'

imponujące
rozmiarami zielone cielska reflekto­
rów, zmotoryzowane oddziały łączno­
ści...

Pełznie niekończący się wąż ma­
szyn, chrzęści łańcuchami, to znów

toczy się bezszelestnie po gładkim as-,

falcie....

Naczelny, Wódz bacznie śledzi każ­
dy szczegół wspaniałej, imponującej
defilady, troskliwym spojrzeniem, bada

każdy, najdrobniejszy element tej skom­
plikowanej machiny nowoczesnej woj«
ny. Buławą wzniesioną do daszka czap­
ki pozdrawia mijające go oddziały.TM
Spotykają się na mgnienie — oczy Wo­
dza z miłującym wzrokiem, wpatrzo­
nych w Niego żołnierzy...

Przeciągają jeszcze oddziały zmoto­
ryzowanej policji. Jedzie kompania
motocyklistów, dalej kilkadziesiąt pół-
ciężarówek policyjnej rezerwy...

O godz. 14 m. 30 gen. T. Kasprzy­
cki melduje Marszałkowi śmigłemu •

Rydzowi zakończenie defilady. Prze­
marsz wojsk przed trybuną Wodza Na­
czelnego trwał dwie i pół godziny—

Pan Prezydent Rzplitej żegna się z

Generalnym Inspektorem Sił Zbroj­
nych i odprowadzony do samochodu

z. Korci piicu uwyw
* (-* — - <

mowanej tym niezwykłym widokiem ; przez p. premiera gen. Sławoj - Skład-

publicsności przedefilował rój małych kowskiego opuszcza plac Na Rozdro-

tankietek, za którymi wśród szczęku (żu. W krótce-odjeżdża również Mar*

łańcuchów i warkotu motorów prze
* szalek Śmigły - Rydz.

Przemarsz przez ulice stolicy
Defilujące na pl. Na Rozdrożu oddzia- ■X , t.
Ł-ouiurnw v . Nowvm Światem tętnią kopyta ken*

r,r7^r-'a4npłv ulicami stolicy na orze nowy a r

działem Zw. Rezerwistów idą dwa ba- (
taliony Zw. Strzeleckiego z chorągwia­
mi okręgów. Wreszcie maszeruje mło-.

dzież szkół warszawskich ped bronią. I

Przemarsz tych najmłodszych zolmerzy
Rzplitej, ich pestawa i nienaganny szyk
w defiladzie — wywołują żywiołowe o-

wację ze strony publiczności.
Za nimi przeciąga oddział p. w. ko-

stopadowego. | harcerki oraz wspaniale prezentu-
j W zwartym szuku maszerują mło- jąca się kampania junaków z łopatami

j rienci szkół podchorążych

rem armii, z generalicją, a następnie z j Za pocztami maszerują delegacje bro-

attaches wojskowymi cbcych armii, po ni i służb,
czym stanął w pobliżu loży P. Prezy­
denta Rzplitej.

W kUka minut, po przybyciu Gene­
ralnego Inspektora Sił Zbro;nvch, nadje­
chał P. Prezydent Rzplitej. Po przywi­
taniu się z Marszałkiem Rydzem . Śmi­
głym, P. Prezydent w towarzystwie p.

premiera gen. Sławoj-Skłądkowskiego
oraz I wiceministra 6praw wojskowych
gen. J. Głuchowskiego zajął miejsce w dzi podporucznicy, tegoroczni abitu-

swej loży. Za Panem Prezydentem sta- rienci szkół podchorążych — kwiat ją przed Marszałkiem

nął Szef Gabinetu Wojskowego gen. polskiego rycerstwa. Ostrza obna- dżem

Schally oraz adiutanci.

Punktua’nie o godz. 12-ej M’ri

Śmigły • Rydz wszedł na podium,

Idzie -oddział K. O. P. pod do­
wództwem gen. Kruszewskiego, za nim

marynarka, którą prowadzi kontradmi- ,

rał Unrug.
Orkiestra rozpoczyna teraz grać

„Warszawiankę"; pieśń powstania li- .

i nych szabel, chwieją się w idealnie

lek zharrron:zowanym rytr!c; tętni tri-

z.umfalnym marszem, twardo wybijany o

ly przeciągnęły ulicami stolicy, na prze
strzeni prawie 5 kim.: od placu Unii

Lubelskiej przez Al. Ujazdowskie i

Krak. Przedmieście aż po plac Zamko­
wy, Udostępniło to jak najszerszym rze-

szom mieszkańców st

niezwykłej rewii sprawności i tężyzny
Armii polskiej. < .

O godz. 12 m. 45 czoło defilady do­
szło przed Komendę Miasta, Poczty
sztandarowe wszystkich pułków skiero­
wały się na plac Józefa Piłsudskiego,
gdzie ustawiły się przed grebem Nie-

kiestrą maszerwe p.,w. tramwajarzy.' znanego Żołnierza- TM że Iotóc7 tóe mogą sły-
Straż kolejowa i więzicnmcy; za od- poczty skierowały się na p.ac Zamko- , l -

' ■• wy. Z pl. Zamkowego, na którym wy-j °-'rzL-aw. i

znaczono kraniec l__

ły się do Cytadeli oraz na Pragę.
Na cała) trasie tłumy publiczności

wacyjnie witały defdujące oddziały.

X

skie. Szwoleżerowie, Las proporczyków
płynie w takt mazurka. Biały buńczuk

jest jak gdyby widomym znakiem ciąg­
łości tradycji historycznej jazdy polskiej.

itolicy oglądanie tej, Pod tym przecież znakiem szły w- boj
.. . . •___ i liwc.r.Me. Lisowczrcy. i samo-pułki husarskie, Lisowczycy i samo-

śierrski ezwadrca Kozietulskiego.

X
Na jednym z odcinków, trasy — przy­

jezdni z prowincji. Wielu z nich po ras

pierwszy widzi stolicę. Ale teraz ob-

na ramionach. Żołn.erze pracy pechy.a-
Śmiglym . Ry-

„godła" uwieńczone stylizowany­
mi orłami. Defiladę oddz'a'ów p, w.

zamyka spec’’'na kompania junacka —

saperów pod bronią.

''chodzi ich tylko wojsko. 0’0 warkotem
: ołj«•< "wd

plac Zamko- i Wów. To nic, że lotnicy nie mogą sb

1 szeć okrzyków: jest ich setki, tyr^e. la

1*•■*■*? TTI wia do serc gości Warszawy. Trudno ,o

0.' garnąć myślą tę po‘ęgę „Po’ski skrzydła*

tej" j trudno milczeć na je; widok.

X

Głuchy grzmot zapowiada bron pan
*

cerną. W skiej mgle spalin, w grzecho­
cie gąsieemic tęczą się czołgi szturmowe

___ 1-,fv armatnie, gę!^
s każdej chwili do strzału. Tłumv m l '

ną w niemyta podziwie. Od sta ow^.cn

krzyk: „Dozbroić Polskę na morzu” - olbrzymów wieje, grozą w°

okrzyk ten powtarza głośnym echem u- ten widok znr.en.a eas^ 1

i:„. Oficer dowodzący komoanią trzy- !azm — przeradza s ę w (

Przed bramą Uniwersytetu Józefa Pił­
sudskiego przechodzi kompania Mary- ( — Wy arraa!o5St gc!z
narki Wojennej. Ogorzałe twarze „wil ■_ ................

ków morskich” tchną tężyzną i s.łą. Z w~

’ tłumu młodzieży akademickiej pada o-

lica. Oficer dowodzący kompanią trzy- !azm
krotnrm błwdcem sznacy salutuje roz- Dumy — « potem .

entuzjazmowaną młodzież. i obronnej gotowości Rzplitej..
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Odznaczeni w dniu Śwletn Niepodległości
ODZNACZENI KRZYŻEM ZASŁUGI I Horsetzkyemu w st. spocz., Bolesła* ’

Z okazji_ święta Niepodległości P. I wowi Kazimierzowi Jacynie, Bronisła,
Prezydent Rzplitej nadał złoty Krzyż,■wowi Juszkiewiczowi, Ireneuszowi Ko

Zasługi:
Janowi Hcrmanowskiemu, dr. Stani*

nickiemu,

bielskiemu, dr. Władysławowi Kumo,
rowi, Władysławowi Pawłowi Pilec*

sławowi Hilewiczowi, Antoniemu II* kiemu, dr. Władysławowi Janowi Kle-

niokiemu, Felicjanowi Jabłońskiemu, mensowi Samickiemu, kpt. Bronisła*

Kazimierzowi Jagielle, dr. Romanowi wowi Frontowi, rtm. w st. sp. Bolesła, . . ... T- . „ . .

Jakimowiczowi, Stanisławowi Jareckie, wowi Janowi Dąbrowskiemu, koman*
; p Żeranskiemu, Leonowi Borowskiemu,

mu, Bogusławowi Józefowi Jasieńskie* dorowi ppr. ś. p. inż. Heliodorowi Ja* . Czesławowi Kuberskiemu, Janowi Alek-

mu, Stefanowi Jasińskiemu, Marii Ja, nowi Laskowskiemu, Władysławowi
___ kl_', 1____J_______ ____Borowskiemu, Wincentemu Giedroy,
Ludwikowi Jusowi, dr. Stefanowi Ro, ciowi, Marianowi Hrynkiewiczowi, An
chowi Juszczakowi, Zygmuntowi Pio, toniemu Illniczowi, dr. Alojzemu Sta.

worskiej, Wacławowi Jurczykowi,

.
____ _

a*
. | nisławowi Juzwie, Arturowi Kleskie*

,; mu, Aleksandrowi Stanisławowi Ko*

. ziołowi, Feliksowi Juliuszowi Krajew*

skiemu, Janowi Kukulakowi, dr. Józe*

fowi Kuprowskiemu, Władysławowi
■Kuzińskiemu. Władysławowi Pawlucio-
l wi, Janowi Witoldowi Pieseckiemu, Do-
' mklikowi Piotrowskiemu, Władysławowi

• Posemkiewiczowi, Rudolfowi Radłow-
* skiemu, dr. Adolfowi Rappe, Michałowi
Bernardowi Roszkowskiemu, Kazimierzo­
wi Rutkiewiczowi, Bohdanowi Stefa*

nowi Rzepnijakiemu, dr. Romanowi So
kołowskiemu, Władysławowi Stachu*

rze, Stanisławowi Stachurskiemu, Ol*
gierdowi Stetkiewiczowi, dr. Bogdano*

wi Szypule, Stefanowi Swiderskiemu,
Janowi Ksaweremu Topolińskiemu, dr.
Jerzemu Wiszniewskiemu, Władysła*

wowi Zbrozińskiemu, Stefanowi Zie*

lonce, Romanowi Aleksandrowi Boran
Jkowi, Marii Biedowiczowej, Wawrzyń-
j cowi Bieniekowi, inż. Janowi Borow*

: 6kiemu, Hipolitowi Bułatowi, Wacławie
Helenie Florentynie Chrzanowskiej,
Agacie Ciskównie, Marianowi Cze*

chowi, Bolesławowi Dacko, Stanisła*

wi Dambroszowi, Michałowi Dubajo,
wi, Leonowi Dylowi, Adamowi Dziu*

rzyńskiemu, Aleksandrowi Feistowi
Marii Gajl, dr. Franciszkowi Gucwie,
Kazimierzowi Pawłowi Jainczykowsikie
mu, Józefowi Kapuścińskiemu, Micha*

łowi Kińczykowi, Mieczysławowi Ja,
nowi Ludwikowi Koniecznemu. Ta*

deuszowi Kerpalowi, dr. Jerzemu Kryń
Skiemu, ks. dr. Józefowi Krysowskie*

mu, dr. Leonowi Kuchannemu, Jako*

I bowi Kuśce, Józefowi Kuzie, Kazimie,
rzowi Antoniemu Kwiekowi, dr. Ja*

ninie Marii Lehnertowej, Wacławie
Helenie Lisowskiej, Józefie Łybakie*

wicz, Maksymilianowi Makarewiczowi,
'Józefowi Meazlowi, Kazimierzowi Mi-,

kusińskiemu, ś. ,p. Alojzemu Janowi
Milacie, Rudolfowi Niemcowi, ks. Ko,
ronatowi Piotrowskiemu, Antoninie

Ptaszydkiej, Mieczysławowi Radwań,
skiemu, Walentemu Schteitzerowi, dr.

Władysławowi Scieborzc, Zygmunta,
wi Janowi Szczawińskiemu, dr. Stani*

sławowi Szeligiewiczowi, Bronisławo,
wi Szwarczykowi, dr. Stefanii Tatarów-
nie, ks. Bolesławowi Wajzlerowi, Otto
nowi Franciszkowi Wernerowi, Stani,
sławowi Wielgoskowi, ks. Józefowi
Wiankowskiemu, Ignacemu Wojewódz
kiemu, Józefowi Wójcikowi, Kazimie*

rzowi Jakóbowi Wojtowiczowi, Felik­
sowi Wojnarowiczowi, Augustynie
Wolanowskiej, Kazimierzowi Ambro,
żemu Wróblewskiemu, inż. Wójcie*

chowi Wrzoskowi, Gustawowi Micha*

łowi Wuttkemu, Marianowi Adolfowi
Zakrzewskiemu. Stanisławowi Zakrzew
skiemu, inż. Walerianowi Romanowi
Dakowskiemu, Eugieniuszowi Listów*

niczemu • Stankiewiczowi, inż. Frań*

Ciszkowi Michalsk:emu, inż. Aleksan,
drowi Pankowi, Zbigniewowi Trąmip*

czyńskiemu, inż. Janowi Zabłockiemu,
Ludwikowi Bistroniowi, inż. Stanisła*

wow Bojarskiemu, inż. Zygmuntowi
Buhacżkowskiemu. Józefowi Ceglec,
kiemu, inż. Bogusławowi Dobrzyokie*

mu, inż. Longinowi Józefowi Dudry*

kowi, inż. Gustawowi Jagielle, Józefo,
wi Jakubowskiemu, inż. Czesławowi
Karczmarskiemu, Janowi Kargolowi,
Albinowi Marianowi Hohlheppowi,
inż. Stanisławowi Kozakiewiczowi,
Leonardowi Kozłowiskiemu, inż. Ja,
nowi Antoniemu Feliksowi, Laudań,
skiemu, Wincentemu Łęcznarowiczowi,
dr. Michałowi Łytwakowi, inż. Włady­
sławowi Martisi‘emu, Janowi Minti-
czowi, Franciszkowi Mrozowskiemu,
inż. Stanisławowi Józefowi Slotwiń,
skiemu, Michałowi Ludwikowi Smogo,
wieżowi, inż. Ludwikowi Soroko, inż.
Józefowi Stanisławowi Sulecińskiemu,
Witalisowi Szaneckiemu, Ryszardowi
Wacławowi Szczawińskiemu, Włodzi,
mierzowi Ślusarzowi, inż. Stanisławo*

wi Tarwidowi, inż. Erazmowi Marce,
lemu Teodorowiczowi, dr. Stefanowi
Wachterowi, inż. Henrykowi Wójcie,
chowskiemu, inż. Józefowi Marianowi
Zachariasiewiczowi, Henrykowi Za*

krzewskiemu, inż. Piotrowi Dedło*

Zwolińskiemu, dr. Janowi Bermań,
skiemu, inż. Albertowi Dijakiewiczcwi,
Ludwikowi Droździewiczowi, Janowi

Benedyktowi Legieckiemu, Zygmuntowi
Łopińskiemu, Tomaszowi Magierskiemu,
Franciszkowi Matejskiemu, dr. Józefowi

Tymińskiemu, Edmundowi Wiciejew-
skiemu, Andrzejowi r ąbrowskiemu, inż.
Konstantemu Dobrskiemu, Ryszardowi
Kurowskiemu, inż Edwardowi Libe­
radzkiemu, inż. Edwardowi Mullerowi,
Janowi Czempińskiemu, Tadeuszowi
Garzteckiemu, Ludomiłowi Lewestamo-
wi, Leonowi Okrętowi, Bolesławowi
Srockiemu, Aleksandrowi Zambrzyckie-
mu, inż. Jerzemu Królikowskiemu,
dr. Wojciechowi Milkowskiemu, Janu­
szowi Regulskiemu, Konstaniemu
Tchórznickiemu, dr. Michałowi Walic­
kiemu, Erwinowi Emilowi Juliuszowi
Więckowskiemu, Wojciechowi Bolesła­
wowi Zawadzkiemu, inż. Ludwikowi 0-
skarowi Zejfertowi, Gustawowi Berna-
czkowi, inż. Stefanowi Bvstydzieriskie-
mu, inż. Władysławowi Domańskiemu,
inż. Adolfowi Horkiewiczowi, Romanowi
Klingerowi, inż. Eugeniuszowi Me’echo-
wi, inż. Zygmuntowi Okolowowi, Irenie
Paschatskiej, Stanisławowi Stromowskie-
mu

_ Strzemień, Mikołajowi Szuberto-
_

vn. Józefowi Świerczewskiemu, inż. Pio- ‘

trowi Kaczyńskiemu, Henrykowi Ada.
mówi Kaletce, Stanisławowi Kalickie*

mu, Józefowi Kałużewskiemu, Bolesła*

wowi Kapłańskiemu, Stanisławowi Ka*

rze, Franciszkowi Kaszowskiemu, inż.

Henrykowu Kiepalowi, inż. Stapisła*

wowi Broklonowskiemu, inż. Edmun.
dowi Korytkowskiemu, dr. Edwardowi
Kostce, Michałowi Kotowiczowi, Sta*

nisławowi Idziemu Kowalikowi, Wa*

cławowi Kowalskiemu, Janowi lgnące*

mu Antoniemu Kozłowskiemu, Józefo*

wi Kozłowskiemu, Władysławowi Ko*

złowskiemu, inż. Aleksandrowi Kra*

jewskiemu, Stanisławowi Krakiewiczo*

wi, Janinie Kramm, inż. Augustowi
Wiktorowi Kropiwnickiemu, Leonar*

dowi Wiktorowi Kruipczakowi, dr. Al*

fonsowi Kucowi, Antoniemu Ledó*

chowskiemu, inż. Gustawowi Oskaro*

wi Lembke, Wiktorowi Lentzowi, Mi*

kołajowi Wacławowi Lipińskiemu, Ta.
deuszowi Paulinowi Lipskiemu, dr.

Maciejowi Łachowi, Józefowi Łasz*

czowi, dr. Edmundowi Maciulewiczo*

wi, Julianowi Makowskiemu, Ludwi*

kowi Małkowskiemu, Józefowi Henry-
• kowi Maiły, Mieczysławowi Małaczyń.
'

skiemu, Aleksandrowi Mareszowi, Jó*
teefowi Marlewskiemu, Juliuszowi Ma*

rossanyi, Janowi Szczęsnemu Mayzlo*

wi, Stanisławowi Mianowskiemu, Ka*

rolowi Michalikowi, Witalisowi Mi*

chalskiemu, Stanisławowi Zygmumto*

wi Michałowskiemu, Stanisławowi
• Mieczkowskiemu, Janinie Marii Mie*

dzińskiej, inż. Zygmuntowi Mierze*

jewskiemu Ludwikowi Misky, inż. Ka*

zimierzowi de Mezer. Franciszkowi |

Eugeniuszowi Modlińskiemu, Stanisła,
wowi Molendzie, Karolowi Metalowi,
dr. Romanowi Wiktorowi Marcinowi
Mullerowi, Stefanowi Nadolnemu, Bro
nisławowi Nakoniecznikow , Kluków*

skiemu, Adamowi Namaczyńskiemu,
Stanisławowi Namysłowskiemu, Alfre*

dowi Józefowi Neumannowi, inż. Ed»

garowi Norwerthowi, Andrzejowi No*

wakowi, Kazimierzowi Nowickiemu,
inż. Leonowi Nowickiemu, Stanisła*

wowi Nożyńskiemu, Jerzemu Orłów*

skiemu .Kazimierzowi Orzechowskie*

mu, Bohdanowi Ostrowskiemu, Wła,
dysławowi Ostrowskiemu, inż. Janowi
Pacławskiemu, Władysławowi Pałoszo*

wi, Bronisławowi Paterowi, Zdzisławo*

wi Pawlikowskiemu, dr. Czesławowi
Pechemu, Witoldowi Edwardowi Peł,
czyńskiemu, Karolowi Piechaczkowi,
dr. Romanowi Zbigniewowi Piotrowa
skiemu, Władysławowi Piskozubowi,
Janowi Plackowskiemu, Marianowi

Bożydarowi Podhorodeńskiemu, Józe*

fowi Poniatowskiemu, Antoniemu Pot*

kańskiemu, Aleksandrowi Powierzy,
inż. Aleksandrowi Praczyńskiemu,
Henrykowi Przyborze, Romanowi

Szczepanowi Przybyszewskiemu, dr.
Witoldowi Przywieczerskiemu, Józefo*

■wi Hieronimowi Radwańskiemu, Mie*

czysławow Rakowskiemu, Józefowi Re

lidzyńskiemu, Wojciechowi Stanisła*

wowi Rodzynkiewiczowi, dr. Janowi
Rozwadowskiemu, inż. Zygmuntowi
Rudolfowi, dr. Stanisławowi Rybar*

skiemu, Wandalinowi Rymkiewiczowi,
Stanisławowi Kazimierzowi Sadków*

skiemu, Jerzemu Bazylemu Sanookie*

mu, Zygfrydowi Schlichtingowi, Stani*

sławowi Sendorowskiemu, inż. Józefo*

wi Seredyńskiemu, Michałowi Sień*

kiewiczowi, inż. Tadeuszowi Sokołowa
skiemu, Feliksowi Sośnickiemu, dr.

Władysławowi Sowińskiemu, Anieli
Sowównie, inż. Edwardowi Stankie*

wieżowi, inż. Bronisławowi Stawiskie*

mu, inż. Aleksandrowi Steinowi, Ja*

nowi Stroce, Janinie Róży Stadnickiej,
inż. Adamowi Strzeszewskiemu, Stefa*

nowi Szajewskiemu, Marianowi Bro*

nisławowi Szaynowskiemu, Józefowi

Szczepanowskiemu, Józefowi Szkan*

derze, inż. Czesławowi Szoslandowi,
inż. Janowi Szowhenowowi, Janowi
Wincentemu Szumielowi, Janowi Kan*

temu Zenobiuszowi, Szycowi, inż.
Ludwikowi Szymańskiemu, Stefanowi

Szymborskiemu, dr. Stefaaowi Zbignie­
wowi Szyszkowskiemu, Stanisławowi
Śliwie, Kazimierzowi Swierczewskie*

mu, Tadeuszowi Tabeau, Stanisławo­
wi Taszakowskiemu, inż. Bohdanowi
Konstantemu Toczyńskiemu, Edmundowi
Tomaszewskiemu, inż. Ludwikowi Tyl*

borowi, Andrzejowi Tylko, inż. Alek*

sandrowi Tyszce, inż. Adamowi Vi*

rion, Stanisławowi Kazimierzowi Waj*

dzie, Władysławowi Waroczewskiemu.
Janowi Wereszczvńskiemu, Tadeu­
szowi Wernerowi, dr. Józefowi Weyer*

sowi, Tadeuszowi Wicherskiemu, Wła*

dysławowi Wijato, Wincentemu Wilan
łowiczowi, inż. Aleksandrowi Wit*

kowskiemu, d.. Stanisławowi Wronie,
Zygmuntowi Wyszyńskiemu, inż. Ol*

gierdos Zacharewiczowi, dr. Zygmun­
towi Stanisławowi Zagórowskiemu, dr.
Albinowi Zającowi, Wacławowi Alek*

sandrowi Zayknwskiemu, Leonowi
Zieleń tev.-kier.iu, Wacławowi Żwir*

skie.nu, Włodzimierzowi Zwolińskie*

mu, Józefowi Zuchowicz owi, Wacła*

wowi Zyboc skiemu.

Za zasługi w służbie wojskowej
podpułkownikom: dr. Antoniemu Izy*

dorowi Kiakszto. Gerwazemu Kotlew*

skiemu, Kazimierzowi Marianowi Mar*

celemu Słowikowskiemu; majorom:
Konstantemu Birczyńskiemu. Stanisła*

wowi Danilukowi. Lechowi Taruszowi
Horodeckierau. dypł. Wdhelmowi

I trowi Tarnowskiemu, inż. Janowi Tojch-
manowi, dr. inż. Tadeuszowi Urbańskie­
mu, Ferdynandowi Więckowskiemu.

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI po raz

drugi: Franciszkowi Bocianowi, inż. An-
1 toniemu Kamieńskiemu, Janowi Kwiat-
‘

kowskiemu, Antoniemu Olbromskietnu,
l inż. Tadeuszowi Rugemu, inż. Stefano-

! sandrowi Maetschke, Kazimierzowi
Swiatopełk - Mirskiemu, inż. Ludwikowi
Knauffowi, Wacławowi Sikorskiemu, dr.

Filipowi Wachtelowi, Władysławowi
Zakrzewskiemu, Janowi Wysockiemu,

1 inż. Józefowi Jelinkowi, Henrykowi
I Kaysiewiczowi, inż. Czesławowi Koicho-
i wieckiemu, Kazimierzowi Kozłowskie­

1

Gen. Berbeckl do
Marszałka Śmigłego-Kydza

Podczas wtorkowej uroczystości na dziedzińcu Zamku Królewskie- ;

go Marszalkowi Śmig.emu-Rydzowi złożył życzenia w imieniu Gene­
ralnego Inspektoratu Sil Zbrojnych inspektor armii, gen. dyw. L. Berbecki.

Wodzu Naczelny! W imieniu Generalnego Inspektoratu, pozwól
złożyć i racz przyjąć od nas ■— swych bezpośrednich podkomendnych —

wyrazy najwyższej radości z powodu odznaczenia, które Ciebie spotkało.
Zapewniamy, że pod Twoim przewodem wykonamy wszystko, co

nam frażesz, do ostatniej ^rop/i £rn>i.

Marszalek E. Śmigly-Rydz odpowiedział:
Dziękuję, Panie Generale, za te słowa szczerej żołnierskiej przyjaź­

ni, na której mi bardzo zależy, i serdecznie pragną, abym mógł korzystać
z niej możliwie najdłużej.

Peowiacy -- w rocznicę
11 listopada

i to szczęście bezpośredniej walki o

. dzień niepodległości swojej Ojczyzny.
i Peowiacy Stolicy! Zebrałem was dziś,

B. członkowie Polskiej Organizacji 1 odrodzonej, ale przy nas tylko, a nie

Wojskowej, zgrupowani w kołach war- PrzV kim innym, pozostanie ten zaszczyt
Szawskich Zw. Peowiaków zebrali się
wczoraj, o godz. 7.30, W liczbie prze­
szło tysiąca osób, na ul. Hożej nr, 51, I tak jak przed 18 laty, o wczesnej porze

gdzie w latach 1916 — 1917

się komenda warszawskiego
P.O.W.

Przybyli również: prezes

głównego Zw. Peowiaków

Zyndrąm.- Kościałkowski, prezes okrę­
gu stołecznego, b., minister W. Jędrze­
jewicz, oraz członkowie zarządu okr.

Stołecznego. Przed pamiątkową tablicą,
wmurowaną w ścianę domu', ustawiły
się peowiackie poczty sztandarowe.

Po dokonaniu przeglądu zebranych j
Peowiaków przez ministra Kościałkow-

skiego, sekretarz okręgu warszawskie,
por. Dobrowolski, odczytał następują­
cy rozkaz dzienny prezesa okręgu war­
szawskiego W. Jędrzejewiczą:

„Peowiacy! Dziś, o tej porze, mija 18
l.at gdyśmy porwali za broń, fu w sto­
licy i w całym kraju by wyswobodzić
Polskę z pod władzy okupantów. Histo­
ryczny ten dzień, któryśmy wówczas

przeżywali, jest napewno w świadomoś­
ci każdego z nas jednym z najpoważniej­
szych dni w życiu, a w miarę, gdy lata,
i siwizna prószy nam skronie, zdajsmy
sobie coraz bardziej sprawę z istoty i
znaczenia dla Ojczyzny naszej owego
dnia przełomowego. Wiele pięknych ro­
cznic dała nam nasza bogata i dumna
historia, lecz jednym z najpiękniejszych i. waniem.

najbardziej wzniosłych dni dla Polski — Feow’*.cy! Tu, w tym domu, po powro-
pozestawe na zawsze 11 listopada 1918 r, cie z Magdeburga zamieszkał Wasz Ko-

Przejście bowiem z niewoli do życia mendant Główny, Marszałek Piłsudski,
Państwa wolnego, jest zjawiskiem jedy- I ~

nym, przed którego blaskiem bledną in­
ne fakty historyczne. Dla nas Peowte-
ków dzień ten jest naszym świętem. To

myśmy fen dzień dali Ojczyźnie, to na­
szymi. rękoma walczyła cna tego dnia o

prawo stwierdzenia,, iż jest niepodległą.
Przychodzą i przyjdą inne pokolenia,
przyzwyczajone już do życia w Polsce

■---------- ----- g

PO WRĘCZENIU BUŁAWY
MARSZAŁKOWI ŚMIGŁEMU - RYDZOWI

P. Prezydent R. P. i Marszalek Śmigły - Rydz na Zamku.

W Toruniu
Dzisiejsze uroczystości w Toruniu

rozpoczęły się hejnałem z wieży ratu­
szowej.

Następnie przed pomnikiem Marszał­
ka Pfsudskiego, o godz. 9-45, p. wo­
jewoda Raczkiewicz, w towarzystwie
przedstawicieli władz wojskowych i cy­
wilnych złożył hołd Marszałkowi Pił­
sudskiemu, poczym udał się na PI.

Teatralny, gdzie odbyła się msza św.

połowa. Po' przeglądzie wojska i wciąg­
nięciu na maszt sztandaru narodowego,
mszę św. przy ołtarzu wybudowanym
z samolotów, odprawił ks. biskup Oko­
niewski. Po mszy św. przed gmachem
Dyrekcji Kolejowej odbyła się defila­
da, którą odebrał wojewoda Raczkie­
wicz i zastępca dowódcy OK. Na cze­
le defilady kroczyły oddziały szkól

podchorążych marynarki wojennej i ar­
tylerii.

Po defiladzie w auli urzędu woje­
wódzkiego p. ■wojewoda Raczkiewicz

dokonał aktu dekoracji, odznakami oby
wateli Torunia. O godz. 16-ej p. wo­
jewoda Raczk:ew:cz na rynku Staro*

miejskim wziął udział, jako kwestąrz,
w zbiórce na rzecz pomocy zimowej
dla bezrobotnych.

Uroczystości zostały zakończone

mu, Jerzemu Krzymowskiemu, Ludwi­
kowi Osieckiemu, Mieczysławowi Lu­
cjanowi Pangliszowi, Józefowi Przy­
byszówskiemu, dr. Kazimierzowi Roś-
cisławowi Erazmowi Rościszewsktemu,
Janowi Starzyków., Wincentemu Jaku-
bow-kiemu, inż. Czssbwowi B tlenko­
wi, inż. Edmundowi Nowakiewiczowi,
Władysławowi Adamów1 Sw.ąteckiemu.

Srebrny Krzyż Zasługi Kazimierzo*

wi Muszyńskiemu, łamaczowi „Gazę*

ty Polskiej", Brązowy Krzyż Zasługi—
Marianowi Garusiewiczowi — zeco

rowi „Gazety Polskiej".
X

Poza tym ponad 3 tys. osób odznaczo­
nych zostało Srebrnymi i Brązowymi
Krzyżami Zasługi. (Tsl:ra'i

mieściła ' t®- na ob Hożej, gdzie przez dłuższy czas

okreta komenda I B. Okręgu. Za chwilę
i odmaszerujemy dla złożenia hołdu tym z

i pośród nas, którzy padli w walce, a któ-

zarządu rych symbolizuje pomnik Poległych Peo-

mjnister i * “

wlaków. A, następnie staniemy na bacz­
ność przed domem, w którym oo powro­
cie z Magdeburga zamieszka! Komendant
Piłsudski i z którego, jako • Komendy
Głównej P, O. W,( wyszły rozkazy roz­
brojenia Niemców.

W dzień święta Niepodległości Polski,
w dzień św!ęta pcowiaclriego wróćmy na

chwilę myślą do lat naszych młodzień­
czych by, wzmoenteni wspomnieniami
wspólnie przybytych wielkich chwil od­
dać dziś hołd mocarnej i potężnej Rze­
czypospolitej Polskiej",

Po odczytaniu rozkazu peowiacy,
na czele z ministrem Kościałkowskim

i W. Jędrzejewiczcm, uformowali po­
chód, który przeszedł ul. Marszałkow­
ską i Królewską na pi. Małachowskie­
go, gdzie odbyło się złożenie wieńca

u stóp Pomnika Peowiaka.

Skolei Peowiacy udali się na ul. Mo­
niuszki, .przed dom nr. 2, gdzie pó
powrocie z Magdeburga zamieszkał

Marszałek Piłsudski.
Tu preżes W. Jędrzejewicz zwrócił

się do peowiaków z następującym wez-

Dziś rano zostało odprawione w Wil­
nie nabożeństwo w kościele św. Jana,
które celebrował ks. arcybiskup Jałbrzy-
kowski. Obecni byli przedstawiciele
władz'z wojewodą Bociańskim na czele,
poczty sztandarowe, delegacje wszyst­
kich organizacji i f. p. O tej samej go­
dzinie odbyły się nabożeństwa w świąty­

niach innych wyznań.
O godz. 11 na PI. Marszałka Piłsud­

skiego odbyła się defilada, którą przyjął
wojewoda Bociański i płk. Bołtuć, W

defiladzie wzięły udział wszystkie for­
macje wojskowe, stowarzyszenia, organi­
zacje akademickie, związki B, kombatan­
tów, harcerstwo, szkoły, hufce P. W.

Strzelec i t. p. Po defiladzie w urzędzie
wojewódzkim wojewoda Bociański de­
korował Krzyżami Zasługi odznaczonych
obywateli z Wileńszczyzny. Równocześ­
nie składano podpisy do księgi holdow-

,nicze:, która zostanie przesłana Marszał- ;

kowi Śmigłemu - Rydzowi.
O godz. 13-ej w sali rady nrejskiej od- .

była 6:ę akademia. Ponadto komitet o- i

bywatelski wysłał depeszę hołdowniczą
do Marszałka Śmigłego - Rydza. Podob- (
ną depeszę wysłał zarząd miejski m. Wil­
na, jako do honorowego obywatela mia­
sta.

Wieczorem odbyły się bezpłatne
przedstawień1* w kinach. (Bj.

Z tego demu 10 Fstopada 1918 reku

wyszły rozkazy mobiFzacyjne,
Uczcijmy pamięć tego dnia minutą

ciszy".
Po tej uroczystości peowiacy udali

się na trasę rewii w Al. Ujazdow­
skich.

Mo® Meto IflewMoM
no pracoincjl

| W Poznaniu
Dzisiejsze uroczystości rozpoczęły

sę mszą św. połową odprawioną
pced gmachem dowództwa Okręgu
Korpusu. Po nabożeństwie zastępca
dowódcy O. K. udekorował Krzyża,
mi Zasługi około 40 pracowników ad*

ministracji wojskowej.
O godz. 11 odbyła się przed Póm,

nikiem Wdzięczności defilada oddcia*

I

l wieczorem w Teatrze Ziemi Pomorskiej
'gdzie wystawiono „Wesele" Wyspiań*

i skiego. (M).

W Katowicach
Stolica województwa śląskiego przy

*

brała wczoraj odświętny wygląd.
I O godz. 9 rano w świątyniach wszy

*

' stkich wyznań zostały odprawione uro­
czyste nabożeństwa. O godz. 10.30 od­
był się przegląd wojska i organizacji, p*
czym u wylotu ul. Marszałka Piłsudskie­
go wojewoda Grażyński i płk. Kaczyń­
ski odebrali defiladę. W zakładach nau­
kowych odbyły się w tym czasie po­
ranki i akademie.

Uroczystości zakończyły się prae^k
stawieniem w teatrze im. Wyspiański*-

go.

łów wojskowych i organizacji spole* :

cznych. Defiladę przyjmował woje* '

woda Maruszewski oraz zastępca do*

wódcy O. K.
W godzinach wieczornych . odbyła

się w auli Uniwersytetu Poznańskiego
uroczysta akademia urządzona stara,
niem komitetu, obywatelskiego. Poza

tym szereg' organizacji b. wojsko,
wych zorganizowało akademie we

własnym zakresie. (W.)

We Lwowie

W Łodzi
Dziś o godz. 7 rano na wieży katedry

św. Stanisława Kostki oraz ca wieży Ra.

tusza odegrane zostały hejnały. Następ,
nie odbyły się nabożeństwa w świąty-
niach wszystkich wyznań oraz uroczyste

Podniosły charakter miały uroczy,
stości we Lwowie. Rozpoczęły się one

o godz. 7 rano hejnałem z wieży ra*

tuszowej. O godz. 9 rano zostały od. wręczenie oddżiałcm wojskowym pięciu
prawione nabożeństwa w świątyniach
wszystkich wyznań. W synagodze po
nabożeństwie odsłonięto tablicę pa.

miątkową Odrodzenia Rzeczypospoli,
tej, oraz czynów Marszałka Piłsud.

skiego.
Nabożeństwo w katedrze odbyło

się o godz. 10, w obecności wojewody
Beliny , PrażmowskiegO,. prezydenta
miasta dr. Ostrowskiego, przedstawi,
cieli władz i społeczeństwa.

O godz. 11 odbyła się na PI. Ha.

lickim defilada, w której wzięły udział

oddziały wojskowe, P. W., związków i

stowarzyszeń. Równocześnie o tej sa,

mej porze w Basiówce, pod Lwowem,
dokonano odsłonięcia głazu pamiąt,
kowego ku czci Marszałka Piłsudskie,

go.
Wieczorem odbyły się uroczyste a,

kademie w teatrach i poszczególnych
związkach.

i

W Wilnie

! karabinów maszynowych, ufundowanych
1 przez robotników fabryki Plichala i Mo­
nopolu Tytoniowego.

Po deFladzie, którą przyjmował woje­
woda ITiuk® - Nowak i gen. Langner,
nastąpiło odsłonięcie tablicy ku czci

Peowiaka Stefana Linkego, poległego w

czasie rozbrajania Niemców w listopa­
dzie 1918 r.

Z okazji Święta Niepodległości władze

szkolne zorganizowały sadzenie drzewek

przez dziatwę 6zkół powszechnych. W

ciągu dnia wczorajszego posadzono w

Łodzi około 2.009 drzew.

Dziś odbyła się na ulicach miasta kwe­
sta na pomoc zimową. (G).

W Gdyni
Dzień dzisiejszy rozpoczął się mszg

św. w kościele N. Serca Jezusa, po

której na ul. 10 Lutego odbyła się de*

filada wojska, oddziałów P. W. i or,

ganizacji. Defiladę przyjął komisarz

Rządu mgr. Sokół i komandor. Fran­
kowski.

Uroczystości zakończyły się w sali

K. P. W. koncertem orkiestry mary,
narki wojennej i chóru „Bałtyk". Z

koncertu tego dochód przeznaczono
na akcje pomocy zimowej. (T)

W Łucku
W Łucku o godz. 10 rano, w kościele

katedralnym, ks, infułat Skalski odprawił
uroczystą mszę św. Na nabożeństwie by­
li obecni wojewoda wołyński Józewśki,
przedstawiciele organizacji. W imieniu ze

zacje P. W. ee sztandarami, młodzież

szkolna oraz liczny tłum publiczności.
Po nabożeństwie na PI. Narutowicza,

wojewoda Józewśki przyjął defiladę woj­
ska, oddziałów P. W. i organizacji. Na­
stępnie w sali reprezentacyjne] urzędu
wojewódzkiego zebrali się przedstawicie­
le wojska, duchowieństwa, urzędnicy i

przedstawiciele organizacji. W imieniu z»

branych na ręce wojewody złoży! życze­
nia dla P. Prezydenta Rzplitej, Marszał­
ka Rydza - Śmigłego i Rządu ks. infułat

Skalski, po czym wojewoda Józewśki p-
dekorował około 100 osób odznaczonych
Krzyżami Zasługi.

Wieczorem w teatrze miejskim odbyła
się uroczyste akademia. (P).

W Lublinie
Uroczystości Święta Niepodległo,

ści w Lublinie rozpoczęły się nabo
żeństwami w kościołach wszystkich
wyznań.Na mszy św. w katedrze obeo

ni byli przedstawiciele władz i urzę.
dów z p. wojewodą dr. Rożnieckim i

gen. Smorawińskim na czele;
Następnie na PI. Litewskim odbyła

się defilada, po czym w gmachu urzę.

du wojewódzkiego, p. wojewoda do

konał dekoracji zasłużonych
krzyżami.'

Popołudniu na mieście koncertowa,
ły orkiestry, wieczorem zaś odbyE
się akademie w podoficerskim kasynie
garnizonowym, w świetlicy policyjnej
i w .świetlicy pocztowego przysposo
bienia wojskowego.

Jednocześnie na ulicach miasta od

była się zbiórka na bezrobotnych,
podczas której kwestowali kierowni*

cy urzędów państwowych i samorzą.

dowych.
Święto niepodległości obchodzone

było niemniej uroczyście we wszyst,
kich miejscowościach na terenie całe,
go wejew. lubelskiego. W wielu nra,

Stach na ulicach transmitowano uro,

czystości warszawskie.
Z całego województwa wysłano da

Marszałka Śmigłego-Rydza setki tele,
| gramów gratulacyjnych i holdowni,
> czych. (rl

*■-. •i
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Wręczenie buławy Marszałkowi L Śmigłemu Sysizowi na Zamku Królewskim

P» Prezydent R. P. przemawia przed wręczeniem buławy

Przemówienie Marszalka Śmigłego-Rydza

Marszalek ŚmiglyRydz w drodze na Zamek . Marszalek Śmigły' Rydz salutuje buławą

Marszalek Smigly-Rydz przed frontem oddziałów wojskowych
na pl. Zamkowym
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Podziękowanie Marszałka

Śmigłego-Rydza
„Składam serdeczne podziękowanie wszystkim

oddziałom wojskowym, instytucjom, zakładom nau­
kowym, organizacjom i wszystkim osobom, które

przesłały mi życzenia w dn. 10 listopada.
Ich mnogość jest dla mnie wyrazem głębokiego

współżycia łączącego społeczeństwo z armią".
(-) ŚMIGŁY-RYDZ

Życzenia szefów armii zagranicznych
dla Marszałka Śmigłego-Rydza

Z okazji nominacji Marszałek Smigły.Rydz otrzymał życzenia od na.

stępujących wysokich osobistości zagranicznych:
AUSTRIA '

Gen. Zehner, podsekretarz stanu w min. obrony krajowej*.

„Proszę przyjąć, Ekscelencjo, najgorętsze życzenia z powodu no­
minacji na Marszalka Polski, które przesyła w imieniu austriackiej armii

związkowej
Generał Zehner".

BELGIA
Gen. H. Denis, minister obrony narodowej:
„Jestem szczęśliwy, że mogę przesłać Waszej Ekscełencji w imieniu

armii i moim własnym najserdeczniejsze życzenia z powodu wyniesienia
do stopnia Marszałka Polski.

Gen. H. Denis, minister obrony narodowej".
Gen. van den Bergen, szef sztabu głównego:
„Jestem szczęśliwy, że mogę przesiać Panu najgorętsze życzenia

z powodu wyniesienia Pana do godności Marszalka Polski.
Van den Bergen, szef sztabu głównego".

CZECHOSŁOWACJA
„W chwili, kiedy Pańska Ojczyzna powierza Panu godność Mar­

szalka Polski, proszę Pana, Panie Marszalku, przyjąć najserdeczniejsze
życzenia od armii czechosłowackiej.

Generał Krejci".
ESTONIA

Gen. Laidoner, naczelny dowódca armii estońskiej:
„Z okazji nominacji Waszej Ekscełencji, proszę przyjąć moje naj

lepsze gratulacje i najserdeczniejsze życzenia. Jestem szczęśliwy, że Oj­
czyzna Pańska wyróżniła wielkie zasługi oddane Państwu przez Wasze

Ekscelencję.
Laidoner, generał, naczelny d-ca armii estońskiej".

Gen. Liii, minister obrony narodowej:
„Proszę przyjąć najlepsze życzenia z powodu nominacji Wasze

Ekscelencji.
i Liii, generał, minister obrony narodowej".

(Dokończenie na str 2»ej)

(Dokończenie ze str. 1-ej)

ESTONIA
Gen. Reek, szef sztabu armii estońskiej:
„Z powodu nominacji Waszej Ekscelencji mam zaszczyt przesłać

Panu najserdeczniejsze gratulacje i życzenia.
Generał Reek, szef sztabu armii estońskiej",

FRANCJA
„Proszę przyjąć najserdeczniejsze życzenia od Rządu Francuskiego

S powodu nadania Panu wysokiej godności, która stanowi hołd przywią­
zania i zaufania narodu polskiego dla następcy wielkiego Marszałka Pił­
sudskiego. Składam przy tej okazji najlepsze życzenia pomyślności dla

Pańskiej Ojczyzny i wmocnienia więzów, które łączą nasze dwa kraje.
Blum, prezes rady ministrów".

„Gorące życzenia z powodu wyniesienia do godności Marszałka

Polski.
Petain, marszałek Francji,

członek najw. rady obrony narodowej i wojennej".
„Rząd Polski, nadając Panu godność Marszałka Polski w rocznicę

oswobodzenia Pańskiego wielkiego kraju, przyznał Panu najwyższą na­
grodę za wybitne zasługi oddane sławnej Jego armii. Proszę przyjąć,
Panie Marszalku, w imieniu armii francuskiej i moim wyrazy najszczer-
szych życzeń i zapewnienie mego wysokiego poważania.

Gamelin, generał, szef sztabu głównego armii francuskiej",
,JZ radością dowiaduję się, że Rząd Rzeczypospolitej Polskiej wyniósł

fana do godności Marszałka Polski. Proszę przyjąć. Panie Marszalku,
wyrazy moich najszczerszych życzeń z powodu tego wysokiego wyróż­
nienia, które uświęca wybitne zasługi, jakie Pan oddał niepodległości
i wiełkości swego szlachetnego kraju.

Daladier, minister wojny".
: WŁOCHY

„Z powodu wręczenia Waszej Ekscelencji buławy Marszałka Polski,
pragnę złożyć najserdeczniejsze gratulacje i życzenia pomyślności.

Generał Pariani, podsekretarz stanu M. S. Wojsk".
„W imieniu Królewskiego Rządu wyrażam Panu najwyższe zadowo­

lenie z powodu nominacji Pana Marszałkiem Polski. Z największą ra­
dością przyjęliśmy do wiadomości to wysokie uznanie narodu polskiego
dla wybitnego współpracownika nieodżałowanego Marszałka Piłsud­
skiego.

Ciano, minister spraw zagranicznych".
„Proszę przyjąć wyrazy moich najserdeczniejszych uczuć i szczere

życzenia z powodu nominacji na Marszalka Połski.

Bastianini, wiceminister spraw zagranicznych".
JAPONIA

' Minister spraw wojsk., gen. Terauchi nadesłał depeszę z życzeniami
w imieniu własnym i wojska japońskiego. Treść jej została p. Marszalkowi

zameldowana na audiencji przez japońskiego attache wojskowego dn. 10 b.m.

ŁOTWA
Naczelny dowódca armii łotewskiej, gen. Berkis:

„Z powodu wyniesienia do godności Marszałka Polski, proszę przy,

jąć najszczersze gratulacje i najlepsze życzenia.
Generał Berkis, Naczelny dowódca armii łotewskiej",

Gen. Bało dis, minister wojny:
„Z powodu wyniesienia Pana do godności Marszalka Polski, proszę I

przyjąć najlepsze życzenia i najserdeczniejsze gratulacje, które spieszę
'

przesłać w imieniu armii łotewskiej i moim własnym. Proszę wierzyć,
Ekscelencjo, że armia łotewska wspomina zawsze z największą wdzięcz­
nością epokę, w ktrej jej pułki ramię przy ramieniu ze sławnym woj­

skiem polskim walczyły pod Pańskim wysokim dowództwem o niepodle­
głość naszych dwóch krajów w bitwach uwieńczonych zwycięstwem.

Generał Balodis, minister wojny",
\ NIEMCY . ■

„Przesyłam Waszej Ekscelencji moje najszczersze życzenia pomyśl­
ności z powodu najwyższego wyróżnienia, jakiego żołnierz może dostą­

pić, — wręczenia buławy marszałkowskiej. Naród Polski może się uważać
za szczęśliwy, przekazując dziedzictwo Wielkiego Męża Stanu i Żołnierza
Piłsudskiego w Pańskie wypróbowane ręce.

Herman Goering, generał pik".
Marszałek Polny Blomberg nadesłał odręczne pismo do p. Marszałka,

które na audiencji zostało doręczone przez attachć wojskowego Niemiec

w Warszawie, płk. von Studnitz.

RUMUNIA
Minister obrony narodowej, gen. Angelescu:
„Z okazji otrzymania buławy Marszałka Polski przez godnego

współpracownika i następcę Wielkiego Marszalka Piłsudskiego, proszę

przyjąć w imieniu własnym i armii rumuńskiej najserdeczniejsze gratu­
lacje i najlepsze życzenia pomyślności dla walecznego Wojska Polskie­
go i dla naszej współpracy.

Minister obrony narodowej, gen. Paweł Angelescu",
SZWECJA

Gen. Nygren, szef sztabu armii:

„Z powodu nominacji Waszej Ekscelencji mam zaszczyt przesiać
W imieniu armii szwedzkiej najszczersze życzenia.

Nygren, generał, szef sztabu armii szwedzkiej",
WĘGRY

Gen. Roeder, minister obrony narodowej:
„Z powodu Pańskiej nominacji pozwalam sobie przesłać najlepsze

i najgorętsze życzenia w imieniu własnym i wszystkich żołnierzy Królew­
skiej Armii Węgierskiej.

Roeder, minister obrony narodowej",
WIELKA BRYTANIA

„Proszę przyjąć w imieniu rady wojskowej moje serdeczne gratula­
cje z powodu tak wysokiego wyróżnienia.

Deoerell, Marszalek Polny".
Poza tym nadesłali depeaze: gen. Faury, gen. Coselschi, p. Devey

z Chicago, b. minister pełnomocny Rumunii Wiktor Cadere, b. minister

pełnomocny Łotwy w Warszawie Groswald, Towarzystwo Polsko.Jugosło,
wiańskie w Zagrzebiu, Towarzystwo Polsko-Łotewskie w Rydze, zarząd
Banku Francusko-Polskiego w Paryżu, Towarzystwo Polsko-Szwedzkie

w Sztokholmie, zarząd Towarzystwa Francusko.Polskiego Kolei Żelaznych,
Stowarzyszenie Polsko-Włoskie w Wenecji.

Marszałek Smigły.Rydz wysłał na powyższe depesze podziękowania
telegraficzne.

Szahlo z pobojoaisjca 0 Małopolsce
dla Marszałka Śmigłego-Rydza

LWÓW, 14.11. — B. uczestnicy bi­
twy pod Zadwórzem oraz byli żoł­
nierze małopolskich oddziałów armii

ochotniczej z r. 1920, zgromadzeni w

dniu święta Niepodległości na uro­
czystym zebraniu, uchwalili jedno­
głośnie i wśród entuzjazmu ofiaro­
wać Naczelnemu Wodzowi, Marsza!,
kowi Edwardowi Śmigłemu Rydzowi
saabdą, zdobytą aa pobojowisku zwy­

cięskiej epopei małopolskich oddzia.

łów armii ochotniczej.
Dar ten zabierze do stolicy 1 wrę­

czy Marszałkowi Śmigłemu Rydzowi
patrol, złożony z 12 b. oficerów,
podoficerów i żołnierzy M. O. A. O.,
który wyruszy do Warszawy pieszo
ze Lwowa w rocznicę jego oswooo.

dzenia dn. 22 listopada r. b. (FAT)
■




